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R O Z U M N O Ś Ć W I A R Y . 

B y w a ł y n a świecie epoki wie lk ich p rzewro tów. Baz; po raz 
chwiały się fundamen ta spo łeczeńs tw wraz z całą b u d o w ą pol i 
tycznych urządzeń i zdobyczami wiekowej cywilizacyi . W s z y s t k o 
co wzniosły wieki , u legało zniszczeniu lub p rzeobrażen iu ; -zmie
niały się pojęcia, k tó re przez długie l a ta p a n o w a ł y n iepodzie l 
nie w umysłach, us tępując miejsca n o w y m myś lom i p r ą d o m ; 
upada ły s tare , silnie, j a k się zdawało , u g r u n t o w a n e ins ty tucye , 
a na ich gruzach p o w s t a w a ł y nowe , aby z n ó w kiedyś p r zeżyć 
się i r u n ą ć — j e d e n ty lko sys tem po jęć i j e d e n spo łeczny orga
nizm p r z e t r w a ł wszys tko ; z burz i przewrotów' wychodz i ł n ie
tkn ię ty i n iezmieniony, mimo że te bu rze p rzeważn ie i najsi l
niej w j e g o godz i ły łono. 

B y ł to Kościół katol icki . 
Nieraz wśród powszechnego z a m ę t u p rzepowiada l i ludzie 

blizki j e g o upadek ,— byl i to k ró tkowidzący . W s z y s c y , k t ó r y c h 
oko głębiej i dalej sięgło, choć się n a w e t zaliczali do rzędu n ie 
przyjaciół Kościoła , dos t rzega l i zawsze, dawniej za równo j a k 
dzisiaj , że siła ż y w o t n a tej dziwnej i n iezwykłe j ins ty tucy i 
wiecznie świeża i p o t ę ż n a m a w sobie coś n i e spoży tego . 

N iedawno w y b i t n e czasopismo p ro t e s t anck ie Gegcmmrt p r zy 
pomniało tę p r a w d ę swym czyte ln ikom, wskazując b a r d z o trafnie 
na n iezmierną zdolność adaptacyjną Kośc io ła ka to l ickiego, b ę 
dącą właśnie cechą młodego , pe łnego życia organizmu. P o d o 
bnież i profesor u n i w e r s y t e t u w Hal le , E . Go the in w j e d n e m 
z na jnowszych sw rych dzieł wyznaje , iż w naszych czasach „na 
k a ż d y m kroku rachow T ać się t r z e b a z n iez łomną siłą ka to l i cyzmu" . 
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Żyjemy w czasach pod wie loma wzg lędami lepszych bez 
kwes ty i , niż dawnie jsze ; mimo to j e d n a k w oczach naszych 
coraz groźnie jsze c h m u r y skupiają, się n a widnokręgu . Schyłek 
dobiegającego do m e t y wieku p o s ę p n y cień rzuca n a dusze, 
a niedająca się u ta ić t roska o j u t r o szarpie sercem ludzkości . 

W s z y s t k o zdaje się zachwiane , g r a n t u coraz mniej pod n o 
gami , wiązania b u d o w y społecznej coraz bardziej się rozluźniają, 
śc iany coraz się głębiej rysują, a podwa l iny oddawna j u ż wstrzą
śnię te niewiele dają nadzie i bezp ieczeńs twa . 

Olbrzymi p o s t ę p nauk i daje wprawdz ie cz łowiekowi do rąk 
ciągle n o w e środki coraz większego podbi jan ia i u jarzmiania 
na tu ry , ale n a na jważnie jsze dla człowieka zagadn ien ia n a u k a 
mimo całego swego p o s t ę p u nie daje odpowiedzi . M e g d y ś tę 
odpowiedź dawała wiara — dzisiaj ona w sercach mil ionów, choć 
zewnę t r zn i e z Kośc io łem może jeszcze złączonych, całkiem wy
gasła ; w mi l ionach innych serc, pewnie j e szcze l iczniejszych, 
t l i j u ż ty lko s łabym p łomykiem. Najważniejsza zasada mora lna 
n a u k i Chrys tu sowe j : p rawo powszechne j bra te rsk ie j miłości, sło
w a m i b y w a j e szcze uznawane , za to tern bezwzględnie j i p o 
wszechnie j dep t ane czynem. Ambicya i chciwość j ednos tek , b łę 
dne dok t ryny , n a k t ó r y c h w y c h o w a n o ki lka os ta tn ich pokoleń , 
doprowadz i ły do rozs t ro ju in teresów, a za tem i w a r s t w społecz
nych , do rzeczywis te j walk i o by t ; a k to dobrowoln ie oczu nie 
zamyka , widzieć musi, że t a w a l k a j e s t j u ż silnie rozwinię tą i że 
mierności w niej g inąć muszą. P o t ę ż n y obóz przyc iąga t ł u m y 
k u sobie, głosząc otwarcie, że oprócz Kościoła r zymsk iego j u ż 
n i ema potęg i , k tóre j by się po t r zebowa ł obawiać. 

W tak ich czasach k a ż d e m u myślącemu człowiekowi, czy 
on wierzący, czy niewierzący, mimowol i na suwać się musi p ra 
gn ien ie bl iższego p r z y p a t r z e n i a się temu, co j e s t p ie rwias tk iem 
życia, co j e s t duszą n iespoży tego aż dotąd Kościoła , f undamen tem 
j e g o społecznej b u d o w y — tern j e s t wiara . 

T e myśl i by ły nam pobudką, b y k i lka słów poświęcić j e 
dnej ty lko właściwości wdary katol ickiej , może bardziej od i n n y c h 
t e raz ak tua lne j . 
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I. 

W i a r a katol icka j e s t zb io rem prawd, objawionych p r zez 
Chrys tusa P a n a o B o g u i naszych wzg lędem Niego obowiązkach . 
Te dogmata , opa r t e n a wierze, a dla r o z u m u często niedościgłe , 
odstręczają od Kośc io ła wielu ludzi dzisiejszych; on iby chcieli 
ty lko „wiedzieć" , a n ie chcą słyszeć o wderzeniu. P r z y j m o w a n i e 
j ak ichko lwiek p r a w d inną drogą niż bezpoś redn iego poznan ia , 
wyda je im się rzeczą n ie ty lko j u ż zbyteczną, ale wpros t godnośc i 
r o z u m u uwłaczającą, za t em oczywiście idzie odrzucenie wszel 
kiej wiary. B ą d ź m y j e d n a k szczerymi. Czy rozumowi ludzk iemu 
is to tn ie zby teczną j e s t wsze lka wiara , czy się fak tyczn ie b e z 
niej obchodzi , czy się wogóle obejść j e s t w s tanie? I leż t o 
twie rdzeń s p o t y k a m y w każdem dziele, n a w e t n a u k o w e m ; n a j 
mnie jsza broszurka , k ró tk i ty lko podręczn ik sporą zawiera ich 
l iczbę. Czy może p rawdz iwość wszys tk ich tych twie rdzeń własnym 
r o z u m e m p r z e n i k a m y ? B y ł o b y to bardzo n a i w n e m łudzen iem się 
co do siły i p o t ę g i naszego rozumu. K t o ty lko t rochę umys łowo 
pracował , t ego doświadczenie n a u c z y ć musiało, j a k t r u d n o n a m 
przychodz i p rze j r zeć choć nieco d łuższy szereg wniosków, łączą
cych w y n i k j ak i egoś r o z u m o w a n i a z; j e g o bezpośredn io oczywi
s tym p u n k t e m wyjścia. K a ż d e p rawdz iwie filozoficzne badan i e do 
chodzi do uznan i a tej ograniczonośc i r o z u m u ludzkiego od So
kra tesa aż do naszych czasów. A j a k i ż p r a k t y c z n y wniosek w y 
p ływa z tej ograniczonośc i? Czy ten, że r ozum służyć n a m nie 
może poza o b r ę b e m na jpros t szych p rawd , że za pomocą wn iosko 
wania wyżej wznieść się nie potrafi? Nie, stąd w y n i k a ty lko , że 
pewność r o z u m e m z d o b y t a w k w e s t y a c h zawilszych w s t a d y u m 
teraźnie jszego naszego umys łowego rozwoju może b y ć t y l k o 
rządkiem zjawiskiem i że chcąc dojść do niej w nieco t r u d n i e j 
szych zagadnien iach , dużo mozolne j p o t r z e b a p r a c y i dużo n a 
tężenia umys łowego , pochłania jącego wielki zasób energi i n a 
szego organizmu. Nie k a ż d y m a podos t a tk i em siły fizycznej, k o 
niecznie po t r zebne j do t ego zajęcia, nie k a ż d y m a p o t r z e b n y 
do t ego czas, nie k a ż d y ochotę do takie j p racy . D la k a w a ł k a 
chleba i ciężkiej się człowiek p r a c y pode jmuje , ale n iezby t 

ł* 
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j e s t sk łonny do na tężen ia umysłu , i raczej wybie ra p racę ze
wnę t rzną , aniżeli wewnęt rzną , wymagającą wielkiego skupienia 
ducha. A więc z wyją tk iem nie l icznych j e d n o s t e k od n a t u r y 
i losu szczęśliwie uposażonych , og romna większość ludzi, chcąc 
rozumnie pos tępować , mus ia łaby wyrzekać się s t anowczego sądu 
w wTielu kwes tyach t r u d n y c h a przecież n a d e r w a ż n y c h , g d y b y 
prócz bezpoś redn iego poznan ia rozumowego nie by ło innego 
źródła zdobywan ia pewności o p rawdz ie . Nie pozos ta łoby n a m 
nic innego , j a k zawieszać sąd, wątpić i pocieszać się nadzieją, 
że t a władza poznawcza może się z czasem rozwinie , że po ki lku 
tys iącach la t może będzie lepie j ; mówię po ki lku tys iącach lat, 
bo w t y m k r ó t k i m czasie, przez k t ó r y śledzić m o ż e m y rodzaj 
ludzki , pod wzg lędem siły rozumowej żadnego pos tępu spot rzedz 
nie możemy. 

Tymczasem każdy r o z u m n y człowiek, j a k o cząstka ludz
kości, powin ien się przyczyniać , wedle sił, do ogólnego pos tępu . 
To zdaje się j a sne . Ale j a k ? Niezawodnie ca łem swem życiem. 
Cóż k iedy do tego- życia o wiele więcej rozmai tych wiadomośc i 
n ie ty lko do działania, ale i do umys łowego ksz ta łcenia się p o 
t rzeba , an iże l ibyśmy własną pracą zdobyć mogl i? Wsze lk ie dą
żenie do pos t ępu czy to w życiu p rak tycznem, czy umys łowem, 
sk łada się z szeregu k o n k r e t n y c h czynów dążących do j e d n e g o 
celu. Mogę nie wiedzieć, j ak i ś rodek do celu doprow r adzi . ale 
chcąc cel osiągnąć, muszę koniecznie coś wybrać , muszę przy
najmniej czynem wyjść z tego zawieszenia sądu. D la t ego w p r a k -
t y c e t ak pos tępujemy, że p race między siebie dzielimy. Zadaniu , 
k tó remu j e d e n rozum n i g d y b y nie podołał , r ozum wielu ludzi 
podołać może . Sys tem podz ia łu p racy doprowadza n a wszys tk ich 
polach, nie wyjmując nauki , do wielkich rezu l ta tów. Nauk i po
dzielone n a l iczne gałęzie, pozwalają j ednos tce skupić energ ię 
i bys t rość umysłu, na j e d e n punk t . Stąd taki zadziwiający po 
s tęp w po jedynczych dz iedz inach wdedzy ludzkie j . Ale właśnie 
ten wzrost ogó lnego zasobu wiedzy w r ymaga. a b y ś m y się coraz 
więcej spuszczali na badan ia innych ludzi, znanych n a m z n a u k i 
i sumienności , innemi słów} 7, ż ebyśmy im wderzyli. P r a w d a , że 
j a sne zbadanie i p rzeds tawien ie zawi łych zagadn ień p rzez j e -
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dnyełi ludzi n iemało u ła twia d rug im samodzielne poznawan ie t a 
kowych , s t rzeże ich od b ł ę d n y c h m a n o w c ó w i wskazuje n a j 
prostszą d rogę do p rawdy . Ale to u ła twien ie nie zdaje się b y ć 
AV p r o s t y m s tosunku do l iczby p r a w d przez ciągłe barlania zd o 
bywanych , tak, że pos t ęp wiedzy wcale się nie p rzyczyn ia do 
powiększenia samodzie lności i n ieza leżności rozumu ludzk iego . 
Owszem śmiało powiedzieć można , że bez tej wiary czyli p r z y j 
mowan ia zdoby tych p r a w d od d rug ich w i a r o g o d n y c h ludzi , n a u k i 
b y ł y b y niemożl iwe, n iemożl iwy wszelki pos tęp . 

Że ludzie aż do tąd t ak pos tępowal i , że k a ż d y z nas t ak po 
stępuje, to zupełn ie j a s n e ; ale czy t en sposób pos tępowania , t o 
spuszczanie się n a zdanie d rug ich i p rzy jmowan ie p e w n y c h twie r 
dzeń za p r awdz iwe n a tej pods tawie , że d rug i j e zbadał , j e s t 
r o z u m n e m ? W s k a z a l i ś m y już , że bez t ak i ego d o p o m a g a n i a sobie 
r o z u m e m drugich , wszelk i pos t ęp b y ł b y p rawie n iemożl iwy; 
a można pop ros tu powiedzieć , że n iemoż l iwemby było żyć ro 
zumnie . M e m o g ą c p r z e k o n a ć się wdasnem b a d a n i e m o p r a w 
dzie po t r zebne j n a m do rozs t rzygn ięc ia jak ie jś sprawcy a n ie 
mając innego ź ród ła poznan ia p r awdy , mus ie l ibyśmy spuścić się 
n a ś lepy p rzypadek , działać n a chybi ł trafił, albo oprzeć się 
może n a j a k i m ś t a jnym ins tynkcie , a tak ie pos t ępowan ie oczy
wiście r o z u m n e m b y już nie byłp . Zresztą i p o z y t y w n i e w y k a z a ć 
można , że wzbogacan i e się p r a w d a m i przez i n n y c h zbadanemi 
j e s t dz ia łan iem r o z u m n e m . W i e r z y ć d rug im nie zawsze j e s t r o 
zumnem, ale nie wierzyć w p e w n y c h danych okolicznościach, 
to się j uż najoczywiściej r ozumowi sprzeciwia. Przec ież n ie jedno
kro tn ie m o ż e m y być pewni , iż zła wola żadnego wypływu n a 
świadectwo drugiego nie wywarła , a powątp iewać o j e g o zdol 
ności poznan ia praw r dy, k iedy wszys tk ie w a r u n k i by ły po t emu, 
b y człowiek r o z u m n y móg ł ją poznać , t rąc i łoby scep tycyzmem. 
K t o b y opowiadan iu drug ich nie wierzył , że R z y m istnieje, t e n b y 
zwiedziwszy W i e c z n e Miasto t ak i em samem p r a w e m musia ł 
wątpić o j e g o is tnieniu. Tak więc i rozum i p o t r z e b a życ iowa 
każą n a m wierzyć ludziom, k i edyśmy się o ich wia rogodnośc i 
przekonal i . To zaufanie wza jemne , k tó re nazwać m o ż e m y wiarą 
ludzką , będz ie j e d n a k zawsze w e d ł u g n a t u r y p r a w d i ludzi 
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mnie j lub więcej ogran iczone . K i e d y zaś na jwyższa is tota , Bóg , 
p rzemawia , w tenczas rzecz j e s t oczywista , że t r zeba wierzyć bez 
wszelk iego zas t rzeżenia , j eże l i śmy się ty lko przekonal i , że p r a w 
dziwie B ó g przemówił , że coś objawił . K t o b y nie wierzył ta
k i e m u świadectwu, t e n b y i świadec twu własnego r o z u m u wie
rzyć nie powinien , co j e s t ab su rdem logicznym. 

T a k więc z ogran iczonośc i naszego r o z u m u wynika , że 
częs to zadowaln iać się m u s i m y poznan iem p r a w d nie p rzez 
własne badan ie , ale p rzez wiarę . To poznan ie wiarą, choć osta
teczn ie opiera się n a rozumie , j e s t z n a t u r y swojej n iższym ro 
dza jem poznan ia ; p r z y p o m i n a n a m naszą n ieudolność umysłową, 
j e s t dla rozumu, k t ó r y b y chciał wszys tko bezpoś redn io i samo
dzie lnie poznać , upokarza jącem. Ale odrzucić go, bez k ł ams twa 
i zuchwals twa nie można . Ubós twien ie r o z u m u uważa się dzisiaj 
powszechn ie za g r u b y błąd. G d y b y to p r zekonan ie by ło n ie-
ty lko t eo re tycznem ale i p r ak tycznem, to na jwiększa p rzeszkoda 
dla wia ry u ba rdzo wielu b y ł a b y usunię ta . 

I I . 

J e d n a k wia ra ka to l i cka n ie ty lko d la tego się nie podoba , 
że nie j e s t r o z u m o w e m p r a w d poznan iem, ale też d la tego, że 
wogóle p r a w d y i to po największej części n iedościgłe w sobie 
zawiera . J a s n ą j e s t rzeczą, iż k a ż d y p r z e s a d n y scep tycyzm 
wie rze się sprzeciwia. Mówię przesadny , n i e rozumny ; bo scep
t y c y z m w p e w n e m ogran iczonem znaczeniu , j a k o zasada , że nie 
t r z e b a zby t ł a two p rzy jmować czegoś za p r a w d ę niezbitą, albo 
z a fałsz oczywisty, że t r zeba nie jako „pode j rzywać to, co ucho
dzi za p r a w d ę oczywistą" (auch gegen das Setbstoerstdndliche miss-
trauisch sein) — j a k mówi N o r d a u — powin ien być fundamen
ta lną zasadą każdego r o z u m n e g o człowieka. T rzeba j e d n a k wy
s t rzegać się z b y t e las tycznego s tosowania tej zasady, b y n ie 
dojść do bezwzg lędnego sceptycyzmu, k tó ry j a k o system, j a k o 
teza sam ze sobą j e s t w sprzeczności , boć wiadomo, że każdy , 
co choć j e d n o s tawia twierdzenie , t en j u ż faktycznie uznaje zdol
ność umys łu ludzkiego do poznan ia p r a w d y i za razem s twierdza 
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pods t awowe pewnik i myślenia . Nie t a k da leko j e d n a k idzie scep
tycyzm, k t ó r y w naszych czasach ty le umys łów opanowywa . P r z y 
znaje on wogóle umys łowi ludzk iemu zdolność do poznan ia j a 
kiejś p rawdy , ale ogran icza j ą wyłącznie do świa ta zewnę t rznego , 
m o ż e lepiej powiedzieć , doświadcza lnego k J eże l i ty lko k to z tej 
sfery empiry i wychodz i i puszcza się n a pole metaf izyki , to zaraz 
spo tyka się z dość p o w s z e c h n e m niezaufaniem. Czy w rozumie 
szukać ź ród ła t ego s t anu umysłów, czy w woli żądnej zbytnie j 
wolności , lękającej się n a w e t stałości p r a w d y — t r u d n o rozs t rzy
gnąć . W k a ż d y m razie j e s t to t e o r y a dla wol i wygodna , n iczem 
je j nie krępująca, uwalnia jąca p rzyna jmnie j pozorn ie r ozum od 
wszelkiej n i ekonsekwency i w k w e s t y a c h najczęściej po ruszanych ; 
tej n i ekonsekwency i , k tó re j ścierpieć nie możemy, jeżel i j ą n a w e t 
sami w sobie spos t r zegamy, a k tó re j za rzu t nas najbardzie j razi . 

K t o się bliżej tej t eo ry i p r zypa t r zy , zobaczy, że i ona za
wiera w sobie logiczną sprzeczność . Nap rzód same n a w e t fakta 
doświadcza lne nie dają się logicznie s twierdzić ani zaprzeczyć 
bez p e w n i k ó w m e t a f i z y c z n y c h 2 ; a p o w t ó r e każdy , co twierdzi , 
że poza sferą doświadczalną j e s t coś, czego żadną miarą poznać 
nie można , j a k to agnos tycy te raźnie js i u t rzymują , t en j uż sam 
o metafizyce rozprawia , uznaje , że j a k o ś n iedoświadcza lny świat 
poznać można , bo n ie p o z n a w s z y go zupełn ie nie m ó g ł b y mówić 
o j e g o is tnieniu. Log iczn ie z t ych teoryj w y n i k n ą ć p o w i n n a r o 
z u m o w a pokora . Ale między wszelką afirmacyą lub negaeyą 
t eore tyczną a p r a k t y c z n ą j e s t g ł ę b o k a p rzepaść . Można wprawdz ie 
w t eo ry i zaprzeczać p r a w d y n a w e t na joczywis tsze i bezpośredn io 
z naszej n a t u r y wynikające , ale n i e p o d o b n a nie za twie rdzać t y c h 
p r a w d w życiu p r a k t y c z n e m . Stąd, choć wręcz się negu je wszelką 
możl iwość b a d a ń metaf izycznych, choć coraz mniej umys łów za j 
muje się n iemi bezpośredn io , p rzec ież p rawie n ikogo niema, 
k t ó r y b y — na tu ra ln i e ty lko m i m o c h o d e m z okazyi n o w y c h zd o -

1 Nie wchodzę w rozmai te t eorye o poznaniu świa ta tego zewnętrz
nego, ponieważ rozmai tość tych poglądów niema bezpośredniego wpływu, 
na nasz temat . 

2 Pewn ik sprzeczności i zasada przyczynowości . 
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b y c z y n a polu doświadczan iem —• nie s tawiał twie rdzeń metafi
zycznych, nie dogmatyzował . Zamias t z pokorą r o z u m u — spo ty 
k a m y się z p r a k t y c z n e m j e g o wywyższeniem, z p rzechwa lan iem 
się i szczyceniem z zupełn ie samodzie lnych badań , daleko sięga
j ą c y c h wn iosków i g łębokich p rawd , p r zy zupe łnem pomi jan iu 
t e o r e t y c z n e m p o w a g i i rozumne j wiary , j a k o d rug iego źródła 
wiadomośc i dla człowieka. T a sprzeczność między teoryą i p rak
tyką , j a k k a ż d y fałsz, mści się; nie chcąc uznać zasad, bez k t ó 
rych przecież żyć i działać n ie można , zastosowują j e oni n ie 
r ozumo w o; idą za n iemi i n s tynk town ie z konieczności na tu ry , 
n ie s tarając się o r o z u m n e ich s tosowanie , pon ieważ r o z u m e m 
u z n a ć ich nie chcą. I t ak na miejscu metafizyki g r u n t o w n e j pa 
nuje dziś metaf izyka n iedbale , j a k g d y b y mimochodem up rawiana 
a stąd n i e w y k o ń c z o n a , głębiej n ieuzasadniona , j e d n e m s łowem 
niezdrowa, n iezdolna żadną miarą zaspokoić ludzkości swemi 
odpowiedziami n a na jżywotn ie j sze zagadnienia , k tó re n iezwycię -
żalną siłą r zeczy same n a m się narzucają. Zamias t rozumne j 
w ia ry rozpowszechn ia się coraz bardz ie j wiara ślepa, n i e rozumna , 
zgubna , k t ó r a j e d y n i e człowieka upośledza. Tą wiarą kierują 
się dzisiaj mi l iony t ych właśnie ludzi, k tó rzy wiarą ka to l icką 
wzgardzi l i . Popu la ryzowan ie n a u k i j e s t t akże po wielkiej części 
n a t ak iem p rzesadnem zaufaniu powadze opar te . Ale n ie ty lko 
w p rzekonan iach mas , lecz co gorsza i w życiu ludzi wyksz ta ł 
conych, p rzy jmowan ie za pewnik i tego, co wca le j eszcze n ie 
j e s t dos ta tecznie s tw ie rdzonem, wielką dzisiaj o d g ry w a rolę . 
To są logiczne, n ieun ikn ione skutk i p r ze sadnego scep tycyzmu 
naszych czasów. Zwracano j u ż n ieraz n a nie u w a g ę , potępia jąc 
zarazem, acz z odmiennych przyczyn , system, k t ó r y j e wywoła ł . 
J e d n i go odrzucają dla tego, że r o z u m u nie zaspokaja i s tąd po 
wielu p r ó ż n y c h wysi łkach z n o w u doprowadza ludzi do tego , 
co oni niewolą r o z u m u nazywają, t j . do wiary. D r u d z y idąc m o ż e 
więcej za p o p ę d a m i serca rzeczywiście do wia ry się zwracają. 
W i d z i m y , że w osta tnich czasach n a wszys tk ich po lach , gdzie 
duch ludzki pracuje , powstają silne p r ądy sk ie rowane ku r e 
ligii i wierze . Lecz i t e p r ą d y ba rdzo się między sobą różnią. 
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Ruch, k t ó r e m u L o r d Balfour 1 w Angl i i i p . B rune t i e r e 2 w P a 
ryżu począ tek albo p rzyna jmnie j większe znaczen ie nadal i , coraz 
szersze koła ogarnia . Podn iós ł szy w t y m samym czasie, choć zu
pe łn ie n iezależnie od siebie, hasło p o w r o t u do wiary, p r zewo
dnicy tego n o w e g o k ie runku , d o w o d a m i zaczerpn ię temi ze wszyst 
kich dziedzin n a u k nowoczesnych , z wielkim dowcipem i os t rym 
sa rkazmem wykazują n iedo łęs two i p różność całej ludzkiej wiedzy 
rozumowej i p roklamują w ia rę , j a k o j e d y n ą uc ieczkę dla ludz
kości. Ale t a wiara, do k tóre j oni zachęcają, j e s t wiarą opar t ą 
nie n a rozumie , lecz wyłącznie n a uczuciu i sercu, n a p r agn i e 
niach u k r y t y c h w każde j duszy ludzkie j , n a tych idea łach szczę
ścia, do k tó rych ins tynktow r o dążymy. J e s t to rodzaj t. zw. fi-
deizmu, k t ó r y się j u ż często w his toryi objawiał, p rzedewszys t -
k iem u p ro t e s t an tów, ale n i g d y nie w y t r z y m y w a ł zdrowej k ry 
tyki , n igdy nie by ł w stanie n a czas d łuższy zaspoić dusz. On 
ty lko w chwilach przes i lenia może umys ły czasowo ku sobie p o 
ciągnąć; s tale ich podbić nie zdoła. 

Nowi ci fideiści n ie są wpros t p rzec iwnikami wszelk iego ro 
z u m o w e g o poznan ia i p rzez to różnią się od wielu swoich p o 
przedników. „Nie odmawia się , mówi p . Brune t i e re , rozumowi 
właściwej mu powag i i n ieza leżności w j ego sferze, tak, j ak się 
nie p rzeczy powa d z e doświadczenia" . Nie w tern też błądzą, że 
pokazują n ieudolność r o z u m u do rozs t r zygan ia wszelkich kwes ty j 
własnem bezpoś redn i em badan iem. AV tern znaczen iu n p . nie m o -
ż n a b y nic zarzucić t e m u zdan iu : „Jeże l i r ozum wobec doświad
czenia często się myl i i j eże l i n a u k a sama... n ieraz m u to u d o 
wodniła , d laczegóźby rozum miał zawsze mieć słuszność p rze 
ciw p o w a d z e ? J a k a k o l w i e k b y by ł a war tość j e g o b a d a ń albo 
,metod' , czemuźby się miało konieczn ie s tosować j e bez różn icy 
do . rozs t rzygania ' wszelkiego sporu i wszelkich wierzeń ' " . 

A n i w tern s łuszności odmówić im nie można, k iedy z hi-

1 The Foundations ofbelief, beiny notes introductory to the study of theo-
logy, 1895. 

2 Bev. des deux Moiides, i J any ie r 1895; 15 Octolire 1896. 
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s toryą w r ę k u wykazują , j a k wogó le wia ra i pewien zd rowy 
i n s t y n k t n a cały rozwój ludzkośc i n iezmiern ie wie lk i i poży
t e c z n y w p ł y w wywiera ły . Błądzą j e d n a k w tern, iż z b y t n izko 
oceniają znaczenie i działa lność rozumu ludzkiego . J a k a np . 
p r z e s a d a w tak ich s łowach: „ P r z y p a t r z m y się nieco h is tory i 
ludzkości ; widz imy wprawdz ie spus toszenia , k tó re r o z u m sprawił , 
ale t rudn ie j n a m dos t rzedz co zbudowa ł " . Błądzą p rzedewszys t -
k iem, k iedy r o z u m popros tu deg radu ją 1 , n ie uzna jąc go za na j 
wyższego k ie rownika naszych sp raw i wyklucza jąc go zupełn ie 
z dz iedz iny wiary. Wia ra , do k tóre j oni nawołują, m a na leżeć 
do zupełnie innego po rządku p o z n a n i a p r a w d y ; nie wiąże się 
ona j a k o dalsze ogniwo z n a s z y m r a c y o n a l n y m sposobem m y 
ślenia, nic n i ema wspó lnego z rozumem. 

I I I . 

Nie t ak ie są zasady wia ry katol ickie j , tej wiary , k t ó r a od 
p ie rwszych czasów swego is tn ienia n iezmiennie t rwa ła i żyła 
w umys łach ludzkich, na jwiększych gen iuszów sobie podbi ja ła , 
do na jsz lachetn ie jszych czynów zaparc ia i poświęcen ia ludzkość 
wiodła, k t ó r a wreszcie s tworzy ła mora lność , p r z e d k tó rą z po 
dz iwem schylają czoło myśliciele wszys tk ich wieków. T a wia ra 
nie j e s t oderwaną od r o z u m n e g o sposobu myślenia i dążenia do 
p rawdy , lecz z n a t u r y swojej n a n im się opiera. W i a r a ka to l icka 
n i g d y r o z u m e m nie gardzi ła , uważa ł a go zawsze za i skrę Bożą, 
za władzę duszy prowadzącą nas pewną drogą do p rawdy , jeże l i 
t y lko zechcemy dobrze je j używać . T a rozumność by ła zawsze 
cechą cha rak te rys tyczną i n ieodłączną naszej wiary . M e mówię 
wogóle wia ry rel igi jnej . A l b o w i e m rel igie różnią się n ie ty lko 
zawartością swych nauk, t j . tern, że j e d n a inne p r a w d y do wie 
rzen ia poda je niż druga, ale różnią się t akże w y m a g a n i e m roz-

1 „Choć toby mogło wyglądać na paradoks, przecież niema przesady 
w tern twierdzeniu, że chcąc znaleść przymiot wywyższający nas najbar
dziej nad zwierzęta, t rzeba będzie szukać go nietyle w naszej władzy prze
konywania siebie i drugich, za pomocą rozumowania , j ak raczej w naszem 
uzdolnieniu wywierania i przyjmowania wpływu drugich drogą powagi" . 
Temi słowami Balfour kończy najważniejszą część swego dzieła. 
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ma i t ego przy lgn ięc ia woli do podawane j nauki . J e d n e żądają 
i starają się wyrab i ać ślepe, f ana tyczne przywiązanie , d rugie 
t e r o r y z m e m zmuszają, inne z n o w u na samo uczucie się p o w o 
łują; są i takie , co stawiając n a p i e rwszem miejscu zasadę wol
n e g o badan i a i p r zy jmowan ia ty lko t e g o , co rozum zgłębić 
potrafi, wszelką wia rę niszczą i d la tego , j a k doświadczenie po 
kazuje , w czys ty racyona l i zm przechodzą. S ama j e d n a k a t o 
l icka wia ra w y m a g a wprawdz ie p rzy lgn ięc ia na jzupełn ie jszego, 
wyklucza jącego wszelkie wahan ie , a przec ież żąda od swych 
wyznawców, by szli za nią nie ślepo, n i e ty lko uczuc iem wie
dzeni , n ie bez racyi . A te dwa w y m a g a n i a nie są z sobą sprzeczne, 
bo k a ż d a p rawda , n a w e t czysto rozumowa, j e s t z n a t u r y swej 
n ie to lerantną . M e mówię t u o n ie to le rancy i cywi lne j , bezwzg lę 
dne j , tępiącej i prześladującej k a ż d e g o przec iwnika , ale o nie
to le rancy i speku la tywne j , polegającej n a tern, że się nie p r zy j 
muje n iczego, coby było sp rzecznem z uznaną p rzez n a s prawdą, 
że się nie wchodz i w uk łady z t eoryami , k tó re dążą do poje
dnan ia k o s z t e m obopó lnych w d o g m a t a c h us tęps tw. T a k a n ie to -
l e r a n c y a j e s t n ierozdzie ln ie związana z p rawdą; bez niej samo 
pojęcie p r a w d y nie m o g ł o b y się ostać. K t o n a k a ż d e zawołan ie 
j e s t gotów r do zmiany swych p rzekonań , t e n naj oczywiści ej nie 
czuje się w pos iadan iu p rawdy . Za rzuca się Kośc io łowi katol ic
k i emu t ę n ie to le rancyę , za rzuca m u się , że on j e d e n t ak j e s t 
upa r ty , iż nie daje się użyć do t r anzakcy i ; ale za mało się 
zwraca u w a g ę n a to , że k a ż d a rel igia, jeś l i chce być k o n s e k w e n 
tną t ak p o s t ę p o w a ć musi , bo k a ż d a re l ig ia twierdzi , że p r a w d ę 
ludz iom głos i , a p r a w d a k t ó r a sama uznaje , że n ie j e s t jedną, 
wyłączną — j u ż p r a w d ą n ie j e s t . 

N iedawno t e m u niemieckie czasopismo filozoficzne, w y c h w a 
lając ducha n a u k o w e g o i nazywając go przesadn ie „religią nauk" , 
pisało, że re l igia n a u k i nie j e s t w sprzeczności z d a w n y m du
chem re l ig i jnym: j e s t ona p rawowie rną , pon ieważ g o t o w a j e s t 
do udowodn ien i a swych wierzeń ; j e s t katol icką, g d y ż wszys tko co 
się u d o w a d n i a m a powszechną ważność ; n ie to lerantną , pon ieważ 
p r a w d a j e s t n ie to le ran tną , nie posuwa się j e d n a k aż do p rze 
ś ladowania . 
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A więc n ie to le rancya wia ry katol ickiej żadną miarą się 
nie sprzeciwia je j rozumnośc i ; zdaje n a m się, żeśmy to dosta
tecznie wykazal i ; t r zeba się j e szcze p rzekonać , czy też rzeczy
wiście t ym p rzymio tem wiara nasza poszczycić się może . 

M e chodzi tu o żadną k w e s t y ę apryorys tyczną , chodzi tu 
ty lko o fakt, j ak ie j wia ry Kośc ió ł ka to l icki wymaga , j aką wia rę 
z a ' s w o j ą uznaje . P rawda , że n a to py tan ie wielu n ieka to l ików 
a może i ka to l ików odpowiedzia łoby, że Kościół katol icki w y m a g a 
wia ry ś lepej , t j . aby rozum nie rozbiera ł tego, co m u się poda je 
do wierzenia, ale omackiem p o d d a w a ł się pod j a r z m o wiary. 
D la t ego też nieprzyjaciele wiary (dawni i nowi) szydzą z n ie j , 
j a k o b y by ła n i e rozumna . J u ż za czasów św. A u g u s t y n a he re tycy 
przyciągal i do siebie wielu zdo lnych ludzi obietnicą r o z u m n e g o 
w y k a z a n i a p rawdy , k tó re przeciwstawial i n i e r o z u m n y m przesądom 
katol ików. „ M e z innej p rzyczyny , powiada t e n święty ł , wpa
dl iśmy w ręce tych. ludzi (Manichejczyków), j ak z te j , że oni 
odrzuciwszy g roźne j a r z m o powagi , obiecywal i s amym czys tym 
r o z u m e m doprowadzić do B o g a i uwolnić od wszelk iego b łędu 
tych, coby chcieli ich słuchać. Cóż bowiem innego zmuszało 
mnie... iść za n imi i pi lnie prawie p rzez dziewięć la t ich słuchać, 
j eże l i nie ich zarzuty , że Kośc ió ł nas s t raszy z a b o b o n a m i i wie
rzyć n a m każe w to, czegośmy jeszcze nie zrozumieli , gdy tym
czasem oni n ikogo do wiary nie zmuszają, z a n i m b y nie zbada ł 
dokładnie i n ie pozna ł p r a w d y ? K o g o b y takie obie tn ice nie nę 
ciły, p rzedewszys tk iem, k i edy umys ł młody, chciwy prawdy. . . 
d u m n y " . T e za rzu ty j u ż w czasach św. A u g u s t y n a by ły s tare , 
bo podnosi l i j e j e szcze g n o s t y c y za czasów Apos to łów. 

J u ż pierwsi Ojcowie Kośc io ła zbijal i t ę „fałszywą grtosis'' 
nie twierdzeniem, iż rozum wogóle w wierze żadnego udzia łu 
mieć nie powinien, ale p rzec iws tawian iem „prawdziwej gnom". 
Wiara , uczą oni, p o w i n n a być pokorną i prostą , k iedy chodzi 
0 P ^ y j ę o i e prawd, k tó re n a m u w i e r z y t e l n i o n y pose ł Boży 
do wierzenia podaje . W t e n c z a s nie powinn i śmy chcieć r o z u m e m 
tych p r a w d przeniknąć , ale m a m y j e przyjąć bez wahan ia , bez 

1 De utilitate credendi u. 
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rozbierania , t ak j a k są, i całą duszą, całem j e s t e s twem swojem 
clo nich przylgnąć , choćbyśmy nie mogl i pojąć w e w n ę t r z n e g o 
ich związku i i ch p rzyczyny . L e k k o m y ś l n e zaś badan ie i roszcze
nie sobie p re t ensy j , j a k o b y cło kon t ro lowan ia mądrośc i Bożej , 
p ię tnowal i Ojcowie Kościoła mianem zuchwals twa rozumu, sza
leństwa, zbrodni . I ty lko do t ego sposobu pos t ępowan ia odnoszą 
się znane słow ra św. A u g u s t y n a : „ W i e r z ę , a b y m zrozumiał" , 
w przeciwieńs twie do zasady: „Rozumiem, a b y m wierzył" . 

P o d t y m wzg lędem więc Kościół od p ie rwszych wieków 
rozumowe badan i a w rzeczach w i a r y potępia ł , n i g d y nie pozwalał , 
by rozum był sędzią i os ta tnią ,wyrocznią w d o g m a t a c h obja
wionych. P r z y t e m j e d n a k Ojcowie p rzyznawal i zawsze rozumowi 
kon ieczny i n a d e r doniosły udzia ł w sprawie wia ry — i to po 
dwójny 7 : j e d e n p rzed przyjęc iem, drugi po przyjęciu wiary. P r z e d 
przyjęc iem k a t e c h u m e n był obowiązany p r zekonać się rozumowo 
o prawdziwośc i wiary , to j e s t nie o t reści dogmatów 7 , ale o bo -
skości ich pochodzenia . Nie t e ro ryzmem, nie f a n a t y z m e m Kościół 
Chrys tusowy nawraca ł , ale t ak j a k sam Mistrz j ego , siłą p rzeko
nywującą Boskiego swego pos łann ic twa . Chrys tus P a n żądał 
wiary , wia ry w Siebie tak wielkiej , ż e b y ś m y go towi byl i poświę
cić dla niej wszys tko , i miłość rodziców i k r e w n y c h i n a w e t 
życie własne . To rzecz zby t znana . Ale może rzadziej się zwraca 
mvagę na to, w j a k i sposób P a n J e z u s ludzi do tej wia ry p r z y g o 
towywał . 

Chcąc zdobyć wiarę leg i tymuje się z zadziwiającą cierpli
wością, p rzedewszys tk iem i lekroć uczeni p rzec iwnicy żydowscy 
przec iwko j e g o nauce powstają. W s p a n i a ł y p rzyk ład tak iego uwie
rzy te ln ien ia znajdujemy u św. J a n a w rozdz. V, od w. 30 do 
końca . P rzec iwnicy j e g o uznal i byl i Boskie pos łannic two św. 
J a n a Chrzciciela. Sw7. J a n Chrz. zaś wskazywa ł P a n a J e z u s a j a k o 
obiecanego Mesyasza : P a n J e z u s więc logicznie na j e g o się świa
dectwo p r z e d n imi powołuje . A g d y b y tego świadec twa przyjąć 
nie chcieli, wskazuje swe cuda, w k t ó r y c h Boska moc j e g o t ak 
widomie się objawiała dla ludzi dobrej w7oli. Nareszcie odsyła 
ich do P i sma św. s łowami: „Rozbierajc ie p i sma: bo się w a m 
zda, że w n ich żywot wieczny macie , a one są, k tó re świadec-
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two dają o m n i e " '. T r u d n o zna leść jaśn ie jszy dowód na to, że 
Chrys tus P a n p r z e d p rzy jęc iem wia ry w y m a g a ł współdz ia łan ia 
rozumu. Sam naucza i cudami swą n a u k ę po twierdza , a pon ie 
w a ż nie k a ż d y dowód choć r o z u m n y i sam w sobie p r z e k o n y 
wujący z równą siłą n a umys ły działa, zachęca faryzeuszów, 
żeby zgłębial i swoje ks ięgi Św., b y p rzez to samodzie lne badan i e 
pozna l i p rawdziwość j e g o misyi . W tak i sam sposób, w e d ł u g 
tej samej rozumne j m e t o d y Chrys tus P a n odpowiada na zarzu ty . 
Choć one najoczywiście) są ty lko p ł o d e m złej woli i p r zewro tne j 
sofistyki, pozwa la p rzedk ładać j e Sobie, rozb ie ra j e dokładnie 
i najdobi tnie j w e w n ę t r z n ą ich sprzeczność wykazu je 2 . Od A p o 
s tołów w y z n a n i a wdary w y m a g a dopiero po dwóch la tach, k iedy 
j u ż dos ta tecznie się mogl i byl i p r z e k o n a ć o Bosk iem j e g o p o 
s łannic twie 3 . A wreszcie wyraźn ie powiada , że wia ra ty lko w t e n 
czas obowiązuje, k iedy j e s t d o w o d a m i należycie s t w i e r d z o n a 4 . 

T łumaczy też Chrys tus P a n na jg łębsze ta jemnice używając 
p rzypowieśc i i po równań , żeby uczniowie j e pojąć m o g l i 5 , ale 
tym, k t ó r y m już dał wystarczające- i obfite d o w o d y swego bo
skiego pos łannic twa, nie pozwala żadnego k r y t y k o w a n i a , ża
dnego scep tycznego rozb ie ran ia p r a w d n a w e t na jbardz ie j n ie 
dos t ępnych dla r o z u m u ludzkiego . Tego rodza ju k r y t y k a t ak 
dalece j e g o wierze się sprzeciwia, że woli wszys tk ich uczn iów 
stracie, aniżeli n a nią pozwol ić 6 . 

Nie inaczej pos tępowal i apos to łowie : Św. P i o t r na jwyraźnie j 
w pierwszej swej mowie do żydów, św. P a w e ł we wszys tk ich 
swych n a u k a c h do żydów i pogan , n ie chcą zabi jać rozumu, ale 
doprowadza ją ludzi r o z u m e m do wiary, aby, j a k mówią, „rozu
mną" by ła s łużba nasza, a wia rę nazywają „ r o z u m n y m " pokar 
m e m duszy naszej 7 . Z n a k i e m tej n iezmienionej i dziś wia ry K o 
ścioła, j e s t n iez l iczony szereg apologij katol ickich. Nie było m o ż e 
dziesięciolecia, a t e raz n iema m o ż e tygodnia , k t ó r y b y n ie w y d a ł 
nowej p r a c y apologe tyczne j , a celem wszys tk ich j e s t : p o k a z a ć 

1 Jan . v, 39. 2 Mat. X I I , 1 —14. 
3 Łuk. vi, 13. 4 J an . xv, 24. 5 J an . xvi. 12. 
13 Jan . vi, 67 i nast . " Piotr , n, 2. 
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rozumność wia ry katol ickie j . Zgadzają się w t y m punkc ie wszyscy 
doktorowie Kościoła . Cała scholas tyka i najwięksi je j mis t rze 
od św. A n z e l m a aż do je j u p a d k u j e s t wielkim dowodem tego , 
w Koście le ka to l i ck im żyjącego p rzekonan ia . 

P r a w i e ważnie j szem jeszcze w tej kwes ty i j e s t zdanie mis ty
ków, ludzi, k t ó r z y nie ty le nauką, co kon templacyą staral i się 
s łużyć Bogu , i j a k o b y j u ż z n a t u r y skłonni byl i do l ekceważe
nia rozumu. I oni uważa l i r o z u m n o ś ć wia ry za fundamenta lną 
zasadę życia bogobo jnego , a wszelkie k ie rowanie się samem ty lko 
uczuciem, wpros t potępial i . ^Sw. J a n od Krzyża , wielki ów mi
s tyk i b r a t d u c h o w n y św. Teresy, p o r ó w n y w a człowieka k ie ru 
j ącego się w swych sp rawach r o z u m e m z tym, k tó ry u ż y w a 
rzeczywis tego i zd rowego p o k a r m u ; a w i n n e m miejscu swych 
sentencyj d u c h o w n y c h p rzeznaczonych j a k o wskazówki dla ludz i 
o d d a n y c h ćwiczeniom najwyższej doskonałośc i chrześci jańskiej , 
powiada : „Słuchaj r o z u m u i dążąc do B o g a rób to , co ci wskaże , 
a r o z u m zaprowadz i cię p rędze j do Boga , niż wszys tk ie poc iechy 
d u c h o w n e " . 

A tej r ozumne j wia ry Kośc ió ł n ie ty lko żąda od uczonych , 
ale od wszys tk ich bez różnicy. W i e r z y ć może ty lko ten, co 
j uż do używan ia r o z u m u przyszedł . Ale k to j uż r o z u m e m włada, 
t e n musi wie rzyć rozumnie , inaczej wcale nie wierzy. Od wszyst 
kich uczn iów Chrys tusowych św. P i o t r żąda, by zawsze g o t o w i 
byl i zdać k a ż d e m u sp rawę „o tej nadziei , k tó ra w nas j e s t " k 
Między tezami , k t ó r e ks . B a u t a i n n a rozkaz swego b i skupa 
i z uznan i em Grzegorza X V I . podpisał , j a k o odwołanie swej fał
szywej n a u k i o rozumie i wierze, c z y t a m y : „Nie m a m y p r a w a 
żądać od niewiernego" b y wierzył w zmar twychws t an i e boskiego 
naszego Zbawcy , zan imeśmy m u nie p rzed łożyl i p e w n y c h n a to 
dowodów" . A już dawno p r z e d t e m I n n o c e n t y X I . zakazał j ako 
„gorszące i w p r a k t y c e n i ebezp i eczne" to zdan ie : „Zgoda umys łu 
n a wia rę n a d p r z y r o d z o n ą i do zbawienia kon ieczn ie po t rzebną 
może się os tać p r zy wiadomości , choćby tylko p r a w d o p o d o b n e j 

' i. Piotr , u, 15. 
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objawienia, owszem nawe t i p r zy obawie, że B ó g może nie p r z e 
mówi ł " . 

W czasie obecnym, kiedy, j a k jeszcze n igdy p rzed tem, fał
szywa gnozis zwróciła się nie p rzec iwko d o g m a t o m w szczegól
ności , ale przeciwko wierze, j a k o takie j , przeciw samej , że tak 
powiem, istocie tego aktu, k t ó r y n a z y w a m y wiarą — Kośció ł u ro
czyście p r z e d całym świa tem zdefiniował rozumność wiary : „Cho
ciaż bowiem wia ra j e s t joonad r o z u m e m — m ó w i sobór W a t y 
k a ń s k i — n i g d y j e d n a k między wiarą a r o z u m e m nie może być 
is to tnej n iezgody, gdyż ten sam Bóg, k tó ry ta jemnice objawia 
i wia rę wlewa, obdarzył t akże ducha ludzkiego świat łem rozumu: 
a zaś B ó g sobie samemu zaprzeczać, ani p r a w d a p rawdz ie n i g d y 
się sprzeciwiać nie może" . . . .„Nietylko wiara i r ozum n i g d y w nie
zgodz ie być nie mogą, ale też wza jemnie sie wspierają, gdyż 
p r a w y r o z u m u d o w a d n i a p o d s t a w y w i a r y, a oświe
cony będąc jej świat łem rozwija umie ję tność rzeczy boskich".. . 
a „gdy j e pi lnie, pobożnie i t r z eźwo bada, p rzychodz i z daru 
bożego do p e w n e g o zrozumienia tych tajemnic, n a d e r p łodnego , 
j u ż to przez analogię z p rawdami , k tó re p rzyrodzoną zdolnością 
pojmuje , j u ż t o przez związek samychźe t a jemnic między sobą 
i z os t a t ecznym człowieka celem". Słowna te są tak j a sne , że ko 
m e n t a r z a nie potrzebują . Świadczą one j awn ie o tern, że Kościół 
t e raz t ak samo j a k za czasów Chrys tusa P a n a rozumną wiarę 
wyzna je . J e s t to j e d n a z p rzyczyn , d laczego wiara ka to l icka wy
wiera t a k g łębok i wp ływ cywil izacyjny n a wszystkich, co ją szcze
rze i całkowicie przyjmują. Bo ona żąda, byśmy myśleli , b y ś m y 
nie ślepo, nie ins tynk townie pos tępowal i , ale j a k o ludzie ro 
zumni , świadomi p rzyczyn i celu, do k t ó r e g o dążymy. 

Małe doświadczenie wys ta rczy , b y p rzekonać się o tem, 
j a k rozumnie ludzie wierzą, j a k rozumnie pos tępują i zapatrują 
się n a życie, na cały świat tam, gdz ie przez dobre nauk i k a t e 
ch izmowe ot rzymal i p rawdz iwe i g r u n t o w n e wychowan ie ka to 
lickie. Nie tu miejsce rozwodzić się n a d tem, j a k n a w e t prości 
ludzie, nie posiadający nauki , rozumnie wierzyć mogą. Nie za
szkodzi j e d n a k wspomnieć o tem, o czem u apo loge tów obszerne 
zna leść można t r ak ta ty , mianowicie , że głębokie n a u k o w e bada -
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nia nad autentycznością ewangel i i , h is toryą Kościoła , n ieskazi
telnością, jednośc ią i ha rmonią j e g o nauki , p o t r z e b n e są wpraw
dzie, b y w p r o s t odpowiedzieć n a p o d n o s z o n e zarzuty , p o t r z e b n e 
wed ług s topnia wyksz ta łcen ia każdemu, by pozó r p r a w d y nie 
wprowadza ł go w błąd i nie oddalał od p r a w d y — ale do rozu
mnej wiary zupełn ie wys ta rcza poznać z j edne j s t rony zupełną 
naszą zależność od najwyższej is toty, ogran iczoność naszych władz 
poznawczych i stąd wynikającą p o t r z e b ę wiary, z drugiej zaś 
tę_ majes ta tyczną p o w a g ę Kośc io ła , objawiającą się k a ż d e m u 
i wszędzie p rzez j edność , świętość i duchową p o t ę g ę tak, że słu
sznie k a ż d y p r o s t y czy uczony powiedz ieć może ze św. A u g u 
s tynem: Pan i e , jeś l im błądził, idąc za powagą t ego Kośc io ła n a u 
czającego, toś T y sam w b łąd mię wprowadzi ł . 

IV . 

W i a r a ka to l i cka nie zmieni ła się przez wieki, ale myś l 
ludzka, t a myś l t ak dziwnie n ies ta ła i po tężna , t a k sobie zawsze 
p o d o b n a i zmienna , ciągle w rozmai ty sposób j ą po jmowała , 
z rozmai tego p u n k t u widzenia n a nią się zapa t rywa ła i s tąd n o w e 
ciągle s t rony w niej odkrywała . Dzis ie jszy zwro t do wiary, 
u wielu opa r ty nie n a rozumie , ale ty lko na zgodnośc i w ia ry 
z p o t r z e b a m i serca naszego , choć z na jsz lachetn ie jszych p o b u d e k 
pochodzi , przecież zdaje się mieć i n iebezp ieczne s t rony. 

Zachodz i uzasadn iona obawa, że r u c h t e n nie dop rowadz i 
do prawdziwej wiary , ale do j ak i egoś n i ezd rowego mis tycyzmu, 
k t ó r y n i g d y nie zdoła zaspokoić serc i umysłów. P r z e s t r z e d z p rzed 
tern u w a ż a m y za obowiązek; dziś bowiem, k iedy myśl l udzka 
b łyskawiczną szybkością po ca łym świecie się rozchodzi , o wiele 
ła twiej nowo powsta jące p r ą d y n ieos t rożnych p o r y w a ć mogą, 
zwłaszcza te , k t ó r e odpowiadają p rzyna jmnie j n a pozór k r z y 
czącym p o t r z e b o m czasów obecnych . S ł a w n y p r z y r o d n i k an
gielski, Mivart , w k r y t y c z n y m r o z b i o r z e 1 wspomniane j p r a c y 
Balfour 'a twierdzi , że od czasów r po jawienia się dzieła D a r w i n a 
„o pochodzen iu g a t u n k ó w " nie by ło książki, k t ó r a b y równe wy-

lThe American Catholic Caarterty Memeio, n. 81. 
p. P . T . LIII. 
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wdarła w Angl i i wrażenie . Słusznie można to u w a ż a ć za „znak 
czasu". U nas t en k ie runek j e szcze nie j e s t t a k rozwinię ty , ale 
p o t ę ż n y w p ł y w zachodniej E u r o p y n a nasze pog lądy sprawi n ie
zawodnie , że wkró tce i u nas umys ły w tę s t ronę się zwrócą. D la 
t ego zdało n a m się być na czasie przec iwstawić prawdziwą n a u k ę 
Kościoła, o rozumnośc i wiary t y m b ł ę d n y m d o k t r y n o m sen ty 
m e n t a l n y m . N a tern j e d n a k n ie dosyć; t r zeba jeszcze bliżej r o 
zebrać fundamenta i dowody na jbardz ie j p o n ę t n e tychże dok t ryn . 

G łowna siła tych dowodów je s t de s t rukcy jna ; wszys tk ie 
dążą do tego, b y pokazać , że ani filozofia, an i nauk i nowo
czesne n ie ty lko nie odpowiadają n a na jważnie jsze dla człowieka 
py tan ia , ale wpros t doprowadzają do r ezu l t a tów sp rzecznych 
z na tu rą ludzką, n iemożl iwych w swem zas tosowaniu do życ ia 
p r a k t y c z n e g o . Te d o w o d y są częściowo znakomi te , a w książce 
Balfour 'a p r zep rowadzone czasem z taką w oczy bijącą jasnością 
i logiką, iż n a w e t n a umysł, żle do tych tez usposob iony w r a 
żenie w y w r z e ć muszą. C h a r a k t e r y s t y c z n y m j e d n a k ich b ł ędem 
j e s t to, iż żadnej między fałszywą a p rawdziwą nauką i filozofią 
różn icy nie robią, z b łędów j e d n e g o sys temu (natural izmu, sen-
zual izmu, pozy tywizmu) wyciągają ogó lny wniosek o n iedorzecz
ności wszystkich, co więcej o niemożl iwości j ak iegoko lwiek oświe
cenia się r ozumem w na jważnie jszych kwes ty ach. 

To, co Balfour o sobie powiada , że zawsze ła twiej m u było 
poznać b ł ędy różnych sys temów, aniżel i zaw 7artą w n ich j i rawdę, 
t ego cała j e g o książka w y m o w n y m j e s t dowodem. B y s t r y j e g o 
umys ł wyciąga śmiało os ta tn ie k o n s e k w e n e y e ze sys temów, k i edy 
chodzi o burzen ie . N iema p r z e s a d y w zdaniu Mivar ta , że p ie rwsze 
cz te ry rozdz ia ły j e g o p racy śmier te lny cios zada ły sys temowi 
senzual i s tycznemu, p rzedewszys tk iem pod wzg lędem m o r a l n y m 
wykazując n iezaprzeczalnie j e g o n iedorzeczność . Nies te ty j a sność 
i konsekwencya opuszczają Balfour 'a i j e g o zwolenników, skoro 
ty lko przys tąp ić im wypadn ie do s tawiania tw ie rdzeń p o z y t y w 
nych . Na ruinach, n a b a n k r u c t w i e n a u k i i r o z u m u opiera się 
g ł ó w n a ich teza, iż oprócz r o z u m u d rug iem o wiele ważnie j szem 
ź ród łem naszych p r z e k o n a ń j e s t serce , każące n a m wie rzyć , 
że dusza j e s t n ieśmier te lna , że B ó g is tnieje i t. d. „ R o z u m e m — 
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mówi B r u n e t i e r e — s ta jemy się filozofami, geomet rami , fizykami, 
chemikami ; serce uczy nas być ludźmi, to j e s t nie wynosić się 
n a d wszys tko : „i to mądrość , p rzewyższa jąca n ie jedne inną". Aż 
dotąd powie rzchowna psycholog ia uważa ł a j edyn i e r ozum za 
źródło poznania , odtąd obok t ego poznan ia w ściślejszem zna
czeniu t r zeba będz ie — zdan iem B r u n e t i e r a — uwzględn ić t akże 
wierzenia t j . poznan ie n ienałeżące do porządku racyona lnego , ale 
niemniej rzeczywis te i pewne , k tó re zawdzięczamy p o w a d z e 
i uczuciu. „ P o z o r o m rac3 r onalnym, — powiada on — w y w o d o m 
nauki p rzec iws tawimy inną pewność bardzie j wewnęt rzną , z k t ó 
rej sp rawy zdać nie możemy, a k tó re j przec ież niemniej u famy" . 

Ta teza ma w sobie coś p o n ę t n e g o , p rzedewszys tk iem dla 
człowieka z umys łem z n ę k a n y m s c e p t y c y z m e m i sercem żą-
dnem pokoju; poda je b o w i e m pozorn ie ł a twy i p ros ty sposób 
dojścia do szczęścia, nie zmuszając p r z y t e m do opuszczenia s ta
nowiska scep tycyzmu. Teza to ponę tna , bo się powołuje n a t e 
najskrytsze p ragn ien i a i p o t r z e b y serca ludzkiego , k t ó r y c h głos 
tak po tężny , że go ani siła namiętności , ani nic i n n e g o do tąd 
zagłuszyć nie zdołało . Cóż więc dz iwnego , że człowieka, k t ó r e m u 
nakazyw r ano szydzić z tych p r a g n i e ń serca w imię rozumu, 
mile uderza, k iedy słyszy, że i serce ma swoje prawa, że przec ież 
„nie j e s t e śmy ty lko r o z u m e m " . Ale p y t a m y się o d o w o d y p r a w 
dziwości tej tezy, bo przec ież n ik t nie chce pos t awić zasady, iż 
r o z u m n e m u człowiekowi w rolno p rzy jmować za p rawdz iwe to, 
na co żadnych dowodów n iema : t ak ie twierdzenie by łoby oczy-
wis tem zabójs twem prawdy , n a oścież o twie ra łoby b r a m y fał
szowi i k ł ams twu . A j e d n a k fideiści now rsi tej zasadzie p r a k t y c z 
nie hołdują. Nie chcą żadną miarą udowodnić , że t e n g łos 
serca j e s t czemś więcej , aniżeli p r ó ż n e m przywidzen iem, że to 
głos na tu ry , p rzez k t ó r y S twórca do człowieka p rzemawia ; nie, 
tego niechcą, dowodów żadnych z zasady nie dają, bo w tenczas 
(jak mówią) nasze pos tępowanie , nasza wiara b y ł a b y n a rozumie 
oparta , chcą ty lko „ fak tami" n a m pokazać , że t r z e b a w ie rzyć : 
Społeczeńs two is tnieć nie może bez n a d n a t u r a l n e j sankcyi p r a w a 
mora lnego , j e d n e m słowem, bez rel igii ; t ego d o w o d e m cała hi-
storya, a ^ i ę c t rzeba wierzyć. W s z y s t k i e idea ły sz lachetności 

2* 
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i cnoty, sz tuki i p iękna bez rel igii runę łyby , w poglądzie po 
z y t y w i z m u i na tu ra l i zmu nie m i a ł y b y miejsca, a więc t r zeba 
wierzyć . 

K t o czy tywał kato l ickich apologetów, t e m u wiadomo, że 
i oni często w ba rdzo p o d o b n y sposób po t r zeby wia ry dowodzą; 
w samej istocie j e d n a k ich dowodzen ia j e s t n i ema ła różnica . K t o 
wie rzy w Boga , S twórcę wszechświa ta , j e d n o s t k i i społeczeństwa, 
t e n p r z y z n a ć musi , że i te p r agn ien i a i t e ideały, bez k t ó r y c h 
społeczeńs two ludzkie i s tn iećby nie mogło , od B o g a pochodzą. 
Stąd n a t u r a t ych p ragn ień by ła dla apologetów fundamen tem 
wniosków rozumowych . I nowsi fideiści mimowol i wbrew swemu 
za łożeniu rozumowo z i s tn ienia t ych p ragn ień wnioskują o is tnie
n iu odpowiada jących im ideałów, ale oni t e n p roces r o z u m o w y 
ukrywają p rzed sobą, o ile mogą, ignorują go j a k g d y b y wTcale 
n ie istniał, chcąc, b y serce by ło d rug iem źródłem p rawdz iwych 
p rzekonań , n ieza leżnem od rozumu. 

Czy sami nie wddzą, że odrzucając w y w o d y rozumowe , 
równocześn ie wysilają się n a to by nas p r z e k o n a ć p rawdz iwemi 
a r g u m e n t a m i rozumowymi? Czy może ty lko sugges tyą chcą n a 
nas dzia łać! Ale przecież ich ce lem doprowadz ić ludzi do p rawdy , 
n a k tóre j j edyn i e opar te być m o ż e p rawdz iwe szczęście człowieka, 
a sugges tyą do wszys tk ich celów użyć się daje. Błąd tych teoryj 
n ie po lega więc na tern, że się rachują ze sercem i wolą czło
wieka, ale na tern, że chcą zupełn ie pomi jać rozum, k iedy cho
dzi o najważnie jsze p rawdy . W p r a w d z i e sami tej zasadzie fa
k tyczn ie k łam zadają, atoli nie k a ż d y może dostrzeże, tej n ie
konsekwency i , ukrywającej się p o d formą dobrą i p rawdą czę
ściową, a zasada sama podnosząca p ragn ien ie serca do źródła 
poznania , wdaśnie dla moralności , w imieniu i dla ob rony które j 
t e t eorye walczą, j e s t niebezpieczną. Serce i r ozum wysz ły z ręk i 
j e d n e g o Stwórcy, stąd j a k r o z u m żądny p rawdy , t ak i serce do 
tej p rawdy , j a k o do swojego dobra lgnie i ty lko w niej p r a w 
dziwe znajduje uspokojenie . J e s t to rodzaj ins tynk tu , u ła twia
j ący , n a m nadzwycza j dążenie do p r a w d y i poznan ie j e j , p o 
n ieważ w te j ( wielkiej walce o p r a w d ę w o l a — j a k doświadczenie 
Stwierdza — tak i o g r o m n y m a wpływ. Ale właśnie d la tego , że 
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pos i adamy r o z u m , t ę w ładzę rozpoznającą fałsz od p rawdy , 
sprzeoznem j e s t naszej n a t u r z e iść ślepo za uczuciami i p o p ę d a m i 
serca. M o ż n a z n a t u r y t ych dążności r o z u m o w o wnioskować 
0 i s tn ien iu p e w n y c h j -prawd, n i g d y j e d n a k nie m o ż n a uważać 
t ego lub owego uczucia za źródło poznan ia p r awdy , zan im się 
nie pokaza ła j e g o z g o d n o ś ć , ^ p o z n a n e m i przez rozum prawdami . 
Same dążności serca świadczą o sobie, że koniecznie pot rzebują 
k ierownika , bo choć ty lko p r a w d a stale seree uspokaja , to p rze 
cież to serce p rzez chwiejność i zmienność swych uczuć samo 
przyznaje , iż drogi do p r a w d y wskazać n ie potrafi. Człowiek, 
k tó rego seree ręka, w r ękę idzie z rozumem, na jprędze j i n a j 
pewniej do p r a w d y dochodzi . Niek iedy i serce samo może do 
p r a w d y doprowadzić , ale pon ieważ ż a d n y c h s ta łych i p e w n y c h 
wskazówek pos t ępowan ia w szczegółowych w T ypadkach nie daje, 
nie j e s t w o d z e m s ta łym i p e w n y m i d la t ego też t eo rya opar ta j e 
dynie na sercu, żadną miarą nie może b y ć pods tawą prawdz iwej 
moralności . 

Nie dziwi mnie , j eże l i ludzie oddan i i n n y m sp rawom czy 
p r a k t y c z n y m czy n a u k o w y m czasem p o d o b n y c h teoryj bronią, 
zajmując się n i emi mimochodem, nie poświęcając im ani czasu, 
ani p r a c y po t rzebne j do ich zgłębiania , ale przyznaję , że t r u d n o 
mi pojąć, j a k ludzie światli , rozbiera jący te kwes tye z całą uwagą 
1 świadomością ich doniosłości , n ie widzą, iż serce samo nie 
może być bezp iecznym p rzewodn ik i em na d rodze p r a w d y dla 
całej ludzkości , t e m bardz ie j , że przec iwnicy z wszys tk ich obo
zów j a sno wykazują bezpods tawność , sprzeczność t ych t e o r y j . 

Nie będz ie może' od rzeczy p rzy toczyć z precyzyą sfor
m u ł o w a n y za rzu t znanego cz łonka Akademi i n a u k mora lnych , 
p. Foui l l ee : „ H y p o t e z a Mojżesza o s tworzeniu, daje n a m odpo
wiedź na py tan ie , skąd jesteśmy.. . Ale h y p o t e z a b r a m a ń s k a o ema-
nacyi i wogóle wszys tk ie rel igie dają n a m t akże odpowiedź n a 
to samo pytanie. . . J a k i m więc sposobem bez p o m o c y filozofii 
uczyn imy w y b ó r między n iemi?" P . Brune t i e re , p rzec iwko k t ó 
remu t e n za rzu t w szczególności by ł zwrócony, odpowiada po-, 
w t a r z a n i e m swojej tezy. Sądzę , że n a t ak j a s n y zasadniczy za
r zu t w y p a d a ł o b y wpros t odpowiedzieć albo p r z y z n a ć się do 
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błędu . Z n a n e a g łębokie s łowa Ter tu l i ana : anima naturaliter Chri
stiana, b y ł y b y może pewną odpowiedzią n a powyższe py tan ie . 
Ale Ter tu l i an mówi anima t j . cała dusza ludzka, nie ty lko serce. 
J e ż e l i się wyłącznie serca p y t a m y , to ono pod w p ł y w e m n a j 
rozmai t szych n ieobl icza lnych czynników, j e d n e g o do te j , dru
g iego do owej religii doprowadzi . Co więcej , idąc za t a k i m 
wodzem, często byśmy się p rzerzuca l i z j edne j religii do drugiej 
i n i e j edenby sobie własną rel igię u tworzy ł . I t ak się też rzeczy
wiście dzieje w sektach p ro tes tanck ich , gdz ie wiara n a to zeszła 
że się j e d y n i e uczuc iem usprawiedl iwia . B r a k r o z u m n e g o czyn
n ika w wierze, sprawia też u ka to l ików, że w walce życia nie 
znajdują w wierze silnej podpory , że wiara n i ema s t anowczego 
w p ł y w u ani n a życie j e d n o s t k i ani n a rozwój społeczeńs twa; 
w t y m też b r a k u po wielkiej części szukać t r zeba p r z y c z y n y 
n iez l iczonych n iekonsekw r encyj , k t ó r y c h świadkami codziennie 
j e s t e ś m y : idzie się za wiarą, k i edy n ieokreś lone j ak ieś uczucie 
re l igi jne głośniej w duszy się odezwie ale pod nac isk iem p ie rw
szego silniejszego wrażen ia p rawie bez namys łu od zasad wia ry 
się odstępuje . 

M e wątpię , że wielu ka to l ików wierzących r zekomo li ty lko 
dla p o b u d e k uczuciowych, wierzy w rzeczywis tośc i z p rawdz i 
w e g o p rzekonan ia rozumow-ego, ty lko przez b r a k rerleksyi, sami 
o tern nie wiedzą. Ale pon ieważ z nauk i założyciela Kośc io ła 
ka to l ick iego i z wyroków 7 u roczys tych soborów w y n i k a j a sno , 
że wiara nasza musi być rozumną, stąd obowiązek dla k a ż d e g o 
katol ika , b y w e d ł u g wyksz ta łcen ia swojego, świadomie na fun
d a m e n t a c h rozumu wiarę swą opierał . 

Ks. Wł. Ledóchowski. 



KSIĘSTWO INFLANCKIE XVII. i XVIII. STULECIA. 
PRZEGLĄD WYBITNIEJSZYCH JEGO POSTACI. 

I . 

T r a k t a t oliwski podp i sano dn ia 23 kwie tn ia 1660 roku 
W i e l k i kong re s oliwski składał się z r e p r e z e n t a n t ó w Polski , 
Szw r ecyi, cesars twa n iemieck iego , e lektora b r a n d e n b u r s k i e g o 
i Dani i , a t akże moca r s tw pośredn iczących : F r a n c y i i Ho landy i . 
W a r u n k i tyczące się Inflant i Po l sk i by ły : J a n Kaz imie rz z rzeka ł 
się dziedzic twa Szwecyi , poprzes ta jąc n a dożywo tn im ty tu le króla 
szwedzkiego . Po l ska z rzeka ła się g łówne j części Inflant za Dźwiną; 
pozos t awa ły je j ty lko t r a k t y dynebursk i , rzężycki , lucyński i ma-
ryenhauzk i , s tanowiące za ledwie czwartą część d a w n y c h Inflant, 
a k t ó r e od tąd nosząc miano I n f l a n t p o l s k i c h lub k s i ę 
s t w a i n f l a n c k i e g o wiern ie losy ł ł zp l te j dzieliły. J e d y n a 
to aneksya po l i tyczna i cywilizacyjna, k tó ra n a m się w zamian 
•za ty le s t ra t wobec świa ta n iemieckiego powiodła . J a k k o l w i e k 
ut rac i ła Po l ska w walce ze Szwedami większą część d a w n y c h 
kra jów inflanckich, to j e d n a k ta cząstka, k tó ra J e j pozos ta ła po 

1 Ar tykuły t r ak ta tu oliwskiego dotyczące Inflant i Polski oddruko-
wał in extenso kasztelan Hylzen w książce swojej : „Inflanty w dawnych 
swych y wielorakich aż do wieku naszego dziejach i rewolucyacli" i t. d. 
(Wilno 1750) na str. 360—365. Opis całego t r ak ta tu podają dzieła: Acta 
pacis Olwensis, wydanie J . G. Bohemiusa, Wroc ław 17(03 oraz Instrumentum 
pacis perpetuae etc. in monasterio Olivemi ni. Mai, anno 16<;0 initae et con-
clusae. G-edani 1660, in 4-to. 
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poko ju oliwskim, lepiej od P o m o r z a i P r u s zachodnich p rzys t a ł a 
do o rgan izmu Rzp l t e j i z n im się zespoli ła. 

P r o c e s z jednoczenia i s topniowej asymilaeyi nie p rzeds t awia 
n a w e t tego oporu, j ak i sz lachta l i tewska i ru ska aż do uni i lu
belskiej s tawiała w p ł y w o m polskim, ani t ak ich zabu rzeń i roz
terek , j ak i e w y b u c h a ł y co chwila w O d a ń s k u i i n n y c h mias tach 
pruskich . Sejm warszawski z r o k u 1677 nada ł tej cząstce da
w n y c h Inflant ty tu ł „ k s i ę s t w a i n f l a n c k i e g o " , z o s o b n y m 
biskupem, wojewodą i kasz t e l anem '. Stolicą by ł D y n e b u r g czyli 
j a k n iegdyś p i sywano „ D y n e m b o r k " . N a sejmiku w tern mieście 
w y b i e r a n o sześciu posłów, po dwóch z Korony , L i t w y i Inf lant ; 
ż a d n e g o zaś d e p u t a t a n a t r y b u n a ł l i tewski nie posy łano , „po
n ieważ od sądów tu te j szych nie do t rybuna łu , ale do asesoryi 
ko ronne j szła ape lacya" . Ze zaś Inf lanty polskie wspólnie do 
K o r o n y i do L i t w y należały, p rzywi le je z a t e m do t ego kra ju 
z kance la ry i królewskie j pod dwiema pieczęciami, k o r o n n ą i li
tewską, wychodzi ły . 

H e r b województwa , a po r o k u 1677 ks ięs twa inflanckiego 
by ł t enże sam, j a k i e g o dotąd g u b e r n i a inflancka czyli r y ska s tale 
używa, a k t ó r y p rzez króla Z y g m u n t a A u g u s t a d a w n y m Inflan
t o m p rzy uni i ich z L i twą r. 1566 zosta ł n a d a n y 2 . 

Z osiadłych w tej części d a w n e g o i n f l a n c k i e g o p a ń 
s t w a z w i ą z k o w e g o odwiecznych r o d ó w rycersk ich (Uradel), 
k t ó r e od mis t rzów Zakonu dobra l enne n iegdyś t u o t rzymały , 
a k t ó r y c h p r z y uni i w roku 1566 l iczono tu j eszcze 55 3, p o 
zosta ło w t r a k t a c h dynebursk im, rzeżyckim, lucyńsk im i m a r y e n -

1 Obacz Vol. leg., (wyd. J . Obryzki, Pe t e r sbu rg 1860) tom V, str. 237. 
2 J e s t to gryf biały w polu czerwonem, z koroną na głowie, prze-

dniemi szponami wspięty i w prawej z nieb trzymający goły miecz do góry; 
n a piersiach powiązane głoski S i A na pamiątkę dwócb imion królewskich: 
Sigismundus Augustus i uwieńczone koroną; gryf zaś, j ak wielu ut rzymuje 
badaczy, miał być wzięty z herbu J a n a Hieronima Chodkiewicza, ówcze
snego adminis t ra tora Inflant, k tó ry w sprawie złączenia tych krajów z Li
twą wielkie położył zasługi. Zdaniem p a r a osób, gryf inflancki dawny w obu 
szponach (nie w jednym) miał t r zymać miecz do góry; atoli poszukiwania 
archiwalne, dokonywane przez sfragistyków fachowych, tego twierdzenia 
poprzeć nie zdołały. 

3 Porównaj „Inflanty polskie", Poznań 1879, str. 79. 
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hauzkim, p rzez wojny szwedzko-polskie od przesz ło stulecia bez
us tann ie niszczonych, w r. 1677 j u ż zaledwie 23 '. 

Na tomias t znachodz imy tu ta j k i lkanaście r o d ó w czysto po l 
skich, z K o r o n y i L i t w y p rzyby łych , k t ó r e j e szcze na la t k i lkadz ie 
siąt p rzed u tworzen i em ks ięs twa inflanckiego, p rzeważn ie za za
sługi w*ojenne, j uż to kró lewszczyzny, j uż dobra dziedziczne w tej 
części Inflant o t r zyma ły '2. Okol iczność t a nie mało z a p e w n e 

1 Wyl iczamy j e w porządku alfabetycznym: 1) de Ackerstaff, mieli 
dobra w Rzeżyckiem; 2) de Anrep, dziedziczyli dobra w Lucyńskiem.; 3) de 
Altenbokum, posiadali dobra Warków, należące niegdyś do zamku rzeżyc-
kiego; 4) Berg de Carmel, panowie na P re s smen z przyległościami; 5) de 
Borch, panowie na Galen, Triimen, Warkelen, P re l en i W y p i n g u w Rze
życkiem i Dynebursk iem; 6) de Drakenfieldt, mieli posiadłości w Rzeżyc
kiem; 7) de Farenholdt , dziedziczyli dobra Sprykuten w Lucyńskiem; 8) de 
Finkenaugen, dziedziczyli Dzienigal z przyległościami w Lucyńskiem; 9) de 
Grotkusen, panowie na Siwerhofie w Dyneburskie in; 10) de Heering, po
siadali Saxtegal, dobra od zamku rzeżyckiego odeszłe; 11) de Hulsen dictus 
Eckeln, panowie na Dageten, dziedziczyli dobra Bukhof; 12) de Hummeln , 
na Humelmojży w Lucyńskiem; 13) de Korff dictus Sclnnising, panowie na 
Fe l imen, Puschen i Neute ranen w Rzeżyckiem i na zaniku Cruceborch 
w Dynebursk iem; 14) de Lieven, panowie na Liwenhofie w Dyneburskiem, 
k tóry atoli n iebawem ustępują polskiemu rodowi Pociejów; 15) de Ludings-
hausen-Wolff, panowie na Kombulmojży, Krasławiu, Lixnie, Kirupiu, Nidz-
galu i Ambenmojży w Dyneburskiem; 16) de Manteuffel dictus Soye, pa
nowie na Apsul. Duxtegal , Resen. Ramlen, Bersegal i t. d. w Rzeżyckiem, 
Lucyńskiem i Dynebursk iem; 17) de Offenberg, panowie na Lyuży i Wie-
lonach w Rzeżyckiem; 18) de P la t e r dictus Bro le , panowie na Nidritz 
w Dyneburskiem, Hasson w Rzeżyckiem, Plasson w Lucyńskiem; 19) de 
Ryk, dziedziczyli od r. 1568 St rusen w Lucyńskiem, a Dri tzen i Pi l tzen 
w Rzeżyckiem; -JO) de Schenking, dziedziczyli Py lden w Lucyńskiem; 21) de 
Thysenhus , posiadali s ta ros two rzeżyckie , z którego ustępują F . Bieliń
skiemu; 22) de Toeilwen, dziedziczyli dobra w Rzeżyckiem; 23) de Valkers-
heim (czyli Felkerzam) w Rzeżyckiem i Dyneburskiem. Po bliższe szcze
góły o tych- rodach odsyłamy łaskawego czytelnika do książki nasze j : „In
flanty polskie", Poznań 1879, str. 64—92. 

2 Wymieniamy j e w tymże porządku alfabetycznym: 1) Belińscy czyli 
Bielińscy, posiadali całe s ta ros two rzeżyckie; z nich Franciszek Bieliński 
iuż w r. 1685 erygował kościół parafialny w Rzeżycy; 2) Benisławscy, j>o-
siadali j uż w r. 1610 Birże i Zosoły w Lucyńskiem; 3) Brzezińscy, dziedzi
czyli po Falkerzambach dobra w Dynebursk iem; 4) Chodkiewiczowie, po
siadali całe s ta ros two Maryenhauz; 5) Chodkowscy, otrzymali za zasługi 
wojenne Rogajż i Brodajsz; 6) Gołembiowscy, odziedziczyli po Rolopłfach 
Łukno i Ciskady w Rzeżyckiem; 7) Januszewiczowie , dziedziczyli Okrę 
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przyczyn ić się musiała do us ta len ia tu k u l t u r y czysto polskiej 

i ka to l ick ie j , o k tórą kró lowie i R z p l t a wielką okazywal i dbałość ] . 

Nic więc dz iwnego, że od r o k u 1677 sądy ziemskie i g rodzkie 

w Inf lantach polskich by ły tak ie same, j a k w innych wojewódz

t w a c h R z p l t e j . To też o rdynacya ks ięs twa inf lanckiego na sejmie 

1677 r o k u pos tanowi ła wyraźn ie , „żeby sposób sądów ziemskich 

i g rodzk ich w tej z iemi n iczem się nie wyróżn ia ł od innych w o 

j e w ó d z t w R z p l t e j " . 

W t y m celu naznaczono e lekcyę podkomorzego , chorążego, 

sędziego, podsędka i p isarza z iemskich dla Inflant polskich, k tó rzy 

p o w i n n i by l i sądzić wszys tk ie sp r awy do ich u rzędu należące, 

zakładając j u r y d y k ę roków ziemskich w D y n e b u r g u t r z y r azy 

do roku, a mianowicie na T r z y Kró le , naza ju t rz po Św. Tró jcy 

w Dynebursk iem; 8) Jo tkowie , dziedziczyli Eundariy w Lucyńskiem; 9) Kar-
niccy, otrzymali za zasługi wojenne dobra Bryckowszczyznę z Ewersmujżą 
i t. d. w Lucyńskiem; 10) Kimbarowie , posiadali w Lucyńskiem dobra So-
łosz i Lauder , k tóre niebawem, jako wiano, przeszły do Kublickieh; 11) P o -
ciejowie, dziedziczyli po Liwenacli dobra Liwenliof, i uwiecznili t am swoje 
pamięć wznosząc kościół l iwenhofski; \i) Potoccy, posiadali całe s ta ros two 
lucyńskie i już w r. 1686 erygowali kościół parafialny w Lucynie ; 13) Sa
piehowie posiadali dobra D y r w a n y nad jeziorem Łubanern w Rzeżyekiem; 
14) Sieliccy, dziedziczyli po Falkerzambach Euschen Wyschkhof (czyli 
Agłonę) Kammni tz i Kos te r w Dyneburskiem, Wyszki zaś już w pierwszej 
ćwierci XVII . wieku wniosła Elżbieta Sielicka jako wiano w dom Mohl 'ów; 
15) Sokołowscy herbu Korab, otrzymali za zasługi \vojenne Hauszyn i Mu-
schen, tudzież folwark Anselmhof w Rzeżyekiem; 16) Sołtanowie, posiadali 
Andrepno i Zielonpol w Bzeżyekieni a Lidoksn w Lucyńskiem; 17) Szadur-
scy, mieli za zasługi wojenne dobra Dus techa l w Ezeżyckiem i Dunakoln 
w Lucyńskiem; 18) Wołosowscy, otrzymali za zasługi dobra Bal tyń i Skajstę 
w Dynebursk iem; 19) Żebrowscy, po Finkenaugen 'ach odziedziczyli dobra 
w Lucyńskiem. P o bliższe szczegóły odsyłamy do książki: „Inflanty pol
skie", str. 93—102. 

1 Na poparcie tego twierdzenia niech nam będzie wolno przytoczyć 
choć mały przykład. J a n Andrzej Plater , syn Gotarda, dziedzic dóbr Niedritz 
czyli Ind rycy w Dyneburskiem, w r. 1670 od króla Michała Korybu ta otrzy
mał przywilej zwany consensus ad cedendum na s taros two dynaburskie . J a n I I I . 
potwierdzi ł ten przywilej w r. 1675, a kiedy 20 lat później tenże J a n An
drzej przeszedł z p ro tes tan tyzmu na łono rzymsko-katolickiego kościoła 
w r. 1795, wiadomość ta taką radością przejęła króla, iż go niebawem wy
niósł na województwo inflanckie, k tóre odtąd z domu P la t e rów już nie 
wychodziło. 

file:///vojenne
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i n a św. Michał; a j u r y d y k ę g rodzką p r z y staroście dynebu r sk im 
pos tanowiono z t r z ema u rzędn ikami . T y m i by l i : podstarości , sę
dzia i p isarz g rodzk i d y n e m b o r s c y . Taż sama o rdynacya p o 
s tanowiła , że s ta ros ta dynebur sk i g r o d o w y j e s t za razem i s ta
rostą inflanckim. 

Inf lanty polskie czyli t ak zwane ks ięs two inflanckie, dla 
szczupłości swej n ie dzieliło się n a powiaty , ale n a t a k zwane 
t r ak ty , od g ł ó w n y c h s ta ros tw n a z w ę swą biorące. M e był to 
atol i podzia ł adminis t racyjny , ale raczej k o n w e n c y o n a l n y ; raz , 
że około t y c h cz te rech g ł ó w n y c h p u n k t ó w , k t ó r e by ły n iegdyś 
zamkami o b r o n n y m i s k u p i a ł a się ludność w p ie rwszych czasach 
chrześc i jańs twa; d rug i raz, że po rozwiązaniu krzyżacko- inf lan-
ckiego Z a k o n u s ta ros towie polscy, osiadłszy po opuszczonych 
p rzez k o m t u r ó w i wó j tów zamkach , zastąpil i p o d p e w n y m wzg lę 
d e m ich władzę . 

G ł ó w n y m p u n k t e m pozos ta ł D y n e b u r g , n i egdyś siedlisko 
k o m t u r a krzyżacko- inf lanckiego Zakonu , a od roku 1677 g r ó d 
s to łeczny ks ięs twa inflanckiego. T a m się bowiem za czasów pol 
skich odbyw Tały sejmiki j e d n e po drugich . Czy szło o w y b r a n i e 
pos ła n a sejm do W a r s z a w y , czy też o inne sp rawy publ iczne , 
ówczesna sz lachta polsko-inf lancka n igdz ie indzie j , j a k do swego 
s to łecznego g r o d u „Di inemborka" w t y m celu się nie zjeżdżała. 
T a m się też, zwycza jem s taropolskim, o d b y w a ł wjazd u r o c z y s t y 
nowego wyższego u r z ę d n i k a — s t a r o s t y lub wo jewody inflan
ckiego. Opisy szczegółowe p o d o b n y c h „wjazdów" p rzechował 
n a m dotąd Kur jer Polski, wychodzący n iegdyś w s a m y m cent rze 
Rzp l t e j , w W a r s z a w i e . 

D y n e b u r g wszakże i z i nnego wzg lędu od roku 1677 nie 
m a ł e miał znaczenie . B y ł bowiem siedliskiem b i skupa inflanckiego. 

Od czasu, k i edy upad ło a rcyb i skups two ryskie , a nas t ępn ie 
i u s t anowione później przez sejm warszawski b i skups two w e n -
deńskie, b iskupi inflanccy inpartibus, mieszkając najczęściej w p r y -

1 Arx Duneborgenis , Dyneburg , arx Eosi tens is , Rzeżyoa, arx Luci-
nensis Lucyn i arx Marienhausensis Maryenhauza. 
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w a t n y c h miejscach, zarządzal i tą małą cząstką dyecezyi , k t ó r a 
p r zy Po l sce pozostała . 

N a s t ę p c y os ta tn iego b i skupa wendeńsk iego Otona de Schen-
k i n g : Mikołaj K r o s n o w s k i (od r. 1643), A leksande r Chodkiewicz 
(1649—1676) i A leksande r de Lud ingshausen-Wol f f (1677 -1679) 
ty tu łują się wprawdz ie b i s k u p a m i i n f l a n c k i m i , lecz nie 
mając u t r z y m a n i a — W e n d e n bowiem, "Wohnar i i nne dobra b i 
skupie przesz ły pod panowan ie Szwedów — nie rezydują wcale 
w swej dyecezyi , ale w W a r s z a w i e j a k o wikaryusze p r y m a s a 
gn ieźn ieńsk iego . 

W Inf lantach polskich, gdz ie ludność wiejska i n iemała l iczba 
r o d ó w szlacheckich b y ł y katol ickimi , w o j n y szwedzkie sprowa
dziły i pod wzg lędem re l ig i jnym s tan n a d e r op łakany . 

Kościoły, j a k n a to pos iadamy dowody archiwalne n iewąt
pl iwe, nas tępujące ty lko by ły w Inf lantach polskich w r. 1677. 
W D y n e b u r g u jezu ick i i ka tedra lny , parafialny w Auli , e rygo
w a n y w r. 1626 przez Gosiewskiego, wo jewodę smoleńskiego, 
w LTrwałdzie z roku 1625, fundacyi Lack i ego , dwa os ta tn ie obsłu
g iwane przez Jezu i tów, w W y s z k a c h fundowany w r. 1621 przez 
dz iedziczkę E l ż b i e t ę z Sielickich Mohlową, i w Kras ł awiu d rew
niany, w roku 1678 przez J e r z e g o de Lud in g sh au sen -Wo l fF a 
wznies iony. 

P o n i e w a ż wspomnien i wyżej b iskupi inflanccy nie r ezydo
wal i w swojej dyecezyi , p r ze to duchowne p o t r z e b y ich owieczek 
opa t rywal i ratione vicinitatis b i skupi źmudzcy . R z e c z y w i s t y m bis
k u p e m inflanckim pierwszy był Mikołaj K o r w i n - P o p ł a w s k i (1685— 
1710). Osiadł on w D y n e b u r g u p r z y ka ted rze , będącej za razem 
kościo łem parafialnym, w izy towa ł dyecezyę, odnawia ł kościoły. 

J u ż w roku 1685 konsek rowa ł za łożony n a p rędce w L i -
wenhofie w r. 1678 drewmiany kościół parafialny, a t akże n o w o 
ufundowany przez E ranc i szka Bie l ińskiego kościół w Rzeżycy . 
W roku n a s t ę p n y m konsek rowa ł takiż kościół parafialny, e rygo
w a n y w r. 1686 w L u c y n i e przez Szczęsnego Po tock iego , w o 
j e w o d ę k rakowsk iego a s ta ros tę lucyńsk iego ; w ośm la t p o t e m 
w r. 1694 założył p ie rwszy d r ewn iany kościół i k lasz to r w P o -

. siniu, w k tó rych księża Domin ikan ie osadzeni zostali , a w 12 la t 



K S I Ę S T W O I N F L A N C K I E X V I I . I X V I I I . S T U L E C I A . 29 

później (1698 r.) poświęci ł w I n d r y c y kościół t akże drewniany , 
p rze rob iony z p ro t e s t anck iego i p rzen ies iony ze w r zgórza n a do
l inę s ta ran iem J a n a Andrze j a P la t e ra , k t ó r y w t y m właśnie cza
sie został katol ik iem. Do tąd w Indrycy , równie j a k w Berzyga le , 
F a y m a n a c h i K r y ż b o r k u is tniały ty lko p ro tes t anck ie kościoły, 
z k t ó r y c h nas t ępn ie j u ż ty lko j e d e n k ryżbo r sk i pozos ta ł lu terskim. 

Z powodu , że b i skups two inflanckie by ło nędzn ie uposa
żone a n a d t o sprawą o w y k u p n o d a w n e g o b i skups twa p i l tyń-
skiego obarczone , k a ż d y z b i skupów, rezydujących w D y n e b u r g u 
s tara ł się j a k na jprędze j j e opuścić i o t r zymać i nne w K o r o n i e 
lub na L i twie . Zresz tą ka t ed ra d y n e b u r s k a wcale nie by ł a od
powiednią i n ie miel i t a m b i skup i n a w e t własnego seminaryum. 
B i skup T e o d o r de Lud ingshausen-Wol f f zapisał wprawdz ie w 1711 
r o k u n a semina ryum dynebursk ie 4000 ta la rów bi tych, atoli fun-
dacya zaraz do sku tku przyjść nie mogła . L e p s z a nadz ie ja za
błys ła dla dyecezyi inflanckiej, g d y w roku 1755 K o n s t a n t y L u 
dwik P l a t e r zaczął wznosić w Kras ł awiu kościół wspania ły , w k t ó 
r y m miał r e z y d o w a ć sufragan inflancki, a o k tó r ego fundacyi 
i da lszych losach n a i n n e m opowiemy miejscu. 

H . 

Czwar t a część Inflant, pozos tawiona Polsce t r a k t a t e m oliw-
skim, w ciągu X V I I I , wieku zespala ła się coraz ściślej z orga
n i z m e m Jztzpltej i u lega ła w s z e c h s t r o n n e m u wp ływowi ku l t u ry 
polsko-kato l ick ie j . L iczne tego d o w o d y n a p o t y k a m y w działal
ności w y b i t n y c h mężów inflanckich, k t ó r z y w dziejach polskich 
t ego okresu n ie j ednokro tn ie ważną odegra l i rolę . 

Nacze lne pod t y m w z g l ę d e m miejsce w „Księs twie inflan-
ckiem X V I I I , s tulecia" zajęło k i lku z r zędu Hylzenów, k tó rzy 
za równo -przez n a g r o m a d z o n e w tej epoce zasoby mate rya lne , 
j a k i p rzez wyższe uzdoln ien ia umys łowe przodowal i wśród mie j 
scowego możnowładz twa . Obok dziedzicznej D a g d y 1 g łówną pod-

1 Zarówmo D a g d ę , j ak wszystkie inne posiadłości polsko-infłanckie 
możnowładczego rodu Hylzenów, a mianowicie: Py łdę , Runtotd, Istalsnę, 
Kurjanowo, Stalerowszczyznę, Bukmujżę, Essenmujżę. Kurrnę, nabytą od 
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stawą ich olbrzymiej fo r tuny stało się rozległe s t a r o s t w o 
m a r y e n h a u z k i e i k ró l ewszczyzny Bukhof i E s s e n (alias 
B u k m u j ż a i Essenmujża) , k t ó r e to dobra zostały im n a d a n e 
p rzez A u g u s t a I I . w p ie rwszych la tach j e g o panowan ia . 

P i e r w s z y m starostą maryei ihauzlr im z r o d u H y l z e n ó w by ł 
szambelan, czyli j a k wówczas j e szcze mawiano , p o d k o m o r z y na 
dworny , króla Augus t a II., Jerzj^ K o n s t a n t y Hii lsen ab Ecke ln , 
k t ó r y swój żywo t zakończy ł w Gdańsku a p o g r z e b i o n y zosta ł 
w kościele s łynnego k lasz toru ol iwskiego pod Gdańskiem, gdz ie 
do tąd zwraca na siebie u w a g ę podróżnych wspania ły g robowiec , 
j a k i m j e d e n z synów ut rwal i ł t a m j e g o pamięć 

Odtąd Maryenhauz był j u ż n iemal dz iedz icznym w rodzie 
Hy lzenów. G d y w czasie wo jny północne j wspomniany powyże j 
J e r z y K o n s t a n t y Hii lsen (piszący się nas tępn ie Hylzen) zos ta ł 
ojcem drug iego syna, J a n a Augus t a , późnie jszego k ron ika rza 
ziemi ojczystej , s ta ros two m a r y e n h a u z k i e dla n iego zawczasu 
p rzez rodz iców p rzeznaczone zostało i odtąd aż do p ie rwszego 
rozb ioru Po l sk i z rodu H y l z e n ó w już nie wychodzi ło . 

R ó d t e n k i lka z r zędu kościołów tu wznosił , z k t ó r y c h 
p ie rwszy erekcyą swoją s ięga X V I I . stulecia. M a m y b o w i e m 

Sołtanów K o w n a t ę , wreszcie s taros two maryenhauzkie , znajdzie nasz czy
telnik na mapie załączonej do książki naszej : „Inflanty polskie", P o z n a ń 
1879 r. 

1 Oglądał piszący ów grobowiec nie dawniej j ak w maju r. 1895. 
Pomnik w profilu wystaje ze ściany kościoła. Składają go : obelisk, ozdo
biony herbem Hylzenów, mający około t rzech met rów wysokości i wsj>arty 
na dwóch, lwach a u góry otoczony aniołkami, oraz cukuł obszerny, na 
k tó rym spoczywa obelisk. Ten osta tni zawiera długi napis łaciński: 

D. O. M. 
Hic j ace t in spem resurrect ionis Georgius Constant inus de Hiilsen, 

Dominus łiaeres bonorum Dageten, Stabiten, Essen, Bukhof etc. 
Camerarms Regis August i I I , Maryenhausensis Capitaneus, 

vir ingenio aeque ac consilio prornptus, in u t raąue fortuna semper 
sibi constans, semper idem inimicitias vel non agnoscebat , 

vel ignoscendo superabat i t. d. 

Ponad cukułem wystaje bogato rzeźbiona konsola z tegoż żół tawego 
marmuru a na niej pojiiersie zmarłego w p r a w n y m dłutem po mis t rzowsku 
wykonane . 
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przed sobą ciekawą i pouczającą re lacyę b i skupa inflanckiego K r z y 
sztofa Szembeka (późniejszego p r y m a s a gnieźnieńskiego) do pa 
pieża K l e m e n s a X I . pisaną w r. 1714 o s tanie dyecezyi inflanc
k ie j ; z re lacyi tej d ruk iem dotąd n igdzie nie ogłoszonej wyjmu
j emy us tęp , dotyczący kościoła i parafii maryenhauzk ie j a opisu
j ący dokładnie , ile t a okolica w czasie wo jny północne j ucierpiała. 

„Szós tym k o ś c i o ł e m — s ą słowa inflanckiego b i skupa K r z y 
sztofa S z e m b e k a — j e s t maryenhauzk i , po łożony n ieopoda l g ran ic 
moskiewskich oraz tej części Inflant, k tó ra nosi miano Inflant 
szwedzkich. U b o ż u c h n a t a świątynia, wznies iona z drzewa, w y 
m a g a ca łkowi tego p r z e b u d o w a n i a aż do fundamentów. W czasie 
ostatniej wojny, t rwającej l a t dziesięć, został t e n kościółek pa
stwą Kozaków, K a ł m u k ó w i innych z łoczyńców, k t ó r z y go t ak 
dalece złupili, że nie pozos ta ło w n im z apa ra tów kośc ie lnych 
ani j edne j ni teczki . Do tąd u ż y w a n e t a m bywają p rzeważn ie 
apa ra ty pożyczane . Paraf ianie wszyscy ubodzy , n ieokrzesani . 
Miejscowi zaś panowie czyli właściciele t ego s taros twa, od-
dawna j u ż po większej części oddaleni , t y lko z r z a d k a t a m p rze 
bywal i " b 

P a p i e ż K l e m e n s X I . powziąwszy z tej re lacyi wiadomość 
o s m u t n y m stanie Maryenhauzu , wpłyną ł przez nuncyusza n a 
ówczesnego s ta ros tę maryenhauzk i ego , J e r z e g o Hylzena , że je-

_ » 
1 „Sexta Ecclesia Marienhausensis prope ipsos Moschoyiae et illius 

part is Livoniae, quae s u e c i e a dicebatur limites sita etc. . . . Ipsa fabrica 
Tempelli hirjus lignea, miserrinia, ex fundamentis exstruenda. Decies durante 
lioc bello, a Cosacis, Calniucis et aliis la t ronibus spol iatum fuit lioc Tem-
pellum, i ta u t nec filum de apparat ibus rel ictum fuisset. Adhuc modo ma-
jor i ex par te oommutat is u t i tur apparameut is . Parochiani ibi onuies pau
perem, rusticelli. Domini autem Loci siwe Capi taneatus illius possesores, 
longius plerumąue dissiti, raro ibi res idebant" . Relatio de statu Ecclesiae 
Lwoniensis ab Episcopo Christophoro Szembel; anno 1714 ad Summum Pontifi-
cem Clementeni XI facta. 

P o d powyższym ty tu łem przechowuje archiwum kościoła katolickiego 
w Mitawie rękopism po części uszkodzony, zawierający obecnie ogółem 
stronic in folio 28. Z nich tylko str. 22—28 dotyczy wyłącznie I n f l a n t 
p o l s k i c h i s tanu kościołów polsko-infianckich w r. 1714. St rony 1 —10 
rękopismu obejmują pobieżny przegląd dziejów b iskups twa inflanckiego 
w jego fazach od r. 1186—1558 i od r. 1584—1714. Str. 10—28 mieszczą 
w sobie obraz s tanu ówczesnego całej d y e c e z y i i n f l a n c k i e j , w skład 
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szcze w r o k u 1716 z g r u n t u odnowił kościół i odpowiednio go 

o p a t r z y ł ' . 

W o g ó l e duchowieńs two polskie tych czasów gorl iwą opieką 

otaczało Kościół inflancki i s tarało się usilnie o rozkrzewian ie 

i u t rwa lan ie w t y m kra ju wia ry rzymsko-ka to l ick ie j . 

J e szcze p rzed p r y m a s e m Szembek iem wielkie na t e m polu 

po łoży ł zasługi wspomniany wyżej przez nas biskup Mikołaj 

P o p ł a w s k i 2 , założyciel i odnowicie l całego szeregu kościołów 

i k lasz torów, w k t ó r y c h p rzeważn ie osadzał gor l iwych OO. D o 

min ikanów. Za j e g o w p ł y w e m założyła n a s amym począ tku XVTJI. 

s tulecia E w a J u s t y n a z Sielickich Szos towicka kościół i k lasz tor 

domin ikańsk i w Agłonie , miejscowości s łynnej i poza o b r ę b e m 

Inflant z p o w o d u obrazu s łynnej ł a skami M a t k i B o s k i e j 

której wchodzą cale Inflanty tak szwedzkie jako i polskie, księstwo kur-
landzkie i Semigalskie oraz t. zw. ziemia Pi l tyńska. Stron3' 13 — 10 poświę
cone I n f l a n t o m s z w e d z k i m , str. 16 ma us tępy L i v o n i a p o l o n i c a 
i De episcopatu Ciironensi seu Piltinensi, str. 17—22 traktują: De Ducatu Cur-
landiae (sic!). Nakoniec str. 22—28 zawierają rozdział: Lwonia merę polonica, 
dotyczący nielicznych kościołów jiolsko-inflanckich i ich s tanu przed ro
kiem 1714. Ustęp przytoczony powyżej mieści się na str. 28. 

1 Następnie, już za czasów kasztelana J a n a Augus ta Hylzena, będą
cego równocześnie i starostą maryenhauzkim, na miejscu dawnego, przez 
jego ojca Jerzego Hylzena odnowionego i hojnie wyposażonego kościółka, 
wzniesiono w r. 1748 wcale obszerny n o w y kościół drewniany, k tóry prze
trwał lat stokilkadziesiąt. Widok jego zdjęty z na tu ry w r. 1794 podaje 
J a n Krzysztof Brotze w tomie V I I , na karcie 171 słynnego dziesięciotomo-
wego, drukiem dotąd nieogłoszonego r ękop i smup . t.: Sammlung Iwlandischer 
Monumente i t. d. (Kękopism ten cenny s tanowi u n i k a t ryskiej biblioteki 
miejskiej, i badaczom dziejów inflanckich niepomierne oddawał i oddaje 
usługi). 

Ponieważ w latach, ostatnich i ten drugi w r. 1748 wzniesiony ko
ściół drewniany poczynał grozić ruiną, teraźniejsze właścicielki Maryen-
hauzu wzniosły nieopodal wspaniałą dwuwieżową świątynię wielkich roz
miarów, o t rzech nawach, i wysmukłych filarach, k tórych starogotyckie 
podżebrza o pięknych profilach pionowo rozgałęziają się u góry i przecho
dzą w żebra ostrołukowycłi sklepień, mogących przetrwać całe wieki. 

2 Za jego rządów wzniesiono kościoły parafialne: 1) w R z e ż y c y 1685 r., 
2) w Lucynie 1686, 3) w Posin iu 1694, 4) w Indrycy 1698, 5) w Maryen-
hauzie 1699, 6) w Agłowie 1700, 7) w Kownacie 1702, 8) w Feymanach 
1708 i wiele pomniejszych filialnych. 
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A g ł o i i s k i e j , wiernie w „Albumie wi leńskim Wi lczyńsk iego" 
p rzeds t awionego . 

W rok po za twierdzeniu za łożenia tu klasztoru, w y d a n e m 
przez pap ieża I n n o c e n t e g o XII . , rozpoczę ły się w kra ju owe 
znane w dziejach klęski : n a p a d K a r o l a XI I . , z a t a rg i o t r o n po 
między A u g u s t e m I I . i S tan i s ławem Leszczyńsk im i t. p . w cza
sie k t ó r y c h i to spokojne us t ron ie n iemało ucierpiało . 

O z b a w i e n n y m wpływie , j a k i p o d wzg lędem chwały bożej 
wywiera ł w XVHT. stuleciu za łożony przez t egoż b i skupa P o 
p ławskiego k l a s z t o r p o s i ń s k i n a p rzy leg łe a n a w e t dalsze 
okolice, rozwodzi się szczegółowo w y d a n y w W a r s z a w i e w 1856 
r o k u t o m 31 „ P a m i ę t n i k a r e l ig i jno -mora lnego" . Dowiadu jemy 
się z n iego , że zaraz po za łożeniu klasztoru, p rzed samym wy
buchem w o j n y pó łnocne j , osiadło tutaj dwunas tu zakonn ików. 
Ci ciągle udawal i się w głąb kra ju dla oświecenia w ciemnocie 
pogrążonego ludu. Nieraz od miejsca p o b y t u swego t ak ba rdzo 
się oddalali , że do k lasz to ru n a noc nie byl i w s tanie wrócić . 
Bezp iecznego zaś schronienia u miejscowej , zdziczałej w czasie 
wojen szwedzkich ludności znaleść nie mogli . J e d n a część je j 
żyła w odszczepieńs twie od ka to l ick iego kościoła, d r u g a znowu 
pogrążoną by ła w dzikiem, g r o ź n e m i zaś lep ionem pogańs twie . 
Z j e d n e j więc s t rony spo tyka ła ich wzga rd l iwa niegościnność, 
z drugiej b a r b a r z y ń s k a n ienawiść . 

Cóż t edy czynią wiern i swemu misyonarsk iemu powołan iu 
pos ińscy Domin ikan ie? Ż e b y się us t rzedz od zmian powie t r za 
i spoko jny mieć p rzy tu ł ek w czasie p r ac misyjnych, budują po 
różnych miejscach kra ju l ep iank i z chrustu, p rędze j do b u d n i 
żeli do mieszkal i ludzkich p o d o b n e . 

Dwanaśc ie t ak ich chatek, to j e s t tyle, ile było w k lasz torze 
pos ińskim kap łanów, s tanę ło n i e b a w e m w s t ronie zachodniej od 
Pos in ia , oraz n a pobrzeźu gubern i i pskowskie j . N a z w y ich na 
s tępujące : 1) Landsko rona , 2) R u n d a n y , 3) Brodajź , 4) Rajpol , 
5) Py łda , 6) Słobodzińce, 7) Ewersmujża , 8) Bryg i , 9) Słodzie 
większe , 10) Słodzie mniejsze, 11) I s t r a i 12) Koniecpol . 

Z czasem p rzy t ych cha tkach z b u d o w a n o kapliczki , później 
zaś, g d y się rozsunę ły c iemne pogańst/wa chmury a p romień wia ry 

P . P . T . L I I I . 3 
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j a śn ie j szym już zaświecił b laskiem, z ośmiu p ie rwszych małych 
kapl iczek wzniosły się kościoły parafialne, s tanowiące dzisiaj 
cały d e k a n a t przed- lucyński , pozos ta łe zaś cz te ry są dotąd ka 
plicami, do k t ó r y c h nas t ępn ie i i nne p r z y b y ł y b 

Dominikan ie , spełniający n igdyś we wspomnianych świąty
n iach pos ług i parafialne, uważa l i się zawsze za mieszkańców P o -
sinia i zostawal i pod zwie rzchn ic twem posińskiego przeora . P o d 
j e g o dozorem później odbywały się s tudya zakonne w k lasz to rze 
posińskim, k t ó r y okolicznie n a z y w a n o w wieku X V I I I , wcale 
trafnie „ twierdzą z dwunas tu zamkami" . 

Oprócz Posinia , n iegdyś szczególnie ub łogos ławionego p o 
mocą bożą w apostołowaniu, tudzież założonej w czasie w y b u c h u 
w o j n y północne j A g ł o n y z obsze rnym k lasz torem, Domin ikan ie 
e rygowal i kościoły i u tworzy l i dzisiejsze parafie w W y s z k a c h , 
Ruszonie , D y n e b u r g u , Pre lach , W a r k l a n a c h i t. d. 

W W y ż k a c h , Ruszonie i P r e l a c h by ły małe k lasz torki , ze 
cz t e rema ty lko w k a ż d y m kap łanami . W D y n e b u r g u mieli wów
czas osobny k lasz tor z kościołem, g d y t a m już była us t anowiona 
inflancka b i skupia ka tedra , n a k tó re j , j a k j u ż wiemy, zasiadł 
p ie rwszy Mikołaj Popławski . S ta le do niej wysyła l i ku p o m o c y 
us ług koście lnych czterech swoich k a p ł a n ó w 2 ; b iskup zaś in
flancki wywdzięcza ł się u t r z y m y w a n i e m o w ła sn y m koszcie n a 
n a u k a c h w R z y m i e dw róch młodych i n f l a n c k i c h Domin ikanów. 

Sku tk i em ożywienia wia ry w X V I I I , s tuleciu w Inf lantach 
polskich (stanowiących od r. 1677 wraz z katol icką częścią K u r -
l andy i d y e c e z y ę i n f l a n c k ą ) p rzez b i skupa P o p ł a w s k i e g o 

1 Całą tę działalność misyonarską gorl iwych Dominikanów posińskich. 
i lustruje w szeregu przepysznych akwarel olbrzymia księga p. t.; Terra Ma
riana, na uczczenie jubi leuszu 50-letniego kapłańs twa Ojcaśw. Leona XIII . , 
w imieniu wszystkich katolickich mieszkańców krajów nadbałtyckich przez 
nas wydana i u tworzona, a której 70 kar t w wiernej , lubo znacznie zmniej
szonej reprodukcyi fotograficznej m a m y przed sobą. Rozmnożeniem tej re-
produkcyi za pomocą fotoligrarii zamierza zająć się j edna z największych 
i najsłynniejszych firm zagranicznych, aby ją i dalszym kołom uczynić 
przystępną. O księdze tej rozpisuje się pomiędzy innem! także wychodzący 
we Lwowie Kwartalnik historyczny. Rocznik v, str. 222 i 223. 

2 Obacz: „Pamiętnik religijno-moralny", t. xxxi, str. 153. 
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i j e g o nas tępców, s tanęło w k r ó t c e w tej części kra ju aż 9 k la
sz torów regu ł rozmai tych , k tó re wraz z k i lkunas tu nowo u t w o -
rzonemi kościołami parafialnemi, p rzyczyn i ły się n iemało do za
chowania w tej części d a w n y c h Inf lant wierności wyznan iu k a 
tol ickiemu. 

To też dzięki gor l iwemu p a s t e r s t w u b i skupa Pop ławsk iego , 
nie później j a k w la t cz te ry po j e g o zgonie , móg ł pisać ów
czesny b i skup inflancki K r z y s z t o f S z e m b e k do Ojca Św., K l e 
mensa X I . s łowa pocieszające: „Inf lanty polskie z łaski B o g a 
już całe są katol ickie, za wyłączen iem ty lko ba rdzo niewielu lu
t rów i s c h y z m a t y k ó w " 

Ze tę gor l iwość w ożywianiu wiary w pozos ta łe j p r z y Polsce 
części Inflant, zdołała prze lać Rzjplta oraz miejscowi b iskupi 
t akże i n a zamieszkałą w niej od wieków sz lachtę k r zyźacko -
rycerską, w y m o w n i e dowodzą fundaeye l icznych kościołów 7, e ry
gowanych w Inf lantach polskich w ciągu X V I I I , s tulecia p r zez 
Bergów, Borchów, F e l k e r z a m b ó w , Hylzenów, Korffów, L u d y n g s -
hauzów-Wolffów, Manteufflów, Mohlów, P la t e rów, R y k ó w , Zy-
be rków i t. d., za k tó rych p r z y k ł a d e m poszła n i e b a w e m osiadła 
tu j uż w ciągu wieku XVTI. sz lachta polska, j a k o t o : Benis ławscy , 
Karnicey , Kubl iccy , Sieliccy, Sokołowscy he rbu K o r a b , Soł ta-
nowde, Szadurscy i t. d. a n a pogran iczu „Inflant po lsk ich" Szczyt -
towde (kościół i k lasz tor w Wołyńcach ) , Zabie ł łowie (kościół pa 
rafialny w L inkowie , a filialny w Łankiec ie ) . W s z y s t k i e t e r o d y 
oświecając s tale lud miejscowy i wznosząc w t y m kra ju k lasz to ry 
i kościoły j u ż t o parafialne, j u ż t o filialne, p rzywiązan ie ku Po l sce 
i Stol icy apostolskiej bezus t ann ie w Inf lantach u twierdza l i . Atol i 
największą pod t y m w T zględem zas ługę przypisują słusznie ba 
dacze dzie jów mie jscowych rodowi Hylzenów, z k tó r ego wyb i t 
niej szemi pos tac iami zaznajomi nas rozdzia ł nas t ępny . 

1 Obacz: Belatio de statu Ecćlesiae Livoniensis uh Episcopo Christophoro 
Śzembek A. D. 1714 ad Summum Pontificem Clementem XI facta, gdzie na 
str. 22 czytamy: „Liworria merę polonica uniyersa j a m ex Dei grat ia catho-
lica. exceptis paucissimis Lutheran is et Sehismaticis". 

3* 
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I I I . 

Hy łzenowie aż do pierwszej ćwierci X V I I I , s tulecia pisali 
się Hi i lsen ab E c k e l n 1 . J e d e n z; p rzodków, D y d r y k Hiilsen, 
w r. 1B59 o t rzymał od he rmis t rza F u r s t e m b e r g a dobra Ł o w i d ę 
w obrębie dynebursk im, wsze lako j u ż za Dźwiną w dzisiejszej 
K u r l a n d y i położone , co go nas tępn ie do książąt ku r l andzk ich 
zbl iżyło. J a n F ranc i s zek Hii lsen by ł czas j ak i ś kanc l e r zem kur-
l andzk im za czasów księcia F r y d e r y k a Kaz imie rza (1682—1698), 
b y ł więc na pół obcym dla Polski . J e d e n z j e g o synów, F r y 
d e r y k Hii lsen, zosta ł s tarostą k a n d a w s k i m i po większej części 
w z iemi pi l tyńskie j p rzebywał . D r u g i zaś syn, w s p o m i n a n y j u ż 
p rzez n a s , J e r z y K o n s t a n t y Hi i lsen , poszed ł za p r z y k ł a d e m 
sz lachty polsko-inflanclriej i ku r l andzk ie j , j a k : Borchów, D e n -
hofów, F e l k e r z a m b ó w , Gro thusów, Ludingshauzów-Wolf fów, Korf-
fów, Manteuffłów, Mohlów, P l a t e rów, Tyzenhauzów, Z y b e r k ó w 
i t. d. i służąc u dworu polsk iego został podkomorz jnn nadwor 
n y m A u g u s t a I I . a p o t e m starostą m a r y e n h a u z k i m . W s z a k ż e 
i w Polsce spo tyka ł j uż ś lady p r z o d k ó w swoich, k t ó r z y orężem 
służyl i k ró lom polskim, zacząwszy od czasów Z y g m u n t a A u g u 
s t a i k r e w swoją prze lewal i w bo jach B z p l t e j . 

Synowie szambelana i s ta ros ty m a r y e n h a u z k i e g o , J e r z e g o 
K o n s t a n t e g o de Hii lsen 'a , J e r z y Mikołaj H y l z e n od r o k u 1746 
b iskup s m o l e ń s k i 2 oraz ów z n a n y dotąd przez samą t r adycyę 
w Inf lantach polskich J a n A u g u s t H y l z e n od r. 1744 kasz te l an 
inflancki a od r. 17B4 w o j e w o d a mińsk i , byl i j u ż zupe łnymi P o 
lakami . Chociaż w żyłach ich nie by ło j e szcze nic z k r w i sło
wiańskie j , ale duch polsko-sz lachecki widocznie wstąpił j uż 
w nich i zasiał n o w e p ierwias tk i życia. Nie było odtąd Hii lse-

1 W dawnych dokumentach znachodzimy także podpisy: „de Huelsen 
dictus Eckeln", co częstokroć t łumaczono następnie po polska : „z Eklowya-
koci Hylzen" . 

2 Mamy przed sobą ciekawy panegiryk, zajmujący 30 s t ron in folio 
ininori, przez Pi jarów w Warszawie wydany p . t.: „l imo, Exmo R,evmo 
Dno Georgio Nicolao in Eklow Hylzen, Episcopo Smolenscensi penes solen-
nem consecrationis actuni facta gratulat io Anno D-ni 1746 die 13-ina Febr . 
incidente in Dominicam Sexagesimae". 
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n ó w Niemców na ziemi polskiej — ale byl i Hy lzenowie magnac i 

polsko-inflanccy, k tó rych l iczne i coraz zwiększające się dobra 

rozszerza ły się n ie ty lko w obrębie Inflant p o l s k i c h 1 ale i n a 

L i t w i e 2 , n a Białej R u s i 3 , w K o r o n i e 4 , w K u r l a n d y i 5 , a n a w e t 

na P o m o r z u 6 . 

S ta r szy syn J e r z e g o K o n s t a n t e g o Htilsena, J e r z y Mikołaj 

Hylzen , późnie j szy b iskup smoleński , mąż nadzwycza j pobożny , 

p racowi ty i g ł ęboko uczony, od la t młodych bra ł się do p ióra . 

O pracach j e g o l i te rackich w s p o m i n a m y w oddzie lnem s t u d y u m 

dotyczącem cywil izacyi i l i t e r a tu ry inflanckiej wogóle , a w k t ó -

r em p łody l i t e r a tu ry polsko-inflanckiej ( jako dotąd jeszcze p r zez 

n ikogo nie omawiane osobno) na jbardz ie j s ta ra l i śmy się u w z g l ę 

dnić 7 . 

P ie rwias tk i zawodu kap łańsk iego rozpoczął J e r z y Mikołaj 

Hylzen w ojczyźnie s w o j e j — I n f l a n t a c h polskich. B y ł p r o b o s z 

czem k a t e d r a l n y m inflanckim w D y n e b u r g u czyli j a k dawniej 

mawiano w D y n e m b o r k u . Oświejskie dobra objął j e szcze p r z e d 

1 Mieli ich tu cały szereg w XVII I , s tuleciu: Dagda z Krzewinem. 
Nową myślą, Starą myślą i innemi przyległośeiami, Eun to łd czyli Eundor t . 
Tulenmujża, Okra, Pyłda, Is talsna, Kur janowo, Stalerowszczyzna, Bukmujża, 
Esseumujża, Kurma , Kownata , wreszcie s ta ros two maryenliauzkie. 

2 Dobra Belmockie i cała Hermanowszczyzna . 
3 Dobra Oświejskie ustąpione przez Sapiehę. 
4 Dobra Kozuńskie pod Warszawą. 
5 Dobra Stabiten czyli Stabben wT Kur landyi górnej, słynne z cudow

nej skały „Stabbu-rags" czyli „Słupi Eóg" , o której nietylko w niemieckim, 
ale i w polskim języku już dużo pisano. (Obacz wychodzący w Krakowie 
Przegląd Powszechny, tom vi, str. 200—211; „Słownik geograficzny ziem pol
skich", tom x. str. 859 i t. d.). 

( i Dobra Parchowskie w okolicy Gdańska nabyte od polskiej gałęzi 
Bucholców, s taros tów lucyńskich, odtąd tylko w Inflantach polskich stale 
przebywających, aż do czasu, w k tórym ród ich ostatecznie wygasł . 

Nie zaliczamy bynajmniej do zasług Hylzenów, że gromadzil i k ró-
lewszczyzny, bo takich s p e k u l a n t ó w miała Polska z pewnością za wiele, 
ale podnieśl iśmy ten szczegół, ażeby następnie tern dobitniej wykazać, j a k 
piękny użytek ze wzrastającej zamożności w kraju ojczystym stale robili. 

1 Obacz Przewodnik naukoioy i literacki, rocznik 1895, str. 673—689, 
769—781, 865—885 i 960—983: „Cywilizacya, l i te ra tura i sztuka w kolonii 
zachodniej nad Bał tykiem" (Lwów 1895). Taż sama praca wyszła następnie 
w osobnej odbitce (Lwów 1896, str. 80. w 8-ce). 
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swoją konsekraeyą na b i skupa . B y ł to pas te rz zacny, gor l iwy 
i czujny, pojmujący swój wysok i u rząd pas te r sk i j a k poświęce
n ie się i p racę . Z n a c z n y folwark P łosk ie oddał ks iężom misyo-
na rzom kras ławsk im n a pomieszczenie n o w o u t w o r z o n e g o semi-
na ryun i inflanckiego, k tó re wyda ło mnós two gor l iwych kap ła 
n ó w . G d y w r. 1765 p a n o w a ł a wie lka zaraza w smoleńskiem, 
b i skup J . M. H y l z e n z inflanckiej swej r ezydency i D a g d y po 
spieszył tam, aby r azem z owczarnią cierpieć i pocieszać cier
piących. Z n u ż o n y i z ł amany pracą kapłańską, z r ezygnowa ł z bi
skups twa a l a ta os ta tn ie samej modl i twie poświęcał . P o g r z e b i o n y 
w kościele oświe j sk im ' . 

Młodszym od b iskupa b y ł b r a t j e g o J a n Augus t , k ron ika rz 
z iemi ojczystej , niemniej czynny . Gromadz i ł coraz więcej k r ó -
lewszczyzn w swoim ręku . Oczywiście, że w p ł y w j e g o musia ł 
w z r a s t a ć w Inf lantach polskich, t em bardzie j , że t e n swój kraj 
r o d z i n n y umiał kochać prawdziwie . Nie ty iko p rzez p race nau
kowe , o k tó rych n a i n n e m miejscu rozpowiadamy, ale i w dzie
j a ch Inflant p ragną ł się odznaczyć ; chciał coś zrobić dla ludu 
wiejskiego l icznych dóbr swoich inflanckich. Mieszkał w nich lud 
w owym czasie jeszcze n ieoświecony i wsku t ek wojen szwedzko-
polskich niemal zdziczały; lubo w y z n a w a ł wiarę chrześciańską, 
daleki by ł przecież od chrześciańskiego życia. L u d t e n miał swój 
w ła sny j ę z y k ło tewski i dz iwne pogańsk ie j eszcze uprzedzen ia . 
W religii j e g o panował na jg rubszy zabobon i gus ła , os ta tk i 
ba łwochwalczych czasów. Czcił dęby i lipy, węże i ż m i j e 2 . L u d 

1 Bliższe o nim szczegóły i opis jego przez niesumienne ręce całkiem 
j u ż zniszczonego grobowca, podaje książka nasza: „Inflanty polskie" (Po
znań 1879) na str. 71—74. 

2 Jezu i ta Ros towski opisuje, że na Łotwie katolickiej w Inflantach 
polskich zbierały się na n a b o ż e ń s t w o t a j e m n e niewiasty około lipy. 
mężczyźni zaś około dębu. Stwierdza to najzupełniej zbiór pieśni gmin
nych polsko-inflanckich, ogłoszony w Magazin der lettisch-literarischen Gesell-
schaft, Mitawa 1869, tom xiv, str. 162—206, p. t.: „Lett ische Yolkslieder 
gesammelt in der Gegend von Kras law im Diinaburgschen von Comtesse 
Celinę P la te r und der Gegend von Dri tzan im Rositzesclien von Fre iher rn 
Gus tav v. Manteuffel". J edne z nich przytaczamy w oryginale, gdyż do
wodzi ona dokładnie, że według dawnych pojęć ludu polsko-inflanckiego 
dusze ludzkie z mogił przechodziły w drzewa, co do czci drzew zniewalało: 
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ten, i nnego poc ho d zen i a od szlachty 7, dawniej j e szcze od niej 
zamieszkiwał te s t rony i pochodz i ł od p i e r w o t n y c h mieszkań
ców7 nowej o jczyzny Hylzeira , k tó r ego p rzodkowie p rzyby l i do 
Inflant z ,West fa l i i . D l a t e g o to ludu chciał pamią tkę zostawić 
kasz te lan inflancki. Z a c n y obywate l zapragną ł w y d a ć wojnę p rze 
sądom i sprow 7 adzić cywil izaeyę chrześci jańską pomiędzy wioski 
ło tewskie naszego kraju. W s p ó l n i e z b r a t e m b i skupem myś la ł 
stale nad rozsze rzen iem oświaty 7. D r u g a j e g o żona, z domu P l a -
te równa , p o m a g a ł a m u do sz lache tnego dzieła. 

K a s z t e l a n H y l z e n zakładał misye w roz leg łych dob rach 
swoich polsko-infłanckich. W dziedzicznej Dagdz ie , gdz ie mia ł 
g łówną r e z y d e n c y ę swych posiadłości , założył wspan ia ły kościół 
parafialny o dwóch t r z y p i ę t r o w y c h wieżach i t r zech n a w a c h 
pięknie sklepionych. Zna laz ł też człowieka zupełn ie wchodzącego 
w j e g o widoki, p r awdz iwego k a p ł a n a ludu i apostoła. B y ł n im 
ksiądz Michał R o t h . Mąż t e n iście świątobliwy, ożywiony du
chem pierwszego Apos to ła Inflant (b łogosławionego Mejnarda , 
biskupa) , osiadł n a wsi pomiędzy Ł o t w ą naszą, zbliżył się do 
niej pojęc iami i duszą. 

J a k dalece, ksiądz R o t h pozna ł i usz lachetn i ł mie jscowe 
na rzecze ło tewskie , k t ó r e uczona l ingwis tyka t egoczesna ochrzci ła 
mianem die hochlettiscJie Mundartx, dowodzi w y d a n e nieco późnie j 

1. Meś biejom trejś mosienias, 1. Było wszystkich nas t r zy siostry, 
Mani t reszas nairedziąja; Trzecią mnie znienawidzili; 
1 świż mani upiejta, Mnie w 7rzucili do s t rumyka, 
Tiej upiejta nanasdama Ale s t rumyk mię nie przyjął, 

5. I śwdż mani azara! 5. D o jeziora mię wrzucili , 
Tys azars nanasdams Lecz jezioro nie przyjęło; 
I świż mani Daugawa ; Więc aż w Dźwinę mię wrzucili , 
Tiej D a u g a w a nanasdama Mnie i Dźwina nie przyjęła; 
I świż mani jyuren iós ; Więc do morza mię wrzucil i ; 

10. Tos jyuren is nanasdamys 10. A i morze nie przyjęło, 
I r sy t pu tu gobotu! ' Wyrzuci ło kupkę piany! 
Ti izauga kupła l ipa; Tu wyrosła bujna lipa; 
Na t i bieja kupła lipa, To nie była bujna lipa, 
Ti bie dorga dwdeselejta, To duszyczka droga była, 
Ti bie m u n a dwieselejta. To duszyczka m o j a była. 

1 Obacz liczne prace l ingwistyczne d-ra A. Bielensteina, wieloletniego 
prezesa tow 7 arzystwa naukowego „Die let t isch-l i terarische Gesellscłiaft", tu-
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przez J e z u i t ó w połockich p ierwsze obszerniejsze re l igi jne , dwu
t o m o w e dzieło w j ę z y k u ło t ewsk im a noszące t y t u ł : Wyssamo-
ciba hatoliszka (tj. ca łkowi ty w y k ł a d n a u k i katol ickiej) , będące 
p rzeważn ie p łodem j e g o p racy n iezmordowane j i u w a ż a n e dotąd, 
za n iedośc igniony p ie rwowzór p iękne j m o w y w mie jscowem n a 
rzeczu ło tewskiem. Słodki i ł a g o d n y misyonarz zwiedzał cha łupy , 
cieszył chorych i leczył ; g rzeszn ikom przynos i ł słowo zbawienia , 
pamię ta ł o po t r zebach doczesnych ludu. K a s z t e l a n H y l z e n ze 
swej s t rony zak łada ł szpitale , sp rowadza ł Sios t ry Miłos ierdzia r 

budował szkółki po wsiach, lokował sumy po r ó ż n y c h dobrach , 
a p r o c e n t a od nich obracał n a wsparc ie p o d u p a d ł y c h p o d d a n y c h . 
Nie jeden grosz przez ręce ks iędza Michała R o t h a spłynął j a k o 
dar d o b r o c z y n n y J a n a A u g u s t a H y l z e n a pomiędzy wioski p o l s k o -
inflanckie. I p a n i k a p ł a n n ie us tawal i w zacnej p racy . Ks i ędza 
Michała R o t h a zwano powszechn ie a p o s t o ł e m ł o t e w s k i m 
jeszcze za j e g o życia, a po śmierci zwłoki j e g o , j a k o is to tn ie 
n iepodleg łe zepsuciu, s tały się p r z e d m i o t e m głębokie j czci wdz ię 
cznych mie jscowych Ło tyszów, k t ó r z y go po dzień dzisiejszy 
uważają za świętego. Ta gor l iwa działa lność obywate l ska i re l i 
gi jna dwóch zacnych mężów, będz ie zawsze świeciła w roczn i 
k a c h naszej przeszłości b 

dzież rozprawy słynnego profesora królewieckiego d-ra A. Bezzenbergera,. 
ogłoszone w r. 1885 w Magazin der letłisch-littauschen Gesettschaft, t om XVII , 

str. 1—180, p . t.: Lettische Dialectstudien, wreszcie rozprawy petersburskiego 
docenta uniwersyte tu , magis t ra E. Woltera, ogłaszanych w Archw fur sla-
•msćhe Philologie, i naszą pracę : BibliograpMsche Notiz ilber Schriften welche 
von 1604—1871 in der hochlettischen Mundart veróffentlicht icorden sind, oma
wianą pomiędzy innemi i w Jahresberichte der Geschichtsioissenschaft von J a -
strow, 8-ter J ah rgang 1885. Berlin 1889, m, 63, 143. 

1 Jedną z najpiękniejszych pieśni ludowych polsko-infłanckieh przy
pisują niektórzy nowsi badacze księdzu M. Rothowi . Pomimo, iż tego zda
nia nie podzielamy (gdyż pieśń t a zdaje się pochodzić nie z XVII I , lecz 
z XVI. lub XVII . stulecia), podajemy ją t u wraz z przekładem możliwie 
wie rnym: 

Putn ień , łajka sołtas zimas P taszku! gdy się zima sroży 
K u r ir t ows perekliś? Gdzie budujesz gniazdko twoje? 

Zam Dabasym, zam Dabasym! Znajdę sobie kącik Boży, 
I r gon wiel kods kaktieńsz, Gdzie skrzydełka spoczną moje. 
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Gorący p a t r y o t a J a n A u g u s t H y l z e n uchodzi ł w kra ju za 

uczonego nielada. Niezły łacinnik, wielbiciel Cycerona , s łynął 

mową zwłaszcza w swojej p rowincyi . W y z n a ć atoli po t rzeba , 

że p a t r y o t y z m j e g o lubo sz lachetny, by ł p r zedewszys tk i em pa-

t r y o t y z m e m loka lnym. Ża łował J a n A u g u s t H y l z e n tych Inflant, 

co się dos ta ły pod. p a n o w a n i e szwedzkie , wola łby całą inflancką 

rodz inę widzieć r a z e m p o d opieką wolności polskich. Myśl t a 

przebi ja w j e g o p i smach i swadach . Przy jac ie lem kró la S tan i 

sława Leszczyńsk iego nie był, bo wśród po łożen ia spraw poli

tycznych , widzia ł z n im ty lko wo jnę domową w ojczyźnie . N a 

sejmiku p r zede l ekcy jnym wnosił , ż e b y posłowie inflanccy zobo

wiązali się przys ięgą , j a k o n a Leszczyńsk iego nie zezwolą. Cho

dziło m u oczywiście p r z e d e w s z y s t k i e m o Inf lanty polskie , k t ó r e 

p a d ł y b y pierwszą ofiarą oporu p rzec iw kró lowi Sasowi. 

K o d a syłta wit ienia 
Iksz grurnbom 
Iksz szkierbom! 

Tur taj su perekleni 
Wyssu łoboku wit ieni 

Zam Dabasym. 

Putnień, kad j a u płyks ir t iejrums 
K u r tod ir t ows baruklis? 

Iksz Diwa rukas , iksz Diwa rukas ! 
I r gon wiel kods gryudieńsz 
K o d a moza udzienia 

P i cieleniom 
P i s tydzieniom! 

T u r a t runu taj woj szaj 
Be t a t runu siew barukli 

Iksz Diwa rukas . 

Pu tn ień , kad j a u sausy zory 
K u r tod towa dziśmie? 

Iksz sirdś dziluma, iksz sirdś dziluma 
Gul tu r daudź wiel dziśmieniu, 
Daudź na izpłaukuszu zidieniu 

Sirdies kłusa dybyna! 
Atnok drejż pawusarenia , 

Atsadziejw Tynoj dziśmienia 
Diwu tieje nu sirdś dziluma 

Dziwam dzid n u sirdś dybyna. 

J e s t nie j edno załamanie, 
J e s t szczelinka lub fałdeczka, 

W drzewie, w murze, w starej ścianie! 
Tam jes t miejsce dla gniazdeczka; 

A t en kącik Nieba dały, 
By się rozgrzał p taszek mały. 

P ta szku! gdy już nagie pola, 
Gdzie też pokarm znajdziesz sobie? 

Boża łaska, Boża wola 
Zeszłą pomoc w ciężkiej dobie! 

Poś ród śniegów i zamieci 
Dróżka się nie j e d n a wije; 

Tam jagódka nieraz świeci, 
Ziarnko się nie jedno kryje. 

Z Bożej ręki okruszyny 
Pożywieniem są ptaszyny. 

P ta szku! gdzie piosenka twoja . 
Gdy ostatni liść opadnie? 

'Obumarła piosnka moja, 
Leży cicha w sercu, na dnie, 

Wiele pączków przy niej drzemie; 
Aż gdy wTiosna znowu błyśnie, 

Nowe życie pączki przejmie, 
Nowa piosnka z nich wytryśnie 

I ku P a n u wzięci swemu 
Cześć i dzięki nucąc Jemu. 
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Mówiąc t ak śmiało na sejmiku, s tawał n a d e r og l ędny skąd 
inąd J a n A u g u s t Hy lzen , p rzec iw uczuciu własnej rodz iny . Teść 
jego na leża ł do zac ię tych s t ronn ików kró la Leszczyńsk iego , t e 
ściowa, wojewodz ina P la t e rowa , by ła daleką k rewną w y g n a n e g o 
króla . I wogóle p rzeważa ła wś ród naszej dawnej sz lachty po l sko-
infLanckiej dobre dla S tan i s ł awa Leszczyńsk iego usposobienie . 
K a s z t e l a n Hy lzen ostro po tęp ia ł p ro jek ty zapaleńców, k t ó r z y 
sz lachtę całą chcieli p rowadz ić do b o j u 1 , wolał owszem w y p r a 
wiać pos łów do obozu Mareyana Ogińskiego, wo jewody wi t eb 
skiego, r e g i m e n t a r z a n a L i twie s t rony saskiej . O b r a n y pos łem 
z Inflant n a s e j m p a c y f i k a c y j n y w r. 1735, p r a c o w a ł tu ta j 
n ieco J a n A u g u s t H y l z e n dla pogodzen ia Augus t a I I I . z n a r o 
d e m , ale szło to mu z wielką t rudnością ; w kra ju w z b u r z o n y m 
i zna rowionym mało kto słuchał głosu, zd rowego rozsądku. K o 
niecznością h is toryczną p o w o d o w a ł się późniejszy kasz t e l an H y l 
zen. By ł za użyciem surowych środków, ale sejm nie przyszedł 
do skutku . Nie zdziwił się byna jmnie j , k iedy stało się to, co 
przepowiada ł , że sejm skończył się n a niczem. 

B y ł kasz te l an nasz t akże pos łem na d r u g i s e j m p a c y -
f i k a c y j n y w r. 1736. Trzec i raz pos łował n a sejm 1738 r. 2 . 
T u radzi ł w y d a ć do sz lachty wici na pospol i te ruszenie , bo w o j 
ska moskiewskie nie wychodz i ły z g ran ic Kzpl te j . W i ę c p o t r z e 
b n e by ły p o d ł u g J . A. H y l z e n a wysi łk i n ie do wypowiedzen ia 
wojny, ale do pos tawienia się w go towośc i i „uczynienia k o n-
f e d e r a c y i o s o b i e . Zdan ie to i n n y m posłom ba rdzo się p o 
doba ło 3. 

Na t y m sejmie został J a n A u g u s t H y l z e n r e g e n t e m k a n -
eelaryi Wie lk iego Ks ięs twa L i t ewsk iego . Dał mu t en urząd za
szczy tny w r. 1738 kanc le rz J a n F r y d e r y k Sapieha, sam j a k o 
mecenas uczony i przyjaciel uczonych . Niezad ługo zos ta ł t enże 

1 Odwodząc szlachtę, od tego mawiał Hylzen: „Sam król Stanisław, 
gdyby się u t rzymał na tronie, za złeby nie miał województwu tego kroku 
ostrożności, boby w tym kroku właśnie widział silę wypadków". („Znako
mici mężowie XVIII , wieku", tom u, str. 211). 

- Teka Podoskiego, iv. iii. 
3 Teka Podoskiego, tamże. 
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Hylzen s t a r o s t ą b r a s ł a w s k i m a wjazd odbywał do g r o d u 
w dzień świę tego Józe fa K a l a s a n t e g o 1739 roku, dnia 4 lipca. 

Odtąd swoje popisy k r a s o m ó w c z e z D y n e b u r g a p rzenos i 
do Bras ławia . do powia tu , k t ó r y g ran iczy ł z Inf lan tami pol 
skimi. By ł marsza łk iem sejmiku p rzedse jmowego w Brac ławiu 
w r. 1740. 

K a n c l e r z Sapieha coraz więcej przechyla jąc się do zapa
t r y w a ń J a n a A u g u s t a H y l z e n a , p r agną ł go pomieścić w senacie. 
Ato l i cała ambicya późnie j szego kasz te lana by ł a zawsze dla 
Inflant : p rzy ją łby k rzes ło , ale w swojem inflanckiem woje
wódz twie . 

Niemniej życzl iwości okazywał m u inny Sap ieha , koad ju to r 
wi leński , co do zdolności k le jnot rodz iny . Koad.jutoro.wi by ł p o 
t r z e b n y J . A. H y l z e n dla po l i tycznych widoków, kanc le rz znowu 
więcej myśla ł o l i t e ra turze , a z n a t u r y ciężki, nie t ak pamię ta ł 
o przy jac io łach j a k b y wypada ło . T a k i tu ta j , za s tarostą m a r y e n -
hauzk im, J a n e m A u g u s t e m H y l z e n e m , u jmuje się dalszy p rzy 
jac ie l — koad ju tor ; s tan p rowincy i inflanckiej t ego wymaga ł . 
S ta ros ta m a r y e n h a u z k i p rowadz i ł spór t a k zac ię ty z Borehem, 
ówczesnym sędzicem inflanckim, że aż po całem księs twie echo 
się roz legało . K o a d j u t o r Sapieha z wielką usilnością zdołał ich 
pogodz ić . Spokojność w Inf lantach ' polskich po t r zebną by ła dla 
wszystkich zacnych obywate l i kraju, „gdyż z t ego województwa 
zawsze na j lepszych wybierano p o s ł ó w " ' . K a s z t e l a n e m i n 
f l a n c k i m zos ta ł k ron ika rz H y l z e n 1 s ierpnia 1744 r. za p o 
mocą koacłjutora Sapiehy, k t ó r y m u wtenczas n o w e pole do 
zas ług otworzył . M a r s z a ł k o w s t w o t r y b u n a l s k i e p rzy 
szło m u w r. 1749—1750. O d y zos ta ł w o j e w o d ą m i ń s k i m , 
żył mnie j życiem pub l i cznem j a k p r y w a t n e m . K r ó l A u g u s t I I I 
mianował go wojewodą mińsk im w r. 1754, g d y odrywając się 
od poży t ecznych w Inf lantach za t rudnień , p r zyby ł nasz kasz te łan-
k ron ika rz na sejm do W a r s z a w y . 

Z dwóch synów J a n a A u g u s t a H y l z e n a odznaczył się n a j 
bardziej s tarszy, J ó z e f (urodził się r. 1736, umar ł 1786). U c z e ń 

Jul ian Bartoszewicz, tamże. 

http://Koad.jutoro.wi
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Karo l a W y r w i c z a , J ezu i ty , pod różowa ł z n im po Europ i e . Za 
p o w r o t e m do kra ju zos ta ł paz iem kró lewskim a w ki lkadziesiąt 
dni później szambe lanem. B y ł pos ł em z Inflant n a sejm w 1756, 
licząc zaledwie la t 20. Na s t a ros two odbył wjazd u roczys ty 
w r. 1758. W r. 1760 zos ta ł ka sz t e l anem inflanckim po J u s t y 
nianie Szczycie i ożeni ł się z Teresą Potocką , córką s ławnego 
w swoich czasach p a r t y z a n t a Michała, pisarza po lnego koron
nego , p o t e m wojewody wołyńsk iego . S ta ros twa pa rchowsk iego 
n a P o m o r z u ustąpił mu ojciec w r. 1762. 

Za bezkrólewia , po śmierci A u g u s t a III . , t r zymał się n a 
s t ronie Józe f Hylzen , j a k ojciec. „ N a t u r a w nich ost rożna, n ie
miecka" , p o w i a d a J u l i a n Bar toszewicz . Zjechał j e d n a k 24-le tni 
kasz te l an n a sejm k o n w o k a c y j n y i t r zyma ł się n a n im „familii". 

Oczywiście ba ł się wystąpić z j a k i m s t anowczym wniosk iem 
lub zdaniem. K i e d y spór się toczył o pozbawien ie władzy he t 
m a n a Bran ick iego , Józe f H y l z e n raz się odezwał z J a b ł o n o w 
skim, ka sz t e l anem wiślickim, „żą w y p a d a ł o b y w p r z ó d y do he t 
m a n a słać de legacyę i pros ić go, ż eby p rzys ta ł do R z e c z y p o 
spo l i t e j " ; p o t e m atoli obejrzał s ię , że to może będz ie zby t po 
repub l ikańsku i — j a k znaczna większość n a sejmie — radzi ł po 
p ros tu odebrać h e t m a n o w i dowódz two nad wojskiem. E l e k c y ę 
p o d W o l ą podpisa ł r azem z w o j e w ó d z t w e m i n f l a n c k i e m O s i a d ł 
w dobrach Be lmonck ich p o d Bras ławiem, ale ojcu sam zamknął 
oczy w W a r s z a w i e 14 l i s topada 1767 r . 2 

W ki lka godz in po zgonie k ron ika rza Inflant p rzyby ł do 
pa ł acu H y l z e n ó w pocieszać w d o w ę w imieniu kró la J a n Borch , 
wówczas wojewoda inflancki (nas tępnie kanc le rz Rzeczypospol i t e j 
polskiej) i p r zywióz ł kasz te l anowi Józe fowi przywile j na woje
wódz two mińskie po ojcu. D r u g i e więc krzesło b ra ł syn po ojcu. 
W r. 1767 zosta ł d e p u t a t e m bras ławsk im na t r y b u n a ł l i tewski , 

1 Volumi.ua legum, v i i . 
2 Zwłoki J a n a Augus ta Hylzena przewieziono niebawem do dzie

dzicznej Dagdy w Inflantach polskich, gdzie po dzień dzisiejszy przet rwał 
pomnik grobowy, k tó rym synowie utrwali l i pamięć kronikarza Inflant. Na
pis grobowy podaje książka nasza : „Inflanty polskie" (Poznań 1879) str. 79. 

http://Volumi.ua
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a n i e b a w e m z d e p u t a t a ob rany zostaje w Wi ln i e m a r s z a ł 
k i e m t r y b u n a ł u . 

K o n f e d e r a c y a g e n e r a l n a j u ż w tenczas n a dobre bu rmis t r zo 
wała n a L i twie . Dz ie lny Inf lan tczyk p rze to całe swoje usi łowa
nie w t e m położył , ż eby zachować n iepodleg łość t rybuna łowi . 

By ło to właśnie nie u z n a w a ć konfederacyi , bo p r a w a Rzeczy 
pospol i te j s tanowi ły j a sno , że w czasie zamieszek w e w n ę t r z n y c h , 
k i edy cały rząd n a r o d o w y przechodz i w ręce mar sza łka konfe
deracyi uznane j za generalną, u s t a w a ć mają wszys tk ie t r y b u n a ł y 
i obywa te l e w i n n i okazywać pos łuszeńs two nie k o m u innemu, 
ty lko w ładzy tymczasowej i dyk ta to r sk ie j . 

W oporze Józe fa H y l z e n a p rzec iw konfederacyi , by ło więcej 
j a k n ieuznan ie j e j : b y ł t a m o k r o p n y w y r o k n a nią, że zawiązała 
się n ieprawnie , a co więcej z p o t a r g a n i e m wszelkich p r a w na 
rodowych . „ W y r o k t en — zauważy ł n a d e r trafnie J u l i a n Ba r to 
s z e w i c z — w y d a w a ł nie H y l z e n wojewoda , ale H y l z e n marsza łek 
t rybuna łu , na jwyższe j sądowniczej władzy , k t ó r a mia ła p re roga 
t y w y majes ta tu i t y tu ł naj jaśniejszy, od k tó re j szła ape lacya do 
samego Boga , bo tu ta j n ik t j u ż n a ziemi nie decydował d rug i 
raz tej sprawy, którą raz j u ż zasądził t rybuna ł , c h y b a drugi t ry 
b u n a ł i to n a m o c y nowszych d o w o d ó w " b 

Józe f H y l z e n miał „mądrość s t anu" swojego ojca, J a n a 
Augus ta , pos t ępowa ł łagodnie , z umia rkowan iem, ale był t a m 
nieugię ty , gdz ie miał za sobą sprawiedl iwość. Nie sam p rzeko
nywał , ty lko p r a w o przez n iego p rzekonywa ło . Po jąć więc ła two, 
ile człowiek t ak i n i ebezp ieczny był ludziom, k t ó r z y wywoływal i 
w k ra ju zamieszan ia dla osobis tych w idoków swoich, albo dla
t ego , że zmuszen i do t ego byl i okolicznościami. 

T r y b u n a ł l i tewski powin ien by ł u s t ać wobec konfederacyi 
genera lne j w Radomiu ; atoli J ó z e f Hy lzen p rowadz i ł dalej sądy. 
W z y w a n o go gwał townie , ażeby zrobi ł akces do konfederacyi . 
Nie pos łuchał . Owszem, wyprawi ł do kró la g o ń c a z prośbą. Pose ł 
rosyjski , książę Repn in , napomina ł H y l z e n a za to, że nie słucha. 

1 „Znakomici mężowie, XVII I , wieku", t om n. str. 2o3. 
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„ rozkazów" konfederacyi i t. d. Ato l i z acny marsza łek t rybuna łu 
nie dał się zachwiać ani na chwalę. 

W y z n a ć należy, że za S tan i s ława A u g u s t a niewielu było 
w Rzeczypospol i t e j ludzi, k t ó r z y b y umiel i taką okazać stałość 
charak te ru . Ale wo jewoda Józef, znający dokładnie p r a w o o j r 
czys tego kraju, w g r ę wprowadzi ł wszys tk ie środki, j ak ich m u 
ty lko dos ta rcza ły Yolumina legwm i zwyczaje na rodowe . Nie 
chwali ł t ego , czego nie mógł pochwal ić sumiennie, będąc o rze 
czy inaczej p rzekonany . 

„Zdawało się — są s łowa J u l i a n a Bar toszewicza — że ha r t 
w i e l k i . d u s z y by ł w Hylzenie , a dowód tego n ieuznan ie konfe
deracy i r adomsk ie j " . U z n a ł j ą przecież n a sejm zjeżdżając, na 
sejmie u r z ę d y biorąc. M i a n o w a n y t a m a lbowiem konsy l i a rzem 
w asesoryi l i tewskiej n a dwTa la ta do p rzysz łego sejmu. O d y zaś 
z p o w o d u zabu rzeń barskich sejmu nie było, Józe f H y l z e n za
mias t lat dwóch, zasiadał w asesoryi w ciągu la t siedmiu. Dru 
gim w niej by ł p rezesem j a k o senator . W ciągu tego czasu zor 
stał w o j e w o d ą m ś c i s ł a w s k i m od r o k u 1769. Na sejmie 
p ie rwszo-podz ia łowym o t r zymał n a własność dziedziczną b o g a t e 
s t a r o s t w o k o z u ń s k i e . -. 

Człowiek dziwnie spokojny, p rzes t awa ł najczęściej z książ
kami ; zna ł dobrze l i t e ra turę s t a roży tną i nowoczesną francuską, 
a pisał równie dobrze po łacinie, j a k po polsku i p o francusku. 
Nie dużo atoli doznał szczęścia w pożyc iu małżeńskiem, a osta
tecznie doszło n a w e t do rozwodu. 

J e szcze za j e g o życia posz ła p a n i Józe fowa H y l z e n o w a 
drugi raz za mąż za s ławnego w swoim czasie n a L i twie Szy
m o n a Kossakowskiego , k tó r ego for tunę s tworzyła . Gryz ł się 
opuszczony ma łżonek je j p ierwszy, bo czuł się os ta tn im p o t o m 
k iem Hylzenów. Miał j e d n e g o ty lko syna, J a n a J e r z e g o , k t ó r y 
u m a r ł w wieku pacholęcym, b r a t a n e k zaś j ego Idzi , syn j e g o 
b r a t a J u s t y n i a n a Hylzena , s ta ros ty maryenhauzk i ego , ożenio
n e g o z Dzialyńską, by ł idyotą 

1 Obacz „Inflanty polskie" (Poznań 1879) str. 79. gdzie nawet o nie
wybi tnych członkach rodziny Hylzenów wspominamy obszerniej. 
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P r z e ż y w s z y b r a t a J u s t y n i a n a , podróżowa ł wo jewoda J ó z e f 
po Eu rop i e , ażeby się nieco roze rwać . Najdłużej z a t r zyma ł się 
w Pa ryżu , poznawa ł się z cz łonkami Akademi i francuskiej , pi
sywał i odczy tywał publ icznie uczone swoje rozprawy , a F r a n 
cuzi j e chw-alili. Z P a r y ż a uda ł się do W ł o c h i umar ł w R z y m i e 
w r o k u 1786, pozos tawiwszy w a r u n k o w y t e s t a m e n t testamentum 
occlusum, w k t ó r y m całą swoją mil ionową for tunę n a dobre 
uczynk i i podnies ien ie oświa ty w kra ju r o d z i n n y m zapisał. 

G łówne p u n k t a os ta tn iego j e g o t e s t a m e n t u z dnia 30 w r z e 
śnia 1783 roku wypisu jemy tu dos łownie z leżącej p rzed n a m i 
kopi i a u t e n t y c z n e j : 

„Uwolnić wieczyście p o d d a n y c h wszys tk ich dóbr moich, 
nada jąc im wolność wyjścia i udan i a się, dokądby chcieli z całą 
ich własnością". 

„Łożyć regu la rn ie w i e c z n e m i c z a s y po łowę dochodów 
wszys tk ich dóbr moich na pomnożen i e i zachęcenie nauk i k u n 
sztów, n a edukacyę ubogie j szlachty, n a u t r z y m a n i e ludzi w p o 
t rzeb ie zostających, na e rekcyę szpi tal ów lub polepszenie tych , 
k tó re są j u ż us t anowione , t akże n a wspomożen ie b i e d n y c h wieś
n i aków w ubós twie lub nieszczęściu pozos ta jących" . 

Z p o w o d u rozma i tych t rudnośc i zaczęto w y k o n y w a ć zapisy 
Józefa H y l z e n a dopiero w pierwszej ćwierci b ieżącego stulecia 
zmien iwszy całkowicie p i e rwo tne pos t anowien ia tes ta tora . 

W m i e s z a ł się w t ę sp rawę t e s t amen tową un iwersy te t wi
leński, z czego jeszcze większe zawikłan ia w y n i k ł y 1 . Niemnie j 
j e d n a k t e s t a m e n t t en daje świadec two dzia łania Józefa H y l z e n a 
miłości p rawdz iwe j dla wszys tk ich s t anów kra ju rodzinnego, , 
a z a r azem p r a w o do wdzięczne j pamięc i w narodz ie . 

(Dok. nast .) . 
Gustaw Manteuffel. 

1 Wyjaśnienie tej nader zajmującej sprawy tes tamentowej czeka oso
bnego badacza, k tó ryby chciał jej fazy dokładnie przes tudyować i opisać. 
Możnaby niemi sporą księgę zapełnić, a zaprawdę czytałaby 7 się ona z wiel-
kiem zajęciem, z niemuiejszą przyjemnością i z serdecznym nieraz śmiechem. 
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VI. 
Studencka bieda. 

Między b iedakami , puka jącymi nieśmiało o wieczornej po rze 
d o drzwi znanych dobrodzie jów, p roszącymi to o p ro t ekcyę , to 
0 pożyczkę , to wpros t o ki lkadzies ią t centów, dos t rzedz m o ż n a 
r a z po raz młodych chłopców, rzadziej dziewczęta, i takich, co 
z e l emen ta rzem się j e szcze biedzą, i takich, co chodzą z p o -
w a ż n e m i g r a m a t y k a m i i h i s to ryami p o d pachą, i t ak ich nawe t , 
k t ó r z y w czasie akademick ich sezonów przechadzają się p a r ę 
r a z y n a dzień p o d un iwersy teck iemi a rkadami . S tosunkowo j e 
szcze częściej spo tyka się ich pismo i podp isy wśród s tosów 
próśb nap ływających do pub l i cznych ins ty tucyj mi łos ie rnych 

1 osobistości g łośnych ze swej uczynnośc i . N i e m a się t e m u co 
dziwić, n i ema się czem b a r d z o gorszyć . Żołądki, a cóż dopiero 
młode żołądki, mają swe p r a w a ; szkoły mają prawa, k tó re r o k 
roczn ie pożerają moc p ien iędzy na książki, n a uniformy, n a j a k 
ko lwiek p rzyzwoi te b u t y i ubran ie . J e d e n pasa podciąga i j a k 
może lekcye powta rza ; drugi , mnie jsze lub inne o s tudenck im 
h o n o r z e m a wyobrażen ie i, g d y żenujących świadków nie do
s t rzega, r ękę wyciąga. I n n e py tan i e , czy t ego , k t o zupełnie n a 
b u t y lub t rzewiki nie ma, co nie ma n a k a w a ł e k mięsa, a od 
czasu do czasu nie m a i n a k a w a ł e k chleba, k to w d o d a t k u n ie 
szczegó lnego nie obiecuje, m o ż n a i na leży do wyższych szkół 
p c h a ć ; czy w t e n sposób nie wyrabia ją się l eg iony m a l k o n t e n -
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t ów i suchotn ików. Ale to py t an i e inne. Tu chodzi wyłącznie 
o s twierdzenie n iezaprzeczonego faktu, że b i ednych i ba rdzo 
b i ednych s tudenc ików i s t uden tów płc i obojej p o t ę ż n y j e s t hu 
fiec; o p r z y p a t r z e n i e się, j a k hufiec ten wygląda , j a k mieszka, 
ezem, j a k i m p rzemys łem się żywi. 

U r z ą d ź m y sobie p r z e c h a d z k ę po s tudenck ich „s tancyach" , 
j a k się u rzędowo nazywają; ws t ąpmy do szeregu d o m ó w i dom
k ó w i spy ta jmy n a j ak i ch w a r u n k a c h m o ż n a b y w nich umieścić 
uczęszczających do szkół chłopca, dz iewczynę . A raczej mias to 
d ługich opisów i w y w o d ó w p rzep i szmy lakoniczne , bezpoś redn io 
na miejscu rob ione n o t a t k i dwóch wędrowców, k t ó r z y is to tn ie 
wybra l i się na taką p ie lg rzymkę , szukając s tancyi dla 12-letniego 
chłopca i j e g o 10-letniej s ios t rzyczki . 

„U stróżki . Czysty, ba rdzo m a ł y pokoik . Tro je dzieci, j e d n o 
cudze. Żąda za chłopca za wik t i mieszkanie 13 reńsk ich mie 
sięcznie. R a n o obiecuje dawać kawę , na obiad rosół i mięso, 
wieczorem k a w ę z mlekiem, a jeś l iby mleka nie było , samą k a w ę . 
Obiecuje dawać i masło do bułki , za 3 cen ty dla całego domu" . 

„U praczki . S t raszny zaduch. Maleńka izdebka. Syn gospo
dyn i chodzi do czwar te j klasy. Śpi n a kuferku zaśc ie lonym derką. 
I n n e dzieci t akże na kuferkach. G o t o w a przyjąć n a mieszkanie , 
śn iadanie i kolacyę , bez obiadu, za 8 reńskich. R a n o k a w a z chle
bem, n a wieczór z iemniaki i rosół" . 

„Dwa m a ł ż e ń s t w a w j edne j izdebce . R a n o kawa , w połu
dnie barszcz, kasza, wieczór kawa łek chleba, albo he rba ta . Z e 
życiem, z opran iem 8 złr. za j e d n e g o miesięcznie; w na jgo r szym 
razie 7 złr. Za sam ką t bez wik tu 5 reńsk ich na kwar t a ł " . 

„U stróżki . P o k o i k bez okna, mdłe świat ło wchodz i z k o 
ry ta rza . R a n o kawa ; n a obiad ,to co j a sama j a d a m ' ; n a wieczór 
kawa. Z a chłopca i dz iewczynę r a z e m żąda 12 reńskich mie
sięcznie". 

„U s t różów. W małej i zdebce t r z y łóżka. N a j e d n e m sypia 
dorosła córka i ma ły chłopiec, n a d rug iem czeladnik, n a t r ze -
ciem gospodars two . Córka n a noc często nie przychodzi , ,bo 
musi p racować ' . Żądają 14 złr. mies ięcznie za chłopca i dziew
czynę; jeś l i n a ty le niema, 13, a najmniej 12 złr. N a śniadanie 

P . P . T . L I I I . 4 
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ga rnuszek k a w y z bułeczką; n a obiad rosół , z iemniak i albo kasza ; 
n a podwieczorek bu łeczka ; na ko lacyę k a w a albo herba ta . Go
spodyni zaręcza : ,U nas źle nie będą miały, bo i moja córeczka 
musi mieć regu la rn ie n ie ty lko kawę „gołą", ale i z mlek iem'" . 

„Ani w j e d n e m miejscu nie p r o p o n o w a n o osobnego łó
żeczka lub t a p c z a n u dla b ra ta , a osobnego dla siostry. Tak i zby t ek 
n a w e t n a myś l n ikomu nie p rzyszed ł i wogóle z p o w o d u b r a k u 
miejsca b y ł b y do wprowadzen ia w życie n i e p o d o b n y " . 

T u kończą się zapiski naszych wędrowców. D w ó c h do
świadczonych profesorów, j e d e n g imnazya lny , d rug i ze szkół lu
dowych, uzupełniają własnemi d ługo le tn iemi spos t rzeżeniami rzu
cony przez nich obrazek : 

„Wie lu uczniów, k tó rych z n a m dobrze, synowie ubog ich g o -
spodarzów, komorników r , rzemieślników, robo tn ików, płacą u nas 
w Podgórzu , za ką t cło spania dwa lub nawe t j e d e n reński mie 
sięcznie. Z domu dostają kaszę i omastę . R a n o pożywien iem ich 
wodz ianka z kaszą, n a obiad j a ł o w e ziemniaki , wieczorem ka
wałek chleba. Naza ju t rz r ano zupa kartoflana, w po łudnie kasza, 
wieczorem kawa łek chleba. ,Mięsa n i g d y p rawie nie j e m ' — przy
zna ł m i się j e d e n z m y c h uczniów. To mal i boha te rzy . Ale cóż? 
Jeś l i zdołają przejść g imnazyum, umierają n a suchoty, lub t e -
tryczeją, chowają w sercu n iechęć do całego świata i marnują się". 

„ W c h o d z ę do su teren . Niema siennika, łóżka, j e s t j e d y n i e 
ba r łóg dla m a t k i i czworga dzieci, J e d e n syn chodzi do szkół 
rea lnych . Na obiad t ego dnia m a t k a przynios ła j e d n ą bu łkę" . 

„A s tancye? Zwiedza łem n iedawno t e m u z obowiązku 20 stu
denckich s tancy j ; z tych s iedm absolutnie było n ieodpowiednich , 
r e sz ta t akże nie zas ługiwała na pochwałę , ale od biedy, w p o 
równan iu z poprzedn iemi mog ła j akko lwiek ujść. W c h o d z ę do 
do j edne j s tancyi . Nie wiem, j a k i m p r a w e m ten ciemny, z imny 
loch nazywa ł się ,stancyą'; t r z y łóżka w n im stały, masa ludzi 
wszelkiej p łc i i wieku się kręciła, a w na jg łębszym kąciku sie
dział chłopak i uczył się w tych ciemnościach, wśród ciągłego 
hałasu. AV lecie wybiegnie p rzyna jmnie j n a ulicę, na podwórko , 
mówiąc nawiasowo, byna jmnie j nie pachnące ; ale w zimie?!. 
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Gorsze, w p r o s t s t raszne dla duszy, dla mora lnośc i są s t a n c j e , 
u t r z y m y w a n e przez w d o w y mora ln ie upad łe . 

„ I n a un iwersy tec ie s t raszna nędza m a t e r y a l n a i łącząca 
się z nią mora lna . Mniej więcej 20 p r o c e n t chłopaków, zapisu
jących się n a un iwersy teck ie kursą, l iczy wyłącznie na m a n n ę 
niebieską i na lekcye . To też zdarzają się wypadk i , j a k j e d n e g o 
z m y c h przyjaciół , k t ó r y przez t r zy dni nic do us t nie włożył , 
aż znalez iono go omdla łego z g łodu . I nny , biedą przyc iśn ię ty , 
poszedł n a najhaniebnie jszą s łużbę do rozpus tne j wdowy; dziś 
dziadem. Inny , k t ó r y z t r u d e m m ó g ł sobie zebrać za lekcye 
7 reńskich na miesiąc, a p r z y t e m p o ż e g n a ć się nie chciał z pańską 
miną i pańsk iemi aspiracyami, j a d ł kaszę z łojem, mieszkał n a 
s t rychu i spał n a wiórach. I on p o t e m w p a d ł w ręce dwóch b łaźnic , 
stracił ws tyd i sumienie . W o g ó i e s t raszna pokusa i n iebezp ieczeń
stwo dla t ak iego un iwersy teck iego nędzarza , g d y m u się o t w o r z y 
j akaś d roga do lepszego bytu , do pieniędzy. Chce p o w e t o w a ć dawną 
biedę, n a wszys tko się puścić g o t ó w i puszcza . W i e m o dwóch, k t ó 
rych nagłe polepszenie losu doprowadzi ło do i dyo tyzmu" . 

Uczniowie , a p r zedewszys tk i em uczenice s emina ryum n a u 
czycielskiego, t ak zwane powszechn ie „seminarzys tk i " mieścić 
się muszą w ciasnych, wi lgo tnych , c iemnych kątach, cierpią g łód 
i chłód. Po łożen ie tych b i ednych dz iewczyn, mających wycho
wywać przysz łe pokolenia , j e s t n ieraz i s to tn ie ba rdzo smutne , 
daleką smutniejsze , niż męskich ko l egów z seminaryum, g i m n a -
zyum, un iwersy te tu . Chłopcu zawsze ła twiej gdzieś g łowę p rzy 
tulić, ł a t anym, a choćby dz iu rawem surdu tem i dz iurawemi bu
tami się zadowolić , w p o g o n i za łyżką s t r awy nie n a r a ż o n y j e s t 
na tyle n iebezp ieczeńs tw i zasadzek. A m b i t n a dz iewczyna do 
by w a os ta tn ich sił, by le p r zed rzeć się p rzez egzaminowe wą
wozy. W i e , że od t ego zależy je j w łasny los, a może i los j e j 
rodziny; więc p racu je po nocach , k rzep i się szklanką lury, zwa-
uej he rba tą i zapracowuje sobie n a nauczycie lsk i dyp lom i n a 
idące za n im ślad w ślad suchoty . Niewiele la t t e m u 1 , j a k j e d n a 

1 W tym samym mniej więcej czasie, w k tórym pojawił się w Prze-
fllujlzie Powszechnym ar tykuł ks. M. Morawskiego „Złe miłosierdzie", k tó ry 
wywołał tyle sprzecznych sądów i gwał townych krytyk. 

4* 
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ze seminarzys tek , k tóre j oczek iwany dyp lom już , j u ż się uśmie
chał, zemdla ła w szkole z g łodu i n iezad ługo później umar ł a 
z wycieńczenia . "Wyszło w t e d y n a j a w , że zmar ła mieszka ła 
u s to larza n a s t rychu, n a k t ó r y m znajdował się skład świeżo 
z rob ionych t rumien , a czynsz za to mieszkanie spłacała malując 
t r u m n y . Gorsza „s tancya" , i to n a j e d n e j z najbardzie j a rys to
k r a t y c z n y c h ulic k rakowskich , w k tó re j j edyn i e p a r a w a n dzielił 
a p a r t a m e n t a t rzech akademików od a p a r t a m e n t ó w t r zech semi
n a r z y s t e k „ C ó ż robić? — t łumaczy się j e d n a z n ich — t r z e b a 
m i e ć gdzieś swój kącik, a t u udało mi się go odnająć ba rdzo 
t a n i o " . 

P rofesorom g imnazya lnym, z n a w c o m seminary jnych s to
sunków wtórują na tę samą smutną n u t ę ka techec i , nauczycie le , 
nauczyc ie lk i ze szkół l udowych krakowskich , podgórsk ich . 

„S t raszna rzecz, j a k u nas dzieci n a Kaz imie rzu b iedne , 
okropnie b iednie ! A j a k a demoral izacya, n iech B ó g b ron i ! N a j 
gorzej z n ie l icznemi chrześci jańskiemi dziećmi, bo żydowscy k o 
ledzy uczą ich wszys tk iego , co sami złego wiedzą i robią, a n a d t o 
w domu zos tawione są bez najmniejszej opieki, w najściślejszem 
.słowa znaczeniu , na bożej opat rzności . A co ciągle widzą, co 
słyszą, w j a k i e m towarzys twie przebywają , j ak i e słyszą i p o w t a 
rzają p r zek l eńs twa : ,A żebyś uschła j a k t a ni tka, żebyś z ciała 
opadła! ' Czasem znowu z d a w a ł o b y się, że dziecko musi mieć 
rodziców os ta tn ich żebraków, a oni t ymczasem oszczędzają, ciu
łają, ,źeby dziecku szczęście zabezpieczyć ' . Miałam w szkole 
j e d n e Żydóweczkę bladą, wynędznia łą , ciągle głodną; aż nag le 
dowiadu ję się, że ojciec j e j kup i ł sklep za 60.000 gu ldenów. 
Córeczki boga t ego wekslarza n ieumyte , sukienki poszarpane . 
Weks la rz , mający pięć kamienic , upomina ł się ba rdzo n a seryo, 
ż eby i j e g o wnuczk i nie pominąć i dać j e j da rmo szkolne książki" . 

I n n a nauczyc ie lka opowiada : 
„Wie le dzieci z mojej szkoły nie idzie w zimie n a obiad 

do domu, bo n iema po p ros tu po co iść; zostają w ciepłej szkole, 

1 W swoim czasie wskazano mi zupełnie dokładnie ulicę i numer 
domu. w k tórym „s taucya" ta się znajdowała. Czy dziś jeszcze istnieje, 
nie wiemy. 
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a dopiero wieczorem dostaną coś g o t o w a n e g o . Albo ch łopak d o 
szkoły przynies ie sobie kawa łek ch leba i t rochę wódk i w b u t e 
leczce; chleb w wódce zamacza i zajada. Dz iewczyna zamias t 
mas ła do chleba u ż y w a szkolnej k redy . Serce się kraje , k i edy się 
s łyszy małą dz i ewczynkę filozofującą: ,TJmrzemy, n o ! to u m r z e m y 
niech się raz skończy t a bieda ' . P r a w d a , że filozoficzne te w y 
wody są n ieraz po p ros tu p a p u z i e m p o w t a r z a n i e m l amen tów, 
zas łyszanych od s ta rszych; lecz bądź co bądź n ie są one bez. 
racyi i fundamentu . J e ś ć się dz iecku chce, a k i edy się d o m a g a , 
ojciec lub m a t k a bije j e , że n ie sposób, j a k k o t a w g a r n k u . 
Ojciec p i jak zas tawia Ż y d o w i bucik i dziecka, a lbo sukienkę,, 
albo książki za kiel iszek wódki . P y t a m się: 

„Czemuś Marys iu p rzez cały tydz ień w szkole n ie b y ł a ? " 
„A bo, p roszę pani , t a t ko zas tawi ł sukienkę za k ie l i szek 

wódk i Mośkowi z naprzec iwka . Nie mia łam w czem p rzy j ś ć " . 
„ W t em p rawdz iwe nieszczęście. D a się dziecku n a B o ż e 

Narodzen ie buciki , a lbo sukienkę, albo pieniądze. A rodz ice 
wiodą dziecko do Żyda , piją sami, dz iecku dadzą bu łkę p o k r o 
pioną wódką i za p a r ę dni p r zychodz i do szkoły t en sam o b -
dar tus , j a k był p r z e d t e m " . 

„Biedne dzieci, a rodzice głupi , że t rudno o c ierpl iwość! 
Dziecko całe w dz iurach; za to j e m a t k a t ak szmalcem w y p o 
madowała , że w klasie nie w y t r z y m a ć . Dziecko g łodne , p a j d ę 
chlebaby m u t r zeba położyć, a m a t k a n a p ierwsze i drugie śnia
danie kupi ła mu p a r ę cuk ie rków i dwie makag ig i . Za g łups two , 
z a j e d n o słowo bije bez upamię tan ia , ale po tem, g d y przy jdz ie 
inny humor , inna fantazya, nie py ta , choć dziecka n iema d w a 
dni w domu. Ciepło, więc po ulicach, poza mias t em chłopak czy 
dziewczyna się błąka, bo cóż j e ma do domu ciągnąć? Czy t e n 
barłóg, s łużący za legowisko dla całej rodziny, dla sześciu, ośmiu, 
dziesięciu osób? Jeszcze dobrze , jeśl i dziecko m a j akąś rodz inę 
i o niej wie. P r z y wpisie szko lnym ośmnaścioro dzieci nic mi 
<> swoich rodz icach nie umiało powiedz ieć ; gdy późnie j widziały, 
ze im dobrze życzę , nie biję, czasem z r o b a c t w a oczyszczę, za
częły mię n a z y w a ć ,mamą'". 

„Żydziaki , Żydóweczk i również b iedne i g łodne . R a n o do -
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s tan ie pół filiżanki czystej h e r b a t y ; do szkoły przynies ie sobie 
n a drugie śniadanie kawa łek bu łk i zaprawionej cebulą lub czosn
k iem; n a obiad m a t k a p o d a kawa łeczek śledzia z g rochem, a n a 
ko lacyę bez grochu. TjTko na szabas mają ,kikele ' z iemniaki , 
r ybk i . W lecie i w zimie chodzą p rzeważn ie jecłnakow r o: włócz
k o w a chusteczka, cienki, b r u d n y kaf taniczek, pe rka l ikowa spód
n iczka . T a k samo zimą, la tem chodzą i katol ickie dzieci. O poń
czochach, często i o buc ikach n i ema m o w y " . 

J e szcze inna, bardzo p o w a ż n a nauczyc ie lka ze szkoły po 
łożonej w s tosunkowo boga t sze j dzielnicy, uzupe łn ia t en obraz : 

„Żydzi , posyłający dzieci do naszej szkoły, dość dobrze 
wogó ie się mają i r zadko k i edy zgłaszają się z p rośbami czy 
o obiady dla swych ,pociech', czy o buciki , czy o książki szkolne. 
Z a to między chrześci janami wie lka nędza . Na przeszło 130 dzieci 
leciwie 20 ma się w co n a p r a w d ę okryć. D o s towarzyszen ia j u 
towego ' , k tó re w7zięło sobie za zadanie zaopa t rywać w bucik i 
najbiednie jsze dzieci, może 20 dzieci się nie zgłosi ło; z żydow
skich dzieci — a m a m y ich 300 — zgłosiło się może sześcioro, 
m o ż e siedmioro. Nie można się doprosić , żeby dziecko przyniosło 
do szkoły po t rzebne ka je ty ; rodzice nie mają za co kupić. I j a k 
od nich n a p r a w d ę żądać tych ki lku centów 7, j a k żądać k i lkudzie
sięciu centów 7 za szkolną ks iążkę od tych najb iednie jszych wy
robników, służących, obsługaczek, s t różów, łudzi bez zajęcia. 
P r o s z ę zaglądnąć do naszych szkolnych spisów pod r u b r y k ę : 
, za t rudnienie ojca lub matk i ' ; i nnych w 7yźszych i in t ra tn i ej szych 
u r z ę d ó w n a p r ó ż n o b y szukać. A n a domiar nieszczęścia ludzie 
ci n ieraz oddan i są pi jaństwu. B y ł y wypadki , że t r zeba było 
dz iecku bu łkę kupić , bo w szkole z g łodu mdla ło" . 

„Na 270 dzieci — słyszę w innej szkole, na m n e m przed
mieściu położonej — około 190 ma rodz iców wyrobników, żyją
cych z dnia na dzień. Dawnie j było dużo dzieci, mieszkających 
w suterenach, dziś mnie j . U tkwi ł a mi zwłaszcza w7 pamięci j e d n a 
dz iewczynka , b ledziu tka , wwrmoknięta, p rzeź roczys ta j a k a laba
s te r ; mieszka ła w suterenach, do k t ó r y c h drabiną się schodziło. 
Matk i przysyłają n a m dzieci j a k mogą na jp rędze j ; g d y b y mogły, 
p rzys ł a łyby już w7 czw r artym, p ią tym roku : ,Niech się choć nauczy 



O B R A Z K I Z K R A K O W S K I E J N Ę D Z Y . 65 

w7 ław rce siedzieć, bo wr domu s tarsze siostry ją biją, a j a n ie 
m a m czasu p i lnować ' . Za to w d w u n a s t y m roku chce j uż m a t k a 
koniecznie dziecko do s łużby oddać : ,Niech za m ł o d u nauczy 
się p racować!" ' 

„Na 300 dzieci — s t reszcza ka t eche t a z tej samej szkoły 
dłuższe powyższe w y w o d y — około s tu m a co j e ść ; inne trzęsą 
się z g łodu i z imna. W i e l e dzieci wsku tek n ę d z y umie ra" . 

VI I . 
Żydowska bieda. 

Słuchając relacyj o n ę d z y dzieci i rodziców, o sposobach, 
k t ó r e m i i oni sami i ich dob roczyńcy usiłują ją zażegnać , spo
t y k a m y się n a k a ż d y m k roku z roz różn ien iem: „Żydz i t ak — 
a chrześci janie tak..." Mogą t e o r e t y c y różnych obozów z t ego 
cieszyć się lub smucić; n i ezap rzeczonym fak tem jes t , że j a k mi
łosierdzie, t ak b ieda żydowska a b ieda chrześci jańska p łyną 
dwoma r ó ź n e m i ko ry t ami . I ł ó ż n e ich kory ta , różne wody, p o -
wiecłziećby p rawie można , różne k ie runki . Między k rakowsk imi 
ż y d a m i z pewnością nędzy , i to czarnej n ę d z y nie b rak . Dość 
prze jść się po K a z i m i e r z u i popa t r zeć n a te obdar te , walące się 
domy, n a te całe, idealnie b r u d n e ul iczki i place, k tó re śmiało 
rywal izować mogą z op i sywanemi przez t u r y s t ó w rzymsk iemi 
i weneck iemi Ghe t t ami . Dość zag lądnąć do k t ó r e g o z tych do
mów, p rzy j rzeć się w y w i ę d ł y m t w a r z o m kob ie t i mężczyzn , rzucić 
okiem n a rozwieszone po oknach, po ba lkonach ł achmany , k t ó 
rych w o n i i b a r w y ni chemik nie zdoła w p ie rwias tkach swych 
określić, n i naj skraj niej si realiści dokładnie opisać. Dość przejść 
się po kazimierskich, po podgór sk i ch sklepach, zaglądnąć do ka
zimierskich nór, w k t ó r y c h ludzie, nie wiedzieć, żyją, czy gniją. 
A ilu tu ludzi, ile rodzin , skąd się wzięły, z czego i j a k żyją? 
Dowiaduj się od morsk iego piasku, skąd się wziął, czemu tu g ó r y 
tworzy, t a m przepaści , z j ak i ch i z ilu z ia rnek się sk łada! 

ż y d o w s k i o rgan Spraiviedliwośćx kreśli nas tępny , ogólny 
obraz żydowskie j n ę d z y w K r a k o w i e : 

1 SjJrawiedliwość, 1 J amie r 1895. Organ fiir Handel , Indus t r ie und 
Angelegenheiten des oetfentlichen Lebens. Eedac t eu r Ch. M. Reichenberg. 
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„Żyje tu u nas 1000 rodzin , a k a ż d a r o d z i n a sk łada się-
mnie j więcej z sześciu osób, a z a t e m żyje w K r a k o w i e 6000 Ży
dów, k t ó r z y tak d ługo n ie opalają swego mieszkan ia , aż dokąd 
nie o t rzymają węgli od ,Związku dla rozdzia łu węg l i m iędzy 
ubogich ' . Żyją setki ojców rodzin, k t ó r z y opuścić n ie mogą 
swego mieszkania , a tern s amem nie mogą za najnędzniejszym. 
za robk iem się rozg lądnąć z p o w o d u b r a k u obówia..." 

K i lku mieszkańców Podgórza , S t r a d o m i a i Kaz imierza , k i lku 
Żydów, zajmujących się specyalnie sprawą żydowskie j biedy,, 
zwracają u w a g ę n a p e w n e je j cha rak t e rys tyczne cechy, a j e d n o 
cześnie w niemniej posępnych — wogóie mówiąc — ko lo rach j ą 
malują. 

Co Ż y d o m p r z y z n a ć t rzeba , to , że chyba w os ta tecznośc i 
zwrócą się n a ulicy z prośbą o j a ł m u ż n ę . J a k k t ó r y mię prosi , 
wiem, że mus i być w osta tecznej nędzy . Nie piją, p o t r z e b y mają 
bez p o r ó w n a n i a mniejsze, niż m y Po lacy . Żyd, g d y g łodny , k u p i 
za cen ta ha rbuz i anych pestek, powol i rozłupuje , do us t b ie rze 
i w y o b r a ż a sobie, że g łód wypędza . K t o zupełn ie nic nie może-
ani zarobić, ani wyhandlować , ani wyfak to rować , b ierze od ka -
ha łu upoważnienie , idzie z n iem w p i ą t ek po b o g a t s z y c h współ 
w y z n a w c a c h i dostaje od k a ż d e g o p ó ł cen ta n a szabas" . -

„My m a m y tę p r a k t y k ę , że n ikomu nie o d m a w i a m y — za
ręcza Ż y d wyksz ta łcony , gorąco, n iemal fanatycznie p r z y w i ą z a n y 
do swej wiary , trad3<"cyi i na rodu . N i k o m u nie odmawiamy, k t o 
p rawdz iwie b iedny. J a p rzyna jmnie j n ie odmawiam nigdy, ani b ie 
d n e m u Żydowi , ani b i ednemu chrześci janinowi. M a m y s ta łych ży 
dowskich ubogich , k t ó r y c h wsp ie ramy; m a m y wielu obcych, bawią
cych tu chwilowo. Tutejs i są o wiele wstydl iwsi ; Z y d nasz, k ra 
kowsk i nasz Ż y d wola łby nieraz z g łodu umrzeć , niż żebrać . O b c y 
są czasem na t rę tn i , czasem b a r d z o na t r ę tn i . Od j e d n e g o domu do 
drug iego chodzą. Ale n i g d y się n a nich nie sp rowadza po l i cyan tów; 
to n ie odpowiada łoby żydowsk iemu sercu. G d y k t ó r y zanad to się 
gmin ie i wszys tk im je j cz łonkom naprzyksza , za d ługo w K r a -

Oryginalnością krakowskiego tego organu jes t , że j e s t p ismem ściśle nie-
mieckiem z ty tu łem polskim. 
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kowie siedzi, a p r z y t e m is totnie sam sobie nie m o ż e poradzić , 
da m u się n a r ę k ę hojniejszą zapomogę , 5 albo i 10 reńsk ich 
i żąda się, aby się z mias ta wyniósł*. 

„Sami b iedn i Żydzi , chodzący po żebrach, zaprowadz i l i 
sobie pewien porządek ; n ik t i nny nie zaprowadzi ł , n ik t ich do 
t ego nie zmusił , oni sami sobie dobrowoln ie zaprowadzi l i . R e 
gularn ie w czwar tek i w pią tek p r z e d po łudn iem zbierają n a 
szabas ; w inne dnie zostawiają nas w pokoju , c h y b a b y b a r d z o 
g w a ł t o w n a p o t r z e b a przycisnęła . Zasadą j e s t przyję tą powszech
nie, że n ikogo bez d a t k u się n ie odp rawia ; nie m o ż n a więcej , 
to się da pół centa . łSTa j e d n e g o , dość n a w e t b i ednego kupca , 
t o w y p a d n i e i sześć, i s iedm reńsk ich tygodn iowo , t ak że n ie 
j e d e n wola łby zapłacić s tały r o c z n y poda tek , np . 50 lub 60 złr." 

„ W naszych ks iążkach do mod len ia , w ,Onomolog iach ' 
m a m y ba rdzo wiele p i ę k n y c h i t ra fnych zdań o j a łmużn ie . P r z e 
ś ladowanie , k t ó r e m u ś m y dawniej ulegali , wyrobi ło w nas p e w n e g o 
rodzaju zmysł wza j emnego w s p o m a g a n i a się. My szanu jemy na
szych ubogich . U was chrześci jan m ó w i się o ,dziadach' ; m y 
żadnych ,dziadów' nie znamy, m y m a m y i z n a m y b i e d n y c h ,star-
ców'. A j aka , da jmy n a to , p i ę k n a nasza ins ty tucya , k tó rą zwiemy 
,plet', słowo, zdaje się, p rzeksz ta ł cone w codz iennem u ż y w a n i u 
z w y r a z u .bilet'. Żyd, nie mający gdz ie spędzie szabasu, np . po 
dróżny, albo j ak i ś i n n y n iemający rodziny, ani zna jomych, udaje 
się do zboru , a t a m wręczają m u bilet, za p o k a z a n i e m k tó r ego 
k a ż d y z nas u w a ż a sobie za obowiązek przyjąć b i edaka do domu, 
ugościć p r z y w ł a s n y m stole, poprowadz ić p o t e m ze sobą do 
świątyni . N a inne świę ta t akże taki ,plet' p rzychodz i . W i e l k a 
szkoda, że p i ę k n y t e n zwyczaj , choć się j eszcze p rak tyku je , za
czyna j e d n a k wychodz ić z mody . Z d a r z a się też, że k toś b o 
gatszy, k t ó r y z j ak i egobądź w z g l ę d u nie chce, lub n ie m o ż e 
przyjąć do siebie n a szabas u b o g i e g o Żyda , płaci za n iego w re-
s tauracyi . I t o dobre lecz bez wątp ien ia dawny, t r a d y c y j n y zwy
czaj goszczen ia u siebie b i ednego b r a t a we własnym domu by ł 
p ięknie jszy" . 

Mój i n t e r loku to r mówił z n ie s łychanym zapałem, ki lka
k ro tn ie łzy m u w oczach s tawały ; zapał, z k t ó r y m wys t ępowa ł 
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w obronie , w podnoszen iu zale t swych współp lemieńców, t łu
maczy, jeże l i w n iek tó rych pog lądach i szczegółach p rzeszed ł 
g ran ice ścisłej, p rzedmio towej p r awdy . I n n y Żyd, w p ł y w o w y 
cz łonek wielu miłos iernych s towarzyszeń żydowskich, t rzeźwiej 
n a r zeczy p a t r z y : 

„I u nas są żeb racy oszuści, żebracy próżniaki . Zwyczaj 
dawan ia po pół centa każdemu, co się zgłosi, p ie lęgnuje p r ó 
żn iac two. Zdarzają się żebracy, co po domach chodzą, a u siebie 
w sk ry tce chowają k i lkase t złot3 Tch. Co? U nas ż e b r a k ó w n iema? 
L i s towych żebran in n iema dotąd, lub ba rdzo mało ; ale w p o 
niedziałek, czwar tek , w p ie rwszy dzień miesiąca całe k o r p u s y 
suną od domu do domu. Licząc dobrze , dol iczyłoby się pewnie 
przesz ło 500" . 

K t o częściej zapuszczać się musia ł w żydowskie dzielnice ' 
p r z y z n a słuszność t y m s łowom; wde dobrze , że spo tkać t a m 
m o ż n a raz po raz żydowskich żebraków, k t ó r z y byna jmnie j nie 
do samych wyłącznie wspó łwyznawców o pomoc się zwracają, 
a w na ta rczywośc i , w sztuce zwracan ia n a siebie uw ragi nie us t ę 
pują w niczem chrześci jańskim ko legom. Ta np . Żydówka , chora 
na nogi , k tórą ch łopak obwozi na m a ł y m wózku po g łównie j -
szych p lacach i a r t e ryach kazimierzowskich , m o g ł a b y śmiało ry
wal izować już n ie ty lko ze zwyk łemi k rakowsk iemi , ale n a w e t 
z ka lwary jsk iemi dziadów r kami. O losach swych opowiada chę tn ie 
dość p o p r a w n y m polskim j ę z y k i e m ; nie śmiem ręczyć , czy opo
wiada równie we wszystkich szczegółach szczerze j a k chętn ie . 

„Żle mi idzie, mało ludzie dawają. W pią tek zebra łam ledwie 
do t r zech szóstek: n a w e t n a szabas nie wys ta rczy ło . W niedzielę 
pada ł deszcz, tom nie mogła wyjechać po prośbie . Dziś do tąd 
i k i lkunas tu centów, a przecież chłopakowi , co mię wozi, t r zeba 
dać z 10 cen tów na dzień. Niewie lka to robota , raczej z abawa 
j a k robo ta . Zresztą j ak mu się nas t r ęczy i nny j ak i zarobek, to 
n ik t mu nie każe mię wozić; a j a k żaden i nny się nie nas t ręczy, 
czys ty dla n iego zysk" . 

Umieją żebrać miną i s łowem żydowscy kalecy, s tarzy, 
umieją czasemi żydowskie dzieci. „Proszę p a n a o cen ta na cu-
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kierka! 1 ' „Niechże mi pan śl iwek za cen ta kup i ! " „Proszę pana , 
j a b y m co zjadła!" 

S ta rcy w łachmanach , wychudl i , z o b u m a r ł y m zwrokiem, 
dzieci n a pół nagie , wychudłe , g ł o d n e ; nie cuk ie rka lub śliwek, 
ale p rzedewszys tk i em ch lebaby im po t rzeba . P r z e c z y ć nie myślę 
p rawdziwośc i t eo ry i : „Żydz i j e d y n i e w os ta tecznośc i proszą o j a ł 
m u ż n ę n a u l icy" ; w k a ż d y m razie fakta dowodzą, że os ta teczność 
ta nie na leży w K r a k o w i e do rzeczy zupełnie wyją tkowych . 

V I I I . 
Przyczyny. 

Szeroko roz lane w o d y krakowskie j biedy, k rakowskie j n ę 
dzy. Za lewa rzemieś lnicze warsz ta ty , p rzedos ta je się do sk lepów 
i sklepików, wszechwładną panią w robo tn i czych izdebkach , nie 
zna li tości an i dla s tarców, ani dla dzieci; równie groźna , s t ra
szna dla chrześcijan, j a k dla Żydów. Z j ak i ego źródła, a raczej 
dokładnie j mówiąc, z j ak ich źródeł wypływają t e wody"? Za da-
lekoby nas zaprowadz i ło wszys tk ie ź ród ła , wszys tk ie p r z y c z y n y 
krakowskie j b i edy szczegółowo wyl iczać. Wie l e , najwięcej z tych 
p r z y c z y n j e d n e i te same na ca łym świecie, w K r a k o w i e j a k 
w Pa ryżu , we L w o w i e j a k i w Berdyczowie ; a nie tu czas 
i miejsce zas tanawiać się n a d ogó lnemi ź ród łami i p r zyczynami 
b iedy ludzkie j . D o t k n i e m y więc ty lko n i ek tó rych bardzie j cha
r ak t e ry s tycznych ; ściślej i wyłączniej odnoszących się do k ra 
kowskich s tosunków, mogących rzucie n a n ie p e w n e odrębne 
lub jaśnie jsze świat ło . 

— Co m o ż e być za p r z y c z y n a , że b ieda w K r a k o w i e t ak 
bardzo się rozwie lmożni ła? 

P ros z ę pos tawić to py t an i e w p ie rwszem lepszem m n i e j -
szem lub większem kó łku ludzi wyksz ta ł conych . Od razu posy
pią się k a t e g o r y c z n e odpowiedzi . 

„Len is two, bezg ran iczne lenis two. Odzieindziej ludzie pra
cują, u nas czekają, aż im p ieczone gołąbki spadną same cło 
gąbki" . 

„Brak przemysłu , b r a k fabryk. Chcia łby n ie jeden jąć się 
roboty, ale n i ema gdz ie" . 
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„Głupi , fa łszywy ws tyd , n ie dozwala jący w razie p o t r z e b y 
chwycie się każde j , choć najpros tszej robo ty , co pod r ę k ę pod
padn ie . W A m e r y c e m o ż e być k a ż d y dziesięć r azy b o g a t y m pa 
n e m i dziesięć r azy ubog im wyrobn ik iem; zbankru tu je , to c h w y t a 
n a p o w r ó t za mło t lub hebel , idzie kamien ie t łuc, a nie żeb rze . 
U nas , k to raz miał t rochę ma ją tku , myśl i , że m u g łowa spa
dnie, g d y b y się wziął do dra twy, a choćby do zamia t an i a ul ic" . 

„ Z b y t e k , życie nad stan, kar ty , p i j a tyka , loterya.. . Za s t aw 

się , a pos t aw się". 
„ T ł u m y najbiednie jszego, wie jskiego i ma łomias t eczkowego 

p ro le t a rya tu , pomnaża jącego z dnia n a dzień i bez t ego dość 
l iczny p r o l e t a r y a t miejscowy. Ściągają wszys tk iemi r o g a t k a m i 
do K r a k o w a , rachują j a k n a Zawiszę , n a k rakowsk ie miłosier
dzie i pocieszają s ię , że bądź co bądź z g łodu w tak iem mieście 
zg inąć cz łowiekowi nie dadzą". 

Niek tóre z t ych odpowiedz i , j eże l i t ę lub tamte wz ię l ibyśmy 
j a k o wyłącznie mającą racyę b y t u , kłócą się z innemi ; w g r u n 
cie rzeczy ż a d n a z nich p r z e d m i o t u nie wyczerpuje . N a w e t 
wszys tk ie r a z e m nie wyczerpują go w zupełności , bo oprócz 
t ych g ł ó w n y c h ź róde ł , n ie b r a k l icznych mniejszych, bardzie j 
u k r y t y c h . I Wis ł a p rócz wielkich, u r z ę d o w y c h ź róde ł zasila swe 
w o d y m n ó s t w e m i n n y c h roz rzuconych po s topach gór, w cieniu 
s ta rych d rzew kryjących się źródełek . 

S ta r szy majster , k t ó r y w życiu z nie j e d n e g o pieca chleb 
j a d ł i ba rdzo ciężką pracą musia ł się o n iego dobijać, mocno 
się i ry tuje n a lenis two, gnuśność młodego poko len ia chłopców 
i czeladników. K a ż d a i ry t acya p rowadz i do przesady; więc i nasz 
majs te r w ża łobnych swych t r e n a c h t rochę przesa la i p rzep ie -
prza . Ale choć ton za wysoki , choć własny in te res z anad to 
z p iosnki przegląda , sama j e j t reść odpowiada , n ies te ty ! w wielu, 
wie lu r azach smutnej rzeczywistości . 

„Bieda, g łód?! Ciekawa h i s to rya! J a k n i ema b y ć biedy, 
k iedy pop ros tu robić się pan i czom n ie chce! W pięćdzies ią tym 
szóstym roku życia nie m a m chwili w y p o c z y n k u i n ie chwaląc 
się, więcej i ciężej p racu ję , niż mój ośmnas to le tn i czeladnik. 
Ch łopaka p rzy jmę ; chciałby zaraz cen tów na r ę k ę , dobrze jeść , 
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dobrze p ić , pap ie rosy pa l i ć . . . "W niedzie lę przepijają za robek; 
w p a n ó w się bawią... P rzy jdz ie b i edaczka , skonali; zl i tuję się, 
do s łużby w e z m ę , robić k a ż ę , a ona mi po p a r u dniach, mio t ł ę 
w ką t rzuca i w dyrdy , bo m ó w i : ,Gfłupia b y m by ła robić, k i edy 
mi albo zakonnice , albo pan ie dobre da rmo j e ść dadzą'. P o 
w i a d a m : S o d o m a i O o m o r a ! T a k dawnie j , panie , nie b y w a ł o ! 
Z leniuchami, z r ewolucyon i s t ami do ciupy! Odmierzyć temu, 
odmierzyć t a m t e m u s t a rym obycza jem po skórze, a j a k b y t ak i 
pijący, pa lący r a k pozna ł , że musi p racować , za razby po łowa 
b i edy z K r a k o w a się wynios ła" . 

Chłop j a k dąb silny, z d r o w y j a k r y b a , wyc iąga r ękę po 
j a ł m u ż n ę , a za in te rpe lowany , c z e m u ' do p r a c y się nie weźmie, 
zaręcza n a wszys tk ie świętości , że nie sposób p r a c y się doprosić. 

„Bardzo dobrze , mój przyjacie lu , weźźe się t u zaraz do 
mycia podłogi , a p o t e m zap łacę , co ci się będzie na leżeć" . 

„Co to, to n i e ! — odpowiada rezo lu tn ie p e t e n t — a nie wda 
jąc się j u ż w dalsze rozhowory uc ieka co t c h u z domu, w k t ó 
r y m uczyn iono m u tak n iepo l i tyczne p r o p o z y c y e " . 

Zeb raczka oczy sobie t rze , twa rz j a k może wykrzywia , 
ż eby się w y d a w a ł a pomarszczoną , schorowaną i n a ul icy ciągnie 
ks iędza za rękaw, i pros i o p a r ę cencików, bo od wczoraj nic 
nie j ad ła . 

„Ależ mo ja kobiecino, t akaś j e szcze młoda, mog łabyś się 
do r o b o t y wziąć!" 

Zeb raczka odeszła pa rę k roków, ' roześmiała s ię , podsko 
czyła: „A t o b y m by ła g łup ia , ż e b y m robiła!..." 

„Długie la ta p r a k t y k o w a ł e m w szpi talu — opowiada lekarz 
szeroko z n a n y z dobrego swego serca — więc mia łem sposobność 
p rzypa t r zeć się największej b iedzie k r akowsko-podgór sk i e j . — 
J e s t bieda, ale j e s t t eż w s t r ę t do pracy, bezgran iczny , nie do 
uwierzenia . Z n a m dziadów, co się wpros t w swem dziados twie 
lubują. Młody chłopak, wyg ląda j a k lew, a idzie Ż y d o m n a w y 
s ługę , szczęśliwy, że j a k m u się nie będzie chciało robić, to 
i pół dnia i cały dz ień będzie się wyleg iwał w izbie, albo n a 
świeżem powie t rzu . O! nie sam ty lko Neapo l m a swych lazaro-
nów! — P r z y c h o d z i do szpi tala z a w o d o w y dziad , dz iadówka . 
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Zdrów, m ó g ł b y z Herku le sem się mocować , ale m u zimno, więc 
cz łowiekowi żal się robi i p rzy jmuje . Zapisuje się go n a ,wspólne ' 
j edzenie , to znaczy takie , j a k i e g o napróźno k a ż d y niższy u rzę 
dn ik d o m a g a się u oszczędnej żony. Ale dz iadówka, j a k r ano 
zupę zobaczy, k r zywi się: , Ja chcę kawy! ' Każesz dać kawy . 
,Proszę p a n a , j a chcę ze śmie tanką , nie z mlekiem! ' W y c h o d z i 
ze szpi ta la; daje m u się ub ran i e po umar łych , a w d o d a t k u 
z funduszu W e n c l a , 3 albo 4 reńskie , albo k a r t k ę do Arcy-
b r a c t w a Miłosierdzia. Dziś wyszedł ze szpitala, za t r z y dni spo
t y k a m tego samego d raba n a Kaz imie rzu ; ubran ie Ż y d o w i oddał, 
sam nagi , j a k p rzed tem, do r o b o t y chybabyś k i jem przymusi ł " . 

„Co d ługo szukać? Miałem ko legę z drugiej klasy. E o z -
próźniaczy ł s ię , rozła jdaczył ; zeszedł na żeb raka i wreszcie za
rwa ł gdzieś tyfus p lamis ty . Spo tka l i śmy się po długiem n iewi
dzeniu w szpi talu; wylecz jdem go, wypas ł em, da łem e leganckie 
u b r a n i e i sześć reńskich na p ierwsze po t r zeby . Nie upłynął ty
dzień, j ak i ś żeb rak chwyta mię koło św. Mikołaja i lamentuje , 
że nic j eszcze dzisiaj w us tach nie miał . P a t r z ę — mój koleżka , 
ale znowu po s taremu, obsza rpany . Len is two, k t ó r e m u w pomoc 
przysz ło p i jańs two, schwyciło go w takie s t raszne szpony, że 
n ie by ło żadnego możl iwego lekars twa . D a r m o ; k to raz zasma
ku je w w y g o d n y m źebrack im chlebie, t ego chyba cudem lub 
k i jem nagonisz do uczciwej p racy . Ż e b r a c t w o to na jwygodn ie j 
sza, a dla n ie jednego i na j ren townie j sza k a r t a p r zemys łowa" . 

K toś i n n y nie len i łby się do pracy , ale nap róźno w głowie 
szuka , nap róźno p y t a zna jomych i n iezna jomych, j a k i e m i ścież
k a m i , j ak i emi sz tuczkami w y t r o p i ć pożądaną pracę . Dobrze , 
jeś l i w zimie gęs ty śnieg padnie , a poczciwe słońce nie z anad to 
się spieszy przemienić go we w o d n e ka łuże ; po p a r u dn iach 
mus i mag i s t r a t bądź co bądź nająć r o b o t n i k ó w do usuwan ia 
z ulic n ieproszonego gościa. Ale w lecie śnieg nie pada ; w zimie 
t akże nie zjawia się na zawołan ie ; zresztą nie k a ż d y zaprządz 
się może do uprzą tan ia śniegu, do zamia tan ia ulic, do t łuczenia 
kamieni . P r z e m y s ł s tosunkowo bardzo mało rozwinię ty ; fabrycz
n y c h kominów t rudno się doszukać ; wszys tk ie cokolwiek lepiej 
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p ł a tne miejsca po niewielu f ab rykach zajęte i ż eby się n a k tó re 
dostać, t r zeba bez l iku pe tycyj i r e k o m e n d a c y j . 

S m u t n e i n ies łychanie demoral izujące te dnie , t ygodn ie , 
w czasie k tó rych k toś po t rzebu jący gwa ł townie za robku i p r a 
gnący poczciwie p racować , poluje za j ak i emko lwiek moźl iwem 
zajęciem. Z j e d n e g o k o ń c a mias ta pędz i na drugi , pędz i n a 
drugi , p r z e b i e g a setki i tysiące schodów, pisze listy, n a p r a w o , 
na lewo pokazu je swe papiery , wyczekuje godz inami w przed
pokojach ch lebodawców, przyjaciół i zna jomych panów chlebo
dawców; wciska fak torom do ręk i os ta tn ie grosze. Obietnic nie 
b rakuje ; g rzecznych zapewnień : „Nie z a p o m n ę o panu, j a k tylko 
j ak ieko lwiek miejsce się o t w o r z y " ; ty le i n a t a k r ó ż n e t o n y w y 
powiedz ianych , że u t w o r z y c b y z n ich m o ż n a p o r z ą d n y k aw a łek 
na całą ork ies t rę ; ale też dziewięć r azy n a dziesięć kończy się 
w r szystko na zapewnien iach i obie tn icach. Co robić? Cóż, j a k 
s tarego przys łowia się t r z y m a ć : „Na f rasunek d o b r y t runek" . 
Za robk u nie możesz znaleźć, mało masz cen tów w kieszeni ; 
p rzegra j , p rzehula j , przepi j te co masz!.. 

Sposobności i z achę ty nie b rakn ie . Cudzoziemiec, k t ó r e g o 
op rowadzonoby wyłącznie po n iek tórych , da jmy n a to , kaz imier 
skich ul iczkach, nap isa łby z pewnością w swych „ W r a ż e n i a c h 
z p o d r ó ż y " : „Kraków 7 j e s t n ies łychanie o ryg ina lnem mias tem" , 
bo nie j e s t to właściwie miasto, ale raczej j e d e n wielki s zynk ! 
Są ulice, o k t ó r y c h bez najmniejszej p rzesady można t r awes to 
wać z n a n y wiersz o kamien iach : „Stoi szynk p r z y szynku, p r z y 
t ym szynku szynk, a n a d temi szynkami jeszcze j e d e n szynk" . 
D a w n y mieszkaniec Kazimierza , za razem w y b o r n y znawca j e g o 
ta jemnic , zaręcza mi , że n a j edne j j e d y n e j uliczce, powta rzam, 
nie wielkiej ulicy, ale uliczce, dorachow 7 ał się sześciu szynków 7 . 
W jedne j kamien icy dwa, zda rza się, że i t r zy „p rop inacye w ó 
dek i wszelakich l ikworów", wyciągają ku p rzechodn iowi zdra
dzieckie ramiona . Lecz po co na Kaz imie rz się fa tygować? 
W s z a k n a Ma łym R y n k u , n a naj główniej szych, wpros t z Głów
nego wybiega jących ul icach ty le szynków, szyneczków, ile n a j 
bardziej p i jacka dusza zapragn ie . I tu ta j znajdują się kamienice, 
w k tó rych dwa lub n a w e t t r zy szynki dostarczają mie szkańcom 
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pożądane j wódczanej ochłody wśród upa łów, zagrzewdri wś ród 

mrozów. 
S t a r zy i młodzi , ch łopak i i dz iewczyny czasem ledwie od 

z iemi odrosłe, przyzwyczaja ją się do tej ochłody, do tej za-
g rzewki . 

„Franek , masz c e n t a ? " — - p y t a mu la rczyk ko legę . 

„Mam". 
„I j a mam. P ó j d ź m y do szynku, z rob imy rej wach!..." 
I nny , m łody ch łopak opowiada n ie ty lko bez wstydu, ale 

z w idocznem upodoban iem, z odcieniem d u m y : 
„Była l aba (feta). Ża łu j , żeś n ie był . M a ń k a się wyda ła . 

J a b y ł ścięty, W i c e k leżał, F e r d y k spał!"... 
Odybyź przyna jmnie j obsza rpana , b r u d n a j a k noc szyn-

ka rka -cza rownica dawała tylko pros tą s iwuchę , s tosunkowo n a j 
mniej szkodliwą, bo najmniej nadającą się do p r z e r ó ż n y c h t r a n s -
formacyj . Ale n a zwykłej ży tn iówce , kar tof lance najmniej zy
skać i oszukać można . Go i n n e g o koniaki , l ikiery; co i n n e g o 
wina, w k tó rych wszys tk ie możl iwe soki, prócz soku winogro 
n o w e g o się znajdują. Słuchając opowiadań fachowców, czem 
i w j a k i sposób k rakowsko-podgór scy Żydz i poprawia ją smak 
i win i w ó d e k , mdło się rob i i lepiej się dopiero rozumie , czemu 
n a w e t w n iezby t wielkiej ilości użyte , wywierają t ak szkodl iwy 
w p ł y w n a zdrowie, organizm, r o z u m pochłania jących j e b iedaków. 

W p rośbach , l i s t ach , opowiadan iach i na rzekan iach żeb ra 
czych p o w t a r z a się ciągle m o n o t o n n a zwro tka : „Mąż mój się 
rozp i ł " — „żona się rozpi ła" — „rodzice się rozpi l i" — „dzieci się 
rozpi ły!" Było n iezgorze j , g rosz do grosza sk ładał się n a czarną 
godz inę ; w t e m j e d e n z cz łonków rodz iny zapozna ł się, p o p r z y -
j aźn i ł z n i egodz iwym j a k i m ś kolegą, coraz częściej z n im po 
szynkach zaczął chodzić, coraz częściej w domu do kie l i szka 
zag lądać ; oszczędności się rozp łynę ły , d ług i zaczęły róść, aż 
wreszcie czarna nędza zag lądnę ła do domu i wyjść z n iego 
nie chce. 

Człowiek dobrze znający k rakowsk ich żebraków, pisujący 
im nieraz l is ty z p rośbami do „ różnych h r a b i n " zwierza się: 

„To mię najbardzie j gn i ewa , k iedy dowiem się, że późnie j 
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za pieniądze o t r z y m a n e za mojem poś redn ic twem bale, p i ja tyka . 
Schodzą się n a „he rba tkę" , w k tóre j więcej rumu, albo wódki , 
j a k w o d y i dopiero zaczynają sobie opowiadać, gdzie, od k o g o 
i j a k uda ło im się dos tać cen ty ; dopiero pić na zdrowie litości
w y c h h rab in i h rabiów. W e s o ł o w t e d y idzie — ca łodz ienny za ro 
bek pójdzie z he rba tką , a naza ju t r z nie mają rzeczywiście co 
do us t w łożyć" . 

P odobną t e o r y ę życia wprowadza ją na swe nieszczęście 
w p r a k t y k ę d robn i , i wcale nie sami ty lko najdrobnie js i r ze 
mieślnicy, sklepikarze , kupcy . P o w a ż n y profesor un iwersy te tu , 
k tó ry oddawna s tudyuje i po równu je życie, obyczaje i zwyczaje 
dawnych i dzisiejszych k rakowsk ich rzemieś ln ików i kupców, 
ba rdzo pesymis tyczn ie w y r a ż a się o dzisiejszym ich stanie, a n a 
przyszłość s tawia jeszcze smutnie jsze horoskopy . 

„Dlaczego? Rzecz pros ta . Wie luż m a m y rzemieślników, 
k t ó r z y b y ściśle zas tosowywal i r ozchody do dochodów? Mówił 
dawniej szlachcic. „Zas taw się a pos t aw s ię" ; p o w t a r z a to te raz 
mieszczanin j eszcze częściej . Z n a m szewca, k t ó r y zarabiał t y g o 
dniowo około 12 reńsk ich ; z t ego 5 reńskich szło regu la rn ie n a 
niedzielną p i ja tykę . N a w e t kob ie ty j u ż się n ieraz do t ego t r y b u 
życia wzwycza i ły i chodzą za mężu lkami po śn iadankach , p rze 
siadują po res tauracyach . Coby to by ło za święto, żeby pan 
krawiec , albo p a n stolarz, nie poszed ł do h a n d e l k u n a zabawę 
z towarzyszami! R a z np. , pamię tam, p rzy jecha ł osobno do K r a 
kowa j e d e n z niemieckich pos łów do wiedeńsk iego pa r lamentu , 
żeby poznać się i pokonfe rować z tu te j szymi p rzemys łowcami . 
Ba! zwyczajów naszych n ie znał ; n i e wiedział , że m y się j u ż od 
W i e d n i a nauczyl i , j a k w niedzie lę żyć wedle w y m o g ó w cywili-
zacyjno-niemieckich, a b roń Boże, w domu siedzieć. Zeszło się 
wszystkich razem, ledwie ze dwudzies tu , bo to by ła niedziela , 
a j e d e n a s t e p r zykazan i e opiewa: W niedzie lę idź z żoną do 
knajpuszki!. . ." 

Czego k u b e k nie wypompu je z k ieszeni , to wyciągną k a r t y ; 
komu nie da r a d y ani w ó d k a ani wino, ani domino, ani kar ty , 
na tego czyha zdradl iwy, r z ądowym orzełkiem zabezp ieczony 
przed k a r y g o d n e m i napaściami , l o t e ry jny kan tor . Są dnie, są 

p. P. T. LII I . 5 
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zwłaszcza wieczory, w k t ó r y c h k a n t o r y te, choć dość s tosun
k o w o gęs to po mieście rozsypane , t ak są zawalone t ł u m e m in te -
resen tów, że szpilki w r epchnąć n iepodobna , i wielu musi swej 
kolei oczekiwać n a świeźem powie t rzu . Kucha rk i , służące, s t róże, 
stróżki, ekspresi , fiakrzy, żołnierze, szewcowe, szwaczki , prości 
wyrobnicy , wyrobnice , chłopcy, młodz iu tk ie dz i ewczyny ciągną 
wszys tk iemi d rogami j a k p t ak i n a lep, dobijają się k to p ie rwszy 
złoży łoteryi w ofierze, ciężko t y g o d n i o w y m p o t e m zap racowane 
krajcary . N a czołach wielu lśni z ło ty p romień nadzie i ; nie tają 
się z nią i w en tuzyas tycznyeh w y r a z a c h usiłują prze lać w in
n y c h własne uczucia. G d y b y n ie przeświadczenie , że g łups two 
ludzkie samo z siebie g ran ic n iema, na sunąćby się p rawie mogło 
podej rzenie , że to p ła tn i u rzędnicy- rek lamiśc i . 

„ J a n a pewn iaka s t awiam" — zaręcza j e d n a . 
„Mnie — dodaje d ruga — św. S tan i s ław się przyśni ł . H o ! h o ! 

j a k św. S tan i s ław się przyśni ł , to j u ż wiem, co to znaczy" . 
Trzecia b a b a p rzy taku je z w y r a z e m g łębok iego przeświad

czenia : „ J a k ż e nie grać, j a k się śni?!" 
Czwar t a opowiada l icznemu g r o n u kumoszek : „Raz mi 

j e d n a kob ie ta n u m e r powiedzia ła i aku ra t wyszedł . N iek tó rzy 
t ak j u ż mają, że n u m e r a wiedzą". 

W innym kącie p r zeda r ły sobie d rogę bardz ie j pe symi 
s tyczne uczucia . 

„S tawiamy, bo s tawiamy. Zawsze miło człowiekowi się 
spodziewać, że za pa rę dni do b o g a c t w a dojdzie. Ale p r a w d ę 
mówiąc, ty lko k rew piją z b i ednego narodu . J a sam tej j e d n e j 
z imy p r z e g r a ł e m 27 f lorenów". 

„Nie może być , a mus i Aus t ryak lo te ryę znieść! Dwanaśc ie 
la t s tawiam, a nic nie wygra ł em. G d y b y mi się wróci ły te wszys t 
kie pieniądze, corn do k a n t o r u zaniósł — ho! h o ! — nie p o t r z e 
b o w a ł b y m stać o łaskę ludzką". 

„ Ja p a r ę r azy wygra łem, ale zl iczyć wszys tko razem, t o m 
przegra ł ze dwadzieścia r a zy więcej . G d y b y mię pos łem do 
W i e d n i a zrobili, wiedz ia łbym co g a d a ć " . 

„A c z e m u ż — p y t a m — przyszedłeś t u te raz przy jac ie lu?" 
„Ha! t r udno! n a t u r a wi lka ciągnie do lasu!..." 
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„Sidła zas tawione — filozofuje b a b i n k a , wyciągając z w ę 
zełka os ta tn ie centy . — P t a k myśli, że będzie sobie móg ł pod
jeść i do sideł leci 1 ' . 

Len i s two , n ieudolność , szynki , l o t e rya wytwarza ją i cho-
dują rodz ime, k rakowsk ie ubós two . Dość go i za dużo, ale n a d t o , 
p r z y p ł y w a całą falą b ieda z całej okolicy bl iższej , dalszej , z p o z a 
prusk iego a zwłaszcza z poza rosyjskiego ko rdonu . W K r a k o w i e 
ty le d o b r o c z y n n y c h osób, ty le dobroczynnych zakładów, ty le 
p r ze różnych i n s t y t u c y j ; więc jeś l i j e ść co nie masz, jeśl iś chory, 
zbiedzony, z a r o b k u nie możesz zna łeść , prześ ladują cię czy za 
najsłuszniejszą, czy n a w e t za n iezupe łn ie słuszną sp r aw ę , idź, 
j edź do Krakow r a , a t a m ci j u ż poradzą. L i tośc iwe pan ie z Jas ła , 
P r zemyś l a , Rzeszowa , z p r z e r ó ż n y c h mnie jszych i większych mia
s teczek wysyłają n ie raz u b o g i e g o n a własny swój kosz t do K r a 
k o w a i zaręczają m u : „Byłeś się ty lko do K r a k o w a dostał , to 
z g łodu nie zgin iesz" . R o z p o c z y n a się w K r a k o w i e większa j a k a ś 
fabryka , j a k a ś b u d o w a n a większą skalę; m n ó s t w o robo tn ików 
ze wsi nap ływa , a p o t e m wracać im się j u ż nie chce do wie j 
skiego, m o n o t o n n e g o życia i pomnaża ją k r a k o w s k i p ro le t a rya t . 
F a l a g ł o d n y c h , po t rzebujących gwa ł town ie z a r o b k u , k a ż d e g o 
dnia wzras t a ; a chleba, a za robku nie więcej dzisiaj, niż by ło 
wczora j ; może n a w e t dzisiaj j e szcze mnie j . P r o s t y stąd wyn ik 
i i nny być nie może : b ieda rośnie , szerzy się, po tężnie je . 

Tak ie g łówne , a p rzyna jmnie j na jbardz ie j cha rak te rys tyczne 
korzenie krakowskie j b iedy, t ak ie je j p rzyczyny . A j ak i e skutki , 
jak ie z tego d rzewa owoce? 

IX. 
S k u t k i . 

D a w n o to s twie rdzona i n i e j ednokro tn ie p o w t a r z a n a p r a w d a : 
„Nędza n iedobrą j e s t doradczynią" . „Pańsk i dz iad" k łamie , a schwy
tany n a k łamstwie , t ł u m a c z y się: „Muszę t rochę swą biedę uba r 
wić, bo inacze jby mię n ik t nie wspomógł" . Z w y k ł y dziad łże 
bez zająknienia się; uczy powta rzać k ł a m s t w a swe dzieci. Bez 
liku k łaml iwych żalów, p o e t y c z n y c h up iększeń w żebraczych 
listach. Bez l iku różnych sposobów i sposobików, figlów i fi-

5* 
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gielków, k t ó r e m i żeb rak łub żeb raczka z profesyi starają się 
„miłosierne osoby" pobudz ić do wyda tn ie j szego miłosierdzia. 
D o b r z e , jeś l i na mniej więcej n i ewinnych k łamstwach , n a zwy
kłych, mnie j szkodl iwych oszus twach się kończy . 

Gorzej i smutnie j , k i edy n ę d z a o twiera fur tkę do wpros t 
n iemora lnych , najszkodliwiej n a rodziny , n a całe społeczeńs two 
oddz ia ływających zarobków. 

Soeyaliści n a s i ' w swych p isemkach , p ismach, ka lendarzach , 
w w y d a w a n y c h p o d swym p a t r o n a t e m powieśc iach i powias t 
kach, malują z szczegółnem zami łowaniem, w różnych wie lko
ściach, róźnemi farbami, to różową, to czerwoną, to dla odmiany 
czarno-purpurową, nas tępny , do p rze sy tu p o w t a r z a n y obrazek : 

Na p rzewiewnem poddaszu lub w c iemnych su t e r enach 
•cała rodz ina wije się z g łodu i z imna . Ma tka schorowana cicho 
n a łóżku jęczy , k i lkoro dzieci z p łaczem d o m a g a się chleba, 
doros ła córka siedzi pod o k n e m i drżącą z osłabienia ręką haf
tuje. Ojca n iema, poszed ł p r a c y szukać, p r acy choć najcięższej , 
choć najgorzej p ła tne j . Wróci ł , ale p o n u r a j e g o twarz , zaciśnięte 
us ta złą wróżbą. Nik t j u ż nie py ta , czy za robek znalazł ; wszyscy 
wiedzą, że j a k nie j ed l i w południe , t ak jeść nie będą wieczo
rem. Sprzedać n iema j u ż co, pożyczyć , n ik t nie pożyczy. W t e m 
z nag ł em pos tanowieniem, ze z łowrogim b łysk iem w oczach, 
wsta je dz iewczyna od robo ty , za rzuca n a siebie p łaszczyk i w y 
b iega z domu. Za ki lka godz in p o w r a c a z łamana, shańbiona, 
a l e w r ę k u niesie z ło ty pieniądz, k t ó r y n a dni k i lka zabezpieczy 
całą rodz inę od g łodowej śmierci. Te raz j u ż wie, gdzie i j a k m o ż n a 
dos ta tn i za robek znaleść; zarzuci ła igłę, a na tomias t każdego 
dnia wieczorną porą p o w t a r z a swe wycieczk i" . 

Obrazek ma lowany z b a r d z o j a w n ą i b a r d z o wyraźną t en -
dencyą, p o w t a r z a n y raz po raz, aby w p i lnych a na iwnych czy
te ln ikach socyal is tycznych p ism wyrob ić p rzekonan ie , że t ego 
rodzaju wypadk i nie są bo lesnemi wyjątkami , ale stałą regułą. 
K t o ciągle t ak im i j edyn i e t ak im obrazkom się przygląda, g o t ó w 

1 Mówiąc ściślej, soeyaliści francuscy a przedewszystkiem niemieccy, 
k tórych u twory tłumaczą na wyścigi socyal is tyczne gazetki lwowskie i kra
kowskie. 
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w końcu uwierzyć , że k a ż d a dziewczyn a, k t ó r a dos ta ła się n a 
manowce , zos ta ła na nie z a p ę d z o n a li ty lko nędzą, j e s t ofiarą 
n ieszczęsnego dzisiejszego społecznego porządku. T a k bezwąt -
pienia nie jes t . K i e d y p e t e n t k a pisze lub mówi, że jeśl i pożąda
n e g o wsparc ia nie dostanie , będz ie mus ia ła zejść z drogi cno ty , 
to zwyczajnie dawno j u ż po niej nie chodzi . 

Ale z drugiej s t rony t r z e b a p r zyznać , że zdarzają się w y 
padki , w k tó rych nie sama lekkomyślność , nie chęć życia p r ó -
żniaczego, poc iąg do zabaw, do strojów, lecz rzeczywis ta b ieda , 
z łączona z b r a k i e m g łębszego , m o ż n a b y czasem powiedzieć , h e -
roiczniejszego mora lnego poczucia , p o p c h n ę ł y nieszczęśl iwą i s to t ę 
na d rogę wys t ępku . 

„Co m a m rob ić — p y t a z ża lem i w s t y d e m młoda, b a r d z o 
p rzys to jna żona b iednego r o b o t n i k a — - M ó j mąż zarabia d w a 
reńskie n a tydzień , a dać mu muszę dobrze zjeść, bo inaczej 
bez litości bije. R ó b co chcesz, mówi, b ierz sobie skąd chcesz, 
ale j eść dawa j ! H a ń b ą swą za rab i am i j e ść da ję" . 

Najczęściej b ieda z lekkomyślnością się łączy i wspó lnemi 
siłami z n i epo równaną szybkością pchają swą ofiarę n a dół. 

"Wywiędła, ku ziemi schylona s ta ruszka żali się ze ł zami : 
„Mam młodą k rewne , k tórą się op iekowałam: by ł a dawnie j 

zupełnie porządną dziewczyną. K r u c h o było i j e s t koło nas : o t 
dzisiaj m a m w kieszeni n a całe gospodar s two 10 centów. R a d a 
nie r ada mus ia łam posyłać Zosię do pracy, do mias ta : p i lnować 
nie mogłam, z k im się wdaje ; p r a w d ę mówiąc, nie b a r d z o . w i e 
działam, j a k i to magazyn , w k t ó r y m szyje, i j a k i e t a m ma k o 
leżanki. Albo to by ł czas n a dowiadowanie się? Mój B o ż e ! p r z y 
nosiła z począ tku do domu po pa rę cen tów; ale czego się za t o 
nie nauczy ła? ! K u r z y papierosy , pije, ła jdaczy się. R a z oszczę
dzałam d ługo i kup i ł am je j buciki za 3 reńsk ie ; a ona w t e n 
sam dzień wyrzuc i ła 5 reńskich, na p i ja tykę . Dziś powszechn ie 
znana j a k o ladacznica ; stąd mniej je j n a w e t płacą. Czasem do 
mnie się zg łasza i prosi , ż eby je j dać co zjeść". 

W t y m samym maleńk im domku, po łożonym na j e d n e m 
z dalszych przedmieści , s iwiutka s ta ruszka opowiada o innego 
rodzaju, n iemnie j s m u t n y m przemyśle , do k tó r ego ją b ieda do-



7 0 O B R A Z K I Z K R A K O W S K I E J N Ę D Z Y . 

prowadzi ła . P o ścianach rozwieszone ob razy P a n a Jezusa , Matk i 
Bosk ie j , n a stol iku dwie tal ie k a r t z kaba la r sk iemi z n a k a m i znać 
dają, że mała ta, u b o g a i zdebka j e s t g a b i n e t e m wróżk i -kaba la rk i . 

„Długo nie m o g ł a m sobie r ady żadnej dać, t em bardz ie j , 
że mia łam dzieci, k tóre przecież t r zeba było n a ludzi wyk ie ro -
wać , aby p o t e m nie po t r zebowa ły na m a t k ę p łakać . To n ie szło 
i t a m t o n ie szło. Chwyci łam się prania , od j e d n e g o do drugiego 
chodzi łam, pros i łam o pracę , o zmiłowanie . K i e d y ba rdzo było 
źle, b ra ł am ga rnuszk i i sz łam od k lasz toru do k lasz toru . B y ł a m 
ii j edne j p a n i n a wsi za gospodyn i ę ; p o t e m za b o n ę u innej 
p a n i n a Bukowanie; B ó g j e d e n wie, co wycierp ia łam. S t rasznie 
m i by ło c iężko; u p r z y k r z y ł y się, o j ! u p r z y k r z y ł y t e ciągłe j a ł 
mużny , k łan ian ia się, proszenia . Aź raz na Czarnej Wsi , pa t rzę , 
j a k i ś szparga ł p o d nogami się pląta. Pa t r zę , co t ak iego? N a 
ok ładce nap i sane : ,Sybilla czyli z ręczna wróżka ' . P r z e c z y t a ł a m 
pi ln ie i od tąd zaczę łam wróżen iem n a chleb zapraeowywać . J a 
wiem, że to banialuki , że to blaga. Ale syna nie m o g ę opuścić, 
a on sam sobie nie cła rady, w doda tku pozac iąga ł długi, i płacić 
k t o będzie , j a k j a nie zapłacę? I sama s tara j es tem, te raz m a m 
as tmę ; dok to r polecił mi dobre wino pić; bez kawy, i to dobre j , 
t r u d n o mi się obyć. Ty le wycierp ia łam, że te raz już nędzy, cho
dzenia po j a łmużn ie zanad to się boję . A z kar t , z wróżen ia niezły 
ch leb . Czasem zbierze się 50, 60 reńsk ich miesięcznie; n a dzień 
na jmnie j j e d e n reński , ale zwyk le więcej . I lu tu do mnie różnych 
ludzi p rzychodz i ! Czasem przez t rzy, cz tery godziny j e d n y m cią
g i e m muszę mówić, tak, że mi zupe łn ie wr ga rd le wyschnie . Nie
k t ó r z y przysyła l i mi fiakra, ż e b y m po jecha ła do nich, do domu 
wróżyć, ale nie chciałam; k to chce, n iech się do mnie pofatyguje . 
Moja służąca wyuczy ła się odemnie , j a k z ka r t wróżyć, i rów rnież 
miała u siebie masę osób. W całym K r a k o w i e i P o d g ó r z u j e s t 
może ze sześć kaba ła rek , a każda m a dosyć do robo ty" . 

„ W wolnie jszych chwilach piszę dla różnych b i ednych ludzi 
l i s ty z p rośbami do pań, panów, księży. P rzynos i i to j ak i ś dochód" . 

Chcemy mieć dokładnie jszy obraz op łakanych skutków, j ak i e 
cza rna n ę d z a za sobą niesie? P r z e j d ź m y się po szpitalach, , po 
więzieniach, pol icyjnych aresztach, zaglądni jmy do sądowych 
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ak tów. A n i ezd rowa soeyalna agi taeya, k t ó r a objęła t a k s tosun
kowo szerokie m a s y i t ak ie wś ród n ich szerzy spustoszenie , czy 
m o g ł a b y k iedykolwiek pop łynąć t ak w a r t k i m s t rumieniem, wy
żłobić sobie t ak g łębokie ko ry to , g d y b y nie trafiła n a odpowiedni , 
o d d a w n a przez b i edę , ciężką b iedę przysposobiony , p o d m u -
lony g r u n t ? 

T r z e b a więc z biedą walczyć, t r zeba s ta rać się ją ile m o 
żności usunąć, t a m n a p ie rwszem miejscu, gdzie wys tępu je w na j 
boleśniej szyzh swych i na jszkodl iwszych objawach. W a l k a ta, 
n a k a z a n a p rzez wiarę , miłość bl iźniego i p ros t e h u m a n i t a r n e 
uczucie, p r o s t y nawet , na ściśle ludzkich, własne dobro mają
cych n a względz ie m o t y w a c h o p a r t y rozum stanu, toczy się od. 
d a w n a w K r a k o w i e n a całej linii. Jeś l i k t ó r e mias to , to właśnie 
K r a k ó w m a s ławę mias t a mi łos iernego, h u m a n i t a r n e g o . J a k w y 
gląda to miłosierdzie, gdzie , w j a k i sposób i z j a k i e m p o w o d z e 
niem wa lka z biedą się toczy, czemu podję te us i łowania nie 
przynoszą zawsze odpowiednich skutków, w j a k i sposób i n a 
jakiej d rodze p rzyn ieśćby j e mog ły w pełniejszej mierze? 

(C. d. n.) 

Ks. Jan Budeni. 



NOWINY Z HISTORYOGRAFII POLSKIEJ. 

Ustrój p a ń s t w a polskiego, t ak dz iwny dla nowoży tnego ' 
badacza , rozbudza ł zawsze c iekawość h i s to ryków i od czasów 
Le lewe la nie p rzerwał się ani n a chwilę tok p r ac w t y m p r z e d 
miocie; d ługo j e d n a k ż e to t rwało zan im się spos t rzeżono, j a k ą 
metodą to zagadnien ie rozwiązać na leży . B y ł to i s tny węze ł 
gordyjski ; to też p rzec inano g o ! "Wywody w tej sprawie opie
ra ły się do ostatniej n iemal chwili n ie ty le n a badan iach , ile n a 
dok t rynersk ich kombinacyach . 

Nieodżałowanej pamięc i Adol f Pawińsk i j u ż w r o k u 1888 
w dziele swem „Rządy se jmikowe" , doszedł do p rzekonania , że 
p u n k t ciężkości po l i tycznego życia polskiego spoczywał w okresie 
1572—1795 bardzo często nie w sejmie walnym, ale n a sejmi
kach ; wynika ło z tego , że us t ró j Rzp l t e j b y ł federacyjnym. R e 
zu l t a t t e n s twierdza obecnie znakomic ie drugie dzieło, w k t ó r e m 
sięga do genezy se jmikowych rządów r, w y d a n e 1895 r. „Sejmiki 
ziemskie, początek ich i rozwój aź do us ta len ia się udz ia łu p o -
słów r z iemskich w us t awodaws twie sejmu walnego , 1374—1505" . 
Dotychczas sądzono, że sejmiki pows ta ły n a pods tawie p r z y w i 
leju n ieszawskiego z r. 1454; okazuje się, że by ły one p rzed
tem, a mianowicie sformowały się n a pods tawie p a k t u k o s z y c 
k iego z r. 1374, mocą k tó r ego k ró l L u d w i k złożył w ręce sz lachty 

(Ciąg d a l s z y ) . 

Sprawy wewnętrzne XVI. i XVII. wieku. 
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p rawo uchwalan ia p o d a t k ó w p o n a d dwugroszową egzakcyę z łanu. 
A u t o r pozb ie ra ł skrzę tn ie wszelkie ź ród łowe dane o se jmikach 
i udowodni ł , że zakres ich k o m p e t e n c y i sięgał zaraz od począ tku 
n ie ty lko daleko poza r a m y samorządu loka lnego , ale odnosi ł się n ie 
mniej do spraw po l i tycznych i to w t e n sposób, że k a ż d y sejmik b y ł 
p rzeds tawic ie lem zupełnej udzie lności (souwrainite) swej „z iemi" ; 
żadna z iemia nie z rzeka ła się swej udzie lnośc i n a korzyść dru
giej lub ogółu ziem. J e s t to udzie lność ś redniowieczna, ko rpo 
racyjna, sz lacheckiego s t anu w obręb ie pewne j ziemi. K o r p o r a -
cya ta n iema wcale obowiązku p o d d a ć się nac i skowi innych po 
d o b n y c h korporaey j . Ziemie łączą się w p rowineye : wie lkopolską 
i małopolską , k t ó r e obradując osobno na se jmach gene ra lnych , 
mogą też p r z e p r o w a d z a ć u siebie odmienne us tawy, do t e g o 
s topn ia , że n a w e t w m a t e r y a c h p o d a t k u i wojska mogą powziąć 
uchwa ły wręcz p rzec iwne ; może w wojnie b r ać udz ia ł j e d n a 
ty lko p r o w i n e y a , może j e d n a z n ich uchyl ić się od poda tku , 
k tó ry obowiązuje w d rug ie j ; sposób wyb ie ran ia p o d a t k u t a k ż e 
był inny. Dopie ro w r. 1493 m a m y p ie rwszy sejm walny , dążący 
do zlania się dwóch po łów p a ń s t w a ; odtąd rozpisuje się p o d a t k i 
un iwersa łem w s p ó l n y m dla wszys tk ich z iem obojga p rowincy j . 
Sejm w a l n y powsta je p rzez zrzeszenie się ziem, ale nie zac ie ra 
wcale ich indywidua lnośc i h i s toryczne j i po l i tyczne j ; d la tego to 
n a sejmie w a l n y m nie liczy się głosów, nie rozs t r zyga większość, 
nie mus i byna jmnie j us tąpić mniejszość; pos łowie nie są bowiem 
r e p r e z e n t a n t a m i całego p a ń s t w a , ale k a ż d y z osobna p rzeds tawia 
w swej osobie pewną ty lko z iemię , i od niej ty lko m a m a n d a t 
i i n s t rukcyę ; jeże l i t a i n s t rukeya staje w sprzeczności z ins t ruk-
cyami innych z iem, on n i ema p r a w a zmienić swego cotum w imię 
in te resu całości p a ń s t w a , bo on n ie tej całości j e s t r ep rezen 
t a n t e m , ale udzie lnośc i swej ziemi; co na jwyże j , może odwołać 
się n a nowo do swojego se jmiku , po nowe ins t rukcyę . N a w e t 
sam król musi się tej d rogi t r z y m a ć i n ieraz też udawało się 
królowi pos t awić n a swojem p rzez ape lacyę od sejmu wa lnego 
do p rowineyona lnego lub w p r o s t do se jmików; o apelacyi w p rze 
c iwnym porządku nie mog ło być mowy, bo s e j m n i e b y ł 
b y n a j m n i e j z w i e r z c h n i ą w ł a d z ą s e j m i k ó w , a l e 
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t y l k o i c h k o n g r e s e m . B y ł y us i łowania , ż eby sejm w a l n y 
uczyn ić najwyższą władzą i j e d y n y m przeds tawic ie lem udzie l -
nośe i ; ale się nie udały . U d z i e l n o ś ć z i e m i w o j e w ó d z t w 
p o z o s t a ł a n a z a w s z e z a s a d ą u s t r o j u R z p l t e j . 

Tak ie są r ezu l t a ty ogólne Pawińsk i ego . A z a t e m g r u n t p o d 
us t ró j Rzp l t e j p r z y g o t o w a ł y czasy p ias towskich dzielnie po śmierci 
Boles ława K r z y w o u s t e g o , i wcale n i e m a zasadniczej różnicy p ra -
wnej pomiędzy księciem np . ł ęczyck im, w iodącym ongi wo jnę 
n a własną r ę k ę (bo j e s t udzielny); a pos łem n p . ł ęczyckim wo
ła jącym veło (bo z iemia ł ęczycka j e s t udzielną) . Os ta teczny r e 
zu l t a t t edy b y ł b y t ak i , że ś redn iowieczny ust rój p a ń s t w o w y 
t rwa ł w Polsce pod t y m w z g l ę d e m aż do końca , a racze j , m ó 
wiąc ściśle, że doba 1493—1791 s tanowi d ługi okres walk i t ego 
us t ro ju z p r ądem p rzec iwnym udzielności wojewódz tw. Ale au to r 
n ie wdaje się j uż w te dalsze w y w o d y . 

Obok Pawińsk iego staje R e m b o w s k i z dzie łem: „Konfede -
r acya i rokosz w d a w n e m prawie p a ń s t w o w e m polsk iem". D o 
wodzi, że us t awa rządowa polska nie by ła j a k i m ś wyją tk iem 
w E u r o p i e , lecz ty lko pewną odmianą kons ty tucy i s tanowej 
wspólne j ca łemu Zachodowi , dopóki je j t a m nie p rze ł ama ł oświe
c o n y absolutyzm. Niedos ta tk i feudal izmu wywoła ły k o n s t y t u c y ę 
s tanową, a t a wiodła wszędzie do konfederacyj , k tó re począt
k iem swym sięgają XII. wieku i s tanowią n i euch ronne je j uzu
pełnienie . Wszędz i e p a n o w a ł a z^gc$|^ że większość nie m o ż e 
narzuc ić swej woli mniejszości, wszędzie r ep r ezen t acye s tanowe 
wdzie ra ły się w sferę p r e r o g a t y w korony, a konfederacye uzur 
p o w a ł y sobie wpros t władzę zwierzchniczą. Oprócz j e d n e j t y lko 
Angl i i , wszędzie s tosunki pub l i czne opar t e by ły n a zasadach 
p r a w a p rywa tnego , mianowicie u m o w y i prócz Angl i i wszędzie 
też t r z y m a n o się zasady, że p o d a t e k j e s t ofiarą, a n ie obowiąz
k i em, a rozchody p a ń s t w a w i n n y się s tosować do dochodów. 
Tys iączne szczegóły, pozb ie rane przez au to ra z całej E u r o p y , 
w y m o w n i e to stwierdzają. I w Polsce by ła t ak samo k o n s t y t u -
cya s tanowa, a za tem i u nas powsta ły konfederacye . Najs ta r 
sze są konfederacye miejskie z pierwszej po łowy X I V . wieku, 
a p o t e m szlacheckie, j uż to o dziesięciny, już to p rzec iw w ł a d z y 
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s ta ros ty genera lnego , p rzy kró lu i p rzec iw królowi . R e p r e z e n -
t acya s t anowa rozpoczyna się dopiero w X V . wieku (1454, wzg lę 
dnie 1468), a sk ładała się z duchowieńs twa , sz lachty i miast . 
Miasta same wycofa ły się z se jmowania pod koniec X V I . w., 
ale dla zaznaczen ia zasady b ra ły zawsze udzia ł w e lekcyi i in-
s ta lacyi kró lów. Sejm a sejmik po ję te w tern dziele zupełnie 
w e d ł u g Pawińsk iego , z k tó r ego dzieł au to r j u ż korzys ta ł ; dodaje 
jeszcze od siebie l iczne n o w e p r z y c z y n k i s twierdzające tern 
wyraźn ie j , że nie sejm, lecz owe 60 se jmików posiadało władzę 
zwierzehniczą. Dop ie ro w r. 1677 uzyska ł sejm władzę p r a w o 
dawczą bezwzg lędną p rzyna jmnie j w zakres ie f inansowym. B y ł a 
dążność, ż eby sejm uznać p rzeds tawic ie l em p a ń s t w a całego, 
i każdego pos ła uważać za przeds tawic ie la nie ziemi, lecz całej 
Rzp l t e j , ale zamiary te nie uda ły s ię , g łównie z p o w o d u elek
cyjności t ronu . To też aź do r. 1717 t r z y m a n o się ściśle za
sady: „nic n a nas — bez nas" , a zasada t a wiodła konsekwen
tnie do n ieuznawania większości . Konfede racye miały zaradzić 
p łynącym stąd n i edos t a tkom us t awy ; pon ieważ cały ustrój sta
n o w y dłużej w Polsce prze t rwał , niż n a Zachodzie , więc też 
i konfederacye dłużej się u nas u t r zyma ły . K o n f e d e r a c y a by ła 
ak tem lega lnym, u z n a w a n y m przez p r a w o pub l iczne ; podczas 
bezkró lewia ona to r e p r e z e n t o w a ł a w ładzę pańs twowa. Rokosz 
na tomias t by ł n i e l e g a l n y p ^ i a k k o l w i e k nie b r akowa ło p rób w y 
myślenia dlań t eo ry i pkidpi£J. — N a końcu dzieła s twierdza 
autor, że t eo rya o - j j a ^ i ^ l p p p r a w o r z ą d n e m (Bechtsstaat), nie da 
się zas tosować do histbr-łl Po l sk i nowoży tne j ( jak to uczyni ł 
Bobrzyński ) . I 

Prof. Adol f Pawińsk i w W a r s z a w i e wyda je j u ż od la t wielu 
wspólnie z A l e k s a n d r e m J a b ł o n o w s k i m zbiór h i s to ryczny p. t.: 
-Ź ród ła dzie jowe", uwzględnia jący w e w n ę t r z n e sp rawy kra ju 
W' przeszłości . Bez p rzesady m o ż n a powiedzieć , że po łowę tego , 
co w i e m y o Po l sce X V I . wieku, zawdz ięczamy t e m u w y d a w n i c 
twu, k i e r o w a n e m u n a d e r sys tematyczn ie i umie ję tn ie . K a ż d y 
tom poprzedza ' r o z p r a w a , poda jąca g ł ó w n e wyn ik i i wnioski 
z n o w o w y d a n e g o ma te rya łu . 

Zeszłego roku wyszed ł t o m V. j edne j seryi t ego zbioru, 
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p . n. : „Po l ska X V I . wieku p o d wzg lędem geograf iczno-s ta ty-
s tycznym" , obejmujący „Mazowsze" . Zna jdz iemy tu, j a k we 
wszys tk ich poprzedn ich tomach, odpowiedź na wszelkie zapy ta 
n ia s ta tys tyczne , na j ak ie ty lko źródła odpowiedz i dos ta rczyć 
mogły . W y d a w c a staje się b o w i e m wobec swych źródeł k o m 
p l e t n y m d y r e k t o r e m n o w o ż y t n e g o biura s t a tys tycznego , s ta ra 
się usilnością swą w y d o b y ć najformalnie jsze takie b iuro n a wiek 
X V I . , z ca łem b o g a c t w e m zagadn i eń właśc iwych tej nowoży tne j 
ins ty tucy i . Źródła nie zawsze oczywiście skore do odpowiedzi ; 
ale co ty lko z n ich wycisnąć się da, zna jdujemy w w y d a w n i c 
t w a c h Pawińsk i ego . X a p y t a n i e : j a k ą by ł a Polska , n ik t j e szcze 
t ak odpowiadać n ie umiał . Zdwa ja się zas ługa t ego p rawdz iwie 
wielkiego uczonego , zważywszy , że d o b r y p r z y k ł a d staje się 
w t y m w y p a d k u wskazan iem metody , j a k ź ród ła wyzysk iwać 
na l eży i czego w nich szukać. 

„Mazowsze" j e s t p r zeds t awione i opisane co do swego hi
s to rycznego obszaru, s p r a w d z o n a rozległość, podzia ł adminis t ra 
cyjny, s tosunek powia tów do wojewódz tw, ich rozdrobn ien ie , 
gęs tość za ludnienia , s tosunki koście lne , s tanowe, rolnicze, m ie j 
skie i t. p . D l a s cha rak t e ryzowan ia ty lko , w j a k i m k i e runku uży 
wać m o ż n a tych publ ikacyj , k i lka szczegółów z V. t omu: Ma
zowsze miało w X V I . wieku n a milę k w a d r a t o w ą 1.019 głów, 
podczas g d y w Wie lkopo l sce s tosunek t en w y r a ż a l iczba 807, 
a w Małopolsce ty lko 675; n a jedne mi lę kwadra tową p rzypa 
dało na Mazowszu dziesięć wsi, a ł a n ó w 60 (w p łockim powiecie 
aż 92), podczas g d y w Wie lkopo l sce było ich n a milę F] ty lko 36, 
a w Małopolsce ledwie 27. L u d n o ś ć ta j e s t w znacznej części 
szlachecką; s tosunek sz lachty do n iesz lachty korzys tn ie j szy dla 
pierwszej niż gdz iekolwiek indziej , ale bo też ta k ra ina j e s t k la
syczną ziemią sz lachty zag rodowe j , ubog ie j . Ł a n ó w szlachty 
zag rodowe j by ło w X V I . wieku w Małopolsce na mi lę [ j j eden , 
w Wie lkopo l sce dwa, a na Mazowszu dwadzieścia. La ty fundyów 
tu n iema, chyba b iskupie ; ale świeckie, magnack ie for tuny cał
k i em tu n ieznane ; rozdrobn ien ie zaś własności b rac i sz lachty 
dochodz i do tego stopnia, że n a j e d n y m folwarczku n i e d u ż y m 
siedzi b a r d z o często k i lku właścicieli , mając p o d d a n y c h ch łopów 
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po dwu do czterech. Oczywiście mazowieck i szlachcic w tak ich 
w a r u n k a c h sam własnej ręk i do r o b o t y p rzy łożyć musiał . Ma
zowsze dos ta rcza też g łównie sz lachty osadniczej n a L i t w ę i Ruś . 
Gęstość sz lacheckiego za ludnien ia w y m a g a znaczniejszej ilości 
u r zędów; to też j e s t tu ta j n iemal 30 powia tów, n iek tó re za ledwie 
po 5 mil kwadr . Parafij s tosunkowo do za ludnienia mnie j , niż 
gdz ie indz ie j : 446 (bo b r a k bogaczy- funda torów) , ale co do ob 
szaru obejmuje j e d n a parafia p rzec ię tn ie mniej niż mili Q . 
Miast i mias teczek 94, j e d n o przec ię tn ie n a 6 m i l Q , mniej za
t em niż w i n n y c h p r o w i n c j a c h ; są okolice, w k tó rych j e d n o 
miasto p r z y p a d a dopiero n a 11—15 mil [H. P r z e c i ę t n a ludność 
mias teczka 678 głów. Co do własności wsi, k ró lewszczyzn j e s t 
zaledwie 5 % , d u c h o w n y c h 9 °/0, r e sz ta wszys tko szlacheckie. Ty le 
dla okazania, do czego m o ż n a się in formować w pub l ikacyach 
Pawińsk iego i J ab łonowsk i ego . 

A. J a b ł o n o w s k i poświęca się g łównie badan iu ziem ruskich. 
Dawmiej j u ż opracował W o ł y ń i Podo le , a n i edawno wysz ły 
w „Źródłach dz ie jowych" w seryi „Po l ska X V I . w." dwa t o m y 
(IX. i X.) poświęcone U k r a i n i e , t j . w o j e w ó d z t w o m ki jow
skiemu i b rac ławskiemu. Tu ta j było dóbr d u c h o w n y c h 1 0 % , k ró 
lewskich 2 4 % , a p r y w a t n y c h 6 6 % . N ieus t anne na jazdy ta ta r sk ie 
sprawiały, że mimo wie lk ich wysi łków kolonizacyjnych, p r zypada ł a 
j e d n a wieś ledwie n a 1 ' / 2 mili [J; gęs tość zahrdnienia wi pó łnocne j 
Ki jowszczyźnie 117 g łów n a milę [ j , w po łudniowej zaledwie 
97 g łów; w wojewódz twie b rac ławsk iem 194 głów. Obliczenia 
te ważne są do j edne j sp rawy: K o z a c y dostarczal i z ła twością 
po ki lkadziesiąt tys ięcy zb ro jnych — czyż to z tej słabej ukra iń
skiej ludności? J u ż dawno twierdzono , że żywioł kozack i n i e 
był w y t w o r e m ukra ińsk ie j Rusi , lecz całej R z p l t e j ; t e raz cyfry 
dostarczają j u ż n a to n iezb i tego dowodu. 

Ludnośc ią U k r a i n y p o d w T zględern n a r o d o w y m zajął się 
tenże A. J a b ł o n o w s k i w rozp rawie : „ E t n i c z n a pos tać U k r a i n y 
w epoce z jednoczenia je j z Koroną" . A u t o r zwraca p rzedewszys t 
kiem u w a g ę n a fakt j u ż z n a n y (a przec ież n ieuwzględn iany! ) , 
że ludność U k r a i n y p rzed najściem Mongo łów by ła nie słowiańską, 
lecz turańską, koczowniczą. Część ich „z b ieg iem czasu uległa 
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wyższośc i ku l tu ry ru sk i e j " w sąsiedztwie. Nawza jem zaś ludność 
ruska „wybiega ła w s t ep" i asymilowała się do koczowniczego 
życia. Za czasów l i tewskich zaczyna się zwolna zwiększać zna
czenie żywiołów osiadłych, rusko-s łowiańskich, j akko lwiek jeszcze 
„w ciągu X V . w. p rzeważa ła n a Ukra in i e na p e w n o ludność ko 
czownicza" . L u d n o ś ć ta, „nie przes ta jąc b y ć z ducha i obyczaju 
Turańcami , mieszając się ciągle z Rusią, przj-brała j uż i je j 
j ęzyk , a może i powie rzchowną wia rę" . Bywają wsie „już ruskie 
ale zaczyn w nich tursk i widoczny" . Dop ie ro po s t rasznym na 
j eźdz ie Menli-G-ireja, k t ó r y n iemal całkiem wyludni ł Ukra inę , 
zaczyna się tu ruch osadniczy nowy, od pó łnocnego zachodu 
na po łudn iowy wschód, a „z n i eznacznym m o ż e wyjątkiem, j e s t 
to ruch ludnośc i s łowiańsko-ruskiej n a d e w s z y s t k o " . Z n a c z n a część 
p r z y b y w a ł a ty lko n a lato, dla łowieckiego i ryback iego p rze 
mysłu ; pochodzi l i oni w olbrzymiej większości z n a d g ó r n e g o 
Dniepru . „Rozważa jąc w y k a z z r. 1552 dorocznych gości na 
Niżu, ze zdumien iem dos t rzegamy, że pomiędzy nimi Małorus i -
n ó w w dzisiejszem znaczeniu t ego wyrazu p rawie n i e m a " To są 
Bia łorus in i ! Na tomias t daleko w stepie, zwłaszcza na Zadn iep rzu 
s p o t y k a m y się ze „Sew r rukami", k t ó r z y należą do t y p u ma ło -
ruskiego. Nad B o h e m osadnic two j e s t rówmież małorusk ie (z gór 
nego l i tewskiego Polesia) . „Znaczen ie p ie rwias tka p ó ł n o c n e g o 
wie lkoruskiego, w składzie wytwarza jące j się nowej ruskiej lu
dności, p rawie żadne" . W s a m y m Ki jowie w r. 1552 dwóch za
ledwie z Moskiewszczyzny pochodzi ło . „Za to wys tępują t a m 
częściej sąsiedzi z za Dnies t ru , przez pół s łowiańscy jeszcze 
w t e d y Wołos i " . „A takie było zbl iżenie między Rusią a W o ł o 
chami, że bez oporu p rawie przechodz i ł j e d e n t y p e tn iczny 
w drugi ; za Dn ie s t r em d o l n y m Rus in zanikał , n a d n i e p r o w y m 
zaś Niżu a P o b o ź u W o ł o c h odrębność swą za t raca ł" . Byl i n a w e t 
Serbowie n a Ukra in ie . P r z y p ł y w l i tewski niewiele m a znaczenia , 
nieco więcej j e s t żywiołu polskiego, choć i t en „w połowie 
X V I . w. j eszcze ba rdzo n i eznaczny" . N a p ł y w polski j e s t n iemal 
wyłącznie wojskowy; odrębnośc i na rodowej u t r z y m a ć nie zdołał 
bo „na całej Ukra in ie s tepowej n ieby ło ani j e d n e g o kościoła z a 
chodniego obrządku" . 
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W" połowie X V I . w. są j uż l iczni „Kozacy" , u w a ż a n i p rzez 
ludność osiadłą za w r rogów n a równ i z Ta ta rami . S a m a n a z w a 
j e s t tu r ska i s tosowano ją do tej części ludności , k tó ra po menl i -
g i re jowskim najeździe t rudni ła się „ t a t a r sk im najezclniczym p rze 
mys łem" . Byli oni j uż zruszczeni , a po czasie wy tworzy ł a się 
z n ich n a Ukra in ie od rębna w a r s t w a s p o ł e c z n a , k t ó r a 
p r zyb ra ł a cechy małoruskie , j a k k o l w i e k nie b rak ło wśr.ód n ich 
n ie ty lko Bia łorus inów lub Wołochów, ale t akże P o l a k ó w a nawe t 
Ta ta rów. AV drugiej połowie X V I . w. stał p o d Krzemieńczug ie rn 
za ujściem Taśminy do D n i e p r u m e c z e t t a ta r sk i kozacki . H e t m a n 
niżowy P a w l a k był synem ochrzczonego Turka . P r z y p ł y w us ta 
wiczny krwi turskiej t r w a przez cały wiek X V I . Część K o z a -
czyzny osiedlała się też w ziemi ki jowskiej po ws iach i nie b r a k 
też tu rańsk iego p ie rwias tka w X V I . w. w Kijowie, w Żytomierzu,, 
w Mozyrzu i t. d. Ziemiaństw'0 obydwóch wojewódz tw składa 
się z Po laków, Ormian, T u r a ń c ó w i R u s i n ó w ; ale ruskie cechy 
udzielają się wszys tk im. — Rejes t r K o z a k ó w Niżowych Zaporosk ich 
z r. 1581 wykazuje , że wśród n ich by ła wie lka rozmai tość e tn i 
czna. A u t o r b a d a pod t y m wzg lędem oddział z łożony z 500 ludzi 
i 30 z p r z y b o c z n e g o pocz tu poruczn ika . W t y m poczcie t rzec ia 
część szlachty, z k t ó r y c h większość Polaków 7 , dwóch W o ł o c h ó w , 
j eden Moskwicin, resz ta Ruś , ale z różnych s t ron Rusi . W sa
mym za to zas tępie ledwie piąta część żywiołów nie rusk ich ; 
Rusini ci zaś pochodzą p rzeważn ie z Ki jowszczyzny , z Białej 
Rusi i l i tewskiego Poles ia ; mniej z Wołyn ia , j e szcze mniej z P o 
dola, a n a j m n i e j z Rus i Czerwone j . P o l a c y wśród „mołoj -
ców" znajdują się ze wszys tk ich z iem piastowskich, j e s t ich wr r e 
jes t rze 10°/ 0 , „Moskwic inów" zaś ledwie 4 % ; Ta ta rów, W o ł o 
chów, Ł o t y s z ó w i G r e k ó w razem 3 % . W okresie Un i i lubelskiej 
(1509) „żywioł małorusk i tak j uż był wziął gó rę nad wszys tk imi 
innymi, że rozs t rzyga ł i o całej przyszłości kraju. W s z y s t k o odtąd, 
co zapadało n a Ukra inę , musiało sie w nim roz tap iać" . P o w s t a ł 
tu j e d n a k o d r ę b n y typ małoruski , różny od sąsiednich te jże 
g rupy e tn icznej , 

J a k k o l w i e k w Ukra in ie dużo krwi turańskie j , n ie j e s t ona 
przez to e tn icznie bliższą Moskwie. Podście l isko bowiem his to-



8 0 NOWINY Z HISTORYOGRAFIl POLSKIEJ. 

ryczne n a r o d u rosyjskiego, wie lkorusk iego , nie j e s t turskie , lecz 
ezudzk ie , dalej zaś wywie ra ły t a m wp ływ żywioły tu rańsk ie 
pó łnocne , o ta ta rzen i Czudowie t y p u kazańsk iego , podczas g d y 
U k r a i n a by ła pod w p ł y w o m p ie rwias tka k rymsko-czerk iesk iego , 
zmieszanego z żywiołem nie czudzkim, lecz kaukask im; n a d t o 
by ł tu zawsze silny dop ływ żywiołów aryjskich, czys to-s łowiań-
skich. To t eż K o z a c z y z n a n a d d n i e p r s k a a K o z a c z y z n a Dońska , to 
zupe łn ie coś innego pod w z g l ę d e m etnograf icznym. 

R u c h o m spo łecznym zwykł w Polsce towarzyszyć coraz 
częściej r uch n a u k o w y ; j e s t to j e d n a z na jcennie jszych za le t 
t e g o pokolenia , a wielkie świadec two, że życie publ iczne p o 
g łęb ia się. W i a d o m o , że dziś na wszys tk ich uściech w Polsce 
j e s t „ lud" ! A oto równocześn ie akademia oświadczyła, że za 
j e d n o z g łównych swych z a d a ń uważa h is toryę polskiego wło-
śc iańs twa i zaczynając rzecz od fundamen tów zbiera też od Miku 
la t ź ród ła do t ego t ema tu . Zajmą one ki lka t o m ó w w „S ta ro 
d a w n y c h p r a w a polsk iego p o m n i k a c h " . Zan im będzie m o ż n a w y 
d a w n i c t w o samo ogłosić, zan im będzie m o ż n a zabrać się do w y 
czerpujących s tudyów p rzygo towawczych , dzieli się akademia 
n a pub l i cznych dorocznych, zeb ran i ach z ogó lnem p ie rwszem 
wrażen iem, odnies ionem z tych i i nnych źródeł , j u ż w p r a w d z i e 
d r u k o w a n y c h , ale do t ego t e m a t u jeszcze nie wyzysk iwanych . 
Zabiera l i głos dwaj cz łonkowie akademi i : Bobrzyńsk i i U l a n o w s k i . 
O b a odczy ty ogłoszono drukiem. 

M. Bobrzyńsk i ego „ K a r t a z dziejów ludu wiejskiego w P o l 
sce" po l ega n a zb iorze Yolumina legum. Okazuje się, że „ zap ro 
wadzen ie p o d d a ń s t w a ludu wiejskiego nie nastąpi ło j e d n y m a k t e m 
p r a w o d a w c z y m w sposób pe rempto ryczny , lecz rozwinęło się 
powol i przez cały szereg pos t anowień od r. 1496 aż do r. 1573, 
po t r zebowa ło za tem n iemal ca łego stulecia. Nie sformułowało 
się ono podówczas j a k o szereg ściśle okreś lonych, n a cały lud 
wieśn iaczy rozc iągnię tych i na łożonych ciężarów, lecz os ta tecznie 
s t reści ło się w tem, że k a ż d y właściciel dóbr o t r zymał w ładzę 
p rawodawczą i możność okreś lenia c iężarów tych ptoddańczych 
w e d ł u g swej woli, in te resu i sumienia" . 
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K o n s t y t u e y a r. 1493 pozwala k a ż d e m u kmieciowi opuścić 
rolę , by le w y b u d o w a ł zag rodę i uiścił się wzg lędem p a n a z obo
wiązków, okreś lonych zwycza jem danej ziemi; synowie wło
śc iańscy mają zupełną swobodę s tanowienia o swym losie. K o n 
s ty tueya r. 1496 pozwala ła j uż ty lko j e d n e m u z synów szukać 
zajęcia poza rodz inną wsią, czy to dla zarobku, czy to n a nauce . 
"W r 1503 pos tanowiono , że syn włościański może obrać sobie 
zawód n a u k o w y ty lko p rzed 12 rok i em życia, rzemieś ln iczy k ie
dykolwiek, j eże l i m u j e d n a k pan n a to zezwoli . N a s t ę p n e k o n -
s ty tueye s tanowią coraz częściej o w y d a w a n i u zb ieg łych wło
ścian. E k w i w a l e n t p ien iężny za zb ieg łego ch łopa wynosi ł 10 g rzy 
wien, a z a t e m za t ę cenę m o ż n a było wykup ić ch łopa z czy
jegoś p o d d a ń s t w a i zb iega całkiem legalnie u siebie p rzecho
wywać (w dob rach d u c h o w n y c h lub w mieście). W r. 1543 orze
czono j ednak , że znosi się wogó le wszelki wykup w b r e w woli 
dawnego pana , choćby n a w e t za na jwyższą cenę. P r o c e s o zbie
głego kmiecia by ł p rzewlek ły i zawi ły ; uproszczono go t edy 
i skrócono. Nie n a wiele się j e d n a k to wszys tko zdało, dopóki 
ten, k to zb iega przyjmował , m ó g ł m u zapewnić korzys tn ie jsze 
warunki od d a w n e g o pana . D la t ego więc w r. 1519 i 1520 us tawą 
publiczną na łożono n a kmiec i roboc iznę w całym kraju, bez 
względu n a u m o w y p r y w a t n e . K a ż d y włościanin m a być odtąd 
obowiązany do roboc izny j e d n e g o dnia w t y g o d n i u z k a ż d e g o 
łanu. Zamieniać roboc iznę n a czynsz dozwolono ty lko w dobrach 
królewskich i to ty lko tym, k t ó r z y czynsz swój odtąd zwiększą. 
Chodziło o to, ż eby u t rudn ić p rzenoszen ie się z dóbr szlache
ckich do d u c h o w n y c h lub królewskich. Od r. 1520 nie zwięk
szono j u ż c iężarów p o d d a ń c z y c h żadną ustawą; nie by ło tego 
trzeba, skoro w r. 1518 stało się, że sąd najwyższy, sąd ase
sorski k ró lewski w K r a k o w i e oddali ł ze skargą p o d d a n e g o , skar
żącego swego p a n a o p r z y n a g l a n i e do roboc izny i o gwał ty , 
motywując w y r o k tem, „ażeby p o d d a n i swoich p a n ó w nie p o 
zywali p rzed k ró la" . Zasada t a p rzesz ła w p r a w o zwyczajowe, 
a skoro chłop nie m ó g ł p a n a zaskarżyć , nie t r zeba j u ż było 
us taw o c iężarach poddańs twa , bo wola p a n a była sama fakty
cznie ustawią dla chłopa. Se jmy j u ż się t em za jmować nie p o -

p, P . T . L I I I . 6 
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t r zebowały , to też n a w e t n ie zabezp ieczano wcale us t awowo za 
sady p o d d a ń s t w a aż do r. 1573. W t e n e z a s dopiero, w konfede
r a c j i inter dissidentes w p r o w a d z o n o p o d d a ń s t w o do u s t a w j , za 
s trzegając, że ani sub praetextu religionis chłop nie móg ł się uwol 
nić od w ładzy swego pana . J a k k o l w i e k p r o k l a m o w a n o tu j u ż 
zupełn ie formalnie p o d d a ń s t w o ludu, j e d n a k ż e sz lachta z j edne j 
s t rony s k r o m n y jeszcze zrobi ła u ż y t e k ze swych p r a w (już n ie 
ogran iczonych) , z drugiej s t r o n y zaś „proces p o d d a ń s t w a zupe ł 
nego zamknął się faktycznie n ie p r z e d k o ń c e m X V I I . w ieku" . 

AV zachodnich p rowincyach n iebezp ieczn ie by ło zwiększać 
ciężary poddańcze , bo n a wschodzie k a ż d y chętnie zb iega p r z y j 
m o w a ł wobec wielkiej p o t r z e b y rąk do p r acy ; zakazy i wyrok i p o 
zos t awa ły bez egzekuc j i . Cóż dopiero, g d y się zważy, że we wscho
dnich p rowincyach nie is tniało n a w e t j e szcze gospodar s two folwar
czne. „ T a m właściciel z iemi b y ł szczęśliwy, j eże l i p rzez z a p e w n i e 
n i e s w o b ó d powiodło m u się założyć osadę, t a m zadowaln ia ł 
się czynszem swych osadników. Chłop polski wiedział o tern w y 
born ie i s tąd zwiększone n a zachodzie p o d d a ń s t w o miało t y l k o 
t e n skutek, że całe masy ludu polskiego popchnę ło do emig racy i 
n a wschód i n a pó łnoc" . N a Mazowszu mógł się chłop przes ie
dlać swobodnie aż do r. 1563, a we wschodnie j części Mazowsza 
n a w e t aż do r. 1576. W Prus i ech kró lewskich obowiązywały 
polskie u s t a w y o sadowem ściganiu zb ieg łych kmieci dopiero 
od r. 1567, a opór p rzec iw tej us tawie znać t a m aż do po łowy 
X V I I . wieku. Na książęce P r u s y rozszerzono to p r a w o d a w s t w o 
dopiero w r. 1616, ale pozosta ło t a m ono mar twą literą, sko ro 
właśnie w X V I I . wieku za ludni ły się P r u s y książęce gęsto osa
dnik iem polskim. R u ś i Li tw r a po t r zebowa ły osadnika jeszcze 
ba rdz ie j , a g d y odzyskano Smoleńszczyznę , w y d a ł kró l un iwer 
sały, wzywające do w y c h o d ź t w a w t a m t e s t rony. N a żądanie 
sz lachty ograniczono w r. 1611 wolność p rzenoszen ia się do w o 
j e w ó d z t w a smoleńskiego ty lko do p o d d a n y c h dóbr królewskich, 
a w r. 1626 emigracyi tej wogóie zakazano , ale zakazy nic nie 
sku tkowa ły i nap różno wymyś lano jeszcze aż do r. 1641 n o w e 
środki us tawodawcze . „Zbiegal i kmiecie w Smoleńskie t ak dalece,, 
iż sz lachta sąsiednich ziem przeds iębra ła uchwa ły i środki, a ż e b j 
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nikogo, n a w e t l u d z i w o l n y c h , w Smoleńskie nie p r z e 
puszczać" . P o Smoleńszczyznie p rzysz ła kolej n a Czern ichow
skie — i tu zakazy nic nie pomaga ły . O w y k o n a n i u u s t awy n ie 
mogło b y ć mowy. A tam, n a wschodzie , p a n nie móg ł ko rzys t ać 
z u s t aw o poddańs tw ie ; rad, że m a ręce do roli, chę tn ie zawiera ł 
z ch łopami umowę, obowiązującą obus t ronn ie i p o p r z e s t a w a ł 
na ma łych wymagan iach . P o m y ś l n y s tan wieśn iaka n a wschodzie 
wp ływał też n a po lepszenie j e g o doli n a zachodzie ; sz lachta za
chodnich prowincyj nie mog ła wyzyskać us tawy, k tórą sobie uchwa
liła, nie mog ła zwiększać p o d d a ń c z y c h ciężarów, lecz owszem m u 
siała j e mia rkować i do pozos tan ia ludność zachęcać . 

Zresztą nie t r zeba n a w e t by ło uciekać daleko. L u d n o ś ć 
wieśniacza chodziła za za robk i em do miast , godząc się nie n a 
rok , lecz n a t ygodn ie ; z mias ta wychodz i ł a w lecie n a żniwa, 
pewna, że znajdzie chę tnego , k t o ich z ochotą najmie. W a r s t w a 
tych za robn ików m n o ż y ł a się coraz ba rdz ie j ; zwano ich ludźmi 
luźnymi (homines vagi) lub hul ta jami . Nigdzie stale się nie osie
dlając, chodzil i za p r z y g o d n y m za robk iem; chłop odzyskiwał 
wśród ludzi l uźnych zupełną wolność osobistą. L iczne k o n s t y -
tucye wymie rzone przec iw n im nie mia ły zgoła znaczenia , bo 
szlachcic swoją drogą upomina ł się n a sejmiku o akcyę przec iw 
hultajom, ale swoją drogą sam k o n t e n t był, g d y m u się p r z y 
pilnej robocie do na jmu nawinęl i ; zawierając zaś z n imi umowę , 
sam im d o p o m a g a ł do osobistej wolności , uznając z koniecz
ności , że dają oni swą p racę ty lko sku tk iem u m o w y czasowo 
ograniczonej . — J a k na Zachodz ie „w hul ta je" , podobn ież cho
dziło się n a W s c h o d z i e „w kozak i " . „Hul ta j pozos ta ł m i a n e m 
obelżywem, K o z a k przeszedł do poezy i" . 

Po wojnach za p a n o w a n i a J a n a Kaz imie rza t r zeba się by ło 
zagospodarować n a n o w o ; spus toszone wo jewódz twa ofiarowały 
wieśniakom j a k naj lepsze warunk i , żeby ich ty lko do siebie 
ściągnąć. Dop ie ro też w wieku X V I I I . w rchodzą w życie pos ta 
nowienia ciężkich u s t a w przec iw ludowi, n i ewykona lne do tych
czas. T ł u m n a emigracya ch łopska skończyła się. „ W ó w c z a s do
piero wyrab ia się w rzeczywis tośc i to p o d d a ń s t w o i te j e g o cię
żary, k tó re p rze t rwa ły rozbiory i k t ó r e z n a m y z czasów po roz -

6* 
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biorowyeh. Na pochwałę sz lach ty powiedzieć należy, że r ó w n o 
cześnie też rozpoczyna się w je j łonie ruch, k t ó r y zwolna zmie
rza do re formy s tosunków p o d d a ń c z y e h " . 

Profesora B . Ulanowsk iego „ W i e ś po lska pod w z g l ę d e m 
p r a w n y m od wieku X V I . do X V I I I . " , po lega na ks ięgach g r o 
madzk ich wsi Kas ina Wie lka , w powiecie L iman o w sk im (w dzi
siejszej Galicyi); są t ego cz te ry tomy, obejmujące czasy 1513— 
1767. D o r. 1597 właścicielem by ł szlachcic, a p o t e m k lasz to r 
D o m i n i k a n ó w krakowskich . W i e ś osadzona była p ie rwotn ie n a 
prawie magdebursk iem. 

P a n dziedziczny (haeres), a nas t ępn ie Dominikan ie , s t ano
wią „dwór" , t j . władzę zwierzchniezą wsi; zas tępcą p a n a j e s t 
„s ta ros ta" . Nacze ln ik iem g r o m a d y j e s t wójt , obok n iego s iedmiu 
przys iężnych , czyli ł awn ików i dziesiętnicy. P o d d a n i obowiązani 
są wzg lędem dworu do b e z w z g l ę d n e g o pos łuszeńs twa; nie by l i 
j e d n a k pozbawien i pewne j samodzielności , a o ile k a ż d y z n ich 
z osobna niewiele znaczył , g r o m a d a j e d n a k miała swój zakres 
wp ływów i działania. G r o m a d a miała p r a w o p rezen tacy i s tar
szyzny; z t r zech przeds tawionych k a n d y d a t ó w dwór j e d n e g o za
twierdzał . N iema sądów bez wój t a i ł awników; bez nich nie może 
p a n p o d d a n e g o wyzuć z dziedzictwa, ani „wyświecić" ze wsi. 
Nie b rak przyk ładów, że u s t a w y we wsi obowiązujące wycho
dzi ły z in icya tywy n ie ty lko dworu , lecz t akże g romady . Suma 
czynszów i opłat j e s t stałą dla całej g r o m a d y ; jeżel i j a k ą ro lę 
p rzy łączono do dworu, p r zypada jący na nią czynsz oddaje d w ó r 
g romadz ie . D w ó r ba rdzo często daje u lgi czynszowe. Pańszczy 
zna, ten na jdotk l iwszy ciężar, j e s t p o d kont ro lą samejże g r o 
m a d y ; dwór egzekwuje j ą surowo, g d y tego ekonomiczny in t e 
res w y m a g a , ale uwzg lędn ia też wszys tk ie p r z y p a d k i przeszka
dzające j e j odrobieniu. Zaległości wobec dworu są też w tej 
mierze znaczne ; dość p rzy toczyć , że w r. 1767 g r o m a d a Kas ińska 
za lega ła za k i lka la t os ta tn ich z 6.000 dni roboczych . D w ó r m a 
duży dochód z propinacyi , m a zupe łny monopol n a p i t k u we wsi ; 
wst rzemięźl iwość mieszkańców j e s t przeciwną ekonomicznemu 
in te resowi dworu. G r u n t a dzierżyl i chłopi albo dziedzicznie albo 
dożywotn io ; czasem też za na jmem albo dzierżawnie . Dzielą się 
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na kmieci , za robników, zagrodn ików, cha łupn ików i komorn ików. 
Mają p rawo t e s t amen tu . W dziedziczeniu b rac ia wykluczają praw r a 
sióstr. Sądy są t ro jak ie : ga jone wielkie, r u g o w e i podsądki . N a 
„ rugowych" , w y b r a n y przez g r o m a d ę ł awnik musiał oddawać 
t. zw. „ rug" , t j . zostaw rał pub l i cznym oskarżycie lem wszys tk ich 
p rzes tęps tw pope łn ionych we wsi od os ta tn iego sądu. K a r y by ły 
p ieniężne i chłos ta cielesna; więzienia n iechę tn ie naznaczano . 
Za zabójs two ka ra śmierci p rzez ścięcie; za z d r a d ę p a n a l u b 
g r o m a d y odebran ie g run tu . K a r ę oznacza ławica, pan ją za
twierdza lub łagodzi . Za p rzekroczen ie p rzec iw mora lnośc i ła
wica ba rdzo by ła surową, a p a n względnie jszy . W i e ś po lska 
by ła ma łem pańs t ewk iem sama w sobie; wszelkie p o t r z e b y t ak 
mate rya lne , j a k o t e ż społeczne, zaspokaja ła sobie sama u siebie; 
chłop uważa ł s tosunek swój do g r o m a d y i dworu za na tu ra lny , 
a związek t en za konieczny, związek zaś wsi swojej z p a ń s t w e m 
tylko za d o d a t k o w y ciężar, o k t ó r e g o po t rzeb ie nie miał zgo ła 
pojęcia; i s tn ienie n a w e t t ak iego związku chłop spos t rzega ł w ten 
czas chyba dopiero, g d y p r z y p a d ł a n a wieś czasem t. zw. s tacya 
żołnierska. 

Mała t a r o z p r a w k a , l icząca zaledwie 44 str., obfituje w m n ó 
stwo cha rak t e rys tycznych szczegółów, a j e s t w a ż n e m dope łn ie 
n iem s tudyów prof. B o b r z y ń s k i e g o i pożądaną b a r d z o właśn ie 
dlatego, że do tyczy czasów, w k t ó r y c h adscriptio glebae rozwinęło 
się j uż w zupełnośc i i ustal i ło. 

D o spraw r e l i g i j n y c h X V I . wieku m a m y dzieło T. W i e r z 
bowskiego: „ J a k ó b Uchańsk i , a rcybiskup gnieźnieński 1502 — 
1581; n a pog lądy j e d n a k au to ra , j a k o b y U c h a ń s k i „rzucił pod
s tawy katol ickiej reakcy i" , zgodzić się nie można . W a ż n e i cenne 
dzieło ks. b i skupa E . L ikowsk iego : „Unia b rzeska" , pomijam, 
ponieważ r ezu l t a ty j e g o p o d a n e by ły n i edawno n a t e m miejscu 
w obszernym referacie. 

(C. d. n.) 

Dr. Feliks Koneczny. 

£ 3 Ł > 
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(Dokończenie). 

K t o j e s t twórcą wspania łego p o m n i k a A d a m a Sieniaw-
skiego i p o m n i k a j e g o synów, d ługi czas nie wiedziano i n a w e t 
nie zas tanawiano się n a d tern. P r z y c z y n ą tej obojętności by ło 
zakorzen ione u nas n ies te ty j eszcze dotąd mniemanie , że sz tuki 
p las tyczne u nas n i g d y nie kwi tnę ły , że p rzodkowie nasi miel i 
poc iąg do kon i i ko rdą , ale b rakowało im poczucia p i ękna 
w sztuce, że t r zeba koniecznie dopiero za g ran icę j echać , aby 
w tym k i e runku zobaczyć rzeczy widzen ia godne . Dopie ro s tu-
dya od n i e d a w n a p r o w a d z o n e p rzez b a r d z o n ie l icznych naszych 
u c z o n y c h s topniowo wykazują , że jeże l i na i n n y c h po lach ku l 
t u r y p rzewyższy l i śmy wiele n a r o d ó w znajdujących się w szczę
ś l iwszych od nas warunkach , t o n a tern polu przyna jmnie j nie
wiele poza n imi pozos ta l i śmy; — co więcej , że przeszłość nasza 
pozos tawi ła n a m dzieła o ryg ina lne p ie rwszorzędne j a r tys tyczne j 
wartości , mogące śmiało s tanąć obok dzieł obcych, cieszących 
się europejską sławą. N ies t e ty o tej p r a c y polskich uczonych 
ogół społeczeńs twa naszego i dziś j eszcze wie b a r d z o mało 
i niewiele j e s t nadzie i , aby się zmieni ł t en s tan w y o b r a ż e ń p ier 
wej , dopóki i ta gałąź ku l tu ry nie s tanie się pods tawą powszech
n e g o wyksz ta łcen ia tak, j a k s ta ły się inne . 

W y s o k a a r tys tyczna war tość p o m n i k ó w brzeżańsk ich nie 
dozwala ła na szym archeo logom spać spokojnie . Do wyznaczen ia 
im właśc iwego s tanowiska w dziejach sz tuki polskiej nie wys ta r -
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czała s a m a e s t e tyczna anal iza samego dzieła; pożądane j e s t na 
zwisko mistrza , k t ó r y j e wykona ł , gdyż dopiero w t e d y m o ż n a 
n a p e w n e orzec, pod j ak i emi w p ł y w a m i kszta łc i ł się ar tys ta , 
w j ak i ch w a r u n k a c h swe u t w o r y p o w o ł y w a ł do życia, czy w kra ju 
u tworzył szkołę , k t ó r a b y by ła krzewicie lką dalszą j e g o ar ty
s tycznego k ie runku ; w t e d y dopiero m o ż n a n a p e w n e dany u t w ó r 
zes tawić z innemi t ego samego mis t rza i j e g o szkoły u t w o r a m i 
i wza jemny s tosunek osób i dzieł określić. O d y o twórcy b rze -
żańsk ieh p o m n i k ó w ź ród ła a rch iwalne g r o b o w e zachowywały 
milczenie, inną ob rano d r o g ę : d r o g ę zes tawian ia ich z innemi 
p o d o b n e m i dziełami, aby tą drogą dojść po n i tce do k łębka . 
Te mozolne badan i a w n e t p o m y ś l n y uwieńczy ł rezu l ta t . Prof. 
Zacharjewicz w y k a z a ł ż e pomiędzy d w o m a na jpóźnie jszymi 
pomnikami Sieniawskich w B r z e ź a n a c h a p o m n i k i e m Ost rogskich 
w ka t ed rze ta rnowskie j zachodzi t a k bliskie pokrewieńs two , iż 
z wsze lk iem p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m twierdz ić można, że wysz ły 
z pod t ego samego dłu ta ; a pon ieważ twórcą p o m n i k a Ost rog
skich, j a k świadczy umieszczony na n im napis , j e s t J a n Pi is ter 
z Wroc ławia , t emuż więc s amemu mis t rzowi na leży p rzyp isać 
i dwa os ta tn ie p o m n i k i brzeżańskie . To p rzypuszczen ie stwier
dziły nas t ępn ie niezbic ie a rch iwalne p o s z u k i w a n i a 2 p . W ł a d y 
sława Łoz ińsk iego , k tó re p rzyn ios ły bl iższe o t y m mis t rzu wia
domości, mianowicie , że by ł s y n e m . J e r z e g o Pfistera, ma la rza 
wrocławskiego, że osiadł s tale w Polsce , tu się ożenił z córką 
lwowskiego ap tekarza , K a t a r z y n ą Swiątk iewiczówną, i t u umar ł 
j ako mieszczan in b rzeźańsk i civis Brzeżanensis, pozos tawiwszy 
dwoje dzieci: A n n ę , wydaną za szlachcica Bar t łomie ja K o w a l 
kowskiego, i syna J a n a , k t ó r y za p r z y k ł a d e m ojca obrał sobie 
także zawód rzeźbiarza . Z t ego właśnie faktu, że i syn twórcy 
brzeźańskich p o m n i k ó w obiera sobie zawód rzeźbiarza , śmiało 
wmosić możemy, że k i e runek a r tys tyczny , j a k i one przedstawiają, 
n i e ogran icza się u nas j e d y n i e do dzieł ich twórcy , lecz spu
ś c i z n a j e g o ducha a r ty s tycznego ży ła u nas dalej w j e g o po-

1 „Sprawozdanie Komisyi do badania sztuki w Polsce" , t. v, str. L X I I I . 
2 Tamże, str. L X V I . 
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t o m k a c h i uczniach . B a d a n i o m n a u k o w y m może się k iedyś u d a 
u g r u p o w a ć około J a n a Pfls tera s ta rszego cały szereg imion 
i dzieł rzeźbiarzy , k t ó r z y bezpoś redn io lub pośredn io od n i ego 
n a u k ę czerpali . D o tej nadz ie i u p r a w n i a nas wysokie a r t y s tyczne 
s tanowisko mis t rza i j e g o twórczy geniusz , k tó ry nie mógł p o 
zostać bez szerszego wpływu. Z e to by ł geniusz rzeczywiście 
twórczy, t ego na j lepszym dowodem niezwykłe , uderza jące b o 
gac two pomysłów. J a n Pfister m a p rzedewszys tk i em tę właści
wość, cechującą twórczy ta lent , że n ie ty lko i n n y c h nie naś la
duje, ale i sam się nie powtarza . Z n a m y t r z y j e g o wielkie arcy
dzieła: dwa w- Brzeżanach , j e d n o w Ta rnowie . W s z y s t k i e mają 
to wspólne , co w dziełach t ego samego mis t rza wspó lnem b y ć 
mus i : t echn ikę , sposób mode lowan ia figur, s ty l izacyę szczegó
łów dekoracy jnych ; ale b u d o w a całości j e s t zawsze n o w a i świeża 
i zawsze t a k odrębna , iż doznaje się wrażenia , j a k o b y mist rz 
usilnie p rzes t rzega ł , aby b y ć zawsze n ie ty lko orygina lnym, ale 
co więcej , aby zawsze n iespodz iankę sprawić tym, k tó rzy u n iego 
a r ty s tyczne zamówienia czynili . O p o m n i k u g r o b o w y m Mikołaja 
Fir le ja , wo jewody k rakowsk iego f 1B99 w Bejscach, w Kró l e 
stwie Polskiem, powiecie p ińczowskim, pisze prof. Łuszezkiewicz 
że j e s t „wspaniały , b o g a c t w e m form i t echniką zbl iżony do p o 
mn ika Ostrogskich w T a r n o w i e " . B y ć więc ł a two może, że to 
czwar te większych rozmia rów w n a s z y m kra ju J a n a Pfistera 
dzieło, a ze znanych na jwcześnie j sze : po n i em n a s t ę p o w a ł b y 
p o m n i k Ost rogskich w Ta rnowie z 1621 roku, a os ta tn ie w chro
no log icznym porządku miejsce za jmowałyby pomnik i b r zeżań -
skie. N a s u w a się p rzypuszczen ie , że mis t rz , s p r o w a d z o n y do 
kra ju , r ozpoczyna swą działa lność n a zachodzie ; nas tępn ie p o 
suwa się n a wschód; podają go sobie z rąk do rąk możne rody, 
k tó rych pamięć w dziełach sz tuki uwiecznia . I le j eszcze n a te j 
o lbrzymiej p rzes t r zen i od Śląska do B r z e ż a n może się zna jdo
w a ć j e g o prac, n a k tó re do tąd nie zwrócono u w a g i ! 

P o m n i k A d a m a Hie ron ima Sieniawskiego, tudzież p o m n i k 

1 „Spraw-ozdanie Komisyi do badania his toryi sztuki w Polsce" , 
t. iv. str . X L V I . 
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j e g o t r zech synów wys tawi ła ku uczczen iu pamięc i męża i sy
nów K a t a r z y n a ze S z t e m b e r k u Kos tczanka , żona A d a m a H i e r o 
n i m a Sieniawskiego. 

N i m opuśc imy m u r y kap l icy zachodnie j , wa r to j eszcze rzucić 
okiem n a p i ękny z czarnego m a r m u r u b a r o k o w y ołtarz, s tojący 
p rzy ścianie po łudn iowej , po lewej s t ronie por ta lu . Dwie ko lu
m n y gładkie , uwieńczone ko rynck iemi kapi te lami , dźwigają szczy
towe nakryc ie , u g ó r y w ś rodku wycię te . W oł tarzu n a t le c iemno
czerwonego aksami tu wisi k rzyż d ę b o w y z p iękn ie w y k o n a n y m 
b r o n z o w y m odlewem Chrystusa , n a d k t ó r y m n a fryzie o ł ta rza 
czy t amy: Ave Maria, gratia plena, Domimis Tecum. D o m y s ł stąd 
ła twy, że wize runek Chrys tusa u k r z y ż o w a n e g o n ie j e s t współ
czesny z o ł tarzem, lecz później umieszczony. T a k też j e s t w is to
cie, gdyż umieszczono go dopiero p r z e d n iewielu l a ty podczas 
r e s t au rowan ia Kośc io ła ; dawniej j a śn ia ł w o ł ta rzu obraz Matk i 
Boskie j , m a l o w a n y na blasze, p rzywiez iony z R z y m u ; w czasach 
zan iedban ia kościoła z a m k o w e g o przenies iono g o do cerkwi 
gr . -kat . w B r z e ź a n a c h i umieszczono w b o c z n y m po prawej ręce 
ołtarzu, gdzie się do tychczas znajduje , a o j e g o pochodzen iu 
głosi nas tępu jący napis polsk i : „Obraz cudowny Matk i Boskiej 
z kapl icy zamkowej w B r z e ź a n a c h " . 

Oprócz t ego o ł ta rza nie pos iada obecnie kościół z a m k o w y 
w B r z e ź a n a c h ż a d n e g o innego . Z dwóch i n n y c h o ł ta rzy : wiel
k iego i bocznego , k t ó r y stał po lewej s t ronie kościoła w mie j 
scu, gdz ie p r e s b i t e r y u m rozszerza się w n a w ę g łówną, ty lko 
stosy g ruzów znaleziono, k iedy p r z y s t ę p o w a n o do r e s t au rowan ia 
kościoła. W s k u t e k t ego b r a k u o ł t a rzy i i nnych sprzętów, p r z y 
b y t e k ten, p e ł n y świe tnych w s p o m n i e ń przeszłości i k ry jący 
w sobie dzieła sz tuki p ie rwszorzędne j wartości , sprawia w r a ż e 
nie pus tk i . 

Odźwie rny zachęca nas jeszcze do wyjścia na chór i do 
zaśpiewania „dla p ięknej akus tyk i " . Powiada , że, g d y j e d e n czło
wiek n a chórze śpiewa, to t ak się głos rozchodzi , j a k g d y b y 
dwudzies tu śpiewało. W y c h o d z i m y — lecz nie dla doświadczania 
akustyki , wab i nas t am b o g a t a o rnamen tyka , zdobiąca nad chó
rem część sk lepienia , ścian b o c z n y c h , tudz ież ściany ty lne j . 
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I n n a epoka rozwinę ła tutaj całe bogac two swego zepsu tego 
smaku — epoka Sasów. Nie panują tu t w a r d e marmury , pe łne 
ba rwy , siły, życia, lecz gips b l ady i k ruchy , t ak j a k b l a d e m 
i k ruchyc h obyczajów było spo łeczeńs two epoki, k t ó r a te ozdoby 
po sobie zostawiła . 

Z e ś rodka sklepienia spływają aż na śc iany boczne owalne 
g i r landy , splecione z liści, kwia tów, owoców, gron , otaczające 
j a k b y r a m y ośm obrazów świętych, m a l o w a n y c h na sklepieniu 
i śc ianach; miejsca nie w y p e ł n i o n e g ipsa turą lub obrazami zdo
bią ma lowane w a z o n y z kwia tami . Od g i r land zwieszają się n a 
dół aż do posadzki chóru fes tony i wis iory z liści, owoców, 
kwia tów, rzeźb ione s ta rannie w gipsie. Ty lną śc ianę, o k tórą 
się chór opiera, zdobi ponad oknami b o g a t a g ipsowa a r m a t u r a 
ze sk rzyżowanych zbroi , sz tandarów, bębnów r , p roporców, dział, 
kopi j i t. p . , otaczająca t a rcze herbowe, z Lel iwą (Sieniawskich) 
i Śreniawą (Lubomirskich) , 

T a cała dekoracya , więcej p r e t e n s y o n a l n a i napuszys t a niż 
a r tys tyczna , n ie p r z y k u w a nas do siebie. Rozs t a j emy się z nią 
bez żalu za nią, a n a w e t z pewną goryczą do czasów, k tó re ją 
w y d a ł y i, zobaczywszy j u ż wszys tko , co t u by ło g o d n e g o wi
dzen ia , opuszczamy m u r y świątyni . 

T r u d n o n a m j e d n a k j a k o ś od nich odejść. Oglądamy j e ze
wną t rz . Prześ l iczna fasada p r z y k u w a j e szcze do siebie nasz 
wzrok, p r a g n i e m y j ą sobie g ł ęboko w pamięc i zapisać. W s p a 
nia łe dzieło wspania łe wywołu je w duszy obrazy : oczyma wyo
b r a ź n i widz imy postępujące n a mod l i twę k u podwojom kościoła 
te p o t ę ż n e pos tac ie rycerskie , k t ó r e oglądal iśmy n a nag robkach , 
co j e d n ą dłonią niosły nas ienie oświaty i ku l t u ry w te ziemie, 
a d rugą zasłaniały j e od w r o g a — obsze rny podwórzec zalu
dn i amy zbrój nem rycers twem, wyrusza j ącem n a w y p r a w ę w o 
j enną .— Niemniej j a k fasada kościoła imponujące wrażen ie w y 
wierają m u r y kap l icy z lewej s t rony, całe wy łożone ciosem, 
p r z y o z d o b i o n e w narożn ikach p i l as t rami zdobnemi w korynck ie 
głowice. Ale za to t em dziwniej u d e r z a nas kapl ica po drugiej 
s t ronie , cała p o k r y t a t ynk iem; co więcej , część ściany kościoła 
p r z e d kapl icą również j e s t pozbawioną m o n u m e n t a l n e g o chara-
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kte ru . Cóż może b y ć t ego p rzyczyną? Miałażby t a świątynia, 
pozosta jąca p rzez ty le wieków w r ę k u m o ż n e g o rodu, nie do
czekać się os ta tecznego wykończen ia? T a k nie j e s t — a całą za
g a d k ę rozwiązują n a m śliczne r enesansowe odrzwia kamienne , 
dziś zamurowane , umieszczone wysoko w murze nawy, p rowa
dzące n a chór kościoła. Otóż do tej s t rony świątyni p rzyp ie ra ła 
wddocznie n i egdyś budowa , dziś j u ż nieistniejąca, zasłaniająca 
śc iany kapl icy; by ł to p r a w d o p o d o b n i e z d o b n y k rużganek , łą
czący w n ę t r z e świątyni z z abudowan iami zamkowemi . Tędy , 
zdaje s i ę — j e ż e l i wiadomośc i p o e t y są t rafne — m o ż n a się by ło 
dos tać do owego k lasz toru nad bramą, w k tó r ego m u r a c h za
k o n n i c y mieszkal i . 

T a z a g a d k a zachęca nas do szukania innych. W r a c a m y się 
raz jeszcze , mi jamy front świątyni, mi jamy lewą kapl icę, szu
k a m y p rzy m u r a c h go tyck iego p r e s b i t e r y u m szkarp, z d o b n y c h 
w wieżyczki i iglice. N iema ich. Czy były , t r u d n o n a razie od
powiedzieć , bo m u r y o b d r a p a n e i częścią zabielone, a p r z y swej 
grubości i bez szkarp by ły w s tan ie udźwigać sklepienie . N a t o 
mias t ude rza nasz wzrok niemile o g r o m n y kamień , s tanowiący 
g ó r n y w ę g a r okna podziemi kap l i cy lewej , g d y ż psuje syme
t r y c z n y uk ład ciosów7, pokrywających je j ściany. Skąd on się 
tutaj wziął , to t łumaczą n a m w y k u t e n a n im h e r b y Le l iwa ze 
Sreniawą, s ty l i zowane w t e n sam sposób j a k i g ipsa tu ry nad 
chórem. To znowu z a b y t e k saskiej epoki, psujący ha rmon ię ca
łości kapl icy tak, j a k czasy saskie (si licet parra componere magnis) 
psują ha rmon ię całości dzie jów naszych . Myśl nasza znowu 
ucieka do w n ę t r z a kap l icy i t ł u m a c z y sobie to , n a co p r z e d t e m 
nie miała odpowiedz i : mianowdcie, czemu ściany w e w n ę t r z n e 
tej kap l icy tak ie pus te i gołe , podczas g d y kapl icę z przeciw
ległej s t rony kościoła zdobią b o g a t e g ipsa tury , a gdz ien iegdz ie 
i szczątki o rnamen tu , k u t e g o w kamien iu? Oto zapewnie os ta tn i 
po tomek możnej rodz iny Sieniawskich, Adam Mikołaj , h e t m a n 
w. k., ożen iony z Lubomirską , pos t anowi ł w podz iemiach tej 
kapl icy urządzić g rób dla siebie, a śc iany p rzyozdob ić tak iemi 
samemi g ipsa turami , j ak i emi p rzyodz ia ł część kościoła nad chó
rem i, p r zygo towując g r u n t pod te nowe ozdoby, ogołocił je j 
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m u r y z dawnie jszych; boć n i ep rawdopodobne , aby z b u d o w a n a 
równocześn ie z nawą g łówną i z kapl icą zachodnią, j a k t e g o 
je j z e w n ę t r z n e m u r y dowodzą, miała w r ewnątrz n ie o t r zymać 
odpowiedniego przyozdobien ia . On też kazał umieścić na ze 
wną t rz kapl icy n a d oknem podz iemia kamień ze swoim i swej 
ż o n y he rbem. 

P o t ych spos t rzeżeniach i k o m b i n a c y a c h stają n a m przed, 
oczyma duszy j a sno dzieje całego kościoła i j e g o zaby tków, 
tudzież ich s topn iowy rozwój . W j e g o murach i r zeźbach czy
t a m y j e g o dzieje n iemniej j a sno , j a k b y ś m y j e czytal i w archi
wa lnych dokumentach . T e właśnie kamienne g łoski upoważnia ją 
nas do twierdzenia , że go tyck ie p r e s b i t e r y u m było pierwotną, 
kapl icą zamkową, k tó ra s tanąć mog ła w końcu X V . lub począ tku 
X V I . wieku, a wzniósł j e p r a w d o p o d o b n i e założyciel Brzeżan , 
Mikołaj Sieniawski , p r zy p o m o c y k ra jowych m u r a r z y w p ie rw
szych la tach swego n a B r z e ż a n a c h dziedzictwa. Późn ie j sp ro 
wadz iwszy do budowy z a m k u budowniczych , w y k sz t a ł co n y ch 
p o d k i e runk iem mis t rzów r e n e s a n s u , p r a w d o p o d o b n i e z K r a 
kowa, powie rzy ł im t akże dalszą b u d o w ę kościoła. Ze s k r o m n y c h 
r e sz t ek n a po r t a l ach i r a m a c h nyż kapl icy zachodnie j m o ż n a 
sobie n i e t rudno dośpiewać w duszy, j a k się p rzeds tawia ło pier
wotn ie j e g o w e w n ę t r z n e przyozdobien ie . T y m też mis t rzom n a 
leży przypisać wykonan ie t rzech najs tarszych p o m n i k ó w Sie-
niawskich. Pos tać , j aką m u oni nadali , n i ezby t d ługo w całości 
zachował , bo j u ż w n u k założycie la Brzeżan , A d a m H i e r o n i m 
Sieniawski, ok rywa g ip sa tu rami kap l icę z prawej s t rony kościoła, 
o czem świadczy n ie ty lko s ty l izacya o rnamen tów, odpowiadająca 
w zupełności epoce, w k tó re j on żyje, ale n a d t o najniewątpl i 
wi ej dowodzi t ego j e g o m o n o g r a m , umieszczony n a sklepieniu 
la tarni . Z t ego też czasu pochodzą zapewnie r zeźby z m a r m u r u 
czerwonego , zdobiące fryz, t y m p a n o n i t ró jką tne pola p o n a d 
oknami na froncie świątyni . Z o n a A d a m a Hie ron ima Sieniaw-
skiego wznosi w kap l icy p rzez n iego przyozdobione j wspan ia łe 
mauzo lea dla m ę ż a i synów. 

P o dwóch nas t ępnych dziedzicach B r z e ż a n nie zna jdu jemy 
w naszej świątyni ż a d n y c h pamiątek, bo ich ważniejsze zajmo-
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wa ły sprawy. Syn P r o k o p a , H i e r o n i m Adam, bierze udział z wła
snym p o c z t e m prawie we wszystkich ważnie jszych w y p r a w a c h 
wo jennych za W ł a d y s ł a w a IV. i J a n a Kaz imie rza — i j ak ie życie, 
t a k a śmierć j e g o : wsku tek t r udów i wyc ieńczen ia umiera pod
czas oblężenia Zba raża 1650. Da leko głośnie jszym ód n iego w o 
j o w n i k i e m j e s t j e g o syn, Mikołaj , t em głośniejszy, że walczy 
nie zawsze n a pod rzędnem, ale n ieraz n a samodzie lnem s tano
wisku. K i e d y w 1673 r. J a n Sobieski wyrusza n a T u r k ó w pod 
Chocim, on zwraca się k u Barowi , aby za t r zymać n a sobie Ta 
t a r ó w i K o z a k ó w Doroszeńk i i nie dozwolić im złączyć się 
z armią turecką. Z t ego zadan ia wywięzuje się świe tn ie : odbiera 
im najważnie jsze s tanowiska (Satanów, Międzybórz , Zynków) , 
a nareszcie r o z g r a m i a ich do szczętu. W dwa la ta późnie j po 
zwycięs twie Sobieskiego pod L w o w e m , k iedy uciekający nie
przyjaciel rozdziel i ł się n a k i lka oddziałów, Sieniawski dopada 
j e d e n z n ich pod wodzą Adżig i re ja i roznosi go pod Brzeża -
nami (1675). P o d W i e d n i e m j a k o h e t m a n p o l n y k o r o n n y dowo
dzi l ewem skrzydłem. To j e g o wybi tn ie j sze i do p e w n e g o s to
pn ia samodzie lne czyny; oprócz tego , dodać t rzeba , nie b rak ło 
j e g o obecności n a p lacu bo ju p rawie w żadnej ważniejszej p o 
t rzeb ie . W o b e c t ego n i e u s t a n n e g o życia w obozie i n a koniu, 
czyż m o ż n a się dziwić, że ani h e t m a n Mikołaj , ani ojciec j ego , 
Hieron im, n ie pomyśle l i o p o m n i k a c h dla siebie, że, zajęci p rawie 
bez p r z e r w y obroną ojczyzny, nie miel i czasu za jmować się 
p rzyozdab ian iem rodowej świątyni . 

Dopie ro os ta tn i z S ieniawskich Adam, kasz te l an k rakow
ski, h e t m a n w. kor. , żyjący j u ż w nieco spokojnie jszych czasach 
(f 1726), zamierza ją w nową, s tosownie do panu jącego smaku, 
p rzyodz iać szatę. J e g o to dziełem p rzyb ran ie n a d chórem skle
p ienia i ścian w7 g ipsowe g i r l andy i fes tony; j e g o s ławę mają 
głosić sk rzyżowane zbroje, p roporce , bębny , su rmy wojenne , 
otaczające j e g o i j e g o małżonki herby , n a ty lnej ścianie chóru 
umieszczone ; j e g o i j e g o rodz iny zwłoki mia ły k ryć podziemia 
lewej kapl icy, k tóre j ścianę zewnę t r zną zeszpecił umieszczen iem 
w niej kamienia , psującego h a r m o n i ę pros te j ale szlachetnej 
zdobnośe i ścian; on to p r a w d o p o d o b n i e i je j w n ę t r z n e kaza ł ogo-



94 KOŚCIÓŁ ZAMKOWY W BRZEŹANACH I JEGO POMNIKI. 

łocić z dawne j zdobnośe i i wygładz ić j e n a przyjęcie nowe j , za
s tosowanej cło złego smaku saskiej epoki. G d y b y dzieje mi lcza ły 
o t y m d u m n y m magnacie , j e g o c h a r a k t e r mog l ibyśmy już z t ego 
wyczy tać , co z j e g o polecenia w t y m kościele zrobiono. W a r 
tość j e g o t ak się ma do war tośc i j e g o przodków, j a k i z aby tk i 
sztuki, k tó re po sobie pozostawil i . A d a m Sieniawslri to j e d y n y 

całego rodu, k t ó r y n ie sympa tyczną pozos tawi ł po sobie s ławę 
j a k o zacię ty przec iwnik S tan i s ława Leszczyńsk iego , a gor l iwy 
popleczn ik A u g u s t a I I . T e su rmy i bębny , z l ichego mate rya łu , 
l icho wykonane , głoszą t ę lichą s ławę , j aką sobie zdobył zwy
cięs twem pod Kal i szem n a d s t ronn ic twem przec iwnem; lub tę , 
j aką m u przynios ło pode jmowanie z n ies łychanym p r z e p y c h e m 
w Pio t rowin ie cara P i o t r a W . i szukanie u n iego dla siebie p o 
parc ia dla uzyskan ia k o r o n y polskiej . Nim j e d n a k zawakowa ła 
po Auguśc ie I I . k o r o n a polska, u m a r ł w 1726 r. A d a m Sieniaw
sld bezdzie tn ie , kończąc n iezby t chlubnie pe łne chwały i n ie 
spoży tych dla o jczyzny zas ług swych p r z o d k ó w dzieje. 

Z wygaśn ięc iem rodu Sieniawsldch i ich r e z y d e n c y a i ich 
kościół posz ły w poniewierkę . Późn ie j szym d z i e d z i c o m 1 Brzeźan , 
o ile w nich mieszkali , już było nieswojsko w olbrzymich k o 
m n a t a c h z a m k o w y c h : by ły im za wielkie, czuli wckoło- siebie 
p u s t k ę , n iknęl i w ich o g r o m n y c h przes t rzen iach , k tó re im się 
mog ły w y d a w a ć zbudowanemi dla o lbrzymów, nie dla zwykłych 
ludzi . I t ak też rzeczywiście było . D a w n i dziedzice z a m k u m u 
sieli czuć się o lbrzymami, dźwigającymi pieczę nad obszernemi 
z iemiami ruskiemi. Świe tny dwór wielkopański , niewiele ustępu
j ą c y królewskiemu, i hufce zbro jnego ryce r s twa m o g t y te m u r y 
zaludnić, a w y s t a w n e fes tyny i rycersk ie z a b a w y m o g ł y j e j e 
dynie oźywdć. K i e d y z u p a d k i e m kra ju t ego wszys tk iego brakło , 
p u s t k a wys t raszy ła późnie jszych dziedziców zamku. Zamek, po
zbawiony z czasem w a r o w n y c h murów, ogołocony z bogac tw, 
kosztowności , dzieł sztuki, k t ó r e p r zywożono do pańsk ich rezy-

1 Brzeżany po śmierci ostatniego z Sieniawskieh przeszły wT dom 
Czartoryskich, obecnie są własnością Potockich. 
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deneyj , zn iszczony n a d t o częściowo pożarem, zamieniono w osta
tn ich l a tach częścią na koszary, częścią n a browar . 

L o s y zamku dzielił i kościół zamkowy. Zniszczony, opu
stoszały stał się mieszkan iem ptactw r a, k tó re się chroniło do 
n iego przez pus te o twory okienne. Późn ie j , o d d a n y wojsku n a 
magazyn , stał się ofiarą wanda l i zmu tych, co w n im gospoda
rowali . P o w y r y w a n o miedz iane z łocone l i tery z nap i sów n a p o 
mnikach , poniszczono części pomników, a k i edy runę ło sklepie
nie k r y p t y podz iemne j , n i ewykryc i z łoczyńcy złupil i g r o b y Sie-
niawskich. W s k u t e k zan iedbania i wilgoci, a częścią też w s k u t e k 
złośliwości ludzkie j , zawal i ły się dwa oł tarze, a co się s tało 
z innemi p r z y b o r a m i i sprzę tami koście lnemi. o t e m n a w e t t r a -
dycya miejscowa nic nie umie dzisiaj powiedzieć . 

Z t ego op ł akanego s tanu dźwigną ł kościół p rzez g r u n t o w n ą 
i s ta ranną r e s t au racyę dziedzic dóbr brzeżańskich , S tanis ław h r . 
Potocki , k t ó r y — j a k głosi napis n a pamią tkowej tab l icy — „ k a 
p l i c ę z a m k o w ą m i e s z c z ą c ą g r o b o w c e S i e n i a w -
s k i c h , z a ł o ż y c i e l i B r z e ż a n , p r z o d k ó w s w ^ o i c h , o d 
d a j ą c c z e ś ć z a s ł u g o m o k o ł o d o b r a o j c z y z n y p o-
l o ż o n y m w r. 1878 o d n o w i ł " . Nie szczędził też kosz tów 
n a sprawienie wspan ia łego (jak m o ż n a wnosić z us tawionej do 
tychczas mensy) b ronzowogo oł tarza, k tó ry od la t k i lkunas tu 
spoczywa w pakach , leżących pod chórem muzycznym. Ale śmierć 
przeszkodzi ła mu do zupe łnego dokonan ia chwalebnego dzieła . 
Dziś zasmucają oko powybi j ane szyby w oknach la ta rn i p rawej 
kaplicy, zupe łny b r a k oszklenia n i ek tó rych okien facyaty, a p r z e d e -
wszys tk iem wielki ołtarz, k tó rego do tychczas nie zadano sobie 
t rudu z pak w y d o b y ć i n a mens ie us tawić , a o k tó r ego u s t a 
wieniu j uż przed cz te rnas tu l a ty pisał dr. Mac i szewsk i ' , oczy
wista przypuszczając , że us tawienie oł tarza będzie j uż fak tem 
dokonanym w Ttedy, k iedy j e g o b roszu ra p rasę d rukarską opuści . 

A przecież kościół ten m a znaczenie n ie ty lko j a k o pa
miątka przeszłości , j a k o z a b y t e k sz tuki polskiej , j a k o świadek 
kul tury , k tórą nieśl iśmy w ziemie wschodn ie Rzeczy pospolitej, . 

1 „Pomniki Sieniawskich w Brzeżanach". L w ó w 1882, str. 7. 
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s łowem m a znaczenie n ie ty lko h is toryczne , ale m ó g ł b y mieć 
niemałą cywilizacyjną doniosłość i dla obecnej chwili, g d y b y go 
zechciano ocenić i z n iego w t y m celu skorzys tać . 

J e s t pewnik iem n i ezap rzeczonym, że obok l i tera tury , sta
nowiącej zawsze i wszędzie g ł ó w n y ś rodek h u m a n i t a r n e g o i u m y 
s łowego wyksz ta ł cen ia , w równie wysok im stopniu, choć mniej 
wszechs t ronn ie kszta łc i i usz lache tn ia umys ł cz łowieka t akże 
k a ż d a i nna z sz tuk p i ę k n y c h : i m u z y k a i ma la r s two i r zeźba 
i a rch i t ek tu ra . K t o dzieła sz tuki posiada, t ego obowiązkiem j e s t 
z n ich korzys tać . Mieszkańcy B r z e ż a n są o ty le w szczęśłiw-
szem od innych położeniu , że mają wśród siebie j e d e n w p r a w 
dzie i to niewielki , ale znakomi ty , p ie rwszorzędne j war tośc i za
b y t e k a rch i tek tury , a w n im kilka doskona łych dzieł dłuta . Lecz 
i luż j e s t pomiędzy nimi takich, k t ó r z y j e choćby raz j e d e n wi 
dzieli? A przecież war to im p r z y p a t r y w a ć się wie lokro tn ie ! Mają 
one b o w i e m to do siebie, co j e s t właściwością każdego arcy
dzieła, że chociaż go nieraz począ tkowo z b r a k u po t r zebnego 
w do tyczącym k ie runku wyksz ta łcen ia nie u m i e m y zrozumieć 
i ocenić, to przecież, im częściej i dłużej pozos ta jemy p o d j e g o 
wpływem, tern większe n a nas wywie ra wrażenie , tern więcej 
j e rozumiemy, tern więcej w n i em o d k r y w a m y piękności , tern 
więcej n a m się podoba , tern więcej p o d j e g o w p ł y w e m bezwie
dnie ksz ta łc imy się i usz lache tn iamy. Czyż — choćby tylko dla 
t ego p r a k t y c z n e g o celu — nie opłaci łoby się poczyn ić kroki , 
gdz ie należy, aby t ę świątynię uczynić p rzys tępną szerszej pu 
bl iczności? Czy nie m o g ł a b y w niej miewać n iedz ie lnego n a b o 
żeńs twa np . dz ia twa szkoły wydzia łowej , nie t ak b a r d z o od niej 
odległej? N a umys ł zwłaszcza młodociany, wrażl iwy, inny w p ł y w 
wywiera ją dzieła sztuki, niż l iche wyroby , j ak ie znajdujemy po 
i n n y c h kościołach. D o oddania zaś kościoła n a spełnianie w n im 
s łużby bożej nie p o t r z e b a p rawie n iczego więcej oprócz wy
dobycia z p a k górne j części o ł ta rza i us tawienie go na mensie . 

Są też j eszcze inne i to daleko ważnie jsze powody , dla 
k t ó r y c h ta świątynia obywa te lom Brzeżan p o w i n n a b y ć szcze
góln ie drogą i dla k t ó r y c h szczególną powinn i j ą o taczać opieką. 
I leż to wspomnień z przeszłości mias ta wiąże się z je j m u r a m i ! 
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W s z a k stąd wzięło ono początek, t e n sam j e j , co i mias ta za
łożyciel, pod je j opieką i zas łoną ono się wznosi ło! I leż r azy 
n ie ty lko mieszkańcy mias ta , ale i okol icznych wsi w dniach 
t rwog i p rzed n ieprzyjac ie lem szukal i t u ocalenia życia i mienia? 
I leż p łaczu , wes tchn ień i mod łów o r a t u n e k do Na jwyższego 
w jej śc ianach wznosi l i? T u przecież spoczywają popio ły za ło
życieli, op iekunów i ob rońców mias ta i kraju. T u we wspomnie 
niach i dziełach sz tuki drzemią n ie ty lko dawne dzieje miasta , 
ale i p o w a ż n a część dziejów na rodowych . 

Jan Bryl. 

P- P. T . LIII . 7 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Kazania (jniezieńskie. Tekst i glosy z rękopisu wydał, uwagami i slow 
nikiem opatrzył Władysław Nehring. W Krakowie. Nakładem Aka
demii Umiejętności, 1896. (Osobne odbicie z tomu XXV. Rozpraw 
wydziału filologicznego Akademii Umiejętności w Krakowie). 

Językiem polskim zajmowali się nasi uczeni już oddawna, ale 
prawdziwie naukowe traktowanie tej sprawy jest świeżej daty: zaczyna 
się ono mniej więcej przed trzydziestu laty z gramatyką ks. Fr. Ma
linowskiego. Jak dotąd praca ogranicza się przeważnie na wydawaniu 
i objaśnianiu zabytków rękopiśmiennych z przed XVI. lub z początku 
XVI. wieku, a główną zasługę ma w tej mierze Akademia Umiejętności. 

Wśród wykształconej publiczności polskiej wiadomości o piśmien
nictwie polskiem średniowiecznem są bardzo szczupłe, niemal żadne. 
Co nie nosi na sobie stempla XVI. wieku, to już niegodne uwagi. Że 
takie zapatrywanie jest błędne, tego dowodzić nie potrzeba. Skąd się 
zaś wzięło? Może stąd. że dawniejsi historycy literatury zajmowali się 
zabytkami języka polskiego z czasów przed Rejem zanadto; lada frag
ment, który jest wyłącznie pomnikiem językowym a nie literackim, zajmo
wał ich nieraz więcej, aniżeli niejeden znaczny poeta. Za to dzisiejsi wpa
dają w drugą ostateczność: u nich literatura polska zaczyna się do
piero z Rejem. Tymczasem tak nie jest. Historyk literatury polskiej, 
który teraz przyjdzie, będzie musiał poznać dokładnie wiele pomników 
średniowiecznego piśmiennictwa polskiego, które dotąd znane są i przy
stępne jedynie filologom, gramatykom. Jednym z takich pomników są 
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„Kazania gniezieńskie" ciekawe pod względem językowym, ale niemniej 
ciekawe i dla historyi literatury. 

Dla badań językowych jest to zabytek nader cenny i ważny. 
Przedewszystkiem jest jednym z najstarszych. Piśmienne zabytki je
żyka polskiego zjawiają się bardzo późno. Pomijając nazwiska osób 
i miejsc w dyplomatach, widzimy pojedyncze wyrazy i glosy polskie 
w rękopisach łacińskich od XIII . dopiero wieku, a i to w bardzo szczupłej 
liczbie. Dopiero z połowy XIV. wieku pochodzą niezbyt dawno odkryte 
Kazania świętokrzyskie (dziś w bibliotece w Petersburgu), najdawniejszy 
pomnik języka polskiego, większych nieco rozmiarów. Po nich idzie 
Psałterz Floryański z końca XIV. wieku. Trzecie miejsce zajmują oma
wiane właśnie Kazania gniezieńskie '. Napisane około r. 1400 wyka
zują cały szereg form i wyrażeń starożytnych i stanowią dla bada-
czów mowy pierwszorzędny materyał. 

Co w nich najciekawsze, to ślady gwary czyli narzecza lu
dowego. Język polski, podobnie jak wszystki: inne języki, dawniej 
zarówno jak i dzisiaj dzielił się niewątpliwie na gwary czyli narzecza. 
U Czechów, więcej jeszcze u Niemców, występuje ten fakt bardzo 
wybitnie; są całe pomniki pisane w jakiemś narzeczu. U nas tego niema. 
Prawie we wszystkich zabytkach staropolskich wieku XIV. i XV. język 
jest niemal wszędzie ten sam. Tem bardziej więc zwracają na siebie 
uwagę Kazania gniezieńskie. Pisarz, który je w kodeks wpisywał; 
mówił językiem tej okolicy, z której pochodził, z domieszką języka li
terackiego 2 . Otóż przy pisaniu od czasu do czasu nasunął mu się 
wyraz gwarowy i dlatego napisał u b o d z i zamiast ubogi, d r o d z i e m 
zamiast drogiem, o g z i e ń zamiast ogień, n ia c h c i a ł zamiast nie chciał. 
Po prostu pisał tak jak wymawiał. 

Pod względem literackim Kazania gniezieńskie może jeszcze cie
kawsze. Piśmiennictwo średniowieczne ma jedne olbrzymią gałąź, dotąd 
mało, a u nas prawie wcale nieopracowaną: to kaznodziejstwo. Jakie 
skarby dla nauki języka, historyi kultury, etnografii mieszczą się w tych 
zapomnianych kazaniach średniowiecznych, to pokazała praca prof. Al. 

1 Przechowane w kodeksie kapituły gniezieńskiej. Forma przymiot
nika „gniezieński" jest zdaniem prof. Nehringa, jedynie racjonalna i je
dynie używana przez lud w okolicy Gniezna; forma „gnieźnieński" zdaje się 
być utworzoną na wzór łacińskiego gnasncnsis. 

1 I dzisiaj każdy człowiek wykształcony nie mówi czystym językiem 
literackim, ale mieszaniną języka literackiego i miejscowego narzecza: Kra
kowianin wykształcony mówi inaczej niż Poznańczyk lub Warszawiak. 
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Brucknera. Z polecenia berlińskiej Akademii odbył on naukową po
dróż, w której badał przedewszystkiem biblioteki polskie (Wrocław, 
Kraków, Lwów, Warszawa i Petersburg). Rezultatem jest cały szereg 
studyów, z tych kilka (w Rozprawach wydziału filologicznego Akad. 
Um. t. XXIV. i w Bibliotece warszawskiej r. 1891 i 1892) poświę
conych średniowiecznym kazaniom. Zbiorów kazań w językach naro
dowych jest bardzo niewiele, przeważająca ilość napisana jest po ła
cinie. Stąd wysnuwano dziwny wniosek, że w kościele katolickim mó
wiono do ludu kazania po łacinie; oczywiście dziś nikt nie wątpi, że 
mówiono je w języku ojczystym, spisywano zaś po łacinie dlatego, że 
łacina była językiem powszechnym, którym każdy duchowny władał bar
dzo dobrze Odsyłając do wspomnianych studyów prof. Brucknera, za
znaczamy tylko, że te kazania przedstawiają bogaty zasób wiadomości 
o kulturze, obyczajach i zwyczajach ówczesnego społeczeństwa, tak 
np. dowiadujemy się z nich wielu szczegółów, tyczących się ubioru, 
potraw, wielu szczegółów historycznych, przesądów i guseł i t. p. 

Kazania guiezieńskie są zupełnie tego samego typu, co i inne 
średniowieczne, taki sam układ systematyczny, niemal pedantyczny, 
takie same suche przedstawienie, które jednak — podobnie jak i w in
nych — ożywione jest przykładami, opowiadaniami i legendami. Do
wiadujemy się z nich np. o ludowym humorze z owych czasów. W ka
zaniu na dzień św. Bartłomieja skarży się autor, że lud przekręca 
imię świętego: „ale wy go Bartodziejem 1 nazywacie, a w tern wy 
bardzo miłego Krysta gniewacie". Są tam i legendy, które średnio
wieczna epoka czcią otaczała, nieraz źródło swe mające w apokryfach, 
a które w ten sposób (jak to wykazał prof. Bruckner) przechodziły 
do ludu. — Przytaczamy wyjątek z kazania na Boże Narodzenie, aby 
dać próbę języka i sposobu przedstawienia rzeczy. 

„A przez to-ć to jiste wiesiele (— wesele) byłoć j e s t 2 ono wie-
łikie, a to ku czworakiemu rozdzieleniu. A napirwe-ć (nąjpierwej) jest 
ci ono ku wysokości było wielikie, przez to, iż ci jest ono od ziemie 
aż do nieba było dosięgło, a wszytki angioły jest ci ono było uwie-
sieliło. A przez to święci angieli takoć oni są byli wielikim wiesielim 
( = weselem) napełnieni, iżeć oni z niebios na ziemię są byli k nam 
stąpili a swe wiesiele pastyrzom sąć oni byli powiedzieli. A wtoreć 

1 Ten. k tóry dzieje (robi) ba r ty (ule); wyraz „bartodziej" przybrał 
wne t znaczenie pogardl iwe. 

2 Był j e s t , , -byl , chodził j e s t — chodził, j e s t był robił — robił by). 
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to jiste wiesiele jest ono było ku głębokości wielikie, przez to, iż ci 
jest ono było pkieł ( = piekło) rozbiło, a wszytki-ć święte jest ono 
było wypuściło. Trzecie-ć to jiste wiesiele ku długości jest ono było 
wielikie, przez to, iż ci się jest ono od wschodu słuńca aż do zapadu 
było rozciągłe A przez toć ty trzy krolewie, coż są na wchód słuńca 
swa krolewstwa byli mieli, sąć je oni byli opuścili a do miłego Kry-
sta sąć oni z wielikimi dary byli przyjacli:di; też ci to jiste wiesiele 
jest się ono było do zapada słuńca roszyrzyło, iż ci tento jisty ce
sarz, jemużci ( = któremu) jest było to jimię Augustus dziano ( = na
zywano), jest ci on był w Rzymie matki boże obraz naprzeciw słuńcu 
widział, a z tegoć to widzenia jest ci on był barzo wiesioł ( = bardzo 
wesół) i jest ci on miłemu Krystowi mirrę, kadzidło był ofierował, 
a ottychmiast ( = odtąd) nijedne ć czci ani chwały sobie czynić jest 
on był nie dał. Czwarteć to jiste wiesiele byłoć jest ono ku szyro-
kości wielikie, przez to, iż ci jest ono wszyściek świat było ogarnęło. 
A przez toć zaprawdę narodzenie tego to dzieciątka naszego Jezu 
Krysta byłoć jest ono wielikiego użytka i teże (— też) wielikiego 
wiesiela". 

Na tern kończymy nasze sprawozdanie, odsyłając zresztą do sa
mych Kazań, a mamy nadzieję, że kto się zabierze do przeczytania 
ich, nie pożałuje tego. 

Jeszcze tylko parę słów o samem wydaniu. Zabytki staropol
skiego języka z wieków średnich wydaje się w ten sposób, że prócz 
najwierniejszego i najdokładniejszego przedruku samego tekstu dodaje 
się opis kodeksu i uwagi o pisowni i języku pomnika. Wydanie pana 
Neliriuga (obok wydawnictw prof. L. Malinowskiego) służyć może za 
wzór tego rodzaju pracom. Wyrazilibyśmy tylko jedno życzenie. W za
bytkach, które mogą zainteresować szersze koło ludzi a nie samych 
filologów, możeby było wskazanem dodawać transkrypcyę tekstu w pi
sowni dzisiejszej; wobec trudności, jakie dla niewtajemniczonych spra
wia średniowieczna pisownia polska, byłoby to rzeczą bardzo poży
teczną; w ten sposób odkrycia naukowe na polu języka polskiego prze
stałyby może ukrywać się w ciasnej sferze specyalistów i uchodzić 
w oczach zwykłego śmiertelnika za pewien rodzaj „misteryów". Prze
dział i brak porozumisnia między ludźmi nauki a czytającą publiczno
ścią — na co Przegląd Powszechny zwracał już uwagę — w interesie 
samej nauki, co do niektórych przynajmniej kwestyj, ustaćby powinien. 

Stanisław Dobrzycki. 
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Szkoły parafialne w Polsce w XIII. i XIV. wieku. Napisał dr. Antoni 
Karbowiak. Kraków, 1896. Nakładem Akademii Umiejętności. (W 4ce, 
str. 69). 

Historya szkół i szkolnictwa w Polsce czeka swego historyka. 
Wnioskując z kilku dotychczas ogłoszonych drukiem rozpraw, stać się 
nim może profesor szkoły przemysłowej w Krakowie, dr. Karbowiak. 
Od lat wielu skrzętną, iście benedyktyńską praca gotuje on kilku-
tomowe dzieło, a jakiej wartości, jakiej doniosłości dla dziejów cywi-
lizacyi Polski ono się stać może, próbką niniejsza rozprawa. Że w śre
dnich wiekach i u nas szkoły jakieś być musiały, że były, ani wątpić; 
ale jaka ich organizacya, jaki cel i zadanie, jakie dla ogólnego roz
woju umysłowego skutki, kto na nie łożył pieniądze, w których i jak 
długo one miejscowościach istniały, czego i jak uczyły, o tem wszyst-
kiem mętne i bardzo niedostateczne mamy dotąd wiadomości, oparte 
na luźnych wzmiankach, porozrzucanych w dokumentach lub kronikach. 
Zebrać te wszystkie okruchy, a przynajmniej bardzo wielką ich część, 
i w całość harmonijną ułożyć, to zadanie i praca lat wielu. Dr. Kar
bowiak podjął się tej pracy, badał polskie i zagraniczne kodeksy, do
kumenty, kroniki, studyował opracowania niemieckich badaczy tej epoki 
i doszedł do tych rezultatów: 

1) W Polsce szkoły rozpoczynają się dopiero z XI I I . wiekiem, 
a pierwszą, znaną u nas ustawę szkolną wydaje synod łęczycki 1257 r. 
2) Celem owych szkół było wykształcenie przyszłych kapłanów, a stąd 
chwała boża i dobro Kościoła; stosunkowo tylko bardzo nieliczna mło
dzież mieszczańska korzysta z szkoły dla celów świeckich. 3) Zakładanie 
i nadzór szkół należy do Kościoła tj. do biskupa, kapituł, proboszczów. 
4) Funduszów stałych szkoła nie ma; dają je to biskupi i inni duchowni, 
to gminy, to wreszcie uczniowie, składając pewne opłaty roczne za naukę 
szkolną. 5) Szkoły dzielą się na wyższe katedralne, kolegialne i niższe 
parafialne; te ostatnie odpowiadają naszym niższym gimnazyom i są 
przygotowaniem do katedralnych, które zastępują nietylko nasze wyższe 
gimnazyum, ale nawet w części przynajmniej fakultet teologiczny na 
uniwersytetach. 

W niniejszej rozprawie mowa tylko o szkołach parafialnych. Je 
żeli gmina, zawsze za zezwoleniem biskupa, zakłada własną szkołę, to 
ma prawo mianowania jej rektora, a ten dobiera sobie pomocników. 
Proboszcz miejscowy i kanonik scholastyk dozorują szkoły. Język wy
kładowy łaciński, pomocniczy język polskf a częściej niemiecki, bo 
rektorów sprowadzano zwykle z Niemiec, albo też sami jako wędrowni 
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studenci, vagantes clerici, wpraszali się na mistrzów szkolnych. Ci nie
mieccy migantes clerici stali się wnet plagą szkół polskich, zajęli wszystkie 
katedry, a nierzadko zamiast uczyć, życiem swem gorszyli młodzież. 
Plan nauk ograniczał się na znajomości alfabetu psalmów, śpiewu ko
ścielnego, rachunku kościelnego i gramatyki łacińskiej; w XIV. wieku 
uczono sygnatury tj. pisania i stylistyki (pisania listów), a nauczyciel 
tych przedmiotów nazywał się signator. 

Seminaryów nauczycielskich nie znano. Niedokończony student 
szkoły katedralnej, albo skończony student szkoły parafialnej mógł już 
być magistrem a nawet rektorem, byle miał za sobą kilkuletnią prak
tykę. Podręczniki szkolne istniały tylko dla nauki łaciny: Donatus, 
Cato, Theodulus, Megulae pueriles i Doctrinale Ałexandri de Yilla Bei; 
rozbiera je bliżej i ocenia autor na str. 28 — 38. Życie „żaka" szkol
nego nie było monotonne. Uczniowie z obowiązku uczęszczali na na
bożeństwa parafialne, oprócz świąt mieli i wigilie świąt wolne, acz feryj 
dłuższych im nie dawano, szopki i męki pańskie, pielgrzymki pobożne 
i wycieczki studenckie urozmaicały im żywot, a wykłady szkolne 2 — 4 
godzin dziennie nie bardzo znów męczyły. Chorych uczniów ubogich opa
trywano w szpitalach. Dziewczęta nie miały wstępu do szkół parafial
nych, które były przygotowaniem tylko do szkół katedralnych prawie 
wyłącznie duchownych. „ W znanych i przystępnych mi źródłach — do
daje znacząco autor — nie znalazłem żadnych śladów szkół na Rusi 
w XI I I . i XIV. wieku". Zato wyraźne ślady szkół żydowskich znaj
dujemy w przywileju Bolesława Wstydliwego z r. 1264 i w przywile
jach Kazimierza Wielkiego nadanych Żydom. 

Niedługo zapewne fachowa krytyka i pisma sprawom szkolnictwa 
poświęcone zajmą się książką d-ra Karbowiaka i poddadzą ją szcze
gółowej i wyczerpującej ocenie: zamiarem piszącego było tylko podać 
o niej pierwszą wiadomość i zaznajomić choćby pobieżnie z niezmiernie 
ciekawą jej treścią szersze warstwy czytającej publiczności. 

Ks. Stanisław Załęski. 

Historya gimnazyum tarnopolskiego. Okreś l . 1820 — 1848. 7)r. Maurycy 
Maciszewski. Tarnopol, 1896. (W 8ce, str. 146). 

Żadne może gimnazyum w Galicyi nie ma tak dokładnej hi-
storyi i to od pierwszych zaraz początków, jak tarnopolskie, dzięki 
talentowi i pracowitości obecnego jego dyrektora, p. Maciszewskiego. 
Urzędowe akta, kroniki jezuickie, szkolne metryki i zapiski, druko
wane szematyzmy, opracowania i dzieła z tej epoki, oto źródła, z któ-
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rych autor czerpał swe opowiadanie. Zaraz po kongresie wiedeńskim 
poczęto się krzątać i starać o gimnazyum dla Tarnopola, dzięki jednak 
drobiazgowośoi i ostrożnościom bez końca ówczesnego biurokratyzmu 
rzecz się przewlokła do 1820 r., w którym wygnany z Rosyi zakon 
Jezuitów w krajach Austryi szukał punktu choćby chwilowego oparcia. 
Gubernator Hauer i arcybiskup Ankwicz postanowili wygnańców za
trzymać w Galicyi; ten chciał im osierocone dla braku kleru parafie, 
tamten dla braku nauczycieli szkoły w Tarnopolu ' powierzyć. Tak się 
też i stało: dnia 4 listopada 1820 r. Jezuici otwarli sześcioklasowe 
tarnopolskie gimnazyum, które wnet doszło do cyfry 400 uczniów, 
a niebawem otwarli dwuletni kurs filozofii, matematyki i fizyki dla stu 
kilkudziesięciu słuchaczy. Trzymali się swego dawnego systemu Dauk 

ratio studiorum, i powoli rugowali rządowe, a wprowadzali własne pod
ręczniki szkolne.' Zażyli w tem niemało trudu z nadworną i gubernialną 
komisyą szkolną i z dyrekcyą miejscową, którą dzierżył każdorazowy 
starosta tarnopolski. Autor bardzo szczegółowo i dokładnie opowiada 
i te trudności szczęśliwie pokonane i rozkład nauk na każdą klasę 
gimnazyalną i na kursą filozofii nietylko w tarnopolskiem, ale i w innych 
gimnazyach Austryi wprowadzony (str. 18 — 74). Jest to ze wszechmiar 
najbardziej zajmujący i najcenniejszy ustęp, a uzupełnia go kronika 
gimnazyalną, dokumenta i katalog wszystkich profesorów, oraz katalog 
blizko 3.000 uczniów, którzy od 1820—1848 w tarnopolskim zakładzie 
nauki pobierali. 

Rzecz jasna, że dzieje tej pierwszej doby tarnopolskiego gimna
zyum są cząstką znaczną dziejów zakonu Jezuitów w Galicyi; autor 
zachował wobec nich miarę bezstronnego badacza. Wolny od przesa
dnych uwielbień, jest zarazem objektywnym i sprawiedliwym; uprzedzę 
niom niedawnej jeszcze szkoły literatów i historyków naszych nie uległ. 

Ks. Stanisław Załęski. 

Kilka słów o życiu i pismach Alberta Inesa i ocena jego panegiryku 
p. t. „Wanda". Napisał Stanisław BzepińsM. Sprawozd. c. k. gimn. 
w Wadowicach za rok szkolny 1895. 

Jak o wielu innych poetach XVII . w., tak i o ks. Albercie Inesie 
T. J . zapomniano u nas. A jednak i tych pisarzów zbadać należy i póki 
tego nie dokonamy, o całokształcie dziejów naszego piśmiennictwa z owego 

1 Dr. Maciszewski nie dowierza twierdzeniu ks. Zaleskiego, wyrażo
n e m u w dziele „Zniesienie Zakonu Jezui tów", że przed oddaniem Jezui tom 
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okresu mowy być nie może. Ines zasługuje na baczniejszą uwagę choćby 
dlatego, że nietylko łacińskie pisał wiersze, ale i polskie. Epigramata 
jego tak wielkie miały powodzenie w XVII . i XVIII , wieku, iż nazywano 
go polskim Marcyalisem i drukowano nietylko u nas, ale i za granicą, 
a ponieważ dowcipy jego odznaczały się zawsze czystością myśli i wolne 
były od żartów dwuznacznych, oddawano je chętnie do rąk uczącej 
się młodzieży. 

P. Rzepiński zamierza w niedalekiej przyszłości ogłosić obszer
niejszą monografię o życiu i pismach Inesa. Wtedy będzie czas i spo
sobność do więcej szczegółowego omówienia zalet i braków poetyckiej 
Muzy tego pisarza, jakoteż do oznaczenia należytego mu miejsca w szeregu 
poetów XVII . wieku. Dziś za autorem rozprawy notujemy tylko w krót
kości, że Ines pochodził z rodziny pierwotnie hiszpańskiej: jedna jej 
gałąź przesiedliła się do Szkocyi, skąd znowu protoplasta polskich 
Inesów przybył za Stefana Batorego do Polski. Ostatni z polskich 
Inesów, Zbigniew umarł dopiero w r. 1893 w majątku swym pod Sta
nisławowem. 

Co do samej rozprawy p. Rzepińskiego i jej opracowania wiemy 
już od samego autora, że nie jest ona jeszcze wyczerpującą. Nie mniej 
jednak podnieść należy staranne zestawienie dość licznych wydań poezyj 
Inesa, a przytem sprostowanie różnych niedokładności i błędów przez 
dawnych wydawców i bibliografów popełnianych. Bardziej szczegóło
wemu badaniu poddaje p. R. poemat Inesa „Wanda", przyczem z ści
słością filologa bada, czy i jaki stosunek zależności zachodzi między tym 
poematem a kroniką Długosza, jakoteż Jana z Wiślicy Bdli Brutcni libr i 
tres, wreszcie Kochanowskiego Eleg. 1. I, el. XV, v. 1 —106. Zasta
nawia się też, dość nawet drobiazgowo, nad budową łacińskiego wiersza 
u Inesa i nad iloczasem w jego wierszach, przyczem mu wytyka, zwłaszcza 
co do iloczasu, zbytnią nieraz dowolność. 

Sąd swój o Inesie streścił p. R w następujących zdaniach: 
„Niepodobna mu odmówić autorskiej weny, nawet pewnego dow

cipu i nieraz subtelnego cieniowania myśli". Przy tem jednak pełno 
w nim „napuszystości, porównań, antytez, gonienia aż do przesytu za 
zewnętrznym efektem i ciągła gra wyrazów". „Brakowało mu poczucia 
prawdy i piękna". „Był nieodrodnym synem swego wieku. Tak pisał 

famopola istniała myśl powierzenia im szkół w Tarnowie. Zdaje się je
dnak, że ks. Załęski ma racyę. W archiwum zakonnem prowincyała Galicyi 
znajduje się dokument (pod sygnaturą 1820.3.), który jego twierdzenie silnie 
Popiera. (Przyp. Red.) 
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jak mniemał, że przed sądem współczesnych największy poklask po
zyska". „Być może, że wśród innych warunków, przy wielkiej swej 
pracowitości i niewątpliwym talencie byłby tworzył dzieła, któreby mu 
niespożytą zapewniły sławę". Za daleko jednak idzie autor, kiedy z nie
winnych słów Inesa, w których mówi. że pieprzne fraszki Kochanow
skiego postanowił zastąpić przyzwoitemi co do treści epigramatami wła-
snemi, wysnuwa wniosek, że Ines był dumny i przeceniał się zby
tecznie. Do tak surowej i ujemnej charakterystyki potrzebne są chyba 
poważniejsze dowody. 

Mniemano dotychczas że Kochowski pierwszy wpadł na „nie
pospolicie oryginalną myśl" dedykowania drugiej księgi liryków Najśw. 
Pannie. P . Rzepiński przypomniał, że Ines już przed Kochowskim po
dobną dedykacyę obmyślił: Dei matri, Yirgini magnac, semper angu-
stae, suo vivue rocis oraculo Poloniarum Reginae — se et quidquid suum 
est — auctor 

Dowodzi też p. Rzepiński, że jeden był poeta Ines w XVII. w. 
a nie dwóch, jakto przypuszczano za Jabłonowskim. Chętnie przyzna
jemy, że Jabłonowski się pomylił, przypisując pewną część wierszy 
ks. Alberta bratu jego Wilhelmowi (kapitanowi w wojsku koronnem). 
Mimo to jednak bardzo być może, że dwóch przynajmniej Inesów 
w XVII. wieku oddawało się poezyi, skoro Kochowski prawie współ
czesny, w konkluzyi swych liryków powiada w liczbie mnogiej: „ Ine-
som wiersz... Feb d\7ktował zgoła". 

Leszek Dziania. 

Pamiętniki Murawiewa („Wieszatela") (1863 - 1 8 6 5 ) pisane w r. 1866, 
tłumaczone z oryginału rosyjskiego przez J. . . Cz . . . z przedmową 
Si. Tarnowskiego. Nakład Spółki Wydawniczej Polskiej. (W 8-ce 
str. 161, z 16 ilustracyami). 

Jaką wartość dla polskiego czytelnika mogą mieć spisane urzę
dowym stylem okrutne rozporządzenia i krwawa działalność na Litwie 
wileńskiego wielkorządcy, którego samo nazwisko grozą i wstrętem przej
muje, najboleśniejsze wywołując dla nas wspomnienia. Zapewne, że nie 
wartość przyjemnej lektury, ale wartość inną, wielką choć bolesną. 

Murawiew, przedstawiający się w swych pamiętnikach z całą 
prawdą i cynizmem, z dziką, nienasyconą namiętnością krwi i mordów, 
zawziętą żądzą wytępienia i zniszczenia wszystkiego co katolickie i pol
skie — to nietylko zwyrodniała jednostka — to uosobienie rosyjskiej 
rządowej idei i narzędzie wcielające tę ideę w system. 
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Gdyby żadnych innych nie było dokumentów nad ten murawie-
wowski, przez niego pisany i sobie samemu wystawiony pomnik jego 
działalności w myśl owej rosyjskiej rządowej idei, nieprzerwanie nur
tującej i działającej, książka ta wystarczyłaby jako historyczne świa
dectwo fałszów, przewrotności i zbrodni dokonywanych z górą od wieku 
na organizmie podbitego narodu. I w tem wartość tych „Pamiętników" 
dla polskiego społeczeństwa, że mu odsłaniają bez ogródki całą nie
przejednaną bezwzględność i brutalną konsekwencyę i siłę tego systemu, 
którv godzi w najświętsze skarby narodu. Poznać takiego nieprzyja
ciela i jego system walki z własnych słów Murawiewa, to rzecz do
prawdy pożyteczna i potrzebna. Niezrównanie doskonałe pendant do 
tych „Pamiętników" znajdzie czytelnik w przedmowie Stan. Tarnow
skiego. 

Wartość starannego wydania podnosi 16 ilnstracyj, wykonanych 
podług oryginalnych portretów lub rysunków, mianowicie: pomnik na 
cmentarzu krakowskim poległych w roku 1863; margrabia Aleksander 
Wielopolski, według oryginalnej fotografii; Andrzej hr. Zamoyski, po
dług sztychu Oleszczyńskiego; ks. biskup Adam Krasiński, wedle foto
gramu; Zygmunt Sierakowski, wedle drzeworytu z r. 1864; „Za wol
ność i ojczyznę", kopia obrazu Prane. Streita; ks. Mackiewicz, stra
cony w Kownie w r. 1864; „Po walce", rysunek Artura Grottgera; 
Józef Siemaszko, jako metropolita prawosławny (wedle rosyjskiej lito
grafii); „Szczęść Boże", rysunek Piotra Stachiewicza; „Rok 1863", 
rysunek Juliusza Kossaka; „Rok 1863", druga rycina, rysunek Ju
liusza Kossaka; „Na zwiadach", rysunek Piotra Stachiewicza; „Po
chód powstańców na Sybir", rysunek Artura Grottgera; „Polska za
kuwana", szkic Jana Matejki; Michał Mikołajewicz Murawiew, podług 
ryciny rosyjskiej z r. 1865. 

Ludwik Szwejgier. 

Pogadanki Z dziećmi. Przez Jadwigę Chrząszczewshą. Warszawa. Na
kład Gebethnera i Wolffa 1896. (W 8-ce, str. 347, IV). 

W szeregu prac mających na celu rozwinięcie umysłowe dziecka, 
trafnie naznacza p. Chrząszczewska „pogadankom" pośrednie miejsce 
między swobodną rozmową a systematycznym wykładem szkolnym. Pa
miętając o zasadzie Jana Komeńskiego, że nie słowami, lecz okaza
niem danego przedmiotu uczy się dzieci tę lub ową rzecz należycie po
znawać, podaje autorka przed metodycznem przeprowadzeniem każdej 
pogadanki dokładną listę okazów, któremi można dziecko zaciekawić 
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i pobudzić do kształcącej dlań rozmowy. Pogadanki ugrupowała p. Ch. 
w następujące działy: dzielenie przedmiotów na części —pogadanki 
moralno-obyczajowe — geometryczne — o własnościach ciał — o zmy
słach — pogadanki zoologiczne — odzież — pogadanki botaniczne —mi
neralogiczne i technologiczne. Lepiej bezwątpienia brzmiałyby nazwy: 
pogadanki o wymiarach i bryłach, o zwierzętach, roślinach, minera
łach. Ostatnie trzy rozdziały książki pod nagłówkiem: ćwiczenia mowy, 
dają wskazówki, jak uczyć mówić. Znać że tę książkę pisała doświad
czona i z umiejętną metodą dydaktyczną obeznana nauczycielka. Zdaje 
się nam jednak, że czasem czuć w tych pogadankach pewne doktry
nerstwo metodyczne, pewien kult dla wyrozumowanych z góry teoryj, 
nie liczący się dosyć z wiekiem dziecka i jego umysłowym poziomem. 
Niewłaściwą np. wydaje nam się treść pogadanki wstępnej (dla dzieci 
od lat pięciu—jak poucza dopisek) „o częściach jednakowych i nie
jednakowych"; podobnie jak rozdział traktujący „o wartości, cenie 
i pieniądzach" (str. 00). Wogóie u ydaje 'się nam, że książka p. Chrz. 
nauczaniu dzieci co najmniej dopiero siedmioletnich odpowiada. 

Uderzyć może dlaczego w pogadankach niema mowy o historyi 
(zwłaszcza polskiej) i o religii. Pominięcie historyi łatwo zrozumieć — 
autorka drukowała swą pracę w Warszawie; pominięcie zaś religii 
jakie mieć może przyczyny — nie wiemy. Być może, że autorka nie 
uważała się za dość kompetentną i uznała za lepsze pozostawić ten 
przedmiot osobom do jego nauczania w pierwszym rzędzie powołanym 
tj. matkom i katechetom. Ten jednak pogląd (jeśli rzeczywiście miał 
miejsce) w tego rodzaju książce jak „Pogadanki" nie wydaje nam się 
właściwym. Rozmów o Bogu brakować w nich nie powinno. 

Leszek Dziania. 
•—• • • • •—• 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Flora Von PolńlSCh-LMantl mit besonderer Beriicksichtigung der an-
grenzenden Florengebiete etc. Dr. Eduard Lehmann. (Archw fur 
Naturhuncle Liv-,Est- und Kurlands, 2 te Serie, XI . Lieferung. Z mapą). 
Dorpat 1895. (W wielkiej 8ce, str. 432). 

Ta równie ciekawa, jak pouczająca książka d-ra med. Edwarda 
Lehmanna zestawia skrzętnie wyniki dotychczasowych badań roślin 
ności nietylko w obrębie bezpośrednio znanego autorowi dawnego księ
stwa inflanckiego czyli tak zwanych I n f l a n t p o l s k i c h (stanowiących 
jak wiadomo, już od roku 1802 trzy rozległe powiaty gubernii witeb 
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skiej, a mianowicie: dyneburski, rzeżycki i lucyński), lecz wogóle w gu
berniach: inflanckiej czyli ryskiej, kurlandzkiej, estońskiej, witebskiej, 
kowieńskiej, wileńskiej, grodzieńskiej, mińskiei, mohylewskiei, a nawet 
pskowskiej i petersburskiej. 

Najbardziej atoli wyczerpująco opisana jest f lo ra I n f l a n t pol
s k i c h , którą całkiem samodzielnie opracował szanowny autor na pod
stawie trzydziestoletnich badań swoich w tymże kraiku, który od lat 
kilkudziesięciu jako praktykujący lekarz zamieszkuje stale, czyniąc tu 
corocznie wycieczki botaniczne. 

W dziele swojem, obejmującem 432 stron w wielkiej 8 ce, spo
żytkował dr. Lehmann około 600 dzieł, pomiędzy innemi także 26 prac 
botaników polskich, przy czem wyraża wielkie uznanie wydawanemu 
w Warszawie „Pamiętnikowi fizyograficznemu", skupiającemu w sobie 
owoce poszukiwań krajoznawczych. Zastanawiającą wszakże jest oko
liczność, że autor, znający tak dobrze język polski, nie przytoczył ani 
razu pracy swrego poprzednika, Józefa Gierald-Wyżyckiego, który w po
łowie bieżącego stulecia wydał znane botanikom polskim, a przed laty 
powszechnie cenione dzieło dwutomowe pod tytułem: „Zielnik ekono
miczno-techniczny" (Wilno, 1845 r.) z uwzględnieniem zwłaszcza In
f l an t p o l s k i c h i p r o w i n c y j j e o t a c z a j ą c y c h . Dziełko to dwu
tomowe cieszyło się większem uznaniem niż wiele innych ksiąg bota
nicznych polskich, przytaczanych przez szanownego autora. 

Cenną swą pracę podzielił p. Lehmann na dwie części. Z tych 
pierwsza, ogólna, zawiera przegląd zużytkowanej przez niego literatury 
botanicznej. Po nim następuje rzut oka historyczny na wyniki badań 
botanicznych w obrębie Inflant polskich i krajów je otaczających, po 
czem daje szanowny autor obraz treściwy stosunków hydrograficznych, 
orograficznych i geologicznych Inflant polskich. Tę pierwszą część pracy 
swojej zakończył p. Lehmann charakterystyką roślinności w obrębie 
dawnego księstwa inflanckiego czyli t. zw. Inflant polskich. 

W drugiej specyalnej części tejże cennej książki opisuje autor 
szczegółowo naprzód niektóre, pod względem botanicznym nader cie
kawe miejscowości Inflant polskich, przedstawiając w ten sposób cenny 
materyał do studyów porównawczych. Potem następuje rozdział pod 
tytułem: Die indigenen Florelemente und ilire Vegetationsgrenzen, w któ
rym traktowane są geologiczne elementa flory polsko-inflanckiej wraz 
z dokładnem określeniem granic przez tę wegetacyą zajmowanych. 

Z kolei przechodzi szan. autor do najbardziej troskliwie przez 
mego opracowanego działu pod tytułem: Die advenen Florelemente und 
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ihre Vcrbreihtng durch den Menschen irnd scine Transportniittel, w któ
rym przedstawia obraz rozszerzania się roślin ze stref oddalonych za 
przypadkową pomocą komunikacyj jużto wodnych, jużto lądowych, 
a więc przez statki wodne oraz pociągi kolei żelaznych, roznoszące naj-
mimowolniej rozmaite nasienia przy przewozie towarów. Jest to jeden 
z najciekawszych i najbardziej pouczających rozdziałów tej książki. 

Atoli najobszerniej traktowaną jest część systematyczna dzieła 
p. Lehmanna, układana według systemu Hausteina. W nomenklaturze 
botanicznej przystosowuje się autor do profesora Aschersona, idąc w tern 
za przykładem nadbałtyckiego botanika p. Kliuge'go i jego znakomi
tego podręcznika: Flora der Ostsceprotinzen. 

Ti flory Inflant polskich przytacza, i szczegółowo opisuje dr. Leh
mann 819 rodzaji, 336 odmian oraz 48 form, a także 33 roślin zdzi
czałych, ogółem 1236: z flory zaś prowincyj ościennych podaje roślin 
1338, 767 i 183, 146, ogółem 2424. 

Jak wielkiem uznaniem cieszy się w świecie naukowym znako
mita praca d-ra Lehmanna, poświęcona roślinności Inflant polskich 
i krajów ościennych, tego najwymowniejszym dowodem to, iż w ciągu 
niewielu miesięcy, odkąd się ta książka na półkach księgarskich poja
wiła, omawianą została przez licznych mężów fachowych w łamach po
ważnych pism naukowych z tejże dziedziny wiedzy, że tylko przyto
czymy leżące w tej chwili przed nami: 

1. Bolanisches Centralblatt. tom I, XV, nr. 4 ; sprawozdanie o dziele 
Lehmanna napisał dr. H. L. Krause. 

2. Peter mann'a geografische Mitthcilungen, z r. 1895; referat o tejże 
książce podał prof. Drude. 

3. Yerliandlungen der k. k. zoolog-botanisehcn Gesellschaft in Wien 
z r. 1895; referat skreślił dr. Knapp. 

i. Berlińskie czasopismo: Naturwissenschaftliche Wochensclirift, 
nr. 8 z r. 1896: w niem na stronie 93 — 96 recenz3-a prof. Aschersona 
o temże dziele. 

5. Oesterrciehiselie botanisehe Zeitschrift z r. 1896 — 33; referat 
o książce Lehmanna skreślił prof. Wettstein. 

6. Wychodząca w Karlsruhe Allgnncinc botanisehe Zeitschrift fur 
Systematik, Floristik. Pflanzengeographie etc, nr. 1 z r. 1896, w którym 
to numerze odnośną recenzyę skreślił prof. dr. P . Graebner. 

Jakkolwiek dr. Knapp w przytoczonym powyżej referacie o dziele 
Lehmanna czyni autorowi zarzut, iż rzekomo zbyt mało zużytkowuje 
w swej pracy dotychczasową literaturę monograficzną, pisma balneolo-
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o-iczne oraz tak zwane pamiatnyja Icniżlti, wydawane od czasu do czasu 
przez urzędy gubernialne cesarstwa rosyjskiego a nakoniec wylicza 
szereg roślin, które, zdaniem tegoż d ra Knappa prawdopodobnie dałyby 
się odszukać w guberniach litewskich Piosyi, wszakże zaznaczyć należy, 
że całkowita bezzasadność takowych zarzutów wykazaną została nie
bawem przez uznane powszechnie powagi naukowe. Przeciw stronniczym 
wycieczkom w referacie d-ra Knappa zaprotestowali bowiem w recen-
zyach swoich o temże dziele d-ra Lehmana prof. Wettstein w Wiedniu 
(Obacz Oesterreichische botanische Zeitsehrift z r. 1896, — 33), prof. 
Ascherson w Berlinie (Obacz Naturwissenschaftliche Wochenschrift z roku 
1896, nr. 8). oraz prof. Grabner w Karlsruhe (Obacz Allgemeine bo
tanische Zeitsehrift fiir Systematik, Floristik, Pflanzengeografie etc. z roku 
1896, nr. 1). Umieszczone przy końcu recenzyi tego ostatniego słowa, 
jako nader charakterystyczne, niech nam będzie wolno przytoczyć tutaj 
dosłownie: „Ultra posse nemo obligatur! Krytykowi (d-rowi Knappowi), 
który w sposób nie zbyt życzliwy, a nieraz i wprost niesłuszny usi
łuje uwydatnić drobne nawet braki i usterki tej książki — od jakich 
zresztą i obszerne dzieła, choćby najlepsze, nie bywają zazwyczaj 
wolne — życzymy, aby przyszła jego własna praca nie pozostała zbyt 
w tyle poza tą florą (Lehmann'a). 

Podzielając całkowicie powyższe zdanie prof. Graebnera zaznaczyć 
tu winniśmy, że całe dzieło d ra Lehmana wzbudza w czytelniku zau 
fanie ku autorowi i wywodom jego. Nietylko bowiem podaje ono wciąż 
czytelnikowi sposobność do śledzenia i dochodzenia wiarogodności przy 
taczanych źródeł oraz przekonywania się o gruntowności naukowych 
badań szanownego autora, ale zarazem wywiera wrażenie nader sym
patyczne z powodu jasności i niezrównanej prostoty, z jaką autor przed
stawia czytelnikom ten owoc poważnej i wieloletniej pracy swojej. 

Gustaw Manteuffel. 

Rechtsgesch chte Liv-,Est-und Kurlands. Prof. dr. Schmidt Oswald. 
(Ogłoszone w Dorpater juristische Studien, Tom III , zeszyt 2 i 3 
przez d-ra E. NottbecFa, z przedmową wydawcy). Jurjew (niegdyś 
Dorpat), 1894, bei E J. Karów. (Str' VIII . i 403 w 8-ce). 

Po ostatecznem zatarciu w r. 1892 wszelkich śladów dawnej 
niemieckiej wszechnicy dorpackiej czyli Unirersitatis Cesareae Dorpa-
tensts, której zadaniem (wedle pięknych słów jej dostojnego założyciela, 
cesarza Aleksandra I., uwiecznionych w akcie erekcyjnym z 12 grud. 
1802 r.) było „pośredniczyć stale w przelewaniu na Rosyę cywilizacyi 
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zachodnio-europejskiej", i po ustanowieniu na jej miejscu z woli cesarza 
Aleksandra I I I . uniwersytetu jurjewskiego czyli Universitatiis Oesareae 
Jurjeviensis na modłę szkół wyższych czystorosyjskich — nawet samą 
nazwę miasta Dorpatu raz na zawsze zniesiono. Przetrwała ona atoli 
przypadkowo w wydawanem przez uczonych niemieckich czasopiśmie 
p. t. Dorpater juristisclie Studien, pojawiającem się i dotąd od czasu 
do czasu na półkach księgarskich, a w którem ogłaszane bywają płody 
dawnych studyów prawniczych byłego uniwersytetu dorpackiego. 

Zeszyty 2 i 3 tomu I I I . przyniosły nam przy końcu roku 1894 
sporą książkę o kilkuset stronach ścisłego druku, powstałą z prelekcyi 
zmarłego w Dorpacie w r. 1890 profesora historyi prawa nadbałty
ckiego, d-ra Oswalda Schmidt'a. Najpilniejszy a poważny już wiekiem 
uczeń zmarłego, dr. Eugeniusz Nottbeck, uporządkowawszy spuściznę 
rękopiśmienną swego dawnego nauczyciela i mistrza, ogłosił skwapliwie 
jego wykłady z zakresu prawa Inflant. Estonii i Kurlandyi. 

WTyznać należy, że rękopis przeznaczony wyłącznie do wykładów 
z katedry uniwersyteckiej, a którego treść uczony prelegent co chwila 
wzbogacał ustnemi uzupełnieniami, pozostawia mało miejsca do kontro-
wersów. Główne zalety tej pracy leżą oczywiście w odpowiedniem 
ugrupowaniu treści nadzwyczaj różnolitej, w jasności wyrażeń, pełności 
obrazów, w udatnem przeprowadzeniu treści głównej. „Kto pragnie 
nauczać, nie powinien popadać w wątpliwości; kto chce być pożytecz
nym, ten powinien coś przynieść do skarbnicy nauki", głosi znane 
adagium Dorpatczan. 

Wymaganiom powyższym zdaje się całkowicie odpowiadać dzieło 
pośmiertne prof. Schmidt'a, a zaś publikacya jego zasługuje na. tem 
szczersze uznanie, że jest to pierwsza próba ujęcia historyi prawa pro-
wincyj nadbałtyckich w całkowity obraz. 

Nie zbywało wprawdzie i dotąd na obszernych monografiach, 
traktujących o pojedynczych częściach miejscowej historyi prawa, nie 
brakło rozpraw, dotyczących historyi źródeł z tej dziedziny wiedzy, 
nie brakło dysertacyj, odnoszących się wyłącznie jużto do historyi 
procesu karnego i cywilnego, jużto do historyi prawa karnego i cy
wilnego nadmorskich krain tutejszych. To też odnośna literatura (za 
wyłączeniem tylko prawa prywatnego) należycie uwzględnioną została 
już w samym wstępie do pracy pośmiertnej prof. Sehmidt'a. Nie mie
liśmy atoli po dzień dzisiejszy podręcznika historyi prawa nadbałty
ckiego, ujętej w całość organiczną. 

Jedyne dwie książki, jakie z tego zakresu wiedzy istnieją, a mia-
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nowicie: F. G. Bunge's Einleitung in die liv-,est- und Jcurldndische Rechts-
qeschichte und Geschichte der RccMsąuellen oraz wydana przez hr. Sie-
versa i br. Rahdena w języku rosyjskim, a przez Jerzego Brewerna 
w tłumaczeniu niemieckiem Geschichtliche TJbersicht der Grundlagen und 
der Entwicleelung des Provincialrechts in den Ostseegouvernements, nie mają 
na celu ujęcie rozwoju miejscowego prawa w jednolity obraz, ale raczej 
daża do monograficznego przedstawienia pojedynczych części tego prawa. 

I tak, w przytoczonem powyżej pomnikowem dziele Bunge'go 
traktowaną jest wyczerpująco i występuje na plan pierwszy historya 
źródeł do prawa nadbałtyckiego; Sieyersa zaś i Rahdana Geschichtliche 
Ubersicht i t. d. zajętą jest przeważnie historycznem przedstawianiem 
ustroju tutejszych instytucyj państwowych (Behórdenverfassung) oraz 
praw stanów nadbałtyckich (Ostseeprovinciales Stiinderecht). 

Niemniej jednak pozostanie niespożytą zasługą dzielnego profe
sora dorpackiego ¥ . Gr. Bunge'go, że w obszernych swych pracach 
naukowych: Forschungen aus dem Gebiete des rómisehen Rechts in den 
Ostseegourernements Russlands, zarówno jak: Forschungen aus dem Ge
biete des Prwatreclds der baltischen Lande i w wielu innych dziełach 
z tego zakresu wiedzy, uporządkował naukowo całkowity system pra
wny krajów nadbałtyckich. Jako znakomity profesor jedynego uniwer
sytetu krajowego stał się założycielem nowej szkoły prawniczej, która 
odtąd pracowała już stale w kierunku przez założyciela wytkniętym 
rozszerzając coraz bardziej zakres tej gałęzi umiejętności prawnej. Jako 
ostatnie ogniwo tych dawnych studyów dorpackich prawniczych, równie 
wytrwale jak sumiennie i umiejętnie prowadzonych, przedstawia się 
obecnie czytelnikowi sympatyczna książka przytoczona w nagłówku. 

Pracę tę swoją doprowadził ś. p. prof. Schmidt zaledwie do 
drugiej połowy roku 1888; nie dotyka więc już ona roku 1889, który 
dla prawnego życia prowincyj nadbałtyckich tak niepomiernej był do
niosłości. Paragraf 135 i ostatni, dotyczący wprowadzenia w owym 
właśnie roku rosyjskiej reformy sądowej do krajów tutejszych (ob. 
str. 361—366 tego wielce pożytecznego dzieła), dodany został przez 
wiernego ucznia-wydawcę dla uzupełnienia obrazu. 

Gustaw Manteuffel. 

La Conjuration de Cinq-Mars. Par J. P. Basserie, avec une preface par 
Alfr. Mezieres, de 1'Acad. franc. Paris 1896. Perrin et Cie. (Str. 326). 

Są w dziejach kwestye, które wydają się nigdy niewyczerpane: 
taką jest proces i zagłada Templaryuszów, taką również spisek i zgon 

p. p. T. LIII . 8 
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biednego Cinq-Marsa. Co dziesięć lub dwadzieścia lat ukazuje się nowe 
dzieło, rzucające snop światła na te czarne chwile, oświecając coraz 
to z innej strony czeluście serc ludzkich i kłębiące się w nich gady 
podłości. Proces Templaryuszów może zająć czytelników na większą 
skalę; sprawa Cinq-Marsa zaś więcej nas osobiście dotyczy Pragniemy 
poznać, jakim był w istocie jedyny człowiek, rzec można niemal je
dyna istota, która zdolna była wzruszyć serce Maryi Ludwiki, po
dwójnej naszej królowej. Pani ta, na polskim tronie uwieńczona aureolą 
bohaterskiego nieszczęścia, we Prancyi nie zbyt miłą zostawiła pamięć. 
Widziano w niej kobietę piękną, ambitną, o potężnym umyśle i gwał
townej woli, ale pozbawioną serca, gotową stąpać po trupach, byle 
dojść do celu, trochę nieprzymierzając, jak znienawidzony przez nią 
Richelieu. Zarzucają jej, iż siostry swoje pozostawiała w klasztorze 
w zupełnej nędzy, posądzano ją o brak wiary i praktykę czarów... Z tych 
jedynie drugi zarzut zbić możemy choćby tylko sprowadzeniem do 
Polski świeżo przez św. Wincentego a Paulo założonego zakonu; za 
to listy sekretarza jej de Noyers pełne są astrologii i nie brak do
wodów, że się nią bawiła królowa. Wielu wówczas ludzi umiało to ze 
sumieniem swojem pogodzić. Zresztą lepiej już o sumienie nie pytać, 
jeśli się chce z zimną krwią doczytać do końca dzieje smutnego dra
matu, w którym sama Marya Ludwika stoi nieco na uboczu, działając 
raczej uczuciem niż czynem, zasilając jedynie ogniem własnej zawiści 
koło skądinąd puszczone w ruch. 

Książka, napisana przez kobietę, pannę Basserie. Jeśli się jednak 
(co wiele osób czyni) przedmowę zostawi na koniec, można całe dzieło 
przeczytać, nie dopatrując nigdzie niewieściej dłoni. Dokumenta, ścisłe 
fakta, treść nabita prawie do zbytku, zmuszają czytelnika do ciągłego 
natężenia uwagi, odejmując opowieści pozór lekki, jakim się chlubią 
zazwyczaj francuskie utwory. Czuć, że tu przeszedł powiew pedanteryi 
niemieckiej, lub, co może prawdopodobniejsze, iż autorka pragnęła 
umyślnie odjąć cechę romansu tym z natury już romantycznym dziejom. 
Oto co pisze w przedmowie swej członek Akademii, Alfred Mezieres: 
„Alfred de Vigny skreślił romans Cinq-Marsa piórem artysty, poety. 
Tu mamy obecnie dzieje prawdziwe, czerpane z najlepszych źródeł, 
dramatyczniejsze od romansu i stokroć bardziej bolesne. Zauważono już 
nieraz, że gdy historyk się z blizka rzeczywistości przygląda, odkrywa 
w niej dziwniejsze wypadki i bardziej niespodziane momenta, niżby wy
obraźnia wytworzyć je śmiała. Życie Cinq-Marsa zawiera w krótkim 
przeciągu lat streszczenie największych przeciwieństw i krańcowych 
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ostateczności sprawT ludzkich. To co tak szybko przeżył wydałoby się 
nieprawdopodobnem, gdyby nie było prawdziwem". W dalszej ocenie 
p. Mezieres czyni autorce zarzut, zresztą jedyny, że w nieszczęsnym 
ulubieńcu królewskim widzi raczej ofiarę niż winowajcę; trudno jednak 
patrzeć nań inaczej, zważywszy, że konając pod toporem kata miał 
lat 22 , że go dzieckiem prawie ambicya matki i wyrachowanie kardy
nała rzuciły w wir intryg dworskiego życia, że mu nie dano czasu 
wykształcić się prawidłowo i rozwinąć a wszystkie w nim piękne strony 
umysłu i serca skrzywiono. Richelieu chciał mieć przy boku króla 
kreaturę swoją i szpiega i rolę tę biednemu chłopcu przeznaczył. Henryk 
d'Effiat bronił się, płakał, chciał pod chorągwie uciekać ze dworu, na-
próżno! nałożono mu więzy złote, przykuto do człowieka znudzonego 
i nudzącego innych, chorego, zgryzionego, niemogącego się obejść bez 
wszechpotężnych usług ministra, którego nienawidził. Charakter Lu
dwika XI I I . w stosunku z Cinq-Marsem występuje dziwnie nędznie; 
przywiązuje się doń namiętnie, nie prawdziwą ojcowską przyjaźnią, 
ale miłością śmieszną, jaką niektóre stare panny kochają psa lub pa
pugę. Ulegał wszelkim kaprysom faworyta, który konając z nudów 
robił co mógł, aby się wydać nieznośnym i otrzymać odprawę; znosił 
od tego faworyta impertynencye i lekceważenie a równocześnie wy
prawiał sceny zazdrości, kłótnie i dąsy, poniżające godność nietylko 
królewską, ale i starszego człowieka. Nieraz Richelieu przerywał swe 
polityczne prace, aby godzić zwaśnionych i wtedy król kazał Henry
kowi podpisywać pakt nowej na przyszłość miłości i zgody. Trudno 
byłoby uwierzyć gdyby nie dokumenta. Cinq Mars nudził się do wście
kłości, od rana do wieczora związany bezczynną służbą, skazany na 
rolę uroczego błazna, zmuszonego nie rozśmieszać lecz bawić. Z nu 
dów rzucił się w rozpustę; w ciemną noc, gdy już uśpił swe stare 
królewskie dziecię, dosiadał cichaczem konia i wymykał się do Paryża, 
gdzie go czekało towarzystwo wesołe a zgubne w salonach pięknej 
Marion Delorme. Oczywiście podpatrywano go i donoszono królowi, 
który, tym razem słusznie, łajał surowo i... nudził dalej, zamiast 18 -
letniego chłopaka zająć pracą lub posłać do wojska. A kardynał? Ten 
gromił także, ale nie za młodzieńcze wybryki. On żądał szpiegostwa, 
powtarzania sobie wszystkich słów monarchy, podpatrywania jego za
miarów. Tu zaś Cinq-Mars, z innych miar jeszcze dziecinny, okazywał 
męską szlachetność i śmiałość. Wynikiem jej były sceny straszne. 
Henryk nie ustępował, ale wychodził z pod krwawych szpon swego 
„dob roczyńcy" zdrętwiały, drżący i niemy, a potem wpadał w długie 

8* 
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nerwowe łkanie. Richelieu postanowił go ugiąć i w tym celu usiłował 
go zmiażdżyć, wolę jego zniweczyć, poczucie honoru zdeptać. Był pewny, 
że gdy tego dokaże, przysposobi sobie narzędzie, o jakiem marzył. Ale 
sztuka nie udała się: młodzieniec nie ugiął się, ale jął nienawidzić. Posta 
wiony między pieszczotami i wymówkami króla a obelgami kardynała miotał 
się i gorzkniał, szarpiąc daremnie łańcuch, który go przywiązywał do 
dworu. Mienił się najnieszczęśliwszym z ludzi, zazdrościł losu każdego 
żołdaka w czasach, gdzie mu świat cały pomyślności zazdrościł. Raz 
przecie na czas krótki wydostał się na wojnę — było to w chwili oblę
żenia Arras. Wtedy dzielnością swoją dopomógł do odniesienia zwy
cięstwa. Zaraz potem jednak trzeba było powrócić i zgrzytając zębami 
słyszeć, jak Richelieu w ujemnem świetle działalność jego przedstawiał; 
czytać, jak przez kardynała podsunięty artykuł gazety mienił dowodem 
tchórzostwa bladość, jaką chwilowe niedomaganie w czasie bitwy lica 
jego okryło. Richelieu chciał mu obrzydzić rzemiosło wojenne. I znów 
wywołał tylko nienawiść. 

Wkrótce jednak w życiu Henryka zjawił się żywioł nowy: po
znał księżniczkę mantuańską i mimo różnicy stanowiska i wieku głę
boką miłością pokochał. Marya Ludwika dała się wzruszyć szczerością 
tego uczucia, przyrzekła mu swoją rękę, byłe dostąpił książęcej go
dności. Biednemu chłopcu zapłonęło w głowie; zostać duc et pair wy
dało mu się rzeczą nietylko możliwą, ale łatwą przy łaskach, jakich 
zażywał u króla. Trzeba jednak było czekać, a on czekać nie chciał. 
Upojony szczęściem widział jak większość ludzi w podobnych chwilach, 
wszystko w świetle różanem; każdy człowiek zdał mu się przyjacielem, 
nawet w strasznym kardynale zapomniał swego tyrana, pomnąc tylko 
dobrodziejstwa dni dawnych. Pierwsze spotkanie z wielkorządcą zmro
ziło ten zapał: Richelieu przyjął jego zwierzenia z obelżywem szyder
stwem, obelżywem dla niego, dla jego matki, dla księżniczki Maryi: 
„chyba oszalała zniżając się do tak chudego pachołka, ona, której 
o mało brat królewski nie pojął"... Henryk jak zwykle wysłuchał obelg 
w milczeniu i dopiero wracając do siebie wybuchnął wściekłością i łzami. 
Odtąd też w charakterze jego nastąpił zwrot: ustały hulanki wygnane 
uczciwem uczuciem, ale równocześnie miejsce dziecinnych dąsów i trwogi 
zajęły chęć zemsty i chciwa ambicya. Cinq-Mars przestał się wyrywać 
od boku króla, zamienił się w zwinnego dworaka, u którego młodzień
czy wdzięk i zmienny humor rozpieszczonego dziecka miały maskować 
wybitny cel: wygnanie kardynała od dworu. Nienawiść jego podsycaną 
była z różnych stron: przez Maryę Ludwikę z jednej, z drugiej przez 
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wręez odmiennego człowieka — Franciszka de Thou. Ten ostatni nie 
był już młody ni piękny, dusza rozmarzona i piękna, pragnąca namię
tnie dobra ludzkości a upatrująca nieprzyjaciela tego dobra w obecnym 
kierowniku państwowej nawy. Jemu kardynał nie był nic zawinił — 
przeciwnie miał doń urazę za zarzuty w książce ojca jego, prezydenta 
de Thou, jednemu z rodziny Richelieu czynione. Osobiście więc był 
mu obojętnym, ale za to polityka jego wydała mu się szatańską — 
i nie bez pewnej słuszności. Była to polityka nienawiści i pychy, dep-
cąca w kraju i poza krajem wszystkie względy ludzkości, wszystkie 
prawa cnoty i wiary dla wywyższenia jednego bożyszcza — rządu. Gdyby 
się był zatrzymał w połowie swego dzieła i zgniótłszy tylko warchołów 
rząd ten na silnej oparł podstawie — wtedy byłby zasłużył na trwo
żliwą cześć, jaką bistorya opromieniła jego imię. On jednak przekro
czył miarę; druzgocąc wszystko inne wyśrubował tron na wysokości, 
kędy zasiadający władca musiał dostać zawrotu głowy i runąć w prze
paść wraz z tronem. Nabuchodonozorska świetność Ludwika XIV. nie 
ostała się długo: w rękach już jego następcy cały gmach zaczął się 
chylić, aż i legł w błocie, w którem zanurzon aż po dziś dzień spo
czywa. Tego współcześni widzieć jeszcze nie mogli, ale widzieli dzieło 
Lutra ugruntowane w Niemczech ręką francuskiego purpurata przez 
poparcie i podżeganie protestantów niemieckich, przez podsycanie stra
sznej trzydziestoletniej walki coraz to nowem zarzewiem; widzieli we 
własnym kraju wojnę uporczywie trwającą przez wściekłą zazdrość do 
niemieckich i hiszpańskich Habsburgów, a przez wojnę kraj nurzający 
się we krwi, wyczerpany z grosza i z chleba tak, że miejscami chłopi 
wygrzebywali trupy, aby się niemi pożywić a patrzący na to żołnierze 
mogli tylko odwracać oczy i łzy litości ocierać. W opinii wielu Riche
lieu nie miał w tern nawet wielkich, publicznych celów, ale działał dla 
własnej ambicyi. Tak przynajmniej sądził de Thou a wraz z nim setki 
i tysiące ówczesnych Francuzów. Uważali kardynała za uosobienie nie
szczęścia Francyi i zguby jego z patryotycznych. pobudek pragnęli. 
De Thou nie przypuszczał wprawdzie, aby złem walczyć przeciw złemu 
i zbrodnią pozbyć się zmory. Myśli jego jednak trafiając u Cinq-Marsa 
na grunt osobistą uprawiony krzywdą, przesiąkły go do samej głębi. 
Dziwny to był stosunek, w tym czasie właśnie bliższą przyjaźnią 
wzmocniony: de Thou zainteresował się bogatą naturą młodzieńca, po
kochał go jak młodszego brata, marzył, aby zeń dla króla anioła stróża 
uczynić, przeciw kardynałowi podniecał go bezwiednie, poniekąd kie
rował nim, a równocześnie ulegał mu w czynie. Cinq-Mars posługiwał 
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się nim tam nawet parękroć, gdzie widział, że przyjaciel wbrew swemu 
przekonaniu przez słabość serca się skłania. De Thou nie był jedynym 
jego doradcą; znalazł się i człowiek, pchający do czynu, ułomny a cięty, 
margrabia de Fontrailles Ten kuł zwolna żelazo, aż wykuł, co chciał; 
Cinq-Mars dał się wciągnąć w ów nieszczęsny spisek przez książąt 
Orleańskiego i de Bouillon uknuty, przymierze zawarte z Hiszpanią 
przeciw stronnictwu kardynała rzekomo w celu uwolnienia króla z pod 
jego przemocy. Na tę przemoc Ludwik XI I I . głośno wtedy się żalił, 
ulubionym jego wobec Cinq-Marsa tematem rozmowy były uszczypliwe 
mowy i żarty na kardynała. Cinq Mars parękroć ośmielił się wyrazić, 
iżby go warto zgładzić, na co król odpowiadał milczeniem, które nie
jeden byłby zapewne za przyzwolenie uważał. Uczciwsze propozycye, 
aby ministra oddalił, odrzucał jako rzecz niemożliwą. Cinq-Mars nie 
byłby nigdy zdolnym zamordować wroga, był jednak dość dziecinnym 
aby się takim zamiarem półsłówkami przechwalać. Gdy z królem, bar
dzo już chorym, do południowych prowincyj na wojnę zjechał, w czasie 
oblężenia Perpignan, los kardynała wisiał na włosku. Niechęć króla 
ku niemu zdała się z każdym dniem wzrastać a on sam gorzej jeszcze 
od króla chory nie był w stanie się bronić; potęga Cinq-Marsa wzma
gała się, znaczna część w7ojska za nim szalała, a on z uśmiechem zna
czącym pokazywał sztylet niezwykłej długości, utkwiony przy szpadzie, 
zwierzał się bez zastanowienia, usiłował do celów swoich wciągnąć 
każdego. Niejeden słuchał mile, obsypywał go objawami przychylności, 
a potem głos swój do chóru oskarżeń przyłączył. Takim np. był mar
szałek Schomberg, w którym po tym czynie nie znać pobratymstwa 
krwi z naszymi, polskimi Sckombergami 1 ; u tych mniej było zewnętrz
nego blasku, ale imię ich brzmi czysto jak szczęk rycerskiego oręża. 

W spisek wmieszanych było osób wiele — zbyt wiele; była pono 
wmieszana królowa. Fontrailles sam jeździł do Madrytu konferować 
z księciem 01ivanes. Dotąd nikt nie wie dokładnie jak rzecz wyszła 
na jaw; różne wersye chodziły po ludziach, a między niemi najgorsza, 
którą autorka za dość prawdopodobną uważa, iż królowa Anna sama 
zdradziła siebie i drugich: traktowano ją jako wroga i chciano dzieci 
odebrać — usiłowała więc się ratować. I w istocie uratowała się, ura
tował się również książę Orleański, gubiąc wspólników, uratował się, 

1 Niewiadomo, czemu nazwisko to bywa najczęściej przekręcane i pi
sane S z e m b e r g , tak, że się niejeden czytający nie domyśla prawdziwego 
brzmienia. 
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choć z trudem, książę de Bouillon, kosztem odstąpionego królowi Se-
danu. Cinq-Mars nie posiadał twierdzy, aby się nią okupić a prócz 
istotnej zbrodni miał na sumieniu swoje pogróżki: Richelieu byłby 
przebaczył zdradę (boć ją innym darował) ale nie przebaczył swej 
trwogi, nie przebaczył upokorzenia, iż on, wszechwładny pan kraju, 
0 mało nie upadł przed wpływem 22 letniego chłopaka. Na Cinq Marsa 
zatem i na mało co świadomego sprawy Franciszka de Thou złożono 
wszystko. Wszyscy współwinni brzemię swoje na ich głowę zwalili. 
Do tych musiał się zaliczać i Ludwik XIII . , skoro tak ukochanego 
przyjaciela nagle opuścił, listem zadziwiającym podłością inne oskarże
nia wyprzedził i drżąc przed rewelacyami Henryka, jął się kardyna
łowi przymilać. Ohydnym musiał być widok tych dwóch mocarzy scho
rzałych, nawpół już stojących w grobie a z zażartą chciwością wyszu
kujących dowodów, aby módz prawnie i jawnie uderzyć bezbronnego 
winowajcę, który za wszystkich potężnych winowajców odpowiadać 
musiał. Król upajał się sam własnem oburzeniem, wmawiał w siebie 
sprawiedliwy gniew, na dawnego ulubieńca miotał niemal przekleństwa, 
był jednak śmiertelnie smutny... 

Czem byłby mógł zostać Henryk Cinq-Mars gdyby mu nie prze
wrócono głowy i nie skrzywiono serca, dowodzi jego postępowanie 
w więzieniu. Jakiemi były te więzienia opowiadać nie trzeba. Kto.zna 
dzieje niewoli francuskiej Jana Kazimierza, ten się domyśli męczarni 
fizycznych i moralnych, cierpianych przez nieszczęsnych więźniów kar
dynała. Dano mu wszakże pociechę: Jezuita, O. Malavalette miał wstęp 
do komnaty, kędy z pięciu strażnikami dniem i nocą przebywać mu
siał; kapłan ów siadywał godzinami przy łożu chorego ze zgryzoty 
młodzieńca, leczył rany, koił wzburzenie, poruszał najgłębszą skruchę. 
1 stało się, że gdy wszyscy spiskowcy na wstępie z trwogi przed 
karą ulegli, Cinq-Mars, najmłodszy, który prócz kary musiał się i zem
sty obawiać, do końca prawie milczał, zasłaniając wszystkich. Dopiero 
gdy ich własne deklaracye usłyszał, gdy go okłamano twierdząc, że 
i de Thou go zdradził a w zamian za szczere wyznanie obiecano zdra
dziecko amnestyę — biedak uległ zgryziony, wyznał wszystko od po
czątku do końca i na mocy tego wyznania został skazany. Na mocy 
również słów jego skazano Franciszka de Thou. Tortury z nim nie 
użyto, obawiając się, aby nie powtórzył 3łów króla, o których Richelieu 
wiedział wybornie ale wiedzieć nie chciał. 

Skazano ich i stracono, czyniąc z szlachetnego ale o słabem 
sercu marzyciela i z młodzieniaszka miłością, zemstą i ambicyą po-
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pchniętego do zdrady, dwie męczeńskie niemal ofiary otoczone po ko
niec świata aureolą smętnego uroku. Cinq-Mars musiał mieć już po
tężny urok za życia, skoro był jedynym w dziejach Francyi fawory
tem, którego lud Paryża ubóstwiał tak, iż Richelieu nie chciał procesu 
odbywać w stolicy w obawie poważnych zaburzeń. Niemniej przeto, 
gdyby karą jego było wydalenie, nie byliby ludzie o nim zapomnieli, 
tak jak zapominają o niewinnych nieraz ofiarach upadłych pod kapry
sem monarchy lub ludu. Marya Ludwika usiłowała raz dać znak życia 
narzeczonemu: paź odważny podjął się cisnąć mu bilecik oblepiony 
w kulce wosku w chwili, gdy go przez Lyon do nowego przewożono 
więzienia. Ale kulkę schwycili strażnicy i więźniowi przeczytać nie 
dali... Aresztowanie jego wzbudziło było w księżniczce wielki płacz 
i większą jeszcze trwogę. Cinq-Mars bowiem • posiadał mnóstwo jej li
stów, z których niejeden mógł ją politycznie zgubić. Pokazało się po
tem, że właśnie te listy przezornie był zniszczył, ostrożniejszy dla niej 
niż dla siebie. Marya Ludwika pono pocieszyła się wkrótce rozpoczy
nając z księciem d'EDghien da capo to, co dopiero z Cinq-Marsem 
skończyła, tj. rolę bogini górującej całą potęgą swego rozumu, pię
kności i woli nad klęczącym przed nią śmiertelnikiem. Skoro zaś jej 
ulegli tacy ludzie jak wielki Conde i dzielny książę de Gesvoes, skoro 
miał uledz potem Jan Kazimierz, cóż dziwnego, że i biedny, gorący 
ale dziecinny Cinq-Mars również ulegać musiał? 

Opis stracenia w książce panny Basserie jest zbyt długi; wpraw
dzie cytowany ze współczesnych opisów; de Thou w nim jednak tak 
długo na rusztowaniu się modli, rozmawia, tyle razy głowę pod cios 
układa i znów ją podnosi, że się wydaje wręcz niepodobnem, aby 
nawet wtedy pozwolono skazańcowi tak ze śmiercią się pieścić. Drugi 
zarzut, który autorce uczynić można jest, że pisze jakoby wszyscy 
czytelnicy byli uczonymi, jak gdyby dla historyków i to francuskich 
pisała. Stąd dla nas Polaków, znających lepiej Ossolińskiego i Zamoy
skiego od obu francuskich ministrów-kardynałów (choć ci nam się nie
poślednio dali we znaki) wypływa niejedna niejasność. Wolelibyśmy 
trochę mniej erudycyi a więcej powietrza i światła. Ale jak mówiliśmy, 
być może, iż p. Basserie umyślnie dla uczonych pisała tak, aby jej 
dzieło za źródło dziejowe służyło. Czy w niem pomimo dokumentów 
i nauki niema nieco tendencyi, nieco bezwiednego romantyzmu? Nie 
śmielibyśmy przysięgać. Podając proste sprawozdanie a nie krytykę, 
trzeba nam było osobistościom dramatu zachować koloryt jaki mają 
w oryginale. Może należałoby niektóre z nich narysować mniej czarno — 
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zupełnie jasnych chyba niema wcale, prócz drugorzędnych postaci: 
0 . Małayalette, dowódcy straży więziennej Citona i pułkownika Fa-
berta. I mimowoli, czytając dochodzi się do pouczającej konkluzyi, że 
jeżeli nasze czasy od opisanych tu nie lepsze, to z pewnością nie 
gorsze. 

T. W. 

Lantisemitisme de Saint Thomas d'Aquin. Par VabM H. Gayraud. 
Paris. Deutu. 

Co parę wieków, rozwielmożnieuie Izraela budzi w społeczeń
stwach chrześcijańskich słuszną obawę i troskę, wiedzie do wznowie
nia środków obronnych przeciw niebezpiecznemu żywiołowi, który 
jednocześnie zagarnia materyalne bogactwa świata, i podkopuje mo
ralność ludzkości całej. Bo nie trzeba w antysemityzmie upatrywać 
ściśle tylko ekonomicznej kwestyi. Stokroć mniejszą krzywdę finansową 
ponoszą chrześcianie z rąk izraelickich aniżeli moralną. Jeśli wystarcza 
jednego na wsi karczmarza Żyda, aby zdemoralizować całą osadę, pi
jaństwem, rozpustą, ułatwieniem kradzieży i namową do tejże, na szer
szych widowniach, nawet w literaturze, prasie czy życiu, wszędzie 
wpływ izraelski pogłębia szlak zepsucia, dostarcza misyonarzy niemo-
ralności, przesłańców poniżenia zmysłowego. Bronić się tedy należy, 
bronić się mamy prawo, a niestety! ani umiemy, ani próbujemy. To 
stale kupowanie w handlach żydowskich, to popieranie Żydów na każ-
dem polu, utrwala oczywiście wśród nas coraz dotkliwsze uciemiężenie 
polskiego ludu i polskiej duszy przez zbyt gościnnie przyjętego, zbyt 
pobłażliwie cierpianego Izraela. Po wszystkich krajach świata powiał 
dziś prąd asemityzmu czy antysemityzmu. W niektórych częściach 
Europy wytworzył już ten prąd osobne stronnictwa, w innych jest 
tylko dotąd zasadą i zdaniem. Ale wszędzie ucisk chrześcijan przez 
rozpanoszonych Semitów budzi niepokój słuszny, i słuszne też szukanie 
środków ochronnych. 

Dziś chcemy sygnalizować pojawienie się książki nad inne zna
czącej, wśród licznych i coraz liczniejszych antysemickich na Zacho
dzie publikacyj. Czemuby nie zasięgnąć zdania najpierwszego w Ko
ściele teologa, wielkiego filozofa chrześcijańskiego, który nie mógł po
minąć kwestyi żydowskiej w swych pismach, a to tern bardziej, iż za 
dni jego antysemityzm istniał już, owszem występował w sposób gwał
towny, bądź namiętnym szałem i mściwym wybuchem pokrzywdzonych, 
bądź spokojniejszem i wytrawnem działaniem zbiorowem całych społe-



122 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

czeństw chrześcijańskich. Święty Tomasz dwukrotnie rozbiera ową za
wiłą kwestyę, raz w Sumie, drugi raz w osobnem piśmie do księżnej 
Brabantu, która go się radziła jak ma postępować wobec swych izrael
skich poddanych. We wstępnym rozdziale ks. Gayraud streszcza dzie
jowe objawy niechęci i oburzenia przeciw Żydom, w gruncie uspra
wiedliwione, w skutkach nieraz straszne i posuwające się do gwałtów, 
które Kościół stale potępiał. Wiadomo, że Rzym udzielał opieki swej 
litościwej wywołańcom izraelskim, że nigdy Stolica święta nie pochwa
lała mściwych i okrutnych rozporządzeń, któremi inne państwa ścigały 
Żydów. Atoii rzą '.ząc się miłością, kierując zawsze miłosierdziem, Ko 
ściół uznawał zawsze konieczność warowania się przed semickim roz
rostem, słusznemi środkami ostrożności i przezorności. Zaczem do prawa 
publicznego wprowadzał stale rodzaj legalnego antysemityzmu, i suro
wego i umiarkowanego zarazem, który miał na celu pohamowanie 
lichwy, okiełznanie żywiołu semickiego, niedopuszczanie Żydów do sta
nowisk, któreby ich wynosiły ponad chrześcijan, tychże czyniąc im 
podległymi i t. p. i t. p. W tych ustawach tkwił antysemityzm wszel
kiej pozbawiony namiętności, oparty na doktrynie i rozwadze, nie da
jącej się nigdy zlać i zespolić z chwilowemi i karygodnemi wybuchami 
gwałtów antysemickich. Nieprzychylni Kościołowi pisarze, wzięli stąd 
asumpt do pomawiania Kościoła o brak tolerancyi, nazywali prześla
dowaniem Żydów to, co właściwie było tylko słusznem pomiarkowa-
niem ich zakusów i zapędów. 

Ks. Gayraud wybornie ową rdzenną ocenia różnicę, a przypo
mniawszy zdanie św. Tomasza o edyktach stosowanych do Żydów, 
przytoczywszy wskazówki przezeń udzielane księżnej Brabantu, wyja
śnia i stwierdza, jak dalece ów antysemityzm prawodawczy odznaczał 
się zawsze roztropnością i sprawiedliwością. Zapewne, niepodobna żyw
cem przenieść w nasz wiek i nasze stosunki całego rynsztunku ustaw 
średniowiecznych, pełnych surowości zarazem i przezorności, które 
sobie zjednały uznanie i pochwały św. Tomasza, ale można w nich 
znaleść niejedne trafną i dla naszych czasów praktyczną wskazówkę. 
I tak np. godziło się odbierać synom Izraela i na dobro ogółu obracać, 
wszelkie ich brudne zyski lichwy, krzywdy jawnie dokonane i spraw
dzone. Alboż nie możnaby dziś przeprowadzić śledztwa wykazujące nie
prawy a skandaliczny przyrost niektórych potęg finansowych i okroić na 
cele publiczne grosz oszukaństwem wydarty społeczności chrześcijańskiej? 
Niegdyś każdy Żyd musiał nosić jawny znak swego wyznania, czapkę 
czy łatkę żółtego koloru. Nie godziłożby się ściślejszego żądać okre-
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ślenia wyznaniowego przy spisie ludności? W średnich wiekach karano 
srodze nadużycia lichwiarzy. Czyżby ręka sprawiedliwości nie potrafiła 
dziś dosięgnąć udoskonalonego mechanizmu lichwiarskiego, kryjącego 
hańbiące rzemiosło pod osłoną bankowych pożyczek i spekulacyj? Nie
gdyś odsuwano starozakonnych od wszelakich stanowisk rządzących 
chrześcijanami. Alboż dziś nie godziłoby się żądać, aby nie stawiano 
tak często chrześcijan w bezpośredniej zależności od izraelskich szefów 
i kierowników? Św. Tomasz z Akwinu przedewszystkiem radził księżnie 
Brabantu, aby zniewalała do pracy swych izraelskich poddanych. I dziś 
wartoby zastosować ów rodzaj przymusu żywiołowi wyzyskującemu 
pot i trud cudzy, nigdy ręki nie przykładając do osobistego znoju. 

Rady św. Tomasza nie zwietrzały, ani się też przestarzały. Stąd 
niniejsza książka ma wielkie aktualne i oportunistyczne znaczenie. Ale 
czy wpadnie ona w ręce tych, co tworzą ustawy i zmieniają prawo
dawstwa pojedynczych krajów i narodów? Oni to winniby przede
wszystkiem czerpać w spuściźnie św. Tomasza, aby pewną prawną 
podstawą ocalić byt i przyszłość społeczeństw chrześcijańskich. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Król serbski u papieża. — Z pa t rya rcha tu carogrodzkiego. — Trwoga rządu 
węgierskiego przed klerykalizmem. 

K R Ó L S E R B S K I Nikogo nie dziwi, że papież, j a k o udz ie lny władzca 
u P A P I E Ż A w wojnie z k ró lem sabaudzkim, nie przy jmuje na swój 

dwór w a t y k a ń s k i n ikogo z Kwi ryna łu ; k a ż d y dwór t ak p o c z y n a 
sobie, k i edy zerwie s tosunki z d w o r e m nieprzyjacie lskim. T e n 
powód, z rozumia ły n a w e t dla innowierców, sprawił , że cesarz 
n iemiecki podczas p o b y t u w Rzymie nie zajechał do W a t y k a n u 
j a k o gość domu sabaudzkiego , odp rowadzony świtą z Kwi ryna łu , 
ale z własnego pa łacu swojego, w k t ó r y m mieszka poseł ber 
liński, cesarz AVilhelm odbył u roczys ty wjazd clo W a t y k a n u . 

D w ó r sabaudzki oczywiście z gn i ewem n a to spogląda, ale 
nie może p rzep i sywać pap ieżowi praw, j a k m a p rzy jmować swoich 
gości. W i ę c n ie jeden zwolennik P i e m o n t c z y k ó w mógł ciekawie 
oczekiwać, czy papież nie będz ie przecie zmuszony odstąpić od 
swojej pol i tyki , k i edy zechce przyjąć odwiedziny k ró la serbskiego. 
K r ó l A l e k s a n d e r miał po ruszyć sp rawy hierarchi i katol ickiej 
w swojem kró les twie i p o d o b n o omówić począ tek j ak i egoś k o n 
korda tu . Na taką rozmowę wypada ło pap ieżowi przyjąć k ró l a 
serbskiego; ale t e n nie u t r zymuje pose l s twa w Rzymie , ani nie 
pos iada w łasnego pałacu, z k t ó r e g o m ó g ł b y odbyć wjazd do 
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W a t y k a n u ; stąd p o w s t a w a ć mogła nadzie ja czy obawa, że papież 
pozwol i k ró lowi serbskiemu, j a k o gościowi k ró le s twa sabaudzkich, 
z ich dworu i z ich świtą za jechać do W a t y k a n u . 

Nadzie je spełzły n a n iczem. Ciekawi R z y m i a n i e ujrzeli 
k ró la Aleksandra , j a k w ubiorze cywi lnym po po łudn iu 26 l is to
p a d a opuszczał K w i r y n a ł i dworsk im p o w o z e m odjechał do swo
j e g o urzędnika , k t ó r e g o od k i lku t y g o d n i umieści ł w R z y m i e 
w ho te lu z w a n y m ATbergo del Cuirinale; tu ta j p r zywdz ia ł j ę n e -
ralski m u n d u r serbski i ze swoim min i s t r em wojny wsiadł do 
na ję tego pojazdu, o toczonego oddzia łem konne j ż a n d a r m eryi, 
za k tórą k ró lewska świ ta se rbska ruszy ła p rzed kościół św. P io t ra . 
P o d rodze nie zas ta l i rozs t awionego wojska, ty lko n a p lacu św. 
P i o t r a j e d n a b r y g a d a p iechoty oddała honory . T u s tanę ła kon
nica włoska, a k ró l ze świtą objechał kościół i s tanął n a dzie
dzińcu św. D a m a z e g o , gdzie czekał n a gości książę Ruspoli , 
magister sacri hospitii. T e n dalej k ró l a do pap ieża prowadzi ł , o to
czony g r o n e m dos to jn ików świeckich i duchownych . P o posłu
chaniu k ró l pap ieżowi p rzeds tawi ł cz łonków świ ty i zaszedł do 
k a r d y n a ł a Rampol l i . P r z e d piątą wróci ł do hotelu , gdzie zabawi ł 
w gościnie u swojego u rzędn ika i w t y m czasie przyjął odwie
dz iny księcia Ruspo lego i pa ru dos to jn ików papieskich . Nakon iec 
p rzywdz ia ł strój cywi lny i dworsk im p o w o z e m wróci ł do K w i -
ryna łu . Na drug i dzień odjechał do Neapolu , skąd wrócił in
cognito i znowu w hotelu, a nie w Kwi ryna le , przyją ł w odwie
dz inach k a r d y n a ł a Rampol l ę . P r z e z p o m y ł k ę mimowolną, czy 
przez umyś ln ie fałszywą pog łoskę dz iennik i po ruszy ły opinię pu
bl iczną doniesieniem, że k a r d y n a ł R a m p o l l a odwiedzi ł k ró la serb
skiego w K w i r y n a l e . 

W o l n o m y ś l n e p isma nie tają gniewu, iż n ie mogą ujrzeć 
w R z y m i e ka to l ick ich mocarzy , a n a w e t innowierców papież 
przyjmuje p o d tak iemi wa runkami , k tó re p rzynoszą ws tyd do
mowi sabaudzkiemu. 

Biskupia stolica ca rog rodzka przywłaszczy ła sobie 
Z F A T R Y A R C H A T U ^ I O I J J 

C A U O C E O D Z K I E G O . t y tu ł pa t rya r szy jeszcze p rzed czasami świę tych J a n a 
Zło tous tego i I g n a c e g o ; za czasów tego os ta tn iego j u ż n a w e t 
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R z y m używał dla b i skupów carogrodzk ich miana pa t rya rchów, 
ale ty lko honorowych , podobn ie j a k do dziś mianuje R z y m pa
tryarchów 7 w AVenecyi i L i zbon ie : j e d n a k kościoły wschodnie , na 
we t najs tarsze, j a k je rozol imski i a leksandryjski , u z n a w a ł y w F o -
cyuszu rzeczywis tego p a t r y a r c h ę i czciły w n im j ak i egoś n a d 
sobą zwierzchnika . Ta u roszczona władza n a d W s c h o d e m wiele 
sił doda ła ca rogrodzk im b i skupom w rokoszu przec iw R z y m o w i 
i s tanowi ła spójnię wszys tk ich kościołów odszczepionych za cza
sów Focyusza . 

Dzisiaj z p a t r y a r c h a t u ca rogrodzk iego nie zostało w samej 
rzeczy wiele więcej , prócz t y tu łu honorow r ego. O j e g o władzę 
n ik t nie dba poza obszarem cesars twa tureckiego, a n a w e t p o d 
be r ł em suł tańskiem j e d e n b iskup po d rug im w y p o w iad a e k u m e 
n icznemu p a t r y a r s z e os ta tk i pos łuszeńs twa . 

T a k np . R u m u n i w swojem króles twie i w pańs twie t u r ec -
k i em dają sobie r a d ę zupełn ie z w ia snym rządem albo z suł ta
n e m w sprawie swoich b iskups tw, a do ca rogrodzk iego pa t rya r -
chy nie myślą iść po nic, j a k nie w 7zywają z R z y m u pomocy 
papieskie j . Świeżo sp rawa koście lna obal i ła w R u m u n i i min i s te -
r y u m Stourdzy , a nie zamąci ła spokoju b i skupowi w Carogro -
dzie. Tak zwany p r y m a s odszczepionego kościoła rumuńsk iego , 
me t ropo l i t a z Bukaresz tu , Gennad ios , w p a d ł w silny za t a rg ze 
swoim Synodem. P rzec iwnicy sporządzi l i d ługi spis s k a r g i za
r z u t ó w n a n iego ; nie p rzes łuchanego , bez ob rony potępil i , zsa-
cłzili z biskupiej stolicy i skazali do monas t e ru n a p o k u t ę w7 p o 
bl iżu Bukaresz tu . Nie można powiedzieć , co Gennad ios podn iós łby 
na swoją o b r o n ę , ale m o ż n a twierdzić , że pomiędzy za rzu tami 
n iek tó re tchną osobistą niechęcią do oskarżonego , bo potępiają 
j e g o postępki , co p r a w d a sprzeczne z dawnemi w y r o k a m i sobo
rów, ale p rzy ję te w kościele odszczep ionym i codziennie w y k o 
n y w a n e przez innych b i skupów bez niczyjej obrazy. I n n e za
rzu ty nie wchodz i ły w obręb w ładzy synoda lne j , ale na leża ły 
do zakresu wiadzy świeckiej . W i ę c móg ł Gennad ios oczekiwać, 
że rumuńsk i rząd wy toczy przeciw n iemu sprawcę sądową i roz
p o z n a za rzu ty : t ymczasem bez ż a d n e g o sądu rząd w sposób nie
ludzki w y k o n a ł wyrok i synodu i p rzez to oczywiście ciężko na-
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raził sobie s t ronn ików Gennacłiosa a za kul isami Rosyę . Zwo
lennicy Gennacłiosa nie zaniedbal i ż adnego środka, aby obudz ić 
w ludzie l i tość nad skazańcem, i p rzez to zmusić rząd do p o 
nownego śledztwa. W tej myśl i wywoła l i p o w ażn e roz ruchy 
uliczne zaraz po o twarc iu izby poselskiej . Minis ter S tou rdza wi
docznie nie czuł za sobą si lnych pleców, bo zamias t s tawić czoło 
burzy, ustąpił z po la walki i z ca łym g a b i n e t e m upadł . Nas tępca 
j ego Aure l ian przyją ł n a siebie obowiązek t r u d n y : m a uspokoić 
umysły i Gennacłiosa na jp rzód z z a r z u t ó w oczyścić, a p o t e m 
skłonić, ż eby dobrowoln ie ustąpił z biskupiej stolicy. Cały p rze 
bieg tej sp rawy przeds tawia kościół r u m u ń s k i w stanie n ę d z n y m : 
rządzi n im synod n a wzór pe te rsbursk iego , i może za j e g o wska
zówkami, i świecka władza w 7ydaje osta tnie słowo o zwierzchni 
kach kościelnych, bez żadnej t roski o j akąś Głowę Kościo ła n a j 
wyższą, czy w Carogrodzie , czy w Rzymie . 

Nie weselej w ryglądają os ta tn ie w r ypadki w7 obszarze tu
reckim, nad k t ó r y m rozciąga swoją władzę b iskup carogrodzki . 
I tutaj doznaje ze s t rony R u m u n ó w oporu, n a k t ó r y nie znaj
duje lekars twa. Tureccy Rumun i , g łównie osiedleni w Macedonii , 
do tychczas nie pokazywa l i w T yraźnych znaków, że mniej chętnie 
znoszą pol i tyczną wJadzę su ł tana i re l igi jne rządy p a t r y a r c h y 
ekumenicznego , Greka. Przec iwnie , sami używal i w domu g rec 
kiego j ę z y k a i t ak p rzychyln ie spoglądal i na k ró la K a r o l a w Bu
kareszcie, j a k n a k ró la J e r z e g o w7 A tenach . Ty lko n i ek tó rzy ży
wiej pamięta l i , że są R u m u n a m i : j e d n a k n a w e t w nich cały za
pał n a r o d o w y po lega ł n a szkołach rumuńsk ich , k tó rych dość 
pozakładali , a w niczem nie uchybia l i obowiązkom wie rnopoddań-
ezym w r zględem suł tana. W n a g r o d ę za ich „pos tawę wierną 
i lojalną", j a k świeżo doniosły dzienniki , su ł t an uzna ł ich za 
osobny naród i rozporządzi ł , ż e b y dla sześciu m ł o d y c h R u m u 
nów o tworzyć miejsce w szkole suł tańsldej , k t ó r a wyehowmje 
j i rzyszłych urzędników. Na tern nie koniec ruchu r u m u ń s k i e g o : 
dnia 6 l i s topada bo ja rzy obral i sobie w7 Carogrodz ie osobnego 
arcybiskupa, k t ó r y obejmuje władzę nad innymi b i skupami ru
muńskimi w Turcyi , i w7 począ tku g r u d n i a poświęci ł osobną świą
tynię w P e r a dla R u m u n ó w , p r zyczem odśpiewał h y m n dzięk-
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c z y n n y dla suł tana. U r a d o w a n i R u m u n i w Bukareszc ie urządzi l i 
w Izbie owacyę n a cześć suł tana , a p a t r y a r c h a o b u r z o n y za łożył 
p r o t e s t p rzec iw nowej stolicy biskupiej dla R u m u n ó w w K o n 
s t an tynopo lu , zap ro te s towa ł p rzec iw poświęcen iu świątyni dla 
n i c h , p ro te s towa ł nakon iec przec iw pob łaż l iwemu suł tanowi , 
k t ó r y pop ie ra re l ig i jny b u n t j e g o poddanych . Czy su ł tana prze
s t raszy swoim p ro t e s t em, o t em n i k t n ie wie n i c ; ale pewn ie 
R u m u n ó w nie przes t raszy , k t ó r z y odpadl i od niego, t e m samem 
p rawem, co on od n a s t ę p c y św. P io t ra . 

I n n ą s t ra tę p r zewidywać m o ż e dla siebie p a t r y a r c h a ' ze 
s t rony Serbów, zamieszkałych w Turcyi . Ci, poparc i silnie p rzez 
rząd b ia łogrodzki , wymogl i , że dos taną s łowiańskich b i skupów 
w Pr i z r endz i e i Skopi i (Ueskueb); p a t r y a r c h a obietnicę spełnił 
w Pr iz rendz ie , ale w os ta tn ich t ygodn iach wyznaczy ł Greka , n a 
b i skupa w Skopii . Zakipia ło pomiędzy Serbami , k tó rzy zamie
szkują 11000 d o m ó w w dyecezyi ; a Grecy ledwo 50 domów. 
Rząd rosyjski wraz z su ł t anem popa r ł p ro śb ę Serbów, żeby p a 
t r y a r c h a cofnął wybór . T e n zwoła ł swój synod, k t ó r y orzekł, 
że nie m o ż n a cofnąć w y b o r u p r a w n i e d o k o n a n e g o . Sp rawa do
tychczas z a g m a t w a n a nie zapowiada bl izkiego końca . 

T y m sposobem p a t r y a r c h a t ca rogrodzk i może wkró t ce zo
stanie zwyk łem b i skups twem greck iem w K o n s t a n t y n o p o l u , bo 
Grecy, w swojem króles twie nie uznają j e g o władzy, to samo 
w swoich p a ń s t w a c h Bułgarzy , Serbowie j u ż od X I V . wieku, R o s y a 
i R u ś od XA 7L, R u m u n i a i Cza rnogóra od k i lkunas tu lat, Bośnia 
i H e r c o g o w i n a ty lko pozornie nie wypowiedz ia ły pos łuszeńs twa. 
Z p o w o d ó w po l i tyczno-na rodowych b i skups two carogrodzkie wy
rosło n a p a t r y a r c h a t i zerwało z R z y m e m : z tych samych po
w o d ó w schodzi n a zwykłą stolicę prowincyonalną . 

Cały t e n przew r rót obecnych s tosunków w ba łkańsk ich K o 
ściołach czyżby nie to rował ty lko drogi dla Moskwy? Z d o b y t y 
Carogród, ogłoszone dawne p a ń s t w o b izan tyńsk ie , n iby to odzie
dziczone p rzez w. książąt moskiewskich , zniszczone p a t r y a r c h a t y 
ekumeniczne a w p r o w a d z o n y j e d e n święty synod z P o b i e d o -
noscowami dla wszys tk ich p a t r y a r c h a t ó w i e g z a r c h a t ó w wscho
dnich, słow rem cały wschód z jednoczony znów pod j e d n ą głową 
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carosławną, ezyź to nie m o ż e b n y do spełnienia zamiar w chwili, 
k iedy k ruszy się pańs two o tomańsk ie? 

T R W O G A R Z Ą D U P r zez pa rę t ygodn i dz iennik i europejskie , n a w e t wo lno-
W E G I E R S K 1 E G O . ł ' j . 1 • T L ' J S ? 

• p l i Z E D my sine, ze zgrozą opisywały pos tępk i Banf tyego p rzy 
K L E R Y K A L I Z M E M . o s t a t n i c h w y b o r a c h do izby poselskiej . P r z e z t en czas 
nic nie odpowiada ł żaden z r ządowców węgiersk ich n a na jos t rze j 
sze za rzu ty ; nakon iec k t ó r y ś z nich wystąpi ł w wiedeńsk im p rze 
glądzie Die Zeit z obroną Banffyego i p rzeds tawi ł n iebezpieczeń
stwa, od k tó rych Banffy ocalił W ę g r y p rzez zwycięs two, odnie
sione p r zy w y b o r a c h n a d k le ryka l i zmem. Grdyby n ie to zwycię
stwo, odnies ione z p r ze l ewem k rwi k le ryka łów, ich s t ronnic two 
podnios łoby g łowę n a W ę g r z e c h i popa r łoby k l e ryka łów aus t rya-
ckich, k t ó r z y żywią zamia ry wrog ie dla Węgie r , dla P rusaków, 
dla z jednoczonych Włoch , s łowem, dla całej E u r o p y , bo n a w e t 
może p ragną n iespokojną Po l skę odbudować , a w t ak im razie 
któż nie rozumie , j a k i e k lęski spad łyby n a k ró les two węgiersk ie? 
K to nie wie rzy w te n iebezpieczeńs twa , do t ego s t ronn ik Banf
fyego p rzemawia n a s t ę p n e m i s łowami : 

„Kle ryka lna A u s t r y a może węg ie r sk iemu p a ń s t w u grozić p o -
ważnem n iebezp ieczeńs twem, j eże l i w pol i tyce zewnę t rzne j rzuc i 
na szalę głos taki , j a k i e g o wymaga ją k le ryka lne zapędy . W Niem
czech Centrum zdobyło sobie s tanowisko miarodajne , w B a w a r y i 
k le ryka l izm panuje samowładnie , w Aus t ry i w n e t dojdzie do 
rządów. J a k d ługo mają pańs twa , opanowane przez k le ryka łów 
należeć do t ró jp rzymierza wraz z w r olnomyślnem kró les twem 
włoskiem, k tó re ciągle s tawia opór ka to l ick im wiecom i odmawia 
władzy doczesnej Ojcu świę temu? Ale M a g y a r z y ulegają p o p ę 
dowi samozachowawczemu, d la tego z zapa łem s t rzegą t ró jp rzy
mierza, k tó re p rzeszkadza wsze lk im zmianom geograf icznym 
w obrębie p a ń s t w sprzymierzonych . Co więce j : k t o zaręczy, że 
u t a jnych nacze ln ików k le ryka lnego p r ą d u nie dojrzewają w g ło 
wach zamia ry j e szcze donioślejsze? Czy można powiedz ieć komu, 
że wie lkoniemieckie pomys ły A u s t r y a k ó w usnę ły j u ż raz n a 
zawsze i nic ich nie ocuci? A g d y b y b ra t e r ska r ę k a aus t ryack ich 
k le ryka łów p r z e b y ł a g ran ice n iemieckiego cesars twa i uścisnęła 
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bawarską dłoń n a zada tek przymierza , zawar t ego pokry j o mu 
przec iw p ro t e s t anck iemu cesarstw r u w Ber l in ie? A g d y b y polscy 
s te rn icy n a w y austryackiej nie by l i sami dalecy od myśl i równie 
opacznych? Jak ieko lwiek skutk i w y p a d ł y b y z takich p rzewro tów, 
dla p ro t e s t anck ich W ę g i e r nie w y p a d ł o b y nic pociesznego. B a -
warya wcie lona do Aust ry i , czy A u s t r y a p rzyrośn ię ta do Ba-
wary i : i j e d n o i drugie zmnie j szy łoby wpływ- W ę g i e r i n a p ę 
dzi łoby m a ł e m u na rodowi węgie rsk iemu t rosk ba rdzo poważnych* 
P r z e d t ak iem to n iebezp ieczeńs twem truchleją W ę g r y , może n ie 
słusznie, ale pewno nie bez powodu . B o chociażby n a w e t da leko 
zapa t r zen i r eżyse rzy z K a l k s b u r g a (mianowicie Jezuici) dzisiaj 
ty lko nad t e m pracowali , żeby A u s t r y ę ująć w swoje ręce, p rzec ie 
Vappetit ińent en mangeant. W ę g r y nie chcą się mieszać do aus t rya
ckiej pol i tyki , ale k i edy ta po l i tyka dla nich samych zaczyna 
tworzyć n iebezp ieczeńs twa , w 7 tedy nie mogą j u ż t r z y m a ć rąk 
za łożonych. N a min i s te ryum Hohenw T ar ta pad ł cios z węgierskie j 
ręki . J eże l i czego żałują dziś n a W ę g r z e c h , to śmierci Ju l iusza 
Andrassego , to t ego wypadku , źe nie znaleźl iśmy nas t ępcy dla 
męża, k t ó r y pos iadał ty le powagi , że bez wielkiego ha łasu obalił 
rząd, za równo n iebezp ieczny dla W ę g i e r , j a k dla Aus t ry i " . 

Tak i głos t em więcej znaczy, im wyraźnie j w y p o w i a d a tak ie 
same zasady, j ak ie świeżo także przez ie ra ły p rzez po l i tyczne 
ar tykuły , umieszczane w pesz teńsk im Lloydzie. Z tak ich g łosów 
m o ż n a dość dokładnie rozumieć , do czego zmierza ły pociski, 
mio tane zuchwale w7 węgie rsk ich dz iennikach przec iw hr. B a d e -
n iemu; skąd pows ta ł t ak i zapał , z j a k i m wolnomyśln i posłowie 
napad l i n a rząd wiedeński za ka to l icką p rzemowę, k tórą hr. Schaf-
go t sch m i a L d o związku nauczycie l i i zachęcał ich, żeby w do
b r y m duchu prowadzi l i młodzież z własnego p rzekonan ia p rzy 
najmnie j , k i edy ich do t ego n ie zmusza ustaw r a szkolna, p isana 
w duchu wolnornyś lnym. 

K t o we wszys tk ich zaczepkach n a rząd hr. Baden i ego nie 
widzi rozpacz l iwych wys i łków l iberal izmu, aby n ie zginąć, t e n 
n ie ła two zrozumie , co mogło zajść z r e d a k t o r e m pisma Die Zńt, 
co wpad ło n a myśl au torowi a r t y k u ł u o n iebezpiecznych k le ry -
kałach, ż e b y puszczać w świat p o d o b n e b redn ie? Czy j u ż ca ły 
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l iberal izm t ak samo g łowę traci , j a k t a Neue Freie Presse, k t ó r a 
ni stąd n i zowąd umieszcza w n u m e r z e z p rzedos t a tn i ego l is to
pada anonsy, odbi te clość j a sk rawo , o chrześci jańskich posadach 
n ieobsadzonych? Albo t akże l ibe ra lny związek „ K a i n a c h t h a l e r 
Wi r t s cha f t sve re in" nie móg ł sobie po radz ić w G-racu z ka to l i 
kami i upadł , ale na swoje miejsce pos tanowi ł za łożyć inne t o 
warzys two , k t ó r e b y mniej razi ło chrześci jan: więc pows ta je 
„chrześci jański związek chłopski" , do k tó r ego wolnomyś lne p i 
sma zaciągają ocho tn ików i wydają ognis te odezwy. Ale w j a 
kim duchu zakładają n o w y związek, nie p o t r z e b a wiele p y t a ć ; 
dość w j e d n e j z t ych odezw czy tać n a s t ę p n e s łowa: 

„Księdza, j a k o zwias tuna słów Bożych , czcząc i miłując, 
chrześci jański związek chłopski po tęp i wszelkie nadużycia , po 
pełniane n a kazalnicy, w konfesyonale , w domu Bożym, z t y m 
zamiarem, aby n a własną r ękę p rowadz ić po l i t ykę , siać n iepo
kój i n i ezgodę między w i e r n y m i , rozpowszechn iać k ł a m s t w a 
i p rzek ręcać wypadk i , s łowem, ba łamucić wieśniaków, j a k to , 
pożal się niebu, zdarza ło się i zda rza właśnie w chrześci jańskich 
pismach ludowych . Nie ścierpimy, aby ktobąclź zaciemniał umys ł 
chłopski, aby paczy ł chłopski rozsądek, psu ł serce i nape łn ia ł 
je n iewyrozumiałością i pychą, pon ieważ to wszystko n ie ty lko 
prawdziwej n a u c e Chrys tusowej sprzeciwia się, ale mus i budz ić 
odrazę w człowieku wo lnym" . 

Widoczn i e nowi chrześci janie zdal i z odszczególn ien iem 
egzamin z ka tech izmu, ale nie tego , k t ó r e g o uczą chrześci janie, 
tylko innego , u łożonego przez wo lnomyś lnych postępowców'. 

Ks. Czaykowski. 

Zakład lir. Zamoyskiej w Zakopanem. 

J e d n e m z cha rak t e rys tycznych znamion obecnej doby j e s t prąd 
dążący do emancypac ja kobiet , do równouprawnien ia ich z mężczy
znami. Burz l iwe na Zachodzie fale tego ruchu dochodzą i do nas i bu
dzą wielkie a sp i racye z j e d n e j , zgorszenie i opór z drugiej s t rony . 

P r ą d ten , powiadają j edn i , to p r ą d n iezdrowy, szkodl iwy, popie-
y* 
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rają go histeryczki, umysły zblazowane, marzyciele i wogóle ludzie 
pragnący zmian i przewrotu. Grłosząc równouprawnienie istot faktycz
nie słabszych, budząc w nich fałszywe aspiracye, naruszając zuchwale 
przez Opatrzność i wieki nakreślony porządek, wiodą przywódcy eman-
cypacyi społeczeństwo do tego samego rozczarowania, do tego samego 
bankructwa, jakiego doznały doktryny filozofii XVII I , wieku lub idee 
liberalizmu w naszym stuleciu. 

Kobieta, mówią drudzy, tak samo myśli i czuje, tak samo lub 
więcej nawet pragnie i cierpi jak mężczyzna; dlaczego wobec równych 
obowiązków ma mieć nierówne prawa? Wszakże posiada zdolność kształ
cenia się wyższego, a zatem przyswojenia sobie tych warunków, jakie 
potrzebne są do osiągnięcia najwyższych stanowisk, dostępnych obecnie 
tylko dla mężczyzn, dlaczego więc wykluczać kogoś, jeżeli ma wszyst
kie po temu warunki, od zajęć np. lekarskich, prawniczych, od prawa 
wyborczego czynnego i biernego? Czyż to nie przesąd i bezprawie? 

To skrajne zapatrywania — nie brak i pośrednich, więcej na prak
tycznym gruncie opartych. Mniemają, że zupełne równouprawnienie 
byłoby niedorzecznem wobec nierówności sił i uzdolnienia, jednakże 
koniecznem jest, aby daleko szerszy zakres zajęć był dla kobiety inteli
gentnej przystępny, choćby ze względów całkiem praktycznych. Wszak 
dzisiaj wobec zmateryalizowania społeczeństwa coraz trudniej wycho
dzić panienkom za mąż, coraz częściej występuje żądanie posagu, 
a w braku tegoż grozi staropanieństwo i walka o byt. Trudno żądać, 
aby kobieta z inteligentnych warstw zadowalniała się zajęciem praczki, 
szwaczki, a i nauczycielki zajęcie lub telegrafistki nie jest zbyt nęcące. 
Chodzi o to zatem, aby kobieta mająca zdolność po temu, mogła samo
dzielnie zająć wyższe stanowisko, dające jej te warunki, z których 
wyszła. 

Nie można odmówić pewnej słuszności tej argumentacyi i można 
nawet, wobec natarczywie odzywających się haseł, już dziś powie
dzieć, że przypuszczenie kobiet do wyższych studyów jest tylko kwe-
styą czasu. Czy to będzie dla nich, ogółem biorąc, korzystne, czy wy
bicie się jednej lub drugiej na wyższe stanowisko nie będzie okupione 
znacznie większemi stratami, to przyszłość najniezawodniej okaże. 

Na razie widzimy w usiłowaniach pewnych kół społeczeństwa 
naszego, dążących do zakładania gimnazyów żeńskich lub innych, za
kładów dla kobiet, niejako przedwstępne kroki do urzeczywistnienia 
powyższego celu, lecz także przeświadczenie, że w dotychczasowem 
wychowaniu kobiet są luki i braki, które uzupełnić i usunąć jest wła-
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śnie jednem z zadań prądu emancypacyi kobiet. Czy jednak zamiast 
za tym prądem iść ślepo, nie byłoby ważniejszem i potrzebniejszem 
zastanowienie się nad innemi, tak piekąoemi pytaniami z zakresu wy
chowania kobiet? I tak zapytamy: Co czyni dzisiejsze wychowanie 
np., aby kobietę przygotować do jej właściwego zadania życia? Za
daniem zaś przeważnej części kobiet zawsze jest i będzie strzeżenie 
ogniska domowego jako żona, matka i gospodyni domu. Co czyni dzi
siaj szkoła, aby ją' do tego wysokiego zadania przygotować? 

Weźmy stany najniższe. Córka robotnika, wyrobnika, rzemieśl
nika lub drobnego gospodarza idzie do szkoły, nauczy się czytać, pi
sać, rachować, trochę katechizmu, nieco czasami szyć i haftować, a po
tem idzie w służbę. Służy najpierw jako niańka i niańczy dzieci 2 lub 3 lata, 
staje się następnie sługą do wszystkiego, a właściwie do niczego, po kilku 
latach zaś emancypuje się na kucharkę z wielkiemi niekiedy preten-
syami. Czy do wszystkich tych zajęć ma ona jakiekolwiek przygoto
wanie? Prawie żadnego. Stąd też to partaczenie na wielką skalę, to 
zmienianie służby ustawiczne, te nieustanne skargi pań na sługi i od
wrotnie — nietylko u nas pospolite. Podróżnik Edmund de Amicis pier
wotnie w mniemaniu, że> tylko jego matka żyje ze sługami na wojen
nej stopie, rychło przekonał się, że skarga na sługi towarzyszy mu 
po Hiszpanii, Anglii, Hollandyi, nawet i w Konstantynopolu. Szkoda, 
że u nas nie był w Galicyi; z pewnością jeszcze przeraźliwsze akordy 
na ten temat byłyby słuch jego raziły. Kucharka, robotnica, córka 
włościanina wychodzi za mąż, ile błędów w tym nowym zawodzie! 
Możemy śmiało powiedzieć, że śmiertelnośćby o połowę się pomniej
szyła, gdyby kobiety w najniższych Warstwach były nieco tylko przy
gotowane do obowiązków żony, matłti i gospodyni domu. 

A jednak zadanie robotnicy, włościanki, żony rzemieślnika nietyle 
jest skomplikowane, ile zadanie kobiety ze średnich warstw. Córka 
urzędnika, mieszczanina zamożniejszego idzie do szkoły wydziałowej, 
czy pensyonatu, niekiedy do seminaryum żeńskiego, uczy się tu naj-
różnorodniejszych dyscyplin, kilku języków, przedewszystkiem musi — 
ma słuch czy nie — całe godziny harcować palcami po klawiszach, idą 
lekcye tańca, część składa egzamina niełatwe na nanczycielki, część 
idzie na t. zw. kursą uzupełniające, uczy się tam nawet historyi sztuki, 
estetyki, filozofii i innych mądrości. Każda z nich umie haftować, rza
dziej jest obeznaną z krawieczczyzną, a wyjątkowo tylko z kuchnią i go
spodarstwem domowem. Jednem słowem panna taka 18 letnia, w sa
lonie, na balu, w towarzystwie umie się popisać, a jeżeli ma piękną 
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toaletę, piękną twarzyczkę i figurkę i umie być zajmującą, to w 1S) łub 
20 roku życia wychodzi za mąż i zwie się kobietą wyd-rształconą. W mał
żeństwie dopiero występuje odwrotna strona medalu: kształcono ją wy
łącznie do salonu, a ona musi chcąc nie chcąc zajmować się kuchnią, 
gospodarstwem i dziećmi. Ile przytem pomyłek, błędów, ile kwasów 
i waśni domowych, ile bolesnych zawodów. A przj7czyną tego głównie 
zupełny brak przygotowania do obowiązków stanu. 

W najwyższych sterach wreszcie czyż jest inaczej? Wychowanie 
dziewcząt stanu średniego jest w części zmodyfikowaną nieco kopią 
wychowania panienek ze sfer arystokratycznych. Wadliwość już tam 
się objawiająca, tu w całej pełni występuje. Chcąc scharakteryzować 
dosadnie edukacyę córek z domów arystokratycznych, moglibyśmy z ma-
łemi różnicami powtórzyć to, co Taine w swoich Les origines de la 
France cordemporaine o wychowaniu dzieci arystokracyi francuskiej 
pisze. Całe kształcenie młodego pokolenia zmierza do błyszczenia w sa
lonie; na przygotowanie do licznych i niełatwych obowiązków pani 
licznego dworu w tern wychowaniu miejsca zwykle niema. To też 
izadkó kto jest tak mało do obowiązków i trudów życia przygotowany 
i przeciw nim uzbrojony, jak te pańskie dzieci. Nie zapominamy oczy
wiście o chlubnych wyjątkach, nie dość licznych jednakże, aby społe
czeństwu naszemu wyrobić za granicą reputacyę gospodarczego, rzą
dnego i oszczędnego. Nie dziw więc, że z wyjątkiem kilkunastu wiel
kich domów arystokratycznych, inne coraz więcej podupadają i mkną. 
Nieodpowiednie wychowanie dzieci, zwłaszcza córek, niepoślednią w tem 
obok innych przyczyn gra rolę. Przyzwyczajanie dzieci do życia nad 
stan bez względu na faktyczne warunki, głównie sprowadziło na nas 
ekonomiczną ruinę i cały szereg nieobliczonych klęsk tak w stanach 
średnich jak i wyższych. 

Czyż niema na to środków zaradczych? Rzecz ciekawa, że 
społeczeństwo polskie jako całość niemal bezradne, w jednostkach 
wyjątkowych znajduje remedium na swe biedy i choroby. Myśmy 
i w czasie panowania największej anarchii mieli ludzi trzeźwych, któ 
rzy złe widzieli i przeciwdziałać mu usiłowali. Toż samo możemy i dziś 
powtórzyć w. kwestyi wychowania kobiet. Bez ankiet, bez alarmu dzien
nikarskiego, bez reklamy przychodzi prywatna osoba, kobieta o szero
kim umyśle i gorącem sercu społeczeństwu w pomoc. Zrozumiawszy 
główne braki w wychowaniu kobiecem, tworzy zakład mający na celu 
te braki uzupełnić, przygotować dorastającą kobietę do życia praktycz
nego. Osobą tą jest hr. Zamoyska z domu Dzlałyńska, wdowa po ś. p. 
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jenerale Zamoyskim. Zakład swój założyła najpierw w Kórniku w W. Ks. 
Poznańskiem, a gdy władze pruskie ujrzały w nim groźbę dla zjedno
czonego państwa niemieckiego, przenosi go do Galicyi, gdzie w Za
kopanem setki uczenie różnych stanów wychowuje na chwałę Bogu, 
pożytek ojczyźnie i bliźnim Niewiele słychać o zakładzie hr. Zamoy
skiej, bo założycielka nie lubi rozgłosu, a jednak zakład ten mógłby 
być do pewnego stopnia wzorem, jak należałoby na większą skalę 
w całym kraju uzupełnić wychowanie kobiece. Dzięki uprzejmości sa
mej kierowniczki zakładu, dauem mi było bliżej zaznajomić się z orga
nizacją., urządzeniami wewnętrznemi i metodą wychowania w tym za
kładzie. Na tej to podstawie kreślę zatem opis jego. 

Zakład hr. Zamoyskiej mieści w sobie trzy oddziały. Pierwszy 
przeznaczony jest dla panienek z domów bogatych, którym nie chodzi 
o wprawę ale tydko o ogólne pojęcie o gospodarstwie i robotach ko
biecych; nauka trwa rok jeden. Uczenice muszą mieć co najmniej lat 18. 
Utrzymanie wynosi 50 złr. miesięcznie. Godziny ranne poświęcone są 
zajęciom gospodarskim, nauce w kuchni, piekarni, mleczarni, pralni, 
spiżarni i podwórzowem gospodarstwie. Popołudniu ma miejsce prze
chadzka, szycie, haft, czytanie, nauka religii, rachunkowości gospodar
skiej, kroju i t. p. Ćwiczenia te mają na celu uzupełnienie wykształ
cenia potrzebnego kobietom, ale nie mogą zastąpić nauk szkolnych, 
po ukończeniu których uczenice do zakładu przybywać winny. Ucze
nice same sobie usługują, rzeczy swoje utrzymują wedle udzielonych 
im wskazówek. Same do wszystkich zajęć przykładają ręki. 

Drugi oddział przeznaczony jest dla panienek średnich warstw. 
Mnjąc w przyszłości niejednokrotnie własnoręcznie, aczkolwiek z po
mocą sługi, przykładać się do zajęć gospodarskich, potrzebują daleko 
więcej wprawy i biegłości w tychże. Dlatego nauka w tym oddziale 
trwa od 1 — 3 lat, stosownie do tego, co uczenica po ukończeniu nauki 
robić zamierza. I w tym oddziale przyjmuje się panienki dopiero po 
ukończeniu 16 roku życia. Utrzymanie miesięczne wynosi 30 złr. Stół 
właściwy jest osobom średniej zamożności. Podział dnia jest taki sam, 
jak w oddziale pierwszym. Od żadnych zajęć uchylać się nie mogą, 
o iłe siły ich na nie pozwalają. 

W oddziale trzecim trwa nauka 3 — 5 lat i to całkiem natural
nie, gdyż uczenica tego oddziału, pochodząca z warstw uboższych, 
przeznaczona jest według wszelkiego prawdopodobieństwa własnoręcz
nie prowadzić całe gospodarstwo domowe czy własne czy cudze; musi 

niem być zatem najgruntowniej i najdokładniej we wszystkich szczegó-
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łach obeznana. Przyjmuje się do tego oddziału dziewczęta od 14 do 18 go 
roku życia. Wstępujące winny okazać metrykę i świadectwo lekarza, że 
mają zdrowie i siły potrzebne do zajęć gospodarskich. Utrzymanie wy
nosi 10 złr. miesięcznie, stół jest oczywiście czeladni. Uczą się w tym 
oddziale nauki kucharstwa przez 3 miesiące, piekarstwa i mleczarstwa 
przez 2 miesiące, tyleż czasu poświęcają nauce w spiżarniach, piwni
cach, i również 2 miesiące nauce w oborze, chlewach i kurnikach. 
Nauka prania, prasowania i maglowania trwa 6 miesięcy, białego szy
cia, haftu i cerowania 12 miesięcy, krawieczczyzny i gorseciarstwa 8 mie
sięcy. Po ukończeniu 3 lat nauki wybiera sobie uczenica jakieś zajęcie, 
któremu się specyalnie poświęcić zamierza, a nauka ta trwa zwykle 
2 lata. Kilka godzin tygodniowo, najwyżej 2. godziny dziennie, po
święca się na naukę religii, rachunków, historyi i geografii, w naj
ogólniejszym zarysie, wreszcie śpiewu i rysunków dla tych, które mają 
potrzebne do tego zdolności. Obecność kilku cudzoziemek w zakładzie 
daje możność wprawiania się w konwersacyi francuskiej i angielskiej. 
Lekcye muzyki na żądanie za oddzielną dopłatą 1 złr. 50 ct. mie
sięcznie uczenicom wszystkich trzech oddziałów są udzielane. Za uży
wanie fortepianu płaci się miesięcznie 70 ct. Uczenice także mogą się 
wyuczyć ogrodnictwa warzywnego, introligatorstwa i trochę szewstwa. 
Taki jest mniej więcej plan i program naukowy w zakładzie zako
piańskim. 

Co do liczby osób przebywających w zakładzie, wynosi ona około 
150 osób. Personal nauczycielski liczy 13 osób, wśród których jest 
kilka cudzoziemek. Duszą całej instytucyi jest prócz założycielki jej 
córka hrabianka Marya. Nadto zatrudnionych jest w zakładzie stale 
około 15 starszych tj. kierowniczek w poszczególnych gałęziach gospo
darczych. Są one wszystkie wychowankami zakładu i pozostają w nim 
z powołania. Wynagrodzenie ich bowiem jest skromne, wystarczające 
na ubranie i drobne tylko oszczędności. Mimo to, że gdzieindziej da
leko więcej mogłyby zarobić, zostają chętnie tutaj, uważając pracę 
w zakładzie za powołanie swego życia. Liczba uczenie wynosi prze
ciętnie około 120. Chwilowo znajduje się w oddziale pierwszym ucze
nie 10, w oddziale drugim 29, w trzecim 66. Pochodzą zaś ze wszyst
kich trzech zaborów. 

Uczenice pierwszego oddziału pochodzą z rodzin najzamożniej-
szych, po części arystokratyczno-szlacheckich. Przybywają tu zwykle 
po ukończeniu wykształcenia w domu pod kierownictwem guwernantek. 
W oddziale drugim znajdują się przeważnie córki notaryuszów, lekarzy, 
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średnich obywateli ziemskich, wogóle panienki ze sfer inteligentnych. 
Wstępują do zakładu zwykle ukończywszy jeden z pensyonatów. Przy
jęcie do dwóch pierwszych oddziałów jest dosyć utrudnione. Kierow
niczka z zasady nie robi żadnych ustępstw materyalnych rodzicom 
pragnącym swe dzieci tutaj umieścić. Twierdzi całkiem słusznie, że 
kto chce swe dzieci w pierwszym lub drugim oddziale ulokować, musi 
mieć na to odpowiednie środki; inaczej wychowanie nie będzie odpo
wiadało warunkom materyalnym rodziców i uczenicy, będzie przygoto 
waniem do życia nad stan. co właśnie jest jednym z głównych błę
dów narodowych. Tem chętniej nawet całkiem bezinteresownie przyj
muje p. generałowa panienki do oddziału trzeciego, raz że tu się nau
czą najwięcej gospodarstwa, po wtóre nauczą się żyć w skromnych wa
runkach, pracować i oszczędzać, czego naszemu społeczeństwu najwięcej 
nie dostaje. Na 66 uczenie w tym oddziale 56 wychowuje się bez
płatnie. Rekrutują się one z różnych warstw; są najpierw córki wło
ściańskie, nauczycieli ludowych, krewniaczki księże, córki zubożałej 
szlachty. 

Ponieważ punkt ciężkości całej nauki już to ze względu na liczbę 
uczenie, już to na czas trwania nauki, skupia się właśnie w tym od
dziale, przeto opis wychowania w nim daje najlepsze wyobrażenie 
o organizacyi wewnętrznej i metodzie pedagogicznej i o całym zakładzie. 

Dziewczyna wstępująca do trzeciego oddziału podlega najpierw 
egzaminowi z katechizmu, czytania, pisania, rachunków, śpiewu, głó
wnie dlatego, aby ewentualne braki w tych przedmiotach mogły być 
w czasie pobytu w zakładzie uzupełnione. Po egzaminie powierza się 
przybyłą t. zw. dziesiętnicy tj . starszej uczenicy, mającej obowiązek 
dozorowania i pouczania 10 młodszych w najgłówniejszych zasadach 
porządku, czystości, karności w zakładzie oraz i w najprostszych za
jęciach gospodarskich, jak zamiataniu, ocieraniu kurzu i t. d., co nie
zbyt łatwo uczenice sobie przyswajać zwykły. Skoro tylko panienka 
nauczyła się jako tako szyć i posiada siły dostateczne do pracy, idzie 
do jednego z zajęć gospodarskich. Zmiana tych zajęć ma miejsce 1 i 15 
każdego miesiąca. WT czasie nauki w jednej gałęzi gospodarczej uczy 
się prócz praktyki także i teoryi tejże, a nadto i rachunkowości po
dwójnej. Uczenice zniewolone są do zapisywania ceny wszystkiego, co 
do odnośnej gałęzi wchodzi i co z niej wychodzi, by skonstatować 
dochód i rozchód, o ile się pokrywają nawzajem w pokrewnych gałę
ziach gospodarskich. W ten sposób teorya idzie tu ustawicznie ręka 
w rękę z praktyką i nie pozostaje martwą literą bez wartości. 
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W czasie rekreacyi jest pewna część kolejno zobowiązana do 
mycia naczyń, znoszenia drzewa do palenia, zbierania wiórek, podle
wania ogrodowizn latem, a zamiatania śniegu zimą i t. p. 

Największy interes budzi wśród uczenie zmiana zajęcia. Uczenica, 
opuszczając jakąś gałąź gospodarczą, musi zdać egzamin, polegający na 
tern, że podczas jednego lub dwóch dni samodzielnie pracuje i zdaje 
sprawę z tego, co umie. 

Co tydzień dziesiętnice, czuwające nad swemi młodszemi towa
rzyszkami, zbierają się u kierowniczki w celu odczytania not swych 
podwładnych. Każda z uczenie otrzymuje, jeżeli nie miała żadnych złych 
not, 20 h. tygodniowo, jeżeli dobre przeważają, 10 h., jeżeli złe są 
liczniejsze, odchodzi z niczem. Jeżeli przez cały miesiąc uczenica nie 
otrzymała żadnej złej noty, podwaja jej się premię, t j . otrzymuje 1"60 k. 
Za to kupują sobie dziewczynki szpilki, igły i t. p. drobnostki, przyczem 
są zobowiązane zapisywać troskliwie swe osobiste dochody i rozchody7. 

Co czwartek wieczór odbywają się konfereneye główne z uezeni-
cami, jednakże tylko z temi, które się dobrze sprawowały, nie otrzy
mały więcej nad jedną złą notę w ciągu tygodnia. Na konfereneyach 
tych bywają pogadanki w kwestyach gospodarczych, religijnych, so-
cyalnych, zwłaszcza tych, które są aktualne. Wykluczone od konfe-
rencyi muszą się udawać do osobnego pokoju, gdzie wysłuchać muszą 
napomnień i uwag za swe złe noty. Urządzenie to ma wielkie znacze
nie jako środek wychowawczy w zakładzie. 

Środki karne w nim wogóie nieliczne są zastosowane do błędów 
i przewinień. Tak np. która rozmawia w godzinach zakazanych, zostaje 
odosobnioną od innych na czas pewien, która była opieszała, musi wy
pełniać cięższą pracę, która wywołuje sprzeczki i niezadowolenie w ja
kimś oddziale, wykluczona bywa na czas pewien od wszelkich zajęć, 
co dla niej bywa bardzo kompromitujące i ambarasujące. 

Co do nagród, to oprócz powyżej wymienionych istnieją inne je
szcze: np. przypuszczenie do adoracyi Najsł. Serca P . Jezusa w pierwszy 
piątek miesiąca za postępy dobre w nauce religii. Za porządek i czy
stość otrzymuje uczenica lepszą bieliznę i odzienie. Najpiękniejszą na
grodą jednakże dla uczenicy, będącą zarazem chlubą dla zakładu, jest 
to, że swem wzorowem zachowaniem wysługuje przyjęcie do zakładu 
bezpłatne np. swej siostry, krewnej lub przyjaciółki. Niektóre w ten 
sposób wysłużyły przyjęcie trzem z kolei uczenicom. Tak więc własna 
zasługa czyni je dobrodziejkami dla rodzeństwa lub ubogich przyjaciółek. 

Dziesiętnice również bywają klasyfikowane, jednakże nie publicz-
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nie. Co tydzień odbywa się dla nich osobna konferencja, na której 
omawia się ich obowiązki, stosunek do podwładnych uczenie, zasługi 
ich zadania. 

Jednym ze środków wychowawczych, praktykowanych w zakładzie, 
jest wysyłanie uczenie, będących na ukończeniu swego wykształcenia, 
do domów, czy to rodzicielskich, czy znajomych, bogatych, czy ubo
gich w razie choroby lub innego wypadku tamże zaszłego. Chodzi 
0 to, aby się przekonać, o ile są zdolne do samodzielnej pracy domo
wej, nadto, aby im dać pewną znajomość życia. Taka praktyka naj
lepiej odsłania ich zalety i biegłość w zawodzie, lub też wady i braki 
1 daje możność naprawienia takowych przed ostatecznem wypuszcze
niem uczenicy z zakładu, a nadto zaprawia uczenice do dobrego zuży
tkowania swej wolności, co jest ostatecznym celem wychowania. 

Rok rocznie urządzają uczenice wystawę swych prac w zakładzie 
dla przekonania się o korzyściach, jakie odnoszą z nauki. Jest na tej 
wystawie obiad wystawny; przy każdem daniu mała karteczka oznaj
mia nazwę uczenicy kucharki i przepis potrawy własnoręcznie przez 
nią sporządzony. Dalej jest wystawa drobiu, inwentarza przez uczenice 
pielęgnowanego, wystawa ogrodowizn, płócien, robót ręcznych, haftów, 
wogóle wszystkich przedmiotów gospodarstwa domowego. Przy kasie 
wystawiony bilans kosztów zakładu, który naj wymowniej świadczy i prze
konywa o prawdzie, iż w pocie czoła trzeba pracować naprawdę na 
kawałek chleba. Wystawa jest publiczna, uczenice zapraszają na nią 
rodziców i krewnych. 

Uczenicom nie wolno żadnych prezentów robić nauczycielkom 
i kierowniczce, natomiast tym, które na własny koszt bawią w zakła
dzie, wolno z własnych pieniędzy uszyć coś w darze np. coś z bielizny 
lub odzieży, którą kierowniczka rozdziela między ubogich. Inne uczenice, 
które nie mają własnych pieniędzy, mogą swą wdzięczność i przywią
zanie dla mistrzyni swej okazać całoroczną pracą, zbierając np. w czasie 
rekreacyi z własnej woli wióry lub gałązki do palenia. Inne przynoszą 
zebrane z ziemi przez cały rok szpilki, igły, nici, w ten sposób pra
ktykując porządek i ekonomię. Inne przynoszą zebrane i wysuszone 
zioła dla chorych. Inne recytują z własnej pilności wyuczone ustępy 
z Pisma Św., nadające się jako odpowiedź dla niewierzących, jako słowa 
pociechy dla cierpiących, słowa otuchy dla wątpiących i t. p. Uroczy
stość tę, mającą miejsce w październiku, kończą śpiewy religijne i na
rodowe. 

Celem bowiem głównym wychowania w zakładzie jest zaszczepię-



140 SPRAWOZDANIE Z RUCHU RELIGIJNEGO, 

nie miłości Boga, ojczyzny i obowiązków. Przewodnią myślą zaś kie
rowniczki jest ta, aby wpoić w uczenice szacunek dla stanu, w jakim 
Opatrzność je postawiła, aby wyrobić w nich silną wolę do poświę
cenia się mu z odwagą na pożytek dla kraju. Gotując zaś odrodzenie 
ojczyzny przez modlitwę, pracę i praktykowanie wszystkich cnót chrze 
ścijańskich, mają przyczynić się do rozszerzerzania królestwa bożego 
na ziemi. Całem wychowaniem religijnem kieruje katecheta zakładu, 
który spełnia także funkcye kapelana w kaplicy zakładowej. 

Duch ten katolicko-narodowy przenikający całe wychowanie obok 
pracowitości i oszczędności francuskiej tu przestrzeganej powinny wzbu
dzać zaufanie do zakładu. 

Mimo to obok głosów pełnych uwielbienia dla zakładu słyszeć 
się dadzą i opinie ujemne. Zarzucają mu np., że zbyt forytuje fran
cuszczyznę, że zakład, posługując się wszelkiego rodzaju wynalazkami 
z zakresu gospodarstwa domowego bardzo kosztownemi i na nich kształcąc 
uczenice, nie przysposabia właśnie do skromnych warunków, do jakich 
większość kształcących się jest przeznaczona. Być może, że zarzuty te 
nie były bezpodstawne w dawnych latach, kiedy p. jenerałowa przy
wykła do francuskich stosunków rozpoczynała swą wzniosłą misyę wy
chowania tęgich gospodyń polskich. Możemy jednak stwierdzić, że do
świadczenie długoletnie nie poszło w las, że założycielka zakładu co do 
zasad głównych niezłomna z całą usilnością pragnie i stara się wy
chowanie zastosować do istotnych potrzeb społeczeństwa. Najlepszym 
zaś dowodem zaufania do zakładu jest coraz większa ilość zgłoszeń 
o przyjęcie, na które z powodu braku miejsca niejednokrotnie miesiące 
całe trzeba czekać. 

Społeczeństwo nasze coraz więcej bowiem odczuwa potrzebę wy
kształcenia kobiet w zakresie gospodarstwa domowego; niestety ani 
szkoły publiczne, ani prywatne pensyonaty tej potrzebie nie czynią za
dość. Prócz zakładu zakopiańskiego, prócz kilku pensyouatów klasztor
nych i nowo zakładającego się instytutu wychowawczego Rodziny Maryi, 
w Łomnie, ostatniego dzieła ś. p. ks. arcybiskupa Felińskiego, wreszcie 
prócz zakładającego się również z inicyatywy Związku chłopskiego 
zakładu bł. Kingi dla wiejskich gospodyń w Starym Sączu, które 
starają się teoryę z praktyką, wychowanie religijno-moralne z intelek-
tualnem i domowo-gospodarskiem połączyć w jedne całość i w ten spo
sób najlepiej przygotować do przyszłych zadań życia, wszystkie inne 
szkoły żeńskie tylko teoryę uwzględniając, grzeszą jednostronnością 
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i nie przysposabiają młodzieży żeńskiej do przyszłych obowiązków 
stanu. „Bo też to nie jest zadaniem szkoły", powie mi kto, „kształ
cenie domowo gospodarskie należy do matki, jest rzeczą domu". Nie
zawodnie, gdyby wszystkie dorastające dziewczęta miały matki, miały 
gospodarne matki, i gdyby gospodarstwo domowe nie podlegało także 
prawom postępu i udoskonalania się. Tak samo mówiono dawniej, że 
wykształcenie fachowe, przemysłowe, rzemieślnicze nie powinno być 
troską wychowania publicznego lecz rzeczą prywatną. Że i gospodar
stwo domowe, jako jeden z najważniejszych czynników ekonomicznych 
potrzebuje umiejętnego wykształcenia, uznały to inne pod względem 
ekonomicznym daleko wyżej stojące społeczeństwa, że wymienimy tylko 
niemieckie i stworzyły cały szereg szkół gospodarstwa domowego prze
ważnie z prywatnych lub komunalnych funduszów. Nawet taka Rosya, 
jak widzimy ze sprawozdania wystawy w Niżnym Nowogrodzie, posiada 
kilkanaście podobnych szkół czy to do gospodarstwa wiejskiego, czy 
miejskiego domowego. 

Byłoby jednak niesprawiedliwością twierdzić, że nasz ustrój szkół 
żeńskich wcale a wcale nie przysposabia do życia praktycznego. Czy 
tając instrukcye widzimy na każdej prawie stronie wskazówki, aby 
nauka uwzględniała życie praktyczne, i gdyby te przepisy7 ściśle były 
wykonywane, panienki czy to ze szkół wydziałowych, czy seminaryów 
żeńskich mogłyby sporą ilość wiadomości wynieść potrzebnych w go
spodarstwie domowem. Tylko nauczyciele i nauczycielki zobowiązani 
teoryę do praktyki zastosowywać, winni się ze szczegółami gospodar 
stwa domowego, wchodzącemi w zakres ich przedmiotu dokładnie obzna 
jamiać i na tych szczegółach teoryę objaśniać. Zatem'niech uczą się 
panienki chemii, aby umiały analizować mleko, masło, margarynę 
i t. p. przedmioty, aby umiały złe od dobrych odróżniać, aby umiały 
chemicznie plamy wywabiać i t. d. Niech uczą się fizyki, ale fizyki za 
stosowanej do potrzeb życia, jak np. można w tani sposób wywoływać 
niższą temperaturę podczas upałów, aby konserwować artykuły spo
żywcze. Ile pożytku mogą przynieść nauki przyrodnicze, jeżeli się zwróci 
baczną uwagę na rośliny lekarskie, trujące, lub warzywne! Zwłaszcza 
nauka geografii nadaje się do praktycznego wykształcenia kobiet. Niechby 
tylko każdy zakład żeński posiadał małe muzeum geograficzno-handlowe, 
zatem rozmaite gatunki kawy, herbaty, ryżu, korzeni, razem z cenami 
tych produktów, dalej rozmaite tkaniny, wyroby przemysłowe, potrzebne 
w życiu codziennem. Niechby tylko każdy nauczyciel obznajomiony z po 
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trzebami domowemi na te przedmioty szczególniejszą zwracał uwagę 
i naukę geografii okazami illustrował. To zajmie, to pouczy, to utkwi 
w pamięci, jako kapitał na przyszłość. Bardzo pożądane było niedawno 
rozporządzenie władz szkolnych, zaprowadzające naukę hygieny w se-
minaryach żeńskich. Tylko dorywcze i wyjątkowe traktowanie tego 
przedmiotu w seminaryach istotnej potrzebie nie zaradzi. Naukę hy
gieny należy traktować najsumienniej i najdokładniej we wszystkich 
zakładach żeńskich, czy rządowych, czy prywatnych jako osobny przed
miot, a wtedy tylko najważniejsze i nieodzowne zasady hygieniczne 
staną się własnością ogółu i mogą przynieść dla społeczeństwa pożą
dane skutki. Tak więc i przy dzisiejszym ustroju szkół żeńskich możnaby 
wiele zdziałać w kierunku praktycznego wykształcenia kobiet, gdyby 
ściśle i rozumnie przestrzegano tego, czego przepisy żądają. 

Wiadomości jednak wyniesione ze szkoły nie wystarczą, jeżeli 
młodzież żeńska praktycznie do praktycznego życia nie będzie przy
sposobioną. Koniecznem przeto jest. aby na wzór innych społeczeństw 
zakładać szkoły gospodarstwa domowego, zwłaszcza po większych mia
stach, gdzie zanik ducha praktycznego u kobiet najbardziej daje się 
we znaki. Na rząd w tej sprawie nie można się oglądać, gdyż i w in
nych krajach nie rządy, lecz społeczeństwa same sobie radzą, inicya-
tywa prywatna ma i w tej kwestyi wielkie pole do działania. Potrze
bnych jest oczywiście kilka rodzajów szkół gospodarstwa domowego: 
dla uboższych i zamożnych warstw wiejskich i miejskich. Powstanie 
takich zakładów przy ofiarności jednostek, instytucyj dobroczynnych, 
gmin nie przedstawiałoby zbyt wielkich trudności, zwłaszcza jeżeliby 
się wyzyskało w tym celu już istniejące instytucye. Mamy np. w Kra
kowie kursą dopełniające dla panien kosztem miejskim utrzymywane. 
Te dopełniające kursą przy szkole św. Scholastyki zasługiwałyby w ca
lem tego słowa znaczeniu na to miano, gdyby do nich dodano trzeci 
kurs gospodarstwa domowego dla panien zamożniejszych na wzór istnie 
jących za granicą podobnych zakładów miejskich. Dla warstw uboższych 
musiałyby powstać oczywiście odrębne szkoły; punktem wyjścia dla 
nich mogłyby być tanie kuchnie dla ubogich, których celem jest właśnie 
dostarczanie taniej a zdrowej strawy dla uboższej ludności. Te kuchnie 
mogłyby się stać szkołą praktyczną gospodarstwa domowego dla dziew
cząt uboższych, kończących szkoły wydziałowe czy ludowe, gdyby na 
ich czele stanęły osoby biegłe w gospodarstwie i obeznane z potrze
bami warstw uboższych. Pod kierownictwem rozumnych gospodyń i kie-
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rowniczek 13 lub 14-letnie dziewczynki powinne się wyuczyć porządku 
domowego, zasad hygieny, prania, prasowania, gotowania, robienia za-
kupna na targach i w sklepach. Ze względu jednak, że takie dorasta
jące dziewczyki w domach uboższych są potrzebne do pilnowania młod
szego rodzeństwa i wysyłanie ich do szkoły połączoneby było z tru
dnościami ze strony rodziców, należałoby przy takim zakładzie założyć 
schronisko dla małych dzieci, gdzieby młodsze rodzeństwo uczenie zna
lazło podczas nauki rozumną opiekę i nadzór, a uczenice same pod kie
rownictwem nauczycielki nauczyłyby się, jak należy z dziećmi się obcho
dzić, pielęgnować je, bawić i pouczać. Podobne zakłady gospodarskie 
istnieją w protestanckich społeczeństwach i utrzymywane są częścią 
przez instytucye dobroczynne, częścią przez gminy. U nas w Krakowie 
i innych miastach galicyjskich, gdzie się tyle dla ubogich czyni, często
kroć bezużytecznie czyni, czyżby się nie dało z niewiele większym 
może wydatkiem uskutecznić w podobny sposób wiele dzieł dobroczyn
nych i praktycznych zarazem Z dumą i radością patrzymy, jak dzięki 
inieyatywie i ofiarności prywatnej powstają wciąż w kraju nowe zakłady 
i instytucye naukowe czy dobroczynne, niedawno np. szkoła rolnicza 
dla synów włościańskich; czyż podobne zakłady dla córek włościańskich 
nie byłyby również pożyteczne i pożądane w tej chwili, kiedy płody 
gospodarstwa kobiecego na wsi stanowią j e d e n z g ł ó w n y c h docho
dów k r a j o w y c h ? 

Także i szkoły dla sług byłyby pożądane. Mamy już wprawdzie 
początki tychże np. w Krakowie w niektórych klasztorach żeńskich, 
które zajmują się sługami, pozbawionemi służby, mamy tu nawet osobny 
zakład, trudniący się kształceniem sług w zakresie gospodarstwa do
mowego, tak samo, jak i pod względem intelektualnym i moralnym: 
Schronisko dla sług założone przez Bractwo Królowej Polski. Takich 
schronisk powinno być więcej, jak najwięcej, aby każda sługa mogła 
się pochlubić patentem swego uzdolnienia i umiejętnem wykonywaniem 
pracy je stwierdzać. 

Poruszyliśmy wprawdzie tylko pobieżnie kwestyę wychowania 
i wykształcenia kobiet w kierunku praktycznym; poruszenie jednakże 
tej kwestyi było w chwili obecnej tem więcej wskazane, o ile sprawa 
wychowania kobiet wogóle jest na porządku dziennym, biedy rozpo
czyna się na dobre walka o emancypacyę kobiet. Nie stajemy bynaj
mniej w rzędzie przeciwników wyższego wykształcenia płci pięknej, 
mniemamy jednak, że społeczeństwu naszemu, znajdującemu się w kry-
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tycznem położeniu ekonomicznem, potrzebne są nie tyle kobiety lekarze 
i profesorowie, ile rozumne, skrzętne i oszczędne gospodynie. Społe
czeństwo zaś, które zakłada dla wyjątków gimnazya, zaniedbuje zaś 
równocześnie dla ogółu najważniejszej nauki gospodarstwa domowego, 
podobne jest do budowniczego, który wznosi efektownie udekorowane 
drugie piętro, nie bacząc, że dolne ściany gmachu i fundamenta się rysują. 

Dr. K. Krotoski. 

Ltruk u k o ń c z o n y 31 g r u d n i a 1896 r. 



M I R O N COSTIN 1 

PRZYCZYNEK D O HISTORYI L I T E R A T U R Y POLSKIEJ XVII . WIEKU. 

Minęły, zdaje s ię , bezpowro tn i e chwile, k tó re ścisłemi, choć 
nie zawsze se rdecznemi węz łami łączyły Po l skę z Mołdawią 
i Mul tanami . W i e l e p o n u r y c h k a r t i pos tac i w tej przeszłości 
odnaleźć można ; nie b r a k w niej j e d n a k i j a s n y c h m o m e n t ó w , 
op romien ionych b lask iem chwa ły i poświęcenia ; nie b r a k i m ę 
żów7 w y b i t n y c h , k t ó r z y t y m czasom m i n i o n y m niemało dodają 
uroku i sprawiają, że miło j e b a d a ć i o n ich myśleć.-

Do r zędu c iekawych i pociągających postaci w dziejach 
dawnej Mołdawii na leży bezwątp ien ia Miron Costin, j e d e n z pierw
szych i ląpszych h i s to ryków r u m u ń s k i c h , w k a ż d y m razie j e d e n 
z na j lepszych synów swej o jczyzny. W polsk im czy te ln iku p o 
stać t a n i ezwykła t e m żywsze b u d z i zajęcie, że j akko lwiek R u 
mun z u rodzen ia i z p rzekonań , zos tawa ł j e d n a k z Po l ską w ba r 
dzo bl izkieh, życz l iwych i ca łkiem wyją tkowych s tosunkach, 
znaczną część burz l iwego swego życia w Po l sce p rzepędz i ł , 
a co najc iekawsza, pisał po polsku prozą i wierszem, j a k to 
zresztą w iadomo z n i ek tó rych p o d r ę c z n i k ó w naszej l i t e ra tury . 
Nawet t r ag iczna śmierć j e g o , wed le wersy i h i s to ryczne j , dziś 
dość powszechn ie przyję te j i dos ta teczn ie uzasadnione j , mia ła 
być spowodowaną s y m p a t y a m i dla naszej ojczyzny, k tó re na -

1 Oprócz nazwiska Costina (czytaj Kostina) wszystkie inne rumuń
skie nazwy pisałem wedle ortografii polskiej, tak jak je wymawiać należy. 
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onezas nie zna jdowały p o k u p u i uznan ia w otoczeniu mo łdaw
skiego hospodara . 

W os ta tn iem dziesięcioleciu badacze rumuńsk ie j przeszłości 
za jmowal i się wiele Mi ronem Cos t inem; wyświecono n ie jeden 
n ie jasny p u n k t w j e g o życiu i w pol i tyczne j działalności , a b u 
k a r e s z t e ń s k a A k a d e m i a Umie ję tnośc i w y d a ł a zbiór j ego pism, 
obejmujący dzieła za równo w r u m u ń s k i m j a k i w polsk im n a 
p i sane j ę z y k u 1 . D la au tora t ych kar t , k t ó r y od ki lku la t z a j 
muje się z obowiązku l i te ra turą rumuńską , by ło to pobudką, a b y 
n a pods tawie na jnowszych rumuńsk ich źródeł skreśl ić dla p o l 
skich czy te ln ików choćby p o b i e ż n y szkic życia i działalności 
m ę ż a , z łączonego tak ścisłemi węz łami z tą Polską, k tó ra miała 
Chocim i Sobieskiego. 

I . 

Fami l i a Cos t inów na leży do na js ta rszych w Rumun i i . J u ż 
około r. 1392, n a p o t y k a m y je j imię w s t a rych dokumen tach . N a 
leżąc do na j s ta r szych rodz in w kraju, na leża ła za razem do n a j 
bardzie j w p ł y w o w y c h i by ła spokrewnioną n a w e t z księciem 
mołdawskim, Ba rnowsk im. J e d e n z p r z o d k ó w Mirona dopomógł 
k r e w n e m u Barnowsk iego , Mojżeszowi Mogile , do t ronu, a inny 
walcząc wraz z wojskiem polsk iem przec iw panu jącemu wówczas 
hospodarowi Szczepanowi Tomszy , zginął śmiercią z r ęk i ka ta . 
g d y wojska polskie ponios ły k lęskę . J u ż więc między p rzodkami 
Mirona zna jdowal i się mężowie w p e w n y c h z Polską żyjący 
s tosunkach. 

Mimo że losy tej rodz iny od dawien d a w n a z losami R u 
muni i ściśle by ły złączone, podnoszono nieraz wątpliwości , czy 
Cost inowie są rzeczywiście pochodzen ia rumuńsk iego . D y m i t r 
K a n t e m i r w dziele swem Descriptio Moldaińac u t r zymuje , że Co
st inowie są familią serbską. Nie u d o w a d n i a on j e d n a k tego twier
dzenia i dziś j e s t rzeczą powszechnie przyję tą , że wobec innych 

1 „Miron Costin. Operę complete... de V. A. Urechia... Tiparita 
snb auspiciile Academiei Romanę". Bucuresci. Tomul i, 1886 (8vo. 
pag. X I I + 799). Tomul u, 1888 (8vo, pag. x v + 656). 
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newniejszych źródeł ostać się ono nie może. P r z y c z y n ą p o m y ł k i 
K a n t e m i r a by ła z a p e w n e okoliczność, że p r zodkowie Cost ina za
mieszkiwali wieś Syrby , a j e s t to w R u m u n i i p r z y j ę t y m z w y 
czajem, że m o ż n y m rodz inom nadają nazwiska od miejsca mie 
szkania lub odwrotn ie . 

W paźdz ie rn iku 1633 roku, czyli, j a k sam o sobie pisze, 
AT r. 7142 od s tworzen ia świata, u rodz i ł się Miron Costin. Miejsce 
jego u rodzen ia j e s t dotąd n i e p e w n e ; n i ek tó rzy pisarze, j a k n p . 
kanon ik Cipariu, ut rzymują, że uj rzał świat ło dz ienne w Barze . 
To j e d n a k zdanie n i ema za sobą ż a d n y c h d o w o d ó w a skądinąd 
jest p e w n e m , że ojciec Mirona, Aleksander , uchodząc p r z e d p rze 
ś ladowaniem księcia mołdawsk iego W a s y l a Lupula , w y e m i g r o w a ł 
do Polsk i dopiero około 1641. W t y m też czasie uczęszczał Mi
ron do j ezu ick ich szkół w Barze i s t amtąd wyniós ł początki wy
kszta łcenia , k tó re go później g ło śnym uczyni ło . I z n o w u u t r z y 
muje D y m i t r K a n t e m i r , że Miron wraz ze swym b r a t e m by ł 
p ierwszym R u m u n e m , k t ó r y wychowan ie w Polsce o t rzymał , g d y 
tymczasem j u ż około 1401 r. b i skup k rakowsk i P i o t r W y s z 
Radol ińsk i założył p r z y Uniwersy tec ie J ag ie l lońsk im bu r sę dla 
Rumunów 7 , a profesor h is toryi n a W s z e c h n i c y bukaresz teńsk ie j , 
dr. Urekje , wyzna je bez ogródek, że j u ż w na jdawnie j szych cza
sach Po l ska dla Mołdawi i by ła p i e rwszo rzędnem źród łem ku l t u ry 
i wykszta łcenia , t a k dalece, że s tawia sobie py tan ie , czy też n a j 
s tarszy filozof rumuńsk i , „Mojżesz filozof", z n a n y i g łośny j u ż 
w r. 1423 nie wyszed ł może z łona akademi i k rakowsk ie j . Choć 
nie wiadomo czy Miron Cost in pos iadał j ak i s topień akademicki , 
to j e d n a k p i sma j e g o wskazują , że by ł on b a r d z o wyksz ta łcony , 
a co j eszcze yvięcej uderza , wyksz ta ł cen ie to p rzypisu je p. Urekje 
szkołom jezu ick im. Twie rdzen ie to w u s t ach profesora, p rawie 
fanatycznie cło swego Kościo ła p rzywiązanego , j e s t bądź co bądź 
dowodem niezwykłe j bezs t ronnośc i h i s to ryczne j . 

W Po l sce ze tkną ł się Miron z W ł o c h a m i i wogóle z ele
m e n t e m romańsk im; t a okoliczność rozbudz i ła w j e g o sercu żywą 
miłość do swego narodu , a za razem zaszczepi ła w n iem p ragn i e 
nie, aby światu ogłosić, że i j e g o z iomkowie są p o t o m k a m i p o 

lu* 
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t ężne j R o m y . Myśl t a j e s t od tąd gwiazdą przewodnią Oostina 
we wszys tk ich j e g o dziełach i p racach l i terackich. 

A l e k s a n d e r Costin wróci ł wraz z synem do Mołdawii pod 
kon iec p a n o w a n i a hospoda ra Lupu la , k t ó r y p r ze j ednany przyjął 
ich z otwartemu r ę k a m i , dając za raz t ak ojcu j a k i synowi n a j 
większy dowód zaufania. By ło to w czasie b u n t u wielkiego k a n 
clerza Szczepana Georg je ; hospoda r w n a d e r t r u d n e m będąc po
łożeniu, wysła ł s ta rego Cost ina w posels twie do nowego p re t en 
den ta , powołując go n a t y c h m i a s t n a swój dwór. Misya by ła 
dość n iebezpieczna i rzeczywiście niewiele b rakowa ło a b y ł b y 
ojciec Mirona śmierć poniósł od s t r aży węgierskich , k tó re go 
p o d mias t em B a k o w e m ujęły. W t y m s a m y m czasie z po lecenia 
L u p u l a uda ł się i młodziu tk i Miron do P io t r a Po tock iego , s ta
ros ty Kamieńca . Książe kaza ł m u p r z y p o m n i e ć , j a k o n iedawno 
wykupi ł go własnym mają tk iem z niewol i ta ta rsk ie j i b ł aga ł 
o p o m o c przec iwko n iebezp iecznemu rywalowi . Miron wywiązał 
się t ak dobrze z posels twa, że P o t o c k i bawiący wówczas w swych 
dobrach , porzuci ł wszys tko , a zeb rawszy sporą garść wojska, 
szedł na pomoc w i e r n e m u przyjacie lowi . P r z y s z e d ł j u ż j e d n a k 
za późno, bo w t e d y dopiero, k iedy Lupu l , widząc z j edne j s t rony 
n iechęć bo ja rów a z drugiej wiedząc, że wojsko wroga n ieda leko , 
opuścił Chocim, w k t ó r y m tymczasowo p rzebywa ł i p r z e b y w s z y 
Dnies t r schroni ł się do K a m i e ń c a . Zajście to miało miejsce 
w r o k u 1653. 

T a k więc objawia się j uż w m ł o d y m wieku w Mironie szcze
gó lna zdolność dyp loma tyczna a za razem i sz lachetność j e g o 
charak te ru , gdyż mimo prześ ladowań , j a k i c h n iegdyś p rzedmio 
t e m by ła j e g o rodz ina ze s t rony Lupu la , pozos ta ł księciu wier
n y m n a w e t w zlej doli a i późnie j w swej h is tory i sądził g o 
p rzychy ln ie i zupełn ie bezs t ronnie , z objektywnością właściwą 
wyższymi umys łom. „AYiele p rzykrośc i — powiada — ponosi l i o j 
cowie moi od księcia Wasy la , lecz po p rawdz ie mówiąc, nie 
m o g ę pisać inacze j " . 

Szczepan Georg je zos tawszy ks ięc iem Mołdawii , wszelkiemi 
sposobami s tara ł się umocn ić swój chwie jny t ron , a osłabić p o 
t ęgę turecką; d la tego między i n n y m i połączył się z R a k o c z y m , 
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księciem S iedmiogrodu i K o n s t a n t y n e m Basa rabem, h o s p o d a r e m 
Multan. Za ledwie wiadomość o tych k r o k a c h Szczepana doszła do-
Stambułu , z rozumia ł zaraz suł tan, że n a t u r a l n e to t rój p r zymie rze 
ma wielkie szanse powodzen ia i że w o b e c n y m stanie r z e c z y 
ytołdawia, M u l t a n y i S iedmiogród z p o d p a n o w a n i a Turcy i ł a 
two się wybić mogą , jeże l i ich połączeniu p r ędko przeszkodz ić 
nie potrafi. Zamianowa ł więc wielkim w e z y r e m K u p r u l e g o . R z e 
czywiście samo imię n o w e g o wezy ra wystarczyło , aby rozb ić 
przychodzące do sku tku t ró jp rzymierze . H o s p o d a r chcąc u r a t o 
wać sy tuacyę wezwa ł Mirona i wysła ł go do Bukaresz tu , aby 
księciu mu l t ańsk i emu odwagi dodał i do w y t r w a n i a go zachęci ł . 
Nieste ty — n a p r ó ź n o ! J e s z c z e p rzed u p ł y w e m r o k u obu książąt 
rumuńsk ich z rzucono z t ronu, a n o w y hospoda r Mołdawii , Gika,. 
o t rzymał rozkaz wyruszen i a do walk i p rzec iw R a k o c z e m u . R a 
koczy mając do czynien ia z woj skami hana , hospoda ra i samego, 
wezyra, poddać się musiał ; S iedmiogród spus toszono, Gika ok ry ł 
się w tej wojnie sławą a wraz z n im i Miron, k t ó r y wa lczy ł 
w j e g o szeregach i j uż p r z e d t e m swą wierność n o w e m u panu. 
okazał, wyrusza jąc r a z e m z k a p i t a n e m Wojc iechowsk im, k t ó r y 
Gice służył, p rzec iwko j e d n e m u z bun tu jących się książąt. W y 
prawa n a R a k o c z e g o skłoni ła Mi rona do gor l iwszego zajęcia 
się his toryą węgierską. 

P r z e z k i lkanaśc ie n a s t ę p n y c h la t działalność publ iczna Mi
rona Cost ina j e s t mnie j ruchl iwą i mniej wybi tną ; piastuje on 
różne niższe i wyższe u rzędy , mieszka częścią w Chocimie, j a k o 
pyrka ł ab, częścią w J a s s a c h na „ulicy K r z y w e j " , k t ó r a pod tern 
nazwiskiem jeszcze dzisiaj is tnieje i p r z y k tóre j do tąd znajdują 
się ru iny dawne j j e g o własności . Czas t en woln ie jszy od ważn ie j 
szych zajęć obraca Miron p rzeważn ie n a g o s p o d a r k ę i p r o w a 
dzenie in te resów mają tkowych; powiększa znaczn ie swe d o b r a 
a p rzez oszczędność i mądrą admin is t racyę staje się j e d n y m 
z na jboga t szych bo ja rów Mołdawii . 

Po j awia się n a nowo n a szerszej widowni po l i tyczne j 
w r. 1672, p o d koniec p a n o w a n i a księcia Duki . W t y m czasie 
wybiera ł się su ł tan M e h m e d z po tężną armią p o d Kamien iec 
a roz łożywszy się obozem bl izko J a s s , odwiedzi ł mias to , gdz i e 
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go książę wraz z bo ja rami suto i okaza łe p rzy jmował . Miron 
zna jdował się p r z y b o k u księcia, n ie w iadomo j e d n a k , czy b r a ł 
udz ia ł w skardze , przez bo ja rów do su ł t ana n a księcia zan ie 
sionej a to z p o w o d u wielkich p o d a t k ó w n a k ł a d a n y c h n a k ra j . 
S u ł t a n r o z g n i e w a n y chciał n a t y c h m i a s t usunąć D u k ę , n a p rzed
s tawienie j e d n a k wezyra odłożył swój zamiar na późnie j . T y m 
czasem K a m i e n i e c podda ł się T u r k o m ; p rzyczyn i ł a się do t ego 
i t a okol iczność, że pewien Mołdawian in podrob i ł dla T u r k ó w 
z polecenia i r ozkazu D u k i p l a n twie rdzy ; su ł tan wywdzięczy ł 
się księciu za t ę p r zys ługę , zmuszając g o zaraz p o u p a d k u Iva-
m i e ń c a do wyrzeczen ia się t ronu. 

N a miejsce D u k i wyznaczono h o s p o d a r e m Pe t r i cze jkę . 
W i e l k i w e z y r zażąda ł od n iego , aby m u przys ła ł k t ó r e g o z znacz-
cznie jszych bo ja rów dla za ła twienia p e w n y c h interesóyy; P e t r i -
czejko w y b r a ł Mirona . Spo tkan ie się t egoż z w e z y r e m t ak n a m 
opowiada k ron ika rz Neku lcze : „ O d y Miron Cost in p r zyby ł do 
n a m i o t u wezyrsk iego , posadzi ł g o w e z y r nap rzec iwko i kaza ł 
m u o twarc ie powiedzieć , czy j e s t z a d o w o l o n y z t ego , że su ł t an 
zdoby ł Kamien iec , czy nie . W i d z ą c wahanie Mirona uśmiechnął 
się i zachęcał go do szczerego wypowiedzen ia tego, co czuje. 
N a to Miron: My Mołdawianie p ragn iemy , aby s ię-cesars two j a k 
najwięcej rozszerzało , ale n ie c ieszyl ibyśmy się , g d y b y się roz
szerzyć miało i n a naszą o jczyznę. W t e n c z a s zaśmiał się w e z y r 
i r zek ł : dobrześ powiedzia ł" . P r z y z n a ć t rzeba , że odpowiedź t a 
by ł a wcale dyplomatyczną . T r u d n o było b o w i e m a n a w e t dość 
n iebezpiecznie zadrzeć z Po lakami , a z drugiej s t rony wiedzia ł 
też Miron, że j e g o g łowa nie siedzi silniej n a ka rku , j a k g łowa 
n ie j ednego z bo ja rów i książąt mołdawskich , k tó re T u r c y strą
cali j a k makówki . 

J eże l i do tychczas usposobienie Mirona w z g l ę d e m P o l a k ó w 
było zawsze p rzy jazne a s y m p a t y a j e g o dla naszej ziemi stałą 
i n iezmienną , to t e raz s ta jemy w o b e c faktu, k t ó r y m ó g ł b y go 
n a m w n i e k o r z y s t n e m przeds tawić świet le . Po l ska zemści ła się 
wkró tce po u p a d k u K a m i e ń c a — Sobieski w y p r a w i a ł się p o d 
Cho cim. D la ob rony twie rdzy wysła ł su ł t an H u s e j n a paszę, 
a książę mul tański , Grzegorz Gika, o t r zyma ł wraz z Pe t r i cze j -
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kim rozkaz, aby m u z wojskami swemi towarzyszyl i . Obaj ksią
żę ta , widząc n iebezp ieczeńs two, j ak i e zagraża ło kra jom, g d y b y 
Turcy na stałe w K a m i e ń c u i Chocimie zapanowal i , pos tanowi l i 
przejść n a s t ronę polską i rzeczywiście w k r ó t c e to uczyni l i . P o 
krwawej walce p o d d a ł się Chocim P o l a k o m a 18.000 T u r k ó w 
padło n a polu b i twy. Tymczasem Gika widząc, że j e g o żona 
znajduje się z dziećmi w K o n s t a n t y n o p o l u i że im t a m wielkie 
grozi n iebezp ieczeńs two, uda ł się do obozu tu reck iego , sk łada
jąc całą winę swego pos t ępowan ia n a wojsko . Ten k r o k znie
chęcił bo ja rów mołdawskich . Pos tanowi l i więc oni opuścić P e -
t r iczejkę , k t ó r y wszełk iemi sposobami ieh zachęcał , aby wier
nymi pozos ta l i Po l sce i n ie chciał im pozwol ić roz jechać się. 
Wtedy , j a k n a m opowiada k ron ikarz rumuńsk i , p o w s t a ł kanc le rz 
Miron i r zek ł : „Czy to będz ie z wolą W a s z e j K s . Mości czy też 
bez nie j , my nie pozwol imy, aby T a t a r z y nasze d o m y zabral i . 
I pokłoni ł m u się i powiedz ia ł : żegna j mi W . K s . Mość i w y 
s z e d ł — a za n im wszyscy bo ja rzy i kap i t an i pokłoni l i się po 
porządku i poszl i" . Książe, opuszczony od wszystkich, mając 
nrzy sobie j e d y n i e h e t m a n a H e b e s z e s k u i me t ropo l i t ę Dozof te ja 
udał się n a spo tkan ie P o l a k ó w do Czerniowiec i — rozumie się — 
stracił t ron i k o r o n ę kiążęcą. 

P r z y bl iźszem rozpa t r zen iu się w całem tern zdarzeniu , 
zdaje mi się, że n ie m o ż n a pos t ępowan ia Mirona bezwzględn ie 
potępić. Za łog i tu reck ie leżały w kraju, P o l s k a dość osłabiona, 
nie by ła w s tanie Mołdawi i p rzec iw półks iężycowi b ron ić ; n ie 
bezp ieczeńs two z a t e m grożące ojczyźnie p o e t y j e d y n i e spoko j -
nem po rozumien iem się z Turcyą m o ż n a było j a k o t ako zaże
gnać . Miron uważa ł k r o k Pe t r i cze jk i za chyb iony i wspomina ł 
później często, że g d y b y książę by ł poszed ł za g łosem rozsądku, 
nie b y ł b y t ak p r ędko p a n o w a n i a ut raci ł . 

W k a ż d y m raz ie odstąpienie księcia i j e g o sp rawy srodze 
n i e b a w e m pomści ło się n a bo ja rach i n a ca łym kraju . Na miejsce 
sz lache tnego Pe t r i cze jk i zos ta ł h o s p o d a r e m D u m i t r a s z e k K a n t a -
kuzino, na jgorszy z wojewodów, j a c y k iedyko lwiek n a stol icy 
jaskiej zasiadali . K a n t a k u z i n o p a t r z a ł się z począ tku dość k r z y w o 
na Mirona, wiedząc, że za j e g o p r z y k ł a d e m sz lach ta m o ł d a w s k a 
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0|}uściła P e t r i c z e j k ę , w k r ó t c e j e d n a k zmuszony okol icznościami 
począł u ż y w a ć j e g o pos ług i poś redn ic twa . P o l s k a zbroi ła się 
p rzec iwko Mołdawi i , T u r e y a n ie by ła skorą do udzie len ia p o 
mocy ; Miron r adz i ł , aby na z imę ściągnąć do kra ju wojska 
ta tarskie , sądząc, że j e d y n i e t y m sposobem będzie m o ż n a o j 
czyznę od k lęski u r a tować . Księciu p o d o b a ł a się t a rada , b a ł 
się b o w i e m Po laków, k tó rzy tu i owdzie w m a ł y c h pod jazdach 
Mołdawię przebiega l i ; g d y j e d n a k rzeczy n ie uk ł ada ły się p o 
j e g o myśli , wysła ł Mi rona dwa r azy do Po l sk i celem zawarc ia 
pokoju i p r z y z n a ć t r zeba , że poseł p rzyczyn i ł się bądź co bądź 
n iemało do zakończen ia roz ruchów. Dzia ło się to w roku 1675, 
a j u ż w n a s t ę p n y m K a n t a k u z i n o zos ta ł w y p ę d z o n y z Mołdawi i 
a miejsce j e g o zajął n o w y hospodar , A n t o n i Ruse t , Grek . 

L u d i kraj cały chwali ł n o w e g o p a n a , k t ó r y mimo że b y ł 
Grek iem a t e m samem j u ż z n i e n a w i d z o n y m przez R u m u n ó w , 
potrafił sobie j e d n a k ująć wszys tk ich . N ie s t e ty n ied ługo p a n o 
wał . Synowie j e g o n i epodobn i do ojca, w o toczen iu dobranych , 
p o d o b n y c h sobie towarzyszów, p rzeb iega l i całą Mołdawię i do 
puszczal i się n a mieszkańcach na jwiększych i na jobrzyd l iwszych 
gwał tów. To ich pos t ępowan ie było p o w o d e m z g u b y R u s e t a . 
W kra ju uformowało się p o t ę ż n e s t ronn ic two p rzec iwne hospo
darowi; n a czele s tanęl i : wielki h e t m a n Buhusz i wielki kanc le rz 
R u s e t a , Miron Costin. 

Pon ieważ w tym s a m y m czasie T u r c y prowadzi l i w o j n ę 
z K o z a k a m i i oblegal i C z e h r y n (1677), zmusi ła P o r t a księcia 
Mołdawi i i D u k ę , ówczesnego księcia Mul tan, aby im t o w a r z y 
szyli pod m u r y mias ta . D u k a przewidując , że dni j e g o p a n o w a 
nia n a Mul t anach są j u ż p o l i c z o n e , i n t r y g o w a ł m iędz j ' bo 
j a r a m i mołdawskimi , p ragnąc , aby j e g o n a miejsce R u s e t a wy
b rano . L i czna p a r t y a z B u h u s z e m i Mi ronem n a czele była , 
j a k e ś m y już wspomnie l i , swemu władcy p r z e c i w n a , d la tego też 
us łuchano : n a m ó w Duki . Książe widząc zamiary Mirona usunął 
go zgrabn ie i de l ikatnie z u r z ę d u , lecz nap róźno . P rzec iwnicy 
w y m o g l i n a wezy rze , wraca jącym z p o d Czehryna , usunięcie 
Ruse ta ; zde t ron izowanego księcia wys łano do K o n s t a n t y n o p o l a , 
gdzie się nad nim w nie ludzki sposób znęcano , dopók i się ogro-
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mną sumą z tej s t rasznej niewoli nie wykup i ł : d a w n y h o s p o d a r 
w biedzie i n i edos t a tku wraz z dziećmi żył w Carogrodzie , u t r zy 
mując się z rybo łós twa . 

Pos t ępowan ie Mirona w całem tern zajściu rzuca ciemną 
p l amę n a j e g o życie ; na j łagodnie j szy n a w e t h i s to ryk nie j e s t 
w s tanie go uniewinnić . Pos tąp i ł n ie rozsądnie i n iesprawiedl iwie — 
choć n a j e g o pochwa łę powiedz ieć t r z e b a , że b łąd swój i winę 
uzna ł i za nią ża łował — lecz o tern późnie j . 

N a razie pokaza ło się, że k r o k Cost ina by ł co najmniej 
chybiony i n iepol i tyczny . P o p i e r a n y przez n iego D u k a , zrazi ł 
sobie w n ied ług im czasie kraj cały. B y ł on raczej „ka rczma
rzem" , niż ks ięc iem, powiada k ron ika rumuńska . W i e l u ze sz lachty 
mołdawskie j zmówiło się, aby go wraz z Mi ronem (który t y m 
czasem znowu zos ta ł wielkim kanc le rzem) i z h e t m a n e m B u h u -
szem, zamordować . Wspó ln i cy j e d n a k tego spisku zostali zdra
dzeni i poginę l i z ręk i ka ta . 

Nadszed ł rok 1683, s ł awny rok p o g r o m u półks iężyca pod 
Wiedn iem. Z r o z k a z u su ł tana musiał i D u k a z 2.000 żołn ierza 
towarzyszyć armii tu reckie j . Miron n ie opuścił go w tej po t r ze 
bie. P o d W i e d n i e m stracił D u k a wielką część swych namio tów, 
bagaży i żołnierzy, a uciekając p r z e d po tęgą boha t e r sk i ego kró la 
Polaków, wstąpi ł n a dwór Apafiego, księcia S iedmiogrodu. Tuta j 
dowiedział s ię , że w czasie j e g o n ieobecnośc i wkroczy ł z d e t r o 
n izowany Pe t r i cze jko z pos i łkami polskiemi do Mołdawii . Miał 
więc t e raz h o s p o d a r p rzed sobą dwie drogi . J e d n i radzi l i m u 
iść na jp ie rw na Mul tany , p o t e m zapewnić sobie pomoc tu 
recką lub t a ta r ską i w t e d y dopiero rozpocząć wa lkę z P e t r i -
czejkiem; inni , a z n imi Miron Cos t in , by l i zdania, że w y p a d a 
raczej przejść po łudn iowe s toki zachodnich K a r p a t i czemprę-
dzej s tanąć w Mołdawii . Poszed ł książę za r adą Cost ina i roz 
łożył się obozem p o d wsią Domnesz t . T y m c z a s e m Pe t r i cze jko 
uwiadomiony o nadejśc iu Duki , wys ła ł p o d pu łkownik i em Bajiń-
skim tęg i pod jazd przec iwko n iemu. W o j e w o d a zmia rkowawszy 
n iebezp ieczeńs two zamyśla ł się cofnąć do Fokszań , gdzie się 
zna jdowała j e g o małżonka , Miron j e d n a k odradza ł t ego k roku , 
u t rzymując , że nie w y p a d a opuszczać ziemi zroszonej krwią 
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przodków, i sądził, że wiadomość o w y s ł a n y m podjeździe była 
fałszywą. 

R a d a ta by ła dla księcia fatalną, gd3Tź w sam dzień Bożego 
Narodzen ia , g d y siedział z bo ja rami p r z y obiedzie, wojsko pol 
skie otoczyło pa łac i D u k a wraz z ca łym orszakiem dosta ł 
się do niewoli . Niewiele b rakowa ło a Miron b y ł b y zginął w tym 
dniu dla n iego i j ego księcia t a k fa ta lnym; szczęściem pozna ł 
go k tó ryś z P o l a k ó w i ocalił. 

Za rzucano Mironowi, że zdradz i ł księcia i wyda ł go Polsce ; 
twie rdzen ie to n i ema najmniejszej pods tawy , gdyż żaden his to
r y k o tej zdradz ie nie w s p o m i n a , owszem znajdują się dowody 
pozy tywne , że Miron działał w e d ł u g swego naj lepszego p r zeko 
nan ia , chociaż t r u d n o zaprzeczyć , że t y m r a z e m opuści ły go 
j e g o znane p r z y m i o t y : dar p rzezornośc i i mądre j r ady ; by ło za
n a d t o haza rdowną rzeczą w 140 żołnierza s tanąć obozem tak 
bl izko nieprzyj aciela. 

D u k ę wywiez iono do L w o w a , gdz ie t eż 1685 r. umarł , 
a pon ieważ Pe t r i cze jko p r z e d wojsk iem tu reck iem do Po l sk i 
schronić się musiał , uda ł się wraz z n im n a w y g n a n i e i Miron 
Cost in i t u napisa ł w r. 1684 swój p o e m a t h i s to ryczny w j ę z y k u 
polskim p o d t y t u ł e m : „Opisanie ziemie Mołdawskie j i Mul tań-
skiej p rzez Mi rona K o s t y n a , Wie lk iego Logofe t a ziemie Moł
dawsk ie j " . O t y m poemacie będz ie m o w a niżej . 

W k t ó r y m roku powróci ł do o jczyzny nie wiadomo. To 
tylko wiemy, że powi ta ł on z iemię ojczystą za hospoda r s twa 
K o n s t a n t y n a K a n t e m i r a . P r z y c z y n ą p o w r o t u j e g o był , zdaje się, 
n i edos t a t ek i p r z y k r e wa runk i życia , gdyż j a k n a m mówi D y 
mi t r K a n t e m i r w swem Vita Constantini Cantemiri, Mołdawianom 
w szeregach polskich wa lczącym zmnie jszono na jp ie rw żołd, 
a p o t e m zupe łn ie go zniesiono; t ak więc Miron, chociaż Po la 
k ó w zawsze wielce sobie c e n i ł 1 , widzia ł się z m u s z o n y m poże
g n a ć Po l skę . 

Zdawało się, że p o b y t j e g o w kra ju o jczys tym nie będzie 
pod n o w y m p a n e m do na jprzy jemnie j szych należał , gdyż jeszcze 

1 „Licet Polonos semper maguifecerit". Yita C. Cimtem. 
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pod Wiedn iem, czy to z p o w o d u j ak i egoś uprzedzen ia , k tó re 
czuł do Kan temi ra , czy też miłością o jczyzny zag rzany , publ icz
nie gorzkie K o n s t a n t e m u czynił wymówki . K a n t e m i r b o w i e m 
pos t r adawszy wszys tko w bi twie , zamyśla ł udać się do Ta ta rów, 
Miron zaś pocłejrzywał go , że księcia d la tego ty lko odstępuje , 
pon ieważ spodz iewa się j e g o śmierci i u p a d k u i sądzi, że w ta 
k im razie wszys tk ie dobra zagarn ie . P a m i ę ć t ego zajścia onie
śmielała Mirona. Osta tecznie j e d n a k pode j rzen ie swoje odwołał 
i księcia p rzepros i ł a u z y s k a w s z y zupe łne z j e g o s t rony p r z e 
baczenie , uda ł się n a dwór książęcy, gdzie j e g o r o d z o n y bra t , 
Wel ićko , u rząd h e t m a n a p ias tował . Książe K a n t e m i r d a w n e g o 
nieprzyjacie la przyjął serdecznie , z amianowa ł go s taros tą w P u 
tnie, dzieciom j e g o p o n a d a w a ł rozma i t e u r z ę d a , a j e d n e m u sy
nowi dał n a w e t swą có rkę , Saf tę , w małżeńs two . 

W i a d o m o ś ć t a o obrazie księcia i n i eporozumien iu między 
nim a Cos t inem opiera się cała n a opowiadan iu Dymi t r a . I le 
w tern j e s t p r awdy , n ie m o ż n a z wszelką pewnością powiedzieć , 
gdyż au to r t e n wiele rzeczy, Cos t ina się tyczących, ba rdzo s t ron
niczo przeds tawi ł . 

S tosunk i między K a n t e m i r e m i Mi ronem b y ł y z począ tku 
se rdeczne ; b r a t Mirona, W e l i ć k o , i Mi ron sam walczyl i pomyś l 
nie z różnemi b a n d a m i polsk iemi i kozack iemi i w k r ó t k i m czasie 
oczyścili kraj z tej n ieznośnej p lag i . K a n t e m i r odwdzięcza ł się 
b r ac iom — ale nie d ługo. 

B y ł to p a n zacny, miłujący sprawiedl iwość i w ie rny w obie
tnicach, p r z y t e m j e d n a k chwie jny i s łabego charak te ru . Uleg ł 
on s i lnemu w p ł y w o w i n i ek tó rych m o ż n y c h familij , k tó r e korzy
stając z j e g o b r a k u energii , ca łk iem go o p a n o w a ł y i w j e g o 
imieniu rządzi ły. Kra j podnoszący się p o m a ł u p o ty lu wa lkach 
i spustoszeniach, p o p a d ł z n o w u w wielką n ę d z ę ; rozporządzen ia 
n a d e r uciążliwe, coraz cięższe p o d a t k i i ha racze d rażn i ły ludność 
w na jwyższym stopniu, tern więcej , że K a n t e m i r idąc za poradą 
z łych doradców, k t ó r y m familia Cos t inów by ła solą w oku, usu
nął W e l i ć k ę z h e t m a ń s t w a a Mi rona ze s ta ros twa . Obaj należel i 
cło r zędu t y c h nie l icznych, k t ó r z y mieli o d w a g ę robić księciu 
p e w n e p rzeds t awien i a i w s k a z y w a ć bez og ródek złe skutk i z j e g o 
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słabości mogące wyniknąć . Książe n ie łaskę okazaną Cos t inom 
usprawiedl iwiać i t łumaczyć miał tem, że spiski knowal i p rze 
ciwko n iemu. Mieli oni s tać w re lacyi z d w o r e m mul tańsk im, 
gdzie zdecydowano usunąć K a n t e m i r a i zastąpić go i n n y m h o 
spodarem. Zdaje się, że Wel ióko znosił się i s to tn ie z Mul tanami , 
lecz żaden d o k u m e n t nie wspomina ani s łowem o na leżeniu do 
owego spisku Mirona, a co najważnie jsza , sam książęcy syn, 
wspomniany powyżej D y m i t r K a n t e m i r , k t ó r y gdzie ty lko może, 
Mironowi ł a tkę p rzyp ina , milczy zupełn ie o j e g o współudzia le . 

Cost inowie i po swem usunięciu nie pochwala l i pos t ępo 
wan ia księcia a raczej j e g o spólników. T o zachowanie się dwóch 
s ławnych i w całym kra ju z n a n y c h mężów, było przyczyną, że 
się u tworzy ło wielkie s t ronn ic two , n ieprzyj aźnie dla księcia uspo
sobione, k t ó r e też pos tanowi ło po łożyć kon iec całej gospodarce 
n iedo łężnego władcy . 

K w i a t sz lach ty mołdawskie j z b r a t e m Mirona, Wel ićk iem, 
n a czele, zebra ł się n a ślubie j e d n e g o z bojarów, J a n a Pa la -
diusza. P o s t a n o w i o n o tam, że ujdą wszyscy n a Muł t any do ho
spoda ra Brynkowjana , śmier te lnego w r o g a K a n t e m i r a , z j e g o 
pomocą podążą do K o n s t a n t y n o p o l a , oskarżą K a n t e m i r a , w y r o 
bią złożenie go z t ronu , a n a j e g o miejsce zostanie h o s p o d a r e m 
Wel ićko . P o m i ę d z y z e b r a n y m i bo ja rami znalazł się zdrajca, n ie
j a k i El iasz Tifeskul. P o z n a w s z y cały p lan sprzysiężenia , uda ł 
się do księcia i wyjawi ł m u wszys tko . K a n t e m i r wysła ł n a t y c h 
mias t wojsko, kaza ł dom o toczyć i w i n n y c h uwięzić. W i e l u ura
towało się ucieczką n a Mul tany , We l i ćko j e d n a k został schwy
tany i z a p r o w a d z o n y do Ja s s . R o z d r a ż n i o n y książę ude rzy ł go 
b u z d y g a n e m wr g łowę i kaza ł z a m k n ą ć do p iwnicy ; skorzysta l i 
z tej okazyi n ieprzyjacie le W e l i ć k i i rzekl i księciu: „Pon ieważ 
zapomnia łeś się t a k dalece, żeś go uderzy ł , nie pozos t aw go ży
w y m ; bo jeże l i t e raz ujdzie rąk naszych, po ju t r ze zgub i nas 
wszys tk ich" . K a n t e m i r pos łucha ł n iewczesnej rady, i nas tępne j 
nocy kaza ł W e l i ć k ę wyprowadz i ć z więzienia i ściąć. 

Można było ł a two przewidzieć , że Miron po śmierci b r a t a 
użyje wszelkich sposobów, b y o t r z y m a ć zadośćuczyn ien ie ; ba ł 
się t ego K a n t e m i r i wszedłszy raz n a złą drogę, chciał być k o n -
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s e k w e n t n y m i choć niesłusznie iść da le j . W y d a ł więc rozkaz, 
aby schwytano Mirona. Zna jdował się on w miejscowości Berbosz , 
bl izko mias ta Niamc. J a k mówi k ron ika rz Nekulcze , nie wiedział 
on nic o spisku b r a t a i innych sprzys iężonych przec iw księciu 
bojarów. W os ta tn ich dn iach u m a r ł a m u żona; p r z y g o t o w y w a ł 
się właśnie do j e j pogrzebu , k i edy nadeszl i s iepacze księcia. 
K i lku z nich, p rzy jaźn ie d lań usposobionych , radzi ło m u r a tować 
się ucieczką do Niamcu, w k t ó r y m zna jdowała się za łoga polska ; 
Costin j ednak , n ie poczuwając się do niczego, nie us łuchał ich 
r ady ; spodziewał się, że w na jgor szym razie książę powoła go 
cło Jass , gdz ie się będzie móg ł usprawiedl iwić . T y m c z a s e m nad 
szedł Makri , p rze łożony n a d s iepaczami i kaza ł n a t y c h m i a s t Mi
rona związać i powlec z sobą. Nieszczęśl iwy, nie przeczuwając 
jeszcze, co się z nim stanie, b łagał , aby przyna jmnie j zmarłą 
żonę pochować m u dozwolono, lecz t w a r d e serce Makr iego od
mówiło tej prośbie . Oderwano więc zbola łego m ę ż a od m a r t w y c h 
zwłok żony, n a d które j t r umną duchowni os ta tn ie j u ż odmawial i 
mod l i twy i z a p r o w a d z o n o g w a ł t e m do mias ta E o m a n . T a m m u 
powiedziano , j a k i los go czeka. Z rozkazu księcia miał b y ć 
ściętym. 

Widząc , że n i ema j u ż ra tunku , wyspowiada ł się Miron, j a k 
wspomina D y m i t r K a n t e m i r , przyjął komunię , wys łucha ł mszy 
i po łożył g łowę pod miecz ka ta , zapewniając raz jeszcze , że 
j e s t n i ewinnym i że t r ag iczna j e g o śmierć j e s t s łuszną karą za 
n iesprawiedl iwie pos t ępowan ie w z g l ę d e m E u s e t a . P o dokonan iu 
w y r o k u przenies iono ciało j e g o do Berbosz i w t y m s a m y m 
dniu, w t y m s a m y m grobie m ę ż a ze żoną połączono, znów razem. 

Opisane tu zajścia mia ły miejsce w g rudn iu 1691 roku. 
Co mogło spowodować księcia do wydan ia t ak surowogo 

w y r o k u ? Syn księcia Dymi t r , k t ó r y najobszernie j te sp rawy 
opisał, czyni Mirona Avinnym spisku p rzec iwko księciu. 

Twie rdz i on, źe Miron wraz z b r a t e m porozumiewa ł się 
z księciem Mul tan celem usunięc ia z t r o n u hospodara ; że książę 
namawia ł go n a w e t do z a m o r d o w a n i a swego p a n a , a Miron 
zobowiązał się to uczyn ić n a B o ż e Narodzen i e z okazyi ś lubu 
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swego syna z córką Kan temi ra , U t r z y m u j e dalej , że skoro ho 
spodar dowiedzia ł się o k n o w a n y m przec iw sobie spisku, Miron 
chcąc się r a t o w a ć i odwrócić od siebie wszelkie podejrzenia , 
napisał do n iego z P u t n y list, w k t ó r y m go uwiadamia , że ro
zeszła się w Bukareszc ie pog łoska o j e g o z a m o r d o w a n i u i że 
w i e r n e m u j e g o s łudze Mi ronowi n ie uda ło się dotąd wyśledzić 
nazwisk odpowiednich bojarów. P o t e m opowiada D y m i t r K a n t e 
mir po jman ie i śmierć Wel ićk i , t ak j a k e ś m y j e opowiedziel i p o 
wyże j , p r z y c z e m j e d n a k dodaje, że on p rzed śmiercią miał oskar
żyć b r a t a i j e m u nieszczęście swoje przypisać , dalej opisuje 
s t raszną scenę oderwania Mi rona od t r u p a żony, j e g o zamordo
wanie i kończy t y m szczegółem, że idąc na śmierć n ieszczęsny 
kanc le rz napisa ł list do księcia, w k t ó r y m się p r zyzna ł do winy 
i b łaga ł ty lko o l i tość nad swemi dziećmi, k tó re żadnego udzia łu 
w sprzysiężeniu nie miały. 

Całe to opowiadanie K a n t e m i r a j e s t j u ż z t ego p o w o d u 
bardzo pode j rzane , że j e s t to oratio pro donio sua; syn pragną ł 
g w a ł t o w n y k rok ojca uniewinnić . Dale j wszys tk ie kronik i współ
czesne obszernie opowiadają n a m o katastrofie, a w żadnej nie 
zna jdu jemy ani słowa o r zekomej zdradz ie Mirona, p rzec iwnie 
zapewniają nas , że umar ł on n iewinnie . Wreszc i e sam książę 
K a n t e m i r ża łował ba rdzo swego p o r y w c z e g o kroku, „płakał 
p rzed bo ja rami i przekl inał tych, k t ó r z y go do zamordowan ia 
Mirona namawia l i " ; później uwięzi ł n a w e t p rześ ladowców Mi
rona, a synom j e g o wysokie p o n a d a w a ł godności . 

J a k a ż więc by ł a p r a w d z i w a p r zyczyna śmierci? 
Nie da się zaprzeczyć , że p rzyczyn i ł a się do niej su rowa 

k ry tyka , jakie j pos t ępowan iu K a n t e m i r a nie szczędzil i Cost ino-
wie; We l i ćko w swojej k u księciu n iechęci szedł t ak daleko, że 
raz np . n a j ak imś bankiecie dworsk im K a n t e m i r o w i nieumieją-
cemu czytać, rzuci ł w twarz słowa, że człowiek, k tó ry czytać 
nie umie , j e s t bydlęc iem. T e g o rodza ju zajścia mog ły rozgory 
czyć księcia p rzec iwko całej rodzinie . Nad to nie u lega wątpli
wości, że K a n t e m i r podejrzyw r ał Mirona o ta jne znoszenie się 
z Sob ie sk im, z B r y n k o w j a n e m , h o s p o d a r e m Mul tan i Duka , 
d a w n y m p a n e m Mołdawii . Wiedz i a ł dobrze , że Miron Cost in 
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sprzyja pol i tyce polskiej , k t ó r a się wielce od j e g o pog lądów 
różniła. Wspó łcześn i p isarze dotykają owych s tosunków w swych 
l istach i wyraźn ie o tern wspomina ją , że Miron j e s t n a d z w y 
czajnie p rzywiązany do Po l sk i i że polską wyłącznie po l i t ykę 
popiera. T a k cle Cas tagneres , a m b a s a d o r francuski , pisze w swej 
re lacyi z K o n s t a n t y n o p o l a p o d dn iem 15 czerwca 1690 r., że 
książę i bojarzy, z wyją tk iem Mirona i j e g o pa r ty i , pracują 
nad tern, aby przyjąć Niemców w Mołdawii , j a k o zabezpieczenie 
się p rzec iw Po lakom. J e z u i t a francuski, F i l ip Ayri l , w swem 
dziele: Voyage entrepris pour decouwir un noiweau cJtemin u la 
i h I I " ' mówi, że k i edy chodziło o ściągnięcie Niemców do Moł
dawii i w s t ę p n e k rok i by ły j u ż poczyn ione , książę zażądał od 
bojarów, aby złożyli p rzys ięgę n a ew rangelię, że cała t a sp rawa 
przed świa tem u k r y t ą zostanie . Opar ł się j e d e n Miron, k t ó r y 
z całą familią swą i z wie lk im h e t m a n e m Mołdawi i nadzwycza j 
sobie cenił i n t e resa polskie *, i dopiero w t e n c z a s zas tosował się 
do rozkazu księcia, g d y m u t enże k i lka r azy zagroził , że go 
stracić każe i że w y g u b i całą j e g o rodzinę . Po twie rdzen ie tych 
wiadomości zna jdujemy w gazecie francuskiej p . t.: Recueil des 
noueeJJes ordinaires et eztmordinaires, relations ct recits des clioses 
ncenucs tarit en ce royaume qu'aillcurs, pendant Tannće mil six cent 
ptatre vingt douze. Paris 1093. P r z e d dn iem 1 lu tego 1692 donosi 
ona z Warszawy , że hospoda r kaza ł ściąć ośmiu g łównych u rzę 
dników-' swojego dworu pod p o z o r e m po rozumiewan ia się z ce
sarzem i z P o l s k ą 2 ; w n u m e r z e -z 8 lu tego t egoż r o k u po twie r 
dza tę wiadomość , u t rzymując j e d n a k , że kaza ł ich stracić j e 
dynie p o d p o z o r e m po rozumiewan ia się z Po lską , ponieważ spi
skowcy mieli zażądać p r o t e k t o r a t u P o l s k i 3 . Bl iższe szczegóły 

1 „Lequel avec tou t e sa familie et le grand generał de Moldavie son 
pa.reiit, paraissai t exti 'emement a t tache aux in tere ts de la Pologne" . Yoyagt 
etc. Pa r i s 1692, pag. 3 3 4 - 3 6 6 . 

2 „On a appris par des le t t res de Moldavie, qtie le Hospodar... a fart 
couper la tes te a liuit des principaux officiers de la Cour, sous pre tex te 
dinte l l igence avec l 'empereur e t l a P o l o g n e " . 

3 „On a eu confirmation de la nouwelle qui estoit venue que le Ho
spodar de Moldavie avoit fait couper la tes te a liuit de ses principatre of-
ticiers sous pre tex te d in te l l igence a v e c l a c o u r d e P o l o g n e . On assure 
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podaje wreszcie pod dniem 15 lu tego , gdzie t eż wyraźn ie w s p o 
mina o śmierci wie lkiego kanc le rza b 

To b y ł y ptraw T dopodobne p r z y c z y n y t r ag icznego końca wiel
k iego męża, a t ak rzeczywiście widzimy, co też i nowsi h is to
r y c y rumuńscy , j a k prof. Urekje , potwierdzają , że przywiązanie 
do Po l sk i n a j e g o n iekorzyść wyszło i że dla sympaty j swych 
do kra ju naszego t ak marn i e zginął. 

„I nie powoła ł ich p rzed d y w a n swój książę Kan temi r , 
a b y im udowodn i ł winę lub chyt rość , ale po t y r a ń s k u ich za
mordowa ł . T a k z łączyły się od począ tku świa ta zazdrość i za
wiść i nie przestają kąsać wszys tk ich i n ik t ich zębów us t rzedz 
się nie zdoła" . Temi s łowy odzywa się k ron ika rz Mustja, zdając 
s p r a w ę z tej k rwawe j k a r t y w his tory i mo łdawsk i e j , j edne j 
z tysiąca. 

O p o t o m k a c h Cost ina nie wiele m a m y do powiedzenia . 
W i a d o m o ty lko z historyi , że syn Mirona, Mikołaj Costin, kanclerz 
i h e t m a n mołdawski , kończy ł swe n a u k i na un iwersy tec ie k ra 
kowskim, na leża ł do na juczeńszych ludzi swego czasu, równie 
j a k ojciec p r zywiązanym by ł do Po l sk i i n i e j edne P o l a k o m wy
świadczył p rzys ługę . 

(Dok. nast.). 
Wiktor Wiecki. 

qu'ils avaient eu des conferences secretes ou ił avait este propose de faire 
une manierę de confederation p o u r sc m e t t r e s o u s la p r o t e c t i o n 
des P o l o n a i s " . 

1 „On a receu le detali de ce qui s'est passe a la Cour du Hospodar 
de Mołdawie a Pogard de plusieurs de ses offłciers qui avaient dessein de 
se mettre sous la protection de la Pologne... Le Hospodar f i t c o u p e r la 
t e s t e a s o n c h a n cel i er". 



KSIĘSTWO INFLANCKIE XVII. i XVIII. STULECIA. 
PRZEGLĄD WYBITNIEJSZYCH JEGO POSTACI. 

( D o k o ń c z e n i e ) . 

i v . 

Niemniejszą od J a n a A u g u s t a i Józefa H y l z e n ó w ozdobą 
Inflant polskich w X V I I I , s tuleciu był dziedzic I n d r y c y n a d 
Iłżwiną, J a n L u d w i k Pla te r , s ta ros ta inflancki i dynebursk i . Za
łożył on w uroczo po łożonym Kras ławiu , w p rawdz iwie malow
niczej okolicy wzdłuż b r z e g ó w Dźwiny i wpadającej do niej 
Kras lawki , g łówną r ezydencyę P l a t e r ó w i ściągnął w t ę p r ze 
śliczną us t roń całe życie Inflant polskich. 

W ł a ś n i e z tym kras ławsk im d o m e m P l a t e r ó w połączył się 
d rug im swym węz łem małżeńsk im wielbiciel d a w n e g o rycers twa, 
k ron ikarz ziemi ojczystej , J a n A u g u s t Hylzen , k t ó r e m u w roz
dziale pop rzedn im ki lka poświęci l iśmy stronic. P la te rowie , j a k 
juz wiemy, s tanowią t akże odwieczną inflancką rodz inę z da
wnych czasów rycerskich . J a n L u d w i k P la te r , ojciec młodej dzie
wicy, k tórą w y b r a ł sobie za dozgonną t o w a r z y s z k ę życia młody 
wdowiec J a n A u g u s t Hylzen , wojewodował wr Inf lantach polskich. 
Kreśląc j e g o po r t r e t w jednej z późniejszych mów swoich, p r z e 
chowanych n a m przez Danejkowicza , powiada J a n A u g u s t H y l z e n 
0 teściu, że to był . .n ieporównany wódz i gospodarz , ojciec 
1 op iekun p rowincy i na sze j " t j . Inflant polskich. 

J . L. P l a t e r miał wiele rozumu, yyiele bys t rośc i pojęcia 
p. p. T . L I I I . 11 
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i f abryk upad ł całkowicie przy p ie rwszym rozbiorze Rzpl te j 
polskie j . 

Trwale j ustal i ł swą pamięć w r o d z i n n y m Kras ł awiu t enże 
K. L . P la te r , wznosząc t a m w l a t ach 175B—1767 prawdz iwie 
yyspanialy kościół m u r o w a n y (w s tylu wdoskim), k t ó r y miał k iedyś 
zos tać ka t ed rą b i skupów inflanckich, tudzież g m a c h obsze rny 
dla s emina ryum dyeceza lnego , n a k t ó r y o d d a w n a j u ż (od 1711 
roku) p r z y g o t o w a ł znaczne zasoby by ły dziedzic dóbr k ras ław-
tkich, a ówczesny biskup inflancki T e o d o r z L u d y n g s h a u z u Wolff. 

Miał tu r ezydować stale sufragan inflancki, dla k tó r ego 
fundusz by ł z a p e w n i o n y zapisami sz lachty rycersk ie j . P u n d a c y a 
t a , do k tóre j t e raz g łównie przyczyni l i się b i skupi : A n t o n i 
Ostrowski , inflancki i J e r z y Mikołaj Hylzen , smoleński , za twier 
dzoną zos ta ła us tawą sejmu z roku 1768 b 

S y n e m założyciela ka t ed ra lnego kościoła w Kras ławiu , w o 
j e w o d y K o n s t a n t e g o Ludwika , by ł Kaz imie rz K o n s t a n t y P la te r , 
ob rany pos łem z Inflant n a sejm e lekcyjny w roku 1764. B y ł 
n im t akże ruch l iwy t en mąż n a sejmie z 1766 r. Członkiem r a d y 
nieustającej m i a n o w a n y w r o k u 1776, zos tawał la t s iedm w de
pa r t amenc ie sprawiedliwości . Późnie j n a sejmie g rodz ieńsk im 
r o k u 1784 powtórn ie do tejże r a d y zawezwany , zos tawał w niej 
znowu la t cz tery . P o s t a w i o n y p rzy kró lu nie z a y y s z e szczęśliwie 
wp ływa ł n a b ieg in te resów zag ran icznych i t owarzyszy ł m u 
w pod róży do Kan iowa 1789 r . 2 : w roku 1792 jeździ ł j a k o poseł 

1 Kons ty tucya na sejmie eks t raordynary jnym warszawskim w r. 1768 
odbytym, kościół krasławski na ka tedrę biskupów inflanckich, temi słowy 
za twierdza : „Nowo erygow r any kościół na ka tedrę biskupom y Dyecezyi 
Inflanckiej ' w Krasławiu, wieczystych dobrach Wielmożnego P la t te ra , wo
j e w o d y niścisławskiego, z funduszem dla 0 0 . Misyonarzow .y Seminaryum 
dyecezalnem, na wieczne czasy aprobujemy y potwierdzamy". (Porównaj 
Volum. legum, wydan ie Jozafata Ohryzki, tom V I I I , str. 379). Kościół wedle 
własnego p lanu wykonyw r ał włoski archi tekt Paracco , k tóry n iebawem osiadł 
s tale w Inflantach polskich. Synowie i wnukowie jego , już najzupełniejsi 
Polacy, posiadają dobra ziemskie w Lucyńskiem i piszą się: Pa rako . Szcze
gół powyższy przytaczamy jako dowód wymowny, z jaką łatwością ży
wioły obce przyjmowały ku l tu rę polską w województwie infłanckiein. Nie 
braknie i wielu innych przykładów na poparcie tego twierdzenia. 

2 Tę podróż do Kaniowa odbytą wraz z królem Stanis ławem Augu-
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polski do P e t e r s b u r g a ; wreszcie po d rug im rozbiorze Polski , 
k t ó r e m u zapobiedz j u ż nie zdołał , w roku 1793 został z r ęk i 
Sieversa os ta tn im podkanc l e r zem l i tewskim. 

Małżonka j ego , I zabe la z B o r c h ó w P la t e rowa , u r o d z o n a 
również w Inf lantach polskich w ciągu wieku X V I I I . 1 , pan i 
ba rdzo świat ła i w swoim czasie n i ema ły w p ł y w n a ku l tu rę ks ię 
stwa inflanckiego i dalszych w o j e w ó d z t w wywierająca , nie może 
zostać pomin ię tą w szkicu ninie jszym. Ona b o w i e m p ie rwsza 
u nas w Polsce by ł a r edak to rką czasopisma. W y d a w a ł a j e p r zez 
la t k i lka w Warszawie . T y t u ł j e g o : Przyjaciel dzieci, pismo tygo
dniowe. Bibl io teki nasze inflanckie p rzechowują s ta rann ie 5 t o m ó w 
tego czasopisma, w y d a w a n e g o w 8-ce od r. 1789—1792. 

S y n e m tej p ierwszej r edak to rk i polskiej i je j m a ł ż o n k a 
Kaz imie rza K o n s t a n t e g o P l a t e r a (Targowiczanina) by ł Michał 
P la te r , z n a n y osobiście p iszącemu i to ba rdzo bl izko. Odznacza ł 
się on j a k o oficer inżyn ie ry i p r z y sztabie Tadeusza Kościuszki , 
k tó rego by ł ad ju t an t em w roku 1795. N o m i n a e y ę n a t e n u rząd 
zaszczytny p rzechował z dobrze uzasadnioną dumą aż do śmierc i 
zaszłej późną jesienią w p a m i ę t n y m roku 1863. 

Mąż ten dostojny, s łynący w Inf lantach n ie ty lko z g ł ę b o 
kiego wykszta łcenia , ale i z cnót rzadkich, ożenił się z os ta tn ią 

stem w r. 1789 opisał szczegółowo w listach nader ciekawych, k tóre zale
dwie po siedmiu dziesiątkach lat drukiem ogłoszone zostały. AVydał j e 
w Wilnie w r. 1860 Józef Ignacy Kraszewski , postępując za przykładem 
ówczesnej redakcyd krakowskiego Czasu; ta bowiem już w r. 1856 w do
datku do swego dziennika wydrukowała „Dyaryusz" czyli opis czynności 
tegoż K. K. Pla tera , k tó ry jako poseł Kzpltej polskiej w r. 1792 jeździł do 
Pe te r sburga i spisał j e własnoręcznie w owym „Dyaryuszu" . Oprócz wielu 
prac ogłoszonych za życia, a naw Tet na język niemiecki nas tępnie t łuma
czonych, zostawił podkanclerzy P la t e r w rękopiśmie „Dzieje kró les twa pol
skiego za Stanis ława Augus ta" tomów 16, k tórych atoli dotąd nikt nie 
ogłasza, dlatego zwłaszcza, że autor tych dziejów przyjął podkanclers two 
od Sieyersa w r. 179;!, w rządzie tworzonym dla Polski po dokonaniu dru
giego rozbioru, z czego wnosić już można, iż poglądy jego nie zawsze się 
odznaczają niezbędną u dziejopisarza bezstronnością. 

' Izabela z Borchów 7 P la te rowa urodziła się w r. 1735 w Inflantach 
polskich, w dobrach W rarklańskick, s tanowiących obecnie dziedziczną po
siadłość księżnej Teresy z Sanguszków Sapieżyny, której matka, księżna 
Marya Sanguszkowa, była z domu Borchówną. 
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i fabryk upad ł całkowicie przy p ie rwszym rozbiorze Rzpl te j 
polskie j . 

Trwale j ustal i ł swą pamięć w r o d z i n n y m Kras ł awiu t enże 
K. L . P la te r , wznosząc t a m w la t ach 1755—1767 prawdz iwie 
wspan ia ły kościół m u r o w a n y (w stylu włoskim), k t ó r y miał k iedyś 
zos tać ka t ed rą b i skupów inflanckich, tudzież g m a c h obsze rny 
dla s emina ryum dyeceza lnego , n a k t ó r y o d d a w n a j u ż (od 1711 
roku) p r z y g o t o w a ł znaczne zasoby były dziedzic dóbr k ras ł aw-
tkich, a ówczesny biskup inflancki T e o d o r z L u d y n g s h a u z u Wolff. 

Miał t u r ezydować stale sufragan inflancki, dla k tó r ego 
fundusz by ł zapewniony zapisami sz lachty rycersk ie j . F u n d a c y a 
t a , do k tóre j t e raz g łównie przyczyni l i się b i skupi : A n t o n i 
Ostrowski , inflancki i J e r z y Mikołaj Hylzen , smoleński , za twier 
dzoną zos ta ła us tawą sejmu z roku 1768 

S y n e m założyciela ka t ed ra lnego kościoła w Kras ławiu , w o 
j e w o d y K o n s t a n t e g o Ludwika , by ł Kaz imie rz K o n s t a n t y P la te r , 
ob rany pos łem z Inflant n a sejm e lekcyjny wr roku 1764. B y ł 
n im t a k ż e ruch l iwy t en mąż n a sejmie z 1766 r. Członkiem r a d y 
nieustającej m i a n o w a n y w roku 1776, zos tawał la t siedm w de
par t amenc ie sprawiedl iwości . Późnie j n a sejmie g rodz ieńsk im 
r o k u 1784 powtórn ie do tejże r a d y zawezwany , zos tawał w niej 
znowu la t cztery. P o s t a w i o n y p rzy królu nie zawsze szczęśliwie 
wpływał n a b i eg in te resów zag ran icznych i toyvarzyszył mu 
w podróży do Kan iowa 1789 r . 2 ; w roku 1792 jeźdz i ł j a k o poseł 

1 Kons ty tucya na sejmie eks t raordynary jnym warszawskim w r. 1768 
odbytym, kościół kras ławski na ka tedrę biskupów inflanckich temi słowy 
zatwierdza: „Nowo erygow Tany kościół na ka tedrę b iskupom y Dyecezyi 
Inflauckiey w Krasławiu, wieczystych dobrach Wielmożnego P la t te ra , wo
jewody mścisławskiego, z funduszem dla 0 0 . Misyonarzow .y Seminaryum 
dyecezalnem, na wieczne czasy aprobtrjemy y potwierdzamy". (Porównaj 
Yolam. legmn, wydan ie Jozafata Ohryzki, tom V I I I , str. 379). Kościół wedle 
własnego p lanu wykonywał włoski archi tekt Paracco, który niebawem osiadł 
stale w Inflantach polskich. Synowie i wnukowie jego, już najzupełniejsi 
Polacy, posiadają dobra ziemskie w Lucyńskiem i piszą s ię: Parako . Szcze
gół powyższy przytaczamy jako dowód wymowny, z jaką łatwością ży
wioły obce przyjmowały kul turę polską w województwie infianekiem. Nie 
braknie i wielu innych przykładów na jjoparcie tego twierdzenia. 

2 Tę podróż do Kaniowa odbytą wraz z królem Stanis ławem Augu-
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polski do P e t e r s b u r g a ; wreszcie po d rug im rozb iorze Polski , 
k t ó r e m u zapobiedz j uż nie zdołał , w roku 1793 został z r ęk i 
S ieversa os ta tn im p o d k a n c l e r z e m l i tewskim. 

Małżonka j ego , I zabe la z B o r c h ó w P l a t e rowa , u r o d z o n a 
również w Inf lantach polskich w ciągu wieku X V I I I , \ pan i 
ba rdzo świat ła i wr sw roim czasie n i ema ły w p ł y w n a ku l tu rę ks ię
s twa inflanckiego i dalszych w o j e w ó d z t w wywierająca, nie może 
zostać pomin ię tą w szkicu ninie jszym. Ona bowiem pierw r sza 
u nas w Polsce by ł a r edak to rką czasopisma. W y d a w a ł a j e p rzez 
la t k i lka w Warszawie . T y t u ł j e g o : Przyjaciel dzieci, pismo tygo
dniowe. Bib l io tek i nasze inflanckie przechowują s ta rann ie 5 t o m ó w 
tego czasopisma, w y d a w a n e g o w 8-ee od r. 1789—1792. 

S y n e m tej p ierwszej r e d a k t o r k i polskiej i je j m a ł ż o n k a 
Kaz imie rza K o n s t a n t e g o P l a t e r a (Targowiczanina) by ł Michał 
P la te r , z n a n y osobiście p iszącemu i to ba rdzo bl izko. Odznacza ł 
się on j a k o oficer inżyniery i p r zy sztabie Tadeusza Kościuszki , 
k tó rego był ad ju t an t em w roku 1795. N o m i n a c y ę n a t en u rząd 
zaszczytny p rzechował z dobrze uzasadnioną dumą aż do śmierc i 
zaszłej późną jesienią w p a m i ę t n y m roku 1863. 

Mąź ten dostojny, s łynący w Inf lantach n ie ty lko z g ł ę b o 
kiego wykszta łcenia , ale i z cnót rzadkich, ożenił się z os ta tn ią 

stem w r. 1789 opisał szczegółowo w l is tach nader ciekawych, k tóre zale
dwie po siedmiu dziesiątkach lat drukiem ogłoszone zostały. W y d a ł j e 
w Wilnie w r. 1860 Józef Ignacy Kraszewski , postępując za przykładem 
ówczesnej redakcyi krakowskiego Czasu; ta bowiem już w r. 1856 w do
datku do swego dziennika wydrukowała „Dyaryusz" czyli opis czynności 
tegoż K. K. Pla tera , k tóry jako poseł Ezpl te j polskiej w r. 1792 jeździł do 
Pe te r sburga i spisał j e własnoręcznie w owym „Dyaryuszu" . Oprócz wie lu 
prac ogłoszonych za życia, a nawe t na język niemiecki nas tępnie t łuma
czonych, zostawił podkanclerzy 7 P la te r w rękopiśmie „Dzieje króles twa pol
skiego za Stanis ława Augus ta" tomów 16, k tórych atoli dotąd nikt nie 
ogłasza, dlatego zwłaszcza, że autor tych dziejów przyjął podkanclers two 
oil Sieversa w r. 179-'!, w rządzie tworzonym dla Polski po dokonaniu dru
giego rozbioru, z czego wnosić już można, iż poglądy jego nie zawTsze się 
odznaczają niezbędną u dziejopisarza bezstronnością. 

1 Izabela z Borchów 7 P l a t e rowa urodziła się w r. 1735 w Inflantach 
polskich, w dobrach Warklańskiek. s tanowiących obecnie dziedziczną jno-
siadłość księżnej Teresy z Sanguszków Sapieżyny, której matka, księżna 
Marya Sanguszkowa, była z domu Borchówną. 
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Zyberkówną, córką wo jewody J a n a Tadeusza Zyberka , a będąc 
p rzez teśc ia formalnie a d o p t o w a n y p r z e d wstąp ien iem w s tan 
małżeński , przyjął j e g o nazwisko i he rb i zos ta ł p rao jcem dzi
siejszej linii Z y b e r k ó w polsko-inflanckich, z k tó rych atoli n ie
k tó rzy , od po łowy bieżącego stulecia, poczęl i m i a n o w a ć się P la t e r -
Zybe rkami , a od czasu do czasu nazywają siebie po p ros tu 
P l a t e r a m i . 

V. 

D o w y b i t n y c h postac i X V I I I , s tulecia w ówczesnych I n 
f lantach polskich należało t akże ki lku Korffów. 

J u ż na począ tku zeszłego wieku dwóch z r zędu Korffów 
za zas ługi w o j e n n e posiadało s ta ros two rzeżyckie (capitaneatus 
Bositensis), nap rzód Mikoła j , a nas t ępn ie syn j e g o Z y g m u n t . 
Dz i ad p ie rwszego, t akże Mikołaj , wo jewoda wendeńsk i , wsławił 
się za kró la J a n a Kaz imie rza w ekspedycyach wojennych , a b r a t 
dziada, Wi lhe lm. Korff, s ta ros ta orleński, walecznie broni ł Smo
leńska . 

Z tychże Korffów polsko-inflanckich J a n A l b e r t miał p e 
wien rozgłos w wieku X V I I I , j a k o uczony i d y p l o m a t a u dworu 
ros3?jskiego, od k t ó r e g o pos łował w K o p e n h a d z e i Sz tokholmie 1 . 
W końcu X V I I I , stulecia w idz imy toż samo s ta ros two rzeżyckie 
w r ęku innego , j u ż nieco zn iemcza łego Mikołaja Korffa, na le
żącego do linii Korffów na K r y ż b o r k u (w dynebursk iem) , po 
chodzącej z domu Korf f -Preekuln w K u r l a n d y i 2 . 

W tym ż e X V I I I , a t akże i w X V I I . s tuleciu p ias towal i 
polsko-inflanccy Borchowie wyższe godnośc i kra jowe, w k t ó r y c h 
p e w n e położyl i zasługi . I t ak : syn Oedeona Borcha , pos ła z ok ręgu 

1 J a n Albert Korff musiał być is totnie mężem uczonym, gdyż w r. 1735 
mianowano go prezesem petersburskiej Akademii umiejętności, co w braku 
innych dow-odów służyć może za miarę jego wykształcenia. Najnowsze 
dzieło o dziejach nadbał tyckich: Oeschichte Liv- Est- und Kurlands panów 
E . i A. Seraphim (RewTel 1896 r„ tom 2-gi, str . 623) przyznaje m u obok 
głębokiej wiedzy także niepospolite zdolności, k tóre wpływ jego ówczesnj ' 
tłumaczą. 

2 R ó d Korffów w wdeku XIX. stał się napowró t niemieckim, za wy
łączeniem jednej tylko bardzo już podupadłej gałęzi. 
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dynebursk iego , F a b i a n B o r e h był n ie ty lko s tarostą lucyńskim, 
ale i dz ie lnym gene ra ł em ar ty le ry i l i tewskiej ; w n u k Gedeona , 
a synowiec F a b i a n a , J a n Borch, u r o d z o n y w roku 1713, od p ie rw
szej zaraz młodośc i b y w a ł pos łem n a sejmy, aż wreszcie w 1744 
roku zosta ł p o d k o m o r z y m inflanckim. B y ł on z razu n ieprzyja
cielem po l i t ycznym książąt Czar toryskich , j a w n y m zaś s t ronni 
k iem domu saskiego, k tó ry j u ż od roku 1735 miew rał l iczne do 
w o d y j e g o bez in t e r e sownego przywiązania . 

P o d k o m o r z y inflancki silnie popiera ł sp rawę kró lewicza K a 
rola, księcia K u r l a n d y i i Semigali i , p ragną ł m u zapewnić t r o n 
księs twa, n a w e t j eźdz i ł p o t e m r azy ki lka do stol icy n a d n e w -
skiej w t y m celu j a k o dyplomata , u p o w a ż n i o n y do r o k o w a ń przez 
Rzpltą polską, K u r l a n d y a b o w i e m , j a k powszechn ie wiadomo, 
była ty lko l enn iezem p a ń s t e w k i e m E z p l t e j . Nieod łączny od 
księcia Karo la , przeds tawia ł się z n im r a z e m u carowej rosy j 
skiej E l żb i e ty w r. 1758. Gra ły j e d n a k w tern wszys tk iem am
bi tne widoki , nie samo ty lko serce. 

A m b i c y a j e g o atoli, n ie ogranicza ła się byna jmnie j na sobie 
samym. „Doszedłszy u rzędów z n a k o m i t y c h w Rzeczypospo l i t e j , 
ambi tny j e s t dla teścia, dla synów, dla całej rodziny , dla k r e w 
nych bl iższych i da lszych" — piszą o n im j e g o biografowie . 

Dla teścia , J o z a f a t a Z y b e r k a , s ta ros ty bolnickiego, wyrobi ł 
naprzód kasz te lan ię , a nas tępn ie wo jewódz two inflanckie, dla 
synów l iczne s taros twa. 

Możnaby nap i sać obszerną monograf ię o J a n i e Borchu, m a -
te rya łów nie b rak . W bezkró lewiu po śmierci A u g u s t a I I I . za
darł z począ tku z Czar to rysk imi i by ł p rzez n ich mocno p rze 
ś ladowany. N a sejmie k o n w o k a c y j n y m pos łował z Inflant, stał 
za Mokronowsk im i wraz z n im salę o b r a d opuścił . A to l i k ró l 
S tan i s ław A u g u s t zaraz n a ws tęp ie swego p a n o w a n i a ocenił 
cha rak t e r j e g o i zdolności . To też n iebawem, bo j u ż w sierpniu 
1765 roku, wyniós ł go n a w o j e w ó d z t w o i n f l a n c k i e . 

W t e n c z a s i Czar to ryscy z J a n e m B o r c h e m się pogodzi l i ; 
stąd na p i e rwszym sejmie de legacy jnym w r. 1767 przyją ł od 
nich p ieczęć mniejszą ko ronną i zosta ł p o d k a n c l e r z y m . 
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J a k o z ręczny d y p l o m a t a w y z n a c z o n y został w r. 1767 do 
u k ł a d ó w z Repnfnem. W y b u c h o w i konfederacy i barskiej ba rdzo 
by ł p rzec iwny . T r z y m a ł wszędzie z k ró lem. S t a ro s tw miał bez 
liku, zwłaszcza w rodz imych „Inflantach polskich" , w k tó rych 
k i lkanaśc ie fundował kościołów parafialnych, nie licząc filialnych 
i kaplic . P o poża rze u w s p o m i n a n y c h w j e d n y m z p o p r z e d n i c h 
rozdz ia łów D o m i n i k a n ó w posińskich, wzniós ł na miejscu za ło
żonego przez nich w końcu X V I I . s tulecia d r ewn ianego kościółka 
i t ak iegoż klasztoru , wspania łą świątynię o dwóch wynios łych 
wieżach k i lkupią t rowych oraz obszerny k lasz tor m u r o w a n y . 
W P r u s a c h dosta ł s ta ros two c z ł u c h o w s k i e . Rzeczpospo l i t a 
n a d rug im sejmie de legacy jnym kaza ła m u wypłac ić t y t u ł e m 
strat , j ak ie dla kra ju był poniósł , 335.000 złotych, co n a owe 
czasy było sumą olbrzymią 

A m b i c y a j e g o w t e d y j u ż g łównie do nabyc ia s ta ros tw się 
k ierowała , bo zresztą miał p r z e d sobą j e d e n ty lko urząd, to j e s t 
wie lk ie kanc l e r s two . W m a r c u 1780 r o k u zosta ł też k a n c l e 
r z e m w i e l k i m na sześć miesięcy p rzed śmiercią. 

„Był to człek prawy, sprawiedl iwy i „s ta ły w przeds ięwzię
c i a c h " — piszą j e d n o z g o d n i e j e g o b i o g r a f o w i e 2 . Miał n a owe 
czasy obszerną n a u k ę i b iegłość w prawie , zna ł dobrze dzieje 
swojego narodu . O b r o t n y i n a d e r zręczny, n i e z m o r d o w a n y w pracy , 
umia ł z każde j okol iczności zręcznie korzys tać . „ U w a g i i ,re-
fleksye' j e g o by ły zawsze g run towne , zas tosowane do czasu i w ry-

1 Ob. Vol. łegum (wydanie J. Ohryzki) tom vur, str. 129. 
- J a k słusznie to zdanie wypowiedzieli , na to m a m y liczne dowody 

we własnem naszem A r c h i w u m r o d z i n n e m . Całe szeregi dokumentów 
z czasów małoletności i niepełnoletności F ryde ryka Adama Mikołaja Man-
teuffia, podpisywane przez jego głównego opiekuna J a n a Borcha, wymow
nie tę p rawdę potwierdzają. Przeglądał j e i sprawdzał kilka razy do roku 
zrazu podkomorzy, nas tępnie s tarosta , później wojewoda a od roku 1767 
podkanclerzy J a n Borek, zarządzając z niezwykłą już dzisiaj sumiennością 
wszystkiemi dobrami pupila, położonemi już to w Inflantach polskich, już to 
w księstwie kur landzkiem i semigalskiem. Z niemniejszą sumiennością wy
wiązywał się J a n Boreh z obowiązków opiekuna względem małoletniego 
Stanis ława Sołtana, późniejszego marszałka nadwornego Wielkiego Księ
s twa li tewskiego, na co w archiwum Sołtanów liczne znajdują się dow^ody. 
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m a g a ń epoki. P r z e k o n y w a ć umiał ludzi doskonale , by ł w y m o w n y 
a umys ł miał n a d e r logiczny. Kiedj? p o t r z e b a było milczeć, mil
czał j a k g rób i pow Tagę swoją dzielnie u t r z y m y w a ł " . 

Z synów j e g o Michał n a b r a ł p e w n e g o rozg łosu j ako p o 
dróżnik, zwdaszcza zaś przez s tudya z zakresu n a u k p rzyrodn i 
czych, k t ó r y m się z zami łowaniem zdawa ł oddawać . W r ó c i w s z y 
z zagran icy młody kane le rzyc k o r o n n y znalaz ł w r zględy u kró la 
S tanis ława Augus ta , został gene ra ł - l e j t nan tem w wojsku na ro -
dowem, nas t ępn ie wielkim o b o ź n y m l i tewskim, wreszcie w o j e-
w o d ą b e ł z k i m 1. 

P rzes ied lone j do Inf lant polskich w wieku X V I I I , z K u r -
l andy i odwiecznej rycerskie j rodzin ie Z y b e r k ó w 2 na l eży się tu 
wspomnien ie , choc iażby j u ż z t ego względu, że w p ł y w e m swoim 
podnos i ła lud, rozwija ła j e g o uczuc ia mora lne i rel igi jne, sze
rzy ła oświatę i t e m silniej go wiązała z ojczyzną. P a m i ą t k a t e g o 
zosta ła w l icznych k o r e s p o n d e n c y a c h do wychodzącego n i egdyś 
w W a r s z a w i e „ P a m i ę t n i k a re l ig i jno-mora lnego" . 

W i e m y j u ż z rozdzia łu I. n inie jszego szkicu, że n a począ tku 
X V I I . s tulecia m o ż n a t u by ło spo tykać wielomilowe przes t rzen ie 
kra ju bez żadnego kościoła. Późn ie j ciągłe wo jny szwedzko-
polslde p rzeszkadza ły a naw r et k ład ły t a m ę n iep rzepa r t ą p r a c y 

1 O płodach literackich wojewody bełzkiego Michała Borcha, rozpi
sywaliśmy się obszernie na innem miejscu, mówiąc o literaturze inflanc
kiej XVII I , stulecia. Wylicza je najsumienniej dzieło niemieckie cztero
tomowe, wydawane w Mitawie W t latach 1827—1837 pod tytułem: Schrift-
steller-und Gelehrten-Lexicon der Promnsen Lic-Est- und Kurland. Najwięcej 
uznania znalazły w swoim czasie jego: Lettres sar la Sidle et sur Vile de 
Maltę, pisane w r. 1777 a ogłoszone drukiem w dwóch tomach w r. 1782. 
Wspomina o nich Goethe w swoich Italienische Beise (ob. Goethe''s Werke 
tom X X I I I ) . Osin lat później, gdy złożył senatorstwo ociężały wojewoda, 
osiadł w dobrach swoich polsko-inflanckich Warklany; otoczony Jezuitami, 
oddał się praktykom pobożnym i piśmiennictwu. Wtenczas wydał po polsku: 
„Uwagi nad chorobami, wadami i uszkodzeniami drzew owocowych i do 
budowy zdatnych" i t. d.; książka ta, niemal dosłowmie przełożona z an
gielskiego, wyszła u Grella w Warszawie w r. 1791, i dlatego nie wspomina 
o niej przytoczony przez nas powyżej niemiecki Scltriftsteller-Lexicon. 

2 Rodzina ta pisze się po niemiecku von Syberg zu Wischling; po 
polsku zaś na Wiszlingu Zyberk albo krótko Zyberk. 
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apostolskiej , aż za ledwie w wieku X V I I I . , za d o b y saskiej , kraj 
t e n wolniej począł oddychać . 

W i a r a chrześci jańska, j a k o b y n a nowo opowiadana , uszla
chetnia ła serca, podnos i ł a umys ły . Oczywista , że w t ak iem poło
żeniu rzeczy, wiele się zasłużyl i Rzp l t e j polskiej n a j e j k resach 
inflanckich ci wszyscy, k tó rzy t a m wznosi l i kościoły, zap rowa
dzali misye i nabożeńs twa , oświecali lud wiejski . 

J a k j uż wiemy, p ie rwsze hasło dają tu Hy lzenowie , a n ie
b a w e m naśladują ich inne dawne rody miejscowe. Za Maryen -
hauzą, Py łdą , D a g d ą i Bukmujżą H y l z e n ó w rychło zaświeciły 
n a ziemi polsko-inflanckiej całe szeregi kościołów paraf ia lnych 
i filialnych, z k t ó r y c h j u ż sami Borehowie wznieśl i l iczbę n ie
małą. R e s z t ę e rygowa ły inne s t a rodawne rody inflanckie. 

Za ludni ło się i rozświeci ło w Inf lantach polskich. N a samem 
ich pogran iczu w I łukszcie , w pobl iżu odwiecznej k o m t u r y i d y n e -
burskie j , za łożył s ta ros ta bolnicki, J o z a f a t Z y b e r k w r o k u 1754 
wspania ły kościół i k lasz tor dla J ezu i tów, k t ó r y c h umyśln ie t a m 
sprowadzi ł . T o też n i ebawem l i t e ra tu ra zapisa ła Z y b e r k o w i 
wdzięczność za tę fundacyę. J a k ó b Nakcyanowicz , profesor ma
t e m a t y k i w ówczesnej A k a d e m i i wileńskiej , d e d y k o w a ł s taroście 
bolnickiemu i synom j e g o : J a n o w i Tadeuszowi , J a n o w i K a z i 
mierzowi i Józefowi Zybe rkom, dziełko p o d t y t u ł e m : Exercita-
tiones in analysi cum finitorum tum, infinitorum muthcni. i t. d. (Vil-
n a e 1758, in 4-to). W dedykacy i umieści ł m n ó s t w o szczegółów 
biograf icznych o Zybe rkach . 

Oprócz t rzech synów, k t ó r y m ow re Exercitationes zos ta ły 
ofiarowane, miał s t a ros ta bolnicki t akże pięć córek, jedne za 
S t ru tyńsk im, drugą za R e u t t e m , trzecią za Tyzenhauzem, s tarostą 
posolskim a secundo voto za Kossakowsk im, czwartą za z n a n y m 
j u ż czyte ln ikowi J a n e m Borchem, w t e d y j e szcze p o d k o m o r z y m 
inflanckim, a piątą ksienią n a L i twie . W s z y s t k i e te pan ie nic 
n iemieckiego w sobie nie miały. „ J a n Borch , Inf lantczyk ru
chl iwy i w p ł y w o w y — są s łowa p r z y t a c z a n e g o j u ż k i lkakro tn ie 
J . B a r t o s z e w i c z a — j e s z c z e za d o b y saskiej s ta ra ł się wyrob ić 
teściowi j a k i e krzesło wr senacie, a za doby s tanis ławowskie j 
podnos i ł teścia j uż własną swoją powagą" . P o Józefie Hy lzen ie , 
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k tó ry szedł n a wojewódz two mińskie , wyrobi ł teściowi kasz te 
lanię polsko-inflancką w r. 1767 '. 

Zan im się w y b r a ł Joza fa t Z y b e r k n a podz iękowan ie k r ó 
lowi i z łożenie senatorskie j p rzys ięg i , up łynę ło aż dwa lata . 
W t e d y j u ż wyższy przysz ło m u b r a ć wakans . P r zy j echa ł ka
szte lan inflancki do stolicy i skoro w dniu 18 czerw rca 1769 r. 
z łożył p rzys ięgę n a krzes ło , zaraz ogłoszony został w o j e w o d ą 
i n f l a n c k i m 2 . 

W a k a n s by ł po Stanis ławie Brzos towskim, s ł aw n y m nie 
gdyś marsza łku konfederacy i r adomskie j . J a n Borch , w t e d y j u ż 
mąż wielkiego w p ł y w u j a k o podkanc le rzy , pos ta ra ł się o krzesło 
dla teścia i d la tego , k i edy kasz te l an Z y b e r k przy jecha ł do W a r 
szawy, j uż go p rzed nominacyą zaczyna ły n a z y w a ć miejscowe 
g a z e t y : „ te raźnie jszy wojewoda inf lancki" 3 . 

Joza fa t Zyberk , k t ó r y pomiędzy b raćmi swych p radz iadów 
nie j e d n e g o l iczył komtu ra , p ie rwszy w rodz in ie zos ta ł s ena to 
rem. O t ę g o d n o ś ć p o l s k ą m u ty lko chodziło, nie zaś o g łos 
w senacie, gdyż nie był to mąż j a k i e g o wyłącznego s t ronnic twa, 
j ak i ch wyłącznych zasad; przec iwnie , każdego sobie ujmował . 
To też n a w e t rosyjski gene ra ł Gzernyszew p rzepada ł za nim. 
W r. 1775 złożył wo jewódz two sędziwy starzec, upros iwszy atol i 
króla, b y j e nada ł j e g o synowi J a n o w i Tadeuszowi , a n i ebawem 
bo j u ż w r. 1776 u m a r ł w dob rach swoich polsko-inflanckich — 
Liksnie , k tó re p r zek ł ada ł nad Szlosberk, odwieczną r e z y d e n e y ę 
ku r l andzką swych p r z o d k ó w . 

J a n Tadeusz Z y b e r k , wo jewoda inflancki od 10 kwie tn ia 
1775 i-., zos ta ł W t r. 1777 w o j e w o d ą b r z e s k i m . Osobistość 
to mniej wyb i tna niż ojca, k t ó r y wszędzie zdoła ł zyskać n ie
zwykłą popu la rność . Obrany konsy l i a rzem r a d y nieustającej 
w r. 1784 uzyska ł n a sejmie g łosów 117, zas iadał w depa r t amen
cie policyi b 

1 Obacz „Sygillaty", księga xxxi, ka r t a 107. 
2 Obacz „Sygillaty", księga X X X I I I . Znajduje się w sygill latach (księ

dze xxxin-ciej) j ego nominacyą na województwo inflanckie z d. 20 czerwca 
1769 roku. 

3 J. Bartoszewicz. 
4 Gazeta Warszawska nr. 85 (z r. 1784) opiewa szczegółowo, że na go-
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Ożeniwszy się po raz trzeci, dopiero w tenczas doczekał się 
córki, s łynnej z rozumu i cnót, j edynaczk i , k t ó r a odziedziczyła 
cały mają tek po ojcu i s t ry jach a wraz z for tuną nazwisko ojca 
p rzekaza ła mężowi. "Wpływem je j i dos to jnego małżonka , n ie 
gdyś towarzysza Kośc iuszkowego , całe życie katol ickiej okolicy 
skupiało się w Liksnie , ich g łówne j siedzibie polsko-mflanckiej 
i Schlosberku (Schlossberg-I l luxt) , ku r l andzk ie j . W tych dwóch 
ogniskach Ł o t w y katol ickiej zacni kap łan i j u ż od po łowy X V I I L 
wieku stałe p rzewodniczy l i l udowi polsko-inflanekiemu, k tóry , 
dzięki ich gorl iwości kap łańsk ie j , słynie i dotąd z p rawdz iwe j 
pobożności . Z p o w o d u tej os ta tn ie j p rzez większość e tnogra fów 
b y w a ł lud nasz n ie jednokro tn ie p o r ó w n y w a n y do ludu ż m u d z -
kiego, z k t ó r y m i to m a wspólnego , że z j e g o łona wychodz i 
wielu g o d n y c h i zdo lnych duchownych . 

P r z y j r z a w s z y się bacznie działalności i obyczajom d a w n y c h 
rodów krzyżacko- rycersk ich Inflant polskich, nie m o ż e m y nie 
przyjść do p rzekonania , że zespoli ły się one całkowicie z Rzp l t ą 
polską, i s łusznie do jej na jwiernie jszych synów zal iczane by
wają. Nic też dz iwnego, że szczupłe w gran icach swoich ks ięs two 
inflanckie dos tarczyło n iemało ma te rya łu do wizerunków^ osób 
h is torycznych polskich, skreś lonych przez J u l i a n a Bar toszewicza 
p . t.: „Znakomic i mężowie polscy w X V I I I , w i e k u " (Pe te r sbu rg 
1856 r.). Dzie łu t e m u wiele cennych szczegółów zawdzięczamy. 
L u b o nie zamierza l i śmy pisać p a n e g i r y k u odwiecznym rodom 
inflanckim, korzys ta l i śmy t em skwapliwiej z n i ek tó rych szcze
gó łów przez J . Bar toszewicza podanych , iż malują one w y m o w 
nie epokę ówczesną i najlepiej wykazują , j a k całkowicie Inf lanty 
polskie zlały się z o rgan izmem E z p l t e j , z k tó r ego j e d n a k już 
p r z y p ie rwszym rozb iorze kra ju g w a ł t e m j e w y r w a n o . 

VI . 

Rozdz ia ł niniejszy p r z e k o n a nas , że i z g r o n a sz lachty 
czysto-polskiej , osiadłej od yvieków w Inflantach, zasłużyło wielu 
w X V I I I , stulecia n a wdzięczną pamięć u po tomnośc i . 

dność drugiego konsyliarza w depar tamencie policyi przysięgę złożył w dniu 
15 października 1784 r. 
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Niezaprzeczoną i wielką oddał us ługę przeszłości kra jowej 
J a n Szadursk i , oboźny inflancki , układając w r. 1747 wspólnie 
z J a n e m Chrapowick im, s tarostą szumlińskim, z a c h o w a n y dotąd 
w Muzeum Świdzińskich sumaryusz ks iąg m e t r y k i l i tewskiej wiel
kiej n a dobra r o z d a n e p rzed unią i inne l is ty od r. 1392 do 1553 
z wńelkiem s t a ran iem zebrane b 

Do u twie rdzen ia n i ez łomnego p rzywiązan ia ku Rzp l t e j w do
brej i złej doli p rzyczyn ia ł się w Inf lantach polskich niemało 
Stanis ław Sołtan, dziedzic A n d r e p n a i Zie lonpola w Rzeżyek iem, 
a L i d e k s n a ze S p r y k u t o w e m w Lucyńsk iem, od r. 1782 wielki 
chorąży ks ięs twa l i tewskiego, później p o d k o m o r z y wielki i poseł 
n a sejm czterole tni , w czasie k tó r ego zos ta ł m i a n o w a n y m a r 
s z a ł k i e m n a d w o r n y m w i e l k i e g o k s i ę s t w a l i t e w 
s k i e g o 2 . 

Nie można także pominąć działa lności J a n a Benis ławskiego, 
dziedzica dóbr Zosoły w Lucyńsk iem, u r o d z o n e g o t amże w I n 
flantach polskich w r. 1735, k t ó r y będąc młody wstąpił do za
k o n u Jezu i tów, w r. 1768 o t rzymał s topień dok to ra św. teologi i 
i w t ym ż e r o k u wyświęcony został na kap łana . On to w r. 1783 
wys łany był do R z y m u dla wyjednan ia kanon iczne j e rekcyi 
a rcyb i skups twa mohylewsk iego . P o d ł u g R o h r b a c h e r a i Cre t ineau-
J o l y mąż t e n cnot l iwy, choć n i e z b y t bys t r ego umysłu, wpłyną ł 
n ie tylko na stolicę Apostolską , że do łaski swojej p rzywróc i ł a 

1 Księga in folio ma stronic 907 i przechowuje się troskliwie w zbio
rach Swidzińskiego przy bibliotece ordynackiej Krasińskich w Warszawie . 

2 Mąż ten dostojny całą fortunę złożył na ołtarzu ojczyzny i synom 
nic prócz pamiątek nader cennych nie mógł pozos tawić ; pomiędzy niemi 
pierścień (dar Tadeusza Kościuszki) z napisem: „Gdzie cnota t am sława, 
Tadeusz Kościuszko Naczelnik", ordery polskie, laska marszałkowska, pas 
złotolity wschodni , podziwiany przez znaw Tców na wj r s tawie zabytków 
z wieku XVII . w Krakowie r. 1883, gdzie równego sobie nie znalazł. W e 
dług świadectwa Lelewela i Józefa Szujskiego, marszałek wielki l i tewski 
Sołtan był j e d n y m z tych, co się najbardziej sprzeciwiali przystąpieniu króla 
do Targowicy 7. To też po przystąpieniu do niej Stanisława Augusta , Sołtan 
niebawem podał się do dymisyi. Następcą jogo w godności w. marszałka 
l i tewskiego został Giełgud, nazywany szyderczo j)rzez szlachtę inflancką 
„ m a r s z a ł k i e m t a r g o w i c k i m " . fObacz J. Szujski, „Historyi polskiej 
ksiąg XI I " , Warszawa 1880 r., str. 381). 
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zakon j ezu ick i , ale p rzez P o t e m k i n a i n a carową K a t a r z y n ę II. , 
że po kasacie J e z u i t ó w zawiesi ła działanie znanej bull i K l e 
mensa X I V . n a całej p rzes t r zen i p a ń s t w a rosyjskiego. 

Mało k t o o t y m gor l iwym ob rońcy J e z u i t ó w dzisiaj wspo
m i n a b a ci co od czasu do czasu podnoszą tu i owdzie j e g o 
n iezaprzeczone zas ługi , biorą go ca łk iem b łędnie nie za Inflant
czyka, ale za Bia łorus ina . 

D o k t o r teologi i ks . J a n Benis ławski , po kasacie Z a k o n u 
jezu ick iego m i a n o w a n y zosta ł p rzez komisyę edukacyjną r e k t o 
r em szkół brzeskich . Z p o w o d u s to sunków rodz innych i mająt
k o w y c h przeniós ł szy się chwilowo za „kordon rosyjski" , spotka ł 
się t a m z a m b i t n y m suf raganem wileńskim, b i skupem bia łoruskim, 
S tan i s ławem Siestrzeńcewdczem, ekshuzarem, k t ó r y udawa ł wielką 
przy jaźń dla skasowanego już Z a k o n u jezu ick iego , polubi ł ks iędza 
d-ra Benis ławskiego i u p a t r z y ł w nim narzędz ie , mogące m u 
służyć za w ę d k ę n a Zakon . Wzią ł go n a w e t do b o k u swojego 
i radzi ł się go we wszys tk iem. AVpływowi tego zacnego po lsko-
inflanckiego kap łana p rzyp isać należy, że Siestrzeńceyyicz nie 
chciał j uż re formować zakonów, g d y się to z J e z u i t a m i nie uda ło . 

Za s ta ran iem znowu tegoż ks iędza J a n a Benis ławskiego, 
s emina ryum duchowne mohylewsk ie weszło w u k ł a d y z po lsko-
intłaneką gałęzią księży Misyonarzy w P l a t e rowsk im Kras ł awiu 
wzg lędem funduszu, j ak i mieli odstąpić n a u t r z y m a n i e owego 
seminaryum. Misyonarze k ras ławscy oddal i część swoich docho
dów na regensa , dyrek tora , profesora i dwóch n i ep ł a tnych k le -
ryków''. 

Zaszedł t ak daleko n iewie rny ekshuza r Sies t rzeńcewicz , że 
słuchał uważn ie p o b o ż n y c h r o z m ó w ks iędza Benis ławskiego , 
k t ó r y zawsze i yyszędzie — j a k n a duchownego przys ta ło — zw rykł 

1 Obszerniejsza tu o nim w-zmianka wywołać nawet może pewne 
oburzenie w gronie tak zwanych • p o z y t y wis tó w w a r s z a w s k i c h , któ
rzy nie znoszą zakonów katolickich i z nieukrywaną zjadliwością czynią 
zarzut t. zw. k l e r y k a l i z m u każdemu, kto w cośkolwiek wierzy oprócz 
Darwina. Comte'a, a w ostatnich czasach i Euzebię Polladiuo! W takie po
wagi pozwalają wierzyć ci w końcu XIX. stulecia już n i eco z a c o f a n i 
l i t e r a c i , ale jak wiadomo wszelką wiarę religijną poczytują za największe 
zacofanie i obskurantyzm. 
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mawiać z gorliwością religijną, gdyż był k a p ł a n e m prawdziwie 
pobożnym, w y m o w n y m , szczerym, o twar tym. 

Mąż t en rzadkie j zacności i cnoty , n ieznający fałszu i ob łudy, 
dał się t ak dalece ująć przez chy t r ego a p rzeb ieg łego Sies t rzeń-
cewicza, że os ta tecznie uwie rzy ł w szczerość n iecnego b i skupa 
ekshuzara i pochlebia ł sobie, iż go nawróci ł szczerze do K o 
ścioła. W y r a c h o w a n i e zaś S ies t rzeńcewicza było tak ie : ksiądz 
Benis ławski by ł sko l igacony z g e n e r a ł e m Michelsonem, zwy-
cięscą s łynnego w swoim czasie P u h a c z e w a 1 ; gene ra ł a lubił 
książę P o t e m k i n , w s z e c h p o t ę ż n y wr stolicy nadnewsk ie j , więc 
przebiegły Sies t rzeńcewicz trafiał przez Benis ławskiego i Michel-
sona cło P o t e m k i n a , bo p ragną ł zos tać a rcyb iskupem. 

Zachęci ł t e d y gene ra ł a Miche lsona do zazna jomienia księ
dza Benis ławskiego z P o t e m k i n e m , k t ó r y n i e b a w e m tak się w ka
płanie polsko-inf lanckim rozlubował , że go miał n a w e t za świę
tego , pa t rząc n a szczerą wia rę i p rawdz iwą n iewinność życia 
męża równie cnot l iwego j a k uczonego . 

Książe P o t e m k i n by ł t akże szczerze re l ig i jnym człowie
k iem i lubił rozmowny asce tyczne ; więc podob ieńs two skłonności 
zbliżyło po tężnego męża s t anu do skromnej cno ty cichego ka 
płana. 

AVziął P o t e m k i n ks iędza Benis ławskiego w podróż ze sobą 
do K r y m u i ciągle z nim przes tawał , dysputował , py ta ł się o ka 
tol icyzm i j ego obrzędy . W istocie ksiądz Benis ławski wiele 
przez P o t e m k i n a zrobił dla sp rawy wia ry swojej , książę n a w e t 
w tej ma te ry i nie pos tawi ł ani j e d n e g o kroku , nie zas ięgnąwszy 
w p r z ó d y j e g o rady . To też pomimo formalnej k a s a t y rozkwi ta ł 
w t y m czasie coraz bardzie j zakon jezuicki , znalazłszy w obrę
bie cesars twa rosyj skiego j eclyną w swoim rodza ju opiekę i ochronę , 
k tóre j doniosłość obecnie zapomniana . 

Za radą Benis ławskiego p rzys ta ł w tenczas książę P o t e m k i n 
n a u tworzen ie osobnego a rcyb i skups twa w kra jach polskich za 
k o r d o n e m rosyjskim, ale chciał koniecznie , aby w n iem nie k t o 

1 Obacz: J. Cretineau-Joly, Histoire religieuse, politiąue et litteraire de 
l(i compagnie de Jesus, composee sur les documents inedits et (tutlientiąues, Paris 
1S15 (tomów ti w ósemce) tom 5, str. 485. 



176 K S I Ę S T W O I N F L A N C K I E X V I I . I X V I I I . S T U L E C I A . 

i n n y , lecz sam ksiądz Benis ławski zosta ł a r cyb i skupem-me-
tropol i tą . 

P rze ląk ł się t ego sk romny k a p ł a n i wiele b iedy zażył za
n im księcia skłonił na s t ronę Sies t rzeńcewicza , k tó r ego z n o w u 
P o t e m k i n nie lubił serdecznie i mawia ł aż n a z b y t głośno, „że 
to nie j e s t żaden kapłan , ale chyt ry , świecki po l i tyk ekshuzar" . 

K i e d y utargow r ał j e d n o , musia ł ksiądz dr. Benis ławski zrobić 
w d rug iem us t ęps two . 

Chciał os ta tk i życia spędzić w zakonie jezuickim, do k t ó 
rego właściwie n ie przestał należeć, gdyż kasa tę uważano w za
konie za annulowaną; lecz t ego ani dał sobie wmówić książę 
Po temkin , pomimo opieki, j aką J e z u i t ó w osłaniał . D a ł mu t e d y 
k o a d y u t o r y ę p r zy t e m ż e arcybiskups twie mohylewskiem, k t ó r e 
s tworzył , dał mu p e n s y ę odpowiednią i pa łac n a stałe mieszkanie 
w Połocku . 

Z wielką biedą pozwoli ł na to ksiądz Benis ławski , ciesząc 
się, że p rzyna jmnie j będzie w P o ł o c k u u J e z u i t ó w i że j a k da
wnie j będz ie im najniższe oddaw r ał pos ługi . Ten w y g ó r o w a n y 
ascetyzm świątobl iwego k a p ł a n a sprawił to, że nas t ępcy po n im 
stracili pa łac w Po łocku dla sufragana a rcybiskupiego raz p r ze 
znaczony. Pob ieg ł n i ebawem goniec P o t e m k i n a po Sies t rzeńce
wicza, k t ó r y t e raz całkiem odmienne od poprzedn iego okazał 
usposobienie . 

P o w a ż a ł oczjwyiście ob łudny Sies t rzeńcewicz księdza Ben i 
s ławskiego ty lko p rzez in teres . Te raz zły, że znalazł świątobl iwy 
eksjezui ta wysokie względy, że go wszyscy pow rażają szczerze 
i kochają, stał się dla n iego więcej niż oziębłym, a najwięcej 
nie podoba ła mu się „koadyu to rya" , gdyż, j a k wszyscy ludzie 
niewierzący, mocno był z a b o b o n n y i mniemał , „że to mu skróci 
życie" . 

W r. 1782 t e d y us tanowiono osobne za k o r d o n e m a r c y 
b i s k u p s t w o m o h y 1 e w s k i e. Ksiądz Benislaw r ski po jecha ł 
do Pe t e r sbu rga , a s tamtąd do W a r s z a w y , gdz ie go poseł S tackel -
b e r g p rzeds tawi ł królowi, po czem na począ tku roku 1783 w y 
s łany zosta ł do R z y m u , żeby przysp ieszyć kanoniczną e rekcyę 
a rcyb i skups twa . Miał również ta jne z lecenie wzg lędem u t r z y m a -
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•nia zakonu J e z u i t ó w . P o d r ó ż swoją skierował na Po łock , b y się 
widzieć z J ezu i t ą Czerniewiezem, świeżo w y b r a n y m n a wika rego 
g e n e r a l n e g o zakonu, a k t ó r e g o j u ż p r z e d t e m miał sposobność 
p rzeds t awiać osobiście ks ięciu P o t e m k i n o w i . 

Zniós łszy się obecnie z Czern iewiezem dążył dalej przez 
W a r s z a w ę i AYTedeń ku R z y m o w i . W W i e d n i u spo tka ły go n ie 
zwyk łe honory . D o R z y m u p r z y b y ł dn ia 1 m a r c a i zaraz naza 
ju t rz miał p r y w a t n e pos łuchan ie u Ojca świę tego przez dwie 
godziny . 

N iebawem rozesz ła się wieść, k t ó r a się na s t ępn ie spełniła, 
że nuneyusz polski , m o n s i g n o r A r c h e t t i w y b r a n y będz ie n a urzą
dzen ie h ierarchi i rzymsko-ka to l ick ie j w~Rosyi. Tymczasem długie, 
częste i bardzo poufne miewał pos łuchan ia ksiądz J a n Ben i 
s ławski u Ojca Św., P iusa YI . 

Up łynę ło właśnie la t 200 od czasu, j a k w tejże samej porze 
roku i nny , a g łośny w swoim czasie J e z u i t a , ojciec A n t o n i 
Possewdn, miewał częste pos łuchan ia j u ż t o u papieża Grzego 
rza XI I I . , j uż to u cara I w a n a Groźnego , s tarając się o u ła twie 
nie poko ju pomiędzy Moskwą a Polską; p r z y p o m n i a n o to sobie 
w R z y m i e ; wyrobi ł więc z łatwością wszys tko ksiądz poseł B e 
nisławski, czego ty lko żądał książę P o t e m k i n i Semi ramida pół
nocy, K a t a r z y n a I I . J e d y n i e w z g l ę d e m J e z u i t ó w nie wdawa ł się 
P ius VI. w ż a d n e zobowiązan ia n a piśmie, j e n o s łownie acz se
kre tn ie p rzyzwol i ł n a dalszy b y t z a k o n u w tak z w a n y m „kor
donie rosy jsk im" b 

AVyjechał ksiądz poseł z R z y m u 15 kwie tn ia 1783 roku. 
Niedługo p o t e m zos ta ł p r e k o n i z o w a n y na koad ju to ra a rcybiskupa 
me t ropo l i t y mohy lewsk iego z t y tu ł em b i skupa gada reńsk iego . 

P o przyjęc iu pa l iusza przez Siestrzeneewdeza wyświęcono 

1 P o szczegóły obszerniejsze w tej sprawie, wychodzące poza zakres 
pracy niniejszej, odsyłamy łaskawego czytelnika do przytaczanego już przez 
nas wyczerpującego dzieła pana J. Cre t ineau-Joly p. t. Ristoire religieuse, 
politujiie et litteraire de la compagnie de Jesus, a mianowicie do tomu piątego, 
rozdziału siódmego, zajmującego w piątym tomie (wydania z r. 1845, k tóre 
m a m y przed sobą) s t rony 461 do 535. Na s t ronie 491 czytamy: „Benisław
ski et les Jesu i tes avaient explique a Cather ine II. , qu'il n 'e ta i t pas besoin 

p. P. T. L I I I . 12 
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8 lu tego 1784 roku ks iędza J a n a Benis ławskiego n a b iskupa 
w pe t e r sbu r sk im kościele św. K a t a r z y n y , podówczas jezu ick im. 

B y ł a to k o n s e k r a c j a d y p l o m a t y c z n a , j a k ma
wiano w owym czasie w Inf ian taeb polskich, bo zamias t woje
w o d ó w i kasz te lanów, j a k kaza ł s t a r o d a w n y obyczaj polski , do 
obrzędu służyli b i skupowi sami ty lko pos łowie ka to l ick ich mo
cars tw zag ran i cznych wraz z k l e rem miejscowym. Obrzędu do 
pe łn ia ł p r z y b y ł y z W a r s z a w y nuncyusz papieski , w s p o m i n a n y 
powyżej Arche t t i . 

P o t e m k i n , k t ó r y by ł n a tej uroczystości , wziął zaraz z sobą 
n o w e g o a rcybiskupa Sies t rzencewicza i b i skupa Ben is ławsk iego 
do Moskwy i K r y m u , ażeby r obaj b i skup i ukaza l i się osobiście 
n o w y m owieczkom swoim. 

P r z y u rządzen iu sześciu b i skups tw kato l ick ich w Rosy i 
p rzeznaczono d-ra J a n a Benis ławskiego n a sufraganię połocką. 
k tórą też zajął. 

W roku 1801. chciał cesarz P a w e ł usunąć Sies t rzencewicza 
a Benis ławskiego osadzić na metropol i i . Goniec w t y m celu w y 
słany cło Połocka , przeraz i ł tą wiadomością b i skupa Benis ławskiego , 
k t ó r y p łaka ł rzewnie i bał się zaciągać nowej n a swą duszę od
powiedzia lnośc i p rzed Bog iem. W k r ó t c e atoli p r zemóg ł swe skru
puły i poszedł za g łosem obowiązku, z ab rawszy swego nieod
s tępnego k a p e l a n a ze sobą do g r o d u nadnewsk iego , gdzie po 
zrzeczeniu się n a piśmie Sies t rzencewicza p r e z y d e n c y i w kon-
sys torzu i t. d. zosta ł sam nie jako min i s t rem wyznan ia r zymsko
katol ickiego w Eosy i . 

Otoczył się w t e d y zupełnie J e z u i t a m i ; wszys tko przez nich 
i dla nich działał. P r z e t w o r z y ł całkowicie konsys torz , w y p r o w a 
dził wkradające się nadużyc ia i wiele i nnych położył zas ług j ako 

pour leur for inter ieur d'un bref regulateur . Le consentement yerbal du 
Pape a la meme force". „II fut donc convenu que le Pontife no donnerait 
pas de Bulle aux Jesu i tes de Russ ie ; mais en presence de Benisławski il 
prononca ces paro les : A p p r o b o S o c i e t a t o m J e su i n A l b a R u s s i a 
d e g e n t e m . A p p r o b o , a p p r o b o " . L 'adhesion etai t confirmee par l'eleva-
t ion de Siestrzoncewicz a la dignite archiepiscopale. Catherine s'en con-
tenta . puiscpie les Jesu i tes la t rouvaient suffisante. l is etaie.ut legit imement 
retablis en Russie" . 
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Polak p r a w y i kap łan wzorowy. Za Aleksandra I. z łożył swój 
wysoki u rząd lubo b iskup żmudzk i p ragną ł i na lega ł , żeby go 
zachował , a Siestrzencewi.cz pozos ta ł sobie i nada l dla fo rmy 
me t ropo l i t ą w szkar ła tach . 

Ato l i g d y z t ego rozdwojen ia w ł a d z y złe p o k a z a ł y się 
skutki, z acny b i skup Ben is ławsk i s tanowczo ustąpił . 

Odtąd p r z e b y w a ł stale w r odz innych Inflantach, j u ż t o w S ty -
glowie, d a w n y c h dobrach kośc ie lnych w t rakc ie lucyńskim, j u ż t o 
w dziedzicznych sw roich dobrach Zosołach w ty mże t rakc ie p o 
łożonych, pracując t am w cichości i poko rze nad ożywieniem 
chwały bożej i ducha polskiego, k t ó r y tę p rowincyę podbi ł mo
ralnie n ie równie skutecznie j , niż ją n i egdyś oręż polski by ł zdo
był n a inflanckich K r z y ż a k a c h . Błogos ławioną działa lność b i skupa 
w kra ju r o d z i n n y m upamię tn i ły l iczne kościółki i kapl ice n iemal 
w k a ż d y m dworze i dworku s tawiane , z k tó rych n iek tó re i dotąd 
jeszcze istnieją. 

P o odpadnięc iu Inflant polskich od Bzpl te j w roku 1772. 
czcze ty lko t y t u ł y ks ięs twa i u r z ę d ó w t ak sena torsk ich j a k 
i z iemskich p rzy Po l sce pozosta ły . Sam zaś kraik , p rzeszed łszy 
przy p i e rwszym podzia le Ezp l t e j pod panowan ie Bosyi , z począ tku 
przy łączony zosta ł do ówczesnej p rowincy i dźwińskiej , a od roku 
1802 s tanowi część u tworzone j w t e d y gubern i i wi tebskie j . 

P o podzia le Po l sk i wr r. 1772 część b i skups twa inflanckiego 
do n o w o u tworzone j a rch idyecezyi mohylewskie j p rzy łączono , 
a i katol icy, mieszkający w d a w n y c h Inf lantach szwedzkich (pó
źniejszej gubern i i inflanckiej) tudzież w Estoni i , fak tycznie t r a -
iili j u ż w owym czasie pod zarząd duchowny smutne j pamięc i 
a rcybiskupa Sies t rzencewicza , K u r l a n d y ę zaś całą i Semigal ię 
przyjęli p o d swój zarząd ratioue oieinUatis b i skupi żmudzcy . W s z e 
lako do czasu formalnego zniesienia b i skups twa inflanckiego 
w roku 1798 przez nuncyusza L i t t ę z woli Stol icy apostolskiej 
dokonanego , j eszcze nas tępu jący pas te rze tytułu.cpiscopi Lwcmiae 
stale używal i : 1) A n t o n i S ie rakowski od r. 1778—1780, 2) J ó z e f 
Kaz imierz Kossakowsk i od r. 1780—1794 i 3) J a n N e p o m u c e n 
Kossakowsk i od r. 1794—1798. 

Gustaw Manteuffel. 

12* 

http://Siestrzencewi.cz
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( 1 8 9 3 - 1 8 9 6 ) . 

P r a c a n a u k o w a w dziedzinie h is tory i l i t e ra tu ry na leża ła n ie 
dawno u nas do n i e ł a twych i n i ewdz ięcznych zadań. Dzięk i n ie
s t rudzonej skrzę tnośc i ki lku u c z o n y c h miel iśmy w p r a w d z i e wy
t k n i ę t y szlak, k t ó r y m szedł p rzez ciąg wieków ub ieg łych rozwój 
p iśmiennic twa, ale co k rok w t y m pochodz ie spo tyka ło się p u s t k ę 
n iczem niezapełnioną, co k r o k widziało się osobistości, nie dość 
lub fałszywie ocenione, a co najważniejsza , b r ak ło na leży tego 
oświet lenia ca łym epokom. W s z a k ż e to j e s t dzisiaj pewnik iem, 
że, aby znać dzieło, p o t r z e b a poznać au to ra i j e g o otoczenie, 
aby znać l i t e ra tu rę wieku np . XVI . , p o t r z e b a koniecznie zazna
j o m i ć się z wiek iem XVI . , z j e g o dążeniami, p r z e k o n a n i a m i r e -
l ig i jnemi i społecznemi , z j e g o yyadami i za le tami , z upodoba 
niami i s łabos tkami , ze szkołą i rodziną, z d o m e m i ulicą, ze 
wsią i mias tem, z dwork iem sz lacheckim i zamkiem m a g n a t a , 
j e d n e m słow rem, p o t r z e b a poznać człowieka wsze lak iego s t anu 
p rzy p racy i wśród spoczynku. A m y t y m c z a s e m do n i edawna 
nie zna l i śmy go wcale . Nie dziw zatem, że się mówiło o dzie
łach wyłącznie n iemal n a pods tawie dzieł samych, a p y t a n i a 
o ich powstaniu , o w p ł y w a c h ubocznych , k t ó r e zna laz ły w n ich 
swój wyraz , o oddz ia ływaniu u t w o r ó w na społeczeńs two, py tan ia , 
tyczące się g e n e z y i znaczen ia dzieł, pokryw r ało się milczeniem. 
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Nie przeczę , że i dziś j e szcze obraz l i t e r a tu ry naszej musi się 
w znacznej części ogran iczyć do za rysów ty lko , do szkicowania , 
ale p r z y z n a ć należy, że w os ta tn ich l a tach i w tej ga łęz i w iedzy 
zrobiono dużo, że i d la niej może zaświta nowa, pomyśln ie j sza 
doba. E u e h na po lu b a d a n i a l i t e ra tu ry ojczystej coraz się oży
wia i wzmaga , a g łówną p rzyczyną t ego pocieszającego ob jawu 
wydaje mi się okoliczność, że do wspó łp racownic twa poc iągn ię to 
czynniki , do tychczas n iedos ta teczn ie wyzysk iwane . T a k i m czyn
nik iem są w p ie rwszym rzędz ie a rch iwa i zb iory r ękop i śmienne . 
D ługo dla l i t e r a tu ry n iemal zamknię te , otwierają się oto i r z u 
cają całe s t rumienie świat ła n a l i teracką przesz łość naszą. "Wy
dobywają się z py łu b ib l io tecznego dawne książki i w n o w y c h 
p r z e d r u k a c h dochodzą do rąk szerszego ogółu. D o s t ę p n e d la 
n a u k o w y c h s tudyów mogą być j u ż n ie ty lko a rch iwa i zb iory t a 
kich miast , j a k L w ó w , K r a k ó w lub W a r s z a w a , ale też i m n i e j 
szych naszych mias teczek. Ze świeżo og łoszonego sp rawozdan ia 
k o n s e r w a t o r ó w Gal icyi zachodnie j widać, że zwłaszcza mias to 
P rzemyś l w re w z o r o w y m p o r z ą d k u zachowuje swoje^zabytk i r ę k o 
piśmienne . K o n s e r w a t o r o w i e zwiedzil i t a m arch iwa miejskie, s t o 
warzyszeń p rzemys łowych , sądu obw r odowego, dy rekcy i skarbu, 
b ib l io tekę kap i tu ły ruskiej i łac ińskiej , p rzeglądnę l i nawe t zb iory 
w Niżankowicach, Ja ros ławiu , D o b r o m i l u , L i sku i Brzozowie 
i wynieśl i p rzekonan ie , że zb iory są cenne , zasobne w m a t e r y a ł 
dotąd n i ezbadany , a tern mniej wyzyskany . W p r a w d z i e nie m o ż n a 
się spodziewać, aby w t y c h zb iorach mia ł się zna leźć j ak i ś u k r y t y 
skarb l i teracki , ale skoro się obliczy, ile donios łych dla p i śmien
nic twa r ezu l t a tów osiągnęły do tychczasowe (s tosunkowo nieliczne) 
poszukiwania archiwalne , to mus i się p rzyznać , że nie są one 
zgoła obo ję tnemi do oświet lenia naszej p iśmienniczej przesz łośc i . 
Obok t ego czynn ika wskazać t r zeba jeszcze inny, n iemnie j do
niosłego znaczenia . J a k od n iewielu za ledwie la t p r z e t r z ą s a m y 
archiwa, t a k też dopiero w os ta tn ich p a r u l a t ach pilniej i i rwaź-
niej p o c z y n a m y się uczyć dziejów obcej l i t e r a tu ry z t y m za
miarem, aby wskazać i oznaczyć w p ł y w je j n a naszą. 

P o r ó w n a w c z e badan i e l i t e r a tu ry to k r o k naprzód, a k r o k 
takiej wagi , że godz i m u się słów ki lka poświęcić . J eże l i n i e -
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zawodną j e s t rzeczą, że żaden duch twórczy nie tworzy sam ze 
siebie, bez podn ie t zewnę t rznych , to w miarę pos t ępu b a d a ń p o 
r ó w n a w c z y c h u t rwa la się też i to p rzekonan ie , że nie istnieje 
zgo ła l i t e ra tu ra samodzie lna i n iezwiązana nićmi wspólnych m o 
t y w ó w z l i te ra turą powszechną. I t ak wiemy, że r zymska by ła 
naś ladownicą g reck ie j , że ś redniowieczna, o ile ją znamy, a znamy 
do tąd n iedokładnie , zawiera ś lady i r e m i n i s c e n c j e l egend s taro
rzymskich . W l i t e ra turze nowoży tne j o lb rzymim motorem, k tó ry 
dawał p o p ę d twórczośc i wszys tk ich narodów, j e s t chrześci jańs two. 
I n n e czynnik i odgryw r ały mniejszą rolę. H u m a n i z m w różnoro
d n y c h swych p rze jawach naś ladował w z o r y s ta roży tne , ale nie 
w y d a ł wielkich poe tów; na jwiększym był może P i o t r Bonsa rd , 
mis t rz formy, boć mianowicie forma ukszta łc i ła się wy tworn i e 
w wiekach odrodzenia . Na tomias t idee chrześci jańskie zapładnia ły 
w ciągu wieków największe umys ły i t w o r z y ł y po t ężne dzieła, 
że wymien ię choćby u t w o r y L o p e de Vegi , Calderona, Tassa, 
Miltona, K l o p s t o k a i innych. W r o m a n t y z m i e tkwi cały o g r o m n y 
sk ład p ie rwias tków i wierzeń chrześci jaństwa. J a k o r eakcya wieku 
oświecenia, wieku niewiary, r o m a n t y z m musia ł być i by ł i s totnie 
wierzącym. AV dziejach poszczególnych l i tera tur , j a k nić czer
wona, snuje się w p ł y w p e w n y c h m o t y w ó w i pomysłów, i p rze 
chodzi od j e d n e j do drugie j . K l a s y c z n a l i t e ra tu ra n iemiecka od 
K l o p s t o k a do Goe thego wzorow r ała się na angielskiej ( Joung , 
Ossian) lub francuskiej (Rousseau); ta os ta tn ia p rze rab ia m o t y w a 
szekspirowskie i u lega angielskiej , n iemiecka rzuca snopy świat ła 
w duńską, polską, francuską, czeską, rosyjską tak, że n a w e t mi-
strze posiłkują się obcemi myślami . J e ś l i dalej chodzi o poszcze
gó lne idee, toć wiemy np., że idea P r o m e t e u s z a p r z e m y k a się 
od Teogoni i Hes ioda p rzez Eschi la , Miltona, Goe thego , Shel leya, 
B y r o n a aż do Mickiewicza, wiemy, że pomys ł F a u s t a żyje j uż 
wr c zwar tym wieku po Chrystus ie , n a w e t z nazwą F a u s t a i p o 
j a w i a się z n ó w u Mar lowa (Tragiczna h i s to rya życia i śmierci 
d-ra Fal is ta) w angielskiej , u Ca lderona (El magico prodigioso) 
w hiszpańskie j , u Goe thego w niemieckie j . Można powiedzieć 
za tem, że pewne idee „jak wichru p o w i e w y przewiewają ludz
k iego rodu całe ton ie" , formując się w różne ksz ta ł ty , zależne 
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od miejscowych, w a r u n k ó w . Nadejdzie może chwila, k i edy p o 
w i e m y : w E u r o p i e is tnieje j e d n a l i tera tura , a t ymczasem oto 
coraz j u ż t rudnie j rozumieć p o e t ó w polskich, jeśl i się nie zna 
francuskich, niemieckich, angielskich i włoskich. D l a t e g o twier 
dziłem, że stosując do naszego p iśmiennic twa badan i e po rów
nawcze , zrobi l iśmy w os ta tn ich l a t ach k rok naprzód , a k r o k t e n 
jest wielkiej wagi . 

Trzec im wreszc ie czynn ik iem doda tn im w s t u d y u m l i tera
tury obok a rch iwów i b a d a ń p o r ó w n a w c z y c h j e s t fakt, że się 
riisarza nie odrywa od t ła mie jscowego. Pon ieważ człowiek b y w a 
w znacznej części w y t w o r e m spo łeczeńs twa i kraju, w k t ó r y m 
go umieści ły w a r u n k i u rodzen ia i wychowania , p r ze to na leży 
go odpowiednio do tych warunkóyy rozumieć i oceniać. Rzecz 
pros ta atol i , że szczegółowe rozpoznan ie życia spo łecznego , 
czy to wieków ubieg łych , czy chwili obecne j , nie wchodz i b e z 
pośrednio w zakres b a d a ń l i terackich. Mus imy w tej mierze za
silać się w y n i k a m i h i s to rycznych dociekań w na jobszern ie j szem 
tych słów7 rozumieniu . A chociaż dziś j eszcze życie cywil izacyjne 
naszego na rodu w ub ieg łych wiekach nie rozwidn ione w całej 
rozmai tośc i i yv całem mnós tw ie swych r ó ż n o r o d n y c h prze jawów, 
chociaż wciąż j eszcze h ipo tezy i p rzypuszczen ia n iemałą grają 
rolę, to j e d n a k z pociechą s twierdzić p o t r z e b a coraz pomyś ln ie j -
szy rozwój his toryograf i i w la tach osta tnich, a okol iczność ta 
sprawia, że i b a d a n i a naukowo-h t e r aek i e zwolna zyskują t ło 
pewnie jsze i rozleglejsze. D o p ó k i to rozjaśnienie t ł a h i s torycz
nego i obycza jowego w całej pe łn i nie nastąpi, p o z n a j e m y p r z y 
najmniej g łówne osobistości i g łówne dzieła w i e k ó w min ionych 
wcale dok ładn ie i wyczerpująco. 

I. 

Najwięcej t rudnośc i nas t ręczają zaby tk i p iśmiennic twa, wsu
nię te w odległe wieki ; brali źródeł , ta jemnica, okrywająca n a j 
częściej imię au to ra , zepsucie t e k s t u w t r ę t a m i późniejszemi, p o 
sza rpane zębem czasu rękopisy, stają się p rzyczyną domys łów 
i h ipotez , p rzec iwko k t ó r y m t r u d n o coś powiedzieć , za k t ó r e m i 
niewiele też okol iczności p rzemawia . Świeżo właśnie z szeregiem 
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t ak ich h ipo tez o p i e rwszym n a s z y m łac ińsko-polsk im k r o n i k a r z u 
X I I . wieku, Gallusie , wystąpi ł m ł o d y h i s to ryk dr. Gumplowicz b 
D o t ą d wiedzie l i śmy o pisarzu, że by ł k a p e l a n e m Boles ława K r z y 
wous tego , że się nazywa ł exul et apud vos peregrinus, a p r z y b y ł 
do nas z a p e w n e z F r a n c y i , m o ż e z B u r g u n d y i , że pisał k r o n i k ę 
między rok i em 1110 a 111-3 i celował n i ema łem n a swe czasy 
wyksz ta łcen iem. Dr. Gumplowicz d rogą b y s t r y c h i n a d e r p o m y 
s łowych ł iombinacyj u s t ępów dzieła, w y d o b y w a o au torze z p o -
mrok i czasu sporo n o w y c h p rzypuszczeń . P o n i e w a ż Gal lus p o 
święca drugą ks ięgę P a w ł o w i , b i skupowi po l sk iemu (co wed le 
au to ra znaczy kruszwickiemu) i kanc le rzowi k ruszwick iemu Mi
chałowi, z a t e m napisa ł on swą k ron ikę w Kruszwicy , zwłaszcza, 
że losami K r u s z w i c y z u p o d o b a n i e m się zajmuje . P r z y b y ł do 
Po l sk i przez W e n e c y ę , K a r y n t y ę i W ę g r y , g d y ż dok ładn ie w y 
mienia kra je , leżące między W ł o c h a m i a Polską. Ze s łów: ut 
aliąuem fructum mei laboris ad locum meae professionis reportarem,. 
wnieść t rzeba , że p ie rwotn ie b y ł zakonn ik i em i to j ak i egoś k la 
sz toru św. W a w r z y ń c a . J a k o k a p e l a n ks iążęcy p i a s towa ł z a p e w n e 
godność opa t a lubińskiego , a po w y p ę d z e n i u Zb ign iewa z K r u 
szwicy uda ł się tam, aby wprowadz ić obrządek łaciński zamias t 
s łowiańskiego, k t ó r e m u ho łdowal i s t ronn icy Zbign iewa . K r o n i k ę 
swą napisa ł m iędzy Wie lkanocą a jes ienią r. 1113, gdyż w s p o 
m i n a o p i e lg r zymce K r z y w o u s t e g o do g r o b u św. Wojc i echa 
(13 kwie tn ia 1113), ale n ie wie o śmierci k ró la węgiersk iego K o -
l o m a n a i ucieczce Sobies ława do Po l sk i (w paźdz ie rn iku 1113). 
Wreszc i e n a pods tawie k a t a l o g u b i skupów włoc ławskich dowodzi 
młody badacz , że k ron ika rz n a z y w a ł się B a l d u i n e m Gal lem i zo
stał z wol i Boles ława t r zec im b i skupem w Kruszwicy po P a w l e . 

Całe to zresztą n a d e r zręcznie sp ię t rzone rusz towan ie do
mys łów obraca się około Kruszwicy i dedykacy i drugiej ks ięgi 
b i skupowi P a w ł o w i , j a k b y około swej osi. Dr . Gumplowicz b ierze 
za p e w n i k , że episcopo Poloniensi znaczy b i skupowi k ruszwic -

1 Dr. Max Gumplowicz, Bischof Balduin Gallus von Kruszwica, Polens 
ersłer lateinischer Chronist. W i e n 1895. Si tzungsberichte der kais. Akademie 
der W Tissenschaften in Wien. Phi losophisch-his tor ische Classe. B. 132. 
(8vo, str. 36). 
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kiemu, gdyż t ak i t y t u ł miewal i p ie rwotn ie ty lko kruszwiccy b i 
skupi . „Sein Sprenge l umfasste naml ich ganz K u j a v i e n , die 
W i e g e des P i a s t e n r e i e b e s , welches nocli Bischof Vincent ius 
K a d ł u b e k ais das S t a m m l a n d der P o l a n e n an der Weicbse l , ais 
Campestrium provinciola beze i chne t " '. Ale n ies te ty nasi uczen i 
h i s to rycy nie są pod t y m w z g l ę d e m w zgodzie z d- rem G u m -
p l o w i c z e m 2 . W p r a w d z i e j e d e n z nich dr. K ę t r z y ń s k i p rzy jmuje 
powyższą h ipo t ezę , inni atoli, j a k dr. A b r a h a m , dr. Wojc i e 
chowski i dr. P a p e e u t rzymują , że ty tu ł Poloniensis należał b i 
s k u p o m poznańsk im, a j a k dux Poloniae znaczy zawsze książę 
wie lkopolski t j . poznańsk i , t ak episcopus poloniensis oznacza b i 
skupa poznańsk iego 3 . O ile mi się zdaje, to os ta tn ie tw ie rdzen ie 
pośród uczonych naszych uchodz i za g r u n t o w n i e j popar t e , a w ta 
k im w y p a d k u cała mis t e rna b u d o w a d-ra Gumplowicza spoczywa 
n a g l in ianych nogach . 

I n n y m k r o n i k a r z e m zajął się n i e s t rudzony b a d a c z naszej 
przeszłości dr. A. Małecki : rozb ie ra on k ron ikę B a s z k a 4 i s t a ra 
się rozs t r zygnąć py tan ie , czy au to rami k ron ik i są Bogufa ł II . , 
b i skup poznańsk i i Baszko , kus tosz k a t e d r a l n y poznańsk i , czy 
też sam Baszko . Dochodz i do wniosku, że Bogufa ł nie j e s t au to 
r e m kronik i , gdyż „pod rok iem 1253, j a k o rok iem śmierci bi 
skupa, podnies iono z całem uznan i em rzadk ie i sz lache tne zga
słego t ego m ę ż a za le ty ; nie pomin ię to i tego, że miał zamiło
wanie w n a u k a c h , że cenił ks ięgi i lubił się w n ich rozczy tywać . 
Ale o żyłce dziejopisarskiej n i ema najmniejszej wzmianki . A p r z e 
cież nie b y ł b y właśn ie tego p o k r y ł mi lczeniem człowiek, k t ó r y 
z całą czcią dla zmar łego napisa ł do tej księgi to wspomnien ie 
pośmie r tne i sam by ł z powołan ia n a niwie dziejowej rozmi łowanym 

1 Op. cit., str. 9. 
2 Por . dwie recenzye pracy d-ra Gumplowicza: jedną bardzo po

chlebną Al. Rembowskiego Bibl. Warsz., r. 1896, t. i, str. 364-—366, drugą 
surową i ganiącą, d-ra K. Krotoskiego w Kwart. Hist., 1896, r. X, zesz. IV, 
str. 871—875. 

3 Por . dr. Abraham, „Organizacya Kościoła w Polsce", str. 94 i 95, 
CT-az Kwart. Hist. r. 1890, iv, 377. 

4 Małecki Antoni , „Kronika Baszka czyli t. zw. Kron ika Wielkopol
ska". L w ó w 18rf4 (8vo, str. 23). 
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b a d a c z e m i p racownik iem" . Obie t edy po łowy k ron ik i są u t w o 
r e m Baszka , j e n o d r u g a nap i sana p r z e d pierwszą; drugą miano
wicie po łowę uk łada ł Baszko przed r. 1280, p ierwszą zaś w la
t ach 1295—1297. Zresz tą przyjąć należy, że G-odysław czyli 
Glotszalk Baszko , kus tosz k a t e d r y poznańsk ie j , a Glosław, dz iekan 
kruszwick i (1268—1277) są j e d n ą i tą samą osobą. AY roku zaś 
1281 miał Baszko z r ezygnować z p ra ł a tu ry kruszwickie j i p o 
znańskie j , zamieniając obydwie na godność dz iekana k a t e d r y 
gnieźnieńskie j , gdzie się wspomina cło r. 1294; żył j e d n a k do 
r. 1297, gdyż dopiero w n a s t ę p n y m zjawia się j a k o dziekan 
gn ieźn ieńsk i nas t ępca j e g o Mikołaj . Ten rok t e d y os ta tn i uwa
żać w y p a d a za rok śmierci k ron ikarza . 

Tej samej kwes ty i poświęci ł s t udyum śwdeżo dr. W . K ę 
t rzyńsk i '. B a d a on teks t rękopisów' Kron ik i Wie lkopolsk ie j , po
r ó w n y w a ją ze źródłami, mianowicie z k ron iką Mierzwy i k r o 
niką AATincentego i dochodzi do wniosku, że lubo K r o n i k a W i e l k o 
polska na ws tęp ie powołuje się na k ron ikę b iskupa W i n c e n t e g o 
j a k o na swre źródło, to j e d n a k do k o ń c a rozdzia łu 44 wypisuje 
ty lko z Mierzwy, a dopiero od 45 do 52 z W i n c e n t e g o . U d o 
wadn ia dalej w b r e w twie rdzen iu prof. Małeckiego , że obcych 
w t r ę t ó w wT Kron ice AVielkopolskiej n iema z b y t wdele, a l iczne 
mniemane w t r ę t y są jej i s to tnemi i cha rak te rys tycznemi cząst
kami . P o w s t a ł a zaś K r o n i k a między rok iem 1350 a 1395 i wszys t 
kie h ipo tezy co do je j autora, k tó re się nie mieszczą w obrębie 
t y c h lat, nie są uzasadn ione (str. 49). Z taką samą słusznością, 
z j aką prof. Małecki przypisuje je j au to r s two Godys ławowi , 
m o ż n a b y j e p rzyp isać i "Wincentemu, i Mierzwie, gdyż wszyscy 
mówią w pierwszej osobie. P rzypuśc iwszy , że au to r siedział n a 
p robos twie santocldem, o k tó r ego p r a w a c h pos iada dokładną 
wiadomość , p rzy jąćby można, że pisał po r. 1365 a p rzed r. 1395, 
być może n a w e t między 1365 a 1370 (str. 52). S twie rdza dr. 
K ę t r z y ń s k i w końcu, że K r o n i k a j e s t ty lko obszern ie jszym rocz
nikiem, że ma dla dziejów pod rzędne znaczenie , gdyż p rawie 

1 Wojciech Kętrzyński , „O Kronice Wielkopolskiej", Rozprawy Akad. 
Umiej. Wydział historyczno-filozoliczny, t. X X X I I I . Kraków 1890, str. 1—54. 
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wszystko, co zawiera, z n a m y z pierwszej r ęk i i że au to r s two 
j e j — p o m i m o l icznych b a d a ń — ciągłą pozosta je tajemnicą. 

W a ż n i e j s z e m dla dziejów l i t e ra tury , niż powyższe , dziełem 
0 historyografi i naszej p ie rwszych wieków j e s t ks iążka M. B o -
b rzyńsk iego i St. Smolk i o Długoszu Kie j e s t to wprawdz ie 
p raca zupełnie nowa, p i sana bowiem w la tach 1877—1879, mia ła 
się ukazać w r. 1880 n a ez te rechse tną rocznicę zgonu Długosza 
1 wówczas też odbi to je j p ie rwszy arkusz; w n a s t ę p n y m r o k u 
ukończono druk całego t eks tu z wyją tk iem Reges tów , k tó re w y 
d r u k o w a n o dopiero wr r. 1887, a całość w świat puszczono w pięć 
lat po t em; n iemnie j prze to W dziele t em doczeka l i śmy się za-
równo świe tnego j ak wyczerpującego ocenienia życia, działal
ności i s t anowiska Długosza . Au to rowie są w y b o r n y m i znawoami 
wieku X V . i na roz leg łem tle dz ie jowem przedstawiają tę oso
bistość, j ako h i s to ryka i po l i t yka zarazem. Dzia ła lność dziejo-
pisarską Długosza poddają surowej , lecz spokojnej i p rzedmio
towej ocenie. Dowodzą, że Długosz b y w a ł t e n d e n c y j n y m stoso
wnie do t ego , j a k m u wskazywało po l i tyczne s tanowisko, że 
nawe t zmienia ł i p rze inacza ł fakt a, że wielu s to sunków spółcze-
snyeh lub min ionych należycie wyrozumieć nie potrafił. T a k do 
r. 1463 w g łównem swem dziele pomnikow o m był w z g l ę d e m 
kró la n i ep rzychy lnym, w następującern zaś dziesięcioleciu po 
r. 1463 „ n a p r ó ż n o b y k to szukał j ak ie jko lwiek n iekorzys tne j 
wzmiank i o królu, j ak ie jko lwiek ostrzejszej k r y t y k i j e g o pos tę 
powania ; zdawałoby się, że to k to i nny w Polsce panuje , a nie 
t ensam Kaz imie rz Jag ie l lończyk , k tó ry w p ie rwszych p ię tnas tu 
la tach był t y p e m t y r a n a i n iedołęgi . T o n opowiadania w nie
k tó rych us t ępach rob i p rawie tak ie wrażenie , j a k g d y b y ś m y czy
tali r u b r y k ę wiadomości dworskich w k tó re jko lwiek z dzisiej
szych g a z e t u r zędowych" . Lecz po dziesięciu l a t ach dziejopis 
okazuje się znów w z g l ę d e m króla niechętnym, i nie szczędzi mu 
p r z y g a n . Sta ło się to może d la tego , że Długosz nie mógł się do
czekać godnośc i biskupiej mimo swych zasług. Nie zamykając 

1 M. Bobrzyński i St. Smolka, „Jan Długosz. Jego życie i s tanowisko 
w piśmiennictwie". ,W Krakowie. 1893. (8vo, str. vn, 336). 



188 P R Z E G L Ą D N A J N O W S Z Y C H B A D A Ń 

oczu na u j emne s t rony cha rak te ru Długosza i j e g o dzieła, mogl i 
au torowie tern trafniej i wierniej określ ić j e g o ogólne s tanowisko . 
N i e z m o r d o w a n a skrzę tność w g romadzen iu i z u ż y t k o w a n i u m a -
te rya łów, umie j ę tna b u d o w a całości, og rom dzieła, d o k o n a n e g o 
siłami j ednos tk i , dają m u p ie rwszeńs two poś ród dziejopisów ów
czesnej E u r o p y . Ż a d e n na ród n ie pos iadał w t e d y swej h i s to ry i 
na taką miarę , j a k Annules seu cronica inclyti regni Pohniae. W o b e c 
t ego faktu us te rk i dzieła nie są w s tanie zmnie j szyć naszej czci 
dla Długosza , zwłaszcza, że by ły one wspó lne ca łemu ówczes
n e m u dzie jopisars twu. 

I I . 

W k r o c z y l i ś m y w przeglądzie b a d a ń w p rog i X V . wieku, 
a tu na leży się ca łkowi te uznan ie profesorowi ber l ińskiego un i 
wersy te tu , d-rowi A. Brucknerowi , k t ó r y w w y b o r n y c h rozpra 
wach os ta tn imi l a ty og łoszonych przyczyni ł się do rozszerzen ia 
naszego w i d n o k r ę g u pojęć o l i terackich z jawiskach wieku Ma-
te rya ł z e b r a n y p r zezeń b o g a t y j e s t i cenny . Najmniej może re 
zu l t a tów daje p rzeg ląd k i lkunas tu rękopisów poetyckich , p r ze 
chowany w ks ięgozb iorach : j ag ie l lońsk im i pe te r sbursk im. Są 
to poezye łacińskie, u ż y w a n e w X V . wieku w szkołach. Zasób 
k i lkunas tu m a n u s k r y p t ó w szczupły, jeś l i się zważy, że istnieją 
z t ego wieku setki łacińskich rękopisów teo log icznych . Dr . B ruck 
n e r pode j rzywa, że j e zniszczyły czas i okoliczności, a l iczba p o 
wyższa do p o ł o w y wyczerpuje wszys tko , co nas w t y m k ie runku 
z wieku X V . doszło. J a k widać z t ych źródeł, zakres dzieł i au to
rów, z j a k i c h w K r a k o w i e i Po lsce uczono świeckiej poezyi , j a 
kich czytano, p r zep i sywano i naś l adowano , ba rdzo j e szcze wazki . 
Au to rowie k lasyczn i mało znani . Owidyusz gorl iwie czy tany , 
mnie j Werg i l iusz i L u k a n , dalej sa ty rycy Pe r syusz i J u w e n a l , 

1 Odnoszą się do tego wieku t rzy zwłaszcza rozprawy: 1. „Średnio
wieczna poezya łacińska w Polsce" . Rozpr . Akad. Umiej . Wydz . filolog-
xvi, 302—372, X X I I , 1—62, xxiii, 268—319; 2. „Kazania średniowieczne". 
Tamże, tom xxiv, str. 38—97 i 317—390; 3. „Źródła do dziejów l i te ra tury 
i oświaty polskiej. V. Wiersze polskie średniowieczne". Bibl. Warsz. R. 1893? 
t. i, str . 256—286. 
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najmniej Horacy , a i n n y c h n a w e t z nazwiska się n ie zna. Na
tomias t pop łaca l i au to rowie s tarzy, w ieku IV. do VI . i ś rednio
wieczni wieku X I . do XIV. , szczególniej ci, k t ó r z y z poezyą 
łączą d y d a k t y z m ; n a d t o "popłacały bajki (Avian, Ezop) , wiersze 
mora lne i sa ty ryczne . Sił w łasnych p r ó b o w a n o rzadko , g łównie 
zaś we wierszu mora l izu jącym i okol icznościowym. W poezy i 
łacińskiej rel igi jnej nie l ubowano się. „Jeś l i wed le samej l iczby 
odpisów sądzić wolno, to Aurora P i o t r a de E i g a najwięcej zna
lazła czyte lników, w k tóre j ks ięgi s t a rego i nowego t e s t a m e n t u 
n iemal wszys tk ie p rze l ane w h e k s a m e t r y " . Obok ep icznych spo
t y k a się w rękop i sach p o e m a t a d o g m a t y c z n e i mora lne , na jczę
ściej k r ó t k a wie r szowana n a u k a o spowiedzi : Peniteas cito pecca-
tor cum sit miserator. W i ę k s z e znaczenie mają p ieśni kościelne, 
h y m n y , sekwencye , t r opy brewiarza . Zb io rów przechowało się 
dość. J e d e n t ak i zbiór z b ibl io teki pe te r sbursk ie j (Łacińskie 
folio I. nr . 223) opisuje au tor dokładnie , zwłaszcza ze wzg lędu 
na g losy polskie . W o g ó l e w dziele swem o poezy i łacińskiej 
ś redniowiecznej dokona ł dr. B r u c k n e r zadan ia mozo lnego , a to, 
cośmy wyżej powiedziel i , n ie daje o n i em n a w e t s łabego wyo
brażen ia ; samo odczytanie , wypisan ie i objaśnienie d ługiego 
szeregu glos by ło pracą trudną, a ważną dla h i s tory i j ę z y k a 
polskiego. 

Obfitszą w r ezu l t a ty j e s t d r u g a r o z p r a w a t ego au to ra o ka
zan iach ś redniowiecznych. P r z e d e w s z y s t k i e m pros tuje rozpo
wszechnione a b ł ę d n e mniemanie , j a k o b y kazan ia w X V . w. t ak 
mówiono, j a k spisywano, t j . po łacinie. Kaznodz i e j a ówczesny 
pisał swe m o w y po łacinie, ale p rawi ł w ryłącznie w j ę z y k u na
rodowym. Najdawnie jsze zaby tk i kaznodz ie j s twa polskiego, ka
zania świę tokrzyskie i gn ieźn ieńsk ie pochodzą z po łowy wieku 
X I V . W X V . tak ich z a b y t k ó w prawie n iema; po polsku pisano 
w t e d y już ty lko formułę t j . spowiedź ogólną i modl i twę , a t akże 
pieśni duchoyyne, r y m o w a n e deka log i i po j edyncze zdania lub 
słowa. J e d n a k ż e nie to s tanowi i s to tną war tość k a z a ń średniowie
cznych. Zawierają one b o g a t y ma te rya ł do p o z n a n i a naszej oby
czajowości. „ P o d w z g l ę d e m obycza jowym ciekawe wycieczki p rze
c i w ' b ł ę d o m i n a ł o g o m spółczesnym, l iczne n ie raz po kazan iach ; 
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skreślone w n i eb obrazk i rzemieś lnika , kupca , ro ln ika i ich 
p r a k t y k nie zawsze godziwych, dalej modnis iów, opojów, koster , 
rzadziej p a n ó w d u c h o w n y c h i świeckich, uciskających chłopa, 
a p rzekaża jących sprawiedl iwość i sądy, najczęściej zaś w z o r y 
kob ie t i i c h u ł o m n o ś c i , p lo tek, t ańców i strojów, zabarwiają i wy
pełniają szare do tąd tło życia w średniowiecznej Po l sce" . Lucło-
znaws two z d o b y w a również p lon nieskąpy. „Raz b o w i e m tworzą 
właśnie kazan ia w Talny t rak t , po k t ó r y m m a s a opowiadań , bajek, 
wierzeń, pojęć dos ta ła się do umys łowośc i ludu naszego ; p o -
wtó re zaś wskazują na przesądy, wierzenia , pojęcia, j ak ie między 
ludem w X Y. w\ j u ż stniały, stają się yyięe obfitem źródłem 
ludoznawczem, o p ięćse t la t s ta rszem niż to, co się po naszych 
Avydawnic tw r ach e tnograf icznych po jawia" . 

P r z y t o c z y w s z y nas t ępn ie szereg dzieł kaznodzie j sk ich z dwu
dziestolecia 1390—1412, r o z p a t r z y w s z y pod wzg lędem j ę z y k o 
w y m i bibl iograf icznym Sermories, kryjące się po rękopisach bi
bl iotek, p rzechodz i dr. B r u c k n e r w drugiej części swej p r a c y do 
przesądów i z a b o b o n ó w u ludu polsk iego w wieku p ię tnas tym. 
G łownem ź ród łem j e s t kazan ie n i eznanego au to ra o przesądach, 
u łożone w r p ierwszej połowie X V . wieku n a św. T r ó j c ę , gdyż 
ods t ęps twem od B o g a i T ró jcy św. są wszelkie gus ła i czary, 
j ak iemi ów inille artifcx, sza tan — kusi i zwodz i ludzi. Stosują 
się one wyłącznie do ludu polskiego, pon ieważ kaznodz ie ja ze
b r a ł te właśnie rysy, k t ó r y c h b r a k w innych , obcych peniteu-
cyałach. T a k t edy we w i l i ę B o ż e g o Narodzen ia nie wypożycza 
się ognia, b o b y się ogniska nie t r zymał ; u w a ż a się, aby p ie rw
szy gość, ws tępujący w progi d o m u , u b r a n y b y ł czysto, a b y 
z n a n y był z dobroci i szczęścia. R e s z t k i i ok ruchy z wieczerzy T 

wigili jnej wys iewa się. Na N o w y R o k pas t e rz g r o m a d z k i ob
chodzi domos twa i rozdaje prę ty , k tó re n a l e ż y b r a ć „ k o s m a t o " ; 
wypędzają n imi p o t e m po raz p ie rwszy bydło w p o l e . Na Gro
mnice obchodzą z g romnicami d o m y i k rowy , wypala ją im s i e r ś ć 
W t k rzyż , aby im p i e s lub czarownica nie szkodziła, aby czary 
nie miały dos tępu do domów, aby się un iknę ło g r o m u i g radu . 
W noc popie lcową kładą s ta rcy i młodz ieńcy sól t a r t ą , b y się 
dowiedzieć, k to r y c h l e j umrze ; w e wilię sypią p r z e d k a ż d y m 
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szczyptę soli: p rzed k im stopnieje , t en umrze . W e W i e l k i Czwar
tek nie myją mis po wieczerzy, a n iek iedy zostawiają resz tk i 
p o t r a w dla dusz zmar łych lub demona , zwanego „ubożę" . W e 
Wie lką Sobo tę chowają g łowienk i , nadpa lone u święconego 
ognia, aby n iemi leczyć konie i byd ło . W niedzie lę wie lkanocną 
obchodzą pola z k r z y ż e m dla och rony p rzec iw g r a d o m ; oble
wają się wodą i wtrącają w nią albo smagają rózgami , co się 
zwało d y n g u s e m albo kiczką. Re j też w Pos ty l l i wspomina o tern: 
chrześci janin na W i e l k a n o c nie uczyn i swej powinnośc i zadość, 
jeśl i w poniedzia łek r a z e m z żoną aż po uszy w b ło to nie wpa
dnie „a we w t h o r e k kieską w łeb a z oko wylezye nie weźmie" . 
W dnie k r z y ż o w e zbierają t r a w y z miejsca, n a k t ó r e m procesya 
s tawała. W Zielone Świątki czynią z a b a w y pogańsk ie z wymie
nianiem dyab lów; nie chcą spać pod dachem, nie rozmawiają 
z ludźmi, chodzą boso. Noc p rzed św. J a n e m czuwają, b y przez 
rok g łowy nie bola ły ; bylicą opasują g łowę. Oprócz t y c h świą
tecznych przesądów. — istniały inne n a różne dni tygodnia , inne 
wśród rozma i tych okoliczności życia, nad to mnós two p rzesądów 
leczniczych. G d y g łowa boli ocl „urzekl i" , liżą czoło i w y m a 
wiają p e w n e zaklęcia; g d y dziecko choruje, łoją ołów, by po 
znać p r z y c z y n ę choroby i t. d. Obok zaklinali i z a ż e g n y w a ń 
is tniały też rozmai t e amule ty : caracłercs p i sane i ry te , appendi-
cida, ligature, plicature, kos tk i zwierzęce, z ia rna i korzonki , l is tki 
i k w i a t y i kamyki. . . Oczywiście byl i ludzie, co się temi przesą
dami , j a k rzemios łem t rudni l i : retulae-pMtouissae albo incardatri-
ces. N ie j ednokro tn i e zwracają się kaznodzie je ś redniowieczni 
przeciw t y m „ lekownikom, świę toguślnikom, czaroguśln ikom, na-
węzaczom". 

Pozwol i ł em solne nieco obszerniej p r zeds t awić ma te rya ł 
obyczajowy, w y d o b y t y p rzez naszego badacza z k a z a ń ś rednio
wiecznych, gdyż uczyn iono to u nas po raz pierwszy, a rzecz 
sama pos iada n iemałe znaczenie , zazna jamia nas b o w i e m z oby
czajami i cywilizacyą d a w n y c h czasów, aczkolwiek bezpoś redn io 
do l i t e ra tu ry nie należy. Za to w trzeciej z n o t o w a n y c h powyżej 
rozp raw zajmuje się dr. B r u c k n e r ś redniowiecznemi wierszami 
polskiemi. I tu ma te rya ł b y w a przeważn ie rękopiśmienny , za tem 
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i ta rzecz p rzynos i n a m dużo now r ego. N a czele cenna uw Taga. 
„ W s z e c h s t r o n n e badan i a X V . w i e k u — p o w i a d a dr. B r u c k n e r — 
mianowic ie l iczne ź ród łowe pub l ikacye pogłębiają i rozświecąją 
coraz to więcej j e g o t ło h i s to ryczne , wyjaśniają charak te ry , sy-
tuacye , s tosunki ekonomiczne , kościelne, p a ń s t w o w e , ale p r z e 
szłość to zak lę ta niby, własnem ż y w e m słowem, zdaje się, n ie 
odezwała się n igdy , — g rube w a r s t w y łac iny p r z y k r y w a ł y ją t a k 
szczelnie , że się z pod n ich j ę z y k n a r o d o w y w y d o s t a ć n ie mógł . 
A l e t o u p r z e d z e n i e , k t ó r e g o s i ę p o z b y ć n a l e ż y , 
chcąc w dziejach k u l t u r y t ego wieku n a r o d o w e m u j ę z y k o w i przy
na leżne wskazać s t anowisko : wszechwładza ł ac iny j e s t ułudą, 
przesłaniającą s tosunki rzeczywis te ; p a n o w a ł a ona, nie p rze 
czymy, ale ty lko n a piśmie, n i g d y w mowie , ty lko w kaście 
uczonej , nie w narodzie , w szkole, nie w życiu" . P o d o b n i e j a k 
kazan ia sp isywano po łacinie, ale mówiono po polsku i brak 
t y c h os ta tn ich n iczego nie dowodzi , t ak też b rak wierszy pol 
skich nie wyk lucza możliwości, że wiek X V . znaczną ich l iczbę 
posiadał . P r zeg l ąd wierszy świeckich i re l ig i jnych s twierdza p o 
wyższą t ezę . K a ż d e ważne zdarzen ie op iewano wierszem: za
t a rg i z Zakonem, Grunwald , Chojnice i Toruń , W a r n ę , w y p r a w ę 
wołoską, walk i z T a t a r a m i aż do zabicia Tęczyńsk iego w r. 1461 
lub ścięcia Szafrańca r. 1482 ogłaszano pieśniami, z k t ó r y c h po 
zos ta ły ty lko urywdii, a n i ek iedy ty lko me lodya lub nazwa, j a k 
np . z p iosnki ludowej „O s łowiku" , „ L i p k a " i t. p . Z dydak tycz 
nych są wiersze P a r k o s z a , wiersz „Z ło ty" o zachow r aniu p r z y 
stole, wiersze o małżeńs twie , wiersze ka l enda rzowe , r y m o w a n e 
przys łowia . W sa ty rycznych lubował się wiek X V . Na jdawnie j 
szy n i e d o k o ń c z o n y z począ tku wieku : 

Kapłanie, chcesz polepszyć dusze swej, 
Nie mów często p iwa nalej, 
Boć piwo jes t dziwny olej i t. d. 

a także wiersz J ę d r z e j a Gałk i za Wik le f em z p rzed 1449 r. 
Z końca stulecia wiersz na chłopów, j a k „chy t rze bydlą z pany.. . 
a robią silno obłudnie" , oraz zna lez iony przez d-ra B r u c k n e r a 
w rękopis ie pe t e r sbu r sk im wiersz p . t.: „Opisanie p rzecherne j 
i sz tucznej n a t u r y chłopskiej p rzec iwko p a n o m swoim". Au to r -
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s two p rzyzna je się n ie jakiemu Śeiborowi. Oprócz Ścibora w y 
mienia K o r y b u t a Koszyrsk iego , zmar łego w 1528. „Opój to i k o 
stera, ale za r azem m u z y k i poeta , z w a n y wówczas rozkoszą 
dworu i cudem na tury , k tó r ego ża r t ami i figlami całe księgi na-
pe łn ićby można" . Re l ig i jnych p ieśni j e s t dużo. Najs tarszą Boga 
rodzica, z n a n a z pięciu odpisów z X V . wieku, z k t ó r y c h n a j 
dawniejsze z 1407 i 1420 roku. Z n a ć t u w p ł y w czeszczyzny j a k 
i w zbiorze p ieśni J a n a P r z e w o r s z c z y k a z r. 1435. Z począ tku 
X V . wieku zaczęto łacińskie h y m n y t ł umaczyć n a j ę z y k polski , 
a wraz z dzie łami p r z e t r w a ł y i nazwiska „sk ładaczy" , p rzeważn ie 
kapłanów, zakonn ików, k le ryków. Z pierwszej po łowy t ego wieku 
wymienia dwóch au to rów pieśni Mary jnych : S łopuehowsk iego 
i mis t rza Macieja, oraz p rzy tacza p ie rwszego „Począ tek pieśni 
n o w e j " i d rug iego u twór : 

Mocne boskie tajemności 
0 Maryey wielebności, 
Krześciańs two wierze wierne 
1 nabożne a i śmierne 
Racz tego posłuchać. 

Z drugie j po łowy X V . wieku S z y m o n z L ipn icy i W ł a d y 
sław z Gielniowa, obaj błogosławieni , składal i p ieśni n a b o ż n e . 
Śp iewano j e wśród różnych okoliczności w t y m wieku. N i e g d y ś 
śpiew kośc ie lny polski nie istniał. Ominą powta rza ł a w o ł a n i e : 
„Kirye e łe json" czyli „hospodynie pomiłuj ny" , ale w X V . w i e k u 
lud śpiewał p r z y j a se łkach kolędy, pieśni wie lkanocne , w Zie lone 
Święta, w dni k rzyżowe , podczas p i e lg rzymek pą tn iczych, pod
czas n ieszporów i kazań . K a z n o d z i e j a na wstępie po w e z w a n i u 
laski Maryi in tonował z gminą pieśń „Bogarodz icę" , w kazan iach 
a d w e n t o w y c h o D u c h u św. P o raz p ie rwszy t aka p ieśń p o l s k a 
pobożna zabrzmia ła w r. 1261, k i edy b iczownicy po kra ju p r ze 
ciągali. Dość l iczne te u t w o r y ś redniowiecznej m u z y naszej p r z e 
chowały się po części na k a r t a c h kodeksów, po części w d r u 
kach kilku, po części wreszcie w rękopisach z w ieku X V I . T a k 
w Bibl io tece Kórnickie j znajduje się ma ły tomik in guarto, w starej 
oprawie , l iczący ka r t 183, p i sany k i lkoma rękami , na jwiększa 
część ręką H i e r o n i m a r. 1551, inne r. 1550 i 1555. Zaczyna się 

P . P . T . L I I I . 13 
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modl i twą do P a n n y Maryi , poezem idą pieśni nabożne , szcze
gólniej ko lędy . 

Naj lepszym wyrazem polskiej poezy i ś redniowiecznej j e s t 
wiersz o śmierci De morte prologus, p o e m a t l iczący 493 wierszy 
p i sany ośmiozg łoskowym wierszem r y m o w y m . J e s t to dya log 
między śmiercią a mis t rzem, k tó ry w końcu skruszony zmienia 
t r y b życia, rozdaje dobra, ws tępu je do k l a s z t o r u i umie ra „do
b r y m mnichem" . Z t ego przeg lądu wynika , że wiek X V . pos iadał 
spory zasób u t w o r ó w wierszowanych , że p o s t ę p od począ tko 
w y c h wierszy do dya logu o śmierci o wiele znaczniejszy, niż od 
t ego dya logu do Boja. „ J ę z y k nab ie ra g ię tkości i śmiałości, us ta la 
się składnia poe tycka , rozwija całe bogac two miar i zwro t ek" . 

Rzecz prosta , że o p rawdz iwej poezy i p rzed K o c h a n o w s k i m 
n iema moyyy, ale od tąd n ik t j u ż wierszowania polskiego nie 
może da tować od Be j a 1 . 

K o ń c z ą c przegląd now r ego do robku wiadomości naszych 
0 l i t e ra turze do wieku XVI . , muszę zaznaczyć , że p lon je j z każ 
d y m rok iem m n o ż y się i rośnie. J eże l i się do powyższego doda 
rozszerzon j 7 zakres pojęć naszych o począ tkach poezyi d rama
tycznej 2 , j eże l i się doda okoliczność, że śmy naw^et posiadal i epos 
łacińskie, k t ó r e g o osnową wo jna domowa między Zb ign iewem 
Oleśnickim, a rcybiskupem gnieźn ieńsk im a j a k i m ś nieprzyjac ie
lem duchowieńs twa i c h ł o p ó w 3 , to zdobędz iemy p rzekonan ie , 
że wspan ia ły rozkwi t l i t e ra tu ry naszej ŵ  z ło tym n a s t ę p n y m 
okresie nas tąpi ł n ie ty lko pod w p ł y w e m z n a n y c h n a m dotąd 
czynn ików zewnę t r znych i wewnę t r znych , ale dokona ł się zwolna 
n a grunc ie pods taw, r zuconych przez wiek poprzedn i . Zapewne, 
1 h u m a n i z m i re formacya i p o p r a w a rzeczypospol i te j oddziała ły 

1 Por . też M. Bobowski, „Pieśni katolickie polskie od najdawniejszych 
czasów do końca XVI . w.". Kraków. (8vo, str . 475). 

2 Dr. WładysŁ Nehring, „Początki poezyi dramatycznej w Polsce" . 
xv. Bocznik Towarzys twa Przyjaciół Nauk w Poznaniu, str. 189—23:', r. 1887. 

3 Dr. Wojciech Kętrzyński , „O nieznanej epopei z XV. wieku". Od
czyt miany d. 13 października 1887 r. na dorocznena zgromadzeniu w Za
kładzie im. Ossolińskich (str. 25). Oraz a r tykuł : „O początkach poezyi pol
skiej", d-ra M. Kawczyńskiego, w Kwart. Hist., r. ni, z, i. 1889 r. 
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na przysp ieszenie i spotężnienie t ego rozkwi tu ; n iemniej p rze to 
zaczątki j u ż is tn ia ły i wiek X V I . nie by ł Fen ik sem, k t ó r y za
błysnął śród popiołów. 

ILL 

0 h u m a n i s t a c h X V I . wieku m a m y do z a n o t o w a n i a dwie 
cenne rozprawy, j e d n ą o proza iku J a k ó b i e Górsk im prof. K. Mo
rawskiego , d rugą o poecie K lemens i e J a n i c k i m prof. L . Ćwi
kl ińskiego. Obie odznaczają się rozległą erudycyą, szerokiem 
t łem h i s to rycznem, ścisłą i naukową metodą analizy, g r u n t o w -
nem wycze rpan iem źródeł i p r zedmio tu ; p ie rwsza n a d t o celuje 
wzorową polszczyzną i świe tnym stylem '. 

S a m a pos tać J a k ó b a Górskiego, t ęg iego humanis ty , profe
sora i po k i lkakroć r e k t o r a W s z e c h n i c y Jag ie l lońsk ie j , n iezmier 
nie p racowi tego i sk rzę tnego t w ó r c y l icznych dzieł z dz iedz iny 
filologii, p rawa , teologii , p o e t y k i i re toryki , mniej nas n a tern 
miejscu obchodzi . P r a c a d-ra Morawskiego zawiera poza tern 
niejedną cenną wskazówkę do znajomości wieku i z t ego sko
r zys t amy poniże j . Bezpośredn io do p rzeg lądu ninie jszego na
leży drugie wymien ione dzieło o J a n i c k i m , k tó r ego wyn ik i 
wypada n a m zebrać . Oceniwszy w u w a g a c h w s t ę p n y c h p ie rw
szego rozdzia łu ź ród ła i op racowania życia poety , roz różn ia 
autor w rozwoju j e g o cz te ry okresy : 1) P i e rwszych l a t dwa
dzieścia (1516—1537), 2) Na dworze P i o t r a K m i t y (1537—1538), 
3) W P a d w i e (1538—1540), 4) P o powroc ie do kra ju (1541—1543). 
Urodził się J a n i c k i w J a n u s z k o w i e (nie J a n u s z k a c h ) z kmiecej 
rodziny; ojciec odda ł go do szkoły L u b r a ń s k i e g o w P o z n a n i u ; 
gdzie n a wezwan ie profesorów wyg ła sza w r. 1532 wiersz po 
chwalny na cześć funda tora zakładu. K i e d y ukończy ł nauk i 
w Poznan iu , nie wiadomo. W r. 1536 wi ta p o e t a a rcyb i skupa 
Krzyck iego elegią i dostaje się p o d j e g o opiekę 2 . R o k był do -

1 K. Morawski , „Jakóba Górskiego życie i pisma". Rozp rawy Akad. 
Umiejętności; "Wydział filolog. Ogólnego zbioru tom xvii, z roku 1893. — 
L. Ćwikliński, „Klemens Janicki , poeta uwieńczony" (1516—1543). Tamże 
str. 283—476. 

2 Za tem nie w 1535, jak dotychczasowi biografowie oznaczali. 
13* 
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mownik i em arcybiskupa , k t ó r y w r. 1537 umar ł . Osobnego za
k resu dzia łania n ie miał, ale niewątpl iwie za jmował się bibl io
t e k ą , a może dopomaga ł a rcyb i skupowi w p r a c y l i terackie j . 
W t y m czasie napisa ł k i lka elegi j . I s tn ie je k w e s t y a , czy po 
śmierci swego p ro t ek to ra uczci ł go elegią, czy nie . W d ruko
wanych, wydan iach p o e m a t u tak iego n i e m a , ale w rękopis ie 
b . b ib l io teki Załuskich w P e t e r s b u r g u znalazł się dya log między 
rzecząpospol i tą a g r o b e m z p o w o d u p rzedwczesne j śmierci K r z y c -
k iego . Prof. B r u c k n e r uzna ł go za u t w ó r J a n i c k i e g o , a do t ego 
sądu po bl iźszem rozpa t rzen iu przyłącza się i dr. Ćwikl iński b 

Bezpośredn io po śmierci K r z y c k i e g o p rzechodz i poe ta n a 
dwór wo jewody k rakowsk iego , P i o t r a K m i t y . J a k i m zbiegiem 
okoliczności tu się dostał , n ie wiemy, to p e w n a wszelako, że 
p o b y t J an i ck i ego p rzy Kmic ie b y w a ł zap rawiony n iek iedy żółcią 
z p o w o d u i n t r y g d w o r s k i c h 2 . W końcu maja 1537 b a w i z n im 
w Wiśniczu , w sierpniu bierze udział w t. zw. wojnie kokosze j , 
a w 1538 udaje się do P i o t r k o w a i n i e b a w e m p o d w p ł y w e m 
tych w r a ż e ń pisze elegie Querela Rei publicae i Ad Proceres Po-
lonos. W t y m ż e r o k u wyjeżdża do P a d w y . P o b y t w P a d w i e t r w a 
z górą dwa lata . Oddziałał on korzys tn ie n a rozwój poety , oso
bliwie dał mu poczucie t a l en tu i ograniczył mia rę w pochwa łach 3 . 
D o z n a w a ł t a m J a n i c k i wyją tkowych wzg lędów s łynnego uczo
n e g o Ł a z a r z a Bonamico i k a r d y n a ł a P io t r a B e m b o , ale nie miał 
b y t u zapewnionego , w 1539 zaś zan iemógł ciężko na febrę , w o 
dną puchl inę i wrzód około p r a w e g o ucha, a c h o r o b y te na rok 
p r z y k u ł y go do łoża. Pomimo t ego po r o k u o t r zymał p ie rwszy 
z P o l a k ó w wieniec w a w r z y n o w y od P a w ł a I I I . , a p o d d a w s z y się 
egzaminom, dostąpił p romocy i na d o k t o r a filozofii w r. 1540. 

1 Por . dowód str. 314, 315. Por . też odmienne zdanie K. Kraszew
skiego w ar tykule o powyższem dziele p. t.: „Poe ta uwieńczony". Bibl. 
Warsz., 1893 t. iv, str. 351—352. Poniewa.ż o dziele d-ra Ćwiklińskiego pi
sano kilka szczegółowych recenzyj, wymieniam tu prócz powyższej parę. 
1) Dr. M. Jezienicki w Muzeum, 1893, zeszyt 11 — 12, str. 970—991; 2) XX. 
Przegląd Polski, r. 1894, ogólnego zb. t. in. str. 582—585; 3) P io t r Chmie
lowski, Ateneum, r. 1893, t. iv, str. 612—618. 

2 Ob. dzieło d-ra Ćwiklińskiego, str. 329 i 359. 
3 Por. sąd K. Kaszewskiego, j . w. str. 357. 
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W ó w c z a s wróci ł do K r a k o w a i zamieszkał w domu P i o t r a K m i t y . 
Ten os ta tn i okres życia j e s t na j smutn ie j szym. P o r ó ż n i o n y z K m i t ą 
musiał się ogran iczyć do szczupłego dochodu 18 grzywien , j a k i 
m u dawała dz ie rżawa g r u n t ó w p lebańsk ich gołaczowskiego p r o b o 
s twa , k t ó r e g o ko la to rem by ł Kmi t a . B iedę zwiększyła opieka, 
n a d ma tką po śmierci b ra ta . Mimo choroby j ednak , k tó ra w kra ju 
wróciła, pomimo ubós twa p racowa ł wy t rwa le n a d ż y w o t a m i k r ó 
lów polskich i w y d a n i e m dzieł swych, k t ó r e wysz ły w 1542. 
W t e d y też napisa ł najpiękniejszą e legię : Epithalamium serenissimo 
Regi Poloniae Domino Sigismundo Augnsto. Z n ę k a n y c ierpieniem 
i nędzą wyzionął ducha w r. 1543. 

J a k o humani s t a , rozmi łowany w pisarzach k lasycznych , n a j 
więcej lubował się w Owidyuszu, Ka tu l l u i Tybu l lu , ale ś lady 
wielu innych poe tów znajdą się w łacinie J an ick iego . J e s t on 
głównie l i r yk i em, pos iada „ciepło i p r a w d ę " obok wyobraźn i . 
Uczucie j e g o nie potężnie je do namiętnośc i , j e d n a k ż e w rzeczach 
swojskich, w „ S k a r d z e " i „Odezwie" , w Epithalamium i „P ie śn i 
do Najświętszej P a n n y " , umie ono wzbić się n a poz iom wca le 
n iezwykły . 

Dzie ło d-ra Ćwikl ińskiego zapełn ia niemałą dop rawdy l u k ę 
w his toryi naszej l i t e ra tury . Naj lepszy nasz poe t a łaciński z p ie rw
szej po łowy X V I . s tulecia zas ługiwał ze wszech miar na t aką 
rzete lną i poważną ocenę i życzyć ty lko należy, aby inn i poec i 
nasi doczekal i się podobne j monografi . 

(C. d. n.). 

Antoni Malanowski. 



OBRAZKI Z KRAKOWSKIEJ NĘDZY. 

X . 
Ś r o d k i z a r a d c z e . 

O k r a k o w s k i e m miłosierdziu i dawnie j szem i nowszem spi
sano i l iczne i g r u b e t omy; poświęcono mu, j a k n a nasze s to
sunki , ba rdzo znaczną l iczbę broszur , rozpraw, a r tykułów. S t re 
szczać te p isma i broszury , spisać choć w na jogóln ie j szym za
rysie h i s to ryę k rakowsk iego miłosierdzia, wysz łoby daleko poza 
r a m y zakreś lone i t y tu ł em i celem tych obrazków. Ale z drugiej 
s t rony, jeś l i obrazk i k rakowskie j b iedy dać mają o niej j akko l 
wiek dokładnie jsze wyobrażen ie , t r z e b a j e oświecić p romien iami 
k rakowsk iego miłosierdzia; j eże l i chcemy się z wszelkiego ro 
dzaju nędzą lepiej zapoznać , wejść choć n a chwilę musimy" do 
różno rodnych ochronek, szpitalów, przytu l i sk ; mus imy okiem rzu
cić n a różnorodne , r ó ż n o b a r w n e ins ty tucye , k tó rych zadan iem 
toczyć walkę z nędzą n a całej linii, wszelką znaną, coraz bar 
dziej udoskona laną bronią. 

Z k a ż d y m rok iem p rze różnych tych s towarzyszeń , związ
ków, zg romadzeń , przytul isk, rówmie katol ickich j a k i żydow
skich p r z y b y w a i p r zybywa . Dla p r z y k ł a d u w e ź m y tylko dwa 
os ta tn ie lata . W zaprzesz łym (1894) pows ta ły : 

Towarzys two kasy chorych dla k a n d y d a t ó w no ta rya lnych . 
S towarzyszen ie „ P o m o c szkolna" . 
Krakowsk i e s towarzyszenie opieki n a d uwoln ionymi wię

źniami. 
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S towarzyszen ie k u wsparciu b i ednych wys łużonych żoł
n ie rzy w r yznania mojżeszowego w Podgórzu . 

Z g r o m a d z e n i e s łużebnic Serca J e z u s o w e g o . 
W 1895 r. powołane zosta ły do życia: 
P rzy tu l i sko uczes tn ików pows tan ia z r. 1863. 
S towarzyszen ie b ra tn ie j p o m o c y uczn iów szkoły sz tuk 

p ięknych . 
S towarzyszen ie domu modl i twy i dobroczynnośc i szewców 

izraelickieh. 
W o g ó l e zna jdowało się w7 K r a k o w i e i P o d g ó r z u z k o ń c e m 

1895 roku : 16 s t o w a r z y s z e ń , mających n a celu op iekę n a d 
chorymi i g r z e b a n i e zmar łych członków, 25 t o w a r z y s t w dobro
czynnych, 6 ochron, 2 zak łady dla n iemowlą t i pod rzu tków. D o 
pierwszej g rupy należało 10 s towarzyszeń żydowskich z 1934 
cz łonkami i 6 s towarzyszeń katol ickich z 1055 cz łonkami . D o 
drugiej g r u p y s towarzyszeń ściśle d o b r o c z y n n y c h na leża ło 4504 
członków, z t ych ka to l ików 1609, Ż y d ó w 2895. 

R ó ż n e biedy, różne je j rodzaje i oddzia ły ; p rzec iw k a ż d e m u 
w szczególności chrześci jańskie miłosierdzie w y p r o w a d z a w po le 
osobne szeregi , od rębne , n ieraz do heroiczności posuwające się 
powołania i poświęcenia . B i edne dzieci, od n iemowlęcych n iemal 
lat n a b r u k rzucone , po jone u l icznem zepsuciem; b iedni s ta rcy 
j e d n ą nogą s to jący w grobie , a n iemający zabezpieczonej łyżki 
s t rawy; b iedni ci, k t ó r y m choroba, ka lec two w y r y w a samą n a w e t 
możl iwość pracy , za robku ; biedni , a zwłaszcza b iedne , rozbi jające 
się nap róźno za pracą, wyg łodzone , bez dachu, szwaczki , robo
tnice, s łużące; ba rdzo b iedne , ba rdzo nieszczęśl iwe is toty, k tó re 
wpad ły w w y s t ę p e k i w y d ź w i g n ą ć się z n iego nie mogą, bo 
chłód i g łód całą siłą w błocie j e t r zyma. Chrześci jańskie mi ło
sierdzie p rzynos i p o m o c dzieciom i s tarcom, cho rym i n ę d z a r z o m 1 . 

1 Spróbujmy wyliczyć krakowskie s towarzyszenia mające na celu 
nieść pomoc różnorodnego rodzaju biedzie, a opar te bądź na zasadach 
czysto chrześcijańskich, bądź przynajmniej w pierwszym rzędzie na chrze
ścijan obrachowane. Spis s towarzyszeń żydowskich umieścimy na innem 
miejscu, gdy będzie mowa o miłosierdziu specyalnie żydowskiem. Podane 
daty odnoszą się do końca 1895 r. 

Z góry zast rzedz się jeszcze musimy, że umieszczenie jakiego s to-
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Niewiele j eszcze la t t e m u nie m o ż n a było w K r a k o w i e 

przejść p rzez ulicę, żeby się nie zde rzyć w na j l epszym raz ie 

z jedną, w go r szym z dwiema, t r z e m a b a n d a m i o b d a r t y c h n ie 

doros tków, z k t ó r y c h k a ż d y możl iwie na jp isk l iwszym g łosem 

domaga ł się to chleba, to cencika, to o dokuczającym sobie g łodzie 

opowiadał , to skarżył się na prze jmujące z imno. I dziś spo tkasz 

mało le tn ich żebraczków, lecz w porównan iu do dawnie j szych 

g r o m a d i w s p o m i n a ć o nich nie w a r t o ; z o lbrzymiej napo leoń 

skiej armii pozos ta ła się garść pobe rezyńsk ich rozb i tków. A cen-

warzyszenia w tym spisie, nie oznacza wcale, jakoby się należało koniecz
nie i bez zastrzeżeń godzić na jego tendencye i sposób pos tępowania , ale 
oznacza jedynie , że j ednem z zadań danego s towarzyszenia j e s t dopomagać 
w potrzebie już to wyłącznie swym członkom, już to szerszym kołom lu
dności. 

Stowarzyszenia ściśle d o b r o c z y n n e : 
Arcybractwo Miłosierdzia i Banku Pobożnego. Członków 200. 
Towarzys two Dobroczynności , udziela przynależnym do Krakowa , 

starcom, niedołężnym, kalekom opieki, wyżywienia, ubrania i schronienia; 
udziela s ierotom i wogóie b iednym dzieciom nauki i całkowitej opieki. 
Członków 209. 

Towarzys two Dam Dobroczynności św. Wincentego a Paulo . Należy 
40 pań. 

Towarzys two Dobroczynności męskie św. Wincentego a Paulo . Człon
ków zwyczajnych 77, honorowych 14. 

Stowarzyszenie dobroczynne ku niesieniu pomocy ubogim uczniom 
ludowych szkół krakowskich, zaopatruje ubogich uczniów w odzież, obuwie, 
książki. Członków zwyczajnych 74, honorowych 7. 

Towarzys two opieki we te ranów polskich z r. 1831, udziela wsparcia , 
dostarcza zajęcia, wyjednuje opiekę osób i zakładów dobroczynnych, s ta ra 
się o opiekę lekarską i pociechę duchową, sprawia zmar łym pogrzeby. 
Członków 77. 

Stowarzyszenie pomocy naukowej dla Polek imienia J . 1. Kraszew
skiego, u ła twia Po lkom osiągnięcie wykształcenia uniwersyteckiego. Człon
ków 110. 

Krakowskie s towarzyszenie opieki nad uwolnionymi więźniami. Człon
ków zwyczajnych 310, honorowych 10. 

Przytul isko uczestników powstania z r. 1863. Członków zwyczajnych 
66. wspomagających 133. 

Komi te t ochron dla małych dzieci. Członków 66. 
Towarzys two bursy dla synów nauczycieli i nauczycielek szkół lu-

dow rych, dostarcza opału, oświetlenia mieszkania, usługi i wszelkiej opieki 
moralnej i częściowo materyalnej . Członków 60. 

Towarzys two kolonij wakacyjnych dla dzieci, zakłada i u t rzymuje 
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truin, a g łówne siły armii? Znalaz ły p rzy tu łek w zakładzie ks iędza 

Siemaszki , w zakładzie Lubomirsk ich , yv zak ładz ie św. Józefa , 

w l icznych ochronkach ; dos ta rcza im w miarę możnośc i chleba 

i ciepłej s t rawy in s ty tucya „Głodnych dzieci". 

B łąkam sie po ulicy Długie j i p y t a m : „Gdzie tu schronisko 

ks. Siemaszki? K a ż d a z kolei p rzekupka , k a ż d y wracający z p racy 

robo tn ik r ękę n a p r z ó d wyciąga : „ T a m dalej — t a m , gdzie w oknie 

Matka Boska!" Otóż i w oknie p i ękny wize runek Matk i Boskiej 

Ost robramskie j , b łogosławiącej domkowi , za łożonemu, r ządzonemu 

po wsiach kolonie, w których s łabowite dzieci pod należytą opieką pozo-
stawają przez lato. Członków 123. 

Zakład św7. Jadwigi , opiekuje się tak pod mora lnym jak i materyal -
nym względem dziewczynami żyjącemi z pracy rąk. Członków zwyczaj
nych 39, honorow Tych 48. 

Towarzys two opieki szpitalnej dla dzieci w Krakowie , opiekuje się 
dziećmi choremi umieszczonemi w osobno dla nich urządzonym szpitalu 
św. Ludwika. Członków 77. 

Krakowskie ochotnicze Towarzys two ra tunkowe. Członków zwyczaj
nych 87, nadzwyczajnych 5'J, honorowych 10. 

Stowarzyszenia opar te na w z a j e m n e j p o m o c y : 
Dawne, bo założone w r. 1808 Stowarzyszenie „Młodzieży handlowej" , 

ma za zadanie obok innych celów, umożliwić tejże młodzieży dalsze kształ
cenie się w naukach handlowych i zajmować się losem s towarzyszonych 
w razie słabości lub niemożności zarobkowania nie spowodowanej z własnej 
ich winy. Liczy członków zwyczajnych 146, honorowych 30. 

Towarzys two wzajemnej pomocy urzędników Magis t ra tu krakow
skiego, ma za cel udzielanie zasiłków na opędzenie kosztów- pogrzebu w razie 
śmierci członka, j ego żony lub dzieci. Liczy członków 82. 

Stowarzyszenie nauczycielek, umieszcza członków na posadach, udziela 
im pomocy pieniężnej, opieki w chorobie, s tara się o pogrzeb. Członków 
zwyczajnych 186, honorowych 6S. 

Towarzystw r o wzajemnej pomocy uczniów un iwersy te tu Jagiel loń
skiego, udziela członkom pożyczek, pośredniczy w obejmowaniu zat rudnień 
odpowiednich dla akademika, udziela opieki w7 chorobie. Członków zwy
czajnych 405, honorowych 99. 

Towarzys two wzajemnej pomocy rękodzielników i przemysłowców 
niesie członkom pomoc w chorobie i nieszczęściu. Członków zw Tyczajnych 
211, wspierających 9, honorowych 9. 

Towarzys two wzajemnej pomocy ar tys tów, popiera moralne i mate -
ryalne interesa ar tys tów, malarzy, rzeźbiarzy, inżynierów, archi tektów i ry
sowników; udziela im zapomogi lub pożyczki, opiekuje się ubogą młodzieżą 
kształcącą się w sztukach pięknych. Członków 40. 

Towarzys two bratniej pomocy kelnerów 7, w 7spiera członków i przy-
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przez p o b o ż n e g o je j czcioiela-Litwina; otóż i ska rbona z nap i 

sem, uwiadamia jącym, że sk ładane do niej datki , p rzeznaczone 

„na ofiarę n a zak ład b iednych i opuszczonych chłopców w domu 

schronien ia i dobrowolnej p r a c y " . 

Tak! B iedn i i w najściślejszem tego s łowa znaczen iu opu

szczeni chłopcy, k t ó r z y znaleźl i schronienie w t y m domu. W j a k i 

sposób i z j a k d r o b n y c h począ tków dom t e n powsta ł , j a k szla

c h e t n y j e g o założyciel wa lczyć musi ciągle z biedą z j edne j 

s t rony, a z drugiej z uporem, ze z łymi na łogami swych wycho-

wańców, to sam dawniej k iedyś obszerniej opowiedzia ł zacieka

wionemu ciekawą ins ty tucyą gościowi, k t ó r y nas t ępn ie ba rdzo 

to pouczające i in teresujące opowiadanie poda ł do publ icznej 

w i a d o m o ś c i 1 . Dziś p rzep łynę ło znowu ła t bl izko dziesięć; młodzi 

czynią się do opłacenia kosztów pogrzebów, pośredniczy w sprawach służ
bowych. Członków zwyczajnych 132, wspierających 8, honorowych 8. 

Filia wiedeńskiego s towarzyszenia dye ta ryuszy: „Samopomoc". Człon
ków 20. 

Towarzys two krakowskich drukarzy „Siła", udziela członkom wsparcia 
w razie kalectwa lub niezdolności do pracy; udziela wsparcia wdowom lub 
s ierotom po członkach; s tara się o pogrzeb członków i ich żon. Członków 118. 

Towarzys two kasy chorych dla współpracowników notaryalnych. 
Członków zwyczajnych 248, nadzwyczajnych 110. 

Towarzys two sług kolei Północnej , udziela członkom zaliczek w razie 
choroby, płaci w d o w o m pensyę. Członków' 118. 

Stowarzyszenie ku niesieniu pomocy w d o w o m i s ierotom po adwo
katach. Członków 3"). 

Stowarzyszenie farmaceutów TJnitas, ma za zadanie moralne i mate -
ryalne wspieranie się wzajemne. Członków zwyczajnych 176, nadzwyczaj
nych 2">. 

Stowarzyszenie kandydatów adwokackich popiera interesa swych 
członków i niesie pomoc pozostałym po nich wdowom. 

Pierwsze galicyjskie towarzys two listonoszów, ut rzymuje jedność 
między członkami i wspomaga udzielaniem jednorazowej odprawy. 

Pierwsze galicyjskie s towarzyszenie niesienia pomocy we te ranom 
wojskowym z Krakowa, Podgórza i okolic, dostarcza b iednym wete ranom 
środków do życia, lekars tw; przyczynia się do pokrycia kosz tów pogrzebu 
zmarłych swych członków. Zwyczajnych członków' liczy 220, honorowych 48. 

Drugie s towarzyszenie we te ranów wojskowych. Członków zwyczaj
nych 75, honorowych 35, nadzwyczajnych 5. 

' Ks . Kazimierza Siemaszki dom schronienia i dobrowolnej pracy dla 
biednych opuszczonych chłopców, przez Kazimierza Langiego. W Krako
wie 1887. 
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w y c h o w a ń c y zeb ran i z ulicy, j a k icli poprzednicy , zajęli- miejsce 
s tarszych, k t ó r z y wyszl i j u ż „na ludz i" ; ty lko założyciel i k ie 
rown ik zak ładu n ie stracił dawnej energii , n ie osłabł n a chwilę 
w d a w n e m gorącem p ragn i en iu „u ra towan ia choćby j edne j k o p y 
duszyczek m ł o d y c h od za t racen ia w iecznego" . 

P r z e c h o d z i m y przez czyste, obszerne dormi ta rze , p rzez sale 
przeznaczone n a n a u k ę i z a b a w ę ; p r z y p a t r u j e m y się ż w a w y m 
chłopakom, p rzewraca jącym koz ły na p rze różnych „d rążkach" 
i „ba rach" ; p rzys łuchu jemy się i n iefa łszywym i fa ł szywym t o 
nom, wydobyyyająeym się z m ł o d y c h gardz io łków, z pod skrzyp
cowych smyczków, a j ednocześn ie ks. S iemaszko rzuca k i lka 
szczegółów o u k o c h a n y m swym zakładzie , o swej metodz ie , 
0 swych u k o c h a n y c h u rwisach : 

„Dziś większy dom, j a k był z początku, i s tąd więcej k ło 
potów. P r z e d dwunas tu , t r zynas tu l a t ami mia łem około 30 chłop
ców; n iezad ługo cyfra ta podnios ła się do 50, późnie j t rochę 
wzros ła i znów spadła . Mniej więcej , 20 s ta rszych chodzi na 
dzień do w a r s z t a t ó w i t a m te rminu je ; reszta , około 30 .śzkolni-
ków', t u się uczy czytać , pisać, r achunków, n iemieckiego, śpiewu, 
g r y na j ak imś ins t rumenc ie . Ks i ężna Marcel ina Cza r to ryska na
mawiała mię n ieraz do spisania obszernie jszego s t a tu tu dla mego 
zakładu. Nie chciałem, bo tych s t a tu tów i u s t a t u t o w a n y c h za
k ładów m a m y aż za nad to . J a k będz ie wola boża, to i tak p ó j 
dzie i za m e g o życia i po śmierci . O ile mogę , p rzy jmuję młod
szych, bo zawsze ła twiej młodszego n a cz łowieka wyk ie rować ; 
p ię tnas to - lub szesnas to le tn i o wiele trudniejsi , choć i t acy się 
przecierają i przyzwyczaja ją do regu laminu . Dawnie j mia łem 
znaczniejszą l iczbę czeladników, lecz t r u d n o szło. Tak i panicz 
chciał do tea t ru , do kawia rn i ; obecnie też ledwie p a r u zostało. 
Zresztą u mnie j a k w arce N o e g o : ślepi, chromi ; znalazł się 
j e d e n z k r z y w e m i n o g a m i i umys łowo chory, bo go rodzice 
dzieckiem w beczce t r zymal i , aby nie figlował; nie b rakuje 

1 ch łopaków z lepszych i boga t s zych rodzin. B r a t j e d n e g o z m y c h 
wychoyyanków składa w tych dn iach dok to ra t z m e d y c y n y . K i lku 
szlachciców oddało mi swych synów r, z k t ó r y m i sobie nie mogl i 
dać rady . Ale tu nie dom poprawy , t rudno było sobie z nimi 
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poradzić . N i e k t ó r z y majs t rowie pa t rzy l i dawniej t r o c h ę k r z y w e m 
okiem n a mój zakład ; powol i oswoili się i p rzekona l i się o j e g o 
poży tkach . Dziś pozwalają mi z a t r z y m y w a ć chłopca u siebie p rzez 
całą niedzielę, od soboty wieczór do pon iedz ia łku rano . W i e l u 
do mnie po chłopców się zgłasza i chę tn ie p rzys ta je n a podane 
p rzezemnie w a r u n k i " . 

R o z m o w a zeszła n a o t w a r t y p r z e d p a r u l a t ami zak ład dla 
opuszczonych, zan iedbanych chłopców fundacyi ks . A l e k s a n d r a 
Lubomi r sk iego . P r z e z pewien czas dość popu la rną by ła myśl 
i dosta ła się n a w e t n a pa rę zawodów do pism publ icznych , aby 
oba zakłady, dawniejszy, wciąż z n iedos ta tk iem walczący, ks iędza 
Siemaszki, i nowy, b o g a t o książęcą wspania łomyślnością uposa
żony w m a t e r y a l n e środki, połączyć w j e d e n . K s . S iemaszko nie 
zupełnie z tą myślą się godzi . Dość b iednych, n ieszczęśl iwych 
chłopców, aby zapełnić i p rzepe łn ić oba zakłady . Ścisły regu la 
min, ściśle ogran iczona l iczba w y c h o w a n k ó w z a m y k a b r a m y ksią
żęcego p rzy tu łku p r z e d n ie jednym wałęsa jącym się po ul icach 
ch łopak iem-nędza rzem, k t ó r y p o t r z e b o w a ł b y koniecznie i na
tychmias t pomocy , opieki ; s k r o m n y domek na ul icy Długie j , 
w k t ó r y m sam fundator i p r a w a układa , i może od nich w wa
żnych w y p a d k a c h dyspenzować , rozszerzy swe ściany, znajdzie 
się miejsce n a sk romne łóżeczko, znajdzie się k r o m k a chleba 
dla g łodnego . O! nie, n iema obawy, aby te dwa zak łady mia ły 
sobie wza jemnie zawadzać . Niech dziś n a t rzec im krańcu K r a 
k o w a t rzeci cudem wyrośnie , a j u t r o nie będz ie się w nim m o ż n a 
doszukać wo lnego kącika. 

Wspan i a l e , p rawdz iwie po ks iążęcemu p rzeds tawia się za
k ład Lubomirsk ich . T a k wspania le , że p rzechodząc przez zakła
dową b ramę , rozpa t ru jąc się po b a r w n y c h g a z o n a c h - d y w a n a c h 
z kwia tów i zieleni, wstępując , rzekłbyś , w zamkowy jak iś p rzed
sionek, na t r ę tne j myśl i nie ł a two się ogon ić : Czy dobrze i zdrowo, 
że ch łopcy tu p rzyga rn ione , przyzwyczaja ją oko do takich sal, 
do t ak ich k rużganków, do wszys tk ich tych wspania łośc i ; czy 
później pochy lony domek na przedmieściu , rzemieś ln icza i zdebka 
nie będz ie im się w y d a w a ć n iewygodna , ciasna, w s t r ę t n a ? P r a w d a , 
że mundurk i , choć czyste, wygodne , ale sk romne ; j e d z e n i e zdrowe, 
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lecz wcale n i e w y k w i n t n e ; pos łanie chędogie , lecz byna jmnie j 
miękkością n iegrzeszące . P r a w d a , że i kosza ry i szpi tale , i szkoły 
wziąć m o ż n a nieraz, zwłaszcza z zewnątrz , za pałace , a j e d n a k 
n ik t im nie rob i za rzu tu , że wszczepiają zami łowanie do zby tku 
wr umys ły chorych, żołnierzy, uczn iów; że dają im p rzyzwycza 
jen ia , z k t ó r e m i p rędze j , później będą musiel i się rozs tać . 

„Nasi ch łopcy—-ob jaśn ia i za ręcza o d d a n y całą duszą swej 
p racy k ie rownik zak ł adu — ojcowską, ale nie miękką ręką są 
t rzymani . Zasada nasza, r egu lamin wyp i sany w każde j klasie 
wielkiemi g łoskami : ,Módl się i p racuj ! ' N iema niebezpieczeń
stwa, żeby miel i od nas wychodz ić ,półpankami ' ; sądzę i spo
dziewam się, że nie zwiększą sze regów n iezadowolonych z wszyst 
kich i z wszys tk iego . Kole jno czyszczą sobie bu ty , zamiatają, 
cały po rządek w d o m u muszą sami u t r zymać , robią po pa rę ty
godni u różnych rzemieś ln ików, u krawców, kapeluszników.. szew
ców, aby pokaza ło się namacaln ie , do czego ma k tó ry chęć i zdol
ność. Jeś l i n ie pokaże zdolności, pójdzie na s łużącego. Jeś l i m a 
wyb i tne umys łowe zdolności , może, na tu ra ln i e wyją tkowo, i do 
wyższych szkół się dos tać" . 

„ R ó ż n y c h tu m a m y z r ó ż n y c h s t ron. J e d e n ch łopak aż 
z Filadelfii do K r a k o w a zawędrował ; mówi i pisze dziś dobrze 
po n iemiecku i po polsku. A. ilu się zgłasza, ilu prosi i b ł aga 
na wszys tko , co święte , żeby przyjąć ich synów, synowców, 
wnuków. Serce się kra je , a odmawiać t rzeba, bo l iczba ba rdzo 
ściśle ograniczona . P r zez p ie rwsze dwa la ta p rzy jmowało się po 
t rzydzies tu n o w y c h rocznie, t e r az po dziesięciu". 

Ksiądz Siemaszko u t r z y m u j e : „Dzięk i Bogu , że powsta ł 
zakład Lubomirsk ich , ale i mój s k r o m n y p rzy tu ł ek m a racyę 
by tu" . D y r e k t o r zak ładu L u b o m i r s k i c h nie i nnego j e s t zdania : 
„Dzięki Bogu , że ks . S iemaszko zaopiekować się m o ż e pewną 
liczbą chłopaków, dla k t ó r y c h u nas abso lu tn ie n ie zna laz łoby 
się miejsca". Inacze j sądzi i mówi zarządca t rzec iego z r zędu 
p rzy tu łku dla os ie roconych , mora ln ie z a n i e d b a n y c h ch łopców; 
wola łby aby wszys tk ie te zak łady razem się połączyły, mniema, 
że wtedy , rozporządzając bardzie j d o b r a n y m i ludźmi, pow T ażniej-
szemi m a t e r y a l n e m i ś rodkami , lepiej m o g ł y b y odpowiedzieć swemu 
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celowi. Z a p e w n e i wr t em j e s t j a k a ś racya ; ale chyba p rzec iwne 
racye potężnie jsze . 

Trzeci t e n pod w e z w a n i e m śwr. Józefa zostający przytu łek , 
p ie rwsze z wieku jeś l i nie z u rzędu zajmuje miejsce, bo l iczy 
j uż sobie bl izko pół wieku is tn ienia , a p rzez t e n czas różne 
przechodzi ł koleje , n a r ó ż n y c h mie jscach w K r a k o w i e i za K r a 
k o w e m rozp ina ł swe namioty . Z P o d w a l a przeniós ł się do K r z y -
sztoforzyc, dziedzicznej wsi swego założyciela, nas t ępn ie powtór 
nie do Krakow-a. W y c h o w a n k ó w tylu, ilu zmieścić się może, 
bl izko ośmdziesięciu. TJczą się rzemiosł różnych ; pracują w ogro
dzie, k t ó r y n iemało się p rzyczyn ia do u t r z y m a n i a zak ładu ; sami 
pracują i mają u t r z y m y w a ć porządek i w sypia ln iach i w kuchn i 
i w j ada ln i i w kapl icy. T rochę im to t r u d n o idzie; z domu wi
dać nie ba rdzo do porządku przyzwyczajeni , a w zakładzie j eszcze 
się go nie nauczyl i . Zarządca t łumaczy , że chłopcy cały dzień 
w ogrodzie i z ogrodu ziemię i p roch nanoszą. A n i słowa, ale 
j e d n a k g d y b y np . m o ż n a p a r ę Siós t r choć n a pa rę miesięcy 
sprowadzić , p o k a z a ł o b y się podobno , że ziemia og rodowa cudo
w n y m j a k i m ś sposobem mniej do b u t ó w przylega.. . 

Kieuczęszczające jeszcze do szkół dzieci, od mniej więcej 
dwóch cło s iedmiu lat, mają ciepły kącik, zdrowie pożywienie 
mac ie rzyńską opiekę w ochronkach r o z s y p a n y c h po wszys tk ich 
dzielnicach. Ojciec, m a t k a mogą spokojnie iść do fabryki , do 
mularki , pewni , że dziecku nic złego się n ie p r zyda rzy ; że ow
szem t rosk l iwa zakonnica n a k a r m i j e i napoi , zabawi i czego się 
da, nauczy . Szczęśliwi w y b r a ń c y z najbiednie jszych, na jbardzie j 
opuszczonych ch łopców dostają się do p r z y t u ł k u św. Józefa, do 
zak ładu ks. Siemaszki , do zak ładu Lubomi r sk ich ; 20 ch łopców 
i 20 dz iewczyn znajdują n a u k ę mora lną i ma te rya lną opiekę 
w g m a c h u „ T o w a r z y s t w a Dobroczynnośc i " . A. t ł u m y ch łopaków 
i dz iewczynek, uczęszczających do szkół ludowych, g łodnych, 
obdar tych , bosych, dla k t ó r y c h n iema i nie m o ż e być miejsca 
w żadnej ochronce, w ż a d n y m zakładzie , w ż a d n y m p rzy tu łku? 
To pj 7 tanie zadało sobie p rzed pięciu l a t ami k i lku ludzi ożywio
nych, czemu n ik t zaprzeczyć nie może, naj lepszą wolą, i dz ięki 
ich nawoływan iom i s ta ran iom zawiązał się „ K o m i t e t dla g ło-
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dnvcłi dzieci p o d wezwan iem Dziec ią tka J e z u s " , k tó r ego zada
niem dos ta rczać w czasie z imowych miesięcy obiadów dla n a j 
biedniejszych dzieci szkolnych. Ubiegłe j z i m y — j a k c z y t a m y 
w sprawozdan iu p rzez K o m i t e t og łoszonem — „korzys ta ło z roz
dawnic twa ob iadów przec ięc iowo 506 dzieci dziennie, większa 
część dziewcząt, mnie jsza chłopców. P rzez 81 dni w y d a n o 40.986 
obiadów za opłatą 2.959 złr. 16 ct. K u c h n i e komi t e towe mieści ły 
się w pięciu k lasz torach . N a d z ó r nad dziećmi spoczywał w r ę k u 
pań-op iekunek , zakonn ic i księży. Na zaproszonych 182 przy ję ło 
udział w p racach K o m i t e t u 178 pań". . . 

Czy „g łodne dzieci" mają r acyę by tu ; czy dobrze, że w t y m 
k ie runku zwrócono w os ta tn ich la tach miłosierdzie publ iczne ; 
czy n o w e to dzieło mi łos ierne nie p rzynos i szczerby dawn ie j 
szym a ważn ie j szym? 

Zdan ia w tej mierze ba rdzo podzielone, czego na j lepszym 
dowodem ostre dz iennikarsk ie szermierk i za i p rzec iw „g łodnym 
dzieciom". I w us tnych sprawozdaniach , w poufnych r o z m o w a c h 
z naj czynniej szymi krakoyyskimi filantropami zarysowniją się rów
nie ostro dwie wręcz ze sobą kłócące się opinie. 

Dwóch profesorów g i m n a z y a l n y e h wspomina z widoczną 
niechęcią o nowej in s ty tucy i : „Mora lny wpływ musi być ujemny, 
bo dziecko od na jdrobnie j szych la t uczy się cudzym k o s z t e m 
żyć, a rodzice przyzwyczaja ją się spuszczać się n a obcą opiekę. 
Słychać skarg i , że pan ie coraz mniej się zajmują g łodnymi 
dziećmi". Natura ln ie , k iedy by ła „na rodowa ża łoba" , pan ie się 
nudzi ły i b a r d z o by ły szczęśliwe, że mają p r e t eks t do ruszan ia 
się, do konferencyjek p rze różnych . P o t e m zapał ostygł. . ." 

Pan ie profesorowe zgadzają się słowo w słowo z męźow-
skiem zdan iem: „Między dziećmi j e s t dużo biedy i n ieraz są 
one is totnie g łodne . Ale h i s to rya z „g łodnemi dz iećmi" na nic. 
Tylko wszelką ambicyę , a za razem uszanowanie dla rodz iców 
zabija. Nie w p r o s t dzieciom, lecz rodz icom dla dzieci t r zeba 
dawać" . 

„Tak — p o w t a r z a pan i znana szeroko w K r a k o w i e ze szczo
drej, miłosiernej r ęk i — ,głodne dzieci ' w dzisiejszej swej formie 
przyczyniać się muszą cło roz luźnienia rodz innych węzłów. Ma tka 
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w nędzy , n i ema kawałka suchego chleba, a dziecko je j poluje 
t y m c z a s e m n a smaczniejsze kąski i g rymas i w najlepsze.. ." 

Ki lku panów, czynnych i energ icznych, od wielu la t człon
k ó w T o w a r z y s t w a św. W i n c e n t e g o , a za t em dobrze obeznanych 
z k rakowską biedą; k i lka pań , zos ta jących ze szkolnemi dziećmi 
w codz iennych s tosunkach, nie szczędzi o wiele dosadniej szych 
okreś leń : 

„ J e s t e m wpros t p rzec iwny his tory i „z g ł o d n y m i dziećmi" . 
U w a ż a m to po p ros tu za coś n iemora lnego . Wałęsa ją się, j e d n i 
drugich denuncyują , wza jemnie się okradają. Sam przez pewien 
czas da łem się modzie pociągnąć, ale po dłuźszem doświadcze
niu p rzekona łem się, że n a t e m polu nie da się nic zrobić praw
dziwie poży tecznego . To szkoła socyalizmu, to zaprawian ie do 
kosza rowego życia. A jeś l i j u ż dzieci żywić, czemuż żywić ty lko 
do pół m a r c a ? Czy później mają wszys tk ie zarobek , czy mają 
co j e ś ć ? " 

„Dawnie j cięższe by ły czasy niż dzisiaj, a mój ojciec, p ros ty 
rzemieślnik, w y c h o w y w a ł nas sześciu i wychował n a ludzi. Cze
muż dziś skazywać dzieci na włóczęgos two od 11 do 2-giej, za
miast , ż eby poszły do domu i p r zyuczy ły się rodzicom poma
g a ć i j e ś ć z rodzicami, co P a n B ó g dał? D z i e w c z y n y godz inami 
p r z e d fur tami stoją i ws tyd w sobie niszczą. „Głodne dzieci" 
ż y w c e m przeszczep ione z Kaz imie rza od Żydów, gdz ie to p o 
t rzebne , bo t a m rodziców od r a n a do wieczora w domu niema, 
i m a t k a dopiero wieczorem coś c iepłego zgotuje . U nas zwykle 
j eś l i n ie ojciec i m a t k a , to p rzyna jmnie j m a t k a w domu siedzi; 
czemuż dziecko n iema w południe do domu pójść? Ale czy t am 
dos tanie zjeść? Z ośmnaśc iorga dzieci, k tó re mi p rzeds tawiono 
j a k o k a n d y d a t ó w na „g łodne dzieci", ty lko t ro je n a p r a w d ę po 
t rzebowało yysparcia. A późnie j wszys tk ie przyjęto. . ." 

„ G d y b y odemnie zależało, pieniądze p rzeznaczone na obiady, 
p r zeznaczy łbym raczej na ub ran ie dla na jb iednie jszych dzieci. 
W y r o b n i k prędze j dla dziecka się pos t a r a o j edzen ie , niż o cie
płe, po rządne ubran ie . A takie ub ran ie dziecko bądź co bądź 
uszlachetnia , podnosi . . ." 

„Pan ie robią, a w k a ż d y m razie robi ły sobie z g ł o d n y m i 
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dz iećmi d rug ie w y d a n i e , rękawki ' ; r zuca ły im cukierki , p o m a 
rańcze . M a t k a m ó w i ł a do ojca: ,Chodż do Moska, nap i j emy się, 
a Anus i albo J ó z k o w i i t ak szkoła musi j eść dać ' . M a t k a dziecko 
uczy: ,Weź dla mnie do g a r n k a , a sama drugą po rcyę zjedz!..." 

P r o t e k t o r z y i zwolennicy „g łodnych dzieci" , zbijają te do 
brze sobie z n a n e z a r z u t y i w gorących s łowach zastawiają się 
za n i e d a w n o u tworzoną , ale b a r d z o poży teczną , n i k o m u nie 
mogącą s t anąć n a drodze , ins tytucyą. 

„Mówią, że św. W i n c e n t e m u zawadzamy. T e g o nie m o g ę 
z rozumieć ; z T o w a r z y s t w e m św. W i n c e n t e g o s to imy na naj lepszej 
stopie, i z apewnić m o g ę , że zawsze s tać będz iemy. Obecnie , 
m o w y b y ć n ie może , abyśmy mieli zwdnąć chorągiew. W s p a n i a ł o 
myś lny zapis H a w e l k i , zapewni ł n a m egzys t encyę ; m o ż e m y rob ie 
mniej lub więcej , ale is tnieć w k a ż d y m razie będz iemy. J e s t e ś m y 
s towarzyszen iem ściśle chrześci jańskiem. Naszem zadan iem dbać 
o obiad dla dzieci , k tó re skądinąd obiadu nie mają; d b a m y 
o ciało, lecz nac isk k ł adz i emy n a duszę; mod l i twa p rzed i po 
obiedzie o d b y w a się r egu la rn ie i pobożnie . W i e m z doświad
czenia, że są b i e dn e dzieci, co zos tawione wyłącznie rodziciel
skiej opiece, nie mają przez sześć dni nic c iepłego w us tach . 
W i ę k s z a część z t ych 600 do 700 dzieci , k t ó r e żywimy, nie mają 
d o m o w e g o ogniska . P r z e d t e m nasze katol ickie dzieci j a d a ł y w źy-
dowsk iem s towarzyszen iu n a Dajworze , ale, t a m się nie modl i ły ; 
u n a s się modlą. K o s z t a znaczne ; obiad dla j e d n e g o dziecka 
kosztuje nas 6 ct.; rocznie p o t r z e b a około 3.000 złr. Zresz tą 
u ż y w a m y wsze lk ich możl iwych ś rodków ostrożności , aby wyłącz
nie na jb iednie j sze dzieci ko rzys t a ły z naszych obiadów. W y 
dal iśmy o d e z w ę do d y r e k t o r ó w szkół z prośbą o podan ie nazwisk 
na jb iednie jszych uczniów. A r c y b r a c t w o miłosierdzia daje ze swej 
s t rony re lacye . Cóż więcej zrobić m o ż e m y ? " . 

„ J a k z każde j ludzkie j rzeczy, t a k i z tych obiadów p łynąć 
mogą p e w n e niekorzyści , ale korzyśc i s tanowczo przeważają. 
T o w a r z y s t w o dok łada wszelkich s tarań, aby usunąć cechę że
b rac twa . R ó ż n e p o w s t a w a ł y p lany. J a np . osobiście by łem za 
tern, a b y nie s a m y m dzieciom obiady dawać, ale rodzicom dla 
dzieci; a m o ż e j e szcze lepiej , aby dawać rodz icom bilety, na 

v. e. T . LIII . 14 
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m o c y k t ó r y c h m o g ł o b y p o t e m dziecko do obiadu zasiąść. P a n i e 
op iekunki n ie ba rdzo się do t ego p l anu p rzychy la ły . Tyle bądź 
co bądź się zrobiło, że obecnie ob iady rozdają się j e d y n i e po 
k lasz torach, a to j u ż j a k o ś samo z siebie mnie j razi, nasuwa 
p i ękne wspomnien ia d a w n y c h szkolnych żaków, mnie j z żeb ra 
c twem m a w s p ó l n e g o " . 

„Oprócz ob iadów towarzys two nasze rozda je dzieciom obu
wie. By ło z t e m nie jedno nadużyc ie ; zdarza ło się, że rodz ice 
n a t y c h m i a s t o t r z y m a n e buciki sp rzedawal i za by le co. Dziś urzą
dzi l iśmy się w t e n sposób, że s towarzyszen ie nasze daje dwie 
t rzecie p ien iędzy p o t r z e b n y c h n a buciki , a- sami rodzice muszą 
r e sz tę dołożyć. J a k sam reńsk iego zapłaci , to za p a r ę kie l iszków 
obuwia nie zas tawi" . 

Pos łucha jmy jeszcze zakonnic , rozda jących ob iady w p ro 
wadzone j p rzez siebie szkole : 

„I dzieci i m a t k i ba rdzo z ob iadów szczęśl iwe i o to j e 
dynie błagają, ż eby j a k najdłużej mog ły dos tawać . K a n d y d a t e k 
zawsze tyle , że ani myśleć, aby wszys tk im p r o ś b o m zadosyć 
uczynić . J e d n e g o r o k u p r ó b o w a ł y ś m y podziel ić dzieci n a dwa 
oddzia ły po 50 dz iewczynek ; p ie rwszy oddział dos tawał j e d n e g o 
tygodnia , a d rug iego t y g o d n i a drugi . K o m i t e t g ł o d n y c h dzieci, 
n ie zgodzi ł się później na taką kombinacyę . J a k się widzi te 
b iedaczk i zz iębnię te , w p o d a r t y c h bucikach, g łodne , k tó re do 
domu iść muszą i t r z y kwadranse , i godzinę , i dłużej , t o b y się 
sobie samemu od us t odjęło, ż e b y j e n a k a r m i ć i ubrać . Dawnie j 
pan ie p rzysy ła ły częściej j ak ieś ub ran i e ciepłe, p ł ó t n a n a koszule , 
raz zajechał fiakier z work iem p e ł n y m koszulek, spódniczek, 
kaf tan iczków i nie m o g ł y ś m y się n a w e t dowiedzieć, kogo n a m 
P a n B ó g zesłał z t ak im ho jnym darem. Dziś to us ta ło ; coraz 
t rudnie j się od ,Towarzys twa ' na t rzewiczki doprosić. AVidać 
sami niewiele mają". 

Takie sądy i zdania i p rzec iw i za ins ty tucyą „g łodnych 
dzieci" . K t ó r e p rzeważa ją? P r z e c z y ć nie myślę, że n ie jeden zarzut , 
sk ie rowany przec iw „ g ł o d n y m dzieciom", nie j e s t bez słuszności, 
że może da łoby się to lub owo zreformować, poprawić , oprzeć 
na innych pods tawach . Ale czy ins ty tucyą sama w sobie zasłu-
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guje n a n a g a n ę ? P r o szę choć na chwilę wejść na salę, w k tóre j 
obiady dziec iom się rozdają, i p r z y p a t r z e ć się, z j a k i m a p e t y t e m 
chw rytają za chleb i zabierają się do ciepłej zupy. A czy m i a ł y b y 
taką porządną k r o m k ę chleba, ezj^ p rzed wieczorem mia łyby 
w us tach co ciepłego, g d y b y nie in s ty tucya „g łodnych dz iec i"? 

B iedne dzieci, g łodne, opuszczone i p o d ma te rya lnym, i j e 
szcze bardz ie j pod m o r a l n y m wzg lędem. Czy n a mniejszą l i tość 
zasługują s tarcy, pochy len i la tami , d ręczen i n i emal r egu la rn i e 
p rze róźnemi dolegl iwościami, n ie raz ciężką, n ieuleczalną chorobą 
lub ka lec twem? B i e d n y m t y m „s t a rym dziec iom" zapewniają 
w p ie rwszym rzędz ie opiekę: Towarzys two Dobroczynnośc i , p r z y 
tu łek dla n ieu lecza lnych w t ak z w a n y m „Angie l sk im ogrodz ie" , 
dom ubogich Sióstr P e l i c y a n e k n a Blichu, dom ubog ich imienia 
Helclóyy. 

T o w a r z y s t w o Dobroczynnośc i obchodzi ło w czerwcu 1866 
roku pięćdzies ięciole tni jubi leusz swogo istnienia, a raczej po 
wtó rnego wskrzeszen ia ; p r z y tej sposobności w y d a n o obszerną 
księgę, z k tó re j , k to ciekaw, może się bliżej zapoznać z j e g o 
celami, działalnością, h i s to ryą 1 . Szujski streścił j e w j ę d r n y m 
wierszu, n a p i s a n y m „na sześćset letnią założenia, a pięćdziesięcio
letnią rocznicę odnowienia T o w a r z y s t w a Dobroczynnośc i w K r a 
kowie" : 

P o d Woronicza Pawła pastorałem, 
Wieszcza boleści, co jńerś rozpierała , 

Nowy przybytek zacnych serc udziałem 
Stanął — by s tarość skroń schylić gdzie miała. 

Stanął i Bożą otoczon opieką, 
Dusz wielkomyślnych pomocą wspierany, 

Otarł niejedne łzę, co hojnie cieką 
Na ziemi w szatę pokutną odzianej! 

W skromnej , zacisznej ścian jego us t roni 
Niejedna rozpacz na spokój zmieniona; 

Niejedna ręka od rycerskiej broni — 
Od żebraniny bolu ochroniona; 

1 „Pamiętnik Towarzys twa Dobroczynności krakowskiego", wydany 
z powodu obchodzonego w dniu 24 i 25 czerwca 1866 r. pięćdziesiątletniego 
jubileuszu wskrzeszenia w r. 1816 tegoż Towarzys twa. W Krakowie 1868. 

14* 



212 O B R A Z K I Z K R A K O W S K I E J N Ę D Z Y . 

Niejedna nędza, co w ciszy konała, 
Miała czas jeszcze błogosławić Bogu: 

Toż Ty, o Panie , błogosław jej progu, 
Miłościw ziemi bądź, co l i tość miała! 

Z dobroczynnośc i T o w a r z y s t w a ko rzys t a obecnie około 
30 s ta rców i przeszło cz tery r azy ty le s taruszek. T ł u m y zgarb io 
nych, podpie ra jących się n a kiju k a n d y d a t ó w i k a n d y d a t e k zg ła
szają się j a k do obszernego g m a c h u T o w a r z y s t w a D o b r o c z y n 
ności n a ul icy Kole tek , t ak do s k r o m n y c h i zdebek p r zy tu łku n a 
Blichu, do n iemnie j sk romnych izdebek p r z y t u ł k u w „Angie lsk im 
ogrodz ie" . W t em t roska i żal, że n ie jednej p rawdz iwe j , ciężkiej 
b iedzie t r z e b a drzwi zamknąć , bo wszędz ie miejsca b raku je ; za
rządcy T o w a r z y s t w a Dobroczynnośc i , aby o n i em j e d n e m wspo
m n i e ć , opowiadają w tej mierze rozdziera jące serce szczegóły. 
P r z y t u ł e k w Angie l sk im ogrodzie s łużyć m ó g ł p rzez d łuższy czas 
za naj lepszy dowód, j a k n i g d y i n igdzie nie mogą udać się 
p r ó b y ze świeckiem, p ł a tnem miłos ierdz iem: dziś dawnie j szych 
p ł a tnych admin is t ra to rów, p ł a tne gospodyn ie zastępują pełn i po 
święcenia t e r cya rze i t e rcya rk i B r a t a Alber ta . 

Gorącem, na jgorę t szem p r a g n i e n i e m z ł a m a n y c h ka l ec twem 
lub chorobą s ta rców dos tać się do „domu u b o g i c h " imienia 
Helc lów, lub wedle mniej u r zędowe j , ale za to dokładniejszej 
nazwy, do domu „n ieu lecza lnych i r ekonwa lescen tów imienia 
L u d w i k a i A n n y Helc lów" . W s p a n i a ł y to gmach , u rządzony s to
sownie do wyraźne j wol i założycielki , z wszys tk iemi możl iwemi 
w y g o d a m i ; dużo w n im światła, dużo powie t r za ; cho remu star
cowi n iczego się nie żałuje, co m u n ie ty lko konieczne , ale po
ży teczne , p rzy jemne . Namęczy ł się, nab i edowa ł dosyć; c h m u r n y 
b y ł wschód, zno jne i p a r n e po łudn ie życia, n iechże przyna jmnie j 
zachodzące s łońce jaśn ie jsze promien ie rzuci . Czy nie p iękna to 
z p rawdziwie chrześci jańskiego, kochającego serca p łynąca myśl? 

Uśmiechnię ta , wesoła Sza ry tka , j a k zawsze wesołe i uśmiech
n ię t e te s ługi i poeieszycielki ludzkiej biedy, p rowadz i po wspa
n ia łych k r u ż g a n k a c h , wielkich salach, miłych, j a s n y c h pokoikach . 
W j e d n y m pawi lonie kobie ty , w d rug im mężczyźni . Miejsca dużo 
t a k , że g d y b y skrupula tn ie j e z u ż y t k o w a ć , zna leśćby mog ło 
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przy tu ł ek około 300 b iedaków. Nies t e ty ! obecnie fundusze pozwa
lają n a u t r z y m y w a n i e n a koszcie zak ładu ty lko do s tu ubog ich ; 
nad to około 40 s ta rców i chorych ko rzys t a za niewielką opła tą 
z zak ładu i j e g o urządzeń . P e w i e n p rocen t z tej pensy i p rzy
łącza się do funduszu że laznego, a tern s amem p łacący chorzy 
i s tarcy przyczynia ją się do s topn iowego po mn ażan i a l iczby 
niepłacących. 

„To t r u d n o — objaśnia oprowadzająca Sios t ra Miłosierdzia 
i p r zyby ły t ymczasem m i a n o w a n y z ramienia W y d z i a ł u k ra jo 
wego ku ra to r zakładu. K r z y c z a n o n a nas, p isano i s zka lowano ; 
n iech zdrowi krzyczą i piszą! Zresz tą p a r u szkalujących, i t o 
w d o d a t k u szkalujących z p ros te j , n ieuczciwej zemsty , wesz ło 
później w siebie i w l is tach do Sióstr odwołało r zucone p o -
twarze . W y r a ź n ą było wolą fundatorki , aby b iednym, znajdują
cym schronienie w t y m domu było dobrze , w r ygodnie, miło. D l a 
tego i ogród dość obszerny, i sale p i ękne ; j e d n a szkoda, że z a 
mało separa tek . J e d z e n i e mają również ba rdzo dobre ; ci, k t ó r z y 
potrzebują, dostają n ie ty lko śniadanie , obiad, ko lacyę , ale i p o d 
wieczorek i d rug ie śn iadanie" . 

D o Sióstr panuje widocznie wielkie, s ios t rzane, b ra t e r sk ie 
zaufanie. J e d e n z kalek pros i o j akąś d robnos tkę , d rug i p rzed
stawia, że d o b r z e b y by ło domino kupić , bo j e s t paru , k t ó r z y b y 
w nie chętnie zagral i . S ios t ra odpowiada po p ros tu : 

„Popo łudn iu b ę d ę w mieście, to kup ię" . 
T rzeba widzieć weso ły uśmiech n a zwiędłej t w a r z y scho

rowanego s tarca; cieszy się z całej duszy, j a k dziecko, że będz ie 
miał pożądaną z a b a w k ę . 

I w zakładzie Helc lów, i wogóie we wszys tk ich zak ładach , 
p rzy tu łkach , p r z e z n a c z o n y c h dla ubogich , a n a p ie rwszem miejscu 
dla starców, najróżniejsze choroby gospodarują, z samej n a t u r y 
rzeczy, j a k we w ła s nym domu. Specya ln ie i wyłącznie c h o r y m 
służą: pows z e c hny szpital k ra jowy św. Łazarza , szpi tal Brac i 
Miłosierdzia n a Kaz imierzu , szpital św. L u d w i k a dla dzieci. P r z e z 
pierwszy p rzechodz i w j e d n y m r o k u około 10.000 chorych; przez 
ostatni, licząc j u ż ambula to ry jną lekarską poradę , około 6000; 
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szpi tal Brac i miłosierdzia, dzięki n i e s t r u d z o n y m zab iegom swTego 
zarządcy i p rze łożonego , L e t u s a B e r n a t k a , z r o k u na rok się 
rozszerza . 

W e wszys tk ich szpi ta lach d ługa a smę tna ga l e rya wszel 
k iego rodza ju nędz, chorób. kalectw r . Najbardzie j wyruszająca 
to ga le rya w dziecięcym szpi talu św. Ludwika . 

W tej sali wszechwładnie panu je szkar la tyna , w tamte j 
dyfterya, w dalszej zaczerwien ione gorączką twarzyczk i rzewnie 
k u w c h o d z ą c e m u się podnoszą, jeszcze w dalszej szeregi chło
paczków, dz iewczynek z obwiązanemu, rączkami , g ł ó w k a m i po 
świeżej operacy i ; z dalszych sal dochodzą n iekończące się k r z y k i 
p łacze n iemowlą t p r zy piersiach. D u ż o ich, dużo dzieci, l icznych 
po t r zeba mamek , s łużących; p o t r z e b a p rzedewszys tk i em bezgra 
n icznego poświęcenia Sióstr miłosierdzia, p o t r z e b a ich poczci
wości, ich pieszczot , k t ó r y c h nie skąpią b i e d n y m chorym sie
ro tom. Najsmutn ie j szy oddział ze ślepemi, n a pół ś lepemi dzie
c iakami: n a p r ó ź n o się do nich uśmiechasz , dopiero g d y po włos
k a c h pogłaszczesz , pocieszające słowo rzucisz, poruszają się d robne 
us t eczka do s łabego uśmiechu. K i l k u n a s t u ma łych rekonwalescen
tów bawi s i ę — z a w s z e p o d dozorem czujnej z a k o n n i c y — n a 
świeżem powie t rzu . W osobnym poko iku m a l e ń k a dz iewczynka 
sama j e d n a z zakonnicą to się bawi , to się modl i . S t raszny 
wrzód us ta j e j wyża r ł i pe łza dalej , coraz dalej po twarzy ; dzie
cina wie, że j e j dnie i godz iny pol iczone, ale t ymczasem cieszy 
się całą pełnią radości , że k toś do niej zajrzał ; ogląda wciąż 
z nową pociechą p a r ę dopiero co o t r z y m a n y c h obrazków. Na 
chwilę zdawaóby się mogło , że nic do szczęścia jej nie brakuje . 

N a Kaz imie rzu skupia się wszelka możl iwa nędza ; n iezmor
dowane w walce z nędzą Sza ry tk i chc ia łyby w swym kazimier 
skim domu wsze lk iego rodza ju b iedzie wed le sił zapobiedz . 
"W domu tym, raczej w- szeregu domków różnego rodza ju kruż
g a n k a m i i prze jśc iami ze sobą powiązanych mieści się: ochronka 
dla małych dzieci, schronienie dla s ta ruszek i idyotek, szkoła, 
szwalnia , pra lnia . 

W szwalni , w k tóre j b iedne dz iewczynki od na jmłodszych 
do dwudzies to le tn ich uczą się wszelkich p o t r z e b n y c h a n a w e t 
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i z b y t k o w n y c h robót , k t ó r e im będą m o g ł y później z a p e w n i ć 
wygodnie j sze żyeie. Śl iczne n iek tó re z tych robó tek , zwłaszcza 
p rzeznaczonych do kościoła. „ J a k do kośc io ła co t r z e b a zrobić , 
zaręcza OJDOwłada j ąca Siostra, to nasze dzieci t ak się cieszą, t ak 
ochoczo się biorą do pracy , że t r u d n o j e od niej ode rwać" . 
I dziś widocznie do kośc io ła coś robią, bo g w a r weso ły z ser
d e c z n y m śmiechem zmieszany roz lega się po ważk ich ko ry t a r zy 
kach. D o b r z e im tu, j a k w domu i nie m o ż n a się dziwić, że choć 
się podrosłe j j u ż dz iewczynie trafia odpowiedn ia s łużba lub p r a c a , 
żal jej opuszczać u k o c h a n y kaz imiersk i k lasz torek ; że i p o t e m 
raz po raz do k la sz to rku zagląda, pewna , że w każde j p r z y g o 
dzie znajdz ie w nim radę , pociechę, g d y po t rzeba , to i p rzy tu łek . 

„Najsmutnie j — p o w t a r z a p rzezacna , p r awdz iwie mi łos ie rna 
Sios t ra do z b y t k u znaną mi z w r o t k ę — najboleśnie j , że t ak mało 
m a m y s tosunkowo miejsca i m u s i m y z n iczem odprawiać ty le 
b i ednych matek , k t ó r e b łaga j ą" o kącik dla swych córek. K a ż d e g o 
tygodn ia k i lka p róśb , a tu ani łóżeczek, ani co go r sza na jmn ie j 
szego kąc ika n a łóżeczko n iema" . 

Dla dzieci są ochronki , dla s ta rców r ó ż n o r o d n e przytu łk i , 
dla chorych szpi tale . A dla t ych czyż n i ema zmiłowania , co nie 
będąc ani w p r o s t chorymi , ani dziećmi, ani n iedo łężnymi s tar
cami, g łód cierpią, n ie mają n a noc kącika, nie mogą znaleść 
uczciwej , możl iwej dla siebie p r a c y ; dla tych, co choć mie l iby 
może p r a w o ze wzg lędu n a la ta i zdrowie , n a p r ó ż n o pukają do 
szpi talów, do p rzy tu łków, do ochron , bo yyszystkie miejsca aż 
do os ta tn iego , w n ich za ję te? Oczywiście, że chrześci jańskie mi
łosierdzie nie zapomnia ło o tych, częs tokroć na jb iednie j szych 
i największej l i tości g o d n y c h ; d ług i szereg wspan ia łych ins ty
tucyj i d a w n y c h i nowszych , i w os ta tn ich l a t ach pows ta łych 
p rzychodz i im z pomocną ręką. 

Z funduszami, z ins ty tucyami , będącemi pod bezpoś redn im 
za rządem m a g i s t r a t u k rakowsk iego k r ó t k o m o ż e m y się zała twić . 
F u n d u s z e t e dość znaczne i c i ą g l e — j a k raz po raz g a z e t y 
donoszą — mnożące się różnemi p o w a ż n e m i d a t k a m i i w pienią
dzach, i w n a t u r z e ; sama pol icya za różne l icencye muzyczne , 
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t aneczne i t. p . nie licząc w to g r z y w i e n za piewnego rodza ju n a d 
użycia, dos ta rcza mag i s t r a towi roczn ie n a u b o g i c h około 4000 złr. 
Cóż , k iedy szafowanie n iemi n ikogo j a k o ś nie zadowa ln i a ! 
Wymyś la j ą ubodzy , że węgle n ie węglami , ale c z a r n y m p r o c h e m ; 
żalą się — wcale oczywiście nie powiadam, że s łusznie, t e m b a r -
dziej , że zawsze słusznie — n a ko te rye , p ro t ekcye , ba ! i go rsze 
sprawki , o k t ó r y c h dawniej mn iemano , że j e d y n i e w p r z e k u p n e j 
R o s y i mogą się zdarzyć . Żalą się ludzie ba rdzo poważn i , że p r ze 
p rowadzen i e badań , k to zas ługuje lub n ie zas ługuje n a m a g i 
s t rackie wsparc ie , po ruczane czasem b y w a ludz iom n iekonieczn ie 
do t ego k o m p e t e n t n y m ; czasami, j a k mi za ręczano , mie jsk im 
pacho łkom, od k tórych , pozosta jąc skądinąd z w i n n y m r e s p e k t e m 
dla ich h o n o r u i s tanowiska , wyde l ikacone j j ak i e j ś bez in t e r e 
sowności nie sposób się spodziewać. Ba! samiż mie jscy radcy , 
sami n a w e t cz łonkowie komisyi dla sp raw d o b r o c z y n n y c h i fun
dacy jnych ostrej k r y t y k i n ie szczędzą. W k a ż d y m razie , choćby 
ty lko dla uspokojen ia opinii pub l iczne j , d o b r z e b y c h y b a by ło 
g run town ie raz wreszcie zająć się kwes tyą magis t rack ie j d o b r o 
czynnośc i i zaprowadz ić w niej p e w n e reformy, zdan iem wszys t 
k ich bez wyjątku, n iezbędne . Radca , k t ó r y b y tę sp rawę opra
cował, poruszy ł i p rzeprowadz i ł , dobrzeby się zas łużył dla mias ta . 

Całe p a ń s t w o n ę d z y n a p r a w d ę pod swe ber ło objęły T o 
w a r z y s t w o św. W i n c e n t e g o a P a u l o i A r c y b r a c t w o Miłosierdzia. 
Czy k o m u g łodno , czy chłodno, czy do domu daleko, a dos tać 
się do n iego n iema sposobu czy choroba przyciska , czy b r a k 
p r a c y wypędz i ł os ta tn ie g rosze z woreczka , zg łasza się do św. 
W i n c e n t e g o , pisze, j a k w dym, p rośbę do A r c y b r a c t w a . W s z y s t 
k im prośbom, a cóż dopiero wszys tk im p o t r z e b o m ani myśl i 
zadośćuczynić ; dobrze, że pewne j l iczbie n ę d z a r z ó w w pewne j 
mierze m o ż n a u lgę przynieść . 

Z k o ń c e m ub ieg łego (1895) r o k u is tniało w K r a k o w i e pięć 
męskich konferencyj św. W i n c e n t e g o . Łączn ie l iczyły one za-
lednie do s tu czynnych cz łonków; w y d a w a ł y roczn ie n a wspa rc i a 
około 4500 złr. Członkowie, s tosownie do u s t a w Towarzys twa , 
odwiedzają ubog ich osobiście w ich mieszkan iach i sami w r ę 
czają im b o n y na żywność i opał, płacą za n ich za leg ły czynsz 
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a zupełnie wyją tkowo udzielają pieniężnej zapomogi . R a z n a 
t y d z i e ń zbierają się cz łonkowie na n a r a d ę o ubog ich rodz inach 
poruczonych swej p ieczy; odczytują nadsy łane p r o ś b y i u m a 
wiają się, k t o się m a p r z e k o n a ć o p rawdz iwośc i p o d a n y c h w nich 
szczegółach. P r z e d u k o ń c z e n i e m pos iedzenia skarbnik zb iera ta jną 
składkę, k t ó r a s t anowi g łówną podstayyę dochodów konferencyi . 
P rócz opieki n a d poszczególnemi ubog iemi rodz inami , Towarzy 
stwo założyło w K r a k o w i e i u t r zymuje in t e rna t dla k a n d y d a t ó w 
do s tanu nauczyc ie l sk iego w szkołach ludowych . I n t e r n a t t en 
l iczył w os ta tn ich paru la tach od 30 do 40 w y c h o w a n k ó w . 

J a k k a ż d a sp rawa p i ękna i święta, m a i T o w a r z y s t w o św. 
W i n c e n t e g o swych e n t u z y a s t y c z n y c h wielbicieli i z apa lonych 
wrogów. To p rawica i lewica; w centrum stoją tacy, k t ó r z y od
dając na jg łębszą cześć poświęceniu dzis iejszych członków, radziby , 
aby św. W i n c e n t y l iczyć m ó g ł swe hufce nie na dziesiątki, n a 
setki, lecz n a tysiące, a tern s amem p o m o ź y ł co najmniej do 
k w a d r a t u swą dzia ła lność i wpływ. 

Profesor , z n a n y szeroko z gor l iwości w szerzeniu „wincen-
towsk ie j " idei, opowiada sam o sobie : 

„Przez d łuższy czas s łyszałem i wiedziałem o „ W i n c e n -
towiczach" ty lko ze złej s t rony. Aż raz pewien zacny k a p ł a n 
wciągnął mię p rawie g w a ł t e m n a konferencyę , ż e b y się s amemu 
przekonać , a n ie dawać ślepej wia ry złośl iwym j ę z y k o m . P r z e 
k o n a ł e m się i dziś n ie m a m wątpliwości , że to i n s ty tucya ze 
wszys tk ich na jznakomi t sza . A jak ież dopiero m o g ł a b y w K r a 
kowie zająć s tanowisko, g d y b y więcej ludzi zrozumiało j e j wftgę 
i zechciało do niej przystąpić . T r u d n o pojąć, d laczego t ak n a s 
s tosunkowo niewielu!" 

„ T a k to n ie ła two pojąć — po twie rdza k toś d rug i — dlaczego 
t ak mało m a m y i cz łonków, i ogó lnego współczucia . Chodzenie 
po domach, w k t ó r y c h mieszkają najbiedniejsi , p rzynos i korzyść 
odwiedzanym, ale j eszcze większą odwiedzającym. Chłopak, aka
demik, k t ó r y p rzez p a r ę t y g o d n i r egu la rn ie odwiedza poruczo
nych sobie ubogich , zmienia się do n iepoznania , har tu je się, 
nowe świa ty się p r z e d n im otwierają. A czyż Towarzys two mało 
dobrego robi? Ot t e raz właśnie kupi l i śmy j e d n e j dz iewczynie 
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m a s z y n ę do szycia: dla pewne j k o b i e t y pos ta ra l i śmy się o k ra -
mik z j ab łkami . W i e m o dwóch panach , za jmujących obecnie 
wcale p o w a ż n e s tanowiska , k t ó r z y śwr. W i n c e n t e m u zawdzięczają, 
że wyszl i n a ludzi . Czasem obłożnie chorego nie chce rodz ina 
oddać do szpi ta la; to się wywalcza . Uczesze go się, umyje, spro
wadz i fiakra — i w d rogę" . 

AVięc skąd t a oboję tność dla św. AYincentego, skąd n iedo
wierzanie, z k t ó r e m w szerokich w a r s t w a c h się spo tyka? Czy 
może z rozs i ewanych z p e w n y m sys t emem przec iw n iemu za
r zu tów? 

Z a r z u t y te są często wpros t zabawne , czasem w s t r ę t n e 
w swej głupocie , w przebijającej przez nie s t ronniczej t endency i . 
J ak i ś by ły pows tan iec miota ł się p r zedemną n a Towarzys two 
św. W i n c e n t e g o dla tego, że p r z e d t r zydz ies tu k i lku l a t ami j e d n a 
z warszawsk ich konferencyj nie m o g ł a m u wskazać n a razie 
żadnego zajęcia, chcąc mu j e d n a k przyjść z pomocą, wręczy ła 
b o n y n a kaszę . 

„ J a kaszy nie chciałem, j a chciałem robo ty ! " 
Inny , a raczej zby t wielu innych powta rza l i j a k pacierz 

za panią matką, oszczerstwa, zas łyszane n a socyal i s tycznych ze
braniach , w y c z y t a n e w socyal is tycznych g a z e t k a c h : „Panowie 
pro tegują ty lko z ru jnowanych szlachciców, d a w n y c h swych fa
gasów, łub ofiary swej lubieżności : p a n o m nie za leży n a niesieniu 
pomocy, ale n a h o d o w a n i u pańsk ich l izuniów". Socya l i s tycznym 
p rzewódcom nie m o ż n a się dziwie, że uważają wszelką b roń za 
dobrą w walce przec iw zn i enawidzonemu s towarzyszeniu , k tó re , 
j a k wyborn ie to rozumieją, im bardzie j się rozwija , t e m bardzie j 
uda remnia ich ag i tacyę . Smutnie jszą j e s t rzeczą, że n a w e t ludzie 
dobrej woli nadstawiają czasem u c h a n a t ego rodza ju z b ło tn i 
s tych b a g i e n p łynące podszep ty . 

N a damski oddział T o w a r z y s t w a św. W i n c e n t e g o padają 
mniej silne i częste ciosy ze s t rony u z n a n y c h wrogów r chrześci
jańskie j dobroczynnośc i . D laczego? Czyżby dla tego, że oddział 
t e n nie rozwi ja równie szerokiej , r ówn ie przyna jmnie j bezpo
średniej , osobistej działalności, a p rze to mnie j n i ebezp iecznym 
się wyda je? Ki lku n ie ty lko panów, ale i pań, g łębie j wta jemni -
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czonych w dzieje k rakowsk iego miłosierdzia, daje na to p y t a n i e 
w de l ika tnych słoyyach zawartą, lecz bądź co bądź twierdzącą 
odpowiedź . Nie wys ta rcza — słyszę n a p rawo , n a lewo — zebrać 
p e w n ą sumę i dać j ą do rozdan ia S z a r y t k o m ; n ie wys ta rcza za
j e c h a ć p o w o z e m p r z e d domek, w k t ó r y m mieszka p r o t e g o w a n a 
u b o g a i z p o w o z u z nią się rozmówić . T r z e b a wejść samej 
w ś rodek biedy, a im czarnie jsza bieda, tern głębiej w nią t r zeba 
wejść . T r z e b a y y d a n y m razie samej i z d e b k ę uporządkować , roz
pa t r zeć się, czego chorej m a t c e brakuje , dzieci umyć , uczesać. 
T a k czyniła i czyni p e w n a l iczba p a ń i pan ien z a rys tok ra tycz 
n y c h domów, k t ó r e rozumieją ducha św. W i n c e n t e g o ; t a k a mus i 
być ogólna n o r m a pos t ępowan ia ca łego Towarzys twa , j eże l i prze
jąć się chce n a p r a w d ę idea łami swego pa t rona . 

(C. d. u.) 

Ks. Jan Badeni. 



TWÓRCZOŚĆ LIRYCZNA ASNYKA 
I JEJ Z N A C Z E N I E W P O E Z Y I P O L S K I E J . 

A s n y k wytkną ł k i e runek nowoczesne j poezy i polskie j , t j . 
t e j , k t ó r a po 63 r o k u powsta ła . Sok i ż y w o t n e czerpa ł on z na
t chn i eń poezy i mesyaniezne j , z nią p rze to ściśle i bezpoś redn io 
j e s t związany. Ale w mia rę la t oddala ły go od niej zawody 
i smutk i n o w y c h w a r u n k ó w życia na rodu : p o e t a pa t r za ł n a osta
t eczne rozbic ie nadzie i i m a r z e ń polskich, lecz na zgl iszczach 
przeszłości u j rza ł n o w y świat powsta jący i j e m u przyniósł w ofie
r z e marzenia , k t ó r e z mi s tycznych w y ż y n kró la -ducha , „niosą
cego wr b ł ęk i ty" ojczystą z i e m i ę , spada ły w g łębie j e g o duszy, 
skrzydląc j ą do przepaśc i s tych lotów. 

G łęboka treścią i świe tna formą nie zajęła j e d n a k poezya 
A s n y k a i zająć nie mog ła t ego góru jącego s tanowiska , z k tó r ego 
p rzyświeca ły na rodowi twórcze p o m y s ł y n ieśmier te lnych mis t rzów 
poprzedn iego okresu. P o grożącej zagładą najs t raszniejszej klęsce, 
j a k a spadła n a Polskę , ś rodek ciężkości myśl i na rodowej ze sfery 
m a r z e ń przen iós ł się do analizy, poezya ustąpi ła p i e rwszeńs twa 
nauce dziejów. Kal inka , Szujski i ci, co z n imi i za nimi poszli, 
wycisnęl i n a nowej epoce na jwyraz is t sze i n i eza ta r t e znamię . 
Ale surowa i mrożąca p o w a g a nauki , biorącej r ozb ra t z na jdroż-
szem sercu po l sk iemu marzen iem, nie p rzemówi ła do umys łu 
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poe ty , czuł on w niej oddech śmierci, p rzewidywał zmate rya l i -
zowanie uczuć, zanik godności , spodlenie cha rak te rów. Obawa 
t y c h n a s t ę p s t w g r o ź n y c h zasłaniała p rzed n im wznios łość myśl i 
i czystość zamiarów u p r z o d o w n i k ó w n o w e g o k ie runku ; co było 
u r o c z y s t y m i w czyny b r z e m i e n n y m smutk iem młodośc i z łez 
wylęgłe j i wś ród g r o b ó w spędzone j , to by ł on g o t ó w b r a ć za 
uwiąd s ta rczy i w chwilach rozgoryczen ia n ie w a h a ł się, n ies te ty , 
ob rzucać poga rdą mis t rzów, k t ó r z y z pomocą n a u k i dziejów to 
rowal i n a r o d o w i n o w e drogi . 

A j ednak , pomimo odmiennego p u n k t u wyjścia i odmien
nych dróg, k roczy ł w j e d n y m z n imi k ie runku . T a m c i zaczy
nal i od anal izy h is tory i i pol i tyki , Asnyk od rozmyś lań nad od-
wiecznemi zagadn ien iami n a t u r y i ducha, ale do j e d n e g o zmie
rzal i celu. W y n i o s ł a i sz lache tna wstydl iwość p o e t y c k a A s n y k a 
rumien i ł a się w n im p rzy ze tkn ięc iu z poziomością życia, ucie
kał więc od życia, z amyka ł się w wysokich, n i edos t ępnych p o 
d m u c h o m nizin tw ie rdzach myśli , ale tam, po długich zapewne 
i bo lesnych wa lkach wewnę t r znych , dochodzi ł do tegoż w y r z e 
czenia się „zdradl iwej s łodyczy m a r z e ń " o Chrys tu sowem pos łan
nic twie Polski , k tó re u i n n y c h potępia ł , i głosił r ezygnacyę , 
lecz n iewypowiedz ian ie smętną, bo czuć w niej by ło rozdziera
j ące łkanie t ę skno ty do zaginionej świetności . Z a p a t r z o n y w m e -
lanchol iczne łuny, k rwawiące n iebo polskie po s łońcu mesyań-
skich' nadz ie i i na tchn ień , k tó re j uż zaszło bezpowro tn i e , zs tę
powa ł on k u mi lczącym i s m u t n y m zas t ępom n o w y c h pracowni 
ków i „choć chłód ich lodem spadał m u n a serce" , wi ta ł ich 
i b łogos ławi ł on, pog robowiec chwały na rodowe j , i „niósł im 
życzenia gasnących pokoleń n a t rudy p rzysz łych mozo lnych 
w y z w o l e ń " k 

R e z y g n a c y a p o k r y t a b l iznami wa lk s toczonych w o d m ę t a c h 
zwątpienia, bolesna , ale podnosząca i kojąca wiarą, że „prze
t rwają g r o m y p rzeznaczen ia ci, co w n ieśmier te lność swą wierzą 
i że moc t ę skno t ducha p rzedrze się w czasów szczęśl iwych za
ran ie" , r e z y g n a c y a t a j e s t os ta tn iem s łowem rozmyś l ań i na -

,Poezye", t. iv. Wie r sz w 25-letnią rocznicę powstan ia 1863 roku. 
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t chn ień poety . J e j ź ród łem refłeksya. Znamionu je ona wybi tn ie 
i stale t ak osobę j a k twórczość Asnyka , p r zen ika całą poezyę 
dzisiejszą, k tóre j on dał począ tek i wyróżn ia j ą od mesyanicz-
nej poezyi okresu pop rzedn iego . W p r a w d z i e i Kras iń sk i by ł m y 
ślicielem niemnie j j a k poetą, ale myśl i j e g o n a d a w a ł o k i e runek 
uczucie ognis te a tęskniące i rwące się do przyszłe j ojczyzny, wy
zwolonej , wielkiej , p romienne j b lask iem czynów ducha ; u A s n y k a 
działo się o d w r o t n i e , myśl b r zemien i em swojem przy t łoczy ła 
uczucie . Za to wysoko niosła j ą yyyobraźnia n a skrzyd łach m a 
rzeń, k tó re od la t wczesnych ża rem t ę skno t rozsadza ły pierś 
p o e t y i pędz i ły w nieskończoność , zapa lone żądzą p o z n a n i a i k o n -
t emplacy i ź ródeł is tnienia. W z a j e m n y s tosunek marzen ia i myśl i 
r o z m a i t y m b y w a ł w rozmai tych epokach twórczośc i p o e t j ' : w p ie rw
szych la tach, w u t w o r a c h k tó re w skład p ie rwszych dwóch t o 
m ó w wesz ły , p rzeważa ło rozmarzen ie ; h a r m o n i j n e z lanie się 
dwóch p o t ę g ducha nastąpi ło w tomie I I I . (r. 1880), k t ó r y stał 
się, dzięki temu, j e d n y m z k le jno tów l iryki polsk ie j ; w IV. tomie 
(r. 1894) wzię ła gó rę refłeksya. 

I. 

A s n y k b ra ł c zynny udzia ł w os ta tn iem pows tan iu i t em 
donośnie jszem echem odbiły się n a j e g o twórczośc i wrażen ia 
s t rasznego pog romu . Inne j b y ł y one n a t u r y niż te, k t ó r e zo
stawił po sobie rok 31 . P o u p a d k u p ie rwszego pows t an i a n ie 
upad ł duch narodu , owszem począł nową poić się otuchą i na 
dzieją. W ciągu boha te r sk ich zapasów szala zwycięs tw chyli ła 
się n ieraz n a s t ronę Polski , dzięki t e m u p r z y b r a ł a w a l k a w pa
mięci n a r o d u rozmia ry epopei . Rzuca jąc świat ło poza siebie, obu
dziła z g r o b u rycerską przeszłość ojczyzny. W y c z y t a n o w niej 
znamiona ciągłej myśl i bożej , ciągłych dążeń do sprawiedl iwości 
powszechne j , do wcielenia ideału chrześci jańskiego; nie mog ło 
p rze to zginąć, co było nieśmier te lne , i k l ę ska n a r o d u s t raszna , 
ale p r o m i e n n a b lask iem boha te r sk ich wysi łków, zdawała się za
powiedzią b l izkiego tryumfu, pochodz i ła z wol i Opat rznośc i p rzez 
cierpienie podnoszącej na ród n a wyższy szczebel, aby go do 
przysz łych zdobyczy duchowych przysposobić . D la tak ich nadz ie i 
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nie było j uż miejsca p o r o k u 63. Z g łęb in pon iżen ia i ucisku 
zsunął on n a r ó d n a samo dno p iek ła u p a d k u ; nie s łyszano t a m 
modl i twy i p r o r o c t w ks. P io t ra , nie dociera ły I ryd ionowe na 
tchnienia , p r ze s t a ły świ tać j u t r z n i e mesyan iczne , lecz tern do
nośniej i boleśniej dźwięczał głos wieszcza, k tó ry przeklą ł swą 
m a t k ę m a r n o t r a w n ą i wznosząc się p o n a d p rzepaśc i bólu usi
łował p rzed rzeć c h m u r y i p o r u s z y ć n iebo zbrojną w moc n ie 
skończonej namię tnośc i t ę skno tą do k ró lów-duchów, zbayyicieli 
upadłej ludzkości . 

P o e z y a Słowackiego , rozpacza jąca i burz l iwa, odpowiada ła 
nas t ro jowi umys łów zwichnię tych i p r z e r a ż o n y c h o g r o m e m klęski , 
marzycielskie zaś usposobienie A s n y k a znajdowało prócz t ego 
specyalny dla siebie p o k a r m w zaświa towych po lo t ach wieszcza 
i w wynies ionej przez n iego z w y ż y n fantazyi wspania łe j p o 
gardzie dla t ł u m ó w p o g r ą ż o n y c h w n ikczemnej bezmyślnośc i . 
Idąc więc ś ladem Słowackiego , p r ó b o w a ł A s n y k yv swych pieś
niach s m ę tnyc h („Apostrofa" , „Do . . . " ) „g romem w s t y d u pal ić 
tych, co p łazowe szczęście, nie wie lkość obral i" , 

Niech ich ród szczęsny, cierpliwy i ka rny 
Z j)okorą znosi losów wyrok twardy , 
My im zapłaćmy ja łmużną jiogardy. 

Ale tej zażyłości z bólem, k t ó r a cechowała p o e t ó w pessy-
mizmu, A s n y k mieć nie chciał. Z go ryczy i s m u t k ó w n e g a c y i 
usiłował, też j a k Słowacki , w y r w a ć się n a skrzyd łach m a r z e ń 
w j ak i ś śyyiat lepszy. T e n s tan duszy swojej , pogrążone j w roz 
paczy i szukającej wyzwolenia , s t reszczał on najobszernie j w li
rycznym poemacie „Sen g r o b ó w " . 

W u tworze t y m spo tka ły się w p ł y w y „Boskiej K o m e d y i " 
i „Kró la D u c h a " . Dan te j sk i pomys ł w ę d r ó w k i po k ra jach za t ra 
cenia i D a n t e j s k i ry tm , obrazy zaś czerpane z t ych ska rbn ic 
fantazyi , k tó re S łowacki odkrył , migocą więc p rze j r zys t emi i roz -
pływającemi się b a r w a m i świ tów i zachodów, rozs iane n a t le 
n ieskończonych przes t rzen i , pojących duszę n ieskończoną j akąś 
tęsknotą i melancholią. T rzeba wysi łku wyobraźn i , aby zespolić 
się z fantazyą p o e t y i wraz z n im w mgle s rebrne j , okalającej 
duchów roje, „rozfalowane w ta jemniczem drżeniu" , szybować 
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po świa tach zamar łych i samotnych , wśród o g r o m ó w lodowych, 
wśród szańców u s y p a n y c h z lawin, wś ród p o s z a r p a n y c h g ran i 
tów, wśród gór, p rzepaśc i i skał, „ topnie jących w n ieskończo
ność ciemną"... i n ies te ty , to wysi lenie wyobraźn i nie osiąga celu. 
Nie jasnym j e s t u k ł a d poema tu , nie jasną myśl p rzewodnia , n i e 
j a s n y m n a w e t j e s t nas t ró j poe ty , z b y t mgl i s t em uczucie żalu po 
u t racone j ojczyźnie . P o e t a niesie n a b a r k a c h zamarłą, „bez
echową" przesz łość na rodu ; p o g r ą ż o n y w r o z p a m i ę t y w a n i u je j 
os ta tn ich słów, mien i się „myślą p o g r o b o w ą s k o n a ń " ; „przez 
mgie ł powodzie , p rzez zaspy śn iegowe, p rzez b ło tne zacisza ba
gien, p rzez s tepy ja łowe , gorzkie j ez io ra i p iaszczys te w y d m u 
c h y " , pędz i go boleść w j akąś noc nieskończoną, p r z e d n im 
ty lko „nicość, wielka, u roczys t a " ; nicość t ę przyjąć musi za dzie
dzic two j e d y n e po wiekach bezpowro tn i e minionej sławy. J e d y n ą 
osłodą w rozpaczy bez gran ic j e s t marzenie , wskrzesza jące b o 
h a t e r ó w wielkiej przeszłości , ale nie są to owe pó ł -bogi z „P rzed 
świtu" , „królowie, r a d n e pany , rycerze i h e t m a n y " i nie bije 
im z pos t awy ani „sena torska wspania łość , ani sz lachty s ta ra 
śmiałość i n iewol i w z g a r d a ducha" , nie, to jak ieś smętne , bez 
cielesne postacie , poe t a w n ich wie lb i „sługi krzyża , k a p ł a n ó w 
d u c h a " i łudz i się p rzez chwilę nadzieją, że 

W ich opadnięciu cichem, ofiarniczem 
P o d Chrys tusowe nogi wczesnym zgonem, 
Spoczywa natchnień nieujęta siła, 
Co świat nastra ja nadzmys łowym tonem. 

Ale oto j ak i ś „anioł p r z e z n a c z e ń " rozs iewa sen błogi, w y 
p rowadza p o e t ę z „u t r aconego raju k łaml iwych widzeń" i każe 
m u iść „przez drogi pe łne k lą twy i r ozpaczy" w kraje piekła, 
„między skowane wT ł ańcuchach up io ry" , t a m p o z n a on, j a k wola 
boża, „mająca odrodzen ie świa tów n a p ieczy" w y d o b y w a n o w e 
życie z pod wa r s tw zgni l izny i pleśni , k t ó r a s t a ry świat pokryła . 
Czyby to miało znaczyć , że chrześci jański ideał dawnej Po l sk i 
by ł ty lko „k łaml iwem ro jen iem" i że przysz ła o jczyzna i n n y m 
t o r e m pójdzie? Nie wyjaśn ia t ego poe ta w pieśni drugie j , w k t ó 
rej w p r o w a d z a nas w o tch łan ie k ra jów potępienia . S t raszną 
pieśnią rozpaczy płaczą t am roje skazanych za n iemoc ducha 
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i za h a ń b ę , w k tó re j ż y w o t z iemski spędzili , ich is tnienie , raczej 
ich m ę k a j e s t „ j ednym ciągiem p r a g n i e ń i n iemocy" , gdzieś n a 
wysokości , os łoniony d y m e m obłoków króluje „wielki po tęp ie 
n iec" , lu tnis ta , „co dep t a ł świa tów zwycza jne po rządk i i d u c h o m 
w s t y d u wypa l i ł rumien iec" , w i e ń c e m mg l i s t ym otaczają go dzieci 
j e g o m a r z e ń : L e l u m i Po le lum, R o z a i Lilia, i ów ta jemniczy 
j eźdz iec , k t ó r y budz i ł śpiące pod śn ieg iem żołnierze , g d y p rzy 
szedł czas ż y w o t a dla ludz i s i lnych. P e ł e n zachwytu , „nie śmie
j ą c skłócić p o w i e t r z a wes tchn ien iem" , p o e t a n a wieki chciałby 
t a m zos tać i „wżyć się w t ę chwilę na tchnioną" , ale „p rzyb ieg ły 
yyichry rozpaczać n a lu tn i wieszcza" , p łyną w b ł ęk i ty burz l iwe 
fale harmoni i , budzą się t rup ie zas tępy skazańców — bez g łów 
i bez rąk — symbo l ich n i emocy i g łups twa ; kołyszą się one 
„ W t t a k t dzikiego t o n u i wyją", pasując się z b ó l e m i l i tości b ła 
gając ; t r w o g a i boleść n i e skończona „wieją w tej widziadeł sza
lonej r oz t e r ce" , lecz noc j u ż się kończy, słońce wejdz ie i wskaże 
światu drogę , wiodącą „wśród ciągłych bo jów i oczyszczeń" 
przez szeregi p r z e o b r a ż e ń do „anielskiej o jczyzny ludów" . 

T o nagłe , u r w a n e zakończen ie źle się z lewa z p a s m e m p o 
p rzedn ich widzeń, całość rob i wrażen ie czegoś n ieociosanego 
i n i eobmyś lanego . "Wiara w doskonalen ie się drogą p rzeobrażeń 
z b y t da leki m a związek z rzeczywistością polską, a przecie Po l skę 
miał p o e t a na myśli , g d y tworzy ł „Sen g r o b ó w " ; nie po jmu
j e m y , d laczego to zaznaczy ł on p rzec iwieńs two między idea łem 
chrześci jańskim, k t ó r y „nas t ra ja świat n a d z m y s ł o w y m to n em" , 
a swoją filozofią, upa t ru jącą w dz ie jowym szeregu ciągłych „za
t r aceń i zniszczeń" , n i e p r z e r w a n y pos tęp ludzkości do coraz 
wyższych p r z e z n a c z e ń ; nie po jmujemy również j e g o s tosunku 
do Słowackiego , k t ó r e g o p rzeds t awia j a k o potępieńca , pomimo 
iż mówi o n i m z n a j w y ż s z y m zachwytem; nie wiemy, czy w t y m 
w y p a d k u sol idaryzuje się on z wyrok i em nieba, czy też p rze
ciwnie m a m y p rzed sobą wy lew z b u n t o w a n y c h uczuć, g rzmiący 
ironią p r o t e s t p rzec iw chrześc i jańsk iemu p o d d a w a n i u się woli Boga . 

Na p y t a n i a t e z a p e w n e sam p o e t a nie odpowiedz ia łby wów
czas. B y ł w roz t e rce z sobą; „widział zbrodnie , ale nie widzia ł 
k a r y " („Pod s topy k rzyża" ) . Ból gnęb i ł go , wysi la ł się i zda-

P. P . T . LIII . 15 
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wało m u się, że zdobywa ł r ezygnacyę , ale by ła to r ezygnacya 
rozpaczy, stąd płynąca , że nadzie ja nie mia ła j u ż mocy n a d 
j e g o sercem, 

Więc wolę pełen pogardy i w s t r ę t u 
Odwrócić moje obłąkane oczy 
Od tego lądu próżnego lamentu , 
Od tej przyszłości, k tórą robak toczy, 
I zapat rzony w mój ideał biały 
Stać jako posąg n a ból skamieniały '. 

Ale gdz ie by ł ów ideał i czy miał on m o c ukojen ia bobu? 
W szeregu wierszy p . t. „Asce ta" wypowiada ł A s n y k t ę skno tę 
do cichych upo jeń i do tej pe łn i rozkoszy, k tórą daje wiara, 
lecz wątpi ł zarazem, aby wiara mog ła się os tać wobec ogromnej 
boleści żywota , dalej j e szcze szedł on yv „Ju l i an ie Apos tac ie" , 
p rzez k t ó r e g o us ta woła ł : „Dziś zwyciężyłeś Gal i le jczyku! lecz. 
jutro!. . . gdz ie j u t r o świa ta?" Ale słowa te, z u p o d o b a n i e m pod
kreś lane p rzez wielbiciel i p o e t y z r a d y k a l n e g o obozu, n i k n ę ł y 
yyobec p łomiennej siły j e g o re l ig i jnych t ę skno t . W ś r ó d walk , 
wątpień, rozpaczań i u p a d k ó w A s n y k umia ł n ieraz być vvielkim 
po tęgą zmys łu mora lnego , k t ó r y go uczy ł z s tępować w głąb 
własnej duszy i w sobie, n ie ty lko w ludziach, szukać p r z y c z y n 
nieszczęścia. „Widz i a ł em n iemoc i t r w o g ę k o n a n i a — wołał on 
w wierszu „ P o d s topy k rzyża" , j e d n y m z na jp ięknie jszych yvy-
tworów l i ryki polskiej ze względu n a g łębokość t reśc i i siłę wy
razu — widzia łem duchów h a ń b ę i upadek". . . lecz pa t r ząc n a to 
zwyrodn ien ie serc i umysłów, nie p o p r z e s t a w a ł poe t a n a kar
ceniu, ale z a p y t y w a ł siebie, czy sam nie by ł uczes tn ik iem n ie 
prawośc i powszechne j , bada ł w n ę t r z a yyłasne i n a dnie duszy 
zna jdował „wszystkie p ragn ien ia nędzne , b rudne , liche, olbrzy
mią nicość i o lbrzymią pychę" , s łowem, „wszystko to samo, co 
mu się zdało być u drugich plamą". W tern poczuciu winy j e 
dnoczył się on z u k o c h a n y m wieszczem w chwilach j e g o n a j 
lepszych na tchnień , g d y wylewając żale nad upadk iem na rodu , 
dodawał , iż t embardz ie j by ł smutny, „że sam pe ł en winy" . J e -

1 „Pożegnalne słowo". 
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szcze donośnie j , niż na lu tn i S łowackiego , b rzmia ła p rzed wieki 
pieśń pokory, k tó rą wznosi ł n a t c h n i o n y król -psalmis ta . Bada jąc 
grzech swój, zapuszcza ł się na jwiększy l i ryk świata w otchłanie 
nędzy człowieka i dla wyrażen i a bolu zna jdował dźwięki , j a 
kich ani p rzed tem, ani p o t e m nie słyszeli ludzie , czuł bowiem, 
że „n ieprawość j e g o przesz ła g łowę i c iężyła j ako b r zemię" , 
czuł, że „p rzed obl iczem B o g a nie usprawied l iwi się ż a d e n ż y w y 
człowiek", więc w bolu o g r o m n y m chleb swój j a k o popió ł j a d a ł 
i napój miesza ł ze łzami, serce j e g o więdło j a k o t r a w a ścięta, 
dni zeszły j a k o cień i kości wysch ły j a k o kamień w ognisku, 
ale czuł t akże , że wzdychan ie duszy p rzed B o g i e m nie j e s t skry te , 
więc z g łębokośc i u p a d k u wołał ku P a n u i P a n go pocieszał , 
i na g runc ie o b l a n y m łzami p o k o r y wyras t a ł k w i a t nadziei . P o 
dobnie i A s n y k a r a towa ła pokora , otaczając bó l j e g o b lask iem 
wyżyn duchowych . P o k o r a to uznan i e nicości własnej wobec 
ogromu cierpienia j e d n y c h i cno ty drugich, to za top ien ie n ę d z y 
pożądań i r ozcza rowań swoich w oceanie wszechświa towego 
bytu, to szczególnie żywe i i n t e n s y w n e uczucie n ieskończoności , 
wytryskujące t ę skno tą do źródeł życia, rozkwi tn ię te w modl i 
twie i rozpłomienia jące duszę tą świadomością, że J e g o s łowo 
nie przeminie , choć przeminą z iemia i niebo... P o z n a w s z y swe 
serce chore, czuł się p o e t a n ę d z a r z e m wie lk im w „ z b u r z o n y m 
duszy kośc ie le" i właśnie „ ta u p a d k u os ta teczność dała m u p o 
znać wyższej a r a z e m nieskończonej mocy wszechwładną k o 
nieczność" , pojął on, że sama namię tność j e g o rozpaczy i żądz 
świadczyła o Bogu , p r z y p o m n i a ł y się mod l i twy dziecięce, zad rża ł 
tęsknotą do uwie lb ionej pos tac i U k r z y ż o w a n e g o , rozjaśni ło go 
„światło wiecznie nowe, spadające z j a s n y c h r amion k r z y ż a " i ł zy 
rozrzewmienia począł lać na „sk rwawione s topy Chrys tu sowe" . 

I znów słyszałem te boskie wyrazy : 
Chodźcie t u do mnie wy, k tó rzy cierpicie, 
Chodźcie t u do mnie leczyć ziemskie zmazy, 
W e mnie j e s t spokój i we mnie j e s t życie, 
Nie płaczcie próżno na świeżej ruinie, 
Wszys tko przemija, p r awda nie przeminie. 

Nastró j twórczych n a t c h n i e ń A s n y k a by ł najczęściej reli
gijny. Ale sam nas t ró j , sama t ę s k n o t a nie wys ta rcza ; t ak umys ł 
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j a k serce żądają dla p rzedmio tu t ę skn ień i czci j ak ichś okre
ślonych, ksz ta ł tów, k tó re ty lko wia ra j e d n a , yyobec bezs i lno
ści wiedzy, dać może. P o e t a czuł i rozumia ł wia rę i je j szczę
ście, ale j e j u t rwal ić w sobie nie umia ł i chwiała się ona p o d 
ciosami zawodów, w k im zaś ona osłabnie, kogo ciernie ży
cia i dążeń spo łecznych i n a r o d o w y c h zakrwawią , czyjego 
serca nie zaspokoją chłody filozofii, t e n w miłości szukać p ó j 
dzie nie wieczno t rwa łe j zaiste, ale choćby ty lko prze lo tne j u lg i 
i pociechy. 

I A s n y k uciekał w kra je miłości. U t a r ł o się u nas mnie 
manie , że A s n y k to polski H e i n e i Musset , powta rza j ący ich 
m o t y w y w swych wierszach miłosnych. P o g l ą d t e n podzie la T re -
t iak, Chmielowski zaś, chociaż podkreś l i ł samodzie lność p o e t y 
w t y m yyzględzie, ale zrobi ł to ba rdzo , słabo. A s n y k w rzeczy 
samej dawał yyyraz w n i ek tó rych u t w o r a c h swoich t y m uczuciom, 
k t ó r e uprawia l i i H e i n e i Musset , z m y s ł o w y m , lekkim, t rochę 
z a p r a w n y m szczyptą ironii. Doskona l e określi ł j e Tre t iak , m ó 
wiąc, że t o n y ich w l i ryce naszego p o e t y by ły „ tak p rzyzwoi te 
i t ak wdzięczne, iż mog ły swobodnie śl izgać się po woskowych 
posadzkach salonów, a dość p r z y t e m by ły zmysłowe, aby w bez 
dusznej sferze budz ić zajęcie". W i e r s z e tej k a t e g o r y i w twór 
czości A s n y k a n a z w a ł b y m , zgodnie z t y t u ł e m j e d n e g o z nich, 
ka rme lkowemi , n ie dla tego, aby miały ckliwą s łodycz karmel
ków, ale że da ły począ tek tej rzeczywiście ka rmelkowej i do 
obrzydl iwośc i ckliwej poezyi , k tóra , zas tąpiwszy w y t w o r n ą salo
nową i ronię p rzez płaską ga lan te ryę , z W a r s z a w y rozchodz i się 
dziś i g rasu je po całej Polsce , n i ezmordowan ie n a r a u t a c h pu 
b l icznych popularyzoyvana przez ak to rk i polskie, n i epomne tego , 
że pos ł ann ic twem ich uprawian ie p rawdziwej sztuki, nie zaś zni
żanie się do roli szansonis tek w celu dogodzen ia poz iomym u p o 
doban iom rau towej gawdedzi, go towej zawsze oklaskiwać rzeczy 
płaskie i g łupie . 

A s n y k sięgał i dalej , i wyże j . Nie mog ły go zadowol ić 
p łoche umizg i do n a d o b n y c h dam. Zrośn ię te z j e g o duszą roz
marzen ie pędzi ło g o w objęcia poezyi S łowackiego i pogrąża ło 
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w kwiec is tych p o t o k a c h j e g o twórczych dum ań. U m i a ł on wy
ssać upajającą s łodycz „Szwajca ry i " ; umia ł zmys łowe t ę s k n o t y 
uczucia zanu rzyć i un ices twić w powodz i b lasków, cza rów i woni , 
w s rebrnych szumach lasów i w wesołych łosko tach górsk ich 
wodospadów („Między n a m i nic nie by ło") ; lubił przenos ić k o 
chankę w jak ieś f an tas tyczne kra je i t a m na t ę czowem tle m a 
rzeń, k t ó r e sam w niej zasiał, wielbić p łynące w j e g o duszę , 
w p rzeź roczach m g ł y s rebnej , odblaski miłości wielkiej , w i e 
cznej , t e j , k tóre j świat dać nie może („Z pod róży D u n a j c e m " ) . 
Nie twie rdzę p rzez to, aby A s n y k naś ladował Słowackiego, p o 
k r e w n y był m u ty lko , b l izki k i e runk iem marzeń , za top ionych 
w k o n t e m p l a c y a c h zaświa towych . P o w i e d z i a ł b y m nawet , że szedł 
dalej j e szcze w świat n a d z m y s ł o w y , pochłania ła go b o w i e m 
„męczarn ia n ieskończonośc i " z siłą, j ak ie j p rawie nie z n a m y 
u innych poe tów. W o b e c tego nie mog ły mu, j a k to sam n i e 
t ak dawno wyznawał , wzruszyć serca „śpiewnej melodyi s ło
dycze" („Zmierzch melodyi" ) , duch j e g o pożądał więcej , chciał, 
aby w męskiej nucie pieśni „dźwięczało g łębsze odczucie ducho 
wych dróg" , więc nie dziw, że m r o k zaziemski b e z m i a r e m swoim 
ocieniał m u „nawe t mi łosne marzen ia" . J e g o t chn ien iem owio
n ię ty rozsnuwał p o e t a swą miłość na n i e skończonem tle b łęk i 
tów e te ru i śnił, że n a skrzyd łach wielkiego uczucia „w obłoku 
jasnośc i i w o n i " „płynął po sz lakach gwiaźdz i s tych przes t rzen i , 
ws łuchany w pieśń, k tórą m u „nadz iemskie śpiewały sfery o wie 
czys tych p ragn i en i ach ducha" . Słowem, umia ł on s t łumić niższe 
pożądania miłości, zapomina ł o t ym gruncie , na k t ó r y m rosła, 
a poi ł się ty lko odurzającą wonią j e j kwia tów, zaspokoić nią 
p ragną ł tę żądzę absolutu, co m u duszę szarpała , w unies ien iu 
mi łosnem chciał mieć p r z e d s m a k wieczyste j s łonecznej szczęśli
wości P l a tońsk i ego świata wzorów, przez miłość dążył do p o 
j e d n a n i a z po rządk iem świata . W „Uwielb ieniu" , na jwznioś le j 
szym z wierszy miłosnych, k tó re napisał , wielbi ł on ukochaną 
nie za m a r n o ś ć „sennych pieszczot" , k tó rych nie zazna ł i n ie 
pragnął , ale za „nieskończoną m o c pożądań p iękna" , k tó re mu 
ona dała, wielbił 
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Boś ty mi była nie próżnem marzeniem, 
Nie bańką zmysłów tęczowej nicości, 
Lecz byłaś ducha ożywczem pragnieniem 

Wiecznej miłości! 

I wzniosłość uczucia podnos i ła go we własnych oczach, 
wprawia ł a w u roczys ty j ak i ś n a s t r ó j : „I n i g d y m — wołał on 
w „ N a g r o b k u " — u s t y nie dotknął drżącemi us t drugich, coby 
yv serce miłość ziemską lały, senne mnie ty lko w i d m a kołysały". . . 

Ta czystość, grobu nimfom jioślubiona, 
Dała mej mglistej duszy świąteczną pogodę... 

Ubliżają więc A s n y k o w i ci, co w j e g o wierszach mi łosnych 
upa t ru ją ty lko m o t y w y H e i n e g o i Musse ta ; wysokością nas t ro ju 
przerós ł ich znacznie , s tanął obok na jczys t szych i najsz lache
tn ie j szych l i ryków miłości, obok L a m a r t i n e ! a i Shelleya, obok 
Kras ińsk iego , g d y z Bea t rycze swoją śnił cudowny sen „Przed 
świ tu" . 

Ale „świąteczna pogoda" , k tórą poe t a widział , a raczej 
chciał widzieć w sobie, by ła pogodą melancholi i , co to pogrąża 
duszę w cichem drzemaniu , ale nie zabezpiecza od bolu, każdej 
chwili mogą j ą wst rząsnąć i w spazmie rozpaczy skurczyć po 
n u r e odgłosy j ę k ó w ziemi. D a r e m n i e p rze to marzy ł poe t a o tern, 
aby zyskać sobie wieczność senną z t ak im aniołem, „co życia 
nie budzi , lecz ty lko duszę kołysze p romienną , i łzami czoło 
rozpa lone s tudzi" . Uczucie osobiste nie ukoi ło n i g d y t ego , w kim 
serce czułe n a n iedolę powszechną. Choć miłość by ła u poe ty 
marzen i em o niebie , n a t c h n i o n e m przez duchów czystych, nie 
znalazł w niej szczęścia, bo go nie widzia ł n a świecie. W e 
pchn ię t a w fatalne koleje ślepej walk i o b y t , o litość, zdawała 
się wołać mora ln ie i ma te rya ln i e zag łodzona ludzkość . W p o w o 
dzi je j łez, we k rwi tych, co w walce o świat ło padal i , zn ika ły 
urocze sny miłości , i z rozpaczony pieśniarz chciał n a d pobojo
wiskiem świata rozc iągnąć mrok nocy, milczące o tchłanie wzy
w a ł , „by łona nad n im z a w a r ł y " : 

Lecz próżno wzywałem litości, 
J a k inni przede mną wzywali. . . 
Głos tylko mnie doszedł z ciemności, 
Co wołał: Idź dalej, idź dalej! 
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I p o e t a szedł dalej , dalej w b e z m i a r y ludzkiej niedol i ; ser
cem chciał ją odczuć i myślą zgłębić ; skrzydla tą młodość, k tó ra 
n a w e t smutk i zap rawia rozkoszą marzenia , żegna ł czarem „sło
wiczego śpiewu", myś lom dawał te raz wolę , z n ich chciał wznieść 
schronienie dla ducha, n a d poziomością powszedn ich zg ie łków 
królujące, n i e d o s t ę p n e napaśc iom wątpień . 

I I . 

Celu t ego n ie dopiął, ale zbliżył się do n iego ; świadczą 
0 t em u twory , k tó re weszły w skład I I I . t o m u (1880). Z odmę tu 
rozpaczy, w k tó rą wpycha ło go bolesne czucie p rzec iwieńs twa 
między świa tem m a r z e ń a rzeczywistością , p r ó b o w a ł w y r w a ć się 
siłą myśl i szukającej ł adu w p o z o r n y m bezładzie b y t u i znalaz ł 
on n ie uko jen ie i szczęście, ale p rzyna jmnie j t ę w r zględną ha r 
mon ię , k tórą filozoficzna wiedza n iek iedy daje. 

W p o d a n i u o „Ociemnia łym Thami rys i e " s t reszczał on swój 
n o w y pogląd n a świat, będący wynik iem dokonywającego się 
w j e g o umyś le roze jmu w walce p r agn ień idea lnych z poczuc iem 
nędzy ziemi. U t w ó r to s łaby p o d w z g l ę d e m formy, bo p rze ł ado
w a n y refłeksya i z t ego p o w o d u wpada jący w r y m o w a n ą prozę , ale 
ważny j a k o w y r a z n o w e g o usposob ien ia poety , j e g o nowej , ci
chej r e z y g n a c y i , s tanowiącej , w zes tawien iu z dawną odrę twia łą 
r ezygnacyą rozpaczy , wielki k rok n a p r z ó d n a drodze do w y ż y n 
ducha'. Wieszcz T h a m i r y s 1 p rzepowiada ł ludz iom w pieniach 
swoich bl izkie przyjście wieku z ło tego, tymczasem nie zmieniało 
się nic w powszechne j n ę d z y b y t u , rozpacz szła za uciskiem, 
g w a ł t k roczy ł za siłą, n ienawiść rozdzie la ła n a r o d y i wiecznie, 
j a k b y ogniwa j e d n e g o łańcucha, snuły się t e same zbrodn ie 
1 klęski . Oskarżyl i go więc ludzie o zawód w nadzie jach, p o 
gardą i s zyde r s twem okryli , po twarzą ich splamiony, zaniósł on 
b o g o m swe ska rg i i żale, b łagając o rozwiązanie zagadk i żywota , 
o wyt łumaczen ie , d laczego to wiecznie do idea lnych świa tów 
p rowadz i nas t ę skno ta , g d y wszys tko n a ziemi ginie, j a k sen 
m a r n y . Odpowiada l i m u zes łańcy nieba, że ani doskonałość, ani 

1 Streszczam przeważnie słówkami poety. 
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t r y u m f nie są udzia łem ludzkośc i , że n ie wo lno miarą k r ó t k i c h 
dni ludzkich mie rzyć b i egu świa ta i n ie wolno żądać od bogów, 
aby za życia czynili nas świadkami rozkwi tu n ieb iańsk ich za
siewów. P r z e z przepaśc ie wieków p r o w a d z i d r o g a do ideału , 
i szczęście swoje powin ien człowiek pok ładać na c iągłym p o 
stępie w dążeniu do niego, n a wiecznem dobra , p r a w d y i p i ę k n a 
pożądaniu , więc nie smuć się , poe to , że cię m a r z e n i e zawiodło , 
b o przy jdz ie czas, g d y p ieśń twoja , dziś m a r t w a i g łucha, idea l -
n e m t chn ien iem prze jmie młodą ludzkość i t e n t r y u m f pośmier 
t n y będz ie ci n a g r o d ą za m ę k ę życia. 

T e m przeświadczen iem o ciągłości w rozwoju myśl i Boże j 
usi łował poe t a ukoić łkan ia zawiedz ionych marzeń , go rycze oso
bis te zamyka ł w sercu j a k w grobie , ws łuchiwał się ty lko w od
g łosy cudzych męczarn i , one w y d o b y w a ł y m u ł zy z p o d p o w i e k 
i ża lem t a r g a ł y pierś („Ból zasnął") . Sz lache tność t ego uczuc ia 
działała n a ń j a k balsam, myśl, że w życiu i n n y c h ludz i zdarzają 
się chwile szczęścia, w y n a g r a d z a ł a m u j e g o własne b o l e : 

Nie m ó w — że wszystko, czegoś ty nie umiał 
Odnaleźć w życiu, marą j e s t zwodniczą! 
Zdrój czystych uciech będzie innym szumiał 
1 inne serca poił swą słodyczą. 

E e z y g n a c y a p o e t y miała cha rak t e r metaf izyczny, wysoko 
bowiem wz la tywa ła ponad kres ziemi i z a p a t r z o n a w n ieskoń
czoność wszechświa ta , p rze jmowała się ż y w e m i g ł ębok iem czu
ciem n ę d z y wszys tk iego , co osobiste i k ró tko t rwa łe , wobec wie
czys tego k r ą g u p r z e m i a n , w k t ó r y m j e d n e po d rug ich giną 
w mroku zag łady ksz t a ł t y wszystkie , aby użyźn iać g r u n t p o d 
coraz to n o w e zas iewy przyszłości . W rozwielmożniającej się j u ż 
wówczas ewolucyjnej filozofii z j e j p r a w e m rozwoju zna jdował 
p o e t a uzasadnien ie dla z a p a t r y w a ń swoich, ale bezduszną n a u k ę 
ubiera ł on we wdzięk wszeehs i lnych w n im metaf izycznych t ę 
sknot . J u ż nie p ł o n n y m marzeniom, j a k dawmiej, ale myś lom 
swoim rozkazywa ł szybować nad ziemią, po sz lakach gwiazd , 
a pamięć t y c h wędrówek n a d a w a ł a im czar przepaścis te j j ak ie j ś 
głębokości , k tó re j p o e z y a po lska n ie zna ła p r z e d t e m . Marzen ia 
dusz lepszych o idealnej przyszłości p o r ó w n y w a ł on do mg ie ł 
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kosmicznych, „ rozs ianych w świa tów przes t rzen i" , męczą się one 
i chwieją, skupiając swoje lo tne pyły, lecz z czasem zbiją się 
w szeregi ogn i s tych ciał i wyjdą z n ich n o w e światy, „gdy j u ż 
nasze s łońca pogasną , w kosmiczny zetrą się py ł " ; podobn ie 
p łyną po niebie m g ł y m a r z e ń ludzkich, g n a n e t ę skno tą do ży
cia w przyszłości , p rzez wieki da remnie szukają k s z t a ł t ó w dla 
siebie, ale p rzy jdz ie j u t r z e n k a i n a d a im b y t s łoneczny i s tworzą 
one n o w y świa t . . . („Mgławice") . Dusze ludzkie — woła ł p o e t a 
w „ Ś w i a t ł a c h " — z n a c z ą c e nad ziemią swe d rog i j a sne , to gwia
zdy, k t ó r e po d rżącym e terze ślą j a sność w b e z b r z e ż n e o tchła
nie; wieki całe p łyną ich p romien ie n im celu swego osiągną; 
gdy c iemność rozproszą n i k t nie wie skąd się świat ło ich wzięło , 
ale „moc nie g in ie i p romień sk rzyd la ty do życia n o w e p o w o 
łuje światy" . T a wia ra w niezniszczalnośó piękna, t ę skn ień i dą
żeń do p rawdy , wlewała s t rugę n iespodz ianego świat ła w cie
mnie walk i o by t , ściskającej cierpiącą ludzkość w że laznych 
obręczach p r a w a mocnie jszego, i z pod zawodów i klęsk, k t ó r e 
ona niosła, p o e t a zwycięsko się wydos t awa ł z pieśnią nadz ie i 
na us t ach : „Napróźno — zwraca ł się on do dzisiejszych ideali
s tów w wierszu p o d t y m ż e t y t u ł e m —- chcecie wykluczyć g w a ł t 
z duchowej sfery i s tn ienia" , on t rwa, wa lka powszechna szaleje 
wszędzie , ty lko wyższe p rzyb ie r a k s z t a ł t y w g łęb iach ludzk iego 
sumienia, bo „ t en zwycięscą, k t o d rug im da najwięcej świat ła 
od siebie!" 

W i ę c jeśli , pomimo p o t o k ó w ze krwi i z łez, w k tó re wylewają 
się codzienne rozczarowania , u p a d k i i c ierpienia ludzkie , zbl iża 
się powoli , k r o k i e m żółwim, zwycięs two idea łu , jeśl i z „roz
p ierzchłych w p r z e s t r z e n i " b lasków m a r z e ń wyższych umys łów 
o p rawdz ie i szczęściu n a świecie, „kiedyś n o w a pows tan ie j u 
t r z enka i opromien i ludzkość , to „ucisz się serce, swoich s t ra t 
nie opłakuj s t roskane" , nie tęskni j da remnie za p o g r z e b a n y m 
snem młodości , ale p o z d r ó w świat wschodzący, b łogos ław wiośnie 
nowych nadzie i i snów, p o z d r ó w myśli , p r agn ien i a i cele p rzy 
szłych poko leń , ich p race i poświęcen ia w walce z widz iad łem 
n ę d z y i zbrodni , k w i a t y ich uczuć i cnót wzros łe na naszym 
popie le : 
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Witaj ich wszystkich w blasku zórz. 
K t ó r y zaledwie widnieje, 
W ich ręce swoją wiarę złóż, 
Swą miłość i swą nadzieję! 

"W t y m n i e z r ó w n a n y m pod wzg lędem myśl i i me lodyi wierszu 
czuł się j eszcze żal za u t raconą przeszłością marzeń , ale j u ż 
raźnie j dźwięczała r e z y g n a c y a w ene rg icznym j a m b o w y m p ę 
dzie „ D a r e m n y c h ża lów" ; p o e t a os ta tecznie się godzi ł z n o w y m 
świa tem i nowemi dążeniami, nie śyyieciła im „ l ampa mis tycznych 
zachwytów" , umi lk ły wieszcze na tchnien ia , chłód i r o z w a g a ry 
sowały się n a czołach n o w y c h ludzi, ale myślą sięgali oni głębiej 
w niz iny cierpień maluczk ich i t a ich g łębsza znajomość n ę d z y 
by ła nową a mocną bronią w walce o powszechną sprawiedl i -
yyość, więc i d ź m y z n imi , nie og ląda jmy się za siebie, n a zwa
liska r o m a n t y c z n y c h zamków, nie p o m o g ą skarg i , „bezsi lne 
gn iewy, p r ó ż n y żal, świat pójdzie swoją drogą". 

Oodzi ł się więc p o e t a z po rządk iem świa ta w tern filozo-
ficznem przeświadczeniu , że, pomimo cierpień i upadków, ludz
kość szła j e d n a k naprzód i że „p romienne świtanie j u t r z e n k i " 
miało rozpędz ić k iedyś mrok, k t ó r y dziś p o k r y w a ł ziemię. B u n 
townicze w y b u c h y indywidua l izmu r o z m a r z o n e g o pod cza rem 
wielkich n a t c h n i e ń Byronowsk iego okresu poezyi , n a z y w a ł on 
te raz „ samolubnemi s m u t k a m i " i topi ł , j e w nadz ie jach przy
szłości lepszej , choć jeszcze ba rdzo dalekie j . Dawnie j w y w y ż 
szał on s tanowisko p o e t y : wyznając, że poezya s ta ła się „nie
z rozumia łym szumem", oskarżał on. o to nie p o e t ó w lecz spo
łeczeństwo, po tęp ia ł j e za bezmyś lność i b ie rność („Poeci do 
publ iczności") , t e raz yv p rześ l icznym wierszu „ D a ł a m ci moc" , 
obiecując poe tom mnie j , niż dawnie j , nak ł ada ł n a n ich n ie równie 
cięższe obowiązki , w y m a g a ł , aby p o ż e g n a w s z y się z nadzieją 
ziszczenia snów, dawal i j e d n a k ludziom całą swą duszę, aby ich 
krwią własnych serc karmi l i , nie żądając nic dla siebie, pogo
dzeni z tą myślą smutną , że zejdą do grobów T, n i eznan i światu, 
„bez wieńców róż , bez mi r tów kwiatu , bez b r a tn i ch łez j a ł 
m u ż n y " . 

T ę r e z y g n a c y ę opromienia ło ciepło wiary, bo czuł poeta , 
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że „tym, k t ó r z y s m u t n i " nie mogą wys ta rczyć z imne s łowa 
nauk i : 

Trzeba im pociech, k tórych nie da życie, 
Trzeba anielskich uśmiechów w błękicie, 
Trzeba litośnej nad świa tem opieki . 
Trzeba miłości wiecznej , choć dalekiej. 

J e d n y m z tych smu tnych by ł sam p o e t a , t ę s k n o t y swoje 
rel igi jne wy lewa ł w cyklu wierszy poświęconych wrażen iom ta 
t rzańskiej p rzyrody . Z większem prze jęc iem się niż rzeżwiącą 
wesołość górsk ich po ranków, k tó ra poi duszę pan te i s tyczną j akąś 
żądzą roz lania się w szumach p o t o k ó w i lasów i w won iach 
świeżej zieloności, ma lowa ł p o e t a zgrozę zamar łego świata gła
zów7, ma la ły w n im sny człowiecze, noc ks iężycowa lała srebro " 
w7 g łębie przepaśc i i n a skały nagie , biel i ła j e odblask iem prze 
raźl iwym, n iby „zmar łych śmier te lną pościelą", „cza rne wody, 
rysując się w p łomienne pręgi , p r zypomina ły piekieł dante jskie 
okręgi" , og rom dziw r nym smutk iem przygn ia ta ł , t ruch la ła myśl , 
poe t a czuł swą bezsi lność i chciał się cofać: 

przed nieznaną mocą. 
P rzed rozesłaną na przepaściach nocą, 
Przed skry tych potęg gwa ł townym objawem, 
Przed niezbłaganem, bezl i tośnem p r a w e m , 
P r z e d rozpasanych żywiołów 7 o d m ę t e m , 
Przed nieświadomem.. . tajnem... nieujętem... 1 

Ale właśnie ta t r w o g a by ł a p i e rwszem odczuciem myśl i 
ukry te j w wielkim poemacie świata, mijał dreszcz zgrozy, poe t a 
wchodzi ł w głąb własnej duszy i czuł j a k wszys tk ie je j władze 
skupiały się w c ichem wielbieniu owej „n ieznanej m o c y " ; za
chwy t wyciska ł łzy z oczu i duch wolny, z rzuciwszy z. siebie 
obrożę zmysłów 7, leciał w błękit , „w p rzes t r zeń nieskończoną, 
gdzie wszys tk ie p ieśni zdążają i toną", t am znajdow 7 ał „wspólne 
ognisko żyw 7otów 7" i w łasny związek „z wieczys tym duchem, co 
mu podać g o t ó w r ę k ę z c iemności" , j e g o twórczej myśl i pod
dawał się j a k o d r o b n y a tom i u spoko jony „odpoczywał j a k pod 
ma tk i ok iem" . 

1 „Noc pod Wysoką". 
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W wierszach t ych poe t a nie wymieni ł j e d n a k ani r azu 
imienia Boga . Rel ig i jność też j e g o lecąca w b łęk i t i szukająca 
spoczynku p o d okiem „wieczys tego ducha" , k t ó r y porusza „wielkie 
koło b y t u " i ł ańcuchem b r a t e r s t w a rozc iągn ię tym przez o tchła
nie e te ru wiąże ze sobą wszys tk ie i s to ty myślące, uderzała , p r z y 
całej swej wzniosłości , p e w n y m ch łodem i nie by ł a j eszcze tern 
pros tem, chrześci jańskiem, pe łnem p o k o r y i ufności poddan iem 
się Ojcu Niebieskiemu, ale by ła t ę skno tą do Niego, i podnies iony 
mocą i czystością uczucia swego, p o e t a znowu pędzi ł pod s topy 
k rzyża , wraca ł myślą w b łogos ławione la ta dziecięce („Ciche 
wzgórze") , k i edy modli ł się do Chrys tusa wyciągającego swe 
r a m i o n a n a d „ k r w a w y m zno jem ziemi", s tara ł się wskrzes ić 
w sobie dawną w i a r ę , zlać się duszą z pobożną pieśnią ludu. 

P ie rwias tk i re l igi jne i filozoficzne wspóln ie się z łożyły n a 
u tworzen ie wzniosłej j e g o rezygnacy i , ale pamię ta ł poeta , że 
by ł spadkobiercą poezyi , k tóre j has łem i duszą była ojczyzna, 
i pamię ta ł , że żal n a d je j u t ra tą na t chną ł g o do skreś lenia p ie rw
szych j e g o r y m ó w . Zapragną ł więc te raz spokój , k t ó r y sobie 
powol i zdobywa ł , powiązać z myślą o k ra ju i dokona ł t ego 
w p o e t y c z n y m ws tęp ie do cyklu „ W T a t r a c h " . 

B y ł to p e ł n y t ak rzadko zdarzającej się u n iego rzewnośc i 
h y m n n a cześć z iemi , m a t k i i ka rmic ie lk i , k t ó r a „codz iennym 
cudem wiecznej myśl i B o ż e j " , p rze rab ia ł a ożywczą rosę i p r o 
mienie s łoneczne n a chleb, co się mnoży . Z tą ziemią czuł się 
on n ie rozerwaln ie spojony wszys tk iemi ogn iwami j es tes twa , myśl i 
j e g o la ta ły po niebie , ale czuł, że z ziemią mus ia ły żyć w zgo
dzie, aby nie zab łąkać się w „ciemnej mg le urojeń, w z łudnych 
zachwytach , w bezpłodnej rozpaczy i w walce d a r e m n e j " , rozu
miał, że w y r a z e m tej z g o d y mus ia ła być p r a c a w y t r w a ł a i mi
łosna n a tej grządce , k tó rą ona k a ż d e m u wyznacza ła , przywią
zanie do niej s twarza ło o jczyznę , j a k o cel miłości. „ K a ż d y — 
woła ł p o e t a — m o ż e ty lko t a m n a swej własnej n iwie zakyyitać 
silnie i szczęśliwie, t a m ty lko zna jdz ie odpowiedn ie soki, wła
ściwy zakres i w a r u n k i by tu" , 

Tam kształ t i barwę wdaściwą przybiera, 
Na czas dojrzewa i na czas zamiera. 
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Z t ych wszys tk ich u t w o r ó w bije b lask harmoni i , d la tego 
to zajmują one, pomimo n i e k t ó r y c h d r o b n y c h r o z d ź w i ę k ó w j a k 
n p . w wierszu „ T a n t a l " , j e d n o z na jwyższych s tanowisk w poezy i 
polskiej . Dawnie j us i łował p o e t a w d r a p a ć się n a k rysz ta łową 
g ó r ę i z d o b y ć zacza rowaną t a m w z a m k u k r ó l e w n ę , w k tórą 
wcieli ł swoje sny o p ięknie , zuchwałość t ę p rzyp łac i ł spadn ię 
ciem w otchłanie rozpaczy, t e raz z o tch łan i t y c h w y d o s t a w a ł 
się z pomocą świat ła myśl i , j u ż wiedział , że z a m k u n i g d y n ie 
posiędzie, a j e d n a k tam, w t ę s t ronę czarowną, k ie rował zawsze 
wszys tk ie moce duszy, bo w walce i pogon i za ową „piękną 
n a b łęk ic i e" tkwi ło całe szczęście is tnienia, bo w a r t o było , na 
w e t „płacąc k rwią i b ó l e m " uj rzeć choć raz z dala ów „zaklę ty 
g m a c h z k rysz ta łu" , ową idealną o jczyznę duszy („Baśń tęczowa") . 
Słowem, t e n i e skończone sfery, w k t ó r y c h b łąka ły się dawniej 
rozwichrzone marzen ia , p o e t a obe jmował t e raz myślą i oświecał, 
myśl u jmowała ster marzeń , między nią a n i emi z a p a n o w y w a ł a 
ha rmonia , s tanowiąca źródło czaru poezy i Asnyka . 

P r z y g r y w k ą do I I I . tomu, wyrażającą n o w y nas t ró j w twór
czości poety , by ł na jdźwięcznie jszy j e g o wiersz „Przeminą ł czas" . 
Z a n a d t o j e s t p i ę k n y i zanad to znany , a b y m miał j e g o czar za-
g r z e b y w a ć w p roza icznem streszczeniu. W u t w o r z e t y m zlewały 
się w j e d e n wielki chór zasadnicze p ie rwias tk i na t chn ień A s n y k a : 
dźwięczał żal po umar łe j przeszłości na rodu , k i edy hufce „skrzy
dlatej hussa ry i za o jczyznę lały k rew, padając z imieniem Mary i " ; 
po tej przeszłości , k tó re j os ta tn iem, konającem echem by ła walka, 
w k tó re j p o e t a sam uczestniczył , — i ból dźwięczał n a d u p a d k i e m 
poezy i i wraz z nią idea lnych p r a g n i e ń duszy; „opus tosza ł świę ty 
las" , p ieśń n ie budz i ła j u ż odgłosu w sercach, wyrzek l i się ludzie 
j a s n y c h k ró l e s tw p i ę k n a . . . P o t o k rozpaczy sączył się z rozcza
r o w a ń p o e t y i za lewał j ego duszę ; runął „gmach wznies iony 
wiarą pokoleń , zos ta ła nędza , n iemoc, strach".. . Lecz tu, z pop ie -
l iska p o g r z e b a n y c h marzeń , nag le p łomien iem p o t ę ż n y m wybu
chała pieśń w ia ry ; z a n a d t o ukocha ł p o e t a idea ły swoje, aby 
móg ł uwie rzyć w os t a t eczny ich upadek , po przes i leniu bó lów 
musiał nas tąpić h y m n nadziei , bo „co n ieśmier te lne mus i żyć, 
choć zmienia ksz ta ł ty zuży te" , więc „z prochu, w k tó ry duch 
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ludzki dziś się wpił n a ruinie d a w n y c h marzeń , zaczerpnie on 
zapas n o w y c h sił", kwia t ideału z n ó w wonią swoją nape łn i świat, 
z m a r t w y c h w s t a n i e pieśń, zwycięży miłość . 

Po rywa jący nas t ro jem, c u d o w n y czarem obrazów u twór t e n 
działa tern silniej, że w s a m y m r y t m i e usymbol izowało się na
tchnien ie p o e t y : po krótkich, męsk iemi r y m a m i zakończonych , 
j a k b y zrywających się do lo tu j a m b a c h w p i e rwszym i t rzec im 
wierszu każde j strofy, nas tępu je nag łe zawieszenie w wierszu 
d rug im i c zwar tym i p ę d j a m b o w y p rzeob raża się w poważne , 
n iby melancho l iczne skupienie dwóch powoln ie k roczących s top 
amfibrachicznych splecionych z j e d n ą t rocheiczną — zdaje się, 
że p r z e d da lek im od lo tem zaszumiały sk rzyd łami łabędzie , j u ż 
się wznios ły do góry, ale, n im jeszcze ulecą, p rzec iąg łym i n ie
skończenie t ę s k n y m śp iewem żegnają k ra inę smutku , zamierającą 
w odrę twieniu j e s ienne j n iemocy. 

Niemnie j niż t reścią , p o w i e d z m y tu n a w i a s e m , czaruje 
A s n y k formą, mianowicie n ieprześc ignioną w mowie naszej m e -
lodyjnością, k tórą zawdzięcza b o g a c t w u i rozmai tośc i r y m ó w 
i r y t m ó w . P o d t y m względem, ze s tanowiska formy zasługiw-ałaby 
j e g o poezya osobnego i p o w a ż n e g o s tudyum. 

Twórczość A s n y k a wlała ożywczy p romień świa t ła w o tchła
nie smu tków i bó lów narodu , nadając wyraz p o e t y c z n y n o w e m u 
zwro towi w umysłach . Zaznaczy łem j u ż wyże j , że po klęsce 
1863 roku nie by ło miejsca dla ideałów' mesyan icznych . W s z y s t 
k im myślącym logicznie na ta rczywie rzuca ła się myśl , że m o 
zolna, wy t rwa ła , o r g a n i c z n a p raca pokoleń by ła odtąd j e 
dyną możliwą dźwignią p racy na rodowe j , j e d y n y m więc koniecz
n y m warunk iem zdobyc ia j ak ichś znośnych w a r u n k ó w b y t u 
w przyszłości , ale myśl t aka z n a t u r y rzeczy p r ze r adza ł a się 
w poz iomych umys łach czytającej , rozprawiającej i s tanowiącej 
opinię publ iczną gawiedz i w p łask i i w s t r ę t n y dla dusz szlache
tn ie jszych u ty l i ta ryz in . Od tego właśnie całą mocą na tchn ień 
swoich ra tował ją Asnyk , wznosząc n a wyżyny , rozwijając ją 
n a tle wieczys tych ewolucyj światów, ucząc, że „fale poko leń 
i rzek i l udów" tonę ły j e d n e po drugich w oceanie n ieskończo
ności, że m a r n e m i śmiesznem było wobec t ego wszelkie sta-
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wian ie siebie czy n a r o d u swojego w ś rodku wielkiego ko ła b y t u , 
że poznan ie n i ezmiennych praw 7 i współdz ia łan ie z twórczą myślą 
kierującą wszechświa tem powinno było s tać się poclstaw rą życia, 
ź ród łem pos tępu . S tanąwszy n a wyżyn ie rozmyślań , p o e t a zstę
pował z niej r zadko , nie lubiąc wt rącać się do wi ru sp raw p o 
wszednich. W na tchn ien iach swoich nie rozłączał on, lecz j e d n o 
czył w wyższej ha rmoni i p rzec iwne sobie prądy, nur tu jące spo
łeczeńs two po lsk ie : n i ezap rzeczona re l ig i jność nas t ro ju zbl iżała 
go do r u c h u umysłów, k tó rego siedliskiem był K r a k ó w , filozo-
ficzność, podająca r ękę p o z y t y w n y m k i e runkom myśli , zdoby
wała dla n iego serca pos t ępowców warszawskich , p rzez r ezygna -
cyę zaś wiejącą z całej p r acy twórcze j , w które j cierpienia oso
biste z lewał on z c ierp ieniami n a r o d u i ludzkośc i , wiązał się 
on z poezyą mesyaniczną . Kras iń sk i , k t ó r y poezyi tej os ta tn iem 
był s łowem, wołał , że „zginąć chce cząstką w t r u d ó w arcydziele 
i skonać zwro tką w poświęcenia hymnie" , myśl w t y ch wyra 
zach wypowiedz i ana p rzen ika ła całą twórczość Asnyka , ale u K r a 
sińskiego miała ona ź ród łem swojem wiarę w Opat rzność , by ł a 
oddaniem siebie B o g u ż y w e m u w ofierze, wówczas gdy u A s n y k a 
gran iczy ła z p o s ę p n y m fatal izmem, p łynąc z zapa t r zen ia się w wie
czysty pochód na tu ry , k t ó r a zużywała s tare ksz ta ł ty , aby wiecz
nie od radzać się w nowych . Słowem, r e z y g n a c y a A s n y k a nas t ro 
joną b y ł a o t o n niżej , oczywiście nie winię w t e m poety , by ł 
i j e s t on dz ieckiem tej epoki w życiu n a r o d u , k tórą s t raszna 
klęska c iężarem swoim nachyl i ła ku ziemi. 

W mesyan izmie skojarzy ły się dwa p ie rwias tk i : ba j ron izm 
i ojczyzna. Ba j ron izm był w y b u c h e m indywidua l izmu, k tó ry , usi
łując ale nie mogąc przeksz ta łc ić z iemi w kraj i d e a ł u , s tawał 
z rozpaczony w o b e c zagadk i o celu is tn ienia i w spazmach bo lu 
go tów by ł j a k w „Kró lu D u c h u " pows tać przec iw niebu, by le 
zmusić Boga , aby wtrąc i ł się do b iegu świata . I ndywidua l i zmowi 
t e m u nada ły cierpienia o jczyzny o d r ę b n y k ierunek. P o d b rze 
mieniem nieszczęścia, k tó re spadło n a naród, n iedoskona łość wa
r u n k ó w b y t u z iemskiego odczutą zosta ła w Polsce głębiej i bo 
leśniej, niż gdz ie indz ie j , głębiej też sku tk iem tego z rozumiano 
u nas, że ź ródła z łego na leża ło szukać w złej woli ludzkiej , że 
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j e d y n ą drogą do idea łu było podnies ienie tej w roli na wyższy 
poz iom m o r a l n y i że szczy tem indywidua l i zmu n ie b y ł bun t , ale, 
owszem, p o d d a n i e się Bogu , zespolenie słabej i do złego skłon
nej woli z Najwyższą W o l ą i Na jwyźszem D o b r e m . Nigdzie n ie 
p rzeszed ł i ndywidua l i zm tak szerokiej skali uczuć j a k w Polsce , 
zwłaszcza wr poezy i Mickiewicza, k t ó r a w sobie esencyę ducha 
polskiego zawar ła . Zacząwszy od żalu i od b u n t u K o n r a d a 
z „Dziadów" , od na jnamiętn ie jsze j , j aką znają dzieje świata, 
skarg i n a r ządy boskie , od wyzwan ia S t w ó r c y do walk i n a serca, 
k o ń c z y ł on a k t e m skruchy i miłości i n a g r u z a c h uczuć rozb i 
t ych w walce z odwiecznym porządk iem wznosi ł k rzyż chrze
ścijański, znamię p o k o r y i zaparc ia się siebie. Szczegó łowym 
rozwojem myśl i Mickiewicza by ł a cała twórczość Kras ińsk iego , 
S łowacki w tó rowa ł je j t ę sknotą swoją do k ró lów duchów, k t ó 
rzy czystością ducha gładzą wobec B o g a g rzechy ludzi i n a r o 
dów. Wie lka , nie ty le chrześci jańskośeią ideału, k t ó r y w y z n a 
w a n o i w innych k ra jach i wś ród i n n y c h w a r u n k ó w , ile po tęgą 
przywiązania do t ego ideału, poezya po lska n a d a ł a m u zabar 
wienie mesyan iczne . Po rywa ło to t em bardzie j serca polskie, 
ale tkwiło w tem n iebezp ieczeńs two, nie zdając bowiem sobie 
sp r awy z t ego , mesyan izm czynił to swoje szczytne , chrześci
j ańsk ie rozwiązanie po ruszonych przez B y r o n a zagadn i eń n ie 
j a k o za leżnem od urzeczywis tn ien ia m a r z e ń polskich. W y s z ł o 
to też n a j a w po 63 roku. B ó g nie wys łucha ł mod l i twy na rodu 
i poezya , n i e ty lko pożegna ł a się z myślą o C h r y s t u s o w e m p o 
s łannic twie Polski , co było zupełnie n a t u r a l n e i słuszne, ale za
pomnia ła o największej chwale swojej , o tej m o c y ducha ewan
ge l icznego , k tórą dopiero co byl i w nią wpoil i j e j najwięksi 
mis t rzowie . Odtąd błąkała się po manowcach rozmai tych filo-
zofij. Asnyk , dz ięki rozległości pomys łów i sile wyrazu , wycisnął 
n a niej swoje własne znamię i wskaza ł je j n o w e drogi, miłość 
by ła os ta tn iem słowem, j e g o na tchnień , ty lko i n n y m jaśn ia ła 
ona blaskiem, niż ta, k t ó r a zapa la ła wieszczów-mesyanis tów, była 
filozoficznym al t ru izmem, nie zaś miłością bl iźniego, j e j ź ród łem 
była mądrość świata , a nie słowo Chrys tusa , j e j celem ludzkość, 
a nie chwała boża. 
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W i e r n y syn epoki , A s n y k n ie był zdolny do wia ry czystej , 
p ros te j . Miewał chwile cudownej t ę skno ty do p o b o ż n y c h wspo
mnień dz iec innych: z n u ż o n y wie lk im smutk iem is tnień, goni ł 
duszą gdzieś za k r a ń c e światów, aby spocząć „jak pod okiem 
m a t k i " n a łonie „wieczys tego ducha" , w k t ó r y m było wspólne 
ognisko żywotów, ale n a drodze tej p ię t rzy ły się p rzed n im 
i w s t r z y m y w a ł y go wątpienia z rozczarowań, z bólów i z łez 
życia powsta łe , i n ie poznawa ł p o e t a B o g a na wysokościach . B ó g 
do k tó r ego wołał, n ie chcąc go j e d n a k imieniem B o g a nazwać, 
by ł chłodną ty lko abstrakcyą, n ie zaś o w y m ż y w y m B o g i e m 
k tó rego wysławial i p ro rocy Iz rae la i k tó r ego znają i czczą chrze
ścijanie, ową na jkonkre tn ie j szą Istotą, w k tóre j realizują się 
święte pożądan ia p r awdy , dobra i p iękna, śniące się ludz iom 
w na j lepszych chwilach ich życia. Nie miota ł poe tą ów ogień 
święty, co to rozżarza ł duszę króla psa lmis ty żądzą oglądania 
oblicza P a n a , k t ó r y „obróci ł opokę w wodne jez iora , a skałę 
w ź ród ła w o d n e " , morze ujrzało G-o i uciekło, J o r d a n wrócił 
się nazad, gó ry skaka ły „ j ako baran i , a pagórk i j a k o j a g n i ę t a " , 
ziemia zadrża ła p r z e d obliczem B o g a J a k ó b o w e g o , a wieszcz 
i prorok, p o r w a n y szałem świętym, chciał chwałę P a n a rozpo
wiadać n a r o d o m i czując bezsi lność mowy, wołał w zachwyce
niu w i e l k i e m , że „kłamcą człowiek każdy" , bo kłamią słowa 
myślom wielkim i ty lko serce skruszone i un iżone godną j e s t 
P a n a modli twą. Uczuć i na t chn ień tej mia ry nie s łyszano pó
źniej w poezyi : p łoche wdzięk i z iemianek zasłoni ły p rzed wzro
kiem poetów T w y ż y n y duchowych unies ień. Dopie ro w wieku 
naszym fale wielkich cierpień unios ły poezyę polską od zniko
mych g w a r ó w świa ta w cichą dal modlityyy i t a m wyla ła ona 
z siebie na tchnienia , j a k b y owiane s k w a r n y m oddechem i na
pojone bezbrzeżną tęsknotą tych p u s t y ń Izraela, k tó re g łodem 
B o g a i rzeczy yyiecznych nape łn ia ły dusze s ta rych p roroków. 
Wie lk i em wo łan i em do B o g a by ł a poezya Mickiewicza, k t ó r y 
po P romete j sk i ch wa lkach i H i o b o w y c h rozpaezan iach i ska rgach 
wraca ł w głąb własnej duszy i „nicość swoją spowiadał p rzed 
P a n e m " , czując, że t e n ak t sk ruchy by ł p ie rwszym w s t ę p e m do 
mis tycznych rozkoszy obcowania duszy z P a n e m . Myśl o B o g u 
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prze jmowała S łowack iego drżen iem zachwytu , B o g a umia ł on 
czuć wszędzie , na b ł ęk i tnych po lach U k r a i n y i w „p rzes t r achu 
n a t u r y " , n a Oolgoeie i w ta jemniczych drgnien iach serca. „Obli
cze J e h o w y — woła ł on — b łyskawicowe jes t , ogromnej mia ry ! " 
i na skrzyd łach mod l i twy wz la tywa ł n a w y ż y n y i we wdzięcz
ności wielkiej r ozp ływa ł się p r z e d „dziwnie d o b r y m i l i tośnym" 
Bogiem, k t ó r y duszę j e g o nawiedzał , świecąc je j p romien iem 
łaski. I j a k ż e t r u d n o było m u wracać s t amtąd „między gady!" 

W t y m względz ie nie umiał za n imi podążyć p r z e d s t a w i 
ciel epoki rozumującej i rozkładające j . Uczuc iom A s n y k a za
b rak ło t ego ożywczego p ie rwias tku i tej po tęg i , k tórą nada j e 
im wiara, j ednocząc j e z ich wieczys tem ź ród łem i zapalając 
duszę n ieskończoną żądzą zlania swego życia w e w n ę t r z n e g o 
z twórczą wolą, kierującą światem. T a k mesyanis tom, j a k Asny
kowi przyświeca ła idea miłości, chciał nią objąć cały ród ludzki , 
lecz było to u n iego uczucie raczej w y r o z u m o w a n e , niż bezpo
średnie. K o c h a m y rodz inę i o jczyznę, bo z j e d n a i z drugą spojeni 
j e s t e ś m y wszys tk iemi ogn iwami duszy; ich dobro i chwała są na-
szem dobrem i naszą chwałą, ale ludzkość , r o z d a r t a n a tępiące się 
wzajemnie n a r o d y i w a r s t w y społeczne, to j u ż abs t rakcya , n i e 
wyciśnie ona łzy z oka i nie nape łn i duszy zapałem. Ty lko roz
kaz boży mi łowania bl iźniego j a k o siebie samego roznieci wie lk i 
ogień w sercu, ty lko w t e d y przez miłość t ę z a p r a g n i e m y wta 
j emn iczyć się w odwieczne p l a n y boskie , aby działać w z g o 
dności z ideą J e g o , wyry t ą t ak w dziejach ludzkich, j a k w życiu 
każdej z osobna j e d n o s t k i i ty lko w t e d y zespol imy się duszą 
z wieszczem bibl i jnym, k t ó r y chwały żądał n ie dla siebie, ale 
dla imienia bożego . Czyny nasze uzacni p ieczęć boskości , b o 
p łynąć będą z k ry sz t a łowych g łęb in duszy, s tworzonej n a obraz 
i podob ieńs two boże, i Boga , i chwały J e g o szukającej w wszech
świecie. 

I I I . 

W p a t r z o n a w błękit , w szukaniu p r a w d y za topiona , r o z 
myś lan iem o d rogach ludzkości w je j dz ie jowym pochodzie p o 
chłonięta , ale pozbawiona ognia żywej wiary , nie w y w a r ł a poezya 
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A s n y k a tego wrażenia , j ak i e p r z y p o t ę ż n y m ta lencie poe ty wy
wrzeć mogła . W i a ł z niej chłód filozofii, z ab rak ło t ego ciepła 
serdecznego, k t ó r e czarem n iez równane j i n ieśmier te lne j r zew-

.ności opromieni ło Syrokomlę , p o e t ę z siłą n iezaprzeczen ie mn ie j 
szą niż Asnyka , wreszcie pomimo chyyalebnej dążności p o e t y do 
podnoszen ia pieśnią ducha na rodowego i do gojenia r a n p rze 
szłości, u t w o r y j e g o mrozi ły n ie raz u k r y t y m wewną t rz scepty
cyzmem, czuło się, że pod pozorami wyniosłe j filozoficznej re-
zygnacy i d rga ły n iepokoje pus toszących duszę yyątpień. W poezy i 
szukamy ulgi ; skoro w k r a c z a n a mroczne morze odwiecznych 
zagadnień, żądamy, aby ukoi ła nas wdarą, chcemy widzieć świat ło 
latarni , oświecającej daleką d rogę do p rzys t an i ideału; jeś l i wichry 
oyvo świat ło zgaszą i poe t a nie może j u ż w y d o b y ć z siebie pieśni 
nadz ie i , chcemy, aby p rzyna jmnie j zapali ł nas i p o r w a ł t y t a -
n izmem walk i z w z b u r z o n e m i ba łwanami . Tymczasem Asnyk , 
wypłynąwszy n a morze , ani widzia ł przys tani , ani też chciał wal
czyć z burzą, oddał się wia t rom, p łynął z falą, chciał czuć się 
cząsteczką tej n ieznane j a ogarniającej n ieskończoność po tęg i , 
k tó ra k ie rowała b ieg iem światów. 

By ło to fa ta l is tyczne poddan ie się losowi, pomimo że p o e t a 
yy sz lache tnem poczuciu obywate l sk iego obowiązku silił się u b r a ć 
j e w optymizm, opar te j n a ewolucyonizmie wia ry w ciągły po 
stęp ku lepszemu. Ale chwiał się t en optymizm, bo chwiejne 
były j e g o pods t awy . W p ie rwszych dwóch t o m a c h utyyorów 
A s n y k a przeyyażały rozpaczan ia i smutki , p łynę ły one z n ie 
możności p o g o d z e n i a m a r z e ń ze świa tem rzeczywis tym, n iek iedy 
łagodziła j e z lekka p ieśń miłości. WT tomie, t rzec im poe ta siłą 
myśli p rzywróc i ł ład wśród rozwichrzonych m a r z e ń i dopiął ha r 
monii , różni ła się ona j e d n a k od t e j , k tórą przed nim zdoby
wali mesyaniści . U nich miała ona za źródło wia rę żywą, n a w e t 
namię tną , bo noszącą wybi tne znamię rozbuja łego indywidua
lizmu. I c h B ó g nie by ł „ robaków ty lko B o g i e m i t ego s tworze
nia, co pe łza" . W p r a w d z i e te słowa n ieśmier te lne yyygłaszał Sło
wacki, ale wygłasza ł w imieniu całej epoki , cechowały one jej na 
strój , więc silił się mesyan izm wznieść się do B o g a i do n ieba 
„hucznym l o t e m " wszys tk ich mocy j e s t e s t w a skup ionych w ogni -

16* 
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s tem pożądaniu p r a w d y i p rze ję tych p rzeświadczen iem o wszech-
po t ędze wol i , zapalonej ża rem wiary. P r z e c i w n i e , ha rmon ia 
A s n y k a odpowiadała, duchowi n o w y c h czasów: filozoficzną by ła 
a nie poetyczną, z rezygnowaną, a nie pnącą się w górę . By ła 
uznan i em znikomości n ie ty lko osobis tych smutków, ale i c ierpień 
n a r o d ó w wobec o g r o m u wszechświata , k t ó r y twórcza siła drogą 
usianą szczątkami zuży tych ksz t a ł tów p rowadz i ł a do coraz wyż
szych p rzeznaczeń ; yv j ednośc i z tą siłą chciał działać poeta , 
chciał ją p rzen iknąć i z rozumieć n ieskończoną tęsknotą myśli ; 
w cudownych wierszach wylewał z a c h w y t y swych kontemplacy i , 
t y lko wierzyć, j a k n iegdyś wierzył Mickiewicz, nie umiał, n ie 
by ł w stanie. P o w s t a w a ł o p rzed n im g roźne py tan ie , czy r o 
z u m n ą była t a siła twórcza i cel świa tów czy był rozumny , 
nu r towa ło m u ono duszę, wyprowadza ło ją znowu na morze 
n o w y c h rozmyślań , n o w y c h c ierpień i n ies te ty n o w y c h wątpień, 
pozbawia jących go owej harmoni i , k tó rą t ak n i edawno i z t ak im 
t r u d e m by ł osiągnął. N o w y zwro t znajdował wyraz w IV. tomie 
poezyi (1880—1884), nie j a śn ia ły one łagocłnem świa t łem we
w n ę t r z n e g o uspokojenia , k tó re t a k i m wdzięk iem zdobiło wiersze 
I I I . tomu, chmura s m u t k u towarzyszy ła d u m a n i o m poety , ale 
bola ł on nie n a d płonnością marzeń , j a k dawniej (t. I, II) , ale 
nad niemocą myśli . 

W y n i k i zac iekań swoich streścił poe t a w cyklu 30 sone tów 
„Nad g łęb iami" . S tanowią one jedne z wielkich z d o b y c z y poezy i 
nowoczesne j , żaden bowiem z poetów 7 polskich nie kusi ł się p rzed 
t e m o ub ran ie ode rwanego rozumowan ia o zagadkach b y t u w p o 
wiewne sza ty z r y m ó w ; nie wiem zaś z k im n a Zachodzie móg ł 
b y m go p o r ó w n a ć : Vrehl icki nie sięgał t a k g łęboko , a Sul ly 
P r u d h o m m e nie zawsze umia ł u t r z y m a ć t ę p rzedz iwną i t a k 
t rudną ha rmon ię między n iepoe tyczną myślą a poe tyczną formą. 
Powiązane jednością pomysłu, najczęściej logicznie w y s n u w a 
j ące się j e d e n z d rug iego sone ty t e świadczą o yvszechstronnem 
filozoficznem wyksz ta łcen iu i samodzie lnych badan iach poe ty 
i s twierdzają pog ląd prof. Rostaf ińskiego, k t ó r y j u ż w u t w o r a c h 
I I I . t o m u wita ł świ tanie nowej epoki, mającej węz łem ściślej
szego b r a t e r s twa połączyć n a u k ę i sz tukę . 
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P ie rwsze 8 sone tów to wylew bó lów myśli rzuconej w cie
m n e o d m ę t y wiecznego oceanu, niosącego n a falach swoich n ie 
skończoność światów. D a r e m n i e szuka ona wyjścia z m r o k u p rzy
t łaczających ją t a jemnic ; n i emy stoi p rzed nią wszechświa t i mil
czeniem drażni ; wszędzie głąb n iezmierzona , ciemna, straszliwa, 
„przez p i anę zjawisk, co po wierzchu p ływa" , nie do t rze wz rok 
do nie j , p różno w nią pa t r zymy , posyła n a m ty lko odbicie na 
szej własnej t w a r z y 

I nasz widnokrąg cały się powleka 
Rzuconem w wszechświa t odbiciem człowieka. 

P o g r ą ż o n e w n iewiadomośc i j e d n e po drug ich płyną p rzez 
otchłanie b y t u ł ańcuchy pokoleń , „nie wiedząc nawet , skąd w y 
szły, gdzie spoczną". D a r e m n i e usiłują one z pomocą b lasku 
mozolnie zdobywane j w iedzy t o rować sobie d rpgę yyśród m r o k u 
nieskończonej p rzes t r zen i : świat ło zapa lone w n o c y oświeca 
miejsce, w k t ó r e m się znajdujemy, ale tern czarniejszą wyda je 
się yytedy otaczająca o tch łań ciemności , podo b n i e wraz z bla
skiem wiedzy rośnie obszar n i e p r z e b y t y c h m r o k ó w i to , cośmy 
dostrzegl i , j e s t n iczem w p o r ó w n a n i u do t ego , co myś l „mę
czarnią n ieskończonośc i" d ręczona dla uspokojen ia i szczęścia wła
snego wiedzieć i rozumieć p ragn ie . S łowem, wszędzie „noc, noc 
wieczysta, głuszą p r z e d b y t o w ą otaczająca k ręg i drgające is tnie
nia" , a n a d nią duch świata, k t ó r y „bezus tann ie czuwa i p rzy
szłych istniel i z siebie n ić wysnuwa" , ale n ieznany , n ieuję ty , 
z imny jak i ś duch, rozp ływający się „w bezyyładnej czczości" 
wszechświa towej nocy . 

P o tych wy lewach b e z d e n n e g o smutku nas tępu je długa, n a 
16 sone tów roz łożona , n i euzasadn iona logicznie, ale kojąca p ieśń 
otuchy. Sprężys ta , poczuc iem obowiązku prze ję ta n a t u r a p o e t y 
zwycięzko wzlecia ła p o n a d c iemność wą tp ień i pędz i w k i e runku 
u j rzanego w dali świat ła n ieśmier te lności . Oinie — woła on — 
i na pa s twę idzie r o b a k o m to wszys tko , „co nosi zachceń oso
b is tych znamię i co się p rzys t r a j a w p y c h ę odrębnośc i" , lecz 
to, co w człowieku „chwi lowy swój zakres w y p r z e d z a i co się 
b r a t a z życ iem przysz łych pokoleń, to j e d n o leci w nieśmier
telność „wyplą tane z sieci czasu" i g rób proroka , mędrca lub 
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b o h a t e r a staje się „ jasnych żywotów kołyską", więc k to się 
z j a r z m a rozpaczy chce wyzwolić , n iech rozszerzy granice swego 
is tn ienia przez związek „z wszechświa ta o g r o m e m " , n iech za
kosz tu je życia „w tern, co było, co j e s t i co będz i e " . Ta . k o 
nieczność s łużenia ludz iom w y p ł y w a z n ie roze rwa lnego złączenia 
ogn iw wszys tk ich is tnień, wszyscy umar l i i żywi „związani są 
wspólną macierzą" , więc zależą j e d n i od drugich, „odpowiadając 
n a w y p a d k ó w fali k a ż d y za yyszystkich, za każdego yyszyscy", 
i t e n „yyzajemności twa rdy obowiązek" poyyinien u t rwa lać ludz
kość w wie lk iem re l ig i jnem zjednoczeniu. W i ę c jeś l i w rozwoju 
świa ta m a w a g ę myś l każda , mogąc swem świat łem zapalić to, co 
m a r t w e było i g łuche , to , co znaczą wszelkie „cząs tkowe z g o n y " , 
co znaczą n a w e t „kaskady, lecących w o tch łań s tuleci!" Nie 
is tnieje śmierć! Ona j e s t „ s topn iem wyższego rozwoju" „ciągłego 
pos t ępu chorążym", ona usuwa zapory wschodzącym k ie łkom: 

I z jej opatrznej choć surowTej łaski 
Świat nie zas tyga pod próchnem i pleśnią, 
Ale młodości wciąż przebrzmiewa pieśnią 
I w coraz nowe przystraja się blaski. 

Myśl poety , zapuśc iwszy się yv o tchłanie z agadn i eń drę
czących ludzkość od począ tku świata, doszła do os ta tecznego 
zwątpienia, do bo lesnego wyznania , że yyszędzie „noc, noc wie 
czysta" , ale uczucie mora lne , uczucie odpowiedzia lności p isarza 
wobec spo łeczeńs twa wyprowadz i ło go z toni , i poe ta , p rzy 
zwawszy na p o m o c prawo p r z y c z y n y i skutku, powiązał p o k o 
lenia ludzkie ł a ń c u c h e m b r a t e r s t w a i wystąpi ł z nauką o wyn i 
kającym stąd „ t w a r d y m " obowiązku, ale ten i m p e r a t y w m o r a l n y 
nie dał m u j e d n a k skrzydeł , nie zaniósł t am „gdzie graniczą 
S twórca i n a t u r a " , gdz ie duchem sięgał Mickiewicz, gdzie czer
pa ł p o t ę g ę wia ry n iez łamane j żadną ziemską mocą. Z d a w a ł o b y 
się , że p o e t a , pomimo tego iż by ł za top iony w s tudyach filo
zoficznych, nie chciał j e d n a k wyjrzeć poza p o z y t y w i z m i ewo-
lucyonizm i że n iepos t rzeżen ie mimo n iego prze lec ia ł młody , 
silny, nakazu j ący wia rę w imię e tyk i ruch neokan towsk i , k t ó r y 
świa t łem p o t ę ż n e g o umys łu oświecił K a r o l Seere tan , na jdos to j 
niejszy z myśliciel i wieku. Nie dziw więc, że p o e t a czuł, j a k 
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m u się chwiał g r u n t pod nogami , nawoływa ł ludzi w sonecie 
X V I . , aby szukali t a rczy p rzec iw z łemu w p o z n a n i u p rawdy , 
bo ona „potęguje mi łość , k t ó r a dos ta rczy ś rodków zbawie
nia" , ale chwilę p rzed t e m sam by ł wyzna ł , że wraz z bla
skiem wiedzy czarn ie jszym s tawał się mrok n i edos t ępnych dla 
myśl i p rzes t rzen i , wątp ienie znowu go ogarnia ło , siły opuszcza ły 
i j uż w X X V . sonecie wołał, że „bezcelową" j e s t n a t u r a wieczna 
i twórcza , że p rze to nie p o z n a m y je j n igdy i da remnie , po sobie 
o niej sądząc, n a r z u c a m y je j „ ludzkiej dążności ' znamię" . W i ę c 
s m u t n y m j e s t schyłek wieku, w k t ó r y m posz ły w niwecz usiło
wania pokoleń , nie wiemy i nie dowiemy się n iczego, nasza 
wiedza o świecie j e s t ty lko odbic iem naszego j a , więc, k to wie, 
może świat j e s t z łudzeniem, m o ż e p r a w d ę mówił Anhell i , że 
„wszystko j e s t snem s m u t n y m " . 

W o b e c goryczy t ych w y z n a ń t racą m o c swoją dalsze na
woływania do. p rac i wa lk w imię ideału. Nie w i e r z y m y poecie , 
g d y zaklina, a b y ś m y nie rozpaczal i , k i edy bu rza pus toszy żniwo, 
bo „ziemi łono drżeć w t e d y zaczyna tys iącem n o w y c h k ie łków", 
bez wrażen ia c z y t a m y idące po „Głęb iach" cz tery sone ty o „ P r z y j 
ściu Mesyasza" , poświęcone wys ławian iu Chrys tusowej m o c y 
w cierpieniu, zapewniającej zmar twychws tan i e k r z y ż o w a n y m przez 
złość ludzką ideom. Czujemy, że p rzez us ta p o e t y nie p rzema
wia • ż y w a wia ra , że ty lko sili się on wierzyć i że, wiedz iony 
sz lache tnem uczuc iem, sili się on z ton i rozbic ia , w k tórą wtrą
ciły wiek burze filozoficznych wątpień, u r a t o w a ć j ak ieś wy tyczne 
n a przysz łość zasady. 

I n ie ty lko t rawiąca duszę refłeksya p o d m y w a ł a k ruche pod
s tawy t ego g m a c h u z myśl i kojących bole istnienia, k t ó r y poe t a 
z t ak im wysi łk iem stawiał . W p a r z e z refłeksya szły gorzkie do
świadczenia i rozczarowania . Dawnie j w prześ l icznym wierszu 
błogosławi ł p o e t a t ych przyszłych ryce rzy — wie rnych s ług ludz
kości, k tó rzy świat ło poniosą „ g ł o d n y m i c i emnym i pójdą wal 
czyć, aby zgnieść widziadło n ę d z y i zb rodn i" , t e raz g d y roje 
t ak ich ryce rzy m n o ż y ł y się wokoło , poe t a p r z e k o n y w a ł się, że 
n i e s t e ty rzadkie by ło u n ich b o h a t e r s t w o i r zadko k ie rowała 
n iemi żądza d o b r a powszechnego . Z współczuc iem dla pon iewie -
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r a n y c h i uciśnionych, spla ta ły się ambicya, n ienawiść , chciwość, 
a uczucia te groz i ły powodzią łez i k rw i , n o w y m na jazdem dzi
czy, p rzed k t ó r y m należa ło r a tować p o d s t a w y życia społecznego 
(„Świat się ogniami zapala") . „ W zaćmieniu ducha — woła ł on 
w p o e t y c z n e m rozmyś lan iu W ś r ó d p r z e ł o m u 1 — w dzikich żądz 
zamęcie rodzi się świat nowy, wichrzy się i k łębi rój n o w y c h 
t w o r ó w z rodzonych z m a t k i n ę d z y — z ojca g łodu . . T łum bar 
b a r z y ń c ó w wkracza- na widownię świata, z zapa lonemi g łowniami 
w ręku . Na przedz ie świecąca nag i em ciałem biegnie b a c h a n t k a -
wiedza , nie t a , co p r a w d y szuka , ale za lo tn ica sprzedająca us ługi 
swoje. P r ecz z idea łem — woła ;—burzc i e s tarą społeczeńs tw bu
dowę , kościół , o jczyznę i r odz inę , świat w pus tyn ię zamieńcie, 
n iech się skończy p r z e ż y t a forma, w k tóre j zasklepi ło się b r u d n e 
robac two , w n o w e ko ry to pchn i jmy s t rumień życia. I pędzą za 
nią obłąkane t łumy, w y k o n a w c y ślepi bezwiednych p o t ę g drze
miących w c iemności" . 

P r z e d t e m w i d m e m s t rasznego j u t r a s tanął poe t a w roz-
paeznej zadumie . J a k fale, toczyl i się p rzed n i m ludzie, g n a n i 
przez n i e z n a n e siły ku n i e z n a n y m b rzegom. I p o r ó w n a ł ich z fa
lami morza bi jącemi w oporne b rzeg i : 

I żadna z nich nic nie wie 
W bezsilnym swoim gniewie 
Do jakich celów służy, 
Lecz powracając ginie 
W bezdennej wód głębinie 
Po krótkiej swej podróży. („Fale"). 

P o e t a by ł zawsze sk łonny do fa ta l izmu, ale dawniej roz
jaśnia ł go b a r w a m i op tymis tyczne j w i a r y w ludzkość n iezmien
nie kroczącą po sz lakach pos t ępu , t e raz zdawał się j u ż b y ć 
bl izkim fa ta l izmu rozpaczy. 

W rzeczach formy, zwłaszcza r y m u i ry tmu , doprowadz i ł 
Asnyk poezyę polską do doskonałości , j ak ie j nie zna ła p rzed tem. 
P o d w z g l ę d e m treści, ze s tanowiska ideału, twórczość j e g o , j a k o 
ciągłe szczere i gorące szukanie B o g a , podnos i ła ducha, ale nie 

1 Rozmyślania poety przytaczam w krótkiem streszczeniu. 
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s tanę ła n a na jwyższych wyżynach . Zabrak ło poecie tej energi i m o 
ra lne j , k tórą mieć t rzeba , aby wśród nawa ły filozoficznych wąt
p ień wieku, u t r z y m a ć w sobie wia rę żywą. I nie wys łucha ł B ó g 
wołania j ego , i myślom, uczuciom i p ieśniom j e g o — ojca nowej 
poezyi i na jświe tn ie jszego je j p rzeds tawic ie la — nie dał tej siły 
n ieśmier te lne j , kruszącej zapory czasu, k tórą dał w y z n a w c o m 
swoim, wieszczom poprzedn iego okresu. 

Dr. Maryan Zdziechowski. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

O Cenzurach kośc i e lnych z uwzględnieniem najnowszych dekretów Sto
licy św. Napisał ks. J. Nep. Opieliński, dr. filozofii i św. teologii, 
profesor przy seminaryum gnieźnieńskiem, egzaminator prosynodalny. 
Poznań. Nakładem autora. 1894. (W 8ce, str. 352). 

Komentarz do Cenzur kośc i e lnych po dziś dzień obowiązujących. Na
pisał Tenie. Poznań. Nakładem autora. 1896. (W 8ce, str. 410). 

Znajomość cenzur kościelnych potrzebną jest nietylko dla ducho
wieństwa; posiadać ją też powinien w pierwszym rzędzie każdy praw
nik a nadto, czy to w pracach naukowych, czy też w rozmaitych po
łożeniach życia przydatną a nieraz i konieczną może ona być dla każ
dego. Nie brak wprawdzie licznych prac wydanych w tym przedmiocie 
w obcych językach, zwłaszcza łacińskim, (że wspomnimy tylko znane 
dzieła msgra Pennacchi i kardynała d'Annibale); z różnych jednak po
wodów nie wszystkim są te prace w równej mierze dostępne; przy-
tem milej bywa posługiwać się książką napisaną w ojczystym języku, 
oczywiście wtedy tylko, jeśli ta książka treścią swą i wartością nie 
pozostaje zbyt w tyle poza podobnemi publikacyami zagranicznemi. 

Obydwa dzieła ks. Opiełińskiego, których tytuły wypisaliśmy 
powyżej, nie potrzebują się lękać porównania z zagranicą; rzecz tem 
bardziej zasługująca na podniesienie, że — o ile nam wiadomo — jest 
to pierwsza tego rodzaju większych rozmiarów praca w teologicznej 
literaturze polskiej. 

Warto rozglądnąć się nieco dokładniej w treści dwu tych dzieł, 
albo raczej dwóch tomów jednego dzieła, chociaż autor tomami ich 
nie nazywa. 
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Tom pierwszy „O cenzurach kościelnych" dzieli się na dwie 
części. Pierwsza część traktuje w 9 rozdziałach o cenzurach w ogólności. 
Jest więc mowa nasamprzód o właściwościach cenzury i jej podziale 
(rozdział I.); dalej o warunkach potrzebnych, ażeby występek podlegał 
cenzurze (rozdz. I I ) ; o okolicznościach chroniących od popadnięcia w cen
zury (rozdz. I I I ) ; o władzy Kościoła karania cenzurami (rozdz. IV); 
o osobach, które mogą cenzury nakładać (rozdz. V); o osobach, które 
w cenzury popaść mogą (rozdz. VI); o sądowym wyroku cenzury (rozdz. 
VII); o absolucyi z cenzur (rozdz. VIII) ; wreszcie o sposobie praktycz
nym pisania do Penitencyaryi (rozdz. IX). 

W każdym z tych rozdziałów autor równie dobrze wywiązuje się 
z zadania: podaje poglądy dokładne i ściśle uzasadnione, w kwestyach 
spornych główny punkt kontrowersyi formułuje zawsze jasno, a dysku-
syę naukową przeprowadza z przenikliwością i wielkim zasobem eru-
dycyi. Żeby o niektóre szczegóły potrącić, z wielkim zadowoleniem 
czytaliśmy (rozdz. I I I , nr. 23) rozbiór kwestyi: jaka nieświadomość 
uwalnia od popadnięcia w cenzury, przede wszy stkiem podnosimy ustęp, 
w którym autor roztrząsa pytanie, czy każda nieświadomość z ciężkiego 
niedbalstwa pochodząca (graviter culpabilis) jest już tem samem crassa 
et supina, jak utrzymują niektórzy, czy też nie. Z równem uznaniem 
przyjąć należy (rozdz. VIII, nr. 83) rozróżnienie potrójnego forum; 
wiadomo ile niejasności i zamieszania wywoływało zaniedbywanie róż
nicy między forum conscientiac a forum sacramentale. 

W części drugiej pierwszego tomu znajdujemy w trzech rozdzia
łach wyłożenie trzech rodzajów cenzur w szczególności, więc eksko
muniki, suspenzy i interdyktu. Do wywodów autora pozwalamy sobie 
dorzucić niektóre drobne uwagi. I tak: roztrząsając władzę przysługu
jącą biskupom suspendowania podwładnych sobie duchownych bez pro
cedury sądowej wyłącznie na podstawie sumiennego przeświadczenia 
(ex informata conscientia) mówi między innemi: „nieważny byłby wy
rok, gdyby biskup ex informata conscientia .. skazał duchownego na 
ćwiczenia duchowne" (str. 283, nr. 185). Niechby i tak było; cóż je
dnak z tego, kiedy biskup i bez dodatku: ex informata conscientia może 
skazać kapłana na odprawienie ćwiczeń duchownych; sama instrukcya 
Propagandy wskazuje przecie na to, jako na zwykły i nader skuteczny 
środek poprawy. Po drugie sądzę, że zacytowana przez autora odpo
wiedź Kongregacyi Soboru z 3 lutego 1593 (str. 291) nie jest już 
dziś miarodajną wobec nowszych postanowień, tyczących się suspenzy 
ex informata conscientia. Warto w tej mierze porównać Archw fur 
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Kirchenrecht z roku 1.895 znalazłoby się tam i parę innych szczegó
łów, na podstawie których możnaby poczynić w tej partyi książki ks. 
Opielińskiego pewne, nieznaczne zresztą modyfikaeye, np. co do formy 
wyroku suspenzy na piśmie. 

Na końcii pierwszego tomu mamy cztery dodatki. Przy czwartym 
można było dokładniej powiedzieć, którzy biskupi mają wspomniane 
tamże pozwolenia; są to biskupi Niemiec, Austryi, Rosyi, Węgier, 
Belgii i niektórzy inni. Nie udziela zaś tych pozwoleń Penitencyarya, 
lecz Kongregacya de Propaganda Fide2; od Penitencyaryi mogą otrzy
mać podobne pozwolenia także kapłani do użytku w trybunale spowiedzi 3. 

W drugim tomie, zatytułowanym: „Komentarz do cenzur kościel
nych", omawia ks. dr. Opieliński szczegółowo cenzury bulli Apostolicae 
Sedis, jakoteż inne dziś istniejące. Komentarz jest bardzo obszerny 
i dokładny; ciągnie się przez 400 stron druku. Wywody autora oparte 
są na najlepszych powagach, a zalecają się, podobnie jak tom I , bar 
dzo dobrym układem i jasnością przedstawienia rzeczy. Komentarzowi 
temu w praktyce bezpiecznie można zaufać; jest on pewny i wyczer
pujący. Jeżeli mimo to pozwalam sobie i co do tego drugiego tomu 
parę uwag dorzucić, przeznaczone one są jedynie dla szau. autora i dla 
innych kolegów w naukowym zawodzie. Zresztą będą to tylko dro
biazgi. I tak: Na. str. 23 tłumaczenie terminów implicite i etplicite uwa
żam za niedosyć dokładne i niewystarczające. Na str. 34 (w. 16 z góry) 
przy zdaniu autora: „te jedynie książki w myśl kanonu rozumieć na
leży, które pod karą ekskomuniki, papieżowi zastrzeżonej, potępione 
zostały", dodałbym uwagę, że to mniemanie nie jest jednak w nauce 
powszechnem 4 . Dalej nie jest mi jasnem, dlaczego na str. 27 wbrew 
wielu autorom nie wyjmuje ks. Opieliński z ekskomuniki „obrony, 
choć bezskutecznej", podczas kiedy na str. 38, mówiąc o innym przed
miocie całkiem słusznie twierdzi, że do popadnięcia w ekskomunikę 
wymaga się, aby dzieło w rzeczy samej zostało wydrukowane. Na str. 
51 przeciwko zdaniu, że z tytułu detinentes nie popadają w klątwę ci, 
co tylko moralnie, np. nakazem ustnie lub listownie danym, do przy
trzymania osób, o które chodzi w cenzurze, przyczyniają się, podniósł
bym zarzut, że wpadają oni przecież w cenzurę z innego tytułu w tekście 

1 Tom L X X I I , str. 115. 
2 Por. Konings-Putzer, Commentarium in facultates apostolicas. Pag. 3. 
3 Por. Marc, Theol, mor., n, 739. 
4 Por. Bucceroni 8. I. Theol. mor., u, 1165. 
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cenzury mieszczącego się, t j . jako mandantes. Odnośnie do kwestyi oma
wianej na str. 54 pozwoliłbym sobie zaznaczyć, że — mojem zdaniem— 
za surowym jest autor, kiedy sprawców zbrodni w pewnych szczegól
nych okolicznościach uwalnia od wpadnięcia w ekskomunikę, a nie 
uwalnia od niej tych, co tylko na zbrodnię przyzwalają (ratihaben-
tes). Również za ostrem wydaje mi się zdanie, umieszczone w osta
tnich wierszach str. 59, w którem mowa o rekursie do władzy świec 
kiej. Na str. 81 mówi autor, że bulle papieskie pisane były staro-
greckiemi głoskami; zapewne miało być staroniemieckięmi. Zresztą przez 
motu proprio papieskie wprowadzone już zostały litery łacińskie. Na 
ostatek na str. 88 • i 296 pragnąłbym w drugiem wydaniu dzieła na
potkać najnowsze dekreta, odnoszące się do dwóch, na tych stronicach 
omawianych, nader ważnych przedmiotów. 

Wszystkie te uwagi służyć mogą za dowód, jak pilnie czytałem 
dzieło ks. Opielińskiego i jak je cenię. Praca to ze wszech miar po
ważna, napisana gruntownie i wyczerpująco. Podnoszą jej wartość wy
wody historyczne, jakie tu i ówdzie rozrzucił autor, a co w tego ro
dzaju pracach, nawet u pisarzy skądinąd bardzo wybitnych, rzadko się 
spotyka. Mile też uderza, nie zawsze niestety przestrzegana w tym tak 
spornym przedmiocie, objektywność sądu i brak uprzedzeń do szkół 
i autorów. Wreszcie, co rzadziej jeszcze się trafia, rzecz suchą, praw
niczą umiał autor podać we formie zawsze jasnej i przystępnej, która 
nietylko ułatwia, ale nawet uprzyjemnia czytanie. Tego tylko może 
szkoda, że więcej nieco nie popróbował sił swoich, w przyswojeniu 
polskiemu językowi niektórych ważniejszych przynajmniej terminów tech
nicznych. 

Kończymy uwagą, że obydwa dzieła ks. Opielińskiego powinny 
się znajdować w ręku każdego kapłana, polskim mówiącego językiem. 

Ks. Augustyn Arndt. 

Studya do historyi literatury polskiej. Wiek XIX. Rozprawy i spra 
wozdania Tom I. St. Tarnowski. W Krakowie. Nakładem Księgarni 
Spółki Wydawniczej Polskiej. 1895. (W 8ce, str. 297). 

Pod powyższym tytułem ukazał się zbiór rozpraw prof. Tarnow
skiego rozproszonych po różnych czasopismach. Niektóre z prac tu po
mieszczonych sięgają jeszcze r. 1868; jedna z nich (o „Księgach piel-
grzymstwa") jest stosunkowo niedawna (z r. 1889). A jak różne co do 
czasu, tak rozmaite są pod względem treści: mamy tu rzecz „O Kolę 
dach" i o „Rachunkach" Bolesławity, o „Horsztyńskim" Słowackiego 
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i o „Rocznikach polskich" z lat 1857—1861. Wrażenie książki nie 
może być zatem jednolite; sama też wartość pomieszczonych w niej stu
dyów i sprawozdań nie jest jednakowa: dwie obok siebie wydrukowane 
prace o Mickiewiczu są różnej wartości. Sprawozdania z teatralnego 
przedstawienia „Konfederatów Barskich" jest z natury rzeczy dorywcze 
i nie sięga głęboko w genezę utworu; przeciwnie studyum o „Księgach 
pielgrzymstwa" odznacza się gruntownem obmyśleniem przedmiotu, ja
snością sądu, umiejętnem uzasadnieniem zapatrywań W ciągu kilku
dziesięciu lat wydoskonalał się zmysł krytyczny autora; może najmniej 
zmienił się styl. 

Przypatrzmy się po kolei rozprawom, składającym tom I„ Roz
praw i sprawozdań". 

Rzecz „O kolędach" nie rości sobie prawa do wyczerpania prze
dmiotu. Pisana zrazu do felietonów Czasu (1882 roku) dla szerszego 
ogółu, miała ta rozprawka na celu wykazać, ile kolędy nasze kryją 
w sobie wdzięku poetyckiego i prawdy moralnej pod pozornie ubogą 
i niezgrabną formą. Rozbiór estetyczny najbardziej znanych kolęd 
jest bardzo biegle przeprowadzony. Widzimy, jak najszlachetniejsze, 
najwdzięczniejsze motywy zwolna przez powtarzanie się, przez prze
sadne nagromadzenie szczegółów wyradzają się, tracąc pierwotną pro
stotę i grzeszą, utrzymaną zrazu w karbach, poufałością ludzką wobec 
Bóstwa. Kolędy dyalogowe prowadzą autora do kwestyi początku mi-
steryów: ale tak ważny przedmiot nie mógł być rozwiązany na kilku 
kartkach. Jest tu raczej wskazana potrzeba i korzyść badań na tem 
polu. Autor słusznie upatruje w „szopce ; ' odbicie słabe jakiegoś zagi
nionego religijnego dramatu, jakiegoś średniowiecznego misteryum. „Ci 
zaś chłopi, Żydzi, żołnierze, szlachcice i t. d., którzy dziś w naszej 
szopce występują, oni są oczywistym zabytkiem komicznych interme-
dyów, które w plan tych dyalogów swego czasu wchodzić musiały 
koniecznie". 

Rzecz o „Konfederatach Barskich" Mickiewicza, pisana była 
w r. 1872 jako sprawozdanie teatralne w Przeglądzie Polskim. Autor 
do sprawozdania z r. 1872 dodał „słowo objaśnienia", w którem ze 
złotą szczerością wyznaje pomyłki i usterki tego pospiesznego rzutu 
oka na „Konfederatów". „Pod pierwszem wrażeniem uniosłem się w po-
dziwieniu do oczywistej przesady, skoro stawiałem ,Konfederatów' na 
równi z , Wallenrodem'. . . przekonałem się, że pisząc nie porównałem 
nawet przekładu z oryginałem i nie spostrzegłem, że przekład rozwi
jając i parafrazując niejedne myśl oryginału, nieraz znacznie od niego 
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odstępuje". Rzeczywiście punktem błędnym oceny „Konfederatów" jest, 
zdaje mi się, zbytnie zawierzenie niewiernemu tłumaczeniu Olizarow-
skiego; oryginalny zaś tekst francuski „Konfederatów" ukazał się 
w r. 1867 w Paryżu staraniem syna poety p. Władysława Mickiewicza 
(Por. Melanges Posthumes I, str. 109). Warunki, wśród których Mic
kiewicz pisał „Konfederatów" nie były dla utworu tego pomyślne. Pisał 
najpierw w języku obcym i przedewszystkiem dla obcych. Stąd pewien 
przymus nie spotykany dotychczas w jego twórczości. Zresztą i lata 
1836—1837 nie były urodzajnemi dla poety; „Konfederatów" pisze 
on z musu, z potrzeby, po prostu „d la c h l e b a " (por. list do Odyńca 
w Kor. I, 162). Dramat nie zrodził się przeto z jednolitego i gorącego 
natchnienia, a jakkolwiek zawiera piękne i znakomite ustępy, trafnie 
uwydatnione przez prof. Tarnowskiego, to jednak całość widoczne nie ro
biła wrażenia na Francuzach, skoro, jak mówi sam Mickiewicz, „usnęła" 
publiczność w teatrze Porte Saint-Martin. Życzliwa poecie pani George 
Sand, chwaląc styl „Konfederatów Barskich", nie wydaje sądu o sztuce 
samej: (en fuit de dramę, je ne suis pas un juge competent). W powo 
dzenie jednak dramatu na scenie francuskiej nie wierzy, osładzając tę 
przykrą dla Mickiewicza pigułkę uwagą może słuszną, że „publiczność 
francuska jest dziś tak haniebnie głupia (ignoblement stupidel, iż wyśmia
łaby nawet sztukę Szekspira". Drugi sędzia, wybrany przez Mickiewicza, 
Alfred de Vigny, jest bardzo lakonicznym w krótkim bileciku doty
czącym „Konfederatów"; radzi wprawdzie Mickiewiczowi wystawić 
sztukę na scenie, ale „ma kilka ważnych uwag do zrobienia". — W liście 
z r. 1863 jest George Sand o wiele wstrzemięźliwszą w pochwałach; 
dramat nie zdawał się jej wtenczas łatwym dla sceny francuskiej (pas 
facile d adapter a la scenę francaise). Głośny wtedy aktor Bocage znaj
dował w „Konfederatach" „bardzo ładne rzeczy, ale nic takiego, coby 
miało wywrzeć wrażenie bezpośrednie na widza". Inny Francuz, autor 
dramatyczny, Mallefille, przypominał sobie dokładnie w r. 1867, że 
w „Konfederatach" było mnóstwo pięknych myśli i uczuć, ale nie było 
całkiem akcyi dramatycznej i scenicznego interesu (Melanges Posth. 
I, 15). Zresztą chciejmy sobie, choć na chwilę, uprzytomnić co ów
cześni Francuzi mogli wiedzieć o historyi polskiej i o Konfederatach 
barskich, ile wtajemniczeni byli w delikatne aluzye o politycznych par-
tyach w Polsce, nietylko tacy wyjątkowi Francuzi jak Montalembert, 
Alfred de Vigny lub George Sand, ale ta zwykła parterowa publicz
ność z teatru Porte Saint-Martin — a może zrozumiemy dlaczego „Kon
federaci Barscy" nie weszli na scenę francuską. Dla nas zapewne są 
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Konfederaci „rzeczywistością tak żywą, tak blizką serca, że widoku 
i wrażenia ich prawie znieść nie można"; ale to, co z „Konfederatów" 
ocalało nie daje nam prawa do twierdzenia, że w przedstawieniu tego 
fragmentu dramatycznego „odsłania się potęga dramatyczna taka jak 
u Schillera, jak u Goethego, taka że sam Szekspir (!) mógłby się do 
niej przyznać". W tym sądzie czuć oczywiście przesadę. Zupełnie je
dnak zgadzamy się z autorem, że brak całości „Konfederatów" jest 
wielką dla literatury naszej stratą. Żałować trzeba, że tak świetnie 
w pierwszych dwu aktach nakreślone charaktery: wojewody, księdza 
Marka, jenerała i t. d. nie doczekały się zupełnego rozwinięcia i do
chowały się tylko fragmentarycznie. 

Rzecz o „Księgach Pielgrzymstwa" jest rozprawą, nie sprawo
zdaniem. Wydrukowana po raz pierwszy w I I I . roczniku Pamiętnika 
Towarzystwa im. Mickiewicza (Lwów 1889), nosi na sobie znamię 
spokojnego, wytrawnego sądu. Znać, że kilkanaście lat upłynęło od 
wrażeń „Konfederatów Barskich". Autor daje przedewszystkiem kró
ciutką historyę znaczenia i wpływu „Ksiąg Pielgrzymstwa" w osta
tnich pokoleniach społeczeństwa polskiego. Pierwsze, współczesne Mic 
kiewiczowi, nie śmie jeszcze wdawać się w krytykę wielkiego poety; 
pokolenie drugie nie bez trudu i walki spostrzegało plamy na tern 
słońcu: jeżeli nie wierzyło w mesyanizm, to „Księgom Pielgrzymstwa" 
wiary nie odmawiało; trzecie wreszcie pokolenie ma już „Księgi Piel
grzymstwa" za „szanowne złudzenie". Prof. Tarnowski zastanawia się 
nad genezą tych „Ksiąg" i bardzo pięknie określa stan duszy poety 
i nastrój duchowy społeczeństwa po r. 1830. Stosunek wzajemny Mic
kiewicza i księdza de Lamennais jest tylko zaznaczony, ale nie udo
wodniony należycie. Autor zapytuje: „Czy można przypuścić, że Mic
kiewicz nie przeczytał np. tego Essai sur V indifferenee en matiere de 
religion, o którem mówiła cała Europa? A j e ż e l i p r z e c z y t a ł , to czy 
można znowu p r z y p u ś c i ć , że dzieło to potężne nie wywarło nań 
wpływu?" (str. 83). Wątpliwość pod tym względem usuwa sam Mic
kiewicz w liście do Odyńca z d. 19 listopada 1830 r. Donosi tam 
poeta: „Czytam wiele i w domu siedzę t e r a z nad d z i e ł a m i l'abbe 
Lamennais m e d y t u j ę i życzę , a b y ś j e z u w a g ą p r z e c z y t a ł " 
(Kor. IV, 114). Nie brak zresztą innych dowodów, że Mickiewicz po
znał osobiście księdza de Lamennais w lipcu 1831 r., a zatem przed 
napisaniem „Ksiąg Pielgrzymstwa". P . Tarnowski zaznacza, że „Księgi 
Pielgrzymstwa" jako zamiar są doskonałe — ale jako pojęcie są w części 
mylne, jako wykonanie są przykre. Bliższe uzasadnienie tej tezy jest 
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właśnie treścią jego rozprawy. Znajdzie tam czytelnik znakomity ra
chunek sumienia narodowego, doskonałe wyróżnienie tego, co się 
w „Księgach" przestarzało, od tego, co jest zawsze jeszcze wzniosłem 
i pouczającem, bo prawdziwem. „Trafne w złem, jakie wytykają, mądre 
i dobre, kiedy każą nam ducha nie gasić i pielęgnować w sobie wiarę, 
nadzieję i miłość, błądzą „Księgi Pielgrzymstwa" w swoich pojęciach 
i historycznych i politycznych i moralnych nawet, kiedy nam każą 
wierzyć w nasze ,umęczenie za grzechy świata', kiedy nam mówią, 
żeśmy lepsi i wyżsi od drugich i kiedy nam każą apostołować cywili-
zacyą chrześcijańską po świecie, przyjmując za pewne, sposobem śmia
łym i lekkowiernym, że ją sami posiadamy". Pod koniec wraca prof. 
Tarnowski raz jeszcze do zaznaczonego na początku pracy stosunku 
i wpływu wzajemnego Mickiewicza i ks. de Lamennais. Szkoda wielka, 
że autor nie rozwinął szczegółowiej rzuconych tutaj, ale nie uzasa
dnionych, choć z pewnością, zdaniem naszem, słusznych domysłów. 
Liczne są podobieństwa myśli Mickiewicza-towiańczyka. do argumen
tów z Affaires de Borne; ale obok podobieństw są też liczne różnice. 
Kwestya to niewątpliwie bardzo trudna do zbadania. 

Bardzo trafnie wskazał prof. Tarnowski genetyczny związek poe
tycznego ideału Polski w „Księgach Pielgrzymstwa" z mową Brodziń
skiego o „Narodowości". Zachodzi tu jednak nietylko związek „nie
widzialny, ukryty"; owszem możemy mówić o wyraźnym wpływie; da 
się on wykazać nawet w planie zewnętrznym „Ksiąg" i w ich stylu. 
Szczegółowo nie możemy dowodzić tego na tem miejscu; uczynimy 
to niebawem gdzieindziej. 

Wśród rozpraw wypełniających omawiany przez nas tom, należy 
stanowczo przyznać pierwsze miejsce rozprawie o „Księgach Pielgrzym
stwa", napisanej z niezwykłą, nawet u autora, świetnością stylu, a ob
myślanej starannie i głęboko. 

W dalszym ciągu spotykamy trzy rozprawy o poezyach Słowac
kiego; są to rozbiory „Mazepy", „Niepoprawnych" i „Horsztyńskiego". 
Pisane były „przygodnie, prawie prz3'padkiem". Autor podaje na str. 107 
charakterystyczne sclwlion do własnych studyów: „Niepoprawni", to 
treść jednego z publicznych odczytów w Krakowie, tych kłopotliwych 
odczytów, do których nieszczęśliwy prelegent musi szukać przedmiotu, 
a takiego, któryby nie był. ani za długi, ani za nudny, ani (jeżeli 
w Warszawie) podejrzany dla cenzury: i po długiem szukaniu obrabia 
wreszcie z r o z p a c z y jakiś przedmiot, choć sam dobrze nie wie, dla-

p. p. T . LIII . • 17 
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czego ten właśnie a nie inny. Taki początek tych rozprawek tłumaczy 
(jeżeli nie usprawiedliwia) ich usterki". 

Prof. Tarnowski jest w tych uwagach zbyt surowym dla siebie, 
podobnie jak jest za surowym wogóie dla Słowackiego. W „Mazepie", 
zdaniem jego, Słowacki „wyprawia łamane sztuki", ulegając złemu 
przykładowi romantycznego teatru francuskiego, a zwłaszcza Wiktora 
Hugo, który dopuścił się nieraz „dramatycznego szarlatanizmu". 

Wykazawszy błędy kompozycyi dramatu, nienaturalność w akcyi 
i przesadę w sytuacyach, doszedłszy do wyniku, że „Mazepa jest złym 
dramatem", przyznaje mimo to autor, że „jest zawsze piękny, a czasem 
prześliczny". Dramat ratują trzy postacie wielkiego uroku: Wojewo
dzina, Zbigniew i Mazepa. Jabym dodał, że oprócz tych postaci ratuje 
dramat od zapomnienia piękny, szczeropolski język. Autor zajęty sce-
nicznością i naturalnością utworu, przeczył ważną kwestyę stosunku 
„Mazepy" Słowackiego do „Pamiętników Paska". Wpływ „Pamiętni
ków" jest wddoczny w „Mazepie", jakkolwiek nie wszędzie ton Paska 
jest czysto utrzymany. Owszem do tonu XVII . wieku mieszają się inne, 
fałszywe nuty. Taka Robroncka np. to wiek XVIII . , a nie brak i od
głosów romantycznych. Mazepa, kozak, zawadyaka, wyraża się czasem 
tak, jak nigdy Mazepa prawdziwy nie byłby mówił, np. „Głosek twój 
szklany (!)"'. Nawet Amelia, zresztą tak piękna i naturalna, zapomni 
się przed królem i uraczy go przemową, godną Nowej Heloizy: 

Zawstydzona, i l e że ubrana mn ie j s k r o m n i e , 
Musiałam spuścić oczy i w r z e c z u ł k i s z y b i e 
Wołać r y b e k na p o m o c i prosić o r a d ę (!) 

Ba, nawet Jan Kazimierz, według Słowackiego cynik trochę 
i hipokryta XVII . wieku, będzie przebierał czasami na strunach ro
mantycznych: 

O! pani, jakże teraz samotnemu miło 
Znaleść tak piękną smętnych uczuć powiernicę, 
Tak białą dłoń i miękką mieć do łez o tarc ia . . . 

Dokładne wykazanie drobnych ale charakterystycznych odcieni 
językowych w „Mazepie" rzucić może sporo światła na historyę tego 
dramatu i wykryć w nim wcześniejsze, genewskie pierwiastki obok 
niewątpliwych późniejszych paryskich z końca 1839 roku. 

W odczycie o „Niepoprawnych" znajdujemy sporo trafnych i dow
cipnych spostrzeżeń, doskonałą charakterystykę osób, zwłaszcza Fan-
tazego i Idalii. Przed 20 laty autor bardzo oględnie pozwalał się do
myślać pod temi dwiema postaciami ludzi prawdziwych, z których on 
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„dramatyzował swe życie", a ona „paradowała swojemi nieszczęściami 
i swoją egzaltacyą"; dzisiaj, po różnych niedyskretnych publikacyach, 
wie się, kim był Fantazy i rozumie się coraz lepiej, dlaczego Słowacki 
dramatu tego nie ogłosił. 

„Horsztyński" pomimo że jest tylko fragmentem, uważany jest przez 
prof. T. jako najbardziej oryginalny ze wszystkich dramatów polskich, 
najdoskonalszy z dramatów Słowackiego jako przeprowadzenie akcyi, 
jako pomysł i wierne utrzymanie charakterów. Zestawienie Szczęsnego 
z Hamletem nasuwało się samo przez się i jest tu dokonane bardzo 
pięknie, chociaż z widoczną dla Szczęsnego sympatyą: „Nieszczęśli-
wszego człowieka jak ten Szczęsny niema w poezyi. A jaki przytem 
pociągający i uroczy, jak przez jego gorycz i ironię przebija się uczu
cie, przez jego spokój i obojętność zapał, przynajmniej zapał wyobraźni, 
jeżeli nie energii — przez wszystko natura, która przez nieszczęścia 
stała się chorobliwą, złamaną i bezwładną, ale natura wyższa i nie
pospolita" (str. 205). 

Prof. Tretiak zastanowił się nad Horsztyńskim w osobnem stu-
dyum, zatytułowanem „Hamlet polski" '. Porównawszy szczegółowo 
Szczęsnego z Hamletem i wykazawszy podobieństwa i różnice tych 
dwóch postaci, inaczej określa on moralną wartość Szczęsnego: „Pe
symizm jego nie pochodzi z tej wrażliwości czystej duszy, ja£ą wi
dzimy w Hamlecie, ale raczej z niezadowolonej ambicyi, z nieporządnej 
rozbujałej wyobraźni. Są w nim jakieś nieokreślone pragnienia wiel
kości, roi mu się, że jest stworzonym do wielkich czynów, a jedno
cześnie uczuwa nicość swoją i to wywołuje w nim rozdwojenie i nie
pokój. Zajęty ciągle sobą, nieustannie przymierza swoją osobę i ambicyę 
do ludzi i wypadków. Człowiek to bez p r z e k o n a ń i bez m i ł o ś c i , 
rządzący się r o z k a p r y s z o n ą t y l k o f a n t a z y ą " . 

Od „natury wyższej i niepospolitej", jaką chce widzieć w Szczęsnym 
prof. Tarnowski do „człowieka bez przekonań i miłości" według prof. 
Tretiaka — prawdziwa przepaść. Czem ją wypełnić? Poeta nie wykoń
czył nigdy dramatu, nie wyrównał rysów sprzecznych Szczęsnego; 
Hamlet mącił mu te rysy i zbyt narzucał własne. Fragmenty mają to 
do siebie, że je rozmaicie z rozmaitem powodzeniem uzupełniać można. 
Może najlepiej ocenił sam siebie Szczęsny w monologu (Akt I., sc. 4): 
„Patrząc na te gwiazdy dusza moja w y r y w a s i ę do n i e b a . Gdyby 
rozszerzenie i wzniosłość myśli, jaka przelatuje błyskawicami przez 

1 Szkice liter. I . K raków 1896, str. 183—200. 
17* 
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moją duszę były naturalnym stanem człowieka i nie znikały ze słoń
cem, człowiek ten byłby wielkim bohaterem, a przynajmniej byłby 
szczęśliwy uczuciem wewnętrznem wielkości i dumy". Wyrywanie się 
do n i eba , poprzestające w końcu na uczuciu w e w n ę t r z n e m wiel 
k o ś c i i d u m y jest moralną sprzecznością. Być może, że Szczęsny 
dłużej żyjąc, a zwłaszcza działając, byłby się przekonał o tej sprzecz
ności i wyrywając się do n i eba , byłby może rzucił o ziemię „wiel
kość i dumę". 

Dwa sprawozdania literackie o książkach przepełnionych poli
tyczną treścią zamykają tom „Rozpraw". „Roczniki polskie" należą do 
literatury emigracyjnej i ukazywały się pierwotnie jako „Wiadomości 
Polskie" (1857 — 61). Ocenił je prof. Tarnowski jeszcze w r. 1868, 
a to, że przedrukował swe uwagi po tylu latach, dowodzi wielkiego 
uszanowania dla „Roczników Polskich". Były bowiem one przez lat 
cztery jak żeby strażnicą polskich interesów i wewnętrznego życia 
Polski. „Nie gazeta to więc, ale raczej wszechstronny i zupełny obraz 
życia Polski przez ciąg ważnych bardzo lat czterech". Czytelnik znaj
dzie w uwagach autora o „Wiadomościach" ciekawą i trafną charakte
rystykę polityki Napoleona I I I . , tern ciekawszą, że pisaną przed wojną 
francusko-pruską. Działaniom emigracyjnym poświęcił tu prof. T. krótką 
ale piękną wzmiankę, godną przypomnienia dziś zwłaszcza, gdy tak 
prędko zapominamy o zasługach emigracyi Polskiej z r. 1831: „Że te 
trudy zostały bez widomego, bez wielkiego skutku, o tern nie bez 
przekąsu lubimy sobie w kraju powtarzać; że nie przeszły bez śladu, 
że o Polsce mówiły, świadczyły, że jej nie dały zaginąć w pamięci 
i w sumieniu europejskich narodów, że przypominały ustawicznie jej 
prawa, jej krzywdy, jej znaczenie w świecie i dla świata, o tem nie 
radzi pamiętamy: że ten ciągły, z wielkim zaprawdę trudem utrzymy
wany związek Polski z Zachodem może jeszcze w przyszłości przydać 
się jej i bardzo, tego dziś rozumieć nie chcemy". 

. Równocześnie (1868 r.) napisana ocena „Rachunków" Bolesławity 
ma jeszcze więcej od poprzedniej cech politycznych, ale stanowczo 
mniej znaczenia na dziś. Do „Wiadomości Polskich" trzeba zaglądać, 
bo są tam „takie wzory języka, stylu i opracowania materyi, o jakie 
nigdy i nigdzie nie łatwo"; ale komu dziś zależy na „Rachunkach"? 
Kto badać zechce szczegółowo tę epokę, ten musi sprawdzić „Ra
chunki" i wtedy z pożytkiem odszuka w Przeglądzie Polskim z r. 1868 
ich recenzyę. Tutaj, w tomie rozpraw i sprawozdań z datą 1895 r. 
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wyda ły nam się u w a g i o „ R a c h u n k a c h " czemś t ak s t raszn ie przes ta-
rzałem, j a k „fikcyjne p r a w a korony św. Szczepana do Ga l i cy i " . 

Sumiennie i obszernie zdal iśmy s p r a w ę z t reśc i tego p ierwszego 
tomu „ R o z p r a w i S p r a w o z d a ń " hr . Ta rnowsk iego . T r e ś ć t a j e s t bardzo 
obfitą, różnorodną i wogóle n iezwykle interesującą. N ic nowego nie 
powiemy, jeśl i dodamy, że forma zewnę t r zna j e s t ( jak zawsze) p iękna 
i w y k w i n t n a — a przy tem bardzo p r zys t ępna *. 

Dr. Józef Kallenbach. 

Pogadanka o różnych książkach. 

(St. Tarnowskiego, „O dramatach Schillera" — St. Jachowicza, „Bajki, po
wiastki i pieśni". — „A. E. Koźmiana Listy", t. IV. — L. hr. Dębickiego, 
„Trzy pokolenia wT Krakowie" . — M. Lityńskiego, „Sycylia, Szkice z po
dróży". — St. Bełzy, „Obrazy Korsyki" . — K. Nitmana, „Grześ w legionach 
polskich". — W . Pola, „Losy poczciwej rodziny", — D-ra Karola Matyasa, 
„Podania z Szczepanowa". — „Zapust , Popielec, Wielkanoc" . — „Wilia, j eden 
z jasnych dni chłopskiego żywota" . — „Motas, chłop-poeta". — „Wesele 

Stało wskie"). 

Ks iążk i , zebrane z r edakcy jnego stołu, podobne są do g romadk i 
podróżnych , k tó rzy znaleźli się na pokładz ie tego samego s ta tku , choć 
każdy z nich j edz ie z innego powodu i na inną odległość ; zgromadzi ła 
ich p rzygoda i zb ieg okoliczności. Nades ł ane do r e d a k c y i d ruk i nie 
mogą s tanowić dok ładnego obrazu p i śmiennic twa z pewnego okresu 
(mówiąc wyraźn ie , z danej pory roku) , boć od p rzygody zależy, co 
w y d a w c y i autorowie poślą do tej lub owej r edakcy i , a czego wolą 
nie pos łać . Pomimo to j e d n a k i t ak i n a w e t p rzygodnie zebrany sze
reg d ruków może być pouczającym. Czyż owi podróżni , k tó rych nie 

1 Niektóre j ednak błędy i pomyłki wytknąć trzeba z obowiązku re 
cenzenta. Z ważniejszych wymien iam: W dwóch naturach, zam. o dwóch 
(str. 89); Eges t im (str. 112); t ym poważnym i smutnym, k t ó r y znamy, 
zam. którego (str. 116); Wszys tko , ale nie, zam. albo nic (str. 190); mu tnem 
zam. smutnem (216); sine acceptione zam. exceptione (str. 237). F o r m a od
czytowa wpłynęła czasem na niejasność okresu, k tóry w stosownej in to-
nacyi głosu mógł być zupełnie jasnym, ale dziś w czytaniu razi, np . : „ale 
wrażenie tego szaleństwa i prawdopodobnej jej śmierci (bo kochanka tego 
Hamle ta niezawodnie j a k Ofelia k o ń c z y ł a ś m i e r c i ą ) n a S z c z ę s n y m " 
(str. 223). 
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łączy właściwie nic, nie nadają się do obserwacyi, czyż nie stanowią 
tematu do rozmyślań na temat kultury? Człowiek, umiejący się uczyć, 
dowie się niejednego szczegółu, wzbogaci swą myśl niejednem spostrze
żeniem, dokonanem na najzwyklejszej nawet wędrownej gromadce; 
trzeba tylko zrobić jedno zastrzeżenie: Podróże kształcą, lecz nie bez
warunkowo! Kształcą one człowieka już wykształconego, t j . wzmagają 
jeszcze bardziej jego wykształcenie; taki może snuć wnioski nawet na 
przygodnym materyale, bo zachowa stosowne środki ostrożności. Po
dobnież dla obeznanego ze stanem piśmiennictwa; zbiorek książek przy
padkowo dobranych, może się stać punktem wyjścia do obserwacyj 
w zakresie wielkiej dziedziny atramentu, a to tem bardziej, gdy druki 
te należą do jednego języka, przez co są ułamkami jednego potężnego 
objawu i odłamu kultury, zwanego narodem. 

Dwa są wielkie warunki rozkwitu literatury: związek z poezya 
ludową i związek z literaturą powszechną. Nasza dzisiejsza literatura 
spełnia obydwa w dostatecznym stopniu. Nasi przedstawiciele nado • 
bnego piśmiennictwa są dobrze obeznami z belletrystyką europejską, 
której też dzielnie dotrzymują kroku (takie moje zdanie). Inaczej je
dnakże ma się rzecz z n a u k ą l i t e r a t u r y ; ta bardzo szwankuje, pra
wie niema jej całkiem. Wiadomo, że do dziś dnia nie posiadamy hi
storyi literatury polskiej, cóż więc mówić o dziełach naukowych z za
kresu powszechnej! Bara navis in gurgite vasło, wyszło właśnie dzieło 
St. Tarnowskiego „O dramatach Schillera" '. Jest to rzecz, jednem 
słowem, znakomita i ze wszystkich tego autora dzieł -— mojem zda
niem —• najlepsze. 

Estetyka poetycka niema, nigdzie tyle pola do rozwoju, jak w li
teraturze dramatycznej, bo tu ma się do czynienia na każdym kroku 
z wszystkiemi jej kryteryami; toteż wielkie znaczenie autora, jako este
tyka, okazuje się tutaj w całej pełni. Przedmiot obcy, nie grzejący ani 
ziębiący subjektywnych uczuć, ułatwia i pisarzowi i czytelnikowi utrzy
manie się na poziomie naukowej akademickiej dyskusyi. Bardzo dobrze 
się stało, że przygodny zbieg okoliczności (chwilowe zastępstwo na 
katedrze literatury niemieckiej) podał autorowi ten temat. Ta sama tu 
estetyka, jak w rozprawach o Słowackim, -ale w krew literatury na
szej wejdzie ona dopiero przez tę książkę o Schillerze. Oby weszła 
jak najbardziej! Bogactwo treści jest tu tak wielkie, że, gdyby tę 

1 „O dramatach Schillera". St. Tarnowski. W Krakowie 1896. Skład 
główny w księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej. (W 8ce, str. 395). 
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książkę pociąć i w odmiennym ułożyć porządku, powstaćby mogła 
teorya zupełna poezyi dramatycznej, popierana przykładami głównie 
z Schillera, ale także z innych dramaturgów. W literaturze zaś naszej 
niema dotychczas jasnego zrozumienia, czem jest ten dział poezyi i jakie 
warunki jego powodzenia. Każdy autor sceniczny powinienby się roz
czytywać bez końca w tej książce. 

Autor ma jedne wielką zaletę, że w sądach estetycznych jest 
ścisły i surowy. Jest to bardzo nieprzyjemne dla krytykowanych, lecz 
potrzebne dla dobra literatury, a jak najkorzystniejsze dla literatów, 
skoro każdy sąd jest obszernie motywowany. Nie znalazł też Schiller 
najmniejszego pobłażania. Zwracam zwłaszcza uwagę na rozdział o „Dzie
wicy Orleańskiej", gdzie surowo jest potępioną cała oś tragedyi, jej 
założenie, charakter bohaterki w pojęciu autora, obmyślenie niewłaści
wego momentu tragicznego, nastrój ogólny utworu i zakończenie, sło
wem, wszystko. Ale też, gdy przy innych utworach nie brakowało 
sposobności podniesienia Schillera, równą miarką mierzono jego zalety 
i wady, ostateczny zaś wyrok o poecie, oparty nie na wadach, lecz 
na zaletach. W zakończeniu powiedziano pięknie: „Łatwo jest, i nieraz 
słusznie, romantyków ganić, trudniej im dorównać". 

Wszystkie literacko-krytyczne prace Tarnowskiego to mają współ • 
nego, że szerzą kult wielkiej poezyi. On jest zresztą jedynym dzisiaj 
w Polsce estetykiem, który wie dobrze, a umie wyrazić dokładnie, na 
czem polega tej sztuki wielkość, czem się różni poeta wielki od śre
dniego, średni od małego. Każda jego rozprawa jest bodźcem ku wy
żynom, a miara estetyczna jego krytyk brana jest zawsze z wyżyn 
Olimpu, nigdy ze spodnich stoków boskiej góry. Przymioty te nigdy 
nie wystąpiły jednak tak jasno i tak organicznie, jak w dziele o Schil
lerze. Toteż pozostanie to dzieło dla potomności świadectwem, że kry
tyka polska nie zupełnie przestała chcieć dużo i sięgać daleko wten
czas, kiedy w całej reszcie Europy porzucono miarę Fidyasza. Po
tomni wdzięczni będą prof. Tarnowskiemu, jako estetykowi, za to, że 
miał wielkie wymagania, budził ambicyę i zawsze pokazywał, którędy 
się idzie — ad astra. Wygodnickim miernotom może to nie na rękę, 
ale kto kocha sztukę całem sercem, kto wyznaje zasadę, że nie ideał 
jest od tego, żeby go ku sobie zniżać, lecz artysta od tego, żeby się 
ku niemu wznosił, ten w surowej krytyce, byle jasnej i lojalnej, naj
lepszego znajdzie sprzymierzeńca i będzie ona mu szczeblem do dal
szego wznoszenia się. 

Nie mamy historyi literatury, ale mamy wyborną estetykę lite-
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racką. Sam prof. Tarnowski historykiem literatury nie jest, ale jest 
estetykiem tak znakomitym, że go nam każda literatura pozazdrościć 
może. To uprzedzenie historyi przez estetykę jest zresztą zupełnie na 
swojem miejscu; wpierw trzeba wiedzieć, co sądzić o zdolności i arty
stycznej wartości autorów, a potem dopiero badać i konstruować hi-
storyę literatury. 

My w Polsce czekamy zjawienia się wielkiego dramaturga z nie
cierpliwością, wzrastającą coraz bardziej, w ostatnich czasach docho
dzącą do istnej newrozy. Dzieła nawet takie, jak to Tarnowskiego, nie 
wytworzą dramatycznego poety, bo to nie ludzka rzecz; poetą trzeba się 
rodzić. Jeżeli jednak urodziłby się nam taki poeta, książki podobne 
do omawianego dzieła byłyby mu dogodnym szczeblem do sławy grodu. 

Sława różne miewa koleje; zestawianie sławy za życia z po
śmiertną należy do najciekawszych studyów. Bywają sławy, które się 
rozpadają w gruzy po śmierci człowieka i niejeden mocarz znany jest 
później tylko zawodowym historykom. Bywa też, że skromny, niepo-
kaźny człowiek rośnie w sławę coraz bardziej, choć kości jego już 
spruchniały. Pestalozzi i nasz Jachowicz tworzą dwa wzniosłe przy
kłady tego. Obchód setnej rocznicy urodzin Jachowicza napawał nas 
otuchą, wiarą w lepszą cząstkę natury ludzkiej, że przecież niekoniecz
nie trzeba na świecie błyszczeć, żeby coś znaczyć między ludźmi, lecz 
że wystarczy górować zapałem i cichem poświęceniem. Jachowicz nie miał 
ani „stanowiska", ani dostatków, a jednak wybił swe piętno na społe
czeństwie w właściwym sobie zakresie, imię zaś jego rośnie coraz bar
dziej w sławę. Objaw to bardzo dobrze świadczący o naszem społe 
czeństwie. Jubileuszowe wydanie Jachowicza „Bajek, powiastek i pieśni" 
dokonane przez Fr. Majchrowicza 1, powinnoby znaleśó się wszędzie, 
gdzie są polskie dzieci. Nigdy żaden pisarz, poświęcający swe pióro 
młodocianemu wiekowi, nie zebrał w małej książeczce tyle ziarn zdro
wych, ile ten polski pedagog w swych powiastkach. Są krótkie, jędrne 
i odznaczają się niezwykłą prostotą; nie nudzą, one naprawdę dzieci 
bawią, rozwijają umysł, krzewią wyobraźnię, a niewidzialnie kierują 
sercem. Jachowicz niezrównany jest pod tym względem. Ale bo też to 
był w i e l k i c z ł o w i e k ; w małym swym światku służył bowiem wiel-

1 „Bajki, powiastki i pieśni" Stanisława Jachowicza. Zebrał, wstępem 
o życiu i pracach autora poprzedził dr. Pr. Majchrowicz. Lwów 1896. Na
kładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta. (Str. X, 112). 
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kiej idei ze wszystkich sił swoich i dla tej idei obmyślał nowe drogi. 
Ideą tą było, żeby się przyczynić do wychowania ojczyźnie lepszego 
pokolenia i wskazać, jak polskie dzieci zawczasu przysposabiać do 
tego, ażeby godnie a bez znużenia dźwigały dalej brzemię odrodzenia 
narodu. U nas jeszcze on za mało ceniony i jeszcze nie dosyć roz
powszechniony i nie wyzyskany tak należycie i wszechstronnie, jakby 
należało; wzmagający się jednak w Galicyi kult Jachowicza pozwala 
tuszyć, że zajmie en niedługo n a c z e l n e miejsce w wychowaniu szkol 
nem. Trzeba dążyć do tego, żeby dokładna znajomość Jachowicza była 
warunkiem kwalifikacyi nauczycielskiej; zdarza się bowiem, że odnośne 
czynniki łamią sobie czasem głowę nad zagadnieniami, które dawno 
już rozwiązane zostały przez starego Jachowicza. 

Korespondencye wielkich ludzi mają urok i wartość trwałą. Któżby 
przeczył? Trzech tylko Polaków korespondencye wydano u nas dotych
czas na w i e l k ą s k a l ę : jednego z XVI. wieku, kardynała Hozyusza, 
i dwóch z wieku XIX. , a to: Adama Mickiewicza i Andrzeja Edwarda 
Koźmiana. Wcale się nie wypieram, że w tem zestawieniu jest inten-
cya ironiczna. W Przewodniku naukowym i literackim drukowano kores
pondencye A. E. Koźmiana od niepamiętnych czasów, teraz wyszedł 
oddzielnie tom jej IV. i o s t a t n i G d y b y te cztery tomy wyszły były 
nakładem rodziny, możnaby sprawę wytłumaczyć pietyzmem familijnym. 
Korespondencya ta wychodzi jednak jako przyczynek historyograficzny 
do historyi lat 1829 —1864. Bardzo słusznie, bo jest tam ciekawości 
rzeczywiście sporo, ale żeby drukować wszystko in extenso, to zabawne! 
Gdzie autor tych listów jadał i co jadał, jakie widział bale i z kim 
spędzał czas na spełnianiu banalnych obowiązków towarzyskiego życia, 
to dla potomności areyobojętne i nikogo to nic nie obchodzi, bo 
A. E. Koźmian nie jest dość wielką postacią, żeby aż wszystko miało 
interesować, cokolwiek tyczy jego osoby. Należało podać tę korespon
dencye w ekscerptach i jeden tom byłby wystarczył dla historyi naj 
zupełniej. Wielkich nowin tam niema i niczego takiego, coby wpłynęło 
na konstrukcyę historyi porozbiorowej. (Senzacyjne niektóre wiadomości 
wymagają sprawdzenia z krytyczniejszych źródeł). Jest jednak dosko
nały obraz p o w i e r z c h n i ż y c i a p o l i t y c z n e g o i l i t e r a c k i e g o , 
a zbiór odnośnych ustępów stanowi rzeczywiście bardzo cenny przy-

1 „Listy Andrzeja E d w a r d a Koźmiana" . IV. (1860—1864). W e L w o 
wie 1896. Nakładem G-ubrynowicza i Schmidta. (W 8ce, str. A—C, 696, XXI.) . 
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czynek historyograficzny; szkoda, że tych ustępów trzeba dopiero wy
szukiwać w powodzi banalności. Możnaby odpowiedzieć, że to źródła 
do historyi kultury XIX. w., a w takim razie każda drobnostka jest 
cenną- Ależ do historyi kultury XIX. w. znajdą się źródła lepsze od 
korespondencyi Koźmiana — o to nie trzeba się turbować. 

Skarbczykiem ciekawych i wielce pouczających wiadomości jest 
książka Ludwika hr. Dębickiego, zatytułowana: „Trzy pokolenia w Kra
kowie" b 

Autor oie zajmuje się ogółem ludności krakowskiej; ogranicza się 
niemal wyłącznie do warstwy najzamożniejszych i nader rzadko tylko 
wykracza poza sferę salonową. Zarzucićby mu można, że dawszy się 
porwać tematowi, popadł w pewien kult salonu i bez krytyki patrzy na 
wszystko, cokolwiek z tej sfery wychodziło, przez szkła różowe. Celem 
jednak pracy nie było krytyczne przedstawienie sprawy, ale tylko do
starczenie informacyj, a ' t e są obfite i wybornie zebrane. Praca obej
muje czasy od kongresu wiedeńskiego aż do r. 1863, pisana bardzo 
plastycznie, potoczyście i barwnie. Informacye autora są niewątpliwie 
autentyczne, bo opisuje, co sam widział i słyszał, a przynajmniej, co 
sam do swojej zalicza tradycyi; o takie zaś informacye z tej właśnie 
sfery dość trudno. 

Znajdziemy tu niejeden ważny szczegół do wypadków porozbio-
rowej historyi, niejedne wiadomość cenną dla historyka. Autor traktuje 
swój przedmiot na tle ogólnego życia narodu; opisuje salon nie dla 
salonu, ale dla tego, że on jest także integralną cząstką społeczeń
stwa. A w tem krakowskiem „towarzystwie" nie brakło też w żadnem 
pokoleniu ludzi wyższej wiary, o których pisać prawdziwą jest przy
jemnością; ujęty urokiem ich pamięci patrzy autor z rodzajem epicz-
nego pobłażliwego uśmiechu na tych, którzy nie dorósłszy do tej miary, 
niczem nie mogli być poza salonem: faktów atoli żadnych nie ukrywa, 
tylko komentarz pozostawia czytelnikowi, każe go sobie dośpiewać. 

Przedmiot tej książki zasługuje na gruntowniejsze opracowanie; 
zapewne autor nie poskąpi nam tego trudu. W obszernej monografii 
znajdzie się też miejsce na krytyczne oświetlenie materyału, które jest 
koniecznie potrzebne, choćby tylko dlatego, że brak krytyki ze strony 

1 „Trzy pokolenia w Krakowie" , Ludwik hr. Dębicki. Kraków 1896. 
Nakładem redakcyi Czasu. Główny' skład w księgarni Spółki Wydawniczej 
Polskie j" (W 8ce, str. 173). 
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do krytyki powołanej, wywołuje krytykę zażartą i namiętną ze strony 
niepowołanej, co pożądanem nie jest. 

Książka hr. Dębickiego jest sympatyczna i przez to, że wieje 
z niej szczególniejsza miłość starego Krakowa; jest to ten rodzaj przy
wiązania, który dać może tylko tradycya i bogactwo własnego do
świadczenia. Takie lokalne sympatye są uczuciem bardzo pozytywnem, 
a w bilansie społecznym o wiele donioślejsze mają znaczenie, niżby się 
zdawać mogło na pozór; bez nich bowiem niema miejsca na elemen
tarne podstawy pracy społecznej. Uważałem nieraz, że krakowskie 
mieszczaństwo za mało kocha swój Kraków, za mało ma, że tak po
wiem, krakowskiej ambicyi, tej ambicyi, żeby z Krakowa chcieć zrobić 
coś coraz lepszego dlatego, że to s w o j e miasto, że to właśnie Kra
ków. Bodaj, czy nie tem tłumaczą się wszystkie niemal ujemne objawy 
w życiu „gminy m. Krakowa". Przywiązania gniazdowego przykładem 
świeci hr. Ludwik Dębicki, pod tym względem nikt go nie przewyższy, 
niewielu mu dorówna. 

Rzecz szczególna! W mieszczańskiej warstwie nie znajdujemy 
takich miłośników Krakowa. S. p. Walery Rzewuski był unikatem, 
a po jego śmierci — któż? Natomiast ze sfery hr. Dębickiego możnaby 
przytoczyć więcej przykładów nadzwyczajnego przywiązania do tego 
grodu. Ale dajmy temu pokój; mieszczaństwo nasze jeszcze się nie zna
lazło. Lud się zbudził, a ono jeszcze drzemie. 

Ze spraw najbliższych przenieśmy się do dalszych, od krakow
skiego bruku do — podróży! 

Lektury treści geograficznej nie może być nigdy za dużo; jest 
ona bardzo kształcąca, bo nietylko rozszerza horyzont myśli, ale też 
wyrabia zmysł krytyczny przez porównywanie. Czyż warunkiem wszel
kiego krytycyzmu nie jest właśnie oswabadzanie się z więzów, narzu
canych tokowi myśli przez jedną chwilę i jedno miejsce? 

Podróże nadają się niezmiernie do lektury, łącząc utile dulci. 
Trzeba jednak, żeby podróżnik wiedział, co opisywać, co w danym 
kraju jest naprawdę ciekawego. Tak np. podróż po Sycylii warto opi
sać natenczas, jeżeli się miało i czas i sposobność poznać tamtejsze 
stosunki agrarne, tudzież ogólny stosunek kraju i mieszkańców do kró
lestwa włoskiego. Jesteśmy ciekawi, o ile Sycylia związaną jest z sa
baudzkim Rzymem, co mu daje, co od niego bierze, czy węzły te są 
ścisłe, czy luźne; radzibyśmy dowiedzieć się, dlaczego dawny spichlerz 
Europy przestał być wogóle spichlerzem i jak też wyglądają na miejscu 
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te sprawy, o których niedawno tyle rozpisywały się dzienniki. Ale 
w szkicach z podróży po Sycylii Michała Lityńskiego 1 o tem wszyst-
kiem ani słychu. Więc może to opis Sycylii jako cząstki powierzchni 
ziemi? o jej górach i wodach, o przyrodniczych podstawach zaludnie
nia, o faunie i florze, o warunkach klimatu wreszcie? A może o przy
czynach, dlaczego Sycylia jest piękną ziemią, dlaczego na mieszkańcu 
północy wywiera silne wrażenie? Ani o tem, ani o owem! Autor wpadł 
do Sycylii, jak po ogień, kupił bilet okrężny i z okien wagonu przy
patrywał się krajobrazom; miał zapewne z sobą Baedekera, zajrzał do 
jakiego podręcznika i sprawa załatwiona. Przeciw takiej metodzie „ro
bienia książek" trzeba zaprotestować. Szkice z podróży nie mogą być 
notatkami spisanemi na podstawie p r z y p a t r y w a n i a s ię na prędce; 
podstawą ich musi być nauka i badanie! Podróżnik, pragnący napisać 
książkę o swej podróży, musi się do niej przygotować, zanim jeszcze 
wyruszy z domu, musi z góry ułożyć sobie szereg pytań, na które 
podróż ma mu dostarczyć odpowiedzi; nie przygodny, lecz celowy ma 
być układ książki! Opis Sycylii przez p. Lityńskiego zawisł nie od 
tego, co Sycylia ma w sobie ciekawego; ale od... rozkładu pociągów 
na kolejach sycylijskich. Gdyby o danej godzinie pociąg ruszał w in
nym kierunku, byłby nam autor opisał inną część tego kraju; a gdyby 
przypadkiem przez dwa tylko dni koleje żelazne w Sycylii nie kurso 
wały — nie byłoby całkiem książki. Ani też w niej ładu, ani w niej 
składu. Nie jest to wcale a wcale ani opis Sycylii, ani nawet nie 
szkice z podróży po Sycylii, lecz po prostu przyczynek biograficzny 
do życia p. Lityńskiego, opisanie j e g o na Sycylię wycieczki. 

Powiedzmyż wyraźnie, że co innego podróżnik, a co innego po
dróżny, czyli turysta. Turyści o tyle tylko mają prawo ogłaszać dru
kiem opisy swych podróży, o ile uczynią to w formie artystycznej 
(np. Sienkiewicza „Listy z Afryki"); kto z nich tego daru nie posiada, 
niechaj jeździ, pisuje (bo to szlachetna prywatna zabawka), lecz bez
warunkowo niechaj nie drukuje (bo to sprawa publiczna). Treścią 
wszystkich takich „podróży" jest koniec końców zawsze zwiastowanie 
światu, co p. X. lub Y. widział. A co to kogo obchodzi? 

Podróżnikiem posiadającym zawodowe do tego wykształcenie jest 
u nas np. prof. Siemiradzki, o którego ciekawej książce inne pióro na 

1 „Svcylia" Szkice z podróży Michała Lityńskiego. Lwów 1896. Gu
bi- ynowicz i Schmidt. (W 8ce, str. 144). 
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tem miejscu podało niedawno sprawozdanie 1 ; zresztą sami prawie tu
ryści. Typem jednak turysty, który, dzięki talentowi i sumiennym stu-
dyom, coraz bardziej przekształca się w podróżnika, jest p. Stanisław 
Bełza, który obdarzył nas nową książką p. t.: „Obrazy Korsyk i" 2 . 
Podróż tę odbył on z planem, ułożonym z góry — plan też ten z całej 
książki przebija. Opisaniu przyrody korsykańskiej niejeden brak można 
zarzucić, ale stosunki społeczne wyspy przedstawione są d o s k o n a l e . 
Opis ludności przeprowadzony na podstawie typów, których autor 
szukał, mozolne za nimi nieraz odbywając wycieczki. Yendetta i ban
dytyzm nie anegdotkami tylko scharakteryzowane, ale wyjaśnione dla
czego istnieją, czemu władza rządowa wykorzenić ich nie może. Sto
sunek Korsyki do Francyi uwzględniony należycie i opisany na pod
stawie najnowszych badań Pawła Bourde. Wynika z nich, że Korsyka 
dała wiele Francyi, za to Francya, a zwłaszcza Paryż, Korsyce — nic. 
Jest w pracy p. Bełzy dużo opisów w ciaśniejszem znaczeniu tego wy
razu, dużo opowiadania, anegdot wreszcie — ale to wszystko nie sta
nowi tu istoty książki, lecz jest tylko środkiem pomocniczym do zro
zumienia natury Korsyki i jej stosunków. Opisując zaś, czyni to do
kładnie i wszechstronnie 

Autor jechał na Korsykę z Marsylii; rozpoczyna tedy książkę od 
charakterystyki tego miasta, uważającego się za najpiękniejsze we Fran
cyi, i od opisu jego okolicy. Następuje podróż morska do Ajaccio, 
opis wybrzeża i archipelagu skalistych wysp w pobliżu ,tej stolicy Kor
syki, której potem poświęcono dwa rozdziały. Kult Napoleona spotyka 
się tu na każdym kroku autor więc słusznie zbiera dokładnie jego 
objawy. Ekonomiczne warunki życia mieszkańców przedstawione jasno; 
zwrócono też uwagę na przyszłość Ajaccia, jako miejsca klimatycz
nego. W trzecim rozdziale wprowadza nas autor w głąb wyspy, do 
Vizzavona i Boccognano, w czwartym do Monte d'Oro i Corte, w osta
tnim wreszcie do Bastyi i Calvi. Te trzy rozdziały służą do scharak
teryzowania ludu i kultury korsykańskiej, które to zadanie spełnił 
autor wybornie. 

St. Bełza ma dar do opisów podróży, bo umie pisać plastycznie; 
z każdej z jego książek pozostaje w pamięci nietylko ogólne wrażenie, 
ale nawet utkwi w niej niejeden szczegół. Nadto posiada on estetyczne 

1 Por . Przegl. Powsz., (1896) l istopad, str. 279. 
2 Stanisław Bełza, „Obrazy Korsyki" . W a r s z a w a 1896. Gebethner 

i Wolff. (W 8-ce, str. 232). 
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wykształcenie; artystyczny zmysł i zdolność odczucia piękna przyrody. 
Toteż lektura jego pism jest przyjemną i pozostawia po sobie pewien 
wdzięk w umyśle. Pospolicie przypisuje się to językowi autora, tym
czasem nic mylniejszego! Można bardzo nieudolnym językiem rzucać 
szereg myśli rozbudzających zmysł estetyczny, podobnież jak najpięk-
kniejszym językiem można pisywać bardzo brzydkie rzeczy. Autor 
„Obrazów Korsyki" umie bardzo dobrze ugrupować przedmioty i zwrócić 
uwagę czytelnika, na ich harmonię, umie oświetlić wszystko ze strony 
najbardziej się nadającej do pokazania i w tem tajemnica jego powo
dzenia. Tok myśli u St. Bełzy jest jasny i harmonijny — ale sposób 
wyrażania ich nie jest pięknym. Język jego rzadko kiedy jest dobrym, 
a bardzo często urąga wszelkim prawidłom polszczyzny. 

Zabieram w tej sprawie głos, ponieważ zdarzyło mi się czytać 
kilka recenzyj wychwalających język autora. Typem jego stylistyki jest 
jednak takie np. zdanie: 

„Nie przyjeżdża się na Korsykę dla zobaczenia jednego Ajaccio. 
Miasto to, acz interesujące niezwykle, już z tego jednego względu, że 
jest kolebką niepospolitego człowieka, acz położone w zakątku Europy, 
który zaklął w sobie tyle czarodziejskiego piękna, że obdzielić niem 
możnaby kilka miast, i każde z nich miałoby jeszcze pochwalić się 
czem przed światem •— dla tego, kto się naraża na oddaloną morską 
podróż, do klasycznej ziemi wendetty i rozbójnictwa, dziś jeszcze mało 
w Europie znanej, a jeśli znanej, to z przerażającej powieści Merimego, 
pełnej zemsty, mordów i krwi, nie jest, zaiste być nawet nie może 
celem podróży, lecz pierwszym zaledwie jej etapem" (str. 86). 

Albo: „Żal to, czy litość, co w tobie piękne te rysy, bólami 
konania wykrzywione, wywołują, współczucie nad obezsilnioną przez 
wolę wyższą siłą, czy może ulgi uczucie, że ta druzgocząca po drodze 
swojej wszystko za żyeia moc, w niemocy leży teraz przed oczyma 
twojemi?" (str. 30). 

Ileż tu błędów przeciw składni zgody, ileż przytem nieostrożnych 
zestawień wyrazów, mącących przejrzystość zdania! Wykracza też autor 
ciągle przeciw zasadniczym prawidłom polszczyzny: żeby orzeczenie 
było przy podmiocie i żeby nie używać zdań wtrąconych, a jak naj
mniej rzeczowników słownych. Pozwala też sobie kuć nowe wyrazy 
i to szpetne, jak np. owo „obezsilnione". 

Mamy przed sobą dowód, że co innego piękność języka, a co 
innego zręczne ujęcie przedmiotu, czyli plastyka. Język St. Bełzy jest 
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plastyczny; pięknym wcale nie jest! Recenzenci nie spostrzegli się 
i pomieszali jedno z drugiem. 

Plastyka byłaby u tego autora jeszcze większą, lektura jego prac 
o wiele lepsze czyniłaby wrażenie, gdyby się pozbył dwóch narowów: 
nadużywania t. zw. frazesów i rozwlekłości. Czyż potrzeba trzech stronic 
druku, żeby powiedzieć, że w Ajaccio jest kobiet bez porównania więcej, 
niż mężczyzn? Siedmnaście wierszy druku.na niepotrzebne zgoła pyta 
nie retoryczne: Gdzież są mężczyźni? Zwiększanie objętości książki za 
pomocą t. zw. sosu literackiego (czyli po prostu gadaniny) — uwłacza 
autorowi tej miary, co St. Bełza. Warto to wytknąć, bo autor posiada 
inne przymioty tak cenne, że zasługuje w zupełności, żeby go trakto
wać na seryo i krytykować nie po reportersku półsłówkami, lecz po 
literacku, poważnie a szczerze. 

Mamy przed sobą nieco broszurek tyczących się ludu i pisanych 
dla ludu. Zacznijmy od tych drugich. Tyle już dziesiątek lat minęło, 
odkąd powstało pragnienie, ażeby wieśniak czytał! Czy wyniki podjętej 
w tyrm kierunku pracy są zadowalniające? 

Fatalną było pomyłką, że celem zachęcenia ludu do czytania 
zabrano się do tworzenia jakiejś sztucznej literatury ludowej. Powstała 
cała biblioteka dziełek, że tak powiem, dydaktycznych, które trzeba 
było za darmo wieśniakom rozdawać, bo inaczej byłby ich nikt nie 
czytał! Powstał przesąd, że dla ludu trzeba pisać gorszym językiem, 
że treść trzeba dobierać tak zręcznie, żeby odczytanie książeczki zro
biło z wieśniaka to, czem go autor mieć pragnie. Takie nakręcanie 
chłopa przez książeczki umyślnie dla niego pisane, okazało się utopią; 
a jednak pokutuje ono jeszcze do dziś dnia. Pokutuje nawet w pra
cach skądinąd tak dobrych jak K. Nitmana: „Grześ w legionach pol
skich" b 

Ubogi Grześ kochał bogatą Halkę, a ta Halka pragnęła gorąco 
być jego żoną; on do niej przemawiał „rybeńko moja złota" i zaba
wiał ją lekturą na pięknych książkach pożyczanych od księdza lub pa
nicza ze dworu. Pyszny jednak ojciec Halki nie pozwala na związek 
z hołyszem. Grześ tedy szuka lekarstwa na swój ból osobisty w po
święceniu się dla sprawy publicznej i rusza do legionów; walczy we 

1 „Grześ w legionach polskich". Opowiadanie his toryczne z 1797 r. 
Napisał Karol I. Nitman. L w ó w 1896. Nakładem Komi te tu wydawnic tw 
a dziełek ludowych. (W małej 8-ce, str. 164). 
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Włoszech, w Hiszpanii, bierze udział w wojnie moskiewskiej. Hanny 
nad Berezyną dowleka się o chłodzie i głodzie do rodzinnej wioski. 
Halka podstarzała żyje tu z dziećmi w ubóstwie. Wydał ją ojciec za 
bogatego parobka, ale to był hulaka, zły człowiek, a w końcu został 
podpalaczem i siedzi w więzieniu. Grześ dostaje od gromady grunt 
i chatę na własność, jako panis hene merentis za obronę idei narodowej. 

Cała historyjka o Grzesiu i wyższej ponad pieniężne względy 
Halce — to oczywiście tylko ramki; treść właściwą stanowi opowia
danie o legionach. Jest ono napisane udatnie i niewiele w niem nale
żałoby dodać, a mielibyśmy bardzo dobre popularne dziełko o tych 
czasach, na tle przygód legionisty Grzegorza. Nie sprzeciwiałoby się 
nic prawdzie dziejowej, bo w legionach wieśniaków rzeczywiście nie 
brakło. Temat nader ciekawy, dużo rozmaitych przygód, tak przez 
lud w książkach pożądanych; autor zaś ma prawdziwie zdolność do 
popularnego pisania, opowiada żywo, barwnie i dramatycznie, wyraża 
się jasno, zdania układa przejrzyście: słowem, mamy tu wszystko, co 
stanowi dobrą książeczkę ludową. 

I dlaczegóż nie było na tem poprzestać?! Poco było psuć własne 
dzieło temi nieszczęsnemi ramkami o Halce! Zdawało się widać autorowi, 
że książka nie byłaby „ludową", gdyby jej nie osadzić przy jakiejś 
chłopskiej chacie i nie zrobić „sielanki"! Napisał tedy rzecz w tej for
mie, że historya legionów jest niejako wielkim nawiasem w biografii 
Grzesia. Autor podziela powszechny przesąd, że polskiemu chłopu nie 
można dać książki p. t. „Legiony polskie", ale koniecznie trzeba, żeby 
był „Grześ w legionach polskich". 

Otóż rzecz się ma przeciwnie. Chłop nie lubi, żeby go robić 
bohaterem tendencyjnych powiastek, wogóie nie lubi czytywać o chło
pach. Spostrzeżmyż się raz, że wieśniak zżyma się, gdy ktoś z inteli-
gencyi przemawia doń jego dyalektem; z tej samej przyczyny nie 
cierpi całej literatury słodkich powiastek osnutych niby na tle jego 
stosunków. Chętnie będzie czytać o jenerale Dąbrowskim, nie dla tego, 
że polski, ale dla tego, że w ogóle lubi w literaturze jenerałów i, kró
lewiczów, o Samosierze, o S. Domingo i o Berezynie słuchać będzie 
z wytężoną ciekawością, póki mu się nie zacznie opowiadać — o Grze
siach, jako takich. 

A jeszcze jedno. Po co komitet wydawnictwa dziełek ludowych 
wypisuje na karcie tytułowej każdej książeczki: „Wydawnictwo ludowe"? 
Takie pouczanie ludu, że panowie każą dla nich drukować osobne 
chłopskie książki, jest wybornym środkiem... odstraszającym; co gor-



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 273 

sza, jestto mimowolne podżeganie chłopskiej podejrzliwości. „Musi w tem 
coś być — że oni nie chcą, żeby chłop czytał na pańskiej książce, 
tylko osobne kazują dla nas robić", tak rozumuje zwyczajny Mazur. 
Unika przeto „literatury ludowej". Podejrzliwość może zniknąć, gdy 
Mazur bardziej oświecony, takich jednak jeszcze niewielu; ale wstręt 
do wszystkiego, co na tytule nazwane jest „ludowem", pozostanie 
z innej przyczyny. Oto chłop oświecony uważa się za tak samo mą
drego, jak surdutowcy i' o b r a ż a się, że dla niego mają być jakieś 
o sobne książeczki, że mu ofiarują jakiś (w jego mniemaniu) poślad 
literacki. 

Skoro już wprowadza się chłopskich bohaterów do tendencyjnych 
powiastek ludowych, trzeba to robić przynajmniej przezornie. Gdy je
dnak Grześ strzałą miłości zraniony postanawia ruszać na koniec świata, 
każdy żyjący Grzela powie, że to czysty waryat! bo jak świat świa
tem, nikt o takiej miłości na Mazurach nie słyszał. Gdy bohater Grześ 
zaleca się do posażnej Halki, a stary Grzęda kijem go od córki od
pędza, po czyjejże stronie będzie sympatya Grzeli czytelnika? Oczywi
ście po stronie kija, bo Grzela czytelnik postąpi sobie w podobnym wy
padku taksamo. Ale ten Grzela-czytelnik zaraz zmiarkuje, że autor innego 
jest zdania i że Grzędzie przygania, a staje po stronie Grzesia. Naten
czas albo sobie pomyśli, że autor kpi z niego, albo też, że widać 
strasznie jeszcze młody i naiwny, świata nie znający; książkę zaś samą 
uważać pocznie za wytwór, że tak powiem rewolucyjny. Jakto? ho
łysze mają brać gospodarskie córki? A toby dopiero! Całą tradycyę, 
cały uświęcony wiekami porządek wiejski, powagę gospodarzy, „mo
res" i rygor wioskowy — to wszystko ten pan do góry nogami wy
wraca; ładna mi książka! Niech sobie panowie po miastach wydają 
córki za ubogich młodzieńców, ale na wsi niech zostanie po staremu: 
grunt do gruntu. Wszelka sentymentalność jest w oczach ludu brakiem 
rozumu; warto, by o tem pamiętali autorowie książeczek „ludowych". 

Krakowskie Towarzystwo Oświaty Ludowej zerwało właśnie z fa-
brykacyą sztucznej literatury ludowej. Zaczęło od pięknej powiastki 
Wincentego Pola: „Losy poczciwej rodziny" b Proste to dzieło ma tę 
zaletę, że treść jego mówi sama za siebie; niema też tu tendencyjności 

1 Wincen ty Pol . „Losy poczciwej rodziny, zdarzenie prawdziwe" . 
Kraków 1896. Wydawn ic two Krakowskiego Towarzys twa Oświaty Ludowej . 
(W 16-ce. str. 63). 

P . P . T . L I I I . 18 



274 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

w rzemieślniczem znaczeniu tego wyrazu. Postanowiło też to samo To
warzystwo wydać w taniem wydaniu cały szereg znanych powszechnie 
powieści historycznych, między niemi kilka Kraszewskiego (Bolesławity). 
Wyszedł już „Kordecki" z tej seryi. Postanowienie tem rozumniejsze, 
że powieść historyczna stanowi właśnie ulubioną lekturę wieśniaczą, 
zupełnie tak samo, jak wśród inteligencyi. 

Postanowienie to zasłużonego Towarzystwa jest punktem zwrot
nym w sprawie szerzenia oświaty ludowej. Może inne podobne stowa
rzyszenia dadzą się też przekonać, a gdy raz pojmiemy nareszcie, że 
„ludowe" znaczy li tylko: tanie i prostym a dobrym pisane językiem — 
natenczas książki zaczną się rozchodzić w setkach tysięcy egzemplarzy. 

Autorowie, pisujący dla ludu, powinni dużo czytywać o ludzie, 
żeby się informować o swych czytelnikach. Należy w tym celu do
bierać sobie lekturę całkiem przedmiotową, której nie brak już dzisiaj; 
mam na myśli coraz liczniejsze sumienne opisy wiejskiego życia, spi
sywane przez etnografów. Publikacye te mają znaczenie rozległe i do
niosłe. Opracowywane metodą naukową, wytwarzają jakoby nowy ro
dzaj nauki opisowej, która się nie troszczy o wrażenia odnoszone 
z taktów przez nią stwierdzonych; nadają się tedy na s z k o ł ę dla każ
dego, bez względu na kierunek jego uczuć i stopień wrażliwości. Do
pomagają słowem do z n a w s t w a p r z e d m i o t u . Bywają one zimną 
wodą na nienaturalne zachwyty i czułostkowości, ale też zarazem zdo
łają wykorzenić niejedno niesłuszne uprzedzenie. 

Wśród polskiej literatury etnograficznej od szeregu już lat zwra 
cają uwagę studya dra Karola Maty-Asa. O kilku nowszych chcemy 
pomówić. 

„Podania z Szczepanowa" rodzinnej wioski św. Stanisława, (dru
kowane niegdyś w Przeglądzie Powszechnym), są ciekawym przykładem, 
jak lud wszystko asymiluje do swoich stosunków. Święty męczennik, 
gdy za młodu chodził do szkoły, ma brać plagi od „profesora", za 
Wisłą rwie groch na polu, wspina się na lipę i t. p. To jeszcze nic; ale 
cóż powiedzieć na to, że królowa Saba i święta Hanna były polskiemi 
królowemi! Ta zdolność „przekręcania" rzeczy w taki sposób jest właśnie 
oznaką wdelkiej siły cywilizacyjnej, która drzemie w tym ludzie; wnosić 
z tego należy, do jakiego stopnia ten lud potrafi przyswajać sobie 

1 „Podania z Szczepanowa". Zebrał Dr. Karo l Matyas . Kraków, na
kładem autora. 1895. (W 8-ce, str. 17), 
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wszelkie pierwiastki, ale nie naśladując niewolniczo, lecz przetapiając 
niejako na swoje, na rodzime; potrafi — gdy oświata posunie się wyżej, 
0 dużo wyżej. 

Szczepanów jest a raczej był pełen tradycyj historycznych. Tu 
natrafimy jednak na rzecz bardzo przykrą. Oto, co pisze autor: „Po
dania o królu Kazimierzu Wielkim lub Bolesławie Śmiałym, albo o spią-
cem w górze polskiem wojsku, podania, które starzy czasem sobie opo
wiadają, nie bawią młodych; młodzi nie słuchają ich, nie znają ich, 
a przeto nie będą mogli podać ich przyszłemu pokoleniu. Nić tradycyi 
historycznej dziś zrywa się". Widać że pod wieśniaczą strzechą dzieje 
się zupełnie to samo, co wśród warstw ukształconych. Gdzież dzisiaj 
u nas nie zrywa się nić tradycyi historycznej? Czy po szlacheckich 
dworach dużo jej jeszcze zostało? ależ ona tam już należy do wyją
tków! To samo widzimy w miastach; nawet w tak historycznem mie 
ście jak Kraków, pozrywała się tradycya. To stanowczo źle; ale fakt 
faktem, trzeba się z nim liczyć. Cały naród przechodzi przez kryzys 
1 z a t r a c a n ić t r a d y c y i , równocześnie g d y p r a c u j e n a d o d r o d z ę 
niem c h a r a k t e r u n a r o d o w e g o . Uznaliśmy nasze błędy, pragniemy 
zwiększyć dawne zalety i nabyć szereg nowych; odbyliśmy ciężki ra
chunek sumienia narodowego z pomocą historyi. A oto przerywa się 
tradycya właśnie w tem pokoleniu, które najbardziej nad historyą pra
cowało. Jest u nas przełom; my chcemy być innymi na przyszłość, 
niż byliśmy dotychczas. Jest w tej pracy całego narodu nad samym 
sobą coś tak wspaniałego, że historyą tego ruchu będzie należeć kie
dyś do imponujących ustępów w historyi. Czy w tej pracy nie popeł
niamy tu i ówdzie błędów? Oczywiście, boć wszystko, co ludzkie, jest 
zarazem ułomne. Ułomnością naszego dążenia do poprawy jest, że 
z przesadną surowością zwracamy się ku przeszłości, a uprzedzeni 
względem niej, mamy niejako intencye dopatrywać się błędów we wsżyst-
kiem, czegokolwiek tkniemy. Kamieniami rzucamy nieraz tam, gdzie 
wystarczyłoby wyrazić ubolewanie. Nie wyrzekamy się przeszłości, ale 
się jej w znacznej części zarzekamy i coraz częściej l u b i m y s ię j e j 
z a r z e k a ć . Wchodzi to coraz bardziej w zwyczaj niejako, a wychodzi 
na to, że zarzekamy się też niejednego, co wcale a wcale nietylko nie 
zasługuje na potępienie, ale nieraz byłoby godnem zachowania. Cóż 
począć? Gdzie drwa rąbią, drzazgi lecą; byle tylko w ostatecznym re 
zultacie suma pozyskana nowego dobra przeważała sumę utraconego 
dobra dawnego. Trzeba się poddać konieczności i być przygotowanym 
na to, że utracimy wiele z tradycyi. Ale i ta rezygnacya musi mieć 

18* 
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swe granice i należy wytężyć wszystkie siły, żebyśmy zbyt prędko 
nie utracili c a ł e j tradycyi; w takim bowiem razie zanikłby dawny 
polski charakter, zanimby wytworzył się nowy i bylibyśmy narodem — 
bez charakteru. 

Daleko nas zawiodła drobna książka etnograficzna, ale każda 
książka jest przecież od tego, żeby pobudzała do myślenia. 

Tarnobrzeski powiat obrał sobie dr. Karol Matyas za główne 
pole swych" badań. W drugiej broszurze: „Zapust—Popielec—Wielka 
Noc — kilka zwyczajów ludu w Tarnobrzeskiem 1 s t w i e r d z a w przed
mowie, że utracyuszostwo karczemne zmniejszyło się tam pomiędzy lu
dem, co oby o każdej ziemi dało się powiedzieć! W dokładnym opisie 
zwyczajów i obyczajów ludowych znowu zwraca uwagę fakt, że niejeden 
zwyczaj wychodzi już z użycia; kilka razy bowiem spotykamy się 
z spostrzeżeniem, uczynionem przez autora, że tak bywało przed laty 
jeszcze kilkunastu, a nawet tylko kilku, a dziś już tego lub owego 
zaniechano. Przyznać jednak trzeba, że w Tarnobrzeskiem wychodzą 
z użycia zwyczaje takie, które najmniej mają zdrowego sensu i niema 
się czem trapić; owszem, uważajmy to raczej za skutek wzrostu oświaty 
ludu wiejskiego. Dostrzedz też można, że zwyczaje ludowe dążą szybko 
do uproszczenia; a czyż nie tak samo jest między inteligencyą? 

Zwyczaje życia towarzyskiego przechodzą zazwyczaj od warstw 
wyższych do ludu. Użyjmy wyrażenia całkiem nowoczesnego i po
wiedzmy, że pod tym względem lud ma spóźnioną modę. W starym 
Reju z Nagłowic opisano niejedno, jako zwyczaj szlachecki, co dziś 
znajdujemy opisywane w zbiorkach zwyczajów ludowych. Ceremoniał 
towarzyski ludowy, zawiły a pedantyczny nad miarę, co więcej, przy
wiązywanie wielkiej wagi do obserwowania go jak najściślej — przy
pomina czasy, kiedy Hiszpania nadawała ton Europie. Tak jest, mówię 
wyraźnie: ludowy ceremoniał towarzyski, chłopskie savoir-vivre. Jest 
ono rozwinięte bez porównania bardziej od naszego, a „dobrze wy
chowany", czyli, jak lud mówi (a tak samo mawiał Rej) „polityczny" 
wieśniak krępuje się na każdym kroku tysiącem regułek, które prze
widują każdy jego krok niemal, ilekroć znajduje się w położeniu równo-
ległem do tego, które my oznaczamy wyrażeniem: być w towarzystwie. 

1 „Zapus t — Popielec — Wielkanoc" . Kilka zwyczajów ludu w Tarno
brzeskiem. Napisał Dr. Karo l Matyas . Lwów. Nakł. Towarzys twa ludo
znawczego 1895. (Str. 22, w 8-ce). 
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Obecne upraszczanie ceremonialności może uchodzić za dalszy ciąg 
prądu wszczętego przed laty 50 przez inteligencyę; jeżeliby się zaś 
okazało, że upraszczanie to postępuje po wsiach szybko, należałoby 
z tego wysnuć wniosek, że przedział pomiędzy miastem a wsią u (nas 
możnaby powiedzieć: pomiędzy dworem a chatą) zmniejsza się — przy
najmniej pod tym względem. Przedziału tego bowiem kryteryum jest 
rachuba czasu, a mianowicie różnica chronologiczna towarzyskiej mody 
sielskiej od tej doby, kiedy ten sam zwyczaj był w modzie u szlachty, 
a choćby na dworze królewskim. Zdaje się, że ta różnica chronolo
giczna zmniejsza się coraz bardziej, a w niektórych okolicach nawet 
raptownie. 

Tegoż autora „Wilia, jeden z jasnych dni chłopskiego żywota" 2 , 
samym już tytułem mówi wiele, może nawet za dużo. He bowiem ma 
być jasnych dni w czyjemś życiu, to nie zależy od tego, w jakim 
stanie kto się rodził; jest coś sentymentalnego w tym tytule, a trzeba 
jeszcze wziąć na uwagę, że z pracy tej dowiemy się, jakto włościanie 
kilka godzin tego dnia spędzają w karczmie, więc nie bardzo... jasno. 
Zdaje mi się, że wilia, jako „dzień jasny", oddziaływać może zarówno 
na inteligencyę, jak na lud; dlatego też niewłaściwie, mojem zdaniem, 
książeczka p. Matyasa zaczyna się od ustępu, pisanego w poetycznym 
nastroju na temat, że wilia rozjaśnia szare życie chłopa. A czyjegóż 
nie rozjaśnia? Z ustępem tym możnaby zrobić ciekawy eksperyment. 
Zamiast słowa: c h ł o p , powpisywać wszędzie: s z l a c h c i c , zamiast 
c h a t a dać d w o r e k i odczytać; ustęp nie straci nic a nic sensu. Tak 
samo można zrobić doświadczenie z wyrazami: rzemieślnik, kupiec, li
terat etc. i zawsze wyjdzie na to samo, bo to nie chłopska rzecz, 
lecz wogóie chrześcijańska. Wszyscy mamy swoją ',dolę", choć nie 
wszyscy przed wilią „suniemy do karczmy". 

Krótka ta rozprawka jest tak dokładnym i ścisłym opisem zwy
czajów przywiązanych w danej okolicy do świąt Bożego Narodzenia, 
że pod tym względem niewiele może mieć sobie równych. Wszystkie 
zaś studya etnograficzne dr. Matyasa cechuje jędrność i zwięzłość, za
leta w tym rodzaju literatury, niestety, wcale nie powszechna. 

W broszurze „Zapust — Popielec—Wielkanoc" cytował autor 
często chłopskiego poetę Tomasza Walskiego w Stalach; są to ciekawe 

1 „Wilija. Jeden z jasnych dni chłopskiego żywota". Napisał Dr. 
Karol Matyas. W Krakowie. W drukarni „Czasu" 1895. Nakładem au
tora. (Str. Ib, w 8-ce). 
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rymoróbstwa, z satyrycznem zacięciem. Wiejskich rymotwórców jest 
wśród milionów polskiego ludu n i e w ą t p l i w i e k i l k a t y s i ę c y , co jest 
rzeczą bardzo prostą wobec faktu stwierdzanego przez całą historyę 
powszechną, że ludzie zawsze najpierw pisują mową wiązaną, a później 
dopiero niewiązaną. Stylistyka poetyczna jest starsza od prozaicznej. 
Dziś wśród naszego ludu niema jeszcze ani jednego średniego prozaika, 
ale jest już kilku znanych d o b r y c h poetów, lepszych.od niejednego 
z zachwalanych przez warszawskie tygodniki. 

Dr. Matyas „odkrył" dla literatury jednego takiego poetę i robi 
mu słuszną reputacyę w broszurce p. t.: „Motas, chłop-poeta" '. Piękna 
dusza, zdrowy rozum i inteligentne poczucie formy w tym wieśniaku: 
otuchą serce wzbiera, gdy się widzi, że tacy się rodzą pod strzechami. 
Wyższy o szczebel od swego otoczenia, chociaż z niem najzupełniej 
zrośnięty, jest jakoby okazem, jakiem mniej więcej będzie następne 
pokolenie... jeżeli bieg rzeczy nie dozna spaczenia. 

Poetyczne usposobienia u ludzi dojrzałych należą do wyjątków 
we wszystkich warstwach jednako; pamiętać o tem trzeba i ani nie 
przypuszczać, jakoby lud wogóie był poetycznym; nie jest on pod tym 
względem wcale lepszym od inteligencyi, a gruby materyalizm prze
waża u niego podobnież jak wśród nas. 

Doskonałym tego okazem jest tegoż etnografa: „Wesele Stalow-
skie" 2 . Lud tarnobrzeski spowiada się tu przed nami, jak się zapatruje 
na ważną sprawę małżeństwa. Kubek w kubek to samo, co pomiędzy 
inteligencyą! Zona powinna nietylko mieć na swoje utrzymanie, ale 
majątkiem swym przyczyniać się do utrzymania męża; uroda nie sta
nowi wprawdzie przeszkody do małżeństwa, ale jest sprawą drugo
rzędną wobec bi*zęczących argumentów. Serce jest od kochania, a od 
żenienia jest rachunek: kochanie istnieje., ale chodzi sobie swoją drogą, 
a żenienie swoją drogą. O posag niożaa się nietylko kłócić, ale nawet 
procesować; oszustwo zaś w sprawach posagowych jest dozwolone naj
zupełniej. Polowanie na mężów i żony, zięciów i synowe kropka 
w kropkę takie samo, jak wśród „śmietanki społeczeństwa". Ani pod 
tym względem lud nie jest lepszy od warstw t. zw. wyższych. 

Pod jednym jednakże względem przewyższa nas ten lud o dużo. 

1 Dr. Karol Matyas. „Motas", chiop-poeta. Kraków, nakładem dwu
tygodnika ilustr. Świat 1894. (Str. 16, w7 8-ce). 

2 Dr. Karol Matyas. „Wesele Stalowskie." (Odbitka z tomu IX. 
„Wisły"). Warszawa. Druk Józefa Jeżyńskiego. 1895. (St. '24, w 8-ce). 
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Oto — nie kłamie, nie udaje, ale bez osłonek powiada co myśli; niema 
u niego hipokryzyi poświęcenia; samolubstwo występuje jawnie. Postę
puje tak, jak za stosowne uważa, nie pozostaje w sprzeczności sam 
z sobą i prawie nigdy nie rozumie, że możnaby postępować inaczej, 
lepiej. Zasadnicza różnica inteligencyi a ludu zdaje się polegać u nas 
na tem, że podczas gdy my jesteśmy obłożnie chorzy na choróbsko: 
video meliora proboąue, deteriora seąuor; lud seąuUur, ąuae probat. Niema 
tam rozdźwięku ducha, niema sprzeczności wewnętrznych. 

Do takich wniosków dochodzi się z lektury etnograficznej, wśród 
której prace dra Matyasa zasługują na wyróżnienie jak najzaszczytniejsze. 

Jak będzie jutro? Czy lud dostrzegłszy i zrozumiawszy meliora, 
przylgnie do nich, czy też wkroczy w ślady „starszej braci"? Ha, 
tego już z żadnej lektury wyczytać się nie da! 

Dr. Feliks Koneczny 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Die Sittlichkeit auf dem Lande. Von C. Wagner, Pastor. 4 te Auiłage. 
Leipzig. Verlag von R. Werther. (W 8-ce). 

Na pytanie, jak wygląda wieś dzisiejsza, spotkać się można na 
Zachodzie coraz częściej z odpowiedzią, że wsi niema już wcale. Gdzież 
się ona podziała? Jedni mówią, że powędrowała do miasta, a drudzy, 
że miasto jak wielki polip pochłonęło wieś zupełnie. Wychodzi to na 
jedno, bo ostatecznie czy wieś sama rzuciła się w paszczę miejską, 
czy ona jej na miejscu dosięgła, zawsze pozostaje ten rezultat, że mia
sto wieś pochłonęło. 

Oczywiście nie chodzi tutaj o samo zniknięcie tej „wsi spokojnej, 
wsi wesołej", której dawny urok tylu poetów opiewało, o zatarcie się 
dawnego romantycznego charakteru wsi w czasach tak prozaicznych 
jak dzisiejsze, w wieku pary i elektryki. Biadają nad tem już od dawna 
estetycy jak np. Vischer, biadają powieściopisarze i poeci, ale socyo-
logowie wcale ozięble traktują tę stronę metamorfozy stosunków, a przy
najmniej nie okazują żywego współczucia dla tych żalów. Dla nich spo
łeczne konsekwencye stanowią główne pole obserwacyjne. A jest ono 
tak ważne i ciekawe, że po słuszności należy mu się pierwszeństwo. 

Możnaby zarzucić, że dla nas sprawa ta nie jest jeszcze tak 
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aktualną, jak na zachodzie Europy, albo, ściśle rzecz biorąc, jest 
aktualną więcej, jeżeli nie wyłącznie, ze strony estetycznej, o ile chodzi 
właśnie o zanik romantyczności wiejskiej (o ową opiewaną przez poe
tów „wieś spokojną, wieś wesołą"). I u nas wprawdzie wieś korzysta 
z ułatwionej niesfychanie lokomocyi, wędruje także powoli ku miastu, 
a polip miejski coraz więcej ramiona swoje rozszerza. Wszystko to 
jednak odbywa się na małą skalę w porównaniu z zachodnią Europą, 
gdzie wielkie ogniska przemysłowe z krociową ludnością powyrastały 
jak grzyby po deszczu i już drugie z rzędu pokolenie wiejskie ściągają 
do siebie jako materyał robotniczy. 

Co jednak dziś u nas dopiero kiełkować zaczyna, to w krótkim 
czasie rozwinąć się może na stopę zachodnią. Prędzej niż prądy poli
tyczne, zakreśla ewolucya przemysłowa szerokie kręgi ku wschodowi, 
a nadto kiedy pierwsze natrafiają na zapory, z któremi długo walczyć 
muszą, druga ma drogę otwartą przed sobą, jest z natury rzeczy 
w tryumfatorskim pochodzie swoim nietylko wszędzie tolerowana, lecz 
nawet z otwartemi ramionami witana i na każdym kroku forytowana. 
Niema prawie kraju w wschodniej Europie, któryby nie pragnął stanąć 
jak najprędzej na jednej wyżynie rozwojowej pod względem przemy
słowym z krajami, które go wyprzedziły. WTobec niezmiernych korzyści, 
uśmiechających się stąd na pewne, nikt przecież nie będzie naprzód 
myśleć o akcesoryach ujemnych, które do pewnego stopnia są nie
uniknione, ale przy roztropnem wyzyskaniu doświadczeń na zachodzie 
poczynionych, dadzą się może jeżeli nie zażegnać zupełnie, to przy
najmniej zneutralizować. Zresztą o owych akcesoryach prawią najwięcej 
moraliści, a ich głosy i przestrogi tak łatwo zagłuszyć i zdyskredyto
wać wśród dzisiejszego pokolenia, tak nie lubiącego się oglądać na 
jutro, a tak przytem skorego do wyzyskania tego wszystkiego, co 
chwila obecna daje i czego w całej pełni użyć pozwala. 

A jednak może więcej wypadałoby się liczyć z głosami tego ro
dzaju, bo już obecnie, chociaż nam jeszcze daleko do stosunków za
chodnio-europejskich w złem tego słowa znaczeniu, nie braknie sympto
mów, świadczących o pewnem obniżeniu poziomu moralnego w życiu 
ludności wiejskiej. Stoją jeszcze wprawdzie silnie główne podstawy 
zdrowia moralnego, jak kościół, dom i rodzina, ale któż zaprzeczy, że 
pewne zluźnienie rygoru pod tym względem spostrzegać się daje nie
tylko w najbliższem otoczeniu nielicznych jeszcze ognisk przemysłowych, 
miast w ogóle, lecz także w odleglejszych promieniach? Główny powód 
złego stanu za granicą, uruchomienie ludności, spowodowane wielkim 
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rozwojem przemysłu, objawia się tylko sporadycznie, ale drugi, wspólny 
dziś wszystkim krajom europejskim tj. powszechna służba wojskowa, 
zaprawiająca młode pokolenie do wszystkich przywar życia miejskiego, 
działa wszędzie jednakowo. Można z predylekcyi dla życia miejskiego 
łagodzić podnoszony przeciw niemu zarzut, że jest ono szkołą wszel
kiej niemoralności, ale przy największej pobłażliwości dla tego życia 
i przy stanowczej nawet adoracyi dla rozkwitu miast, jako dodatniego 
objawu kulturalnego rozwoju, nikt tego nie zaprzeczy, że kilkuletni 
pobyt w mieście z takiemi przywilejami swobody ruchów i życia wogóle, 
jaki wszędzie daje zawód żołnierza, wszczepia w młode, niewyrobione, 
bardzo podatne a wskutek nizkiego stopnia inteligencyi mniejszą siłą 
odporną w znaczeniu moralnem wyposażone natury wiejskie, jad wszel
kiego zepsucia w stopniu mniejszym lub większym, a tem samem w spo
sób utrudniający mniej lub więcej, zawsze jednak znacznie, odzyskanie 
zupełnego zdrowia moralnego, pierwotnej czerstwości moralnej, po po
wrocie do dawnego otoczenia i dawnego życia. 

Można być jeszcze optymistą w ocenianiu naszych stosunków 
wiejskich pod względem moralnym zwłaszcza w porównaniu z tem, co 
się na Zachodzie dzieje, ale wobec zaraźliwości złego niewolno od
wracać oczu od odstraszającego przykładu, jaki daje dziś najbliższe 
nam z tytułu sąsiedztwa społeczeństwo niemieckie. » 

Jak to? — zawoła czytelnik. Niemcy miałyby dawać przykład od
straszający, te same Niemcy, które nieustannie chełpią się słowami 
cesarza Wilhelma I., że stanowią „kraj bojaźni bożej i dobrych oby
czajów", że zatem niejako zachowały dotąd to żelazne zdrowie mo 
ralne, jakie Tacitus przypisywał Germanii w chwili jej zetknięcia się 
ze strupieszałym już światem rzymskim w znanem zdaniu: Plus ibi va-
lent boni mores, quam alibi bonae leges (Więcej tam znaczą dobre oby
czaje, aniżeli gdzie indziej dobre ustawy). 

Że jednak mimo to wszystko tak jest, jak wyżej powiedzieliśmy, 
na to są niezbite klasyczne dowody, pochodzące od samych Niemców. 
Już dawno bowiem potworzyły się w Niemczech, najczęściej z inicya-
tywy i ze zachęty pastorów, osobne towarzystwa, zajmujące się bada
niem złych stosunków wiejskich pod względem moralnym i wyświece
niem przyczyn złego dla obmyślenia środków zaradczych. Na wspólnej 
konferencyi delegatów tych towarzystw ułożono przed kilku laty kwe-
styonarz z pytaniami, wyczerpującemi główny przedmiot badań a otrzy
many w ten sposób materyał informacyjny opracowany i wydany zo
stał w kilkutomowem dziele. Wstęp do tego dzieła a raczej treściwe 
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resume zawartego w niem materyału, który obejmuje tylko protestancka 
część Niemiec, stanowi książka pastora C. Wagnera, jednego z naj
gorliwszych propagatorów intensywnej akcyi na tem polu, wydana 
w krótkim czasie aż w czterech nakładach p. t. „Moralność na wsi". 

Pierwsze zaraz wrażenie, jakie nieuprzedzony czytelnik odnieść 
musi z tej, jak widać z liczby nakładów, bardzo popularnej książki, 
zamknąć możnaby w jednem słowie a raczej w jednym wykrzykniku: 
Horrendum! Nawet czytelnik niezupełnie nieuprzedzony wobec Niemiec 
musi w końcu przyjść do przekonania, że stosunki społeczne składają 
się tam na obraz gorszy, aniżeli sobie wyobrażał. 

Nie możemy dać obszerniejszego sprawozdania z tej książki, gdyż 
sam autor w przedmowie daje do zrozumienia że rzeczy nie obwijał 
w bawełnę i sytuacyi nie upiększał, a zdrożności wyliczał pod właści-
wem mianem, wskutek czego książka jego nie w każdern ręku znaleść 
się powinna. Jestto przestroga aż nadto wyraźna dla wszystkich, któ
rych taka lektura, podjęta bez poważnego celu badawczego, dla samej 
tylko ciekawości, niezawodnie zgorszyćby musiała. 

Uderzającym symptomem zwichnięcia dawnych stosunków wiejskich 
wskutek wpływu miast jest przedewszystkiem fakt, że, co zazwyczaj 
uważane bywa za smutny rys charakterystyczny samych miast, zwłaszcza 
fabrycznych, mianowicie brak mieszkań przestronnych, wskutek czego 
w jednej ciasnej izbie tulić się muszą całe rodziny, osoby różnego 
wieku i różnej płci, to dziś stało się już w Niemczech także plagą wsi. 
Że taki stan rzeczy nietylko sprowadza następstwa dla stosunków 
zdrowotnych szkodliwe, lecz nadto wytwarza już w domu pierwszą 
i najgorszą, bo młode istoty ogarniającą szkołę zepsucia (corruptio op-
timi pessimct!), nad tem rozwodzić się niepotrzeba. Że dalej stan ten 
jest we wsi niemieckiej już nie wyjątkiem, lecz zwyczajnem, w różnych 
prowincyach powtarzającem się zjawiskiem, na to wskazuje sam fakt, 
iż autor nasz porusza potrzebę interwencyi państwowej przez ustano 
wienie osobnych inspektorów publicznych dla kontrolowania wiejskich 
stosunków mieszkalnych i że pod tym względem nie jest ze zdaniem 
swojem odosobniony, lecz owszem powołuje się na głosy wielu kolegów 
swoich w pastoralnym zawodzie. 

Z takiej szkoły zepsucia, jaką stanowi mieszkanie przepełnione 
osobami różnej płci, mianowicie ze służby wiejskiej, wychodzi poko
lenie, dla którego instytucya małżeństwa straciła już dawny rygor mo
ralny. Wskutek tego w związku z mnogiemi innemi przyczynami, mia-
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nowicie z ową z miast do wsi zaniesioną swawolą w sposobie zaba
wiania się i wogóle w całym trybie życia, powstało formalne zdziczenie 
obyczajów, niejako cofnięcie się wstecz w pojmowaniu stosunku męż
czyzny do kobiety. Ustawodawstwo ultraliberalne przyczyniło się do 
tego także przez wysunięcie na pierwszy plan cywilnego charakteru 
związków małżeńskich, na czem zdaniem naszego autora kościelna po
waga ślubu i cały wpływ pastorów najwięcej ucierpiały. Wszystko to 
składa się razem na ten smutny objaw, że zawieranie małżeństw po 
formie prawnej uchodzi w okolicach z protestancką ludnością już nie
jako tylko za sformalizowanie faktycznego stanu rzeczy, za nadanie 
charakteru formalnie-prawnego zawiązanemu już przedtem i bez wszel
kich skrupułów jawnie prowadzonemu dzikiemu pożyciu wspólnemu. 
Swoją drogą taka deprawacya małżeństwa znalazła już przed najściem 
wsi przez miasto grunt podatny w upośledzonem traktowaniu kobiety 
w kołach ludności wiejskiej. W niektórych okolicach Niemiec np, istnieje 
stare ludowe przysłowie, którego sens moralny ujęty w wierszowaną 
formę tak opiewa, że niewielka to szkoda, jeżeli kobieta umrze, ale 
biada temu, komu szkapa zginie. 

Z rozprawy Wagnera, opartej na dokładnem zbadaniu faktycznych 
stosunków, pokazuje się, że — co po scharakteryzowanem wyżej spo
niewieraniu instytucyi małżeństwa dziwić nie może •—• ludność wiejska 
w Niemczech nietylko zna, lecz co ważniejsza, uznaje za uprawniony 
i wszelkiemi środkami podtrzymuje również ohydny a dotąd przez 
Niemców z obłudnem zgorszeniem francuskiemu społeczeństwu wytykany 
„system dwojga dzieci" 

Można sobie wyobrazić, ile brudu moralnego streszcza w sobie 
fakt, że na rozległych obszarach Niemiec włościanin uważa to za akt 
przezorności i rozumu, aby małżeństwo nie doprowadzało do powstania 
licznego pokolenia. Wagner z obrzydzeniem stwierdza, iż jak to już 
przed nim Bebel podniósł, ten sam włościanin niemiecki, który nie
tylko cieszy się bardzo, lecz nawet dumny jest z tego, gdy na oborze 
przybytek w danej chwili jest większy niż dotąd, frasuje się przyj
ściem na świat, trzeciego lub czwartego dziecka, a już w desperacyę 
popada na wiadomość, że nadliczbowe dziecię jest płci żeńskiej. 

Nasz autor radby tę ohydną maksymę pożycia małżeńskiego 
w protestanckiej wsi niemieckiej przedstawić jako importowaną z Francyi 
w czasie wojen napoleońskich, ale że jest sumienny i dbały o prawdę, 
jako niezbędną podstawę dla obmyślenia trafnej akcyi sanacyjnej, więc 
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nie upiera się przy tem, lecz owszem zaznacza, iż za powstaniem tej 
maksymy w Niemczech po wojnie siedmioletniej bez wpływu obcych 
przykładów przemawiają wiarogodne przedstawienia historyczne. Gdyby 
autor był mniej sumiennym mógłby był w współczesnych niemieckich 
publikacyach historycznych znaleść podstawę do zwalenia winy na — 
Polaków i byłby w ten sposób poszedł tylko za śladem ks. Bismarka, 
dla którego źródłem wszystkiego złego są Polacy. Żeby ta uwaga nie 
zakrawała na koncept żartobliwy, przytaczamy na dowód rozprawę 
Beheim-Schwarzbacha, drukowaną w r. 1892 w roczniku niemieckiego 
towarzystwa historycznego w Poznaniu, o stanie ziemi nadnoteckiej 
w czasie pierwszego podziału Polski. Niemiecki historyk opierając się 
na inwentarzach, które Fryderyk II . po zajęciu tej ziemi z nowej po
siadłości swojej spisać kazał, doszedł do tego rezultatu, że panował 
tam w chwili uszczęśliwienia ludności rządami pruskiemi barbarzyńsko-
polski „system dwojga dzieci". Tymczasem krytyka umiejętna d-ra 
K. Krotoskiego (w ostatnim zeszycie Kwartalnika Historycznego) wyka
zała w sposób niezbity, że niemiecki historyk nie połapał się na tem, 
iż owe inwentarze, obejmujące zresztą także i ówczesne osady nie
mieckie ziemi nadnoteckiej, nie zawierają dat prawdziwych, gdyż lu
dność z obawy przed pruskiemi planami administracyjnemi ukrywała 
prawdziwy stan rzeczy. Zdaje się, że nasz autor nie wiedział nic o tym 
artykule, gdyż sam także w rozprawie swojej zdradza polonofobię, 
która nie pozwoliłaby mu była pominąć takiej gratki. Polonofobia ta 
objawia się mianowicie w ustępie zalecającym w celach umoralnienia 
ludności wiejskiej taką poprawę losu robotników rolnych, aby nie po
trzebowali emigrować do miast lub nawet do Ameryki. W ten sposób — 
mówi Wagner — zapobieżonoby także niebezpieczeństwu polonizacyi 
(na Pomorzu), gdyż z 100.000 wędrownych robotników, po najwięk
szej części Polaków, prawie 10°/ 0 zawiera tam małżeństwa i osiedla 
się na miejscu. 

Nie samych tylko Polaków obawia się nasz autor, lecz wogóle 
świata słowiańskiego, mianowicie „kolosu wschodniego". Przewiduje 
bowiem, że jeżeliby moralność się nie podniosła, to Niemcy, tak samo 
jak Francya i Węgry, zaczęłyby wkrótce uczuwać fatalne następstwa 
w zastoju wzrostu ludności lub nawet w jej stopniowem zmniejszaniu 
się, co zawsze uchodziło za oznakę zaniku siły narodowej a dziś, 
w okresie wybujałego militaryzmu, byłoby tem więcej niż kiedykolwiek. 

Nic dziwnego, że na poskromienie tego domowego Malthusya-
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nizmu autor nasz kładzie nacisk szczególny i tak mu chodzi o rzecz 
samą, że chociaż jako gorliwy pastor protestancki pewnie nie jest 
skory do zachwalania katolicyzmu, w tym wypadku bez zastrzeżeń 
przytacza następujące charakterystyczne zdanie, wyrażone przez je
dnego z kolegów zawodowych w prowincyi nadreńskiej: „Według 
oświadczenia jednego z burmistrzów, bardzo dobrzeznających stosunki 
życia wiejskiego, konfesyonał wywiera w okolicach z ludnością rzym
sko-katolicką wpływ znakomity w kierunku poskramiającym ,system 
dwojga dzieci', kiedy tymczasem my, ewangeliccy pastorowie, je 
steśmy stosunkowo bardzo bezsilni mimo najostrzejszego potępiania 
tego nadużycia przy każdej sposobności w kazaniach i w wykonywaniu 
obowiązków duszpasterskich. Dziękujmy Bogu, że mamy wreszcie 
własne kolonie, gdyż inaczej nie moglibyśmy dać niemieckiemu włościa
ninowi praktycznej odpowiedzi na jego pytanie: w jaki sposób jako 
człowiek roztropny obejść się może bez tego systemu". 

Kolonizacya stanowi rzeczywiście dzielny środek przeciw obawom 
przeludnienia i szerzącym się pod tym pretekstem nadużyciom ohy
dnym w powyższym rodzaju. Ale ostatecznie jest to środek tylko ad
ministracyjny, zależny od działania państwa, które w sprawach takich 
jak zakładanie i utrzymywanie kolonii, ma w pierwszym rzędzie na 
oku własne interesa materyalne, jak otwarcie nowych dróg zbytu dla 
swoich produktów, podniesienie potęgi morskiej i t. d., a interesów 
moralnych wprawdzie przytem zaniedbywać nie powinno i nie może, 
lecz na pierwszy plan nie wysuwa. Owa kolonizacya zatem stanowi 
odrębny środek pomocniczy, który tylko popiera, ale nie czyni zby 
tecznem ani nawet obojętnem wytężenie środków moralnych, w pierw
szym rzędzie i głównie do akcyi ochronnej potrzebnych. Nasz autor 
nie zapoznaje tego bynajmniej i dlatego przedewszystkiem nawołuje 
duchowieństwo protestanckie do wytężenia całego wpływu moralnego. 
Nacisk pod tym względem pada na misye, ale i tutaj znowu wyrywa 
się autorowi z głębi serca żal, czy zazdrość, że znowu wyższość musi 
przyznać katolicyzmowi. Upominając bowiem duchowieństwo ewangie-
lickie, aby urządzało jak najczęstsze objazdy i misye w celach umo-
ralnienia mówi: „Podobnie postępuje w Niemczech Kościół katolicki. 
Posiada on pod względem urządzania misyj i kazań wędrownych wyż
szość nad nami tak samo, jak w zakresie prasy". Ten żal w związku 
z poprzednią wzmianką o moralnej skuteczności spowiedzi katolickiej 
stanowi rys wielce, charakterystyczny. Z ust pastora słyszy się po
twierdzenie zdania, wypowiedzianego raz mimochodem przez znakomi-
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tego niekatolickiego prawnika niemieckiego, Iheringa. Nazwał on etykę 
chrześcijańską teoryą a konfesyonał praktyką moralności i na tej pod
stawie bez zastrzeżeń przyznał także wyższość katolicyzmowi w pracy 
nad umoralnieniem społeczeństwa. A mimo to wszystko w niemieckich 
sferach rządowych wcale jeszcze nie wygasły sympatye dla nieszczę
snego KulturJcampfu, którego ziarno najwidoczniej na polu moralności 
bujny* plon wydaje. Dowodem na to niedawna głośna sprawa Opale-
nicka, niegodne cywilizowanego państwa tolerowanie wybryków przeciw 
powadze należnej księciu Kościoła katolickiego. Czyż bowiem bohater 
tego rozgłośnego skandalu, komisarz von Carnap. został tak skarcony, 
jak tego demoralizujący charakter zajścia wymagał? 

A jakżeż rzecz się ma w miastach niemieckich? O tem nie pisze 
Wagner, bo pisać nie potrzebował wychodząc z tego założenia, że 
zdziczenie obyczajów po wsiach jest następstwem nowoczesnego zbli
żenia się miast do wsi, zawleczeniem zarazy moralnej z zaułków i nor 
miejskich do chat włościańskich. Wobec tego faktu niemoralność 
szerząca się po wsiach niemieckich uważana być musi tylko za słaby 
odblask niemoralności miejskiej. Z ponurej charakterystyki stosunków 
wiejskich i z ponurych horoskopów zawartych w książce Wagnera czy
telnik odnieść musi to wrażenie, że autor uważa miasta za takie zbior
niki mikrobów zepsucia, o których oczyszczeniu na razie już i myśleć 
nie można, bo pilniejszą sprawą jest zlokalizowanie złego, rozciągnięcie 
kordonu moralnego, któryby zapobiegał dalszemu zawlekaniu zarazy 
w sposób dotychczasowy. Że tak jest istotnie, jak się książka Wagnera 
domyśleć każe, to stwierdzają wychodzące od czasu do czasu na jaw 
takie odrażające fakta zepsucia miejskiego, że aż ciężka i niezgrabna 
machina parlamentarnego ustawodawstwa karnego wprowadzana bywa 
w ruch przyspieszony dla dostarczenia społeczeństwu nowej broni 
(np. tak głośna w swoim czasie berlińska sprawa Heintze). 

Niemcy są dumne ze swoich ogromnych postępów, zwłaszcza 
w zakresie nauki. Mają do tego prawo niezaprzeczone, ale nie mogą 
zapominać o tem, że na wspaniałym obrazie ich ewolucyi cywiliza
cyjnej znajdują się takie plamy, jak te, które teraz Wagner odsłonił. 
Ludzie wyższej miary intelektualnej, więc nie zaślepieni pozorami, widzą 
to dobrze. Niedawno np. jeden z najznakomitszych prawników nie
mieckich (Bekker) powiedział — nie w dziele prawniczem, lecz w książce 
poświęconej ogólnej charakterystyce sytuacyi społecznej w Niemczech,— 
że wśród stosunków dzisiejszych należy wziąć sobie do serca trafny 
aforyzm: qui proficit in łitteris et deficit in moribus, plus deficit quam 
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proficit. Słowa te objaśnił uczony niemiecki uwagami o nadzwyczajnem 
zdziczeniu obyczajów w dzisiejszem społeczeństwie niemieckiem, które 
pod tym względem zamknie rachunek bieżącego stulecia z wielkim 
niedoborem i przekaże następnym edukacyę moralną jako jedno z naj
pilniejszych zadań. 

Przed dwudziestu pięciu laty głosów takich nie słyszano w Niem
czech. Wtedy bowiem w upojeniu zwycięskiem po świeżo zakończonej 
wojnie z Francyą widziano wszystko w różowem świetle, a słowa zwy
cięskiego cesarza Wilhelma, nadające Niemcom nazwę kraju bojaźni 
bożej i dobrych obyczajów, stały się artykułem niewzruszonej wiary 
politycznej dla całego społeczeństwa. W konsekwencyi przedstawiano 
pokonaną Francyę jako ofiarę własnych grzechów, deprawacyi oby
czajów, sprowadzonej przez drugie cesarstwo. W tem ostatniem twier
dzeniu i wogóle w wywyższaniu się Niemiec ponad Francyę pod wzglę
dem moralnym było wówczas niezawodnie wiele racyi. Czy jednak 
i dziś jeszcze zachodzi taka sama różnica? I we Francyi także owo 
stopniowe pochłanianie wsi przez miasto sprowadziło wiele złego pod 
względem moralnym, a nowoczesny Malthusyanizm, ów zgubny system, 
który tak przeraża naszego autora niemieckiego, liczy tam pewnie 
nie mniej zwolenników, aniżeli w Niemczech. Jeżeli jednak rozpa
trzymy się w obrazach współczesnej deprawacyi obyczajów we Fran
cyi, kreślonych przez Francuzów nie optymistycznie, lecz owszem tak 
ponuro, aby wzbudzały obawę o przyszłość, a tem samem wywoływały 
zdrową refleksyę i dążenie do poprawy (np. w dziele Joly'ego: La 
France criminelle), to spostrzeżemy tam może więcej wyrafinowanego 
zepsucia, ale za to daleko mniej tego zdziczenia, niemal zwierzęcego 
poniżenia, jakie przebija z nakreślonego przez Wagnera obrazu sto
sunków moralnych we współczesnej wsi niemieckiej. A w dodatku we 
Francyi owa broń skuteczna przeciw postępowi deprawacyi, jaką za 
świadectwem klasycznem pastora Wagnera, jest katolicyzm ze swojemi 
instytucyami praktyki moralnej, nie została jak w Niemczech w poło
wie uronioną, lecz tylko stępiła się cokolwiek w pokoleniu współcze 
snem, chorującem jeszcze na sceptycyzm, czy indyferentyzm religijny. 
Pod tym względem we Francyi spostrzegać się już dają oznaki po
wolnej ale stale postępującej zmiany na lepsze, kiedy tymczasem 
w Niemczech panuje bezradność, której symptomem jest także ponie
kąd i głos Wagnera, nawołujący dobitnie do refleksyi a nie wskazu
jący skutecznych środków akcyi zaradczej. 

Jeżeli takie głosy, jak powyższe, odzywają się w społeczeństwie, 
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które ćwierć wieku dopiero dzierży hegemonię polityczną w Europie, 
z mocy wielkich sukcesów wojennych, to fakt ten wiele daje do my
ślenia, a przedewszystkiem nasuwa pytanie: czy dziś w okresie go
rączkowego, przyspieszonego niejako życia, narody miałyby się tak 
samo jak jednostki przedwcześnie wyczerpywać i starzeć lub popadać 
w charłactwo? W każdym razie mimochodem tylko w pracy Wagnera 
podniesiona obawa przed „kolosem północy", który u siebie Malthu-
syanizmu w system nie ujął i corocznie wykazuje milionowy przyrost 
ludności czerstwej fizycznie i moralnie, brzmi dla czytelnika nie-nie
mieckiego tak, jak gdyby autor chciał bodaj półgłosem powiedzieć: 
Mane, Tekel, Phares! 

Dr. B. Ł. 

Nouvelle etlucation de la femme dans les classes cultivees. Par la 
Vieomtesse aVAdhemar. Paris. Librairie Academiąue. 

Jeśli dla chłopców nic nie zastąpi szkół publicznych i korzyści, 
płynących z życia koleżeńskiego, dla dziewcząt pozostanie zawsze idea
łem wychowanie domowe i macierzyste, o dwustronnym pożytku, skoro 
kształcąc córki z pod własnej niewypuszczóne opieki, i matka zwykła 
się wyrabiać i kształcić. Zakusy feministek wywołały nawet pod tym 
względem pewną we Francyi reakcyę i coraz częściej słychać tam, 
zwłaszcza w klasach przewodnich, o edukacyi domowej i zacisznej, 
przy rodzicielskiem ognisku. Atoli stopień kultury, wymaganej za dni 
naszych, wzrósł znacznie i nie każda matka potrafi sprostać zadaniu 
bez pomocy wytrawnej i wykształconej nauczycielki. Potrzeba tychże 
daje się wszędy odczuwać tem dotkliwiej, iż zbyt często awanturnice 
lub amatorki chwytają się tego często niewdzięcznego, częściej przy
krego kawałka chleba. Polskie przekleństwo: Abyś cudze dzieci, uczyła! 
zaciężyło nad zawodem, branym jako rzemiosło tylko, i to rzemiosło 
dorywcze, bez należytego przygotowania obrane. Gdyby weń wlać du
cha apostolstwa, zamienić w powołanie, z odpowiednim nowicyatem, 
z odpowiedzialnością wobec przełożonych, cały stosunek od razuby się 
zmienił, możnaby z całem zaufaniem dzieci swe powierzać osobom, 
w właściwym kierunku wychowanym, one nawzajem mogłyby liczyć 
na większe poparcie i szacunek w domach, gdzieby im oddawano dzieci, 
miałyby za sobą i nad sobą swych przełożonych, oraz dom, do któ
rego powrócićby zawsze mogły. 

Czując dwustronne niedostatki, wicehrabina d'Adhemar napisała 
książkę, której tytuł wypisujemy powyżej, a która jest poniekąd ma-
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nifestem, zapowiadającym rozwój dzieła, powstającego w tej chwili na 
zawsze rodzajnej niwie katolickiej Prancyi. Autorka niniejszej książki 
postanowiła bowiem zawiązać stowarzyszenie noszące miano znaczące: 
Dames du preceptorat chretien. Oto główny zarys reguł powstającego 
zakładu: nowicyat trwać będzie lat pięć, a raczej studya przygoto 
wawcze, bo nie będzie to właściwie zakon, lecz tylko związek ściśle 
chrześcijańskim duchem ożywiony. Na tych lat pięć, trzy zostaną spę
dzone na prowincyi, dwa ostatnie w Paryżu, dla uzujjełnienia studyów 
i dokończenia nauki. Zarazem instytut roześle je na żądanie po różnych 
domach i stanowiskach, nie zrywając przeto węzła zadzierzgniętego do
browolną zależnością i ślubem. Wychowanie i przynależność do za
kładu chrześcijańskiego nauczania już będzie dostateczną rękojmą umie
jętności i wyrobienia, jednając przez to samo wychodzącym stąd nau
czycielkom, osobne uznanie i szacunek. Instytut dwustronną rozciągnie 
opiekę, nad rodzinami chrześcijańskiemi, dostarczając im pewnych nau
czycielek, oraz nad temi ostatniemi, umieszczając je w bezpiecznych 
domach, i nie tracąc ich nigdy z oczu. 

Staranne programata naukowe, wyniesione z pięcioletniego nowi-
cyatu, zastosowane zostaną do poszczególnych edukacyi uzupełnianych 
w dalszym ciągu tem, co pani d'Adhemar nazywa wychowaniem za 
pomocą poważnych książek i lektur doniosłych. Nauczycielki będą mogły 
zawsze powracać do głównego zakładu, odświerzać w nim ducha, oży
wiać w sobie apostolskie zapały i poświęcenia. „Godzien jest robotnik 
zapłaty swojej' 1, zaczem i strona materyalna nie zostanie przy zakła
dach pominięta, oraz zastrzeżenie chwil koniecznych dla skupienia wła
snych sił i dalszego kształcenia się osobistego. Instytut zajmować się 
też będzie zastępowaniem nauczycielek, gdyby wypadło takowe odmie
nić. Słowem, roztoczy sumienną opiekę nad wychowaniem domowem 
zabezpieczając takowe wypróbowanemi nauczycielkami. Wszędzie dziś 
patrzeć nam przychodzi na bankructwo indywidualizmu, na konieczność 
wspólnego działania i pracy, na potrzebę roztropnej organizacyi i po
łączenia sił. Nie same feministki dzierżą monopol czynu, pomysłowości 
i reform, z chrześcijańskiego obozu raz po raz witać przychodzi zna 
komite zrozumienie nowych potrzeb, nowych żądań i postulatów. A nie 
lękać się, aby związek chrześcijańskich nauczycielek miał zniżyć po
ziom ducha niewieściego. Mylą się dzisiejsze nowatorki, mniemając, iż 
one to dopiero zagają erę wyższego dla kobiet wykształcenia. Tertulian 
wielokrotnie przemawiał do niewieściego świata w podniosłych wyra
zach. Sw. Augustyn przypisywał matce swojej kierunek filozoficzny 

p. P . T . LIII . 19 
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własnego umysłu. Monika też pierwsze zajmuje miejsce w filozoficznych 
z Cassiciacum rozhoworach. Św. Hieronim tłumaczy za pomocą rzym
skich matron i dziewic tekst grecki i hebrajski Pisma św. —- Hroswitha, 
czy Sioba, w niemieckich czy angielskich klasztorach świadczą o swej 
wysokiej kulturze. W średnich wiekach spotykamy u niewiast znajo 
mość wielu języków, klasyczne oczytanie, studya humanistyczne. Prze
ciąga się to aż ku nowszym czasom. Pani de Seyigne czytuje Ojców 
Kościoła w całym majestacie łacińskiego tekstu, nie brakło i heleni-
stek wśród niewiast XVII . wieku. A nie potrzeba nam szukać za gra 
nicą wzorów wyższej kultury, kiedy i w Polsce wykształcenie niewie 
ście stało wysoko, opierało się na węgłach łaciny i podciosach umie
jętności prawdziwie męskiej. Wracać nam raczej do odbieżanych szla
ków poważnej mądrości babek naszych, zamiast przyjmować nowe, 
puste, próżne i czcze hasła feministek, które próbują rozszerzyć wiedzę 
kobiecą kosztem jej pogłębienia, wzbić niewieści umysł w nizką pychę, 
miasto go w górę rwać i unosić. W każdym razie książka pani d'Adhe-
mar może mieć wpływ zbawienny na czytelniczki, a instytut przez nią. 
zakładany, gotów skutecznie wpłynąć na ogólny wychowania kobiecego 
kierunek. Wystarczy nadmienić, że świeżo zmarły msgr. d'Hulst, oraz 
kardynał Boyer, popierali gorąco zawiązujące się stowarzyszenie „Pań 
nauczycielstwa chrześcijańskiego", t. zw. Dames du preceptorat chretien. 

M. 

Z pism czasowych. 

Przegląd literacki. Organ Związku literackiego w Krakowie. Rocznik 
pierwszy. 1896. Zeszytów 1 —12. Redaktor główny i odpowie
dzialny: Kazimierz Bartoszewicz. 

Cała europejska literatura twórcza przebywa stadyum agonii: 
brak haseł, brak zasad, ciągłe szukanie po omacku jakiegoś światła, 
które by wskazało pewną drogę: realizm i naturalizm, dekadentyzm 
i symbolizm, neochrystyanizm i socyalizm — wszystkie te i różne inne 
choroby mącą i obałamucają twórczość, która drga i miota się i kurczy 
i słania. W takiej chwili jakże cennem byłoby u nas literackie pismo 
krytyczne, dające nie ster, ale przynajmniej wskazujące wszystkie kie
runki i zboczenia, wszystkie niezdrowe symptomata, a przytem stojące 
murem przy ochronie naszego narodowo-literackiego skarbu, pismo, 
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któreby umiało powiedzieć, który prąd zagraniczny dla nas jest tru
cizną, który zdrowiem. Przegląd literacki mógł być takiem pismem i jest 
nadzieja, że zostanie niem może w przyszłości, dotychczas jednak mimo 
swych niezaprzeczonych zalet i rzetelnych zasług, o których niżej po
wiemy, do tego ideału nie dorósł. Sam dodatek: „Organ Związku li
terackiego w Krakowie" — mówiłby, zdaje się, że Przegląd jest wyra
zem stałych zasad pewnego grona ludzi, zasad oczywiście nie politycz
nych lub socyalnych, ale literackich. Tymczasem w praktyce dzieje się 
inaczej. Przegląd szeroko otworzył swe łamy dla wszystkich kierunków, 
nawet a k c e n t u j e swoją tolerancyę. 

I tak zaraz w drugim • numerze na czele ocenia dwa dzieła: 
ks. Karola Niedziałkowskiego: „O chrześcijańską zasadę" i ks. Jana 
Gnatowskiego: „Studya". Oba chwali, pierwsze nawet bardzo chwali. 
Ale bezpośrednio potem (str. 4), w artykule pełnym superlatywów wy
soko podnosi „Poezye" Maryi Konopnickiej, które takiej surowej kry
tyce właśnie w dopiero co zachwalanem przez Przegląd dziele poddał 
ks. Niedziałkowski. Weźmy inny przykład. Przeglądowi wydaje się 
oryginalnym i sympatycznym „Listopad" p. Andrzeja Niemojewskiego 
(Nr. 11); podoba mu się „niepospolita forma i bystrość spostrzegaw
cza" Maurycego Zycha w noweli: „Rozdzióbią nas kruki, wrony", 
a inny jego utwór p. t.: „Poganin" jako „rzetelną prawdę" podkre
śla 1 (Nr. 2); w obu tych rzeczach nie widzi oślepiony formą, nic 
złego, a jednak sam w tymże drugim numerze cytuje i objaśnia piękne 
słowa Ernesta Hello: „Krytyka powinna być sumieniem sztuki, i przeto 
jej obowiązkiem zabijać truciznę, wstrzymując od upadku tę sztukę, 
która zamiast być blaskiem prawdy, jak tego chciał P la to , gotowa 
nieraz zaprzepaścić w mroku religijne i etyczne pożądania ludzko
ści. Niestety, oszołomiona wrzaskliwymi odgłosami zwyrodnionej sztuki, 
narzucającej się społeczeństwu mnogością i rozmaitością wytworów 
swoich, zbyt często milczy krytyka, sama na znieczulenie moral
nego zmysłu chora". Milczenie Przeglądu w pewnych wypadkach, 
w którychby z męską otwartością mówić należało, nie pochodzi oczy
wiście z „znieczulenia zmysłu moralnego"; nie wątpię, że jestto pewna 
modna dziś tolerancya z przymieszką może odrobiny lęku wobec róż
nych krzykliwych opinii, któreby się mogło podrażnić; zdaje mi się 
jednak, że prawda jedna jest i że kto się opiera na jej gruncie, ten 

1 Za przedruk właśnie tego utworu c. k. Prokuratorya skonfiskowała 
socyalistyczne pisemko Naprzód. 

19* 
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się niczego lękać ani uwzględniać nie ma powodu. Wszakże sam szan. 
redaktor Przeglądu uważa to za „wielką i bardzo wielką zasługę", je 
żeli się nie uznaje teoryi „sztuka dla sztuki". Skoro tak jest, to każda 
szkodliwa dla naszego społeczeństwa tendencya literackich utworów 
powinna być piętnowaną, choćby nawet formę tych utworów sprawie
dliwość chwalić nakazywała. Jedno obok drugiego całkiem dobrze może 
się ostać. 

Jest jeszcze druga słaba strona pisma, nie mniej dotkliwie od
czuwana przez wielu ludzi myślących. Kto bodaj z grubsza zna pro-
dukcyę naszą literacką z dwu lat ostatnich, tego musi zastanowić oko
liczność, że Przegląd ocenia dużo utworów małego znaczenia, zwłaszcza 
powieści, a milczy o pracach poważniejszych, o utworach większej 
znacznie doniosłości. Dość przejrzeć spis dzieł. i autorów omówionych 
w pierwszym roczniku Przeglądu. Szanuję niejedno z wymienionych 
tam nazwisk i nie żądam bynajmniej, aby je ignorowano; ale dlaczego 
w ich szeregu nie spotykam autorów bądź co bądź większego dla li
teratury znaczenia, dlaczego całe mnóstwo rozpraw krytyczno-lite
rackich a także i niejedno nawet dzieło literacko-naukowe nie do
czekało się oceny w Przeglądzie, tak jakby stało po za jego ramami 
i w program jego nie wchodziło. Dla przykładu wymienię choćby osta
tnie prace Brucknera, Małeckiego, Tarnowskiego, Chmielowskiego, Tre-
tiaka, dalej takie rozprawy jak Hósicka o Krasińskim, Słowackim 
i Mickiewiczu, Gumplowicza o Gallusie, Kętrzyńskiego o „Kronice 
Wielkopolskiej", Plenkiewicza o „Odprawie posłów greckich", Win-
dakiewicza o Beju, Czubka o Potockim i wiele innych. Czyni to takie 
wrażenie, jakby Przegląd chciał się stać rodzajem salonu des refuses. 
lub rozsadnikiem sławy młodych talentów. Nie przeczę, że wobec 
rozmiłowania się publiczności w lekturze lekkiej powieść z natury 
rzeczy doznać musi ze strony Przeglądu pewnych względów, ale i tu 
powolność dla kursujących gustów i upodobań nie powinnaby iść 
za daleko. Pismo tego rodzaju powinno kierować, nie zaś być kie-
rowanem. Wogóie Przeglądowi nie zaszkodziłoby wcale — zdaniem 
mojem — nieco przyprawy ostrego sosu, przynajmniej dopóki ze
chce się ograniczać do powieści i utworów krytycznych małej wagi. 
Boć jeśli np. oceniając utwór Cezarego Jellenty „Nurty" rozpoczyna 
Przegląd od zdania, że autor należy do „najbardziej filozoficznie oczy
tanych literatów warszawskich", a następnie w dwustu czterdziestu 
wierszach streszcza utwór niesłychanie bałamutny i dziwaczny i nie
zdrowy — to naczelnego zdania, mówiącego o rozumie i jasności na seryo 
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brać żadną miarą nie można. Przychodzi tedy na myśl albo, że krytyka 
jest nader wyrozumiałą, albo, że pisała ją przyjacielska ręka, albo — 
cokolwiek innego, tylko nie to, że krytyka jest „sumieniem sztuki". 
Wszystko, co powiedziałem, nie ma intencyi służenia za dowód, jakoby 
Przeglądowi brakło racyi bytu lub siły żywotnej. I owszem, zaznaczam 
to z naciskiem, że uważam to pismo za bardzo potrzebne, że już w le
żącym przedemną roczniku widzę niejedną rzecz i dobrą i uczącą, 
choćby np. obszerniejsze streszczenia pogadanek lub bardzo starannie 
prowadzony dział bibliografii i wiadomości literackich, nawet wiele re-
cenzyi. Jestem szczerym przyjacielem pisma, życzę mu jak najlepszego 
powodzenia i rozwoju, ale właśnie dla tego uważałem za obowiązek 
wskazać słabe — jak mi się zdawało — strony wydawnictwa w chwili, 
gdy ono znajduje się na drodze do wzrostu i rozszerzania się, bo na 
tem — nie na ślepem chwaleniu — jak mniemam, polega prawdziwa 
przyjaźń. „Jeżeli gryzę, to gryzę s e r c e m " . 

Antoni Mazanowski. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Katolicy wobec rządu francuskiego.—Między Koptami . — Stosunki greckie. 

W e F r a n c y i wolnomyś lne g a b i n e t y j edne po drug ich 
K A T O L I C Y ^ ' ° J D . 

W O B E C R Z Ą D U t ę samą p rowadzą r o b o t ę prześladowczą, k tórą p r z e -
P E A N C D S K 1 E G O . . T _ , . . . _ , . _ T 

crw Kośc io łowi rozpoczął F e r r y ze wspóln ikami . JNa-
próżno skra jne g łosy w izbie paryskie j wołają dzisiaj n a Meline 'a 
i Dar lana , że czasby wypowiedz ieć j u ż o twar tą w rojnę Kośc io
łowi, znieść ambasadę p r zy W a t y k a n i e , wypowiedz ieć konkor 
dat i t. d. Melinę uspokaja zapa lczywych wykrę t ami , s tosunków 
z R z y m e m dyp lomatyczn ie nie z r y w a a dalej p rowadz i dzieło 
zgubnie jsze może dla ka to l ików we F r a n c y i , niż zupe łny roz
b r a t między p a ń s t w e m a Kościo łem. Z da leka t r u d n o o t e m są
dzić; m o ż n a ty lko przywieść głosy, zab ie rane p rzez p o w ażn e 
pisma, k tó re n ie kryją myśli , że g d y b y rząd f rancuski zerwał 
k o n k o r d a t z R z y m e m , nie szkodzi łby Kośc io łowi p rzez w p ł y w 
n a dos to jn ików koście lnych. Te raz nadużywa , j a k mówią, k o n 
k o r d a t u i dokaza ł dzieła, s m u t n e g o dla F r a n c y i : doprowadzi ł do 
t ego , że do list k a n d y d a t ó w n a s tanowiska kośc ie lne n ik t nie 
śmie zap isywać nazwiska ludzi dz ie lnych i n i ebezp iecznych dla 
rządu, i posadę co wybi tnie jszą zajmują mężowie p o b o ż n i i uczeni , 
ale, z ba rdzo n i eznacznym wjnątkiem, nie dość odważni . B e z 
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ogródk i t ę u w a g ę wypowiedz ia ła ka to l icka Germania n a widok 
n iepoczesnego skutku, do k tó rego doprowadzi ł z jazd k i lkudzie
sięciu dostojnikóyy Kośc io ła w Reims . K i lka na jpoczc iwszych 
w świecie, wymoyynych wyrazów, j e d n a czy dwie skarg i n ie 
śmiałe n a d robne szczegóły, ś lady j ak ichś za rzu tów przec iw uci
skowi, w y m a w i a n y c h w sposób na jgrzeczn ie j szy dla rządu, le 
dwie ty le m o ż n a było usłyszeć n a ob radach podczas zjazdu. 
Duchowieńs two niższe yvzywało do bl iższych s tosunków z lu
dem, ale wyższe n ie podzie la t ego zwro tu „ d e m o k r a t y c z n e g o " 
i, p o d ł u g Germanii, t raci pożądany w p ł y w n a wiernych . Mimo
woln ie czyte lnik Germanii m ó g ł b y wątpić , czy nie za czarno 
p rzeds tawia sp rawę pismo, choć katol ickie , przecie m o ż e d la tego , 
że niemieckie , sk łonne do n i ep rzychy lnych sądów o wys tępach 
i m o w a c h f rancuskich katol ików. N a w e t „niezależne'- pismo pol
skie Gazeta Toruńska obłudnie wyg ląda zgorszona sądami Ger
manii o b i skupach i uważa, że w je j ś lady może wstąpić, aby 
n a p a d a ć n a ks iędza b i skupa K o p p a ! W n i o s e k n ie lada! Ale w osta
tn im zeszycie Hemie catholique des Institutions t ę samą ska rgę po 
w t a r z a t akże F r a n c u z i p isze : 

„Czego dokazać mogą d robne spory o szczegóły i szcze
góliki , k i edy m o ż n a p o k a z a ć g ó r y bezp rawia i nawa łę klęsk, 
g r o m a d z o n y c h n a m n a d g łowami u rzędownie i bez żadnego 
znikąd oporu? Nie k ra somówsk ich to z w r o t ó w n a m trzeba, n ie 
dworack ich półs łówek, k t ó r e wypowiada ją myś l t rwożl iwie i oglę
dnie, aby nie urazić r ządu za rzu tami za j ego z g u b n e pos tępk i . 
Mieliśmy od b a r d z o dawna aż za .wiele dźwięcznych słów. F r a n c y ę 
zabi ja j a łowe k ra somóws two . N a m t r z e b a czynu. N a m t r z e b a 
w dwóch s łowach n ieus t ann ie pa r l amen towi i F r a n c y i p o k a z y w a ć 
o k r o p n e skutk i u rzędowej szkoły bezbożne j , k t ó r a wychowuje 
yyięcej zb rodn ia rzy i wykole jonych , niż uczonych i poży tecznych . 
Podn iós ł p a r l a m e n t p y t a n i e , d laczego coraz mnie j ch łopców 
uczęszcza do szkół r ządowych? N a ks iężycu szukal i odpowiedzi , 
a n ik t z pomiędzy kato l ików, n i k t n ie wstał , ż eby powiedz ieć 
w dwóch słowach, że w rodz inach nie zupełnie oda r tych z chrze
ści jańskiego zmys łu n i g d y ojciec ani m a t k a nie pomyś lą n a w e t 
przez sen o tem, a b y mieli syna do szkoły rządowej wyrzucać 
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na pewną za t r a t ę ; że wołnomyśln i bezbożnicy , j a k sam nieszczę
sny J o u r d a n , sami t ak iego zabójs twa duchowego dla dzieci swoich 
unikają, posyłają synów do szkół z a k o n n y c h i do u roczys t ego 
n a b o ż e ń s t w a sprawiają mons t rancye , chociaż w Izb ie występują 
najzajadlej p rzec iw religii i wyznan iowej szkole. W dwóch s łowach 
t ę nędzę rzeczywis tą p rzeds tawić czyżby mi wys ta rczy ło? P o co 
popisów z w y m o w ą ? K a t o n nie uk łada ł mów, żeby codzień po 
wtó rzyć R z y m o w i , że ma zburzyć Kar t ag inę , jeże l i nie chce 
ginąć sam przez nią. Po t r zebu jemy , żeby przeds tawic ie le F r a n 
cyi chrześcijańskiej wzięli sobie za wzór tego p o g a n i n a gen ia l 
n e g o i powta rza l i codzień, bez k rasomowsk ich rozpędów ani 
g ry słów, że szkoła bez Boga , czy początkowa, czy średnia, na -
kon iec ściągnie n a F r a n c y ę śmierć, a n im t e g o d o k o n a nieu
chronnie , t ymczasem zapełn ia kaźn ie i K a i e n n ę , j a k świadczy 
samo sądownic two. A n ie ty lko o bezbożne j szkole t ak mówić 
t rzeba, ale t akże o wszelakiego rodza ju bezprawiach , k tó re s ta
nowią rząd wolnomularsk i , o p rześ ladowane j wierzo, o docze
snych s t r a t ach ma ją tkowych z p o w o d u P a n a m y , o t e m wszys t -
Mem co widz imy i c ierpimy prawie bez s łówka skargi n a us tach . 
W dniu, k iedy z o b a c z y m y w Izb ie i w Senacie s t ronn ic two ka
tolickie g o t o w e ws tać w każdej p rzygodz ie ze s łowami p r a w d y 
bez k rasomówstwa , bez obawy, bez wzg lędów i względz ików, 
i oddać głos j a k j e d e n mąż przec iw zamys łom bezp rawia i j e g o 
zapędom z g u b n y m dla F r a n c y i : w dniu t y m m o ż n a będzie czuć 
w piersiach nadzie ję . D o t ego dnia leźć będz iemy, j a k j u ż le
z iemy przez lata, albo cofamy k r o k z j edne j k lęski w drugą, 
albo p rzes ta jemy podnos ić ręce ku obron ie" . 

Tak mówi F r a n c u z , katol ik , zas łużony urzędnik , A l b e r t Des -
p lagnes . I w idok obrad w Izbie poselskiej w P a r y ż u pozwala p rzy 
puszczać, że Desp lagnes słusznie oskarża w s p ó ł w y z n a w c ó w i współ 
r o d a k ó w o j ak ie ś n iedo łęs two n iepoję te . Spokojny , z a n a d t o spo
ko jny zjazd katol icki j u ż daje p rawo Mirmanowi , j e d n e m u z wro 
g ó w Kościoła , aby zaczepił rząd, czemu pozwala dos to jn ikom 
Kośc io ła podnos ić rogi i odbywać narady , k iedy u s t awa zabra 
nia u r z ę d n i k o m p a ń s t w o w y m o d b y w a ć n a własną r ę k ę z jazdy 
albo ze sobą umawiać g r o m a d n e w y s t ę p y ? R z ą d w osobie mini-
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s t ra D a r l a n a odpowiedział , że t a k za- rządów poprzedn ich bywało , 
a obecny nie myśl i wo jny toczyć z ideą religijną. I ka to l icy 
nie podnieśl i głosu oburzenia , żeby M i r m a n a nauczyć , że do
stojnicy duchowni do u rzędn ików p a ń s t w o w y c h nie należą, więc 
korzysta ją z p r a w obywate lsk ich , k tó re nie bronią w o l n y m lu
dziom zjazdóyy towarzysk ich . T e g o nie umiał powiedzieć żaden 
z pos łów katol ickich, nie umiał n a w e t żaden na leżycie ocenić 
odpowiedzi Dar lana , bo uważa l i j ą za dobrą odprawę, k t ó r a p o -
wdnnaby zawstydzić Mirmana , a t ymczasem t a k a gadan ina , j a k 
odpowiedź Dar lana , p o w t a r z a prawie słowo w słowo to samo, 
co wszyscy p rześ ladowcy paryscy, od Ju l iu sza F e r r e g o zacząwszy, 
mówili z uśmiechem dyp loma tycznym, k i edy podpisywal i u s t a w y 
na jn iebezpiecznie jsze dla ka to l ików. 

T y m r a z e m t ak samo kato l icy yyinszowali sobie, że minis ter 
dał odprawę Mirmanowd, a sam minis te r Dar lan , zaraz po roz
prawie , podpisa ł dwa l is ty n a doyvód, że n ie myśl i walczyć p rze 
ciw idei re l igi jnej . W p ie rwszym liście, r u b a s z n y m i g rub iańsk im, 
po rozsy łanym do biskupów, uwiadomi ł ich, że nie mają u ż y t k u 
wolnego swoich pa łaców i b u d y n k ó w seminary jnych, ale mają 
ty lko p r a w o w nich mieszkać z k l e rykami , a nie mogą w nich 
u rządzać u roczys tych przyjęć , obchodzić żadnych dni pamią tko
wych ani gościć uczes tn ików j ak iegobądź zjazdu. 

Oczywiście żaden z b iskupów, n a w e t najspokojniejszy, nie 
dojdzie do t ego s topnia s łużals twa w z g l ę d e m rządu, aby wiele 
sobie rob ić z p rzep isu min i s te rya lnego , n i eopa r t ego n a żadnej 
ustayyie. Sam minis te r dobrze to wiedzia ł i, j a k p ra sa wo lno -
myś lna uważa, ty lko udawa ł J o w i s z a g r o m o w ł a d n e g o wzg lędem 
b i skupów i wiedział , że n ikogo nie p rze raz i p rzez swoje g r o m y 
papierowe. J e d n a k n ie jeden wolnomyś lny prefekt znajdzie w t y m 
przepis ie min i s t e rya lnym p o b u d k ę do dokuczl iwszych k roków 
przec iw b i skupom. D o tak ich to w y n i k ó w p rowadz i po l i tyka 
us tęps tw, z łudzeń i op tymizmu : odbiera wszys tko aż do os ta tka 
p o w a g i i u s z a n o w a n i a ze s t rony prześ ladowców, k t ó r y c h obie
cywała rozbroić . 

D r u g i list, wys ł any w nas t ęps twie z jazdu w Re ims , donosił 
j e d n e m u z tu te j szych proboszczów, że minis te r D a r l a n zawiesza 
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j e g o k o n g r u ę za n ieodpowiednie postępki . Nieodpowiednio , po 
d ług ministra , począł sobie t en proboszcz , iż w przemowie wy
stąpił z zasadą najprawdziwszą, że przez w y p ł a t ę k o n g r u y rząd 
duchowieńs twu ani dobrodz ie j s twa z łaski nie wyświadcza , ani 
nie wylicza pensyi u rzędn ikom, ty lko oddaje dług, zac iągnię ty 
p rzez pańs two sto la t t e m u i w y z n a n y w konkordac ie . Te więc 
dwa l is ty min is t ra wyn ik ły z in terpelacyi . 

Na tak ie nas t ęps twa zaczepek Mi rmana ka to l icy nie zwra 
cają uwag i i nwaźają, że nad bezbożn ik iem dobra sp rawa od
niosła zwycięs two przez odpowiedź minis t ra . S m u t n e zwycięs two 
k tó re wyg ląda podobnie j do psoty , wyrządzonej Kościołowi. Czy 
w dobrej wierze, czy z zasady ktoś upa t ru je w porażce zwy
cięstwo, ten, j a k Revue catholigue uważa w opisie t ych wypadków, 
t en p rowadz i po l i tykę , k t ó r a gon i za k lęskami . 

I znowu zwycięs twa sami sobie odmówil i ka to l iccy posłowie 
pod koniec l is topada. Socyaliści z Mi l le randem i L o b l e t e m n a 
czele na ta r l i n a rząd zapalczywie , czemu dotąd nie uwolni ł m ło 
dzieży francuskiej od osta tnie j szkoły wyznan iowej? Minister n a 
obronę w y k a z y w a ł b rak ś rodków p ien iężnych n a b u d o w ę no
wych szkół bez Boga . Ale n a d napaścią socyal is tyczną musia ła 
izba g łosować. I cóż zaszło? L e d w o 72 g łosy popa r ły rząd p rze 
ciw wnioskowi socyalistów, ale głosów nie oddal i pos łowie umiar 
k o w a n i i t ak zwan i „z jednoczeni" , k t ó r z y na głos L e o n a X I I I . 
przystąpi l i do z g o d y z rzeczpospoli tą . Mi l lerand szyderczo po 
chwalił ich za to, że nie występują j u ż w sporach d a r e m n y c h 
o u s t awodaws two szkolne. I k tóż pojmie co w tej gma twan in i e? 
Milczą katol icy , k iedy mają w myś l L e o n a X I I I . dowieść wro 
gom Kościoła, że popierają rzeczpospol i tę w rządach, ale od 
niej żądają u s t aw chrześci jańskich. W e własnej sprawie widzą 
ministra , zaczepionego przez skrajną lewicę, a nie korzysta ją ze 
s tosownej chwili, aby okazać, czem są i czego chcą. 

A nie można im zarzucać b r a k u na j lepszych chęci : wy tknąć 
im t r zeba ty lko n ieporadność , rozbicie i b r a k wodzów. Na te 
za rzu ty zasługują np . za sposób, j a k odbyli n i edawno wiec w L u g -
dunie. S a m a nazwa tego wiecu nie mówi ła wcale , że t o katol icy 
z jechać mają n a n a r a d y o sp rawach poi i tyczno-re l ig i jnych; na -
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dali syyojemu zjazdowi nazwę wiecu chrzeci jańskiej demokraey i . 
Nie mogl i znaleść biskupa, k t ó r y b y chciał s tanąć na ich czele; 
mie jscowy biskup odmówił im wręcz udziału w ich p racy ; szu
kal i zamiejscowego, a rcyb i skupa z Aix, oczywiście dostal i od-
moyyną odpowiedź . W i ę c musiel i dawać sobie r adę bez p rze 
w o d n i c t w a dos to jn ików koście lnych. A le ze świeckich ka to l ików 
tak i h rab ia de Mun ani n ik t równie p o w a ż n y nie śmiał zas iadać 
n a miejscu na l eźnem zwierzchn ikom d u c h o w n y m ; więc uczes tn icy 
yyiecu złożyli nad sobą p rzewodnic two w ręce an tysemi ty Dru -
monda . P o d t ak im p rzewodn ik iem wydział p r z y g o t o w a w c z y nie 
umia ł un iknąć nac isku na to , żeby wydziel i ł ze siebie sekcyę 
n ies łychaną na wiecach katol ickich, mianowicie sekcyę an tyse
micką. Nie toczył dotąd żaden wiec ka to l ick i yvalki przec iw 
szczepowi żadnemu, j a k o t ak i emu; dokazal i t ego ka to l icy dopiero 
p o d dowódz twem D r u m o n d a . Samo takie d o w ó d z t w o ubliżało 
ka to l ick iemu zjazdowi. A b y n a d a ć j ak i ś pozór swojemu w y b o 
r o w i D r u m o n d a n a wodza, podnosi l i j e g o dzielne i z t a l e n t e m 
w Librę Parole t oczone walk i p rzec iw nadużyc iom w Koście le 
i p rzec iw w r o g o m ka to l icyzmu. Choćby D r u m o n d zebra ł n a j 
znakomi t sze zas ługi pod t y m w z g l ę d e m : przecie katol icy nie 
mogą s tać pod chorągwią pisarza, k t ó r y pozwala ł sobie n a różne 
wycieczk i p rzec iw b iskupom, nie zawsze usprawiedl iwione , a za
wsze n ies tosowne . Z t ego też p o w o d u żaden wcale b i skup nie 
p r z y b y ł n a zjazd; młodz i cz łonkowie wydzia łu p r z y g o t o w a w c z e g o 
sobie zostawieni , p racowal i gor l iwie , ale bez z imnego rozsądku. 
Mimo n i ep rzychy lnego s tanowiska, za ję tego przez a rcybiskupa 
lugduńsk iego , uczes tn icy wiecu uchwalają dla n iego t e l eg ram 
poyyitalny, n a k t ó r y nie dostal i żadnej odpowiedzi . Ty lko do 
duchowieńs twa swojego wydał a rcyb iskup list pas terski , w k t ó r y m 
pisze : „ U w a ż a m y wiece za pożądane , jeżel i w ładza d u c h o w n a 
n a nie przys ta je i staje na ich czele. Ale zrozumiecie nasz ból, 
z j a k i m spog lądamy na zjazd ludzi n i epowołanych i c zy t amy 
opisy ich narad , p r zy k tó rych dziwne l e k k o d u c h y rozprawiają 
n a d zawiłą sprawą k o n k o r d a t u i yyyznaczają b i skupom tak ie s ta
nowisko, n a j a k i m duchowni zwierzchnicy musie l iby doznawać 
ws tydu p rzed n iższem duchowieńs twem. L i c z y m y n a swoich ks ięży 
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podwładnych , że pozos taną daleko od ducha, k t ó r y nie powia ł 
od Boga , pon ieważ hoc non expedit. Niech B ó g b łogos ławi gor l i 
w y m t r u d o m wszystkich, k tó rzy chcą podnieść oręż w d o b r y m 
boju, nie j a k o n iepos łuszni podjazdowcy, ale j a k o wojsko ka rne 
p o d chorągwią książąt Kośc io ła" . 

S łowa te świadczą, że a rcybiskup zupełnie żle spogląda n a 
wiec lugduńsk i , w k t ó r y m j e d n a k Univers widz i wyraźn ie wype ł 
n iony p r o g r a m papieskie j pol i tyki i j e j zwycięs two. 

U c h w a ł y wiecu lugduńsk iego zatwierdzi ły , że j e g o uczes tn icy 
zgodnie spoglądają n a konkorda t , j a k o na u m o w ę w t a k i m razie 
pożądaną, j eże l i obie s t rony przes t rzegają swoich p r a w i obo
wiązków. Ale ka to l icy n ie upa t ru ją p o ż y t k u z konkorda tu , k t ó 
r y m rząd wojuje, k i edy m a ze szkodą dla Kośc io ła odnosić po 
ży tk i dla s iebie; więc n ie występują p rzec iw konkorda towi , ale 
widzą w n i m maskę , p o d k tó rą rząd u k r y w a najzdradl iwsze za
mia ry i czyny. Lep i e jby znosić o t w a r t y ucisk, niż cierpieć obłu
dną przyjaźń . Nie jedne korzyść odniós łby Kościół , g d y b y wy
powiedzia ł k o n k o r d a t . T a k orzekli uczes tn icy wiecu, ludzie mło
dzi, więc pe łn i zapału , ale n iedoświadczeni . 

N a w e t ba rdzo p r z y c h y l n y dla t ego wiecu sp rawozdawca 
z L'Association Catholiąue, p . Segu r -Lamoignon , nie może uta ić 
zarzutu , że młodzież , mianowicie r edakcya p i sma France Librę, 
k tó ra urządzi ła l ugduńsk i wiec, okaza ła naj lepsze chęci n a wiecu 
ale nieszczęściem, zd radza brak i bardzo poważne . W i e l e dobrego 
mogło wypaść stąd, że p rawie codzień w przec iągu tygodn io 
wych obrad, wieczorem socyaliści p rzychodzi l i n a rozprawy, n ie
ty lko s łuchać ich, ale t akże zab ierać głos . 

Ożywiona w y m i a n a myśl i odniosła skutek wcale p o m y ś l n y : 
socyaliści wyrazi l i , że, zdumien i i wybic i z d a w n y c h pog lądów 
n a ka to l icyzm, słyszą w us t ach „k le ryka łów" s łowa i pog lądy 
zupełnie nie „kap i ta l i s tyczne" ; że j eże l i m ó w c y i ob rońcy tych 
pog lądów szczerze czują, co mówią i piszą, wszys tko może pójść 
dobrze i nas t an ie z g o d n a wa lka o d o b r o b y t uc i śn ionych i w y 
zysk iwanych t ł umów; ale czy w samej r zeczy szczerze wys tę 
pują ka to l icy z t e m i pog lądami? t r u d n o wierzyć, u t r z y m y w a l i 
socyaliści, że Kośc ió ł pop ie ra łby ich i s to tne p rawa , pon ieważ 
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tak późno zabra ł g łos ; nakon iec wyrazi l i t ę myśl, że ani do yyiel-
Mej rewolucyi nie by łoby doszło w przesz łym wieku, g d y b y ka to 
l icy t ak byl i s tanęl i n a czele ludu krzyyydzonego, j a k stają dziś! 

T e n sąd socyal is tów może oczywiście uchodz ić za p rzykrą 
nauczkę dla d a w n y c h ka to l ików yve P r a n c y i ; j e d n a k składa ho łd 
pracy, podjęte j p rzez „młodych demokra tów chrześci jańskich" . 
Ty le chwały zdobyl i sobie n a wiecu lugduńskim. . . ale okazal i 
yyielki b rak n a u k i i ładu w pojęciach, a p rzedewszys tk i em bra
kuje im doświadczonego dowódcy. 

R a z po raz dochodzą do nas wieści o g r o m a d n y m 
M I E D Z Y KOtTAHl. . . . . . , f 

powroc ie t ych i owych innowierców n a łono Kośc io ła 
powszechnego . Ale z pomiędzy t ych wieści może na jpoźądańszą 
będz ie ta , k t ó r a dochodz i z E g i p t u o zwrocie k u ka to l i cyzmowi 
pomiędzy t amte j szymi K o p t a m i . I c h odszczepieńs two, choć smu
t n e dla Kościoła, mniej musia ło od n ich odrażać serca ka to l ic 
kie, niż ods tęps two od wia ry innych Kośc io łów wschodnich , bo 
K o p t o w i e n i e j ednym objayyem okazywal i , że n iedość rozumiel i 
swój b łąd i w dobrej wierze wyznawa l i n a u k ę chrześcijańską, 
chociaż zerwal i węz ły z R z y m e m . I ch b ł ę d n a zasada pochodz i 
od E u t y c h e s a i D ioskora i po l ega n a tem, że nie uznają dwóch 
n a t u r w j edne j osobie Zbawicie la ; ale j a k rozumieją swoją za
sadę , t ego nie m o ż n a dokładnie określ ić ; w k a ż d y m razie nie 
rozumieją tak, j a k mniemał E u t y c h e s i Dioskor , bo ci p rzy 
puszczal i j ak ieś zmieszanie na tu ry Boskiej z ludzką w osobie P a n a 
naszego , a te raźnie js i K o p c i n ic podobnego nie przypuszczają 
i odróżniają w j e d n e j osobie Boskiej Zbawicie la Bós two od czło
wieczeńs twa. W i ę c t r u d n o b y orzec, o czem myślą, k iedy uznają 
i Bós two, i cz łowieczeństwo, i obie n a t u r y różne a nie pomie
szane, chociaż p r z y t e m nie uznają dwóch natur . P r z y t em odzna
czała ich od wiekóyy n iezmie rna wy t rwa łość w wierze . P r a w d a 
to , że p rzec iwko chrześci janom, b izan ty j sk im cesarzom, wezwal i 
Sa raeenów i oddal i im nad sobą zwie rzchn ic two: ale pogańskie j 
p o m o c y wezwal i na o b r o n ę właśnie swojej wiary, k tórą cesarze 
b izanty jscy niechrześci jańską p rzemocą w y d r z e ć im chcieli. Mu
zułmanie oczywiście ty lko w pierwszej chwili zostawil i K o p t o m 
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swobodę wiary : p o t e m prześ ladowal i ich gorzej niż Carogród. Ale 
K o p t o w i e nie dali sobie wia ry wydrzeć mimo ucisku i zdz ie rs tw 
swoich ciemięży cieli: ponosil i męczeństw r a i po dziś dzień liczą 
ki lkaset tys ięcy wiernych , z a leksandryjsk im p a t r y a r c h a na czele. 
W p ię tnas tym wieku zaświeciła dla wschodnich Kośc io łów na
dzieja zgody z R z y m e m : t akże K o p t o w i e na sobór florencki w za
s tęps twie pa t rya r chy wysłal i swojego pe łnomocnika , a rch iman-
dry tę Andrze ja . Ówczesny j ego zwro t ku Rzymoyyi nie p rzy 
niósł owoców t rwa łych . 

Teraz z n o w u powia ł między K o p t a m i duch z g o d y z k a t o 
l ickim Kościo łem. T a k w dyecezyi Minio j u ż część mnichów1-" 
z łożyła wyznan i e wia ry a inn i zgłosili p rośbę o un ię z R z y m e m . 
P r z y k ł a d duchowieńs twa podzia ła ł sku teczn ie : wróci ły j uż do 
Owczarn i P io t rowej wsie : Mansafis, K a g l e t - A b u - G a t t a s , Be rbe , 
Ben i -Ebe id , E t s a - N a g l e t i Sarhis . I n n e , j a k Hour , rozpoczę ły k r o k i 
ugodowe . W dyecezyi tebańskie j cholera zos tawi ła po sobie skutek 
n ieoczek iwany: p o w r ó t wielu owieczek p o d pas te rską laskę k a t o 
l ickiego biskupa, ks . Berz i . Mianowicie K o p t o w i e w S o h a g zdzi
wieni spostrzegl i , że ty lko odszczepione ich duchowieńs two uc ieka 
z okolic, n a w i e d z o n y c h zarazą, a katol iccy ks ięża bez o b a w y 
szli n a n iebezp ieczeńs two śmierci, aby z a o p a t r y w a ć chorych . T e n 
widok wst rząsnął umys ł ami w Sahog ; w L u k s o r i K e n e ki lku
dziesięciu K o p t ó w zapragnę ło powro tu n a łono Kościo ła ; w oko
licy B a b a n a jeszcze liczniejsi monofizyci pos tanowi l i odstąpić 
od b łędów. W Aklun im cała rodz ina p e w n e g o su b d y ak o n a p o 
szła za dobrym przyk ładem, a tak i w y p a d e k znaczy t a m wiele, bo 
subdyakoni wywierają p r z e m o ż n y w p ł y w na wiernych . W Omme-
D o m c liczą nawróconych 150 osób, 60 w Kom-e l -Nagga r , 450 
w K o m - a b u - H a g a r . 

S T O S U N K I Odszczepieńcy g reccy w pismach swoich, chociaż nie 
GUF.CKIE d o b r e m okiem spoglądają na ostatnią encykl ikę pa 

pieską o j ednośc i Kościoła, przecie nie okazują dla niej n iechęci 
tyle, ile niechęci , n a w e t żółci w sercu okazal i z p o w o d u poprze 
dniego p i sma papiesk iego o z jednoczeniu W s c h o d u z Zachodem. 
P r z y c z y n ą takiej zmiany może b y ć obecny nacze ln ik odszcze-



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 303 

p ionego Kośc io ła g reck iego , P r o k o p Oikonomides , zupełnie n i e 
p o d o b n y do syyojego poprzednika , G e r m a n a Kal igasa , k tó ry ze
szedł z t ego świa ta bl izko p rzed rokiem. O obu dos to jn ikach 
Kościoła g reck iego donosi (Jioilta Cattólica wiele szczegółóyy, k t ó r e 
rzucają świat ło n a s tosunki koście lne yv Grecyi , mało n a m znane . 
Met ropol i ta G e r m a n , za razem nacze ln ik synodu d u c h o w n e g o 
w Grecyi , znalazł n iespodzianą śmierć podobn ie j a k w os ta tn ich 
tygodn iach w C a n t e r b u r y angl ikańsk i p r y m a s - b i s k u p Benson , 
wkró tce po z jadl iwych yyycieczkach n a L e o n a X I I I . za j e g o za
mia ry w z g l ę d e m połączenia Kościołóyy. A teńsk i me t ropo l i t a wy
dał bezimienną książeczkę pod nap i sem: „Odpowiedź n a ency
klikę Ojca śwńętego L e o n a X I I I . ,o j ednośc i Kośc io ła" , ale p r z e 
pełnił swoją p racę nie dowodami , ty lko tak iemi zwro t ami j ę 
zyka , że Cwilta n ie szczędzi im miana ka rczemnych , r u b a s z n y c h 
i szpetnych. Za to przed Bog iem j u ż zdał sp r awę p o zgonie , 
n ieop łak iwanym przez n ikogo, chyba przez najbl iższych. Bl izko 
w miesiąc po j e g o śmierci, synod mia ł przys tąp ić do obioru j e g o 
nas tępcy, ale znalazł p r z y t e m ty le przeszkód, że n ie jedną czarną 
p rzebył godzinę. 

Dla nas , n i e o b e z n a n y c h ze s tosunkami greckiemi , w y p a d a 
wiedzieć o us tawie k ró les twa greckiego , k tóra , nie w iadomo na 
j ak im kanon ie s t a roży tnego Kośc io ła opar ta , żąda, żeby bisku
pów obierał synod a kró l po twierdza ł . D o synodu na leży , cz te
rech b iskupów, zmien ianych co roku, p rócz me t ropo l i ty a teń
skiego, k t ó r y przeyyodniczy synodowi przez całe życie. P r z y -
t em komisarz k ró lewsk i zas iada r a z e m z cz łonkami synodu n a 
obradach i p ias tuje urząd dozorcy n a d nimi, rozs t r zyga ich 
uchwały i dopuszcza ty lko te , k tó rych p r agn i e rząd, u p a r t e g o 
członka ma p rawo upomnieć i obłożyć karą a mi łemi n iespo
dz iankami n a g r a d z a powolnych rządowi. W t a k i e m słuźals twie 
nie znajdują h a ń b y b iedni b iskupi , k t ó r z y odmawiają posłuszeń
s twa papieżowi, aby zostać wolnymi . 

W e d ł u g takie j u s t a w y mieli nas t ępcę po Ge rman ie obrać 
sobie czterej pozos ta l i cz łonkowie synodalni , z eb ran i p o d p rze 
wodn ic twem na j s t a r szego , zwie rzchn ika Kośc io ła sede vacante. 
Ale n a r a d a przesz ła j e d n a i d ruga , miesiące mija ły a synod na-
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zwisk królowi nie podawał . P r z y c z y n ę ła two odgadnąć : wypa 
dło t ak , że kogo i n n e g o chciał mleć met ropol i tą synod, kogo 
innego kró l i j e szcze innego rząd. Wieść o t em przesz ła obręb 
sali obradowej , wzburzy ła lud w Orecyi , do ta r ł a do Carogrodu 
i zgorszyła w Kana rze p a t r y a r e h ę ekumenicznego . P a t r y a r c h a 
kaza ł swojemu pismu urzędow r emu 'ExxX7]3iaaTwaj 'AXr iikta wystąpić 
z ojcowską p r z y g a n ą dla wie lebnych członkóyy synodu a teńskiego, 
za to, że „gorszą całą cerkiew prawos ławną p rzez swój pos tępek , 
p rzec iwny k a n o n o m kośc ie lnym! Choć są aOTo-x,s'f0X0;, p rzec ie 
n iech przyjmą u w a g ę od met ropol i i b izanty jsk ie j , j a k dorosła 
córka us tępuje m a t c e " . 

Ale j a k b y w złą chwilę dla siebie Ca rog ród wys tosował 
macierzyńską u w a g ę dla niesfornej córki, bo n ie ty lko ją naraz i ł 
sobie, ale obrazi ł t akże je j op iekuna : rząd ateński . P ó ł u r z ę d o w e 
pismo I I a X w r E V S T . a , wojowniczo wystąpi ło przec iw p i smu z P a n a m : 
i z bólem, i z g n i e w e m dowodzi ło , „że S t a m b u ł leży w pańs twie 
tu reck iem a k ró les two greckie ma swoją stolicę w A t e n a c h ; 
n iech pierwej m a t k a n a u c z y się geografii, n im zacznie upomi 
nać córkę , k tóre j pi lnuje rząd grecki ; n iech m a t k a pierwej p rze 
s tanie sama gorszyć świat pos t ępkami przeeiwmemi p r a w u k a n o 
n icznemu i w sobie yyygoi w e w n ę t r z n e rany , k tó re j ą pożerają; 
n im innych p r z y w o ł a do porządku, n iech p a m i ę t a więcej , że 
t r zeba wystąpić z d o b r y m p r z y k ł a d e m ze siebie, nie z bizan
tyjską frazeologią, a n a na jwiększe niesz«zęście dla zgorszonego 
prawosławia, n ikogo nie budują p r z y k ł a d y z Carogrodu , szcze
gólniej w y b ó r os ta tn iego pa t rya rchy ! " Słowem, t ak do siebie 
p rzemówi ły m a t k a z córką, j a k b y u nas w K r a k o w i e pa ra p rze 
kupek . P o odprawie , danej pa t ryarsze , synod t rwał w uporze 
przec iw rządowi, aż biskupi nie dokonal i roku n a swoim urzędzie . 
T y m c z a s e m rząd z k ró lem przyszed ł do z g o d y co do nowej 
g ł o w y Kościo ła g reck iego , powoła ł do synodu n o w y c h b i skupów 
i n im pozwol i ł im zasiąść n a obrady wyborcze , p ierwej minis ter 
oświaty musia ł im wypowiedz ieć co się zowie kazan ie pol i tyczno-
kanon iczne ; w pierwszej części wyk łada ł im, że zajmują s tano
wisko ważne dla społeczeńs twa; w drugie j , że od nich zależy 
dobro j e d n o s t e k ; nakon iec wezwał , aby szukal i chwały Ojca 
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P r z e d w i e c z n e g o . To kazan ie t ak pokrzepi ło n a duchu cz łonków 
n o w e g o synodu i t ak oyyiało ich d u c h e m j e d n o m y ś l n y m , że, j a k 
donoszą, j uż za d rug im razem, k iedy zasiedli do wyboru , p o -
yytórzył się cud z l e g e n d y żydowskie j o 70 t łumaczach bibli i : 
k a ż d y sam bez n a r a d y z d rug imi nap i sa ł nazwisko yyybrańca 
rządowego, a może właściwiej mówią d rudzy : w y b r a ń c a k ró lo
we j . I k t ó ż b y nie widział, ile pożądanej zgody na tchnąć umie 
rząd pomiędzy b i skupami greck iego synodu! 

Ale n iema złego, coby n a dobre nie wyszło . P r o k o p Oiko-
nomides , prócz wspania łe j p o s t a w y zewnę t rzne j , pos iada wiele 
p r z y m i o t ó w w e w n ę t r z n y c h . W y c h o w a n y w monas te rze , zosta ł 
mn ichem i u ż y w a dobrej s ławy, j a k o człowiek z cha rak te rem, 
uczony i su rowego żywota . Zwiedzi ł Bosyę , P r a n c y ę , Rzym, 
pozna ł dosyć Kośc ió ł zachodni , w ł a d a ki lku j ęzykami , zna do
k t o r ó w łacińskich, n i g d y nie działał n a szkodę katol ików, oyyszem 
ani pismem, ani słowen: im nie uwłóczył . P o w y b o r z e swoim 
n a met ropol i ta lną stolicę grecką , dał znać a rcyb i skupowi k a t o 
lickiemu, że żywi dla n iego uczucia czci i miłości i p r agn i e 
z n im żyć w zgodzie bra te rsk ie j i szczerej . "W samej r zeczy 
obaj dostojnicy zamieni l i ze sobą odwiedziny i obaj ze sobą 
p rzes t awa l i ba rdzo o twarc ie i serdecznie . 

P o d j e g o r ządami wielu z j e g o owczarn i G r e k ó w kupuje 
encykl ikę Sutis cognitum, w y d a n ą w greck im przek ładz ie przez 
czasopismo App/wta; kupują, czytają i mi lczą . . . t y lko wysyłają 
synów do l iceum a teńsk iego imienia L e o n a XI I I . , a lbo do szkoły 
ob la tów św. F r a n c i s z k a Salezego w Naxos, a, córki do Urszula-
lanek w Xaxos i yy Tine , a lbo do J ó z e ń n e k w A t e n a c h i P i -
reach. Czy m o ż n a stąd j a k i e yynioski snuć, o t em czas powie . 
"W na jgor szym j e d n a k razie wiele zyskać może młodzież g recka 
w katol ickiej szkole, bo do tychczas oświecone w a r s t w y n a r o d u 
ob jawia ły s t raszne n ieuc two rel igi jne, zaprawione indyferen ty-
z m e m i na jb r zydszym l ibera l izmem w pog lądach obyczajnych. 
I k tóż ich miał uczyć yyiary? Duchowieńs two nie pos i ada nauk i 
a lbo żadne j , albo przyna jmnie j szczerze chrześci jańskie j , bo ci 
ty lko coś umieją, k t ó r z y w Europ ie poduczen i wracają do kra ju 
z zasadami r acyona l i zmu p ro tes t anck iego . M c dz iwnego nąkoniec , 

P . P . T . L I I I . 20 
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że lud opuszczony, p rzeważn ie w najlepszej wierze , czci P a u a 
B o g a fana tyzmem, z k t ó r y m pi lnuje ob rzędów takich, j a k i c h 
ojcowie i dz iadowie strzegli , ale t ak samo nie rozumie , j a k da
wniejsze pokolenie . P rócz takiej wiary, w obrzędach p o k ł a d a n e j , 
nie okazuje po sobie wiele chrześc i jańskiego ducha t en n a r ó d . 

Ks. K. Czaykowski. 

Parę słów o odczycie p. Daszyńskiej. 
Dnia 1 0 stycznia pani Zofia Daszyńska, docentka berlińskiej aka

demii Humboldta, wygłosiła w Krakowie w sali rady miejskiej przed 
licznie zebraną publicznością odczyt o współczesnym ruchu kobiecym 
wobec kwestyi robotnic. Odczyt ten, zapowiedziany trochę kabalistycz
nym tytułem: „Przed jutrem", poprzedziło pewne zajęcie i zacieka
wienie. Ci i owi zadawali sobie pytanie, jakim tonem przemówi pre
legentka, i do jak dalekich posunie się granic w swoich poglądach 
i postulatach. Dowiadywano się, jakie są jej przekonania moralne i re
ligijne, a nieświadomi stosunków zasięgali informacyj, jaki stopień po
krewieństwa łączy ją z . . . Naprzodem. „Tęgie duchy" obiecywały so
bie po jej występie wielki tryumf „tłumionych idei" i wielki pogrom 
przestarzałych haseł; trwożliwsze znowu natury drżały na myśl, że sala 
ratuszowa, ostatnia do niedawna ostoja porządku i ładu, szturmem bę
dzie wzięta przez zwycięską docentkę z nad Sprei przy dźwiękach 
„Czerwonego sztandaru". 

Tymczasem p. Daszyńska zarówno zawiodła nadzieje jednych, 
jak obawy drugich. Odczyt odbył się w tonie pokojowym, a pod 
względem form tak był poprawnym i przyzwoitym, że w słuchaczu, 
nieprzygotowanym na coś podobnego, budziło się mimowoli wrażenie, 
jakoby oddychał atmosferą przeciętnego burżuazyjnego salonu. Nie było 
mowy o „Czerwonym sztandarze". Zamiast niego zwracał na siebie 
uwagę biały kwiatek, nie bez szczypty pewnej kokieteryi zatknięty 
u pasa prelegentki, prawdopodobnie jako symbol umiarkowania, zgody 
i pokoju. Do tegoż tonu dostrojoną była treść i forma odczytu. Czuć 
w nim było wielką oględność i rezerwę; w ogóle odnosiło się wrażenie, 
że prelegentka żadnym ostrzejszym tonem nie chce zrazić nie dość 
może jeszcze „uświadomionego" audytoryum, owszem, że pragnie j e 
sobie zjednać i podbić. 
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Było do przewidzenia, że pewne pisma krakowskie, gotowe zaw
sze pod niebiosa wynosić wszystko, co nosi na sobie stempel Daszyń
skich, nie odstąpią i tym razem od przyjętej zasady i zrobią prele
gentce szeroką reklamę. 

Tak się też stało. 
Socyalistyczny Naprzód stwierdza, że odczyt o ruchu kobiecym 

należał do tych spraw poważnych, których niepodobna zbyć kilkoma 
pochwałami; zapowiada, iż w niedalekiej przyszłości pojawi się w oso
bnej broszurze; tymczasem zaznacza, że były w nim rzeczy znakomite, 
a za jedną z głównych zalet poczytuje, iż zamiast frazesów i morałów 
zawierał daty naukowe i statystyczne. 

Dziennik Krakowski większy poniekąd nacisk kładzie na inne mo-
menta; podnosi on niezwykle sympatyczną powierzchowność prelegentki 
i konstatuje, że odrazu podbiła sobie publiczność wdziękiem kobiecości 
i ujmującą prostotą. Stwierdza, że mówi ona głosem dźwięcznym i mi
łym, spokojnie i bez pośpiechu, miarowo chociaż nie monotonnie. Wsku
tek tych zalet nietylko „przekonywa, ale i — suggeruje" b 

To ostatnie wynurzenie jest nieocenione! 
Ale mimo że reporter Dziennika uległ pod suggestyą ujmującej 

prostoty i miarowego choć nie monotonnego głosu, a sprawozdawca 
Naprzodu poddał się hypnotycznemu działaniu dat naukowych i staty
stycznych, to jednak w dość licznem gronie słuchaczy p. Daszyńskiej 
znalazły się przecież media, mniej podatne na tego rodzaju wpływy. 
W imieniu tych ostatnich pozwolimy sobie zauważyć, że wdzięk kobie
cości i najbardziej nawet ujmująca prostota są rzeczą niezmiernie pod
rzędną w rozstrzyganiu kwestyj społecznych i naukowych, a wiązanka — 
wcale zresztą skąpych — dat statystycznych, sama przez się, nie sta
nowi jeszcze o gruntowności i naukowej metodzie. W odczycie p. Da
szyńskiej pod pozornem umiarkowaniem kryły się rzeczy wcale nieu-
miarkowane, a niebotyczna jej naukowość zatwierdzała się raczej sło 
wami i kolosalną pewnością siebie, niż rzeczywistem dowodzeniem 
i gruntownością. I to jest racya, dlaczego zabieramy głos w tej sprawie. 

Pierwszą zasadą ścisłego i umiejętnego traktowania kwestyj jest 

' Naprzód i Dziennik Krakowski w opisaniu szczegółów odczytu zga
dzają się harmonijnie a nawet dopełniają nawzajem. W jednym jednak 
punkcie zaszła różnica równie zabawna, jak charakterystyczna. Dziennik 
twierdzi, że na odczycie poważną ilość miejsc stojących zajmowali robo
tnicy i robotnice, podczas gdy Naprzód, zgodnie z rzeczywistością, utrzy
muje, iż robotnic było niestety tak mało! 

20* 
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bezwątpienia jasne ich określenie i sformułowanie. Prelegentka mó
wiła ciągle o ruchu kobiecym, o wyzwoleniu i emancypacyi kobiety, 
a nie zaznaczyła ani razu, o jaką emancypacyę jej chodzi i w ja
kich pragnie ją objąć granicach. Pod tym względem od początku do 
końca odczytu panowała kompletna niejasność. Wiadomo, że w spra
wie ruchu kobiecego panuje wiele poglądów, nieraz bardzo od siebie 
różnych i oddalonych. W kilka dni po odczycie p. Daszyńskiej otwie
rał we Lwowie prof. Ćwikliński kursą akademickie dla kobiet, i w mo
wie wstępnej słusznie zaznaczył, że ruch, dążący do tak zwanej eman
cypacyi kobiety nie w jednym idzie kierunku i nie jednym toczy się 
korytem, a fale jego dążą nieraz tam, gdzieby ich ludzie poważni 
i trzeźwo myślący widzieć nie chcieli. Myślę, że emancypacya tak 
pojęta, jak ją sformułowały doktrynalnie powagi naukowe socyalizmu, 
a przystępnie wytłumaczył i spopularyzował niebawiący się w dwu-
znaczniki Bebel, bardzo chyba jest różną od tej, w imię której otwarto 
we Lwowie wspomniane kursą uniwersyteckie, a pewnie ją potępiają 
i ci, którzy dali początek żeńskiemu gimnazyum w Krakowie. Na ra
zie nie wchodzę w to, czy którakolwiek z tych form emancypacyi jest 
do przyjęcia i o ile, która przypada do gustu piszącego, a która od
powiada pragnieniom p. Daszyńskiej i jej najbliższych przyjaciół — 

0 to na razie mi nie idzie. Idzie tylko o to, że zabierając publicznie 
głos w tej sprawie, ma się obowiązek jasno sformułować swe tezy, 
wyjaśnić swe poglądy i przedstawić otwarcie cele, do których się 
zmierza. Kto postępuje inaczej, ten świadomie czy nieświadomie wy
wołuje niejasność i zamęt pojęć, tem szkodliwszy, im poważniejszą 
jest sprawa, o którą chodzi, a nadto niejednokrotnie narazić się może 
na zarzut, że boi się wypowiedzieć prawdę i że ma coś w zanadrzu, 
z czem przezorna taktyka nakazuje mu się ukrywać. Tego rodzaju me
todę z różnych punktów widzenia różnie można nazwać — naukową nie 
będzie ona w żadnym wypadku. 

Inną właściwością odczytu p. Daszyńskiej było rzucanie goło
słownych affirmacyj, podających jako pewniki naukowe zdania, które 
pewnikami wcale nie są. Jakąż np. może mieć wartość pretensyonalne 
1 żadnym nie poparte dowodem zapewnianie słuchaczy, że kwestya 
emancypacyi kobiety rozstrzygniętą już została w sferze akademickiej, 
i żadnych wątpliwości nie przedstawia w teoryi; tam tylko, gdzie 
z wyżyny naukowej wkracza w życie praktyczne, spotyka się jeszcze 
z przesądami i wywołuje walkę. / 

Dlaczego prelegentka nie wytoczyła ani jednego z tych nauko-
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wych dowodów, które rzekomo rozciąć już miały gordyjski węzeł tej 
kwestyi; dowody te przecież, jeśli są tak kategoryczne, światła dzien
nego bać się nie powinny. Dlaczego nie rozebrała zarzutów, podnoszo
nych przeciwko różnym formom i rozmiarom emancypacyi, przez ludzi 
bądź co bądź myślących, filozoficznie wykształconych, a nieraz nawet 
ruchowi kobiecemu przychylnych i życzliwych. 

Profesorowie uniwersytetu lwowskiego, zajmujący się żywo ru
chem kobiecym i urządzający dla kobiet akademickie kursą, mają 
może inne poglądy na emancypacyę niż berlińska doktorka — może 
więc ona nie pisać się na te poglądy, może je zwalczać; w każdym 
jednak razie niema prawa gronu ludzi, złożonemu z filozofów i ekono
mistów i poświęcających się wyłącznie nauce odmawiać kompetencyi do 
wydania sądu o tem, co jest naukowo stwierdzonem, a co nie. A wła 
śnie w imieniu tego grona prof. Ćwikliński wypowiedział zdanie, że 
sprawa kobieca nietylko w całej swej rozciągłości, ale nawet w jednym 
swym odłamie, tj. w kwestyi dopuszczenia kobiet do studyów uni
wersyteckich i nadania im praw, jakie te studya dają mężczyznom — 
naukowo rozstrzygniętą nie jest. Twierdził, że sprawy tej nie można 
rozwiązać drogą dedukcyi, bo niema dotychczas zdania naukowo uza
sadnionego, z któregoby tę dedukcyę można byłe czynić; niema też 
kraju, któryby mógł posłużyć za przykład, bo nawet w Ameryce Pół
nocnej zasada równouprawnienia nie jest doprowadzona do ostatnich 
konsekwencyj. Te i inne tego rodzaju poglądy mogą nie przypadać 
do gustu pani Daszyńskiej; w takim razie, powtarzamy, może je zbi
jać i słuszności własnych poglądów dowodzić. Do tego ma prawo. 
Ale ignorować ryczałtem wszystkie szkoły i kierunki odmienne od wła
snego, tak jakby nie było w nich wszystkich źdźbła zdrowego sensu, 
a dla własnego zapatrywania uzurpować bez żadnych dowodów, drogą 
prostej affirmacyi jakiś wyłączny monopol naukowości, z taką mło
dzieńczą pewnością siebie, która aż śmieszy zamiast oburzać, to znaczy: 
albo nie rozumieć sprawy, albo (co gorsza), rozumiejąc ją, chwytać słu
chaczy na lep ułudnych frazesów, obliczonych chyba na ich naiwność. 

Podobny sąd wydać trzeba o innem jeszcze, równie śmiałem jak 
bałamutnem twierdzeniu p. Daszyńskiej. Powtarzała ona raz po raz 
zdanie — znowu jako prawdę dowiedzioną naukowo i niedopuszcza-
jącą dyskusyi — że kobieta z mężczyzną równe ma prawa i obowiązki. 
Zdanie to było wypowiedziane w formie ogólnej, uprawniało więc do 
wniosku, że prelegentka żadnego nie dopuszcza w niem zastrzeżenia, 
że nie chodzi jej o niektóre tylko prawa kobiety, należące się jej po 
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równi.ż mężczyzną, ale po prostu o wszystkie prawa i obowiązki, bez 
żadnych ograniczeń. 

Tego rodzaju korkołomne twierdzenia, abstrakcyjnie rzecz biorąc, 
wolno ostatecznie każdemu stawiać, kto ma po temu odwagę lub 
ochotę — postawiwszy je jednak, nie wolno ich nie dowodzić — a tem 
mniej jeszcze, nie dowiódłszy ich wcale, chełpić się z naukowej me
tody... na podstawie dat statystycznych. Dlaczego pani Daszyńska nie 
sięgnęła do podstaw kwestyi? Dlaczego mówiąc o prawach i obowiąz
kach kobiety omijała jak najstaranniej punkt najbardziej zasadniczy, 
właśnie ten, którego nigdy pominąć nie można z jakiegokolwiekbądź 
zresztą traktuje się tę sprawę stanowiska. Punktem tym to fizyczna 
i duchowa różnica, jaka zachodzi między mężczyzną a kobietą, różnica 
dla olbrzymiej większości rodzaju ludzkiego oczywista, dostrzegana 
i uwzględniana przez wszystkie ludy. we wszystkich wiekach i na wszyst
kich stopniach cywilizacyi, stwierdzona zresztą i głębiej uzasadniona 
przez naukę: przez fizyologię, przez psychologię, przez historyę kultury. 

Ci z socyalistów, którzy mają odwagę odsłonić przyłbicę i wy
powiedzieć szczerze co myślą, w postulatach odnoszących się do eman
cypacyi kobiety i wywalczenia należnych jej, jak mówią, praw, idą 
co prawda bezczelnie daleko, bo aż do tak zwanej „wyższej formy 
rodziny" i do systemu „wolnej miłości", opartej na prywatnej umowie, 
która każdej chwili obustronnie zerwaną być może. Taki Engels wy
kłada te rzeczy tetycznie, z pewną pseudo naukową pretensyą, a głośny 
Bebel rozszerza je popularnie z całą cyniczną szczerością. Ale ci pa
nowie myślą przynajmniej logicznie. Kwestyi różnicy między kobietą 
a mężczyzną żaden z nich nie ignoruje. Owszem przyznają, że ona 
istnieje, a chcąc ten niewygodny szkopuł usunąć z drogi, starają się 
wykazać, że różnica ta nie jest wytworem przyczyn naturalnych, ale 
tylko następstwem wiekowego ujarzmienia kobiety i zamknięcia jej 
w sztucznie wytworzonych szrankach. Stan ten wycisnął, jak mó
wią, na jestestwie kobiety pewne stałe piętno, które się propaguje 
dziedzicznie. Skoro się jednak usunie sztuczne zapory i wyzwoli ko
bietę, wszelka różnica między nią a mężczyzną, oprócz płciowej, cał
kiem się zatrze. Cały ten wywód śmieszny jest bezwątpienia i ni
kogo chyba na seryo nie przekonuje; pokazuje jednak, że ci, co go 
wymyślili, rozumieli w czem leży puncłum saliens kwestyi i jasno 
widzieli, że go pominąć nie można. Z tego przecież punktu wycho
dzą wszystkie poglądy i twierdzenia przeciwników socyalistycznej eman
cypacyi. Jak z jednej strony z jedności natury wywodzą oni rów-
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ność zupełną kobiety i mężczyzny pod względem godności i ludzkiej wspól
ności celu ostatecznego tak znowu z różnic owych, o których wspomnie
liśmy, wyprowadzają różność bezpośrednich celów i przeznaczeń już 
to indywidualnych już to społecznych kobiety i mężczyzny, a co za 
tem idzie, różność pod niejednym względem praw i obowiązków. Wiem, 
iż w najbliższem otoczeniu pani Daszyńskiej poglądy te nie popłacają, 
że teorya o różuicy zachodzącej między mężczyzną a kobietą i o od
miennych zdolnościach i powołaniu tej ostatniej, piętnowaną tam bywa 
jako rzecz przestarzała, możliwa dzisiaj w jednej tylko zacofanej Austryi, 
gdzie kobietę gnębi z jednej strony drobnomieszczaństwo, lękające się 
kobiecej konkurencyi, z drugiej klerykalna szlachta obawiająca się roz
luźnienia dawnej formy rodziny—jak to obwieścił urbi et orbi nie
spełna przed rokiem p. Stanisław Gall w krakowskiej Krytyce — ośmie
lam się jednak zauważyć, że na powierzchni naszego mizernego pła 
nety, obok poglądów reprezentowanych przez Krytykę egzystują jeszcze 
inne poglądy utrzymujące, że między kobietą a mężczyzną, naturalna 
a nie sztucznie wytworzona różnica rzeczywiście istnieje; zwolennicy 
tych poglądów, jeśli się nie mylę, są cokolwiek liczniejsi od panów 
i pań z Krytyki, a mają tę odwagę, czy może upór, że twierdzą sta
nowczo, iż ich zapatrywania są również naukowo uzasadnione. A priori 
rzecz biorąc, żadnej nie widzą racyi, dla którejby ich zapewnieniom 
mniej należało dawać wiary, niż zapewnieniom pani Daszyńskiej. Czyż 
nauka — to wielkie słowo, a zarazem najbardziej nadużywane w naszych 
czasach pojęcie — zamykaćby się miała w ciasnem kółku, skupionem 
koło Krytyki, koło Naprzodu, koło Dziennika Krakowskiego? Zabawne 
doprawdy pretensye, choćby tylko ze stanowiska... cyfr statystycznych! 

Punktem wyjścia dla wniosków i postulatów pani Daszyńskiej, 
zmierzających do równouprawnienia kobiety, był fakt całkowitego prze
obrażenia się za dni naszych stosunków ekonomicznych. 

W dawnych czasach — mówiła ona •— kiedy gospodarstwo spo
łeczne na innych było oparte podstawach, rodzina stanowiła pod wzglę
dem ekonomicznym osobną i ważną jednostkę wytwórczą: kobieta 
znajdowała w jej obrębie szerokie i godne zabiegów pole pracy a wraz 
z niem może i sumę szczęścia, która ją zadowalniała, zwłaszcza, że 
wystarczały jej w zupełności ówczesne ideały moralne i religijne. Dzisiaj 
rodzina przestała być jednostką ekonomiczną; kobiecie w rodzinie coraz 
ciaśniej, potrzeba zarobku i racyoualnego zajęcia wypycha ją prze
mocą z dawnych szranków i każe szukać nowych pól szerszej i samo
dzielnej pracy. Jedynie na wsi, gdzie przechowała się jeszcze nieracyo-
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nalna i do upadku chyląca się gospodarka, zachowała kobieta dawne 
swe stanowisko, a rodzina dawną swą formę. 

Z tych twierdzeń pani Daszyńskiej — przynajmniej niektórych — 
z całego toku jej myśli, z pewnych wreszcie wyrażeń i zwrotów, na
rzuconych znacząco, choć niedomówionych, mogło i musiało w niejednym 
ze słuchaczy obudzić się podejrzenie, jakoby prelegentka na dnie duszy 
nosiła przekonanie, iż równocześnie ze zmianą stosunków ekonomicz
nych upadły wszelkie podstawy dawnej rodziny w znaczeniu chrze-
ścijańskiem. Bo i cóż jest w stanie — rozumował sobie myślący słu
chacz — skupić dzisiaj rodzinę koło jednego ogniska? Dawniej skupiały 
ją, zdaniem prelegentki, jeżeli nie wyłącznie to przynajmniej pierwszo
rzędnie, warunki ekonomiczne. Ale dzisiaj?! Dzisiaj rozwój gospodar
stwa społecznego ciągle postępujący naprzód, dąży przecież stopniowo 
do całkowitego rozbicia rodziny. Dawniej... skupiały ją może pewne 
moralne i religijne węzły. Ale dzisiaj?! Dzisiaj moralne i religijne 
ideały nie wystarczają już kobiecie nowożytnej. Cóż więc za wnio
sek ostateczny? Cbyba ten, że dotychczasowa forma rodziny jest 
już na wymarciu, żę w niedalekiej przyszłości rozsadzi ją samą siłą 
faktów szybko idący naprzód rozwój ekonomicznych stosunków, i wtedy 
nastanie tak zwana „wyższa forma rodziny", o której się czytało w. pi
smach socyalistów; ta wyższa forma będzie prawdopodobnie polegała 
na systemie wolnej miłości, wytwarzającym dowolne i każdej chwili 
rozerwalne związki dwojga płci, dzieci tych związków wychowa pań
stwo socyalistyczne, do którego „jutro" należy — dawna zaś forma 
chrześcijańskiej rodziny, zabytek z czasów ciemnoty i niewoli, zosta
nie tylko ponurem wspomnieniem na jasnym widnokręgu odrodzonej 
ludzkości. To jest przynajmniej logiczne! 

Ktoś co p. Daszyńską zna tylko z ostatniego odczytu, mógłby 
nam zarzucić, że w domysłach i przypuszczeniach idziemy może za 
daleko; że chwytamy prelegentkę za słowa i imputujemy, jej doktryny, 
do których ona w odczycie wcale się nie przyznała. Przecież nigdzie 
wprost nie wystąpiła przeciw formie rodziny chrześcijańskiej, owszem 
parę razy miało się wrażenie, że staje w obronie rodziny i moral
ności, że mówi o niej z godnością i pewnem nawet ciepłem. Przecież 
słowami pogardy obrzuciła robotnicę, która się zaprzedaje (zwłaszcza 
bogatszym!?) a tylko za smutną konieczność uznała fakt, iż kobietę od 
rodzinnego ogniska odrywa praca fabryczna. Takich zdań było kilka. 

Słyszeliśmy te zdania w odczycie pani Daszyńskiej i przyzna
jemy otwarcie, że żadne z nich nie uszło naszej uwagi — ale twierdzimy 
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zarazem, że one właśnie przeciwko swej autorce najsilniej się zwra
cają. W tak jaskrawej bowiem stoją sprzeczności z poglądami, do któ
rych się p. Daszyńska otwarcie przyznała gdzieindziej, że mamy wszel
kie prawo napiętnować je jako prosty i niechwalebny fortel (szeroko 
zresztą praktykowany przez part.yę, której pani Daszyńska jest wy
rocznią), polegający na tem, aby przybierać pewne pozory ortodoksyi, 
tam, gdzie wywieszenie prawdziwych haseł w całej ich nagości, mogłoby 
być przedwczesnem i niepopularnem. 

Tak ciężki zarzut powinien być udowodnionym. O to jednak nie 
trudno. Pani Daszyńska w sprawie emancypacyi kobiet zabierała już 
głos dawniej i wtedy okoliczności pozwoliły jej być o wiele więcej 
szczerą, niż w ostatnim odczycie. Dla charakterystyki jej poglądów 
przypominamy teoryę, którą (znowu w imię nauki) propagowała przed 
rokiem nietylko w Berlinie, ale także w krakowskiej Krytyce, o potrze
bie uregulowania przez kobietę, (która, jako głównie interesowana, sama 
0 tem decydować powinna), liczby dzieci w familiach. To uregulowanie 
leży, zdaniem p. Daszyńskiej, zarówno w osobistym interesie kobiety, jak 
1 w interesie ogółu, dla którego zanadto wielkie nagromadzenie ludności 
nietylko nie przynosi żadnego pożytku, ale jest nawet ciężarem b Wy
nalezienie tej teoryi nie jest wprawdzie zasługą p. Daszyńskiej, jak 
wogóle chwała samodzielnej inwencyi nie przysporzy liści w jej wieńcu — 
jest jednak propagatorką tej niemoralnej doktryny, a to wystarcza, aby 
ją zarekomendować dostatecznie... wobec polskich matek. 

Nie poskąpiła nam też p. Daszyńska dokładniejszych, niż w od
czycie wskazówek, co sądzić należy o tak zwanej nowej formie ro
dziny W tym samym zeszycie Krytyki (str. 228) twierdzi ona, że ruch 
emancypacyjny wtedy dopiero nabierze pełnego znaczenia, kiedy kobieta 
obznajomi się z nauką ekonomii. Wykształcenie ekonomiczne przekona 
bowiem kobietę, że rozwój nowożytny stosunków gospodarczych wymaga 
z konieczności głęboko idących zmian — także w rodzinie. Konieczną 
będzie zmiana „stanowiska członków rodziny wobec siebie", konieczną 
zmiana „moralnego stosunku obu płci", a zatem pójść oczywiście musi 
zmiana „opinii publicznej", która zresztą faktycznej ewolucyi stosunków 
dotrzymuje zawsze kroku. 

Niemniej wymownem jest inne jeszcze wyznanie autorki, kiedy 
w tej samej znowu Krytyce (str. 229) wspomina mimochodem o celach, 
do których zmierzać winien ruch emancypacyjny kobiecy. Ostatecznym 

Krytyka 1896, nr. 5 i 6 str. 227. 
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jego celem — powiada — nie są kwestye zarobkowe i gospodarcze, one 
są tylko nieodzownym poprzednikiem i wstępem społecznym w walce 
0 należące się kobiecie prawa... na dalszym planie leży uniezależnienie 
1 równouprawnienie prawne i umiejętne... wreszcie u kresu przyświeca... 
„nowe ukształtowanie się życia familijnego i uczuciowego". 

To chyba wystarczy! 
Po tych cytatach nie potrzeba już dodawać, że o Bogu, który 

wedle poglądów, dzisiaj zapewne już przestarzałych, bywał ze dawnych 
czasów początkiem i końcem wszelkiej budowy społecznej i wszelkiej 
na tem polu reformy, głucho było — przejmująco głucho — w odczycie 
p. Daszyńskiej. Czyżby to miało być dowodem przekonań, że Bóg 
i religia są rzeczą prywatną? 

Po tem, cośmy słyszeli powyżej, nie wątpimy, że tak. 
Fale ruchu kobiecego wzmagają się u nas coraz bardziej; jest 

to fakt, wobec którego na nic się nie zda rozdzierać szaty ze zgor
szenia, lub bezczynnie oczy zamykać. W jakim kierunku ten ruch się 
potoczy, zależeć będzie od tego, jakich on znajdzie kierowników. Dzi
siaj olbrzymia większość polskich kobiet odrzuciłaby jeszcze ze wstrę
tem hasła: „wyższej formy rodziny" i inne podobne, gdyby je nazwano 
po imieniu. O tem się wie! Więc się idzie do tych kobiet przezornie, 
i kokietuje się je wdziękiem ujmującej prostoty, pozorami umiarkowa
nia i blichtrem nauki. 

Uważaliśmy za obowiązek wyświecić tę taktykę, a zarazem prze • 
strzedz wszystkich, którym na sercu leży godność polskiej niewiasty, że 
ster kobiecego ruchu powinny ująć co prędzej życzliwe i pewne ręce — 
póki jeszcze czas! 

Ks. Wł. Pietkiewicz. 

Czesi, Morawianie i Słowacy. 
Związek katolicki w królestwie czeskiem i Katolicke Listy. — Morawianie 

w walce z socyalizmem. — Obudzony duch pośród Słowaków. 
Czechom za dużo było liberalizmu z jednej strony, a z drugiej 

radykalnych Młodo-czechów: widzieli w jednym starczy zanik sił, 
a w drugich więcej słów niż czynów. I przez chwilę wyglądało, że 
po zagasłej gwieździe wolnomyślnej doby i po wypalonych na marny 
żużel ognikach radykalizmu zapanuje w czeskiem społeczeństwie bez
radna niemoc i gnuśny sen. Już nawet takie pismo wytrawne, jak Po-
litik, spoglądało na czas ubiegły jako na dobę rozstroju i upadku, i mó-
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wiło: „Jak gdyby polotu zabrakło i zgasł żar w sercach, tak mdło 
i nędznie wyglądają wypadki ubiegłe. Brak im wielkich pomysłów, 
rozpędu w daleki przestwór, piękna dziejowego. Małe potyczki, które 
drażnią siły, ale ich nie rozwijają; podjazdowa wojna o drobnostki, 
często o mrzonki: kulawy pośpiech do urojonej mety; rozdrażniona 
tęsknota za suchotniczemi widmami szczęścia; leniwa gonitwa za ni-
kłemi pozorami albo pustemi wykrzyknikami, które mają zastąpić po
jęcia i myśli: z takiego to przędziwa najnowsza doba snuje nić wy
padków, którym brak zaokrąglenia, przejrzystości i związku. Mamy 
znów rok dekadentyzmu za sobą. Dumne nadzieje, pokładane w nie
okiełznanym popędzie ku wolności, zkarłowaciały i sączą gorycz zawodu 
do duszy narodowej. Różowa jutrzenka, co obiecywała nową dobę światła, 
zapadła na widnokręgu i zaczyna nas ogarniać szary zmrok zamierz
chłego wieczora. Stoimy w porze liści wyżółkłych i kwiatów wywię-
dłych, rozkładu i zamętu. Z niepowstrzymanym zapałem zwycięzców 
poszły młode stronnictwa na pole walki parlamentarnej i stanowczo 
zamierzały rządom nałożyć wolę ludu. Ale wkrótce wypłynęła na jaw 
potęga rządu, której nie sprostały siły przewrotowe". Takie słowa 
świadczą o zlodowaciałym stanie umysłów, które darmo na prawo i na 
lewo spoglądają i nie widzą nigdzie światła ani podpory. Ale, chociaż 
gdzie indziej po nieudałych zapędach długo trwa okres rozpaczy albo 
wzajemnych wymówek i sporów o to, kto zawinił w upadku: jednak 
w królestwie św. Wacława ludzie dobrej woli nie spuścili rąk na długo; 
prędko spostrzegli, którędy droga dla nich, żeby wyjść z zamętu, nad 
którego naprawą darmo radził liberalizm: dostał suchot a nie poradził; 
później burzliwe żywioły usiłowały wyciągnąć z mielizny narodową 
łódkę czeską: dziś z zagorzałych zwolenników przewrotu jedni zchodzą 
na stanowisko przestarzałe, inni tracą już wszelką miarę w rozstrojo-
wych zapędach. Więc katolicy szukają drogi w duchu chrześcijańskim 
i stają złączeni w nowy związek, który od niedawna powstał a dał 
świeży dowód żywotnych sił. Przeciw wolnomyślnym prądom walczył 
dotychczas drobuemi pismami, między któremi Cech i Većerni Noviny 
najskwapliwiej dostarczały swoim czytelnikom powszedniej strawy no
win dziennikarskich, aby katolickiemu społeczeństwu zastąpić pisma 
bezwyznaniowe. Skromne początki doprowadziły sprawę do pomyślnego 
rozwoju. Od nowego roku Czesi posiadają już dziennik pokaźnych roz
miarów, KatoUcke Listy, który zajął poważne stanowisko w rzędzie in
nych pism i służy jakby za urzędowy organ czeskiego katolicyzmu. 

W tem piśmie czytamy na wstępie program katolickiego związku 
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w królestwie czeskiem, który zapowiada, że przeciw wolnomyślnym 
siewcom zamętu do walki wstępuje, a za proporzec bierze: krzyż, i za 
hasło: prawdy wieczne. Stąd członkowie związku za pierwszy swój 
obowiązek poczytują obronę praw Kościoła, a mianowicie śmiało wy
znają, że nie chcą w ustawodawstwie dłużej cierpieć „zdobyczy wolno-
myślnego ducha", ale walczyć będą o ustawy państwowe i krajowe 
zgodne z zasadami chrześcijaństwa i jego przykazaniami. 

Oddając Bogu, co Boskie, wyraźnie zaznaczają, że szczerem ser
cem i bez obłudy zamyślają cesarzowi składać wszelką dań winnej 
czci i posłuszeństwa, i w niezem w tej mierze nie pozostawać w tyle 
za Niemcami, w których nie widzą wrogów, tylko bliźnich. 

W zamian wyrażają nadzieję, że ujrzą zabezpieczone swoje prawa 
dziejowe i koronę świętego Wacława na skroniach cesarskich. 

Co do potrzeb swoich narodowych pamiętają najprzód o ducho
wym rozwoju: więc bez ogródki wymieniają brak szkoły, a temu, kogo 
dziwiłaby skarga na brak szkół w Czechach, odpowiadają wyraźnie: 
tych zakładów, gdzie bałamucą młodzież nauką bezwyznaniową, nie 
nazywamy szkołą: raz niech nastanie już u nas szkoła wyznaniowa! 

Dalej żądają ustawy o święceniu niedziel i świąt, i rządu przy
chylnego związkom i stowarzyszeniom katolickim, które mają ludziom 
pracy dać ochronę tak przed wyzyskiem, jak przed pokusami socyali-
stów: więc zamierzają zdobyć takim związkom zawodowym prawo wy
borów do sejmu, a sejmowi prawo, żeby wysyłał zastępców do rady 
państwa. 

Przeciwko loteryom, lichwiarstwu i innym środkom wyzysku za
mierzają wystąpić stanowczo i oprzeć ustrój społeczny na dawnych 
wzorach chrześcijańskich. 

Nakoniec mówią: „nie taimy przed sobą przeszkód, jakie na 
wielu miejscach spotkają nasze zamiary, ani walk, jakie w dzisiejszych 
stosunkach czekają taką pracę, jak nasza. Wszakże powszechnie roz
panoszona bieda w społeczeństwie i coraz widoczniejszy brak pomocy 
od innych stronnictw, codzień mocniej wołają nas do dzieła pod pro • 
porcem Chrystusowym". 

K ćemui pomahej mm Buh! możemy życzyć czeskim pobratym
com, a tem szczerzej życzyć im pomocy Boskiej, że wydawcy Kato
lickich Listów także nam Polakom dobrze życzą; nie milczą o krzyw
dach, wyrządzanjfch nam przez Hakatystów, ale bez ogródki wypowia
dają sąd o naszej doli: widzą między Polakami w regencyi poznańskiej 
a murzynami w Kamerunie tylko tę różnicę, że murzynom prusak drze 
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skórę z grzbietów razami rzemieni z nosorożców, a nam chce ducha 
zabić i serce w kawały porwać. A przeciwnie podają jako radosną 
nowinę wieść, że pod berłem rosyjskiem ma ustać kontrybucya. 

Siedzą pilnie najnowsze prądy w stosunkach Polski do Rosyi 
i objawy pojednawcze najświeższe, rozbierają książkę p. Koźmiana 
i nawet pracę p. Moszyńskiego. Albo kiedy Ndrodni listy zaczęły po
wtarzać za rosyjskim Świętem zachęty dla nas, żebyśmy założyli swój 
kościół narodowy, zaraz Katolickie Listy wystąpiły z wstępnym arty
kułem, Volavky na Poldky. w którym przedstawiają, że jak najdroż
szego skarbu broniliśmy dotąd Wiary ojców i mowy matek naszych, 
więc że wolnomyślny organ zawiele imputuje naiwności swoim czytel
nikom, jeżeli mniema, że ci nie rozśmieją się na niedorzeczną myśl 
0 P o l a k a c h n ie w i e r n y c h K o ś c i o ł o w i ! Potem dodają Katolickie 
Listy: „Niedźwiedzie i wilcy wołają na Polaków: miłe owieczki, opuśćcie 
owczarnię katolickiego Kościoła a przystąpcie do owczarni naszej, nie 
bójcie się o nic, oswobodźcie się z jarzma „jezuitów", my wam wasz 
język zaręczamy. Opuśćcie n a j p e w n i e j s z ą b a s z t ę swojej narodo
wości: baszta to katolickiej wiary, a tak was my łatwo połkniemy 
1 strawimy. Nar. Listy przez swą nagonkę do rosyjskiego odszczepień-
stwa muszą w polskich oczach wyglądać na błaznów. Zobaczymy, co 
im na to odpowiedzą polskie pisma". Tak piszą Katolicko Listy. 

Wypadałoby i nam tak śledzić przygody i wypadki u Czechów, 
jak oni u nas. Bardzo wdzięcznie Czesi podnoszą, kiedy tylko spo
strzegą w Polsce wzrok zwrócony na ich sprawy. Niedawno Politik 
skrzętnie opisała objawy przyjaźni polskiej ku Czechom. A jest co 
o Czechach wiedzieć. Z samych Katolickich Listów możnaby poznać 
wiele szczegółów z czeskich spraw, w których tylko moglibyśmy ich 
naśladować. Czyż np. nie przydałoby się u nas po gminach obostrzyć 
swobodę tańców w podobnej mierze, jak urząd miejski postąpił w gmi
nie Malotice-Lhotky? Nie pozwolił właścicielom gospod urządzać tań
ców, chyba tym, którzy znani z uczciwości, uzyskają osobne na to 
prawo: ale nawet ci nie mogą dopuszczać do tańcu w czasie postu, 
adwentu i w przeddzień niedziel i świąt, a w tłusty wtorek ściśle tylko 
do północy; do 15 roku młodzież nie może wchodzić do gospody pod
czas tańców; za każdy przypadek ważniejszy, bitkę albo pożar, zda 
rzony przy tańcu, odpowiada właściciel gospody, i podpada karze do 
1 0 złr. Innych także nie brak szczegółów, któremi dają nam Czesi 
przykłady dobre. Jednem z nich właśnie są te poczciwe KatoUcke Listy, 
które powstały z wielkiem zaparciem samolubstwa ze strony wydaw-
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ców i nakładców, ale widocznie czuli to, co ogłosili w jednym z od
cinków pod napisem: „Apostolstwo prasy", że takie apostolstwo musi 
dziś stać się hasłem każdego, kto szerzenie chrześcijańskiej prawdy 
na sercu ma. 

Dziwić może ton, którym przemawiają katolicy innych krajów 
w sprawie socyalnej. Tak np. w Morawskiej Ostrawie wydają rze
mieślnicy katoliccy z Czech, Moraw i Szląska swoje pisemko, Zdjmy 
delnictwa, według programu, przyjętego na zjeździe w Litomyśli. Zawsze 
ten związek morawskich robotników toczył walkę przeciw socyalistom 
i zawsze usiłował toczyć ją w duchu szczerze chrześcijańskim. A jednak 
śmiało wyznawał, że występuje przeciw wadom w obecnym ustroju spo
łecznym, mianowicie przeciw temu układowi stosunków, żeby „wszystko, 
co nazywa się ,wielkiem' miało przywileje, a wszystko, co się nazywa 
,małem' było gniecionem i uciskanem". I dodaje, dla czego nastaje 
i napada na wielki kapitał: „powody były głównie te, że wielki ka
pitał najwięcej niszczy, będąc sam w wygodach, mały przemysł i rze
miosło i prowadzi ten to średni stan w przepaść proletaryatu. Wielki 
kapitał założył stronnictwo niemiecko-wolnomyślne, nieprzyjazne nam 
pod każdym względem. A stronnictwo to przecie najwięcej wydało 
ustaw, któremi niszczyło rolnictwo, rzemiosła i wszystko, co mogłoby 
naród jako tako utrzymać przy dobrobycie! Kto obrócił bogatych oby
wateli w pańskich niewolników? Kto zamożne miasteczka przemienił 
w żebrackie dziury? Kto z zamożnych wsi zostawił gromadę lepianek? 
Kto napełnił te dziury i lepianki suchotnikami? 

„Myślimy, że sprzeciwić się temu stronnictwu powinnaby z całych 
sił socyalna demokracya, która nibyto chce wyrwać lud a zwłaszcza 
robotników z rąk kapitału, która nibyto chce zegnać upiora, jaki siedzi 
wżarty w ciele robotnika i niemiłosiernie ssie z niego krew. Ale co 
widzimy ze zgrozą? Wszędy, gdzie się chce ktobądź o to pokusić, 
pierwszą jest socyalna demokracya, która, jakby szalona bije i kąsa, 
a chroni oną klikę kapitalistów, aby jej nikt nie ubliżył. Dość wspo
mnieć Wiedeń. Czemuż to? Skąd zasłużył na miłość największy szko
dnik? Tego pojąć nie możemy ani nie rozumiemy... rozumieją to dobrze 
tylko głowacze socyalnej demokracyi: żyd Adler, żyd Verkauf, żyd 
Ellenbogen, żyd Singer, i cała ta szajka żydów, którzy nigdy nie pra
cowali, nigdy się nie namęczyli, nigdy się źle nie mieli, tłustych po
sad i urzędów robotniczych się dobili i teraz po zdartych i zgiętych 
plecach robotników chcą się dostać w V. kuryi do rady państwa, na 
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dyetę 10 złr. dziennie i tam pięknie usiąść na lewicy ze swoimi przy
jaciółmi i pracować dalej na dobro (?) ubogich, na pożytek proleta-
ryatu... ich całą żądzą i największym czynem dla robotników jest 
własna kapsa pełna i tłusty kęs na półmisku. 

„Nigdy nie wystąpiliśmy przeciw potrzebom gospodarzy i prawom 
robotnika, rolnika albo rzemieślnika, choćby wzmianka o tych potrze
bach pochodziła z taboru socyalno-demokratycznego. Za czem nie by
liśmy, do czego rąk nie wyciągaliśmy, były to logiki bałamutne dla 
ludu o równym majątku, o swobodzie państwa socyalno-demokratycz
nego, który wystawić na księżycu dla robotników chcą rude głowy 
z zagiętym nosem, były to bluźnierskie namowy ludu do wiary, że 
człowiekowi najlepiej bez Boga, bez kościoła, i że ksiądz, to przecie 
nieprzyjaciel robotnika! Za takiemi bajkami nie byliśmy, ale za pomocą 
i dla ducha i dla ciała byliśmy, ale wszelkiej poprawy stosunków 
chcieliśmy na podstawie Wiary, aby ciało zyskało ani dusza nie cier
piała". 

Takim tonem, jasno i bez ogródek wypowiadają katoliccy Mo-
rawiacy swoje zamiary. Ale umieją nie poprzestawać na śmiałych po
glądach ogólnych: umieją także szczegółowo przedstawiać robotnikom, 
jakich lekarstw powinni szukać na społeczną chorobę Wymieniają oczy
wiście lekarstwa, których nabyć można w aptece socyalnej demokracyi: 
więc nieustannie pokazują, że biedak znajdzie w hasłach socyalistycz-
nych: pustą bańkę z mydła. I tu można ich naśladować: nie poprze
stają na tem, że raz przejdą główne wykrzykniki o prawie do pracy, 
o wyzysku przez kapitalistów, o ośmiogodzinnym dniu pracy, o za
bezpieczeniu kalek albo o podziale zysku. Socyalistyczni przywódcy 
nie boją si^ po sto razy powtarzać coraz innemi słowami albo i temi 
samemi te same myśli. Więc katolicy odpowiadają im także sto razy, 
a dla zmiany, aby przynajmniej tych samych słów nie powtarzać, coraz 
inne pióra obrabiają te same myśli: więc zawsze coś nowego w ze
wnętrznej szacie albo w układzie dowodów, albo w stanowisku pisarza 
uderzy nowem światłem oczy czytelnika: i dlatego mimo rozmaitości 
nie przestają wbijać tych samych pojęć w umysły, bez niebezpieczeń
stwa, że kogo nużą. Czytelnik nie dość rozwinięty w samodzielnej 
pracy umysłowej może utknąć nieraz i nie poznać się na tej samej 
myśli, którą raz już znał rozwiniętą po katolicku, kiedy ją rozwinie 
socyalista; choć poprzednio myśl tę rozumiał i nie odczuwał żadnej 
chętki do przewrotów społecznych: kiedy jednak o tym samym wy
padku przemówi socyalista, już niejeden słuchacz prostoduszny traci 
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wątek dawnej myśli i zawahany w poglądzie, zaczyna przystawać na 
zachcia/nki przewrotowe. Dla takich to umysłów wiele znaczy słyszeć 
albo czytać po wiele razy z rozmaitych stron rozwiniętą prawdę, aby 
módz ją pojąć dość wszechstronnie i z każdej strony umieć odeprzeć 
zarzuty. Dlatego to podziwiać możemy morawskich katolików, którzy 
niezmordowani ani niezrażeni powtarzają różnemi sposobami raz już 
wyłożone prawdy. Jak prace ich i wywody znajdują posłuch między 
robotnikami, widać to stąd, że kwitną ich związki katolickie, jak 
„Noyojicka jednota katol.-politicka", „Mistecka jednota", „Dacicka je-
dnota" i inne. Także drobne ich pisemka spływają ze sobą w coraz 
większe pisma i już dosyć poważnemi organami stawiają zapory prze
ciw przewrotowcom. Tak np. dwa pisma Obecne Noviny i Tydennik 
Hlas spłynęły w jeden poważny i obszerny tygodnik dla ludu Hlas, 
którego dzielna redakcya, dobór treści i jędrna obrona hasła „za 
pravdu a prayo" daje rękojmię, że im dalej będzie walczył, tem świe-
tniejsze odniesie zwycięstwa. 

Słowacki dziennik Ndrodnie Noviny donosi, że magyaryzm prze
liczył siły swoje w walce ze Słowakami i zamiast ich złamać, dodał 
im bodźca do tęższej pracy w obronie przed uciskiem. Nie upadli Sło
wacy na duchu tak, jak niestety Kusini węgierscy. Ci po ostatnich 
wyborach stracili już ochotę do dalszych zapasów; z rozpaczą sprze
dają zagrody i opuszczają kraj, aby za morzami szukać lepszej doli 
w Ameryce. I jeszcze po drodze dostają od Magyarów bolesne upo
minki, aby zrozumieli dokładnie, że Magyarowi wszystko wolno. 

Ale Słowacy skądeś wynajdują w sobie nieprzewddywany zapas 
sił i dobrej otuchy. Wszędy widać między nimi rozbudzone życie i ruch
liwą pracę, która pokazuje, że po wiekowym letargu ci ludzie zaczy
nają się czuć nie helotami, ale wolnymi obywatelami słowackiej ojczyzny. 
Liberalizm okazał się im w postaci ohydnego kłamstwa i pobielanym 
grobem, pełnym zgnilizny. Słowak widzi, że w katolickim związku lu
dowym ma obrońcę, który szczerze broni jego praw narodowych. Otwo
rzył oczy, przejrzał prawdę i staje przeciw prześladowcy z okrzykiem; 
8 nami Boh! 

J. B. 

D r u k u k o ń c z o n y 30 s t y c z n i a 1897 r. 
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I. 

W roku 86 us tanowi ł D o m i c y a n w R z y m i e l i te rackie za
pasy kapi tol ińskie , k t ó r e się mia ły odbywać co 4 lata . Z p o 
czątku ubiega l i się o n a g r o d ę m ó w c y he leńscy i rzymscy , a j e 
d n y m ze stałych, t e m a t ó w by ła oracya na cześć J o w i s z a kap i -
tol ińskiego. Miejsce popisów r e t o r y c z n y c h zajęła j e d n a k wkró t ce 
poezya za równo grecka , j a k i łacińska. Sam cesarz, o toczony 
pompą dworską i dos to jn ikami pańs twa , wręcza ł wieniec dębowy 
zwycięzcy-poecie , a świa towy rozg łos miejsca p rzyczyn ia ł się 
j e szcze do podnies ienia u roku wyszczególn ien ia . W tej samej 
R o m i e n a K a p i t o l u sena to r Ursus uwieńczy ł uroczyśc ie skroń 
P e t r a r k i 8 kwie tn ia 1341. W y w i ą z y w a ł o się też d la tego wielkie 
wspó łzawodnic two między Grecyą a R z y m e m . Dochodzą nas 
wieści o ki lku w y b r a ń c a c h losu, odznaczonych między r. 86—94, 
ale znanych zaledwie ty lko z nazwiska : Collinus, Carus i Scae-
vius (Seaevus?) Memor . P r z e d przeszło 20 la ty odnalez iono w R z y 
mie n a g r o b e k chłopczyka, k t ó r y wr 12 wiośnie życia p o d o b n o 
z p o m y ś l n y m sku tk iem bra ł udzia ł w konkurs ie poe tycznym. 
Był to Q. Sulpicius Maximus. I m p r o w i z o w a ł on 43 greck ich 
heksametrów 7 , wyłuszczających, „jak Zeus móg ł mówić , k iedy 
karci ł Hel iosa za n ieos t rożne powierzen ie r y d w a n u s łonecznego 
F a e t o n t o w i " . To dziecko cudowne miało j e d n a k dzień i noc ślę
czeć nad wierszami, aż z wyc ieńczen ia umar ło '. 

' Fr iedlaender, Sittengeschiclite Boms, n i (1890) 426 n. 
21 P . P . T . L I I I . 
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O p a l m ę p i e rwszeńs twa ub iega ł się też w r o k u 90 lub 94 
młodz iu tk i poe t a F lo rus , r o d e m z Afryki . Pub l i czność miała być 
za nim, ty lko Domicyan , n iechcąc rzekomo, b y n a g r o d a wielkiego 
Jowisza dos ta ła się Af rykańczykowi , sprzeciwił się s tanowczo 
ogó lnemu żądaniu. Mogły t u wchodz ić w g r ę i n t r y g i l i t e ra tów 
greckich, k t ó r z y ośmieleni przychylnością w ładcy dołożyli wszel
kich s tarań, b y zwycięs two, zachwiane wys tąp ien iem niebezpiecz
n e g o rywala , n a swoją przechyl ić s t ronę . N iewiadomo wcale , 
z j a k i m u t w o r e m wystąpi ł p o k r z y w d z o n y poeta , ale n a pods tawie 
j ego usposobienia i zapa t rywania , k t ó r e m u później znaczący da ł 
wyraz , wolno się dalej domyślać , że nie by ło w t y m popisie ka 
dzidła, n iewolniczo pa lonego n a cześć s amolubnego cezara. D o 
micyan dusił n ieza leżność s łowa i pisma, a j eże l i n i ek tó rzy p i 
sarze łacińscy, j e d n i dla płaskości ducha, d r u d z y dla zysku schle
biali c iemiężycielowi, n a p ł y w o w y zaś e l emen t O r e k ó w dla obu 
na raz p o w o d ó w bił p rzed n im czołem, to w t y m „krewniku" , 
j a k b y się Rej wyrazi ł , z go rącym t e m p e r a m e n t e m szedł w p a r z e 
j u ż w m ł o d y c h l a t ach zaznaczający się k u l t republ ikańskie j 
R o m y , pociąg do t ę ż y z n y czysto rzymskie j , n iemnie j k ie łkowały 
w j e g o w n ę t r z u za rody samodzie lnośc i i uporu . T a k i ton p r o -
dukcyi zapa leńca - r enega ta musia ł się nie p o d o b a ć cesarzowi, 
chociaż wywoła ł pok lask szerszych kół zg romadzen ia . I k to wie, 
czy to nie by ł a prayydziwa ta jemnica n iepowodzenia . 

Dosyć wcześnie chęcią wiedzy i c iekawością zwabiony do 
R z y m u , odbywa ł tu s tudya p rawie równocześn ie ze Swetoniu-
szem, późn ie j szym sekre ta rzem Hadrzyana i b iografem cezarów. 
Atol i od dnia, w k t ó r y m go pozbawiono wieńca nagrody , od
wraca myś l i serce od stolicy, s za rpany bó lem zapomina o ro 
dzicach i szuka uko jen ia w podróżach . J a k bosk i młodzieniec 
Tr ip to lemus z rozkazu matk i -z iemi p rzeb iega ł świat n a wozie, 
u n o s z o n y m przez skrzydla te węże , b y k rzewić u p r a w ę roli, t a k 
poe ta (wedle własriego wyrażenia) w T ędrował po imperyum, b y 
wyrzuc ić z duszy ziarno goryczy . Zwiedza więc Sycylię, Kre t ę , 
Cyklady , R o d u s i Eg ip t , skąd w r a c a do I tal i i . J a k d ługo t rwa ła 
p rzerwa , n iewiadomo. Lecz sp rzykrzywszy sobie morze , g d y ży łka 
w łóczęgos twa znowu się w n im odezwała , wyprawia się w Alpy 
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i do ludów pó łnocnych , poczem zyyróciwszy się w k i e runku za
chodnim, p rzek racza P i r ene j e i osiada wreszcie w h iszpańskiem 
mieście Tar raco , dzisiejszej Ta r ragon ie , gdzie j a k o w kolonii 
rzymskiej za tkn ię to or ły szóstego l eg ionu „ t ryumfa to r sk iego" . 

W R z y m i e t y m c z a s e m ws tępu je na t r o n cezarów p ie rwszy 
obcokrajowiec Trajan, pochodzący z hiszpańskiej p rowincyi B a e -
tica. Dzie lny wódz, z a p a t r z o n y w po l i tyczny ideał Aleksandra 
"Wielkiego, zwróci ł z d o b y w c z y oręż ku wschodowi , p rzywraca 
j ą c — j a k się zdawało - b l a s k i życie młodości s ta rze jącemu się 
o rgan izmowi p a ń s t w a rzymsk iego . W dwóch p o m y ś l n y c h w y p r a 
wach 102 i 106 r o k u k ruszy p o t ę g ę Decebala , k ró la n a d d u n a j -
skiej Dacy i i kraj j e g o zamien ia w p rowincyę rzymską. Monu
m e n t a l n y m p o m n i k i e m tego podboju j e s t s tojąca p o dziś dzień 
w R z y m i e k o l u m n a Tra jana , pamią tką zaś poe tyczną miał b y ć 
paneg i ryk P lo rusa , nap i sany w Ta r r aco p o d wpłyyyem zachwytu , 
k tó ry się udziel i ł* d o b r o w o l n e m u wychodźcy , t ak ła two zresztą 
zapa lnemu. W rządach Tra j ana wi ta ł g łęboki umys ł Tacy t a 
wschodzącą gwiazdę wolnośc i ha rmoni jn ie zespolonej z j e d y n o -
yyładztwem; w wielkie unies ienie wprawia go p o w r ó t swobody 
ducha, t ł umionego za Domicyana . Zmys ł spos t rzegawczy Afry
kańczyka nie s ięga t ak da leko : śl izga się on po poyyierzchni 
yyypadkóyy i śledzi pilniej powodzen ie miecza, niż kole je myśl i 
i w e w n ę t r z n y c h sp rężyn narodu . B y ł w t e d y jeszcze młodym, ale 
i w dziełku h i s to rycznem, w y k o ń c z o n e m osta tecznie w wieku 
późniejszym, widz imy podobną n a t u r ę j e g o poglądu. Szczęśl iwe 
w rojny i bityyy są dla n iego podwal iną i szczytem dziejów. Z t ego 
p u n k t u yyidzenia nazwie on późnie j czasy cesars twa epoką zgrzy
białej starości, a ch robre czyny Tra j ana odszczególni j a k o drugą 
wskrzeszoną młodość narodu . T r y u m f dacki by ł więc t e m a t e m 
p o ż ą d a n y m dla F lo rusa , a musia ł n iewątpl iwie wp łynąć n a poe t ę 
i t en fakt, że p r zebywa ł w kraju r o d z i n n y m boha te ra . K i e d y 
ten utw rór powsta ł , po p ierwszej , czy po drugiej wyprawie , t rudno 
powiedzieć . Na p i s a n y z młodzieńczą werwą i n iewątpl iwie t chnący 
uwielb ieniem dla świe tnych dni republ ik i , odradza jących się teraz 
w osobie Trajana, musia ł obudzić wielkie zajęcie yv R z y m i e i po 
rwać uczes tn ików t ryumfa lnego obchodu. Zjazd c iekawych z da-

21* 
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lekiełi s t ron p r zy u ła twionej komun ikaey i był na tu ra ln i e l iczny, 
nie b rak ło też t a m Hi szpanów z k ra iny Baet ica , o jczyzny t r y u m 
fatora. K i lku z nich wraca właśnie do domu, lecz zapędzen i 
p r ze c iwnym wia t r em wysiadają na w y b r z e ż u t a r r akońsk iem i tu 
p r z y p a d k i e m spotykają odpoczywającego F lo rusa . J e d e n z p rzy
byłych , p r z y p o m n i a w s z y sobie p o e t ę z dawnego p o b y t u w B z y m i e 
w czasie owego l i te rackiego ago nu za Domicyana , nawiązuje 
ciekawą rozmowę , k tóre j sam począ tek j e s t w y r a z e m uznan ia 
dla poe ty . N a d T y b r e m — mówi mu — rozkoszują się twojemi 
wierszami, po forum r o z b r z m i e w a owa wspan ia ł a pieśń t ryum
falna z p o w o d u zwycięs twa dackiego (clarissimus Ule de Dacia 
triumphusj. Zdziwiony j e g o losem p y t a dalej , z czego się u t rzy
muje , czy może ojciec z Afryki dos ta rcza zas i łków? Gdzież t a m — 
odpar ł F l o r u s — pogn iewa ł się n a mnie za moją tu ł aczkę ; j e s t e m 
t u nauczyc ie lem i z t ego żyję. O zgrozo — rzecze H i szpan — i ty 
t ak z l ekk iem sercem siedzisz w szkole i uczysz chłopców? Nie 
dziwię się — odpowie F l o r u s — że tak ie masz zdanie o nauczy
cielstwie, bo i j a p rzez pięć la t począ tkowych p o b y t u w Tar raco 
miałem odrazę do t ego zawodu i myśla łem, że n iemasz pod słoń
cem większego nieszczęśl iwca n a d baka ła rza . Lecz p o t e m zmie
n i łem p rzekonan ie i n a t le n i e p e w n y c h kolei i l icznych t rudów 
życia wystąpi ły wyraźn ie dobre s t rony pod ję t ego zajęcia. Otóż 
wiedz, że n iczem bogac twa , godnośc i i zaszczyty wobec m e g o 
zawodu, n iczem stopień c e n t u r y o n a , p re fek tu ra lub t rybuna t . 
Nie Cezar,, lecz F o r t u n a wskaza ła mi to s tanowisko p i ękne 
i wzniosłe! B o rozważ , p roszę cię, czy nie zaszczytnie j k ie rować 
młodzieżą ł a g o d n e g o i n iewinnego serca, niż k ie łznaó dzikie i bar 
barzyńsk ie szeregi . O dobry Jowiszu , j a k a to królewskość , za
siadając n a podwyższen iu wszczepiać w serca moralność , poezyę 
i s en tencyami kształc ić m o w ę i r ozbudzać umysły , b u d o w a ć mło
dzież przykładami. . . 

Na tych s łowach u r y w a się n i e s t e ty rozmowa ba rdzo p iękna 
i szkoda, że cała resz ta gdzieś zaginęła . D o c h o w a n y f ragment 
może z góry l iczyć na s y m p a t y ę czytelnika, j a k o r z a d k a w swoim 
rodza ju p łomienna ob rona zawodu nauczycie lskiego, a za razem 
szkic autobiografi i pedagoga-poe ty , roz taczającego p rzed n a m i 
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b a r w n y obrazek p rzeby te j Odyssei . Całość u ję ta by ła w r a m y 
dya logu i odpowiada ła i s to tnym w a r u n k o m mis ternej formy li
te rackie j , w k tórą Grecya , a za nią E o m a przeleyyały swe po 
glądy lub roz t rząsan ia naukowo-spo łeczne . U p r z y t o m n i j m y sobie 
„ W i e c z o r y F l o r e n c k i e " i „ W i e c z o r y n a d L e m a n e m " , b y się p rze 
konać , j a k puls d rama tyczny , ożywiający rozprawę , i a r ty s tyczny 
p o w a b u t w o r u zapewni ły dya logowi s tałe powodzen ie w piśmien
nic twie aż po dni dzisiejsze, w k t ó r y c h też n a d t o doczekal i śmy 
się j e g o h is tory i dwu tomowe j , skreś lonej p rzez Rudol fa Hi rze la 

P l a t o n przenos i j u ż swe osoby poza g ran ice At tyk i , na 
Kre tę , a Cycero p o z a Rzym, do Efezu. Z F l o r u s e m dopiero 
p rze rzuca się dya log n a daleki zachód. Scene rya cha rak te ry 
s tyczna : świą tynia w T a r r a k o n i e wśród zieleni drzew, m u s k a 
nych orzeźwiającem p o w i e t r z e m — plusk rzeczu łek ogrodowych—• 
w pobl iżu szum morza . W e d ł u g loka lnego podan ia w tych oko
licach rozs ta ł się Zeus z p o r w a n ą E u r o p ą i osiadłszy n a wy
brzeżu, k tó re polubi ł , zażywał ogólnej czci... B y ć może, że roz
m o w a toczy się koło j edne j z t ych „ s t a r o ż y t n y c h " świątyń, 
wznies ionych dla „ roga t ego uwodzicie la" , bo między osobl iwo
ściami T a r r a k o n y p o e t a szczególnie n a nie zwraca uwagę . P o 
dobnie u po lyh i s to ra W a r r o n a rzecz o uprawie roli pode jmuje 
ki lka osób w p r z y b y t k u bog in i Ziemi (aedes Telluris). P rócz F l o -
rusa i H i s z p a n a w r zeczonym f ragmencie n i k t więcej n ie zabiera 
głosu; nie j e s t wszakże wyk luczona możliwość, że i inni towa
rzysze z B e t y ki mieszal i się do rozmowy, w k a ż d y m raz ie j e 
dnak udział ich b y ł b y d r o b n y i małoznaczący . P ierwszą osobą 
dyalogu, nadającą g ł ó w n y ton, j e s t n iewątpl iwie F lo rus . W a ż n ą 
j e s t okoliczność, że n a s a m y m ws tęp ie sam gość z B e t y k i w y 
suwa go na p ie rwsze miejsce, k iedy schylając g ło w ę p rzed j e g o 
geniuszem, z właściwą H i s z p a n o m przesadą, m ó w i : J a k ż e ż ty 
możesz w y t r z y m a ć w t y m z a p a d ł y m kącie prowincyi , człowiek 
t ak n i e p o s p o l i t e g o t a l e n t u i n i e z w y k ł e g o u s p o 
s o b i e n i a ! . Zresz tą m łody poe t a nie j e s t an i zby t sk romnym, 
ani z b y t u m i a r k o w a n y m i zdaje się sam domag ać t ak iego uzna
nia wyższości . W i d a ć to z całego nas t ro ju j e g o p r z e m ó w i e ń 

1 Der Dialog. Ein l i terarhis tor ischer Yersuch. Lipsk 1895. 
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A w swoim żywiole być musiał , bo szło rozmawia jącym o od
powiedź na pa radoksa lne p y t a n i e : Za co uważać Wergiliusa, za 
mówcę, czy za poetę? W p r a w d z i e twórca E n e i d y p r a k t y c z n y m 
mówcą n igdy nie b y ł , a k iedy raz miał p rzed sędziami wystąpić, 
zrobi ł wrażen ie p ros taka , t ak m u m o w a szła ciężko, j a k b y po 
g rudz ie ; pisał j e d n a k z wie lk iem zabarwien iem re to rycznem, bo 
wogóle r e t o r y z m wycisnął znamienne p i ę tno n a poezy i r zym
skiej. Lecz k iedy his toryi wierszowanej L u k a n a , opowiadającej 
domowe zapasy między P o m p e j u s z e m a Cezarem, pod koniec 
I . wieku naszej e ry wys tawia ł k r y t y k K w i n t y l i a n s łuszne świa
dectwo, że nada je się do naś l adowan ia raczej mówcom, niż 
p o e t o m , współczesne koła l i terackie u w a ż a ł y Werg i l i u sa za 
p ie rwszego p o e t ę i dla n ich mia roda jnym miał być w y r o k ideal
nego Mate rna , p r z e k a z a n y i podp i sany przez T a c y t a w j ego 
„Dya logu o mówcach" . W i e l k i epik R z y m u staje tu obok n ie 
śmier te lnego Homera , j a k z drugiej s t rony w y m o w ę przeds ta 
wiają D e m o s t e n e s i Cycero . T ę samą kwes tyę s tosunku poezyi 
do w y m o w y podnos i nasz dya log . F lo rus , j a k o poeta , staje n a 
s tanowisku p o k r e w n e g o sobie duchem M a t e r n a , podczas g d y 
widocznie H i s z p a n z B e t y k i podkreś la ł więcej cha rak t e r r e t o 
r y c z n y Wergi l iusa . Zdan ie Florusa , j a k o g łównej osoby roz
mowy, odniosło zwycięs two '. 

1 Wszyscy uczeni, o ile mi wiadomo, podzielają przeciwne zapatry
wanie. Ich zdaniem Dyalog powyższy miał prowadzić do wyniku, że Wer -
gilius jes t m ó w c ą . Hirzel s ta ra się to twierdzenie uzasadnić. Przypisuje 
on Betykowi pierwszą rolę w rozmowie i sądzi, że zdanie j ego : „Wergi l ius 
j e s t mówcą" musiało być rozstrzygające: „Denn was sollte sons t das ,vir, 
u t postea apparui t , l i t teris pe re rud i tus ' des E ingangs (mowa tu o Hiszpa
nie z Betyki), das doch ebenso wie das \xA\a c:Xdootpoc zu Anfang des P l a to -
nischen Sophistes das spa te r zur G-eltung kommende geist ige Uebergewicht 
ankiindigt?" (Der Dialog, u, 67). Powołanie się na Sofistę Pla tońskiego j e s t 
niewdaściwe, bo forma dyalogiczna gra w nim bardzo podrzędną rolę i wy
raźnie j e s t zaznaczona j ako czynnik obojętny (217 C). (Por. H. Bonitz, Pla-
tonische Studien, 3 wyd. str. 176—177). Dalej s tawia sobie Hirzel pytanie , 
j a k przyszło do rozmowy na nasz t emat? Hiszpan (mówi Hirzel) nie po
chwala Plorusowi nauczania dzieci i nie zadawalnia się objaśnianiem Wer
giliusa w zakresie elementarnej nauki, bo in te rpre tacya poety, podawana 
chłopcom, może być tylko powierzchowną — a jedynie ten w zupełności 
rozumie Wergil iusa, k to w nim widzi i ceni wielkiego mówcę. I ta konklu-

file:///xA/a
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G d y b y to by ł p r o s t y spór akademicki , nie za t r zymywal i 

b y ś m y się dłużej p rzy nim. Ale j eże l i po jmiemy sp rawę j a k o 

rzecz aktualną, j a k o wyraz dwu p r ą d ó w ówczesnego życia u m y 

słowego i k r y t y k i es te tycznej , dalsze uwag i nie będą z a p e w n e 

zby teczne . 

P ie rwszy wiek cesars twa i począ tek d rug iego odznaczają 

się szeroko r o z g a ł ę z i o n y m d y l e t a n t y z m e m poe tycznym. E p o k a 

t a żyje spadk iem poezyi z czasów Augus ta , na jświetnie jszego 

okresu twórczośc i rzymskie j . Sile, p łynące j z u t w o r ó w W e r g i 

lego, H o r a c e g o lub Owidyusa, ulegają n a w e t n a t u r y t r zeźwe 

i proza iczne , ludzie starsi i n a wysok ich s tanowiskach , wś ród 

ż m u d n y c h zajęć z a w o d o w y c h , n ie ty lko w R z y m i e , ale t a k ż e 

W t pomnie j szych mias tach Itali i . Zami łowanie poezy i by ło zna

mien iem ogó lnem: s łużyła ona n ie ty lko do ozdoby i uprzy je 

mnien ia życia, ale t akże uchodzi ła za in tegra lną część wyksz ta ł 

cenia, na leża ła do dob rego tonu . I d la tego też n a w e t indywi -

zya dała bodźca do rozprawy. P rzypuszcza w dalszym ciągu, że F lo r a s dał 
się nakłonić do prowadzenia kursu re torycznego dla dojrzalszej młodzieży 
(bo t am w całej pełni będzie mógł uwyda tn ić zalety re toryczne czytanego 
poety) : a w tak im razie byłby Dyalog rodzajem programu tej nowej dzia
łalności na wyższym kursie. 

Lecz z całego fragmentu widać, że Betykowi zależało wyłącznie na 
tem, by F lorus porzucił Tarrakonę, gdzie zagrzebuje swe wybi tne zdolno
ści i przeniósł się do ogniska ruchu, do Rzymu. Dziwi go wogóie, że poe ta 
j e s t nauczycielem, mniejsza o to , jak ich uczniów, młodszych czy starszych. 
Wobec tego t łumaczenie Hirzel 'a j e s t bardzo n ieprawdopodobne. Natural-
niejszem wydaje się nam inne objaśnienie. F lo rus kładzie nacisk na e t y c z n o -
u m y s ł o w ą i językową korzyść, płynącą z nauki szkolnej; a że t a opierała 
się głównie o Wergi l iusa, t ak na niższym j ak i na wyższym stopniu, więc 
ła two mogło się wyłonić pytanie , j ak właściwie należy pojmować poetę, 
czy widzieć w nim źródło dla zaspokojenia potrzeb wyższych, bo serca 
i umysłu, j ak czynił F lorus , czy też tylko pods t awę do ćwiczeń językowych, 
a więc czytać go, j a k podówczas zaczęto robić z poetami , dla celów re to
rycznych? Py tan ie zdawało się być uzasadnione i przez to, że Lukana, k tó
rego obok Wergi l iusa wyprowadzono do szkół, wspomniany powyżej k ry tyk 
rzymski nazwał raczej re torem, niż poetą. Dopiero w IV. wieku i z po
czątkiem V-go spodobało się Dona towi i Makrobiusowi zaliczyć wyraźnie 
Wergi l iusa do re to rów i objaśniać jego u t w o r y z tego s tanowiska. Dzi
waczny wyrok głów „twardej i wichrowate j nauk i " odrzuciła potomność. 
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dua g r u b e g o kroju, j a k dorobkiewicz Trymalch ion u Pe t ron iu sa , 
stroją się w p ióra poezy i '. 

S t an rzeczy zmienia się mniej więcej około po łowy TT. w . 
P r o z a zaczyna p a n o w a ć t ak dalece, że ku niej p rzeważn ie zwra
cają się (nie mówiąc o dy le tan tach) ludzie p rawdz iwie poe tycz 
nie uzdolnieni , j a k np . Apule ius . Różn i e ten zwro t ogó lny m o ż n a 
t łumaczyć . Ale j e d e n z ciosów, k t ó r y zabił poezyę , wyszedł ze 
wschodu greckiego , od t ak zwanej greckie j sofistyki, przez którą, 
rozumiemy osobl iwy rodzaj w y m o w y . W i r t u o z i t ego n o w e g o ga 
t u n k u dek lamacyi p rzybra l i w Grecyi s tarą n a z w ę sofistów. P o 
dziw, j ak i t a sz tuka wzbudzi ła , oraz zas tęp t a l e n t ó w przez nią 
poch łon ię tych dowodzi , że sofistyczne oracye odpowiada ły i sma
kowi ówczesnemu i wype łn i a ły lukę w d u c h o w e m życiu. U d e r z a 
w tej r e to ryce d rob iazgowość form i p e d a n t y z m reguł dla s tylu, 
r y t m u i b u d o w y zdań. Wie lką k ładz iono w a g ę n a p o p r a w n o ś ć 
wyrażenia , - a dochodzi ło się do t ego przez s t u d y u m lub często 
n a w e t p rzesadne n a ś l a d o w n i c t w o s t a r y c h w z o r ó w , 
zwłaszcza a t tyck ich . Wie lką k lasyczną w y m o w ę p rzemien iono 
w k a r y k a t u r ę ; formie sz tucznej i pe łnej p re t ensy i t owarzyszy 
czczość i bana lność treści . R e t o r z y dążą te raz do wszeehwładz-
twa n a polu l i te ra tury , do u s u n i ę c i a p o e z y i , a wzg lędn ie 
do wciągnięcia j e j w swój zakres . Dla poe tów mają zazwyczaj 
uśmiech po l i towania , często p o g a r d ę — a jeżel i k iedy sami piszą 
co wierszem, to ty lko dla w p r a w y styl is tycznej i p r z y g o t o w a n i a 
się do re toryki . Czytają t r agedye , ale dla wyuczen ia się (!) podn io -
słości i dźwięku mowy. T a k tworzy się poe tyczna proza. L i r y k ę 
przeszłości , mn iemano , że zastąpią m o w a m i u roczys temi n a cześć 
b o g ó w i herosów, lub oracyami paneg i rycznemi , wielbiącemi 
współczesne i d a w n e wielkości. W p ł y w o w i tej sofistyki, scha
r ak t e ryzowane j w y b o r n i e p rzez R o h d e g o (Der griechische Roman), 
ulega świat rzymski . A t e n y przyc iąga ły do siebie młodzież 
z I ta l i i i zachodnich kra jów; sami r e t o r z y g reccy podróżowal i 
z wykładami , a wielką ich ambicyą było zdobycie k a t e d r y g r ec -

1 Por. K. Morawski, „Pet ronius Arbiter i romans w s tarożytności" 
(BM. Warsz., 1894). 
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kiej w y m o w y w s a m y m R z y m i e . Znaczenie ich podnosi l i cesarze 
r zymscy swą bezgran iczną dla n ich sympa tyą i opieką: dos ta
w a ł y się im odznaczen ia , p o d a r u n k i i wysokie godnośc i . D z i w n a 
by ła ich a r o g a n c y a i często śmieszne, n a w e t oburzające w y 
magan ia . Ale cezarowie byl i dla g reck ich i n t ruzów cierpliwi 
i pobłażl iwi . W ślad za władcami szła publ iczność . Niemnie j 
l i t e ra tura łac ińska p r agn i e s tyl p roza iczny uczynić olśniewają
cym n a sposób grecki . Ale j a k ? Czy przez przy łączenie się do 
ruchu, z a i n a u g u r o w a n e g o przez Kwin ty l i ana , a więc p rzez p o 
wró t do Cyce rona? Byna jmn ie j . Zwrócono się do s ta rszych j e szcze 
wzorów, do i n k u n a b u ł l i t e r a tu ry : z aczyna się p a n o w a n i e k ie 
r u n k u archaizującego. R o z k o p u j e się ziemię s tarożytną, w y d o 
b y w a z niej dawne , często j u ż zardzewia łe skarby. Ale b y ł a to 
bezduszna p o g o ń za b łysko tkami , r zadk iemi w y r a z a m i i zwro 
tami. Rodz i ły się dz iwolągi s tylu. Poec i i p roza icy k lasyczni 
musieli ustąpić miejsca ko legom pras ta re j da ty . I s t n i a ł a j u ż da
wniej w R z y m i e k o t e r y a es te tyczna , poprzes ta jąca na k r y t y c e 
i negacy i nowych , p o s t ę p o w y c h ob jawów; zasad j e d n a k swych 
nie u jawnia ła w p r o d u k e y a e h l i terackich. B y ł to n u r t idący p o 
pod powierzchnią p iśmiennic twa. D o tej r o b o t y kreciej dorzu
cały swój grosz i kobie ty , popisując się s ta remi wierszami, wy-
c iągnię temi gdzieś z od leg łych z a b y t k ó w • l i t e ra tury . G d y pisarze 
I. s tulecia opuścil i scenę , t e raz koło po łowy I I . w ieku na wi
downię l i terackiej dzia ła lności w y c h o d z i z poza kul i s t en szereg 
zacofańców, kończy się za r azem akcya odrodzenia , p o d t r z y m y 
w a n a g łównie p rzez Kwin ty l i ana . Z p y ł u b ib l io tek zaczę to więc 
w y d o b y w a ć d a w n y c h au to rów n a p o k a r m dla młodz ieży szkol
ne j , rob iono z n ich wyciąg i i u k ł a d a n o zb iory wyrazów. P r z y 
p o m o c y t ego rynsz tunku , n iemnie j po p rzyswojen iu p e w n y c h 
wiadomości i * r egu ł r e to rycznych , uważano się j u ż za p r z y g o t o 
w a n e g o do p racy l i te rackie j . S a m o d z i e l n o ś ć i n a t c h n i e 
n i e kończy ły swój ż y w o t u p o g a n tej epoki. A n t y k w a r s k i m p o 
kos tem powlekano własną t rywia lność i ubogą sza tę duchową 
s t rojono w „ r ó ż n o r o d n e g a ł g a n k i " s t a rych czasów. By ła w t em 
wszys tk iem wie lka t r ag ikomiczność ! 
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Odbiciem omówionych prądów, ścierających się z sobą, 
b y ł b y ( jak j u ż zaznaczyl i śmy; nasz Dya log . H i szpan , k t ó r y nie 
z a m y k a ł się w Be tyee , wszak widz imy go dwa razy w R z y m i e 
za Domic ya na i T ra j ana , wys tępu je w rozmowie j a k o człowiek 
„bardzo w y k s z t a ł c o n y " (vir, ut postea apparuit, litteris pereruditus); 
musia ł więc dobrze wiedzieć o n o w y m prze łomie z a p a t r y w a ń 
l i terackich i w t y m duchu pos tawi ł k w e s t y ę re to rycznośc i poety . 
F l o r u s j e d n a k n ie ty lko j a k o p o e t a sa lwował s ławę poe tyczną 
Werg i l iusa . Z o b a c z y m y późnie j , że w b r e w panu jącemu zwro
towi do hel lenizmu, okazywał n iechęć dla „zwycza ju g reck iego" , 
a w pod róży przedsięwzięte j po owej porażce za D o m i c y a n a 
nie by ł wcale w Atenach , k t ó r e przecież wywie ra ły podówczas 
p ie rwszorzędną siłę a t rakcyjną. A właśnie g reccy d e k l a m a t o -
rowie usuwal i w cień p ł o d y p o e t y c z n e i t w o r y m u z y podciągal i 
pod cele re to ryczne j p rozy! Bron iąc więc wieszczego cha rak t e ru 
Werg i l i u sa zgodn ie ze swem usposobieniem, po tęp ia ł i te ro 
b o t y bezduszne j k r y t y k i g r e c k i e j , p rzeszczepionej n a g r u n t 
rzymski . T a k po ję ty D y a l o g w y d a n a m się ś p i e w e m ł a b ę 
d z i m i d e a l n e j p a r t y i , wyrażającej z a c h w y t dla sz tuki 
życiodajnej . Z Hiszpan i i wyszedł cezar, k t ó r y pobudz i ł do zwy
cięstw uśp ione or ły r zymsk ie ; z mias teczka h i szpańsk iego wy
chodzi równocześn ie apologia poety , k t ó r y t y m or łom świato-
władczą zakreśl i ł misyę : 

Ty w podział Rzymianinie weźmiesz świat podbity. 

I I . 

Z podz iwem dla poezy i łączy F l o r u s wielką wrażl iwość n a 
p iękno p rzyrody . J e s t w n im j a k a ś iskra a r t y s t y n e r w o w e g o , 
obda rzonego żywą imaginacyą i czułego n a czary b a r w świata 
z ewnę t r znego . To też p r zeds t awia n a m w dya logu malowniczą 
okolicę t a r r akońską ciepło a za razem w y m o w n i e i szczerze, bez 
afektacyi , bez najmniejszej sztuczności . Wspó łcześn i r e to rzy 
g reccy opisywal i w p r a w d z i e ł adne miejscowości (np. dol inę 
Tempe) lub kreśli l i sceny z życia idyl l icznego, czynili to j e d n a k 
p rzeważn ie dla efektu, czerpiąc na tchn ien ie nie z duszy, ty lko 
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z k s i ą ż e k 1 . Uczucie przyjaźni , t ak ba rdzo wielbionej p rzez s t a ro 
ży tnych , i yy n a szym dya logu znalaz ło p i ę k n y wyraz . Zaledwie 
F l o r u s zobaczył p r z y b y s z a , g o r ą c y m rąk uściskiem s twie rdza 
budzącą się p rzychy lność , a n a i n n e m miejscu chlubi się p rzy -
jac ie lsk iemi s t o sunkami , j ak i e go związały z obywa te l s twem 
t a r r akońsk i em i p rzy jaźń tę uważa za p o d s t a w ę i osłodę spo
ko jnego życia. Nic dz iwnego, że w uroczej i cichej Ta r r akon i e 
oplot ły wrażl iwą duszę Af rykańczyka t a k ż e więzy miłości. Na
zwisko ukochane j wyc ina F l o r u s n a korze młodych d r zewek 
i odtąd rośnie za równo z n iemi j e g o n a m i ę t n e uczucie, bez k o ń c a 
i bez ulgi . W i d o c z n i e spotka ł go zawód i serce zaszło c iemno
ścią, k iedy wielbi Apol l ina i Bacchusa , bo 

Ow rozpędza nocy cienie, t en r o z w i d n i a m r o k i s e r c a 2 . 

W cierpieniu staje się n iesprawied l iwym dla kobie t , twie r 
dząc, że k a ż d a z nich ma słodycz w słowach, a w sercu t ruc iznę . 
I być może , że również za p o b y t u w Ta r rakon ie nakreś l i ł kilka' 
i nnych wie r szyków pessymis tycznych , n a temat , „to źle i to n ie 
d o b r z e " : „Źle j e s t mieć p ieniądze i nie mieć, źle j e s t b y ć zaw
sze o d w a ż n y m i zawsze s k r o m n y m , źle j e s t wiele milczeć i wiele 
mówić, a tą samą plagą dla cz łowieka j e s t p rzy jac ió łka za do
mem, co żona w domu" . Ty lko w t y c h zwierzen iach osobis tych 
wole l ibyśmy widzieć ob jawy prze jśc iowego rozgoryczen ia , k tó re 
j a k ł a two mogło powstać , t ak p r ędko z a p e w n e w sprzyjających 
okol icznościach ustąpi ło miejsca p o g o d n e m u i d o b r o d u s z n e m u 
zapa t rywaniu . W k r ó t c e też nas tąpi ła zmiana w s tosunkach poe ty -
nauczyciela . Mimo gorącego e n t u z y a z m u dla p r a c y pedagog icz 
ne j , n ie móg ł F lo rus za ta ić t ę s k n o t y za stolicą i m p e r y u m i za 
atmosferą, odpowiadającą j e g o usposobieniu . J eże l i w dya logu 
s tawia m u py tan ie H i s z p a n z B e t y k i , j a k m o ż e „człowiek nie
pospolicie uzdo ln iony siedzieć w zaką tku p r o w i n c y o n a l n y m i nie 
zważać nic n a R z y m , k t ó r e g o p o t ę g a i aureola ciągnie ku sobie 
t a k ludzi j a k b o g ó w " — t o poch l ebne te s łowa są j a k b y wyję te 
z duszy F l o r u s a i musia ły trafić do j e g o p rzekonan ia . P l a n p rze -

1 Bohde, Der griechische Roman, str. 508 n. 
2 Drobne wierszyki F lo rusa przytaczam według prof. K. Morawskiego: 

„Tyberyusz i Hadryan 1 ' , str . 107—108. 
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niesienia się do R z y m u dojrzał i p rzyszed ł do s k u t k u najpóźnie j 
w pierwszych, l a tach rządów H a d r y a n a , k tó ry miał n ienasyconą 
ambicyę mecenasa sz tuk i n a u k i d la tego kupi ł koło siebie g r o 
m a d y u c z o n y c h , l i t e r a tów i a r tys tów '•. Otacza ły więc cesarza 
k l ien te le g r a m a t y k ó w , filozofów, re to rów, poe tów, muzyków, 
malarzy, geomet rów, m a t e m a t y k ó w i innych , a n a wszys tk ich spa
dały obficie z łaski op iekuna zaszczy ty i bogac twa . D o osoby 
H a d r y a n a zbl iżył się i F lo rus , lecz zajął wobec n iego odmienne 
s tanowisko od wie rnych satel i tów. W i e l k a rzesza ma łych cha
r ak t e rów i s łabych g łów by ła na żołdzie panu jącego i n iewol
niczo go s łuchała — a s łużba była ciężka i p rzykra , bo mecenas 
z wszechs t ronnośc ią umys łu łączył p ły tkość , a co gorsza zaro
zumiałość; dy l e t an t l i t e r acko-a r tys tyczny nie znosił obok siebie 
prawdziyyej wiedzy i w każdej dyspucie na rzuca ł p rzec iwnikowi 
swe zdanie, bo pan t rzydz ies tu leg ionów musia ł mieć racyę 
i w sporach naukoyyych. Z F l o r u s e m łączył go j e d n a k s tosunek 
swobodniejszy, n iemal poufa ły i o ile wolno wnosić z dochowa
nych świadectw, Af rykańczyk umiał i w t ych w a r u n k a c h zacho
wać swą niezależność •—• a wrodzona d u m a oraz ambicya, pod 
sycana nie na jpoś ledn ie j szym ta len tem, nie pozwala ła m u ug i 
nać się n iewolniczo n a w e t wobec p o t ę ż n e g o t ronu . H a d r y a n 
wędrowa ł namię tn ie po całem pańs twie , a gdy raz wezwał F l o 
rusa, b y m u toyyarzyszył w podróży , dostał od n iego zabawną 
o d m o w ę : 

J a nie chciałbym być Cezarem, 
P o B r y t a n i i maszerować 
I scytyjskie znosić mrozy. 

Niemniej uszczypl iwie odpowiada cesarz : 
J a nie chciałbym być P l o m s e m , 
Maszerować po szyneczkach, 
Ostre znosić much kąsania 2 . 

1 Prof. K. Morawski, „Dwaj cesarze rzymscy Tyberyusz i H a d r y a n " . 
Kraków 1893, str. 105—lOb. 

2 Tradycya rękopiśmienna przekazuje nam c z t e r y wiersze w odpo
wiedzi Hadryana . J e d e n z nich („Wiek przemarnić po karczemkach") uwa
żam za późniejszy dodatek, co na innem miejscu będę miał sposobność 
uzasadnić. Tamże przedłożę nadto dowody na niektóre twierdzenia, w y p o -
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W i a d o m o , że H a d r y a n by ł w r. 122 w B r y t a n i i ce lem umoc
n ien ia r zymsk iego pasu g ran icznego . D o t ego więc czasu od
nos i łby się p o w y ż s z y wie rszyk F lo rusa . W n o s i ć z a r a z e m należy, 
że poe t a p rowadz i ł w R z y m i e życie domatorsk ie , o k t ó r e m od 
d a w n a marzy ł . W dya logu powoływa ł się n a zwierzęta , k t ó r e 
dążą do s ta łego l egowiska i n a p tak i , s tarzejące się w gnieździe , 
a czemużby on mia ł ciągle koczow T ać? A k iedy w ślad za cesa
r zem kosmopo l i t ycznym t łumiono w sobie uczucie specyalnego 
p a t r y o t y z m u i m iędzy innemi wyc iągano r a m i o n a do świata 
hel leńskiego, Af rykańczyk stoi na g runc ie czysto romańsk im, 
za topiwszy wzrok, j a k K a t o republ ikański , w ideale cno ty i m ę 
s twa r zymsk iego : 

Obyczajem gardź zamorskim, tysiąc niesie on mamideł, 
Nikt nie żyje tak p o p r a w i e , j a k o R z y m u o b y w a t e l ; 
J a K a t o n a s t a w i a m w y ż e j p o n a d t r z y s t u S o k r a t e s ó w ! 

J e s t to b a r d z o znaczące wyznan i e p o e t y konse rwa tys ty , 
głoszące zasadę życia i pol i tyki , k tóre j n ies te ty rzeczywis ty s tan 
rzeczy przeczył n a k a ż d y m kroku . 

Zawinąwszy do p rzys t an i rzymskie j móg ł się F lo rus swo
bodnie o d d a w a ć p r a c y l i terackiej — a j ak i e b y ł y j e j owoce, zo
b a c z y m y n iebawem. Między u t w o r a m i p o e t y c z n e m i mnie j szych 
rozmia rów znajduje się poemac ik (Pervigilium fenerisj, z łożony 
z 93 wierszy", k t ó r e m i p o e t a opiewa święto wszechpo tężne j W e -
nery, królowej wiosny i kwia tów, p ro t ek to rk i p a ń s t w a rzym
skiego. Nie j e s t to wylew osobis tych uczuć l , ż a d n a fikcya p o e 
tyczna , ty lko k o m p o z y c y a z nas t ro j em h y m n u na cześć bog in i 
miłości, p rzeznaczona ' na jwidocznie j do ś p i e w u 2 w czasie noc -

wiedziane w tym artykule. Tutaj przypominam podobny makaroniczny wnersz 
P io t ra Rojzyusza, odnoszący się do niewygód w czasie j ego podróży po 
Li twie : 

parvi cum ma t re pros ienta 
Excut ien t somnum quamvis sis ipse kamieniusz, 
Nec tibi p luskwa ciałum noctem śmierdząca per omnem 
R o d e r e cessabi t . . . 

1 Por . E. Lauren t i w Ricista di filologia, t om xx (1891) str. 132. 
2 Pau l Monceaux, Les Africains; etude sur la litterature latine d'Afriąue 

(Les paiens). Par i s 1894, str. 38'2—38.3. 
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nych obrzędów świą tecznych i wsku t ek tego stosoyynie do róż

n y c h oeremonij r y t u a l n y c h podz ie lona n a strofy o n ierównej 

objętości, kończące się p i ę k n y m r e f r e n e m 1 : 

J u t r o , kto nie kochał nigdy, pewnie miłość popamięta , 
A kto kochał — i t en j u t r o wejść w miłosne mus i pę ta! 

Uroczys tość m a się o d b y w a ć w Sycylii , bo n a Hyb le j sk i em 

kwieciu każe bog in i wznieść t r o n dla siebie, a o b e c n y m i będą 

Amor , Ceres, Bacchus i Apol lo , D i a n a zaś m a n a t e n czas za

przes tać łowów: 

W e n u s do dziewiczej Djany skromne szle dziewicze posły: 
„Ustąp Djanko! ustąp panno! —taką tylko prośbę wniosły — 
Niech się knieja już nie broczy ode krwi dzikiego zwierza, 
Niech zielenią bujnie cala i kwiatkami się odświeża! 
Ciebie także W e n u s chciała prosić na M i ł o ś c i ś w i ę t o , 
Lecz dziewicą jes teś czystą, twoja skromność nieugiętą! 
Chóry byś widziała strojne, co z t rzechnocnej rade pory 
Gromadami i t łumami ciągną przez twe gaje... bory... 
Ceres, Bacchus i Apollo też t am będzie, pan natchnienia — 
Czuwać będziem nockę całą, czuwać nucąc wdzięczne pienia! 
W e n u s dziś t u w kniejach włada — ustąp Djano choć nie rada." 

Nie m o ż n a odmówić poecie „de l ika tnego poczuc ia p i ękna 

przyrody , świeżości w p rzeds tawien iu i p e w n e g o wdz ięku m i -

s t y c z n o ś c i , j a k ą p rzyob lec umie na jpowszednie jsze z jawiska 

w n a t u r z e " . Sam począ tek tchn ie 'wiosennem unies ieniem, n a 

k t ó r e b y się nie zdoby ł chłodny, czy p r z e s a d n y re to r : 

Wiochno świeża! Wiochno śpiewna! ziemia się odradza! Wiosna! 
Wiośnie miłość się przygodzi — gwara ptasząt tak miłosna... 
Błonia deszczem użyźnione, zdobią się zielenią świeżą... 
J u t r o wszechmiłości matka pod cienistych drzew rubieżą, 
Z zielonego mir tu liścia wdzięczne tam schronienie splecie, 
Tron zasiędzie — z tego t ronu sądzić będzie boskie dziecię. 

Per łą kompozycy i j e s t sam hymn, w k t ó r y m odzwierc iedla 

się czarująca siła W e n e r y i dar sub te lnego obrazoyyania poety , 

1 P rzy taczam wyjątki podług udatnego przekładu J. H. Kallenbacha, 
zamieszczonego w Przeglądzie Akademickim z r. 1883, nr. 2, p . t. „Sobótka 
miłości". 
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a wiersze o pączku róży, rozwijającej się w s łońcu miłości, są 
j e d n e m s łowem p r z e p i ę k n e : 

W e n u s , rodzicielka nasza, co z modrawej wyszła fali... 
Leje czar i światu wszemu każe wiecznie się' odradzać... 
Je j to sprawa, że w prześl icznym kwie tnym wieńcu lato chodzi, 
A gdy pączki się rozwiną, ciepły wietrzyk j e nawodz i , 
Że wypełniać los swój muszą — ona też j e zwilża rada, 
Brylantowej rosy łezką, k tó ra zwykle w nocy pada. 
Oto drżą te łezki chwiejne swym ciężarem i migocą 
Już , już upaść chce kropelka, lecz się drobną t r zyma mocą, 
Aż się wreszcie kwia tka skromne, różowiutkie zdradza łono: 
Bosa, co z tych gwiazdek leci, k tóre na lazurze płoną, 
Uchyliła płaszcz wilgoci rankiem z dziewiczego pączka. 
J u t r o kto nie kochał nigdy, pewnie miłość popamięta, 
A kto kochał — i t en ju t ro ' wejść w miłosne mus i pęta. 

K t o j e s t a u t o r e m t ego p o w a b n e g o utyyoru, na p e w n e n ie 
wiemy. K i lka p o w a ż n y c h głosów oświadczyło się za F lo rusem, 
a. na poparc ie h y p o t e z y przy tacza ją i podob ieńs two j ę z y k o w e , 
i n iek tóre wspólne ry sy t a l en tu p o e t y c z n e g o b Na jkpnkre tn ie j 
sformułował swe zdan ie Michał L a t k ó c z y w odczycie n a zjeździe 
filologów we W i e d n i u (1893). W e g ł u g n iego Pervigilium Veneris 
napisał F l o r u s n a uroczys tość 6 kwie tn i a 123 roku, k t ó r a się 
miała odbyć w H y b l i sycylijskiej podczas odwiedzin cesarza 
H a d r y a n a . Ze s tanowiska s ty l i s tycznego nie m o ż n a niczego p rzy 
toczyć przec iwko au to r s twu F l o r u s a 2 ; również ko lo ry t poe tyczny , 
szata obrazowo mis tyczna p r z y s t a w a ł a b y do p o e t y af rykańskiego 
pochodzenia . Ale nasuwają się t rudnośc i innego rodzaju. A u t o r 
kreśl i życie wiosenne t ak żywo i p las tycznie , mówi o p r z y g o 
towan iach do święta w t e n sposób, że mimowol i sądzić m u s i m y 
o nim, j a k o o j e d n y m z uczes tn ików, p a t r z ą c y m n a wszys tko , 
tworzącym n iemal p o d wrażen i em chwili i autopsyi . W t ak im 
razie o F lorus ie myś leć nie podobna , k iedy z R z y m u t r u d n o go 
było ruszyć n a w e t t ak kapryśnemu, a p o t ę ż n e m u H a d r y a n o w i . 

1 Por . nadto pięć heksamet rów F lo rusa o róży (np. w Uiesego Anthol. 
latina, nr. 87). 

2 Schmidinger, Untersuch. ilber Florus (Jahrb. fur class. Phil. xx. Sup-
plementband) str. 801 n. 
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Ale przypuśćmy, że poeta , k t ó r y za m ł o d y c h la t zwiedzi ł Sycylię, 
t e raz o d t w a r z a sobie w r a ż e n i a t a k silnie i wymownie , że wydaje 
się, j a k o b y pisał p o d świeżą impresyą miejsca i p r z y g o t o w a ń 
uroczys tośc iowych. J a k ż e w tak im razie pogodz ić z usposobie
n i em F l o r u s a cha rak t e ry s tyczne zakończen ie poemaciku , w k t ó -
r e m p o e t a daje folgę melanchol i i i t ęsknocie za u t r aconą wiosną... 
miłości, a co ważniejsza, na t chn ien i a p o e t y c z n e g o : 

Jaskółeczka nuci... j a zaś?! Wiosny czyż doczekam dzionka, 
Kiedyż j a k jaskółka owa przerwać będę mógł milczenie?! 
Muza pierzchła gdzieś od mruka — odwróciło się natchnienie . 

Zali się, k toko lwiek to pisał, że d ługo milczał i spłoszył 
przez to Muzę, odwróci ł od siebie Apol l ina (Perdidi Musam ta-
cendo, nec me Phoebus respicit). F l o r u s przec iwnie ma zby t wysokie 
wyobrażen ie o sobie i każe pa t rzeć n a swój dar poe tyczny , j a k 
n a rzadkie zjawisko, g d y ż 

Każdy rok przynosi nowych konsulów i prokonsulów, 
Ale k r ó l e m i p o e t ą nie corocznie świat nas darzy. 

J a k k o l w i e k będz iemy się zapatryyyali n a t ę kwes tyę , to 
nie u lega wątpliyyośei, że cechy weyynętrzne, a po części i j ę 
zykowe przemawiają b a r d z o za pochodzen iem afrykańskiem tego 
u t w o r u i d l a t ego zvvróciliśmy t u n a n iego szczegółowszą uwagę , 
b y mieć choć w przybl iżeniu pojęcie o zakresie idei i fakturze 
poe tyczne j , k t ó r e m i się posługują poeci, z iomkowie F l o r u s a ' . 
Z tego w z g l ę d u godz i się zaznaczyć , że j e d e n z uczonych fran
cuskich 2 przypisuje Pervigilium poecie a f rykańskiemu t rzeciego 
wieku, N e m e z y a n o w i z K a r t a g i n y . 

Za H a d r y a n a w R z y m i e wyda ł F l o r u s „Zarys h is tory i r zym
sk ie j" od za łożenia mias ta aż do czasóyy A u g u s t a i w dziełku 
t e m p rzekaza ł n a m najwiernie jszy obraz syyego ducha i zdolności 
au torsk ie j . Niewielka książeczka przechodzi ła najdziwniejsze ko 
leje. D a w n e wieki unosi ły się nad nią, a n a w e t u w a ż a ł y ją za 

1 Por . Gaston Boissier, ISAfriąue romaine, vi, str. 259 nn. {Remie des 
deux mondes, 15 nov. 1894). 

2 P . Monceaux, 1. c. str. 381 nn. 
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-wzór m e t o d y dziejopisarskiej . Św r. A u g u s t y n ko rzys t a z niej skwa
pliwie, a J o r d a n i s wypisuje ją p rawie dosłownie . W wieku X V I I . 
i X V I I I , podoba ła się n iezmiernie , a nie da się zaprzeczyć , że 
ówcześni p isarze francuscy, p rzeds tawia jąc dzieje R z y m u , n ie 
gardzi l i P lo rusem, zwłaszcza j e g o po jmowan iem i t ł umaczen i em 
yyypadków h i s to rycznych . Nows i k ry tycy , rozpa t ru jąc dziełko 
j a k o źródło h i s to ryczne , z rozkoszą Zoilów znęcają się nad au
to rem za l iczne pomyłk i , b ł ędy i n i edos ta tk i r zeczowe i spro
wadzają war tość j e g o do z e r a b To znowu, p rzechodząc n a t e r en 
po większej części j a ł owy , wskazują dla t ego p i semka na j róźno-
rodnie jsze (często n i ep rawdopodobne ) ź ródła i uważają j e z n ie 
znacznemu odmianami za wyc iąg z L iwiusa lub wogóle za kom-
pilacyę, albo przypisują dziełku g łównie znaczen ie r e t o r y c z n o -
styl is tyczne. N a m zależeć będz ie n a wyjaśn ien iu s tosunku, w j a 
kim pozos ta je „ Z a r y s " F l o r u s a do wspó łczesnych k i e r u n k ó w 
dziejopisars twa rzymskiego , oraz n a okreś leniu zamiaru, t en -
dencyi autora . 

W p r o w a d z e n i e r ządów mona rch i cznych pociągnęło za sobą 
zmianę yy doborze i rozmia rach p rzedmio tu , j a k o też modyfikacyę 
formy w historyografi i r zymsk ie j . J e ż e l i h i s to rycy rzeczypospo-
litej za jmowal i się wyłącznie dziejami ojczystemi, całkiem od
miennie od greckich logografów i od ojca greckie j historyografi i , 
J ł e r o d o t a , wychodzących poza g ran ice rodz innego k r a j u , to 
z chwilą przejścia republ ik i n a p a ń s t w o świa towe, t r z y m a n e 
w ka rbach wolą j e d n e g o władcy, p i e rwszem i na jważnie j szem 
zadaniem dla dzie jopisarza staje się przedstayyienie uniwersa lne j 
historyi , co też za A u g u s t a spełnia równocześn ie dw róch p i sa rzy : 
Diodor po grecku, a T r o g u s P o m p e j u s po łacinie. Lecz p ros tem 
nas t ęps twem rzeczywis tego , choć pozorami os łonię tego prze lan ia 
praw ludu na j e d y n o w ł a d c ę był t e n fakt, że zamias t całości wy
s tępowała j e d n o s t k a i że powol i h i s to rya p a ń s t w a przemieni ła 
się w dzieje poszczegó lnych cezaróyy. Zasada anna l i s tycznego 
przeds tawien ia us tępuje s topniowo miejsca biografii. Z biografią 

1 Por . np. Curt Wachsmuth , Einleitung in das Studium der alten Ge-
schichte. Lipsk 1895, str. 010. 

I'. P . T . LIII . 22 
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łączy się ściśle zmiana s t anowiska samego pisarza. H i s to ryk pod
nosi sp r awy ogólne, pub l iczne — biogra f p rzec iwnie wy twarz t 
obraz osoby, p r zypomina j ący zupe łn ie z d j ę c i fotograficzne bes 
r e tu szowan ia do t ego stopnia, że często aż n iemiłe robią wra
żenie '. Miaroda jnemi dla t ego g a t u n k u h is toryograf icznego stały 
się biografie cezarów Swetoniusza , p iszącego równocześn ie z Flo-
rusem. A u t o r by ł s ek re t a r zem H a d r y a n a . Zamias t dać obraz psy
chologiczny osoby, g u b i się w drobiazgach, i r zeczach zewnęt rz 
nych ; zachowuje zrazu porządek chronologiczny, lecz porzuca 
go niebayyem, p rzechodząc do s chema tycznego wyl iczania zda
r zeń i c zynów p o d ł u g p e w n y c h r u b r y k ; poda je obszerne i często 
n i e d y s k r e t n e wiadomośc i o życiu p r y w a t n e m , o j edzen iu , piciu, 
0 z n a k a c h zapowiada jących śmierć, o rodza ju zgonu, t e s tamenc ie , 
b u d o w l a c h i o wyglądz ie f izycznym. W ź ród łach n ie p rzeb ie ra : 
pamflet s tawia n a równi z a k t e m u rzędowym, z p i sm czyni l iczne 
1 pi lne wyciągi bez k ry tyk i , wyławia c iekawos tk i a n a w e t b r u d y 
i o twie ra p r z y s t ę p ba jkom i p o g ł o s k o m z ulicy. Zbiera, j a k b y 
się dziś wyrażono , d o k u m e n t y ludzkie , ale wobec n a g r o m a d z o 
nej masyT s toi bez radny . An i tyyórczością, ani sercem n iczego 
nie zdoła ożywić i j a k sz tywny, ch łodny archiwis ta sortuje wszys tko 
w e d ł u g szablonu i szematu , z g ó r y obmyś lanego . Zrozumien ia 
po l i tycznego r u c h u i p rze j rzen ia u k r y t y c h sp rężyn dzia łania n ie 
pos iada wca le ; wys tępu je j a k o uczony szperacz, krótkoyyidzący, 
p o w i e r z c h o w n y obserwator . T a k a r o b o t a p r z y p a d a ł a widocznie 
do smaku ówczesnego społeczeńs twa. Idz ie też za Swe ton iuszem 
cały sze reg ma łych ta len tów, a koroną ruchu biograf icznego są 
t a k zwan i Scriptores historiae Augustae, kreś lący życ iorysy ceza rów 
od H a d r y a n a aż do N u m e r y a n a (117—284). Równocześn ie p r ze 
r y w a się t r a d y c y a historyi , po jmowane j w yyielkim s tylu Tacy t a . 
Poz iom u m y s ł o w y i idea ły k lasycyzmu spadają ba rdzo n izko , 
n iknie in teres dla życia po l i tycznego i z rozumienie sp raw publ icz-
nych . Pub l i czność w y m a g a podręczn ików, j a k na jprak tycznie j 
u ję tych i nap isanych . Jeże l i więc oprócz biografij pojawiają się 

1 E. Wolffłin, Die Scriptores historiae Augustae. {Sitzungsber. d. bayer. 
Ak. d, W. 1891) str. 465—467. 
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p i sma h i s to ryczne w e d ł u g d a w n e g o sys temu anna l i s tyczno-pra -
gma tycznego , to nie są one n iczem innem, j a k ty lko k ró tk i emi 
zarysami dziejów lub wyciągami z obszernie jszych dzieł. 

F l o r u s t w o r z y swoje dziełko pod w p ł y w e m e n t u z y a z m u 
dla p o t ę g i R z y m u : wszys tko zdąża u n iego do roz toczen ia j a k 
najświetniejszej g lory i nad dziejami na rodu rzymskiego , k t ó r e g o 
rozwój o rgan iczny kończy się yvedług au tora z chwilą w p r o w a 
dzenia cesars twa. J a k w epopei , osią i duszą p rzeds tawien ia j e s t 
Populus Romanus, po ję ty a legorycznie j a k o j e d e n człowiek, w k t ó 
rego h is tory i dadzą się odróżnić cz te ry s topnie rozwoju : okres 
chłopięcy, młodzieńczy, męzk i i okres starości . E p o k a kró lów to 
czas n iemowlęc twa , l a t a republ ik i do zupe łnego p o d b o j u I tal i i 
wiek młodzieńczy, odtąd do A u g u s t a (29 r.) wiek męzki , a z ce
sars twem rozpoczyna się zgrzyb ia ła s tarość, ogólny s tan marazmu, 
p r ze rwany raz ty lko przez Tra j ana w wojnach z Dakarni i P a r 
tami. A u t o r za jmuje się ty lko t r z ema p ie rwszemi okresami , k t ó 
rych g ł ó w n e m t ę t n e m są dla n iego wo jny tak, że słusznie ca
łemu dziełku daćby m o ż n a napis Bella Romana. P o r z ą d e k chrono
logiczny i związek p r a g m a t y c z n y nie j e s t j e d y n ą zasadą uk ładu . 
A u t o r m a sk łonność do g r u p o w a n i a fak tów pok rewne j n a t u r y 
pod ług ich ważności , np . p ierwszą i d rugą wojnę z nieyyolnikami 
sycylijskimi s tawia z umys łu po wojnie ze sp rzymierzeńcami , 
opuszcza fakta odosobnione lub n a w e t szeregi wypadków 7 , j eże l i 
ty lko nie mają w sobie nic osobliyvszego. A co najważniejsza, 
w p r o w a d z a obok chronologi i zasadę , szematyczną, kreś ląc osobno 
wojny zewnęt rzne , osobno Wojny i r oz ruchy domowe. Dla t ego 
samego p o w o d u dzieli okres t rzeci n a dwie części, na wiek z ło ty 
pe łen cnoty i pobożnośc i i na wiek żelazny, za lany krwią bratnią, 
la ta n ę d z y mora lne j i yystydu. Z a d a n i e m j e g o było w sposób 
najplas tyczniejszy, j a k b y j e d n y m rzutem, u w y d a t n i ć świetność 
oręża r zymsk iego : czyni to na wzór malarza, dobiera jąc b a r w 
z poezyi i re to ryki . Lecz fan tazya Afrykańczyka , nieznająca 
miary rzymskie j , ani symetry i , p r o w a d z i do n iesmacznej nieraz 
p rzesady i znużen ia p rzez na t łok po równań , s t e r eo typowych fra-
zesóyy, w y k r z y k n i k ó w i super la t iwów. J a k k o l w i e k rzeczowo i s ty
l is tycznie za leży od Salus tyusza, Liwinsza , a zyyłaszeza od l i te -

22* 
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r a t u r y oesarstyya, to j e d n a k nie m o ż n a go posądzić o mecha 
n iczne kopioyyanie lub sklejanie szczegółów, umie on bowiem 
na całości wybić p ię tno t a l en tu s ty l i s tycznego i o ryg ina lnego 
pomysłu . J a k k o l w i e k w zapale paneg i rycznym, nie szczędzi tu 
i owdzie nagany , a wogóie s tara się oceniać zdarzen ia dziejowe 
ze stanoyyiska moralności . Za daleko j e d n a k idzie P . Monceaux, 
k iedy „ Z a r y s " F lo rusa n a z y w a f i l o z o f i ą h i s t o r y i i po rów
n y w a z t ego p o w o d u s tanowisko naszego au tora z metodą, jaką 
się pos ług iwał Bossuet , a co yyięcej Montesąu ieu 

Bella Romana F lo rusa są w rzeczywis tośc i t r a k t a t e m l i te
r ack im n a t e m a t h i s to ryczny z t endencyą paneg i ryczną ; au to r 
mówi do nas w cha rak te rze poe ty i r e to r a moral izującego, do 
k t ó r e g o n ie na leży p r zyk ł adać mia ry h i s toryka . Metoda, k tóre j 
używa, j e s t kombinacyą dwóch zasad, chronologicznej , p r zeka 
zanej przez dawną t r adycyę , i szematyczne j , występującej u współ
czesnego Swetoniusza . Pojęc ie zaś a legoryczne n a r o d u r z y m 
skiego j a k o j e d n e g o człowieka zbliża całe p rzeds tawien ie do 
formy biograf icznej . W y b ó r p r zedmio tu i zapał , z j ak im go oma
wia, są na j lepszym w y r a z e m credo p a t r y o t y c z n e g o Florusa . Jeże l i 
za rysy h i s to ryczne t ego wieku s łużyły in te resom dynas tycznym, 
nasz pisarz zachował samodzielność sądu i pa t r zy z góry , n i emal 
z l ekceważen iem n a śyyiat grecki , k iedy duch czasu pcha ł umys ły 
w s t ronę Oryentu . 

Jakkolyyiek F lo rus większą część życia p rzepędz i ł poza 
Afryką, nie za ta r ł j e d n a k zupełnie właściwości afrykańskich, 
przez k tó rych p r y z m a t pa t rzeć na leży na niego, j a k o na czło-
yyieka i na autora . Mieszkańcy z romanizowane j Afryki są p rzede 
wszys tk iem ludźmi impe tycznego i j a k ich k l imat gorącego uspo-

1 „Son (Florusa) originalite est d'avoir deja compris 1'histoire a la 
facon de Bossuet , sur tout de Montesąuieu: d'avoir ecrit une oeuvre jiure-
men t l i t teraire sur un sujet historique, un D i s c o u r s sur Phistoire des 
l i omains ; d'avoir cherche a degager l a p h i l o s o p h i e d e s f a i t s , a en 
tirer des exemj:>les et des conclusions morales. Ce qu'on admire chez nos 
grands classiques francais, est-il jus te de le condamner a priori chez le 
rhe teur africain?" (1. c. str. 200). Por . nad to : Panegyrigne de Borne et phi
losophie de ł'histoire: voilh toitt le fond de l'ouwage ( tamże str. 204). 
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sobienia; idą zawsze za n a t u r a l n y m popędem, u legają wrażen iom 
chwili i j akko lwiek gor l iwie przyswajają sobie k u l t u r ę łacińską^, 
za nic w świecie nie pozbywają się rdzennych , rodz imych wła
ściwości. W k a ż d y m z nich będz ie zayysze mniej lub więcej 
p i e rwo tnego t e m p e r a m e n t u Getula , N u m i d y lub Maure tańczyka , 
dużo g w a ł t o w n e g o usposobienia , da lekiego od p o w a g i i umiar
kowan ia R z y m i a n cywil iza torów. 

P i sa rze t ego kra ju 1 z ma łemi wyją tkami wnoszą do l i tera
t u ry rzymskie j świeży e lement , p ie rwias tek indywidua lny , osobis ty 
i t a manifes tacya swojego j a j e s t nową poniekąd, a ba rdzo ważną 
s t roną p rodukcy j l i te rackich d rug iego wieku po Chrystus ie . F l o r u s 
bez zas t r zeżeń odsłania w dya logu tajniki swej drrszy, dzieli się 
z czyte ln ik iem swą radością i bólem, j a k b y się zwierzał przyja
cielowi. T e n p o p ę d do w y z n a ń osobis tych dał światu ws t rząsa
jące swą treścią Confessiones św. A u g u s t y n a . R z y m i a n i n walczył 
konsekwencyą i logiką, Af rykańczyka znamionuje fan tazya i ru 
chliwość. On j e s t n iewątpl iwie ba rdzo pilny, wcale zdolny, a czego 
się podejmie , rob i to z pasyą i wytrwałością, n ieraz z pedante ryą . 
Wie lk ie ska rby cywil izaeyi he l leńsko-rzymskie j ciągną go z n i e 
przepar tą siłą, a g d y rodowic i R z y m i a n i e tej epoki milkną, Afryka 
wys tępuje n a a renę l i te racką z an imuszem, ze s p o t ę g o w a n y m 
zapa łem neofitki. Af rykańczyk j e s t sumiennym uczn iem un iwer 
sytetu, poch łan ia wiedzę gramatyczną , filozoficzną i prawniczą, 
lubi się pyszn ić n o w y m n a b y t k i e m i p ragną łby , b y wszyscy wy
znawal i j e g o n a u k ę . W zapędzie o s t en tacy jnym i misyonarsk im 
go tów j e s t p r z e r w a ć najpiękniejszą r o z m o w ę suchą his toryą „ob
le śnego" słówka, b y błyszczeć choćby zap leśn ia łym rupiec iem 
k r a m u g r a m a t y c z n e g o . 

Szkoły cieszyły się w Afryce n i e s łychanym rozwojem, ale 
też za to k a ż d e m u pisarzowi ciąży u nog i kula bakalarskie j ma
niery 2 . D a r u i ocho ty do mówien ia n ikomu z nich nie brak . 
P o g a n i n (jak trafnie mówi Monceaux) będzie r e to rem, profeso-

1 Por . L. Fr iedlander , Bas rómisehe Afrika (Deutsch. Rundschau ix) 
str. -2b). 

2 Th. Mommsen, Rom. Gesch. v, 3 wyd. str. 656. 
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r em, a d w o k a t e m i mi s t r zem w u rządzan iu odczy tów; chrześci
j a n i n zapa la się do kaznodzie js twa, nawraca , polemizuje , pisze 
apologie i odezwy do p rokonsu lów i impera to rów, zwalcza h e -
rezye lub toczy dyskusye. Ale gorąca k r e w p o r y w a ich j eszcze 
dalej . Jeś l i k to j e s t pogan inem, nie wys t a r cza m u ku l t ani p r a k 
t y k a oficyalnej rel igi i ; wędru je po różnych brac twach , wta jem
nicza się w ob rzędy mis teryów, upa ja się m r z o n k a m i nowopla -
ton izmu, b a w i się astrologią i s z tuczkami magi i . J a k o chrześci
j a n i n nie może się wyrzec mis tycyzmu, zaprzą ta swój unrysł 
subtelnościami, docieka n iezg łęb ionych ta jemnic wiary, staje się 
ł a two j e d n o s t r o n n y m ascetą lub rygorys t ą i w ro jeniach swych 
w p a d a w sieci herezyi . To też Afryka j est ko lebką n ie ty lko adwo-
ka tów, ale i h e r e t y k ó w . Z t ak iego ś rodowiska wyszed ł F lo rus , 
wynosząc z n iego umys ł e las tyczny, choć nie g łęboki , n a d t o 
serce, p r z y s t ę p n e de l ika tn ie jszym wrażen iom i g łosom czułości. 
T a l e n t j e g o wys t a rcza n a tworzen ie w m a ł y m zakres ie ; śmiel
szego i p e w n e g o lo tu n a t u r a m u odmówiła . A le w epoce wyja
łowionej , archaizującej on s tanowi k o r z y s t n y wyjątek, a uspo
sobienie gorące i ż y w a w y o b r a ź n i a przec iwstawia ją F l o r u s a 
w p ł y w o w e m u F r o n t o n o w i z Cyr ty , k tó ry n a o d w r ó t j e s t t a k 
p u s t y i suchy, j a k piaski Afryki . 

Dr. Adam Miodoński. 



OBRAZKI Z KRAKOWSKIEJ NĘDZY. 
(Ciąg dalszy.) 

T o w a r z y s t w o św. W i n c e n t e g o walczy n a k a ż d y m k r o k u 
z b rak iem funduszów; szczęśl iwsze w t y m k i e r u n k u A r c y b r a c -
two Miłosierdzia nie po t r zebu je mozoln ie o k a ż d y cen t się do
bijać. P o d za rządem A r e y b r a c t w a i B a n k u P o b o ż n e g o zostaje 
w obecnej c h w i l i 1 dwanaśc ie w r ó ż n y c h czasach pows ta łych fun
duszów: j a ł m u ź n i a n y , kamieniczny , B a n k u P o b o ż n e g o , p o s a g o w y 
ogólny, p o s a g o w y Kmiec ińsk iego , n a podrzu tków, J a n a Tar ły , 
B rac twa pięciu r a n Chrys tusowych , ks . F r anc i s zka Lampk i , dla 
rzemieślników, BractwA Niepoka l anego Poczęc ia Najświętszej 
P a n n y Mary i , fundusz n a nabożeńs twa . P r z y c h ó d r o c z n y z wszyst 
kich tych funduszów wynos i przeszło 50.000 złr.; lwia część, bo 
około 30.000 złr. p r z y p a d a n a fundusz j a łmuźn i any . Z t ego fun
duszu rozdaje A r c y b r a e t w o stałe mies ięczne j a ł m u ż n y , j e d n o 
razowe, t e rminowe z wol i fundatorów, dla r ekonwalescen tów, 
dla c iemnych, n a p o g r z e b y ; udz ie la d a t k ó w n a lekars twa, g roby , 
na tanią k u c h n i ę ; wre-zc ie spłaca p e n s y ę u r z ę d n i k o m i s łużbie 
i zaspokaja i nne w y d a t k i n i ezbędne p r z y adminis t racy i t ak p o -

1 Sprawozdanie z czynności Areybractwa] Miłosierdzia i Banku P o 
bożnego w Krakowie za rok 1895. W Krakowie 1896. — Por . „Książka pa
miątkowa Areybrac twa Miłosierdzia i Banku Pobożego w Krakowie od 
r. 1584 do r. 1884", W Krakowie 1884. Z końcem 1895 r. należało do Arey
brac twa 7 sióstr i 251 braci . 
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w a ż n y c h sum '. Z funduszóyy posagowych o t rzymuje roczn ie 
pewną z a p o m o g ę około 80 „ubogich a cnot l iwych p a n i e n " ; 
w ub ieg łym roku rozdana suma doszła do 2.375 złr. Z funduszu 
dla rzemieś ln ików o t rzymało , róyynież w r o k u ubiegłym, s typen-
dya cz terech t e rmina to rów i sześciu, ksz ta łcących się za g ran icą 
czeladników. Z funduszu dla p o d r z u t k ó w w y d a n o ty lko 30 złr. 
n a j e d n o p o d r z u c o n e dziecko. Obro tów} 7 kap i t a ł B a n k u P o b o ż 
nego p rzeznaczony cło b e z p r o c e n t o w y c h , zabezp ieczonych n a 
zas tawach pożyczek wynos i 67.000 złr.; z tego z k o ń c e m r. 1895 
było w y p o ż y c z o n e 46.845 złr. 50 ct. n a 2.845 fan tach k le jno to-
wych ; 3.157 złr. 30 ct. n a 1875 fan tach suk iennych ; 16.997 złr. 
20 ct. znajdowało się w ks iążeczkach kasy oszczędności i kas ie 
pod ręczne j . 

J a k wddać j a sno z t ych j u ż cyfr i dat, A r c y b r a c t w o j e s t 
ins ty tucyą finansowo t ak po tężną , j a k bodaj ż a d n a i nna miło
s ierna ins ty tucyą w n a s z y m kraju; korzen ie j e j działalności roz 
chodzą się we wszys tk ich n iemal k i e runkach przez n ę d z ę w y 
żłobionych. Arcyb rac two , zgodz ić się muszą n a to wszyscy, r ob i 

1 Przepisu jemy z os ta tniego sprawozdania Arcybrac twa rozchód z fun
duszu ja łmużnianego w r. 1895: 

1. Pensye urzędników i służby . . . . 2.330 złr. — ct. 
2. Sprzęty i koszta kancelaryjne. . . . 277 „ 15 „ 
3. Koszta sądowe, s temple i po r t a . . 23 „ 11 „ 
4. Dożywocia. • 1.182 „ 45 „ 
5. Na groby 420 „ 15 „ i 33 sr. 75 kop. 
6. J a ł m u ż n y stałe miesięczne 5.208 „ — „ 
7. „ j ednorazowe 4.360 „ 25 „ 
8. „ t e rminowe z woli funda

t o r ó w . 2.892 „ 87 „ 
9. J a łmużny rekonwalescentom: 

a) z chorób zwyczajnych . . . 528 „ 90 „ 
b) z chorób umys łowych . . . 22 „ — „ 

10. Ja łmużny dla ciemnych 88 „ 75 „ 
11. J a ł m u ż n y n a pogrzeby 518 „ — „ 
12. Za l ekars twa dla ubogich 497 „ 06 „ 
13. Wyda tk i n a nabożeńs twa i s typendya 5.550 „ 57 „ i 653 sr. 62'/^ kop. 
14. Wyda tk i na tanią kuchnię 1.300 „ — „ 
15. Rozmai te wyda tk i przygodne. . . . 416 „ 73 „ 

Razem 25.615 złr. 99 ct. i 687 sr. 3 7 ' / 2 k o p . 
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ba rdzo wiele dobrego . Czy nie m o g ł o b y robić j eszcze więcej , 
czy ś rodków k t ó r e posiada, nie m o g ł o b y wyzyskać jeszcze sku
tecznie j , p rak tyczn ie j ? 

Ki lku ludzi , b iorących od d łuższego czasu ż y w y udz ia ł 
yv p racach A r e y b r a c t w a j a k o j e g o r a d c y lub wizytatoroyyie, od
powiadają z całą szczerością n a to py tan ie . 

„Arcyb rac two m o g ł o b y wywie rać zbawienn i ej szy i szerszy 
w p ł y w niż dziś wywiera , g d y b y mniej p ien iędzy obracało n a 
p ros te j a łmużny , z k t ó r y c h n ie jednokro tn ie n i ema ani Bogu , ani 
ludz iom pociechy, a na tomia s t pomyś la ło o za łożeniu p a r u in
s ty tucyj n i ezbędn ie w mieście p o t r z e b n y c h ; g d y b y pr/zedewszyst-
k iem yvięcej ludzi dobrej woli wzięło w niem c z y n n y udzia ł . 
P rawda , że n a k a ż d e g o cz łowieka rozga rn ię t ego , a c h ę t n e g o do 
p racy spada yyięcej ciężarów, niż udźwignąć ich j e s t w s tanie ; -
ale bądź co bądź nie na leża łoby urzędów, obowiązków przywią
zanych do u r z ę d ó w a rcybrack ich kłaść n a szary kon iec i poc ie 
szać się: To k a ż d y z b rzegu potrafi z robić! M e , nie potrafi! 
Bijący w oczy dowód złożyło w t y m względz ie p a r u dawnie j 
szych yyizytatorów, w p r o s t fa ta lnych. Dziś rzeczy stoją o wiele 
lepiej . L iczba w i z y t a t o r ó w podnios ła się do ośmnastu , co w o b e c 
rozros tu mias ta w os ta tn ich l a tach j e s t z pewnością za mało , 
lecz p rzyna jmnie j ludzie to wogóie mówiąc energiczni , intel i 
gen tn i . T a — p o w i a d a m — j e d n a i najcięższa bieda, że n ieraz 
innemi , ściśle obowiązkowemi p racami do zby tku przeładowani ' - . . . 

P o w t ó r z m y jeszcze , k o m p e t e n t n e bezwątp ien ia zdanie hr . 
L u d w i k a Dęb ick iego w wydane j p r z e d szesnas tu la tami , a le . 
i dziś ważne j i n a czasie będące j b roszu rze o k rakowsk ie j b ie
dzie i d o b r o c z y n n o ś c i 1 : 

„ W s t a tu t ach Skarg i , po t rzech wiekach , żadne j dziś n ie 
p o t r z e b a zmiany, choć yy dz ia łaniu a r eyb rac twa może n ie jedna 
b y ł a b y p o ż ą d a n a reforma, g łównie j e d n a k w przejęc iu się pier
wotną myślą założyciela.. . G ł ó w n y m do t ego w a r u n k i e m by łoby 
pomnożen i e wizy ta to rów. Obecnie j e s t ich k i lkunas tu ; n i epodo-

1 „Słowo o biednych i o dobroczynności w Krakowie" . Str . 48. Krar-
ków 1880. Str. 20 np. 
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b n a też żądać , a b y obowiązki sw roje spełnial i ściśle w e d ł u g sta
tu tu ; g ł ó w n y m zaś obowiązkiem, na k tó ry b a c z y ć b y należało, 
aby wizy ta to rowie szukali ubog ich yy domach, sprawdzając n a 
miejscu ich stan, nie zaś, aby u b o d z y szukal i ich p ro tekcy j . 
A r c y b r a c t w o rozdaje znaczne k w o t y u b o g i m co miesiąc. Zasi łki 
udzie lane w pieniądzach wymaga ją t e m większej p rzezornośc i 
i p r z e k o n a n i a się naocznego o uży tku , j a k i tej pomocy nadaje 
ubog i , czy p ie rwszeńs twa tu nie mają na t ręc i n a d ws tydzącymi 
się żeb rać" . 

„ In s ty tucya B a n k u P o b o ż n e g o — pisze dalej hr. Dęb ick i — 
połączona z A r e y b r a c t w e m j e s t wie lk iem dobrodzie j s twem. Bez
p r o c e n t o w a pożyczka n a za s t aw przynos i korzys tn ie jszą pod 
w z g l ę d e m m o r a l n y m u lgę ubog iemu, niż n a w e t n i ezwro tny j e 
d n o r a z o w y da tek pieniężny, gdyż p o b u d z a ubog iego do p racy 
i oszczędności , aby odzyskać zas taw" . 

Bez kwes ty i , B a n k P o b o ż n y wie lk iem j e s t dobrodz ie j s twem. 
Rzemieślnicy, robotn icy , często n ienajgorzej skądinąd mający się 
mieszczanie , po t rzebu ją raz po raz gwa ł town ie i na tychmias t , 
mniejszej lub większej p ieniężnej sumy, k tó re j nie wiedzieć 
skąd wydos tać . W kasie domowej rozpacz l iwe pus tk i ; ws tyd 
isć do sąs iadów i n ie na wie leby się może p rzyda ło ; zd rowy 
rozsądek odradza iść do źydów-l iehwiarzów; a tu n iezbędnie 
p o t r z e b a kilku, k i lkunas tu ba ! i k i lkudziesięciu gu ldenów. B o 
g a t s z y bierze rodz inne k le jnoty , zegarek , pierścionek, żoni ie b ran
solety; uboższy z imowy pal toc ik watą podszy ty , w lecie nie-
p o ź y t e c z n y surduc ik ; służąca bez miejsca j e d y n y swój ska rb : 
korale , i spieszy do P o b o ż n e g o Banku , k rzep iąc się nadzieją, 
że za pa rę mies ięcy for tuna pokaże przyjaźnie jsze obl icze , 
a w t e d y zegarek , p ierśc ionek, surducik, po chwi lowych odpo
czynku w b a n k o w y c h składach, wrócą do swego p rawowi tego 
p a n a b 

1 Kilka cyfr i da t najlepszem tu będą wyjaśnieniem: w j ednym roku 
od 15 lipca 1895 r. do lipca 1896 r. zastawiono w Banku Pobożnym. 
F a n t ó w klejnotowych sztuk 2.449 
F a n t ó w sukiennych 3.814 
Wykupiono fantów klejnotowych 2.325 
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K t o nie wie, czy nie wie rzy j a k p o t r z e b n e tak ie zas taw
nicze zakłady, tak ie lombardy , j a k ważną ro lę odgrywają w ży
ciu p r ze różnego rodza ju b i edaków i j a k wiele n a t em zależy, 
a b y to by ły bank i „pobożne" , a p rzyna jmnie j obywate l sk iem 
poczuc iem kierujące się, n iech zaglądnie do j e d n e g o z l i cznych 
p r y w a t n y c h żydowskich lombardów, w k tó rych b i ed n e ofiary 
niemiłosiernie bywają oszuk iwane i wyssysane ; n iech złączy się 
z t łumem, czekającym swej kolei p r z e d k ra t ami zas tawniczego 
oddzia łu w kasie oszczędności lub w samymże P o b o ż n y m Banku . 

Oo za różne np . t y p y i pos tac ie dobijają się do k r a t za
s tawniczego oddzia łu w kasie oszczędności ! K i l k a pań , b a r d z o 
s ta rann ie ub ranych , ciśnie w dłoni małe pude ł eczka z zegarkami , 
z ko lczykami ; ki lka s łużących konferuje p łacz l iwym tonem, wiele 
też dadzą za t e n pierścionek, pamią tkę d a w n y c h pomyś ln ie j -
szych czasów; w kącie s tanę ła g r o m a d k a wie jskich bab , j e d n a 
ze łzami w oczach p rzyg ląda się dwom sznurkom koral i , k tó re 
przejdą za chwilę w ręce taksa tora , za drugą chwilę, odpowie
dn im n u m e r e m opa t r zone powiększą pięt rzącą się coraz wyże j , 
wyżej kora lową górę . Byle p rzyna jmnie j p rędze j , by le raz n a -
koniec dos tać do ręk i n i ezbędne pieniądze na czynsz, od ki lku 
miesięcy n iep łacony, n a l eka r s two dla dziecka, n a t r u m n ę dla 
wczoraj zmar łego ojca. By le p r ę d z e j ! T rzech „eksp resów" po 
sali się snuje i go towi na zawołan ie siłą p o t ę ż n y c h r amion p rzez 
t ł um się przebić i n a pół g w a ł t e m wcisnąć do rąk z m o r d o w a 
n e m u u rzędn ikowi p o r u c z o n y sobie k le jnocik; go towi , ale t ę 
us ługę t r z e b a co najmniej „szóstką" opłacić, a czyż nie lepiej 
za „szós tkę" k i lka bu łek kupić? 

„Mój B o ż e ! — lamentu je skurczona s t a r u s z k a — n i e m a m 
ani centa, ż eby t r e g e rówi dać. a on za u ła twien ie d o m a g a się 
aż 30 centów. J e d e n m a m pierścioneczek, na jwyżej za n iego 
cz te ry reńsk ie dos tanę , j a k ż e m o g ę 30 cen tów ob iecywać?! 

"Wykupiono fantów sukiennych 3.757 
Sprzedano na licytacyi fantów klejnotowych 72 
Sprzedano fantów sukiennych 131 
Zwrócono zastawiającym nadwyżek z licytacyi złr. 105 
Wogóle załatwiono spraw • . . . • 12.720 
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I n n a s t a ruszka czekała, czekała, aż wreszcie zdecydoyyała 
s ię , w y d o b y ł a z na jg łębszej sk ry tk i k i lka d r o b n y c h m o n e t i w r ę 
czyła j e ekspresowi wespó ł z m a ł y m pierśc ioneczkiem. N a w e t 
to nie je j w łasny pierścionek. Poczc iwa córka n ie mogąc m a t c e 
inaczej przyjść z pomocą, zdjęła go sobie z pa lca : „Niech m a m a 
n a zas taw zanies ie!" — „Cóż mia łam r o b i ć — p y t a z p łaczem — 
t aka słaba j e s t em, przed p a r u l a t ami wóz mię n a ulicy prze je 
chał, zębów nie mam..." B i e d a c t w o ! — r g d y pos ługacz do k r a t y 
się p rzedos ta ł i p ie rśc ionek wręczy ł taksatoroyyi do oceny, za-
chwiała się n a nogach , opar ła się z wys i len iem o ł a w k ę i zło
żyła ręce do modl i twy . O! żeby też choć z p ięć reńsk ich dal i ! 

Młodz iu tka dz iewczyna pokazuje znawcy sznurek d r o b n y c h 
koral i i w oczy m u z n i epoko jem spogląda, wiele też n a nie 
dadąą. — B a r d z o n i ewie l e ,— ledwie co warte. . . 

I n n a p rzyn ios ła w zawinią tku fartuszek, spódniczkę , chu
s teczkę. B y ł a j uż w B a n k u Miłosierdzia, lecz t a m dayvali j e j 
ty lko 50 centów. Może tu więcej dos tanie . Prayyda, w kasie 
t r z e b a będz ie p rocen t płacić a w B a n k u p r o c e n t u b y nie płaci ła 
i p r awdopodobn ie samo A r c y b r a c t w o b y je j późnie j zas taw yvy-
kupi ło . Ale mnie jsza o to co późn ie j ; teraz, zaraz p o t r z e b a 
p ieniędzy. 

Smutno , ciężko, obecni szep tem ze sobą się komunikują, 
pa rę pań spuściło woalk i i yyidać j a k drżą, aby ich k to zna jomy 
nie podpa t rzy ł . I n n e nie zdoby ły się na ty le n a w e t cywilnej 
odw ragi. T a k się bały, aby k t ó r a z przyjac ió łek nie rzuci ła im 
n iby litośeiyyego zapy tan i a : „Cóżeś zas tawi ła?" , że wola ły za
wołać ż y d k a i z nim na s tokroć go r szych w a r u n k a c h in te res 
odrobić. J e szcze inne uciekają się do f ak to rów i za poś redn ic 
two płacą im g r u b y procent . W y m i e n i o n o mi nazyyisko kobie ty , 
k tó ra wyłącznie u t r zymuje się z poś redn ic twa między zak ładem 
zastayyniczym a ws tydzącemi się do n iego osobiście zgłaszać. 

A t y m c z a s e m w tę smętną ciszę, p r ze rywaną od czasu do 
czasu głośniej szem z a p y t a n i e m k t ó r e g o z u rzędników, yypadają 
z p rzy leg łego poko ju k łó t l iwe krzyki , s t en to rowe wezwania do 
spokoju lub znów poważne , j a k b y mło tk i em wyb i j ane : „ P o raz 
p ierwszy, po raz drugi , po raz t rzec i !" To pub l i czna l icy tacya 
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fantów nie wykup ionych n a czas, nie p r o l o n g o w a n y c h przez 
op ła tę na l eżnego p rocen tu . T e n sam tu ścisk, lecz inne twarze , 
zupełnie odmienna atmosfera. H o n o r o w e miejsca zajmuje ki lka 
żydówek-ekspe r t ek ; wkoło leg ion faktorów, kupców, k u p c o w y c h 
noszących w y b i t n e cechy semickiego pochodzenia . W r z e k o m o , 
dla honoru lub zamyd len ia oczu na iwnym, zawzięcie ze sobą 
się kłócą; w g runc ie r zeczy wszyscy ściśle ze sobą sprzymierzeni . 
Dalej dopiero ga r ść p r z y b y ł y c h n a ochotn ika Krakowian -ka to l i -
ków; j eszcze dalej k i lkanaśc ie wiejskich g o s p o d y ń wyczekują
cych niecierpl iwie rychło l i przyjdzie kolej n a możl iwie n iedrogie , 
możl iwie wielkie, cze rwone korale.. . 

Skąd ta m a s a zas tawionych , n i ewykup ionych . kle jnotów, 
korali , chust, szalów? Co ciągnie t ł u m y po t rzebu jących do kasy 
oszczędności , k i edy w B a n k u Pobożnymi nie p o t r z e b o w a ł y b y 
opłacać p rocen tu i zayysze bądź co bądź w razie chwilowej n ie
możnośc i yyykupienia zas t awionego fantu, l iczyćby mog ły n a 
większą wzg lędność? Czy to, że w kasie p rzychodz i łatwiej za
s taw usku teczn ić ; czy to, że choć b iedak p rocen t w przyszłości 
będz ie musia ł płacić, woli t a m iść, gdz ie na razie więcej pie
n iędzy n a t en sam zas taw dos tan ie ; czy czasem i j a k a ś ambicya 
w g rę tu nie wchodz i i nie t ł u m a c z y : „"W kasie robisz p ros ty 
in teres , w B a n k u zayysze t ak wygląda, j a k b y ci świadczyl i miło
s ierdzie; czy może yyreszcie zdarzają się t acy co po p ros tu nie 
wiedzą o is tnieniu, o zasadniczych s ta tu tach B a n k u P o b o ż n e g o ? 
Boda j , że wszys tk ie te wzg lędy pewną rolę odgrywają, a szkoda, 
że t ak poważną ro lę odgrywają. W os ta tn im roku, j a k p rzeko-
nyyyujemy się z odnośnego sprayyozdania, na 67.000 złr. s tano
wiących ob iegowy kap i t a ł B a n k u P o b o ż n e g o , 16.000 złr. leżało 
w ks iążeczkach kasy oszczędności , a za t em nie odpoyyiadało wła
śc iwemu swemu przeznaczen iu . P r a w d a , że w idoczny tu j u ż po 
s tęp n a lepsze, bo w r. 1894 leżało w kasie oszczędności zamias t 
rozchodzić się między uboższą klasą w formie b e z p r o c e n t o w y c h 
pożyczek, 20.000 złr., a yv r. 1893 p rzy n i ezmiennym ob iegowym 
kap i t a l e 22.000 złr. N ik t nie wątpi , że odse tk i od tych sum idą 
na naj lepsze cele, p rzeznaczone są prayydopodobnie n a w y k u p y 
wan ie fan tów z łożonych przez na juboższych, k t ó r z y b y ich sami 
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własnemi ś rodkami nie zdołal i w y k u p i ć ; lecz bądź co bądź, m a 
j ąc n a uwadze właściwy cel ins ty tucyi , pamię ta jąc ilu b i edaków 
tonie w l ichwiarskich szponach, czy n ie na l eża łoby użyć wszel 
kich moż l iwych środkóyy, aby zwrócić t e i dziś j e szcze znaczne 
sumy do yyłaściwego koryta?. . . 

W os ta tn ich l a tach pows ta ł a i rozwinę ła się pod skrzyd łami 
A r e y b r a c t w a d r a g a ins ty tucya, na wiele mniejszą skalę obra-
chow rana, niż B a n k P o b o ż n y , ale n iemnie j ba rdzo p o ż y t e c z n a : 
Tan ia kuchnia . 

P a w e ł Popiel , zas łużony prezes T o w a r z y s t w a św. W i n c e n 
tego, d ługo le tn i cz łonek Areybrac twa , o b e z n a n y j a k r zadko k t o 
i t eo re tyczn ie i p r ak tyczn ie z mi łos ierdziem zwykł był m a w i a ć : 
„Niema lepszej j a ł m u ż n y , j a k dos ta rczyć u b o g i e m u p o ż y w n e j , 
ciepłej s t rawy. Dasz dziesięć cen tów — przepi je . Daj m u porzą
dną k r o m k ę chleba, daj t ęg i ga rnuszek gorącego mleka i aż p o 
ciecha pa t rzeć z j ak im a p e t y t e m bierze się do t ych darów b o 
żych" . K t o głębiej zapuścił się w przepaśc is te krainy ubós twa , 
nie zawaha się po twie rdz ić p rawdziwośc i t ych słów. P r z y p a t r y 
wal i śmy się j u ż wyżej w j e d n y m z pop rzedn ich obrazków, co 
i j a k j edzą k r akowscy lazaron i w ob rachowanych n a zysk, roz
s ianych po Podgórzu , po Kaz imie rzu „ tanich kuchn iach" . J a k ż e 
inaczej wyg ląda „ tan ia kuchn i a " A r e y b r a c t w a n a ul icy św. T o 
masza. Na śc ianach p a t r y o t y c z n e i p o b o ż n e obrazy, n a s to łach 
czysto w y m y t e ta lerze , sz tućce oczywiście nie a rys tokra tyczne , 
ale zupełnie porządne . A co najważnie jsze , p o t r a w y smaczne 
i po reye t a k obfite, że śmiało i z wy tężen i em m o ż n a po nich 
p racować od po łudn ia do wieczora. Ceny ob iadów ki lka r azy 
się zmienia ły ; obecnie rozdaje „Tan ia k u c h n i a " ob iady po 20, 
12, 10 i 5 cen tów. Same w sobie, a t embardz ie j ze wzg lędu n a 
j a k o ś ć i ilość rosołu, barszczu, mleka, kartofli, kapus ty , klusek, 
k rup , mięsa, k t ó r e za nie się dostaje , ceny to ba rdzo sk romne 
i nie m o ż n a się dziwić, że A r c y b r a c t w o pok rywać musi r egu
larnie n iedobór w rocznej kwocie przeszło tysiąca reńskich. Ale 
ze wzg lędu na na juboższych ceny to j e szcze o wiele za wyso
kie ; ty lko p e w n e g o rodzaju a rys tokracya ubog ich : s tudenci , rze
mieślnicy, lepiej p ł a t n e szwaczki myśleć mogą i myślą o p r ze -
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stąpieniu p rogów areybrackie j kuchni . Dawnie j s to łowała się 
w niej znacznie jsza l iczba s t uden tów un iwer sy t e tu ; od czasu 
powstan ia osobnej uniyyersyteckiej kuchni , stali ci goście dla 
k tó rych osobny pokój by ł zarezerzwowany, wyemigrowa l i n a 
własne gospodars two, a n a ul icy św. Tomasza zostawil i po sobie 
p u s t k ę przez dłuższy czas niezapełnioną. L iczba s to łowników 
tak stopniała, r ozchody tak się z dochodami zgodzić nie mogły , 
że przez d łuższy czas, w wiosennych i l e tn ich mies iącach ub ie 
głego roku k rąży ły po K r a k o w i e upo rczywe wieści o bl izkiem 
zwinięciu u t r z y m y w a n e j przez A r c y b r a c t w o taniej kuchni . Ufajmy, 
że n ie ty lko do tego n ie przyjdzie , ale że „Tania k u c h n i a " pod 
b a c z n e m okiem a energ iczną ręką dzisiejszego g łównego swego 
opiekuna i zarządcy, rozwinie się j a k n i g d y i na ulicy św. T o 
masza , w śródmieściu , i za łoży swe kolonie , zas tosowane do 
miejscowych po t rzeb , n a S t r adomiu i n a Kaz imie rzu , n a P ia sku 
i na Klepa rzu . B a r d z o b y w a r t o założyć j e i n a da lszych za ro 
g a t k a m i roz rzuconych przedmieśc iach , ale t a m j u ż bezpoś redn ia 
działalność A r c y b r a c t w a nie s ięga i jeś l i n ie inn i ludzie, to i n n a 
ins ty tucyą mus ia łaby się tą sprayyą zająć. 

Źle, g d y zbl iża się po łudn iowa godzina , a nie wiedzieć czy 
i gdzie będz ie m o ż n a upo lować łyżkę ciepłej s t r awy; j eszcze 
gorzej i n a sercu cięrzej , g d y n a dworze c iemno i z imno, a tu 
n ie ty lko g łodno, ale bardzo chłodno i nie ma gdzie g ł o w y p rzy 
tulić. Czasem u d a się p o d schody wśl izgnąć, p rzek raść się do 
stajni, do oranżeryi , u d a się urządzić sobie w y g o d n y noc leg 
w budującym się lub świeżo w y b u d o w a n y m domu. W lecie miło 
przejść się za przedmieśc ia i z ag rzebać się w s togu siana. Nie 
szczęściem, nie zayysze p o g o d n e la to i n ie zawsze stróż zapo
mina b r a m ę n a klucz zamknąć ; gdzie się schronić, g d y deszcz, 
śnieg, a każda z kolei b r a m a zawar t a na dziesięć k łódek? Ki lka 
jeszcze la t t e m u — a ż do roku 1889 — nie było innej rady, j a k 
ukłaść się pod mos tem, p r zykucnąć pod kośc ie lnemi drzwiami , 
wsunąć się między p r z y g o t o w a n e do yyiosennej b u d o w y s tosy 
cegieł, lub z de c ydo wać się n a wędróyykę do miejskiej , u t r z y m y 
wanej przez m a g i s t r a t ogrzewaln i . Tak! zdecydować się, bo 
z dwojga złego lepiej n ieraz było i dla duszy, i dla ciała spać 
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pod mostem, niż w óyyezesnej ogrzewaln i . Wed le z g o d n y c h re -
lacyj wszystkich, k t ó r z y odyyażyli się zaayyanturować do dawne j 
miejskiej ogrzewalni , było to s t r achem i ob rzydzen iem p rze j 
mujące zbiorowisko n ie ty lko wszelkiej nędzy, ale w-szelkiej m o 
ralnej zgni l izny, wszelkiego rodzaju wys tępków. Oto, co o t em 
opowiada j e d e n z w e t e r a n ó w k rakowsk iego miłosierdzia, k t ó r y 
w ogrzewaln i b y w a ł s tosunkowo dosyć częs tym gośc iem: 

„Po dziś dzień dreszcz mię przejmuje , g d y sobie p r z y p o m n ę 
te nocne wizyty . Nie było pa rkanu , nie by ło w y c h o d k ó w . Brud, 
smród bez nazwy, miny- zbójeckie , k rzyki , p rzek leńs twa . W cia
snej izbie około 200 ludzi się t łoczyło. Chłopcy uczyl i się k raść 
od s ta rszych; j e d n i d rug ich okradal i . By l i tacy, co i w dzień 
nie mogl i yyychodzie, bo w najśeiślejszem s łowa znaczen iu nie 
mieli się w co ubrać . Było k i lku — n a w e t imiona ich u tkwi ły 
mi w pamięci , t ak i Grela, t ak i W o j t e k — k t ó r z y siłą pięści i do-
nośnie jszego głosu ujęli rządy, pili wódkę , w k a r t y gral i i ty ra 
nizowali innych, s łabych s taruszków, k tó rych to lerowal i j a k b y 
z miłosierdzia. Miejski pachołek mia ł n iby porządek u t r zymywać , 
ale nie g łup i by ł he r sz tom się narazić . I bał się o skórę, i n i 
czego m u się nie chciało. B iedak j a k i kona ł pod pryczą, n ik t 
m u nie p rzychodz i ł z pomocą. Cóż dz iwnego , że wr takich wa
runkach pojawia ły się wr ogrzewaln i i na mias to z niej wycho
dziły na jn iebezpiecznie jsze choroby, że tyfus p lamis ty raz po 
raz tu zag ląda ł?" 

S tosunki te należą j uż na szczęście od la t ośmiu do hi
storyi, dzięki poświęceniu Braci i Siós t r t rzec iego zakonu św. 
Franc i szka . Sami zowią się „ te rcyarzami" , bo przyjęl i r egu łę 
zakonu św. F ranc i szka ; Krakowian ie nazyw rają ich często „Alber
tynami" , „ A l b e r t y n k a m i " , od ba rdzo między wszys tk iemi sfe
rami i s t ronn ic twami p o p u l a r n e g o imienia ich założyciela, lub 
raczej — aby na możliyye p ro t e s t a się nie na rażać — ich wskrze 
siciela w Polsce . P o s t a ć B r a t a A lbe r t a z anad to z n a n a i w K r a 
kowie, i yv ca łym kraju, aby tu by ło p o t r z e b a kreśl ić je j wi
ze runek ; zresztą n iebezp ieczna to rzecz szkicować obraz ma
larza, zwłaszcza takiego, co m a swe odrębne pojęcie o sztuce 
i zamias t podziękoyyać g o t ó w b y się j eszcze n a seryo zachmurzyć . 
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Lep ie j , korzys ta jąc z uprze jmośc i „s tarszego b r a t a " , s iądźmy n a 
j e g o minia turowy, często, gęs to po K r a k o w i e za ja łmużną, za 
tys iącznemi sp rawami k ręcący się yyózeezek i dalej na Kaz imierz , 
na jp rzód do p rzy tu l i ska dla mężczyzn , p o t e m do p rzy tu l i ska 
dla kobie t . 

K t o zwiedza ł k iedy stary, kaz imiersk i dom z wązkiemi 
kory ta rzami , s t romemi n a p r a w o i n a lewo drab in ias temi schod
kami , słabo do m u r ó w przy lep ionemi b a l k o n a m i i ganeczkami , 
z k t ó r y c h roz twie ra się szeroki widok n a sąsiednie g a n k i i okna, 
obwieszone męsk iemi i damskiemi ub ran iami ; k to , jeś l i n ie miał 
szczęścia poznać Kaz imierza , zna Zarwanieę , zna małe nasze 
żydowskie mias teczka , t e m u nie t r u d n o sobie odfotografować 
w wyobraźn i z e w n ę t r z n y obraz p rzy tu l i ska św. Alber ta . P r z e d 
n iewielu l a t ami k ró lowa ły t u żydowskie b r u d y ; dziś w tych sa
mych izbach i i zdebkach , b o n a fundamen ta lne ich p rzeksz ta ł 
cenie b rak pieniędzy, święci t ryumfy chrześci jańskie miłosierdzie. 
T r z e b a się ściskać, n ie m o ż n a myś leć o salach, o gmachach , 
w k t ó r y c h b y się rozkoszowała a r ty s tyczna dusza. Nie m o ż n a 
myśleć, bo ty lu n ę d z a r z y g łodnych , drżących z zimna, a chleba 
nie za dużo ; bo n a w e t s amym t y m n ę d z a r z o m nie swojskoby 
było p rzechodz ić p rzez j a sne , wielkie ko ry t a r ze do wielkich sal, 
pe łnych powie t r za i światła. W s z a k j u t r o r ano t r zeba będz ie 
znowu wyjść n a ulicę, g łodowi w oczy zajrzeć. 

Brac ia właśnie p r z y kolacyi w dość wielkim pokoju, słu
żącym za refektarz . Krze se ł n iema , s tołu niema, bo inne p i ln ie j 
sze wydatk i , ale t a k a d r o b n o s t k a nie psuje p r a w d z i w y m te rcya-
r z o m ani humoru , ani ape ty tu . Zasiedl i w kółko n a ziemi; m a 
lowniczym, tu reck im zwycza jem nogi każdy pod siebie podcią
gną ł i zwolna s ięga łyżką do ga rnuszka , w k t ó r y m znajduje się 
zupa, n i eznana w kucha r sk ich podręczn ikach , ale ba rdzo zdrowa, 
smaczna, a w d o d a t k u n ies łychanie tania , j a k b r a t A l b e r t z całą 
powagą zaręcza. J e d e n z Brac i n iedomaga , więc m a przed sobą 
w szklance t r o c h ę wina ; inn i w o d ę popijają. Ale za to j a k i h u 
m o r p r z y tej uczcie; j a k a pogoda , w e w n ę t r z n e zadowolenie po 
dobrze s p ę d z o n y m dniu n a twarziach się roz lewa! T a k biesiado
wać musiel i t eba j scy pus te ln icy , k i e d y n a wspólną a g a p ę się zebral i . 

p. p. T . LIII . 23 
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B r a t A l b e r t p rowadz i od sali do sali. W dzień prawie pus t e , 
t e raz coraz szybciej się napełniają i przepełniają. To sala p rze 
znaczona dla młodszych ch łopców; n ie jeden z n ich od dzieciń
s twa tu się wychowa ł i j edyn i e przy tu l i sku zawdzięcza , że n i e 
yyyszedł n a ło t r a i, da Bóg , n ie zgnije w k rymina le . K ł o p o t ó w 
z n imi nie mało — ot choćby np . z t y m k r ę p y m , s t rasznie rezo
l u t n y m h u n c w o t e m , k tó r ego w ó d k a t ak p o t ę ż n y m m a g n e s e m k u 
sobie ciągnie, że płacze, yv piersi się bije, a k iedy flaszkę n a 
ulicy zobaczy, nie może się oprzeć je j urokoyyi. 

„Co robić? — p y t a j e d e n z Brac i z żalem, ale i z wielką 
wyrozumiałością . Nie jeden b iedak p i jany do nas p rzychodz i ; do
brze że przyjdzie , zamias t w gnoju, j a k d a w n e m i czasy, się za
kopać . My się n a nich nie gn iewamy, co najwięcej ,Bra t s t a r szy ' 
pogroz i i powie : , E j ! p ić nie t rzeba ' . Dop ie ro naza ju t rz , g d y się 
wyt rzeźwi , p r z e m ó w i m u się do serca i choć n a dzień odciągnie 
go się od kieliszka. I za to chwała B o g u ! " 

W sali dla s ta rszych mężczyzn może j e szcze pełnie j . W i e l u 
j u ż n a p ryczach rozłożyło zmarznię te , zmęczone członki ; inn i 
siedli n a ziemi i majs trują koło cza rnych swych ł a c h m a n ó w ; 
inni p rzyna jmnie j pod p ryczami wyszukują możl iwego ką ta . 
Ścieżki zos tawione między p ryczami również zajęte, tak, że chcąc 
się p r zedos t ać z j e d n e g o k r a ń c a sali n a drugi , us tawicznie skakać 
t r zeba p rzez zagradza jące d r o g ę ludzkie ciała. S t raszn ie p a r n o 
i duszno, bo i dużo ludzi i w piecu napa lono , ile się dało; ale 
pół n a g i m ż e b r a k o m nie za gorąco ; t ak im cały dzień z imno, 
że te raz formalnie c iepłem się rozkoszują i im p rycze bl iższe 
pieca, t e m żywiej są pożądane . W y s c h ł y j a k szczepa suchotn ik 
k tó ry musiał szpital opuścić, a gdzieindziej n ie znalaz ł schro
nienia, z w e w n ę t r z n e g o z imna dygoce . C h u d y żyd uk ry ł się 
pod ścianą, lękając się m o ż e ża r tów chrześci jańskich ko legów. 
Ekss to ła rz , eksmalarz opowiadają p r zy t ł umionym, t rochę płacz
l iwym głosem, o n ieweso łych kole jach swego życia; eksmalarz 
nie straci ł p rzyna jmnie j zupełn ie nadz ie i w bardz ie j różową p rzy 
szłość; by le się wziąć m ó g ł do kop iowania ob razków Matk i B o 
skiej Częs tochowskie j , muszą m u j e ludzie rozkup ić i życie p o 
toczy się gładszą drogą. 
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„Byle mróz us ta ł — zwierza się d rug i z mnie j świetnemi , 
ale p o d o b n o p rak tyczn ie j szemi marzen iami , za razby lepiej by ło 
człowiekowi. M o ż n a b y urządzić wyprayyę n a śmieci, na szmaty ; 
k to wie, gdzie się obrócić i k a r k u nie żałuje, za rob i na szma
tach i do 15 ct. n a dzień" . 

Obok niewielki poko ik p rzeznaczony na infirmeryą dla zu
pełnie chorych ; w tej chwili j e d e n ty lko s ta ruszek w niej l eży 
i b łogos ławi Brac i za ciepło, za j edzen ie , za opiekę. Zwłaszcza 
ciepłem dość się nie m o ż e nac ieszyć : to p r awdz iwy raj n a z iemi! 

P rzy tu l i sko dla kobiet , zostające pod praw r dziwie s iostrzaną 
opieką Siós t r t rzec iego z a k o n u („Albe r tynek" ) , b a r d z o p o d o b n e 
i w szczegółach i w ogólnych zarysach do p rzy tu l i ska męsk iego . 
I tu w salach pełno, wszys tk ie p rycze najszczelniej za ję te ; pod 
pryczami , n a w e t n a ważk ich ścieżkach zos tawionych między p ry 
czami, wszędzie ludzk ie ciała w ł achmanach . Matek n i epodobna 
na tu ra ln i e odłączyć od d r o b n y c h dzieci; dużo też dzieci n a p ry 
czach i p o d pryczami , n iemało dz iec innego p i sku i k r zyku . Są 
i dzieci, co nie mają, a p rzyna jmnie j nie znają an i ojca, an i 
ma tk i ; j e s t np . dz iewczynka znalez iona n a b ruku , o k tóre j , mimo 
wszelkich usi łowań, pol icya dowiedzieć się nie mogła , ani j a k 
się nazywa, ani k t o ją na b r u k wyrzuci ł . W e drzwiach pokaza ł a 
się dorosła dziewczyna, ba rdzo porządn ie ub rana , ale zobaczy ła 
obcych gości i uc iek ła zawstydzona , że b i eda p rzymus i ł a ją tu ta j 
na b e z p ł a t n y noc leg się zgłosić. 

„Przyjdz ie ona za chyyilę — uspoka ja z a k o n n a Siost ra — 
przyjdzie , skoro się p rzekona , żeście odjechali". . . 

W m r o ź n e z imowe noce ko rzys t a z p rzy tu l i ska od 350 do 
400 kob ie t i mężczyzn ; więc ty lu co najmniej bez dachu, bez 
sposobu zap łacenia sobie najc iaśnie jszego kącika. B r a t A lb e r t 
z za sady nie py ta , czy ten, co n a noc l eg się zgłasza, ma syyoje 
pap ie ry w porządku , czy na l eży do krakowskie j gminy , czy 
z policyą stoi n a p rzy jazne j , czy n a wojennej s topie . Dość że 
biedny, że mu zimno i spać się chce, a nie ma gdz ie się ogrzać 
i wyspać . 

„ K t o do naszej b r a m y p u k a — zaręcza z uśmiechem zało
życiel p rzy tu l i ska — t e n z pewnością ba rdzo biedny, bo nie zna j -

23* 
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dzie u nas rozkoszy ; t w a r d a deska pod g łowę, t r o c h ę ocieplo
nego powiet rza , w na j lepszym razie g a r n u s z e k gorącej zupy. 
I j akże m a m mieć sumienie w y p y t y w a ć t rzęsącego się z z imna 
i g łodu : ,A skądeś przyjacielu, a czy rodzi łeś się p r z e d roga t 
kami , czy za r o g a t k a m i k rakowsk iemi ; a udowodni j że mi świad
kami i l eg i tymacyami , żeś n i g d y nic nie przeskroba ł ' . W i e l k a 
a rma ta mag i s t r acka n a nas w y m i e r z o n a : ,Niechaj p rzy tu l i sko 
będzie wyłącznie dla ubog ich k rakowskie j gminy , bo dla cu
dzych nie m o ż e m y dawać subwencyi ' . A czy n a szupasowanie 
nie p o t r z e b a kosz tów? Odszupasują żebraka , bo n ie m a gdzie 
nocy spędzić, a on po t r zech dn iach wraca wściekły, g łodny, 
chory; t r z e b a go dać do szpitala, albo n a złodzieja idzie, a za
wsze gminie kulą u nogi... P r z y z n a ć chyba t rzeba , że mias to 
ma w t e r cya rzach idea lnych pacho łków" . 

„Ale — słyszałem j u ż tak ie zdanie — co nas to obchodzi? 
K o s z t a szupasowania płaci k r a j , nie mias to!" 

„P i ękna mi his toryą! To j a k b y mala rz poszed ł do piwnicy, 
żeby s t amtąd obraz oglądać. A p o t e m mówią wysokie rzeczy : 
rozwiązanie kwes ty i socyalnej , p r a w o d a w s t w o społeczne. Ba rdzo 
ładnie ; ale tymczasem, zan im k w e s t y a socyalna zos tan ie rozwią
zaną, n iech ludzie nie marzną i nie dostają g łodowego tyfusu". 

W niedzielę , w święto w c z e s n y m r a n k i e m zbierają się n a j 
biedniejsi , zwłaszcza kazimierscy, s t radomscy, podgór scy w y r o 
bnicy i ż eb racy w nizkiej , ba rdzo ubogie j kapl icy p rzy tu l i ska 
n a mszę św. i k ró tką nauczkę . Do kościołaby nie poszl i ; ws ty
dzil iby się p o k a z a ć w kościele boso, w ł a c h m a n a c h przes iąkłych 
cnchnącemi woniami . Tu się nie wstydzą, bo w przy tu l i sku czują 
się u s iebie; wiedzą, że są między swoimi, że to ich dom. Z ochry
p łych stu, dwus tu gardzie l i p łyną w górę to — stosownie do 
czasu — wesołe kolędy , to Godz ink i o Matce Boskie j , to ża łobne 
h y m n y Gorzk ich żalów. D z w o n e k się odzywa, P a n J e z u s zs tę 
puje z n ieba do tej p rawdz iwie bet leemskiej s tajenki , p ieśń usta je 
a wszys tk ie czoła korzą się w p rochu p rzed p rzybywa jącym 
P a n e m . J a k by l iby oni dopiero n a p r a w d ę nieszczęśl iwi bez pod
noszącej duszę wiary, bez nadz ie i w przyszłe , lepsze życie! 

R a z do roku up roszony k a p ł a n wyg łasza w kapl iczce k i lka 
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misy jnych n a u k j a k o p r z y g o t o w a n i e do odbycia dobre j , g r u n t o 
wne j spowiedzi . Rzęs is te łzy spływają nieraz po twa rzach yv cza
sie t ych pros tych , do g łębi serca wstrząsających nauk ; p r zy zaim
p rowizowanych konfesyona łach odzywają się g łębokie wes tchn ie 
nia, g ł u c h y j ę k p r z e r y w a raz p o raz se rdeczne yyyznania. „Cze
muż m y tego wcześniej n ie wiedziel i — powtarza ją b iedacy — 
nie by l ibyśmy B o g a obrażal i i inaczej może życ ieby się po
k ie rowa ło" . 

I n n y widok p rzeds tawia p rzy tu l i sko w pa rę na juroczys t 
szych świąt; n a W i e l k a n o c nie b r a k święconego, B o ż e Na rodze 
nie r o z p o c z y n a się t r adycy jną wilią. Czemuż i ci najbiedniejs i 
nie miel iby b r ać udzia łu w ogólnej radośc i ka to l ick iego świa ta ; 
d laczegóż i dla n ich b e t l e e m s k a gwiazdka n ie m a zab łysnąć 
żywszem świat łem i nasunąć r zewne , zd rowe dla duszy wspo
mnien ia dawnej m o ż e p r zy w s p ó l n y m rodz innym stole spędzonej 
wilii? P r zez ś rodek sal b iegną d ługie stoły. Około ósmej zasiadło 
do nich w m ę s k i em przy tu l i sku około 70 b ies iadników, w żeń-
skiem przy tu l i sku zebra ła się n iemnie j sza l iczba b ies iadniczek 
i żwawo do łyżek, bo j u ż nadciągają n o w e g r o m a d y i czekają 
niecierpl iwie rych ło się dla n ich miejsce opróżni . Do dziesiątej 
zmieniać się ciągle będą; n ik t n i e odejdzie n i enaka rmiony . Sami 
Brac ia rozdają do miseczek g roch z ryżem, obok kładą k aw a łek 
śledzia, na w e t y rozlewają do czarek dymiący się garus , n a k t ó 
rego dnie pływają ape tyczne śl iwki. Twarze , z począ tku j a k b y 
zmrożone , ponure , zwolna się rozjaśniają, poprawia ją się h u m o r y ; 
k toś za in tonował „ W żłobie leży" , inn i ochryp łemi g łosami m u 
wtórują. P r z e m y ś l n e S ios t ry p r z y g o t o w a ł y dla swych wi l i jnych 
gośc i min ia tu rową szopkę, zawiesi ły ją n a słupie i zapal i ły k i lka 
świeczek. W n e t koło szopki g rupują się na j lepsze śpiewaczki , 
j e d n a ko lęda po drugie j w n i ebo p łynie . Ochota wciąż rośnie, 
k i lkanaście młodszych i s t a r szych chyyyciło się za ręce i t a ń c z y 
koło Sióstr, ko ło szopki . 

„K iedy t ak z a ś p i e w a j ą — z w i e r z a się j e d n a ze Sióstr — 
k i e d y widzę , j a k i e szczęśliwe t e moje b iedaczki , to j a k b y m w n ie 
bie by ła !" 
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„Nasz k lasz tor — dodaje B r a t A lbe r t — to na jweselszy kla
sztor na świecie" . 

I p r z y p r a c y yv wielkiej sali, w k tóre j ki lkanaście , k i lka
dziesiąt rąk majstruje koło s łynnych już dziś w K r a k o w i e gię
t ych mebli , zapewnia jących ubog im i zajęcie i j a k i taki s ta ły 
dochód - nie wolno n iezdrowej melanchol i i się rozgośc ić! To 
śpiew ją ożywia, to prosty , a zd rowy ża r t daje m a t e r y ę do nie
kończącego się śmiechu, to j e d e n z Braci , k t ó r y ze s ł y n n y m 
Sabałą m ó g ł b y wa lczyć o pa lmę p ie rwszeńs twa , opowiada przez 
pa rę godz in z r z ę d u wysnu tą n a p rędce z wyobraźn i ba jkę-
przypowieść o chłopie, co pa rę r azy nawraca ł się i znowu wpada ł 
•w dawne nałogi , aż yyreszcie os ta tecznie się nawróc i ł : o pi jaku, 
n i emogącym się oprzeć widokowi r ó ż n o b a r w n y c h flaszek z za
bójczą wódką; m a l u j e — j a k na j lepszy p o w i e ś c i o p i s a r z — j a k i e 
g łosy mu się w sercu odzyyyały, co flaszki mówiły, co on im 
odpowiadał , co działo się w sercu yv czasie długiej , b a r d z o dłu
giej i ba rdzo serdecznej spowiedzi . S łuchacze połykają k a ż d e 
s łowo; g łęboką zadumą, n a pół o twa r t emi us tami , n ie raz łzą 
w oku dają n ie d w u z n a c z n i e znać, j a k silnie im się k a ż d e słowo 
do serca dobiera . 

„Na p ie rwszem mie jscu-—streszcza B r a t A l b e r t swe teoryę , 
swe plany, swe marzen ia — p o t r z e b n e są p rzy tu l i ska ; to funda
ment . Ale n a fundamencie t r z e b a b u d o w a ć co rychle j d o m y 
pracy ; to p ie rwsze p ię t ro . Na jprzód t r zeba się pos ta rać , aby 
p rzymiera jący z g ł o d u nędzarze , mieli co zjeść i gdz ie się wy
spać, bo g łodn i i zmęczen i nie mogą n a p r a w d ę p racować ; a p o 
t em włożyć im w rękę robo tę i powiedz ieć : Chcesz i dziś zjeść, 
to pracuj!. . ." 

D o m y pracy!... I leż n a udowodn ien ie konieczności domów 
pracy w K r a k o w i e spoży tkowano piór i a t r a m e n t u ; ile spisano 
ustaw, uchwalono projektów!.. . Największa część pozos ta ła p r o 
j e k t a m i ; inne po k ró tk i ch wysi łkach połączyły się z mi l ionowem 
wojskiem p ro jek tów n i eudanych ; kilka, dzięki prawdziwie zdu-
mieyyającym zapasom energi i i dobrej wol i swych in icya torów 
i p ro t ek to rów, przesz ły w życie i pomimo l icznych t rudności , 
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ani myśleć chcą o us tąpieniu z za ję tych pozycy j . B r a t A l b e r t 
k a ż e swoim żeb rakom wyrab iać krzesła, kanapk i , fotele. W znane j 
j u ż n a m for tecy chrześci jańskiego miłosierdzia n a Kazimierzu^ 
w wielkim klasz torze Sza ry t ek znajdują zgrabnie j sze dz iewczyny 
za t rudn ien ie w szwalni ; mniej z g r a b n e idą do pra ln i . Z a ciasna 
n ies te ty ! szyyalnia; za ciasna dziś j eszcze i p ra ln ia i ani myśleć , 
a b y dać mog ła p racę wszys tk im dz iewczynom czy kob ie tom, 
ma jącym p a r ę zdroyyych rąk, chcącym dobrze ich użyć , a nie 
wiedzącym j a k i gdzie . Ale j uż obok wznoszą się m u r y obszer
ne j , wedle wsze lk ich najbardzie j pos t ępowych w y m a g a ń urzą
dzonej pra lni , w k tó re j , w chwili g d y te linie wyjdą z p o d dru
karskie j prasy , wrzeć j u ż będz ie życie w całej pe łn i i drugie 
ty le praczek, co dziś, znajdzie dos ta teczny , a uczc iwy zarobek . 
W p o k r e w n e m przewodnią myślą p rzy tu l i sku za łoźonem i wy-
s t awionem s ta ran iem ks iędza Pelczara, służące znajdujące się 
bez służby, o t rzymują noc leg i j edzen ie a j ednocześn ie uczą się 
szyć, prać , p rasować , go tować . Zak ł ad św. J a d w i g i rozciąga m o 
ralną i ma te rya lną op iekę nad ki lkudziesięciu dz iewczynami , 
u t r zymującemi się z szycia, haftu, krawieczyzny. . . 

P iękne , prześ l iczne ins ty tucye , ale ż a d n a z nich ani w części 
spros tać nie może is tn ie jącym i wciąż wzmaga j ącym się po t r ze 
bom. P r z e ł o ż o n a zak ładu św. J adwig i , całą duszą swym „dzie
c iom" oddana Naza re t anka , opowiada ze smu tk i em: 

„Niezmiern ie wiele dob rego da łoby się zrobić, g d y b y nie 
t a do znudzen ia wszędzie wraca jąca p iosnka : b r a k funduszów! 
W i e l e zwłaszcza s t rac i łyśmy ze śmiercią ks . Marce l iny Cza r to 
ryskie j , k tó r a j a k gdzie indzie j , t ak t u by ła — śmiało powiedz ieć 
m o ż n a — duszą całej sprawy. Z początku , w chwili p ierwszego 
zapału, o t r zymywal i śmy przesy łk i j u ż n ie ty lko z p o t r z e b n e m i 
rzeczami, ale i z b y t k o w n e m i specya łami : dziczyzną, owocami; 
po r o k u źródło wyschło , po tok p rzesy łek p łynąć przes ta ł . A t y m 
czasem z pensyi p łaconej przez panienki , pó ł to ra r eńsk iego mie
sięcznie za mieszkanie , osiem reńsk ich za całe życie, t r u d n o j e 
u t r z y m a ć ; t e m bardz ie j , że zawsze to tę , to tamte choroba na
wiedzi , i sp rowadza znacznie jsze kosz ta . Ale duch b a r d z o dobry ; 
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j e s t w z a j e m n a miłość, swoboda, chęć do r o z m o w y z Bog iem; 
każdą u w a g ę przy jmują ba rdzo dobrze . J e d n a mówi ła mi : W o 
la łabym w zak ładz ie p racować o suchych z iemniakach , niż gdz ie 
indziej mieć wszys tk ie wygody . D o t ą d nas P . B ó g nie opuścił, 
choć b y w a ł y ciężkie chwile; ufamy, źe i n a przysz łość zawsze 
przynajmnie j n a suche z iemniaki wys t a r czy" . 

(Dok. nast .) . 

Ks. Jan Badeni. 



M I R O N COSTIN. 
PRZYCZYNEK DO HISTORYI LITERATURY POLSKIEJ XVII. WIEKU. 

( D o k o ń c z e n i e ) . 

II. 
Costin, j a k o pisarz , j e s t p r zedewszys tk i em h is torykiem. P i 

sze h i s to ryę Węg ie r , h i s to ryę k ra ju ojczystego, la topis z iemi 
mołdawskie j 1 , dzieje pierwszej osady kra ju mołdawskiego , frag-
m e n t a i t. p . W p racach tych objawia się uderza jąco w p ł y w pi 
sarzy polskich, a mianowic ie Maksymi l iana F r e d r y i P ia seck iego ; 
co najmniej t r zy czwar t e nazwisk, k t ó r e Miron Cost in cytuje , 
są nazwiskami polskiemi . 

Mówi sam o sobie, że zawodu h i s to ryka podjął się z mi 
łości dla swego k ra ju i na rodu ; g ł ó w n y m j e g o celem było do 
wieść, że l udy zamieszkujące Mołdawię , Mul t any i S iedmiogród 
ze starej R o m y począ tek swój wywodzą i że w ży łach ich p ły 
nie k rew R z y m i a n . To by ł a t e za j ego u lub iona i n a w e t w u t w o 
rach p o e t y c z n y c h s ta ra ł się ją uzasadn ić . 

Mimo że kocha ł n a r ó d i kra j r odz inny gorąco, pozos ta ł 
bezs t ronnym, u t r zymując słusznie, że nic t a k nie szkodzi his toryi , 
j a k udawan ie i obłuda. D la t ego mówi gorzką p r a w d ę tam, gdz ie 

2 Tłumaczenie łacińskie la topisu znajduje się w bibliotece Czartory
skich pomiędzy rękopisami nr. 1393 p . t.: „His torya wojny wołoskiej 1595". 
Tytuł ten j e s t fałszywy a brzmieóby powinien: „Latopis ziemi mołdaw
skiej". Brakuje w manuskrypcie ka r ty tytułowej i kilku nas tępnych stron. 
Rumuńsk im uczonym rękopis ten (o ile wiem) nie j e s t znany. 
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ją mówić by ło po t r zeba , chwal i co pochwa ły godne , a gan i z łe ; 
nie uważa czy m a do czynienia z wrogiem, czy też z przyja
cielem; j a k j e d n e m u , t ak d rug iemu wymie rza sprawiedl iwość. 

O zadan iu h i s to ry i ma Miron wysokie wyobrażen ie . „Ona, 
j a k powiada, toruje n a m d rogę do poznan ia Boga- 4 . G łęboka 
t eż rel igi jność cechuje j e g o dzieła. F o r m a l n e m yyyznaniem wia ry 
w Wcie len ie S łowa rozpoczyna swą kronikę , wie rzy w Opa t rz 
ność Bożą, nie chce m o n a r c h y bez bojaźni Pańsk ie j i ostro 
ka rc i nie g r zechy po l i tyczne książąt, ale g r zechy ich re l igi jne , 
objawiające się w n iezachowan iu p r a w a Bożego . J e s t b iczem dla 
L u t r a i lu te ran izmu, p ię tnu je kalwinizm, nazywając j e g o tyyórcę 
„popem z F l and ry i , k t ó r y yyyzwolił się z pod pos łuszeńs twa 
pap ieża r zymsk iego i s tanął p o n a d powagą soborów, za twier 
dzonych roz l icznemi cudami" . 

Dzisiaj uśmiechają się w R u m u n i i na w z m i a n k ę o t ych 
pog lądach Mirona; mówią, „że się pośl iznął" , p o d o b n i e zresztą 
j a k i p ie rwszy k ron ikarz Urekje ', k t ó r y boleje, że soborowi flo
r enck i emu nie uda ło się połączyć kościoła zachodniego z wscho
dnim, i rzuca słowa po tęp ien ia na „zazdrość Greków" , p rzyp i 
sując im j e d y n i e rozchyyianie się wielkich usi łowań. 

W z a p a t r y w a n i a c h po l i tycznych j e s t Miron monarchis tą . 
B y ł p r z e k o n a n y m , że wsze lka w ładza na ziemi od B o g a pocho
dzi , d la tego oburza ł się n a każdą zn iewagę panu jącym wyrzą
dzoną, a spiski i b u n t y n a z y w a ł lakonicznie ale dobi tn ie „pa
skudz twem" . Mimo to, broniąc gorąco książąt i królów, mówi 
im nieraz gorzką p r a w d ę , i r az po raz zaznacza , że n iema nic 
gorszego j a k zb rodn iczy yvładca i że n igdzie g r z e c h y t ak iego 
wrażen ia nie robią, j a k pope łn i ane n a t ronie . S tąd też wymaga , 
aby panu jącym dodayyać do b o k u wie rnych doradcóyy, k t ó r z y b y 
ich od złego strzegli i b iczem byl i mianowicie dla podch lebców 
i dworaków. 

J u ż z t ego m o ż e m y poznać , że Miron Cost in nie by ł k r o 
n ika rzem w c iasnem t e g o s łowa znaczeniu . J e g o określenie hi
s toryi : „ona n a m rozjaśnia umysł , toruje d r o g ę do Boga , przy-

1 Dzisiejszy wydaw r ca dzieł M. Costina pochodzi z tej samej familii. 



M I R O N C O S T I N . 

bliźa czasy przeszłe, a w chwilach min ionych przysz łość n a m 
objawia" — wskazuje , że miał on doskonalsze w y o b r a ż e n i a o tej 
ga łęz i wiedzy ludzkie j . M e j e s t on też p ros tym ty lko analistą, 
k t ó r y sucho fakt po fakcie p rzeds tawia , ale k r y t y k i e m ; porów
nuje bowiem autorów, dzieła ich rozbiera i bada , nie przy jmuje 
ich twie rdzeń n a wiarę i bez zas t rzeżeń , p r z y t e m opiera się n a 
s ta rych dokumentach , rozumie wa r to ść źródeł pomocniczych , j ak 
t radycyi , etnografii, n u m i z m a t y k i ; stąd s twarza dzieła w rznoszące 
się pod n i e j ednym względem n a d swój czas. 

Obok h is tory i zabawia ł się Cost in i poezya. Sam opowiada 
j ak ie do t ego sk łania ły go pobudk i . Chciał pokazać , że i ru
muńsk i j ę z y k do wiersza się n a d a j e — r a c y a , k t ó r a j u ż wielu 
poe tów do pisania zachęciła . I rzeczywiście , war tość poezyi Mi
rona przedeyyszystkiem po lega n a tem, że b y ł on p i e rwszym 
poetą rumuńsk im, k tó ry swe wiersze d rukował . Z drugiej s t rony 
spowodował on swem wys tąp ien iem pewien ruch l i teracki , k tó ry 
między i nnemi t em się objayyił, żę met ropo l i t a Dosofteiu, zachę
cony j e g o p rzyk ładem, zaczął naś ladować naszego K o c h a n o w 
skiego i w sza tę yyiersza P i smo święte ubra ł . 

D r o b n e wiersze Mirona s ta ły się w k r ó t k i m czasie t ak po
pu la rne , że przesz ły n a własność narodu . J e d n a z j e g o pieśni : 
„Zycie świa ta" , nap i sana pod wrażen i em walk i pod W i e d n i e m 
i nieszczęść ojczyzny, by ł a d ługi czas śp iewana przez t. zw. 
„p łaczk i" p rzy pog rzebaoh i uroczystośc iach ża łobnych , 

Dzisiaj w l i t e ra tu rze rumuńskie j r ó ż n e o wierszach Mirona 
n a p o t y k a się sądy. Nie m o ż n a t y m wierszom zaprzeczyć dość 
p i ęknego j ę z y k a i formy, j a k n a t en czas wyrob ione j , mierzone 
yyszakże miarą naszych czasów i w y m a g a ń , z pewnośc iąby do 
niej nie dorosły. Jeś l i zaś j e d e n z na juczeńszych R u m u n ó w , prof. 
Haszdeu , pisze, że wspó łczesna poezya rumuńska , chociaż j u ż 
dwieście la t up łynę ło , nieyyiele się różni od wierszy Mirona, j e s t 
to zdanie l i t e ra ta -pesymis ty , k t ó r e g o b r ać nie m o ż n a n a seryo. 

U t w o r ó w wierszowych Mirona j e s t ty lko ki lka; na jwiększym 
z nich w s p o m n i a n e j u ż p o w y ż e j : „Zycie świata" , mające za m o t t o 
słowa P i sma św.: „marność nad marnośc iami i wszys tko m a r n o ś ć " . 
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W rzeczach bezpoś redn io Po l skę obchodzących pisał Mi
r o n po po l sku i po rumuńsku . 

J u ż w swej h i s tory i Po lską za jmować się musiał , p rzed
stawiając s tosunki , j ak ie o jczyznę j e g o łączyły z Polską. M e 
tu miejsce rozb ie rać szczegółowo j e g o z a p a t r y w a n i a w t y m 
względz ie ; w y s t a r c z y ty lko wspomnieć , że p a t r z y się on n a 
Po l skę wogó ie ze s tanowiska p rzy jaznego i że pozos tawi ł k i lka 
us tępów, odnoszących się wyłącznie do h is tory i polskiej , j a k np . 
opowiadan ie o połączeniu L i t w y z Po l ską , o W ł a d y s ł a w i e W a r 
neńczyku i t. p . P r z e t ł u m a c z y ł też na rumuńsk i j ę z y k ceremonie , 
z a c h o w y w a n e p rzy ko ronacy i k ró lów polskich a p o d a n e p rzez 
S t ry jkowskiego i G w a g n i n a , doda jąc , że uczyni ł to j e d y n i e 
d la tego , pon ieważ z p o w o d u stosunkóyy panu jących między P o l 
ską a Mołdawią, opisanie t ych u roczys tośc i za in te resować może 
j e g o rodaków. 

P o polsku pisał prozą i wierszem. Prozą pozostayyił n a m 
t r zy k ró tk ie przemówienia , z a t y t u ł o w a n e : In eum modum sahłati 
sunt magnifici Kostini lllustrissimum Principem Moldamae, Eidem-
que obtulerunt Labyrinthum in laudem nominis eius adscriptum. A. D. 
1676 l . 

D r o b n e te p r z e m o w y zawierają życzenia , z łożone w u r o 
czystość Bożego N a r o d z e n i a hospoda rowi A n t o n i e m u Kuse towi 
i j e g o synowi. U d e r z a nas w tych m o w a c h p rzedewszys tk i em 
ła twość a za r azem i p o p r a w n o ś ć j ę z y k a polskiego, p r a w d z i w a 
serdeczność i g ł ę b o k a rel igi jność. Ażeby swe obowiązki wzg lę 
dem księcia w świę tym dniu Narodzen ia B o ż e g o dobi tn ie za
znaczyć, uc ieka się do dość n iezwykłych , lecz ujmujących i na iw
n y c h form re to rycznych . 

„ Jeże l iby się k to ludzkości od ludzi nie nauczył , j e ż e l i b y 
je j z swojej wrodzone j n a t u r y nie nabył , j eże l iby i z cno ty l u d z 
kości owej n ie poznał , n i echźeby się za to n i emego s łupa Me-
m n o n o w e g o ws tyda ł , n i echźeby się i ludzkości od onego uczył , 
o k t ó r y m to powiadają , iż j a k o b y on n i e g d y na p rzywi tan ie 

1 Rękopis zawierający w sobie te polskie przemówienia, znajduje się 
w bibliotece seminaryum schyzmatyckiego w Jassach pod nr. 36, cap. xx. 
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z a r a n n e g o słońca, g d y go swemi z ło towłosemi p romien iami osy
pało, wdzięczne g łosy w y d a ł i właśnie j a k b y n a j a k i m ś ins t ru
menc ie zabrzmiał' . Taką ludzkość , t aką w d z i ę c z n o ś ć , chociaż 
n i e m y słup p o ż ą d a n e m u od. wszys tk iego świa ta gościoyyi poka 
zał i wyświadczył . Zais te i m y dziś mus ie l ibyśmy się n i epoma łu 
owego s łupa ws tydać , gdybyśmy" . . . 

„Sprawi ł to n i e g d y ś ów s ławny i wa leczny J o z u e , h e t m a n 
iż n a j e g o zawołan ie niebieskie s łońce b ieg swój za t r zymało 
i poty o w e m u świeciło, pók i w swoich dz ie lnych sp rawach k o ń c a 
i sku tku szczęśl iwego n ie odniósł . J a ś n i e W i e l m o ż n y , Miłościwy 
Hospodaru , P a n i e nasz wielce Miłościwy, jeżel iż to s łońce ma-
te rya lne , uczyn ione a n ie wieczne , n a zawołanie h e t m a n a t ak i 
fawor, t ak ie m i n i s t e r y u m wiecznej pamią tk i g o d n e sprawiło — 
owóź p rzedwieczne i wszechmocne s łońce dziś n a be t l eemsk im 
horyzonc ie zajaśniało.. . do t ego m y słońca be t l eemsk iego nasze 
g łowy p o d n o s i m y i na sze w o t a p r z e d n im p rzek ładamy, aby"... 
i t. d. 

W y r a ż a j ą c w i n n e m p r z e m ó w i e n i u radość , że n a n o w o 
księcia powi t ać może , t a k ,się czuje t e m uwese lonym, że „zdaje 
się n a m j a k o b y po rezo lu tne j , c iężkomroźnej zimie owe p ie rwo-
le tne kwia teczk i p r z e d oczyma naszemi rozkwi ta ły , zda się nam, 
iż j a k o b y wdz ięczna h a r m o n i a n ieb iesk ich p t a s z k ó w wiosnę za
czynających j u ż o uszy nasze się odbijała, n a w e t widz i się nam, 
iż j a k o b y i t e n i eme śc iany j a k ą ś wdzięczność po sobie poka 
zując, g łosy z siebie w y d a w a ł y i n a m mowie d o p o m a g a ł y " . 

P o n i e w a ż j e d n a k , j a k sam mówi, nie czasy od człowieka, 
ale człowiek od czasóyy zależy, nie potrafił się us t rzedz Miron 
i w a d swojego wieku ; d la t ego t u i ówdzie p r z e r y w a (zresztą dość 
zręcznie) t ok m o w y łac ińskiemi cyta tami , a he l ikońskie muzy, 
k tó re „pańsk iemu imieniu... aplaudując , wieniec z kwiecia wesela 
i z ziela niewiędniejącej sławy... składają i uwijają", s tale w p r o 
w a d z a p o d koniec k a ż d e g o przemówien ia . 

I I I . 

O po lsk im poemac i e lub raczej r ymowane j po po l sku k ro 
nice p isarza rumuńsk iego , mało yyogóle zna jdu jemy w z m i a n e k 
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yv naszej l i t e ra turze . O ile mi wiadomo, yyspomina o t y m u t w o 
rze p. St. K r z y ż a n o w s k i w swojej b ro szu rze : „Począ tk i W o ł o s z 
czyzny" , i A leksande r J a b ł o n o w s k i w dziele : „Źródła dziejowe, 
t. X . S p r a w y wołoskie za J ag i e l l onów" . Na p i s an y on zosta ł w P o l 
sce (w wiosce Daszayyie in domo venationis) w l ipcu 1684 r., a t r e 
ścią j e g o opis ziemi mołdawskie j i mul tańsk ie j . 

W bib l io tece Czar to rysk ich pod nr . 1348 znajduje się r ę 
kopis t ego poematu . J e s t to dość mała b roszurka , zawierająca 
ki lkadzies ią t s t ron i p i sana ba rdzo s t a rann ie . N a osta tnie j s t ronie 
czytać m o ż n a nas tępu jący nap i s : „10 Sepłembris anno 1700 da 
r o w a n a mi X i ą s z k a w J a s i e c h podczas L e g a c i e y Tureck iey dla 
In fo rmacyey K r a i u Mul tansk iego od J P a n a W a r g a ł o w s M e g o P i 
sarza H o s p o d a r a K o n s t a n t y n a K a n t y m i r a " . W y d a w c a pism Co-
stina, profesor Urekje , k t ó r y nie yyidział rękopisu k rakowsk iego 
i zna go ty lko z drugiej ręki, n a pods tawie poyyyższej n o t a t k i 
mniema, że rękopis j e s t au tografem Mirona, d la tego że został da
r o w a n y j a k i e m u ś posłowi po lsk iemu dziewięć la t po śmierci p o e t y 
i to p rzez sek re t a rza księcia Kan temi ra , k t ó r y z pewnością dzieła 
Mirona skonfiskował. 

Poróyynywałem pismo rękopisu i r óżne facsimilia p i sma Mi
r o n a Cost ina, k tó re mia łem pod ręką i zdaje mi się, że p r z y 
puszczenie p . Urek je nab ie ra yyielkiego p rawdopodob ieńs twa , p o 
nieważ cha rak t e r pism wskazuje p e w n e pokrewieńs two . Osta
tecznie sądu o t em dzisiaj j e szcze nie m o ż n a wydać , chyba p o 
bl iższych badan iach uczonych rumuńskich , posiadających b o g a t y 
m a t e r y a ł poróyynawezy. Zresz tą j e s t to dla nas k w e s t y a podrzędna . 

P i e r w s z y zapozna ł R u m u n i ę z m a n u s k r y p t e m prof. B . P . 
Haszdeu , t łumacząc go prozą w swojem Archiwum historycmem 
Rumunii, późnie j znów poda ł go p . Urek je w tomie I I . dzieł 
Mirona, załączając t akże t łumaczen ie prof. Haszdeu . 

Po l sk i t e n u twór rumuńsk iego h i s to ryka pos iada dla n a s 
pewną war tość a zawdzięcza to z j edne j s t rony okoliczności, że 
pisał go cudzoziemiec, syn kraju Po l sce n i ep rzychy lnego , a z d ru
giej , że au tor poświęci ł swą p r a c ę króloyyi Sobieskiemu, nazy
wając J a n a I I I . swoim dobrodzie jem, a siebie w i e r n y m p o d d a 
n y m i na jn iższym podnóżk iem. 
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P o e m a t sk łada się z p r zedmowy , t rzech pieśni i doda tku . 
W przedmoyyie m ó w i au to r do Sob iesk iego : „ J a k o B ó g n a 

niebie, k tó r ego tu n a ziemi kró lowie namies tn ikami są, p r zy j 
muje od wielkich i świę tych ludzi p iękne i obszerne oracye, tak, 
j ako przyjmuje i od p ros t aczka j e d n o z szczerego serca pocho 
dzące K y r i e elejson — tak i W a s z a K r ó l e w s k a Mość, pan mój 
miłościwy, będąc namies tn ik i em bożym, racz przyjąć miłościwie 
t ę małą h is toryę , nie w y b o r n e m i s łowy wyrażoną" . P r zys t ępu j ąc 
do pisania u t w o r u t ego „ws tydam s i ę , p o w i a d a , M u z y mojej 
sarmackiej , n ie z t ego , żeby ona nie miała zdołać na jwiększym 
m a t e r y o m i na j sub te ln ie j szym geniuszom, ale z m e g o w j ę z y k u 
tym n iedos ta tku" . Nas tępu je wielce ciekawy, a za razem t rochę 
na iwny us tęp o bogac twie j ę z y k a naszego : „Boga t s zy on j e s t 
aniżeli s ławny łaciński j ęzyk , k t ó r y siła w sobie m a słów poży
czanych z greckie j mowy, j a k o się widzieć daje z t y c h s łów: 
pliilosophia z łożone ex :piXoc et a o s t a , theologia ex -9-sóc et Aófoc; t e 

słowa po łacinie żadną miarą j e d n e m słowem wymówić się nie 
mogą. A owi dawni Słowianie wszys tk ie te słowa swoim wyrazi l i 
j ęzykiem, nie pożyczając u d a w n y c h Greków; bophilosophia , lubo-
mudr iem ' nazwali , dos ta tecznie t e d y philosophia polską mową może 
się mówić , lubomądrość ' . P i ękn ie Słowianie theologia ,bogosłowiem' 
nazw*ali; po polsku m o ż e się n a z w a ć ,bogosłowstwem' , t eo log w y 
born ie ,bogosłow' albo ,bogosłowiec ' . T a k as t ronom po polsku 
może się mówić ,gwiazdomieniec ' , a s t ro log ,gwiazdosław' , g e o m e -
t ryk j e d n e m słoyyem polsk iem ,ziemiomierzec ' , — a po łacinie j e 
d n e m w y m ó w i ć się s łowem nie może . T a k i geogra f ,ziemiopis ' 
i inszych słów wiele u Słowian swoją mową, nie pożyczając od 
drugich j ęzyków, w y r a ż o n y c h j e s t " . 

Zwycza jem epikóyy r o z p o c z y n a Miron p ieśń pierwszą od 
naszkicowania t reści i wezwan ia p o m o c y Muzy : 

Ojczyznę opłakaną i biednych mieszkańców 
Mołdawskiej ziemie powiem: ci niegdyś od szańców 
Trajanowych osiedli Dacyje oboje, 
Aż ich czas i długi wiek rozdzielił na troje... 
Tak tamci , j ako i ci R u m u n a m i słyną, 
Niech w t em żaden nie wątpi, że od Rzymu płyną! 
Muzo przebacz sarmacka, że t w y m wychowanym 
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Pięknie synom nie zdołam... 
Ale pozwól przynajmniej p ros tym głosem zjawić. 
Skąd naród j e s t wołoski, świa tu to objawić 
I pod srogiem ty r ańs twem j ak długo są żywi ; 
P r z y synach twych sierota niech się też pożywi. 

P o t e j . i nwokacy i opowiada poeta , j a k o n iegdyś Dakowie 
pali l i i pus toszyl i s tare pańs two rzymskie . Cesarz T ra j an „zwiódł
szy z gęstej I ta l i i lud" , wyruszy ł p rzec iwko n im do walki . Nie 
uląkł się Deceba l , k ró l D a k ó w . Sprawiwszy swój j e z d n y na ród 

. . . dał srogą b i twę 
Rzymianom — ale przegrał Marsową goni twę. 

Trajan, zwyc iężywszy Decebala , zbudowa ł m o s t n a Duna ju , 
lecz os ta teczn ie dopiero po śmierci kró la D a k ó w panowan ie 
R z y m i a n ustal i ło się w t y c h s t ronach. W D a c y i niższej osadził 
cesarz Rzymian , s tawiając n a ich czele dominos, w Dacy i wyż 
szej czyli S iedmiogrodz ie pozos tawi ł ty lko praesidia dla oporu 
i pow s t r z yma n ia Daków. Ci os ta tni , k t ó r y c h g ran ice leżały między 
gó rami il l iryjskiemi, Polską, Dn ie s t r em i Duna jem, przysz l i z Ta-
t a ry i ; ich p o t o m k a m i są Sasi, w S iedmiogrodz ie mieszkający. 
P r z e b y w a l i oni po wie lk ich mias tach, j a k w Bia łogrodz ie , Cho
cimie, Suczawie . Począ tk i t y c h mias t są n a m w p r a w d z i e n ieznane , 
ale w iemy j a k ba rdzo b y ł y one w t y c h s t ronach p o t r z e b n e : 

Ach, pot rzebne na t en czas, gdy Ta ta rom ws t r ę ty 
Odważne z nich rycers two dodawało wszędy; 
Ach, pot rzebne na teraz, gdy nasze zbawienie 
Bóg zaczął twą prawicą, wielki królu J a n i e ! 
Teraz w ruinach stoją, żal wspomnieć, o Boże! 
Bied naszych od poganów kto wymówić może? 

W y l i c z a p o e t a dalej r ó ż n e miasta , wspomina jąc o ich za
łożycielach i p rzechodz i z n o w u do Tra jana . M o n a r c h a t e n p rze 
szedł Se re t i P r u t , u p o k o r z y ł Dnies t r , pozos tawi ł za sobą D n i e p r 
i Don , budując aż do tej os ta tnie j r zek i „swój wieczny szaniec" , 
pobi ł Ta ta rów, odnoyvił z n imi p a k t a Pompe juszowsk ie , poszedł 
do Bak t r i any , s t amtąd do P e r s y i i Eg ip tu , aż wreszcie umar ł 
w Ka i rze . 

I t u niech się p rzypa t rzy potencyi takiej 
Każdy, w teraźniejszych świat wiekach niema jakiej , 
I monarchy takiego, by j e d n y m zachodem 
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Świat okrążył za j e d n y m kilku la t zawodem 
Z pól nie schodząc. — I czemu tureckim dziwuje 
Się k to wojnom?... 
R z y m jednak nieśmier te lnym Trajana pokazał, 
Wieczną jego kolumną światu to okazał, 
Że wieczna sława wasza, sławni monarchowie . 
Czemu tacy na wieki nie żyją panowie? 

Pieśń d ruga p rzeds t awia n a m osady Tra j ana rozprasza jące 
się pod naciskiem Ta ta rów. Co Tra jan zbudował , zepsuł b y ł 
H a d r y a n , k t ó r y zburzy ł mos t n a Dunaju , pozos tawi ł ko lon is tów 
na łasce Ta ta rów, a dla dogodzen ia fan tazyi w y b u d o w a ł w Tracy i 
Adryanopo l , k t ó r e to mias to zos ta ło później pierwszą stolicą 
T u r k ó w w Europ i e . Otdy już koloniści n a p a d ó w ta t a r sk ich ode
p rzeć n ie zdołali , cofnęli się do miejsc górzys tych . 

Już wy t r zymać nie mogąc mnós twa szalonemu, 
Niezmiernie codzień w liczbie przybywającemu, 
Ledwie obronną ręką w góry ustąpil i , 
Pus tynią swe rozkoszne miejsca zostawili . 

Część R z y m i a n osiedliła się w H e r c e g u i E e g e r a s z u n a d 
Ol tem i w y b u d o w a ł a ob ronne k lasz tory , do k tó rych w późn i e j 
szych czasach w razie ' w o j n y ludność się chroniła . 

. . . Tak biedni Rzymianie 
Z włoskich delicyj swoich w ciasnościach mieszkanie 
Swoje odtąd miewali . Nie przez krótkie wieki, 
Lecz ki lkaset la t t rwa ły t a m t e ich zasieki. 

W dzisiejszej Mołdawi i d ługo walczyl i koloniści z wrogami , 
ale i oni w k o ń c u ustąpić musiel i ; uszl i więc w g ó r y do Mara -
mureszu n a d r zekę Cisę. W t y m też czasie zaczął się psuć j ę z y k 
łaciński ; przyjął on wiele e l emen tów serbskich, s lawońskich i t. d. 
S tosunk i zupełn ie się zmieni ły . 

. . . A w tych wiekach może 
Każdy tego doczytać: świat odmienny — stąd, że 
P a ń s t w o rzymskie z sił swoich z boskiego wyroku 
Odpadło. — I k to może najmniejszego kroku 
Ubliżyć albo ruszyć, k iedy Bóg zakłada 
P e w n y kres monarchi jom i odmianą włada 
W świecie? Drugi wstępuje po pierwszego zejściu; 
Bóg zakazał fortunie s tać na j ednem miejscu. 

Stol icę cesars twa przenies iono do Bizancyum, a walki , za
g m a t w a n i a i obo ję tność sprawiły, że świat zupełn ie o p r o w i n -

P . P . T . L I I I . 24 
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cyach nadduna j sk ich zapomnia ł . T y m sposobem zdziczeli d a w n i 
Rzymian ie , ale zawsze ś lady minionej wielkości w nich pozo
stały. Pow r oli uformoyyały się i W ę g r y , zos ta ły wynies ione do 
godnośc i kró les twa, a król W ł a d y s ł a w , chcąc raz śmiałości i za
p ę d o m ta t a r sk im koniec położyć , powoła ł R z y m i a n z gór z n a d 
Oltu i Maramureszu do wałki . 

Szli weseli R u m u n i z Rzymian przemienieni 
I w imieniu tem wielkiem już nadwerężeni , 
Pamiętając rozkoszne swe miejsce nadane 
Przez Trajana i cnoty wojenne ich dawne. 
Najpierwej z gór Tatarów T ruszyli potężnie 
I w polu dalej t rupem bijąc onych mężnie, 
Stanęli u Syretu Tatarowie w sprawie — 
Teraz R o m a n t am miasto leży — lecz rozprawie 
Marsowej n ies t rzymawszy w rzekę apelują 
Blizko siebie Seretską, a tu persekwują 
Z ty łu mocno zwycięscy: aż t rupem tamują 
Rzekę całą. R u m u n i już po nich harcują, 
Trupem wszędzie zas łanym — a król sam smakuje 
Taką łaźnią tatarską. Wesół wykrzykuje : 
„Seretem ją sere tem" —językiem węgierskim; 
„Tak. tak mi się podoba!" — tym słowem królewskim 
Syret rzeka na wieki w tem imieniu płynie, 
I sław ra tej wiktory i na wieki nie zginie. 

T a wa lka umożl iwi ła rozb i tym i po górach k ry jącym się 
ko lon is tom p o w r ó t do dawnych osad i ona się s tała począ tk iem 
szczęścia i wielkości o jczyzny poe ty , więc też z piers i j ego go
rącem uczuc iem przeję te j yvyryyva się p i ękna apostrofa: 

O t rzy i cztery razy szczęśliwsi wnukowie 
Niż ci, k tórzy przegral i wasi pradziadowie 
Ojczyznę im nadaną. I t a walka złota 
W powtórną w a m osadę otworzyła wrota . 

Pieśń t rzec ia przedstayyia ową pow r tómą osadę Mołdawi i 
i Mul tan i p ie rwsze zawiązki nowego pańs twa . P o pogromie 
Ta t a rów nastąpi ły chwile spokojne i sprzyjające w e w n ę t r z n e m u 
rozwojowi, to też wkró tce zajaśniała gwiazda szczęścia dla p r ze 
ś ladowanego dotąd narodu . 

W Maramureszu zna jdowała się wieś K u c h a ; w niej mie
szkał Dragosz , syn Bogdana , j e d n e g o z p ie rwszych książąt. Mło
dzieniec t en czuł w sobie siłę i pociąg do wielkich czynów — 
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czekał ty lko okazyi ; ta wkró t ce się nadarzy ła . D o wsi zabłądzi ł 
p r z y p a d k o w o s ta ry żubr . Dragosz zabra ł z sobą 300 zb ro jnych 
toyvarzyszy i puści ł się w ślad za zwierzem. Ścigal i go da leko ; 
n im się spostrzegl i , dobiegl i do końca K a r p a t i ujrzel i nag l e 
p rzed sobą cudną z iemię: szerokie pola n a d D n i e s t r e m rozłożone, 
łąki n a d p r u t o w e i t e n m o d r y D u n a j , k t ó r y 

. . . Ciasne ściany7 aż nur tami moczy 
I o promienie wojnę z samym F e b e m toczy, 
Skałami zwiesistemi przed niebem się kryje... 
Dalej widzą i lasy stąd, skąd rzeki płyną, 
Dol iny rozciągnione — i gdzie okiem skiną 
Widzą ziemie podobne bujnemu sadowi . . . 

oczy ku wschodowi 
Zapa t rzywszy dziwią się takiemu krajowi 
I kwia to rodnym polom podobnym rajowi. 

Unies ien i tym widok iem wojoyynicy zapomnie l i o żubrze 
i z p e w n e m n iedowie rzan iem posuwal i się naprzód , g d y nag le 
pies Molda zaszczekał ; w pobl izk im lesie spost rzegl i żubra , r zu
cili się n a ń i zwierz pad ł pod ich razami . D r a g o s z biorąc to za 
d o b r y znak, pos t anowi ł tu osiąść n a s ta łe ; przyłączyl i się do 
n iego towarzysze łowów i od t ego czasu Mołdayyia m a w swoim 
herb ie g łowę żubra . Tymczasem z ran iony pies D r a g o s z a rzuci ł 
się w rzekę , aby ugas ić p ragn ien i e i zginął w je j n u r t a c h ; od 
n iego rzeka o t r zyma ła nazwę Mołdayyy, a od rzek i kraj cały 
Mołdawią n a z w a n o . T a k więc Dragosz pieryyszym został Mołda-
wian inem i w y b u d o w a ł najs tarszą wioskę, k tórą n a pamią tkę t ego 
zdarzen ia „Bouren i " n a z w a n o ' . Z n i ema łym p o e t y c z n y m wdzię
k iem opisuje Cost in za łożenie drugiej yvsi Mołdawskie j , zwanej 
„ J a c k a m " : 

. . . Dragosz upat ruje 
Dalej miejsca każdego i wszędzie lustruje 
Położenia, — aż widzą dym siwy do góry 
Z rana przy cichej zorzy słupem prosto w chmury 
Pnie się: stali zdumieni, na takich pus tyniach 
Ktoby mieszkał? Bez ognia dym w samych jaskiniach 
Nie bywa. Na dym pros to idą niezmrużeni ; 
Spadają na powtórną rzeczkę, nawróceni 

Żubr nazywa się po rumuńsku bour. 
24* 
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Dymem, a nad nią widzą przelaski okrągłe 
I w resołe; zarazem gdzie te dymią węgle 
Obiegają ten gaik, a drudzy dochodzą, 
Staruszka zgrzybiałego w pasiece nachodzą. 
A on ule nakrywa, i koło nich chodzi, 
Czegoby t am poprawić, czy sporo wywodz i 
K t ó r a ma tka swe pszczółki, lub prą tków poprawia, 
Lub im ambrowy woszczek zdziera a ich wznawia 
Do pilniejszej roboty. 

Łatyyo zrozumieć p rzes t r ach starca, k t ó r y od d a w n a sam 
tu mieszkał i n ikogo z ludzi n ie widział . P o d ługich t r udach 
dowiedziel i się od n iego, że j e s t on R u s i n e m i że n a z y w a się 
J a c k i e m z Sn ia tyna . 

Od kilka lit zajszowszy t u t pasiczku maju, 
A nikoho oprócz was teper ne wydaju. 

Dragosz opisał m u obecne położenie a Jacek , zachęcony 
j e g o obietnicami, wrócił się do Sn ia tyna , p rzywiód ł z sobą swych 
k r e w n y c h i za łożył wieś J a c k a n i , drugą najs tarszą wieś w Moł
dawii. W i o s k a ta zamieni ła się z czasem n a mias to Suczawę, 
t a k n a z w a n e od kuśn ie rzy węgierskich (ssócs = kuśnierz) . Powol i 
więc za ludni ł się cały k ra j . Dragosz zamieszka ł między d w o m a 
rzekami, R e p e d e a i L i m p e d e a ; Mołdawia, j a k uczy t radycya , roz
siadła się między Dnies t rem, Morzem C z a r n e m i Duna jem, R u 
m u n i zajęli p łaszczyzny, a Rus in i miejsca więcej gó rzys t e około 
Czerniowiee, Chocimia i t. d. 

Żadnego pańs twa nie masz, żeby wraz tak nagle 
Osiadło w swych granicach, i j ak prędko żagle 
Sprawny okręt podnosi , lub powódź przypada 
Na potokach podgórnych, wne t prędko i spada: 
P o d o b n y m i t e ziemie sposobem osiadły... 

T y m c z a s e m uformowało się i d rug ie p a ń s t w o między D u 
najem, S e r e t e m i górami , t j . Mul tany . Zawiązek tej części pań
s twa rumuńsk i ego był nas tępujący. Książę Mul tan , mieszkając 
jeszcze yv Fege ra szu , dał swej ob lubien icy pierścień, prosząc, 
aby w raz ie p o t r z e b y z swem dziecięciem i s y g n e t e m do n iego 
się udała . Oblubienica zabra ła po p e w n y m czasie swe dziecię, 
Negru ła i wraz z b r a t e m poszła do księcia. Zmęczen i zasnęl i 
w ę d r o w c y w drodze, a m a ł y ch łopczyna bawi ł się pierścieniem, 
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g d y nag le z pobl iskiego drzewa k r u k zleciał, p ierścień porwał , 
po łkną ł i n a nowo na drzewie siadł. Zap łaka ło p rzes t r a szone 
dziecię, m a t k a się zbudz i ła i z rozpaczą spost rzegła , że zg ina ł 
pierścień, j e d y n y znak, po k t ó r y m m o g ł a być poznaną. Brat , 
widząc n iebezp ieczeńs two , napiął łuk, zabił kruka , a n a m a c a w s z y 
pierścień w szyi p t a k a , zabra ł go z sobą i j u ż wesel i podążyl i 
r azem do księcia. Książę przyjął żonę z radością, synoyyi dał t y t u ł 
„yyajda" i zrobił go później ks ięc iem Pege ra szu . Od t ego czasu 
h e r b e m Mul t an j e s t k ruk . P o d o b n i e j a k Dragosz , zaludni ł Neg ru ł 
w k ró tk im s tosunkowo czasie z iemię naddunajską: 

Spokojnie , ale s ta le rozwijała się Mołdawia, wielu książąt 
zas iadało na je j t ronie , aż kolej wreszcie przysz ła n a A l e k s a n d r a 
D o b r e g o . Mona rcha ten podniós ł kraj wysoko , a chcąc zorgan i 
zować kler, pos tanowi ł nawiązać s tosunki "z K o n s t a n t y n o p o l e m . 
P r o j e k t się nie udał , g d y ż cesarz znajdował się podówczas wraz 
z pa t rya rchą n a soborze yv F lo rency i . Aleksander , po radz iwszy 
się s tanów, wys ła ł k a n d y d a t ó w do k a p ł a ń s t w a do Serbii , gdz ie 
w Ohrydzie ich wyświęcono . W r a z z święceniami przynieś l i oni 
i j ę z y k serbski, k t ó r y odtąd w kościele i ak t ach oficyalnych 
p r a w o obywa te l s twa pozyskał . 

Odtąd cię już bezpiecznie odsyłam do twego 
Czytelniku łaskawy, Kromera , Bielskiego, 
Stryjkowskiego Litwina, świeżo Piaseckiego. 
K tó rym skryptorom siła winni Mołdawowie... 
Ze mnie dosyć i tego na moje kłopoty, 
Bo wierszom zmysł wesoły dodaje ochoty. 
J a zniszczony ty rańs twy, aż i z mej ojczyzny 
Ustąpić z żalem muszę bez słusznej przyczyny. 

Słowami : Ad 31. 1). G., będącemi m o ż e reminiscencyą, wy
niesioną ze szkół jezuickich , kończy się poemat . 

H i s t o r y k mia łby tej poe tyczne j k ron ice Cost ina nie j e d n o 
do zarzucenia . W k w e s t y i założenia i pows tan ia obydwóch k ra 
j ó w dochodzi on wprawdz ie do t ych samych mnie j więcej wnio
sków, do k t ó r y c h dzisiaj h is toryą się skłania; mianowic ie p o 
czątek Mul t an odnosi do r. 1284, a Mołdawii do r. 1304. 

Blizko czterechset la t swych od Negruła liczą, 
Mołdawie nad t rzys ta lat ośmdziesiąt dochodzą. 
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Trudnie j j e d n a k przyjąć j a k o fakta h i s to ryczne całą np , 
opowieść o Dragoszu i Negrule , równie j a k i inne p o d o b n e szcze
góły poematu , k tó re Miron w dobrej wierze j a k o rzeczy p e w n e 
podaje . 

Nie chodzi n a m tu j e d n a k o yyierność his toryczną; opo
wieści te są p i ęknemi l egendami i dobrze się stało, że Miron j e 
spoży tkował ; os ta tecznie te na iwne l egendy ratują sławę j e g o 
poetycką. Nie da się bowiem zaprzeczyć , że większa część poe 
m a t u Cost ina j e s t sobie po p r o s t u r y m o w a n ą kroniką. N u ż y w niej 
j ednos ta jnośó i suche wyl iczenie zdarzeń, nudna , bez żadnego 
polo tu p roza i w treści i w wyrażeniach . Samo j u ż d rob iazgowe 
dowodzen ie umi łowane j tezy, że R u m u n o w i e „od R z y m u płyną", 
k tó re j e s t właściwie celem całego poematu , n ie ba rdzo się na
daje do p o e t y c z n e g o obrobienia . P e ł n o p rzy t em w kronice in
n y c h t a k ż e szczegółów, k tó re nic yyspólnego nie mają z poezya. 
P o u c z a nas p o e t a o rozpraszan iu się i łączeniu swego narodu , 
0 czasie, w k t ó r y m książęta o t rzymal i t y tu ły wo jewodów i h o 
spodarów, wywodzi , skąd pochodzą te n a z w y i co oznaczają, 
rozpisuje się n a w e t nad t em szczegółowo, j a k i k i edy j ę z y k ła
ciński zaczął się psuć, a r umuńsk i wytwarzać , p r z y c z e m nie b r a k 
ciekayyych może dla dzisiejszego czytelnika, ale wcale nie poe 
t y c z n y c h refleksyj z zakresu filologii. 

. . . Ten wiek korumpuje 
Język czysty łaciński. Czego nie popsuje 
Czas za długiem! wieki! Już gdzie trzeba deus 
To zeu, albo dumnezea, al meu- zamiast meus. 
Taki mowy uszczerbek: gdzie caelum to cerid 
Homo — omul, frons - frunte, angelus — dngerul. 
Żadnych jednak słów niemasz, żeby lubo przodkiem 
Lub ostatkiem nie wspomniał, albo samym środkiem 
Swojej najpierwszej mowy. Stoją jedne w cale: 
Barba — barba, tak luna — drugie bardzo w małe 
Eóżnią się . . . 

P r z y t e m n a p o t y k a się w poemac ie Mirona r zeczy n i e smaczne 
1 t rywia lne , j a k np . opis choroby, k tó ra była p rzyczyną śmierci 
Tra jana (dyzenterya) , albo unoszenie się nad ową szczęśliwą 
epoką z ło tego wieku : 
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Kiedy świat jeszcze nowy. wolny od humorów 
I swądów zaraźl iwych i rozgniłych zborów 
Chorób żadnych nie czynił w śmiertelnych na turach 
Ani febr w ciałach ludzkich, ni wrzodów na skórach. 

Jeszcze więcej m o ż n a b y wyna leść t ego rodza ju us tępów, 
k t ó r e nie dodają k ron ice ani siły, ani wdzięku. 

Są też w poemacie l iczne b łędy i b r a k i j u ż t o p o d wzglę 
d e m formy poe tyck ie j , j u ż t o pod w z g l ę d e m samej poprayyności 
j ęzyka . 

R u m u ń s k i w y d a w c a dzieł M. Costina, p . Urekje , zacy to 
w a w s z y j e d e n z l epszych u s t ę p ó w kroniki , t aką czyni u w a g ę : 
„Z t ego wzoru k a ż d y może się p rzekonać , że z współczesnych 
Mironowi polskich poe tów, j a k i m i byl i Zimorowicz , Gawiński , 
Opaliński , T w a r d o w s k i i t. d. n i k t nie p rzewyższy ł go czystością, 
e legancyą i śmiałością". 

Chętn ie p rzychy l i l ibyśmy się do t ego zdania, g d y b y cały 
p o e m a t by ł nap i sany t y m samym j ęzyk iem i odznacza ł się tą samą 
siłą, j a k a cechuje p r zy toczony us tęp . Lecz n ies te ty t ak nie jes t . 
R y m i r y t m są często t ak n ieodpowiednie , j ę z y k t ak n ieraz za
wiły i c iemny, że ty lko z kon t eks tu domyśleć się można , co 
właściwie chciał Cost in powiedzieć , i nie ws tydzę się p rzyznać , 
że czasami chcąc t reść zrozumieć , musia łem się uciec do rumuń
skiego t łumaczen ia p. Haszdeu . A i on, choć znakomi ty znawca 
j ę z y k ó w słowiańskich, p rzyznaje , że n ieraz mógł się sensu ty lko 
domyśleć . 

B ą d ź m y j e d n a k wyrozumia l i . T e rzeczy pisał przecież R u 
mun , i to w t y m wieku , k iedy poe tyck i j ę z y k polski n a w e t 
u k ra jowych naszych poe tów nie osiągnął j eszcze szczytu wy
doskonalenia . K t o wie zresztą czy te b ł ędy i b r a k i j ę z y k o w e , 
k tó re wytknę l i śmy, zna jdowały się w orygina le . P r z e p e ł n i o n e 
j e s t wprawdz ie n iemi bukaresz teńsk ie wydan ie dzieł Mirona, za
równo j a k i k r a k o w s k i rękopis . Ale os ta tecznie nie j e s t do
s ta tecznie s twie rdzonem, czy krakoyyski rękopis j e s t w rzeczy 
samej au tografem Mirona. W k a ż d y m razie u d e r z a nas szcze
gół, że w m o w a c h polskich Costina, a t akże w p roza icznym 
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wstęp ie i d o d a t k u do k ron ik i j ę z y k polski o wiele j e s t czyst
szym i poprawnie j szym. 

Bądź co bądź, biorąc p o e m a t n a w e t w tej szacie, w jak ie j 
go dziś pos iadamy, obok w y t k n i ę t y c h j u ż b r aków, p rzyznać m u 
m u s i m y n ie jedne piękność . J a k miłe np . n a czy te ln iku robią 
wrażen ie owe zes tawiania minionej świetnej przeszłości ze smu
tną teraźniejszością , k tó re raz po raz n a p o t y k a m y w kronice , 
a z k tó rych k i lka j u ż poznal i śmy. K i e d y wspomina o owych 
po t ężnych z a m k a c h i g rodach , dodaje : 

Teraz w ruinach stoją, żal wspomnieć o Boże! 
Bied naszych od poganów kto wymówić może? 

i n i że j : 
Boże mój niedościgły, czy j e s t jeszcze j aka 
Nadzieja w tem, czy zginiem już i do osta tka? 

B a r w n e m i epizodami ( jak np . o pows tan iu n a z w y Seretu) 
a nieraz ca łym szeregiem ba rdzo u d a t n y c h p o r ó w n a ń umie on 
p r ze rywać i u rozmaicać b i eg nużący i j e d n o s t a j n y opowiadania . 
P r z y t a c z a m tu dla p r z y k ł a d u yystęp do drugiej części: 

J a k wspaniałe s t ruk tu ry na swych fundamentach 
Są mocne, tak i trwają w swych apar tamentach 
Labi ryn ty ; tak kwitną, j ak mają dozory 
Owocorodne sady; tak role komory 
Napełniają obficie, j a k pracowitego 
Miewają gospodarza, dozorcę sprawnego; 
J a k okręt morski płynie, kiedy ma dobrego 
Nauklera, s tado wcale zaś nieospałego 
Pas te rza : t ak i pańs twa w osobie jednego 
Króla stoją w całości, za rządem którego 
Rosną w siły królestwa, szerzą swe granice.. . 

Samo rozdzie lenie p rzedmio tu na t r zy części: p r z y g o t o 
wanie , walka , zwycięs two j e s t ba rdzo log icznem a zyskuje n a 
war tośc i p rzez to, że k a ż d y us t ęp kończy się j ak i emś silniej-
szem zdan iem, głębszą j a k ą ś myślą. Część t rzec ia zaś, j a k to 
z t reści poznać m o ż n a , p r zedewszys tk i em pięknością się oznacza. 
L e g e n d y owe o D r a g o s z u lub N e g r u l e tworzą p rawdz iwie skromną 
a j e d n a k wdzięczną idylę, pe łną p ro s to ty i wdzięku . Wreszc i e prze
bi ja w całym poemacie g ł ębok i duch re l igi jny i wiara w Opatrz
ność Bożą, k tó ra p a ń s t w a m i rządzi i od k tóre j kró lowie zależą. 
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Zostaje j eszcze do omówienia dołączony do p o e m a t u do
datek, nap i sany przez Cost ina również po polsku. Opisuje w n im 
p o e t a w e w n ę t r z n e u rządzen ia Mołdawi i i Mul t an j a k o t o : h ie 
ra rch ię duchowną, senat , u r z ę d y dworskie i z iemskie, yyreszcie 
powia ty kraju. 

W i e l e c iekawych szczegółóyy p rzynos i t e n doda tek ; n ie
k tó re z nich opisuje n a w e t b a r d z o żywo i p las tycznie . Między 
innymi pisze Costin, że Mołdawia za j e g o czasów oprócz cz te
rech b i skupów schyzmatyck ich . miała j eszcze b i skupa katol ic
k iego z r ezydencyą w Bąkowie ; j u r y s d y k c y a t ego p ra ł a t a roz
ciągała się aż n a B u d z i a k a „za dayynych a p o d o b n o roz t ro 
p n y c h hospoda rów" , miał on pod sobą t r zech w ł a d y k ó w i za
siadał yv senacie obok met ropo l i ty . 

Niemniej c i ekawym j e s t rozdział , w k t ó r y m nas zapozna je 
z s ena t em świeckim. Mówi t am o wie lk im logofecie czyli kan 
clerzu, k t ó r y nosi w czasie swego u r zędowan ia laskę zieloną 
w złocis to-żół te kos tk i ; o h e t m a n i e wielkim, pos ługującym się 
w senacie laską czerwoną, z ło tem przepla taną , w obozie zaś bu 
z d y g a n e m ; o mar sza łku z laską srebrną, o k o w a n ą — j e g o r u m u ń 
skie imiępostelnic w y p r o w a d z a od polsk iego p o ś c i e l , pon ieważ 
„ j e m u wnijść wolno, choćby hospoda r jeszcze nie by ł ub rany , 
i wolno m u wnijść, choćby nie by ł w o k o w a n y " — ; o mieczn iku 
czyli spa ta rze wielkim, przywdzieyyającym z ło togłową suknię ; 

0 podczaszym, k t ó r y „ w festwitatibus u s tołu hospodarsk iego w kaf
t an ie z ło tog łowym, Mtajką czerwoną p r z e p a s a n y m assistit i u s tołu 
p ie rwszy kiel iszek na lewa, bo p o t e m k u p a r alias cześnik lioc 
officium exercet. D o j e g o u rzędu ko tna r sk ie s ta ros two należy. Gon-
reniunł rebus nomina saepe suis, bo t a m ż e i wino naj lepsze się 
rodz i " ; o p o d s k a r b i m czyli wis te rn iku , k t ó r e g o u rząd ba rdzo 
trafnie cha rak te ryzu je „us tawicznie curae illius sollicitant animum" 
1 t. d. 

Z p o m i ę d z y urzędnikóyy, k t ó r z y ty lko w b a r d z o w a ż n y c h 
w y p a d k a c h w radz ie zasiadali , in teresuje najwięcej a rmasz wielki, 
do k t ó r e g o „należą tuie a lbo buńczuk i tu reckie i z iemskie, k tó re 
za h o s p o d a r e m noszą. T u r m y i więźniowie przez całe p a ń s t w o 
od j e g o dyspozycyi dependent. Nie ża r t do kogo hospoda r go 
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pośle ; on z d e k r e t ó w i śmierć egzekwuje , d la tego słusznie może 
się n a z y w a ć po polsku i n s t i g a t o r " . 

Opisaniem urzędów ziemskich i powia tów, czy to do kraju 
należących, czy też p rzez T u r k ó w zabranych , kończy się polski 
u twór Mirona b 

P o b i e ż n y nasz szkic dob iega do końca . P o z w o l i m y sobie 
t y lko n a pa rę j e szcze słów. 

B y w a to n ieraz losem poetóyy i p isarzy a j eszcze częściej 
ludzi odgrywających w y b i t n e role w życiu publ icznem, że współ
cześni nie oceniają na leżycie ich zas ług a czasem n a w e t obrzucą 
ich pamięć k rzywdząeemi za rzu tami . Ten sam los spo tka ł i Mi
r o n a Costina. Z j e g o imien iem złączono miano zdrajcy, i n ieraz 
z łorzeczono j e g o pamięci ; p i sma j ego zna ł chyba h i s to ryk a i on 
z n iedowierzan iem do nich zaglądał . N a s z y m dopiero czasom 
d a n e m było oczyścić pamięć Mirona i p rzeds tawić go w właści-
w e m świetle. Dzisiaj poezya r u m u ń s k a opiewa tego , „k tó rego 
ręce ka jdanami skute , pisały o cnocie i boha te r sk i ch czynach 
p rzodków" , a w t r ag icznem j e g o życiu i śmierci znajduje p rzed
miot do r z e w n y c h balad i romansów i z boleścią się p y t a : 

Zawszeż Mołdawio, ojczyzno droga , 
Bezwinnie ginąć mają t w e syny? 
Zawszeż zwyciężać będzie złość wroga, 
Niezasłużone zbierać wawrzyny? 2 

His to rya bada j e g o życie i pamięć p r z e k l e ń s t w e m obcią
żoną z oszczers tw oczyszcza; a rcheolog poszuk iwał n i edawno 
g r o b u i p r o c h ó w poe ty a k iedy j e znalazł , cieszyło się n iemi 
społeczeńs two j a k na rodową relikwią. 

Ośm j u ż la t minęło od chwili, k iedy ul icami J a s s uroczy
s ty przec iąga ł orszak. Szumiały chorągwie, lśni ły się ba rwne 
m u n d u r y wojska i n a r o d o w e stroje bojarów. W ś r ó d ulic i do
m ó w p r z y b r a n y c h w kob ie rce i zieleń i gęs to obsadzonych pu-

' Tłumaczył dodatek na rumuńsk ie p. Koźlinski, pułkownik i inży
nier, słabo i błędnie; język ojczysty ulatuje widocznie powoli z pamięci 
i serca t łumacza. 

2 Esecutarea fratilor Costinesti. Din Almanah pentru Romani pe 
1857, Jasi . Tipografia Bnciumulul Roman. 
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blicznością, ciągnął t e n pochód n a dzisiejszy plac t ea t ra lny , na 

k t ó r y m kosz t em pub l i cznym wznies iono b r o n z o w y posąg p ie rw

szego h i s to ryka i na j lepszego syna ojczyzny. W y s o k i p o s t u m e n t 

mieści po bokach sceny ważnie jsze z życia Mirona, wś ród k t ó 

rych j e d n a p rzeds tawia p o e t ę odczy tu jącego polski swój u t w ó r 

p r z e d kró lem Sobieskim i j e g o dyyorem. W ś r ó d l icznych wień-

ców z łożonych u s tóp posągu widz iano też yyieniec P o l a k ó w 

rumuńsk ich , j a k o wyraz yydzięczności należnej temu, k t ó r y w o to

czeniu Polsce n i echę tnem a nieraz wrogiem, miał o d w a g ę sym-

p a t y e swoje dla Po l sk i g łośno yyyznawać i uwieczn ić j e nayyet 

polskim p o e t y c z n y m u t w o r e m '. 

Wiktor Wiecki. 

1 D w a polskie l isty Mirona, i j eden syna jego Mikołaja, odpisane do
kładnie z oryginałów, znajdujących się w Archiwum Szczuki, o t rzymałem 
w ostatniej chwili od pana Fr . Kluczyckiego, k tóremu za tę niezwykłą 
uprzejmość składam na tem miejscu serdeczne podziękowanie. Szczegóły 
w Jistach tych zawar te nie zmieniają w niczem poglądów, wyrażonych w mej 
pracy; są tylko nowem ich poparciem i dopełnieniem. Lis ty Mirona, pisane 
były do Ant. Stan. Szczuki, sekretarza króla J a n a I H . i regenta jego kan-
celaryi: p ierwszy (Archiw. Szczuki, vol. 10, l ist 145) nie ma daty, ale zdaje 
się pochodzić z r. 1684, drugi (Arch. Szczuki, vol. 15, list 240) nosi datę 
6 8-bris 1685 r. Obydwa dowodzą, że Miron Costin pozostawał ze Szczuką 
w blizkich s tosunkach: nadto z drugiego dowiadujemy się, j ak życzliwie 
donosił on dworowi polskiemu o ruchach wojsk tureckich i ta tarskich, i że 
w jesieni 1685 r. przebywał jeszcze w wiosce Daszawie (koło Stryja?), gdzie 
go „Pańska clementia J . Kr. Mści P a n a Mscwego z dziatkami... przytuliła". 
L i s t Mikołaja Costina, pisany z J a s s do Marcina Kątskiego, przebywającego 
wówczas w Kamieńcu, nosi datę -29 O-bris (prawdopodobnie st. stylu) I705r. 
(Arch. Szczuki. vol. 5, list 3-2). Mikołaj poczuwa się do obowiązku złożyć 
Kontsk iemu r p o w i n n a weneracyę" , bo żyje m u jeszcze w pamięci „pro-
pensissima vołuntas W M W M . P a n a przeciwko ś. p. nieboszczykowi rodzicowi 
mojemu, Imci P a n u Mironowi Kos tynowi , Logofetowi wielkiemu tutecznej 
ziemi, którą jako zawsze dulci memoria recolo, tak się do podobnej ku sobie 
uniżenie wpraszam". 



SADOWNICTWO NA ŻMUDZI. 

I. 

Dzień 25 czerwca (6 lipca) 1840 r. by ł os ta tn im dniem Sta 
t u tu L i t ewsk iego i starej organizacyi sądownic twa cywi lnego; t ego 
dnia przes ta ły is tnieć sądy g łówne, g rodzkie i podkomorsk ie , t egoż 
dnia zniesiono u r z ę d y podkomorzych , komorn ików, woźnych , cho
rążych i t. d . ' . Opowiadano mi, że w Pon iewieżu os ta tn i pod
komorzy , z łożywszy swój urząd, zemdlał . W o g ó l e zniesienie da
w n e g o sądownic twa i zamiana S t a t u t u L i t ewsk iego zbiorem p r a w 
rosyjskich odbyła się wś ród powszechnego żalu i g łośnych skarg . 
Sz lachta po lska nie zdoby ła się n a żaden k rok s tanowczy, t y l k o 
p rzez us ta Rzewusk i ego złożyła Mikołajowi I. w imieniu s t anów 
por tuga l sk ich podz iękowan ie u roczys te za nadan i e nowych praw,, 
ale sz lachta ma ło ruska zaniosła podan ie do t ronu , prosząc o za
chowanie S ta tu tu . Miłościwie pozos tawiono je j p r a w o familijne, 
s ta tu towe, tak, że w chwili obecnej szlachtę gubern i j czerni -
choyyskiej i poł tawskie j nie obowiązuje p rawo famili jne ogólne.. 
Rzeczywiśc ie żal ów by ł s łuszny; bo zamias t sądowmictwa swoj 
skiego, acz j u ż ba rdzo wadl iwego , o t r zymal i śmy obce, s tokroć 
gorsze , po ta jemne , inkwizycyjne , zupełnie za leżne od admini -
stracyi, a w d o d a t k u odbywające się w j ę z y k u obcym. 

1 „Pełne zebranie p raw" , nr. 13591, tom xxv. 
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W chwili u tworzen i a gube rn i i kowieńskiej zo rgan izowano 
izbę krymina lną w Kownie , k tórą składali prezes , wice-prezes 
i dwóch asesorów, w y b i e r a n y c h przez sz lachtę z poś ród g r o n a 
osób, pos iadających census ma ją tkowy oraz r a n g ę (o wyksz ta ł 
ceniu p rawn iczem nie było nawe t mowy) . Oprócz t ego is tn ia ła 
kance la rya , z łożona z sekre tarza , pro tokol i s ty , reg is t ra tora , ar
chiwisty i i n n y c h u r z ę d n i k ó w sądowych. B y ł t o sąd drugiej in-
stancyi , k t ó r e m u p o d l e g a ł y wszys tk ie sądy powia towe , mag i s t r a t 
miejski yv Kownie , t. zw. r a tusze yv mias tach powia towych oraz 
sądy sumienia w K o w n i e (sowiestnyj sud), s łowne i s ierockie 
w mias tach powia towych . Sądy poyyiatowe składały się z sędziego, 
t r zech asesorów, sekre ta rza i kance l i s tów; sędziego i dwóch ase
sorów wybie ra ła n a se jmikach szlachta . P r z y sądach p o w i a t o w y c h 
is tniały t. zw. opieki sz lacheckie , składające się z mar sza łka 
szlachty, sędziego powia towego i dwóch asesorów szlacheckich; 
mia ły one yyłasną kance la ryę . Mag i s t r a t miejski w K o w n i e oraz 
ra tusze w mias tach poyyiatowych składały się z bu rmi s t r za i cz te
rech r a tmanów, mia ły syyoje kance la ryę , z łożone z sekre ta rza 
i kancel is tów. P r z y nich też i s tn ia ły sądy s łowne i s ierockie. 
Sąd sumienia w K o w n i e składał się z j e d n e g o sędziego, obie
r a n e g o przez szlachtę , oraz 6 asesorów, po dwóch od szlachty, 
kup iec twa i chłopów. Oprócz t ego is tn ia ła j eszcze w K o w n i e 
izba sądowa cywilna, k t ó r a sk łada ła się z prezesa , wice-prezesa , 
asesora od k o r o n y i dwóch od sz lachty ; mia ła ona n a d e r l iczną 
kance la ryę , ale rozs t rzyga ła ty lko sp rawy cywilne. 

K o m p e t e n c y a t ych l icznych sądów n i g d y n ie by ł a ściśle 
określona, tak, że ba rdzo często pows tawa ły z t ego p o w o d u 
spory n ieskończone , t rwające la ta całe; oprócz t ego n i ek tó re 
s tany, np . miejskie, mia ły swoje sądy własne, n iek tó re też sp rawy 
rozs t r zygano w sądach wyłącznych ; t ak n p . w Bos ien iach i w Tel -
szach p r z y mie jscowych sądach powia towych is tn ia ły osobne 
wydz ia ły dla sp raw p rzemytn iczych . K o m p e t e n c y i sądów p o 
wia towych pod lega ły wszys tk ie sp rawy k a r n e i cywi lne wszys t 
k ich s t anów oprócz k u p c ó w i mieszczan , ob la towanie ak tów 
p rawnych , in t romisye , sądownic two ochronne , rozs t rzygan ie spo
r ó w hand lowych , n iek tó re czynności ściśle pol icyjne lub obra-
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cbunkowe, np . r ewizya kas r ządowych i t. d. W o g ó l e m o ż n a p o 
wiedzieć, że n i k t n i g d y nie wiedział, j aką j e s t k o m p e t e n c y a są
dów powia towych . Opieki szlacheckie, p r zy n ich istniejące, za j 
m o w a ł y się s ierotami sz lacheekiemi i ich mieniem. Mag i s t r a t 
miejski i r a tusze roz s t r zyga ły wszys tk ie sp rawy cywilne i k r y 
mina lne k u p c ó w i mieszczan; sądy s łowne roz s t r zyga ły u s t n i e 
wszelkie spory i za ta rg i pomiędzy k u p c a m i i rzemieś ln ikami , sie
rockie zaś op iekowały się mien iem i osobami sierot, na leżących 
do s t anu mie jsk iego. D o i zby sądowej k rymina lne j w K o w n i e 
na leża ła r ewizya sp raw k rymina lnych , r oz s t r zygn ię tych w sądach 
pierwszej ins taneyi , ska rg i incyden ta lne , dochodzenie w sp rawach 

0 przestępstyya s łużbowe oraz wszelkie inne sp rawy k r y m i n a l n e 
bez wyją tków żadnych ; do niej też na leża ły sp rawy o bezp raw
nych sprzedażach włościan poddanych , tudzież s a m o w o l n y m p o 
dziale rodz in włościańskich. W y r o k i t ego sądu nie by ły osta
teczne , n i ek tó re u l ega ły rewizy i s ena tu rządzącego , n iek tó re zaś 
za twierdzeniu p . guberna to ra , n a inne na tomias t m o ż n a było za
nosić skarg i apelacyjne. Sądowi sumienia pod lega ły wszys tk ie 
sprayyy o przestępstyya, spełnione p rzez yyaryatów, g łuchon iemych 

1 t. d. oraz sp r awy o czary, „ponieważ zayyierają one g łupo tę , 
oszustwo i c i emno tę " (pojeliku onyja zakluczajut u siebie głupiost', 
obmuni i niewieźestwo), o zn iewagę rodziców i t. d.; sp r awy ma
j ą tkowa pomiędzy rodz icami a dziećmi też pod lega ły j e g o kom-
petencyi . 

W ł a d z a adminis t racy jna posiadała wp ływ p r z e w a ż n y : do 
g u b e r n a t o r a na leża ł n a d z ó r nad sądownic twem całem, n a w e t 
z p r a w e m rewizyi ins ty tucyj sądowych; za twierdza ł on b a r d z o 
dużo yyyroków sądów krymina lnych , pos iadał n a w e t p rawo ła
godzić yv n i ek tó rych okol icznościach kary , wyznaczone przez 
sądy; od n iego b e z w a r u n k o w o zależały też sp rawy cywilne, 
yy k tó rych uczes tn iczył skarb pańs twa. Dochodzen ie sądowe na
leżało do policyi, zupełn ie zależnej od gube rna to ra , p r ze to miał 
on p rawo naznaczać dochodzen ia doda tkowe , n a w e t u m a r z a ć 
n ie ty lko ś ledztwa, ale i sp rawy wszczęte, słow rem, o niezależności 
sądownic twa nie mog ło być ani m o w y nawet , t e m bardz ie j , że 
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wszyscy u rzędn icy sądowi, n ie wyłączając n a w e t ob iera lnych , 
mogl i być yy każdej chwili usunięc i p rzez gube rna to r a . 

Oprócz t ego dla n a d z o r u ogó lnego nad u r z ę d a m i admin i -
s t racyjnemi i sądami istniał p r o k u r a t o r gubern ia lny , a p r zy n im 
dwóch „s t rapczych" , j e d e n dla sp raw skarbowych , d rug i dla k ry 
mina lnych ; w k a ż d y m powiecie też był s t r apczy powia towy . D o 
s t rapczych należał też dozór nad więźniami. ' 

W tej całej o rgan izacy i sądowej widz imy n ies łychaną p s t ro -
ciznę i b r a k j ednośc i : j ednocześn ie z sądami no rma lnemi działa ły 
sądy nadzwycza jne , w y z n a c z o n e dla spraw, miejsc i osób okre 
ślonych, co j uź samo przez się gma twa ło k w e s t y ę kompe tency i , 
k tó ra zresztą n i g d y nie zosta ła ściśle określoną dla sądów p o 
szczególnych. Za leżność sądownic twa od adminis t racyi pozbawia ł a 
j e wszelkiej samodzie lności i s tanowczości , zmuszając s tosować 
się do pog lądów guberna to r sk ich . B r a k samodzie lności s tworzył 
oryginalną formę „wyczek iwania u k a z u n a ukaz" , oraz nies ły
chaną przewlekłość , d rob iazgowość i formal is tykę. Czasem sp rawy 
wlokły się p rzez la ta całe, często zaś n a w e t nie m o g ł y dobiedz 
do k o ń c a yyłaściwego. Skład osobis ty sadowników by ł o p ł a k a n y 
i n a d e r n ie l iczny; census umys łowy nie istniał, p rze to o wyksz ta ł 
ceniu szerszem, a t embardz ie j p rawniczem, nie było mowy. T u 
też dodać na leży n ies łychane łapownic two, ó k tó rem dotąd krążą 
całe l egendy ; i rzeczywiście , wszys tko m o ż n a było zrobić . J e ś l i 
sędziowie obieralni nie bra l i ł apówek, to j e d n a k zawsze k ie ro
wal i się pobudkami , k tó re nie mia ły nic wspó lnego ze sprawie
dliwością; bez szerszego wyksz ta ł cen ia umys łowego , bez znajo
mości prawa, n a w e t ba rdzo często i j ę z y k a u rzędowego , pe łn i 
up rzedzeń z iemiańsko-sz lacheckich , z konieczności rzeczy musiel i 
za leżeć od sekre ta rza sądu, k t ó r y posiadał zwyk le r u t y n ę urzęd
niczą i niejaką zna jomość p rawa ; bez sekre ta rza sąd nie m ó g ł 
ani poruszyć się. Sek re t a r z fak tycznie n a w e t dyk towa ł sędziom 
wyroki , ci zaś podpisywal i . B o z u m i e się, sprzedajność p a n o w a ł a 
niepodzielnie . W a r t o też zauważyć , że w y n a g r o d z e n i e u rzędn i 
k ó w sądowych było śmiesznie małem, np . sekre tarz sądu powia
towego do r. 1850 pobiera ł 10 rubl i miesięcznie, p o t e m zaś 24 rub . ! 
Mimo to j e d n a k umiel i żyć ba rdzo dobrze i sk ładać n a w e t fundusze! 
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W T szakźe na jwiększe b rak i owego sądoyynietwa w y s t ę p o 
wa ły w sprawach k a r n y c h : dochodzenie sądowe (śledztwo) na le 
żało do u r z ę d n i k ó w pol icyjnych, k t ó r z y zwyk le nie posiadal i 
żadnego wyksz ta ł cen ia p r a w n e g o ; dodać tu na leży, że poz iom 
ich umys łowego i m o r a l n e g o rozyyoju był b a r d z o nizki . Mimo 
to j e d n a k w y r o k musia ł opierać się n a t y m m a t e r y a l e fak tycz
nym, k tó r ego dos ta rczyło ś ledztwo, bo sąd n ie m ó g ł ani p r ze 
prowadz ić własnego dochodzenia , ani n a w e t widzieć oskarżonych^ 
P r a w o nie ufało sędziom, k rępu jąc ich dzia ła lność teoryą dowo
dów fo rmalnych , k t ó r y c h czerpać na leża ło z dochodzenia , p rze 
p r o w a d z o n e g o p rzez u r z ę d n i k ó w pol icyjnych. 

R o z u m i e się — w tych w a r u n k a c h sądownic two całe było 
n iczem i n n e m , j e n o ty lko pa rodyą w y k o n y w a n i a sprawiedliwości , 
siecią pajęczą, w k tóre j ł apa ły się muszki d r o b n e lub głupie , 
bo mądre lub wielkie zawsze ją m o g ł y p r z e r w a ć ; faktycznie lu
dzie bogac i i możn i cieszyli się zupełną n iemal bezkarnością.. . 
W e d l e podania , t ak i ks . Ogiński móg ł bezka rn ie pon iewierać 
chodaczkową bracią szlachtą, chociaż zdarza ło się niekiedy, że 
t r adycy jna sol idarność zaśc ianków i okolic sz lacheckich bra ła 
g ó r ę : bracia, nie pyta jąc o sądy, sami wymierza l i sobie spra
wiedliwość. 

W r. 1861 było- d o k o n a n e polepszenie znaczne n a zasadzie 
p r a w a z dnia 28 g rudn ia 1860 r.: dochodzenie w sp rawach ka r 
n y c h zostało odeb rane policyi... Na m o c y t ego p r a w a p rzekazano 
j e o sobnym u r z ę d n i k o m sądowym, sędziom śledczym, mianowa
n y m przez min i s t r a sprawiedliwości , z a t e m zupełn ie n ieza leżnym 
od miejscowej w ładzy admin i s t r acy jne j ; w g u b e r n i i kowieńskie j 
u s t anowiono 20 r ewi rów sądowych. J ednocześn i e też u s t an o w io n y 
zosta ł osobny u r z ę d n i k sądowy z p r a w a m i wy ją tkowemi dla roz
s t rzygan ia sp raw o k radz i eżach koni . 

K r w a w e w y p a d k i 1863—1864 r. w s t r z y m a ł y wszelkie r e 
formy, w ich l iczbie re formę sądownic twa; wszakże zaraz prawie 
po s t łumieniu pows t an i a zbro jnego , bo j u ż 28 maja 1865 r., mi
n i s te r sprawiedl iwości poleci ł p rokura to rowi gub . kowieńskiej 
zeb rać dok ładne dane o działalności wszelkich sądów, oraz p rzed
stawić p ro jek t o rgan izacy i n o w y c h ins ty tucyj sądowych w myśl 
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u s t a w y z dnia 2 g rudn ia (20 l i s topada) 1864 r.; p ro jek t ów wi 
n ien on był u łożyć , zas iągnąwszy zdania p rezesów sądowych, 
marsza łków szlachty, cz łonków k o m i t e t u s t a tys tycznego i t. d. 

P r o k u r a t o r wywiązał się z t ego polecenia ba rdzo sumien
nie i dokładnie , pomimo okol iczności n a d e r n iep rzy jaznych ; nor 
m a l n y b ieg spraw z a t a m o w a ł y sądy wojenne , n i ek tó re archiwa 
by ły zniszczone w czasie walki orężnej , we wszelkich ins ty tu -
cyach r ządowych i sądach p a n o w a ł wielki nieład, wywołany wa
r u n k a m i ówczesnymi , zmianą u r z ę d n i k ó w i t. d. Sprawozdan ie , 
p rzes łane minis t rowi sprawied l iwośc i , zayyiera 540 a rkuszy l i to-
g ra fowanych ; obfituje ono w n a d e r c iekawe fakty. Okazało się, 
że yyśród wszys tk ich u r z ę d n i k ó w sądowych ty lko t r zech (proku
r a to r oraz prezesowie I z b sądowych, k rymina lne j i cywilnej) 
posiadal i wyższe wyksz ta łcen ie p r awn icze ; z pozos ta łych zaś ani 
j e d e n n a w e t nie ukończy ł g i m n a z y u m ; wśród 10 sędziów śled
czych nie by ło ani j e d n e g o p r a w n i k a skończonego , by ł na tomias t 
ap tekarz i nad leśn iczy i t. d. Sp rawozdan ie p rzypuszcza ło k o 
nieczność o twarc ia t rzech sądów okręgowych , mianowicie yv Kp-
yynie, Ros ien iach i Szawlach oraz zaproyyadzenia ins ty tucyj p rzy 
s ięgłych; czasowo radzi ło ono dozwol ić pos ług iwanie się w są
dach j ę z y k a m i : po lsk im i l i tewskim, acz w zakres ie szczupłym; 
znaleziono n a w e t lokale dla sądów przysz łych. W s z a k ż e w P e 
t e r s b u r g u pos t anowiono sprawę re formy zasadniczej odłożyć n a 
czas n ieokreś lony, lecz u z n a n o też, że dalsze i s tn ienie t ak iego 
s t anu rzeczy j e s t w p r o s t n iemożl iwem, p rze to p r a w o z dnia 
23 ( U ) paźdz ie rn ika 1865 r. n ieco przekszta łc i ło i polepszyło 
sądownic two: p rzedewszys tk i em I z b ę sądową k rymina lną i cy
wilną połączono w jedne pod nazyyą I z b y sądowej cywi lno-kry-
minalne j , w p r o w a d z o n o j a w n o ś ć pos t ępowan ia sądowego wraz 
z oskarżeniem i obroną, podnies iono znacznie s topień yyykształ-
cenia u r zędn ików sądowych, zwiększono gaże, dozwolono nie 
t ak j u ż p i ln ie p rzes t r zegać teory i d o w o d ó w formalnych i t. d. 
T a reforma częściowa, lubo d o k o n a n a w bardzo szczupłym za
kresie , dała j e d n a k r ezu l t a ty dość dobre ; un ieza leżn ien ie sądóyy 
od adminis t racy i miejscowej zachowało im pewną p o w a g ę oraz 
możność w y r o k o w a n i a wedle prawa, nie zaś zachc ianek g u b e r -

P . P . T . LIII . 25 
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natorskicłi. . . p rzyna jmnie j w teoryi . W oyyym też czasie znaczn ie 
osłabło ł apownic two; zasada równośc i yyszystkich w obliczu p r a w a 
zaczęła b y ć p r z e s t r z e g a n a pilniej niż p rzed tem. Mimo to ludność 
miejscowa z u p r a g n i e n i e m wygląda ła w p r o w a d z e n i a nowego są
downic twa wedle u s t a w z dnia 2 g rudn ia (20 l is topada) 1864 r.; 
n a w e t yyyżsi p rzeds tawic ie le adminis t racyi , j a k g e n e r a ł - g u b e r n a 
torowie P o t a p o w , A lbedyńsk i i Todleben , w n o w y c h sp rawozda
niach corocznych domagal i się reformy sądoyyej, ale d ługo j e szcze 
wypad ło czekać n a nie, zresztą porob iono w niej wyjątki, g d y 
zas tosowano do L i t w y . P r z e d e w s z y s t k i e m j e d n a k z re fo rmowano 
sądownic two n iższe : p rawo z dnia 5 l ipca (23 czerwca) 1871 r . 
nakaza ło w 3 gube rn i ach zachodn ich w p r o w a d z i ć sądy pokoju , 
wszakże z zas t rzeżeniem, że sędziowie pokoju , hono rowi i r ze 
czywiści, mają być mianowan i p rzez minis t ra sprawiedl iwości , 
k t ó r e m u k r o m tego pozwolono naw 7 et m i a n o w a ć n a te posady 
osoby nienaleźące do mieszkańców mie j scowych i n ieposiadające 
censusu mają tkowego . W ó w c z a s n a k a z a n o u t w o r z y ć osobne k o -
misye poyyiatowe pod p rezydencyą mar sza łków szlachty, z łożone 
ze sadowników i u r zędn ików admin i s t racy jnych ; n a nie w łożono 
obowiązek podzia łu powia tów n a rewi ry sądowe, w y n a j m u loka
lów dla sądów, u formowania l is ty osób, mających p r a w o zająć 
posady sędziów poko ju i t. d. Ich wnioski p rzeds tawiano g u b e r 
n a t o r o m , k tórzy , porozumiayyszy się z marsza łkami sz lachty , 
bu rmis t r zami i p rzeds tawic ie lami wyższej miejscowej w ładzy są
dowej , swe decyzye os ta teczne składali g e n e r a ł - g u b e r n a t o r o w i ; 
t en os ta tn i k o m u n i k o w a ł j e min i s t rowi sprawiedl iwości . Minis te r 
sprayyiedliwości, po rozumiawszy się z min is t rem spraw w e w n ę t r z 
nych , p rzeds tawi ł swój p ro j ek t do za twie rdzen ia D e p . Sena tu 
rządzącego. S e n a t za twierdz i ł podzia ł gube rn i i na 7 z jazdów 
okręgowych sędziów poko ju i 30 r ewi rów sądowych. P r a c e t e 
ukończono b a r d z o p r ę d k o : j u ż 1 kwie tn ia (20 marca) 1872 r. 
Sena t pos tanowi ł , że dn iem otwarc ia sądów p o k o j u m a być dz ień 
14 (2) kwie tn i a t egoż roku, ale rozkazu tego w y k o n a ć n ie m o ż n a 
było, bo t e rmin wyna jęc ia loka lów rozpoczyna ł się zwyczajowo 
od św. J e r z e g o t j . 23 kwie tn ia wedle s ta rego s tylu; z tej t o 
p r zyczyny sądy poko ju zos ta ły uroczyście o twar t e 8 maja (27 kwie -
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tnia) 1872 r.; p ie rwsze publ iczne , a zupełnie j a w n e pos iedzenie 
sądowe odbyło się 22 tego miesiąca. Rozumie się, z ap rowadze 
nie sądów poko ju zmusiło skasować wszelkie sądy inne, n iższe : 
s łowne i powiatoyye, bo m a g i s t r a t y i r a tusze oraz sąd sumienia 
w K o w n i e zos ta ły znies ione j u ż 23 paźdz ie rn ika 1865 r. J u ż 
27 s tycznia 1872 r. s ena t poleci ł min is t rowi sprawiedl iwości og ło
sić zniesienie sądów s łownych oraz w y p r a c o w a ć ins t rukcyę od
powiednią; to rozporządzen ie zos ta ło w y k o n a n i e m 11 lu tego 
t egoż roku. R e w i z y a d o k o n a n a w t y m czasie udoyyadnia aż n a d t o 
dobrze , czem by ły oyve sądy s łowne: w sądach s iadowskim, yyidz-
kim, szawelskim i wi łkomiersk im okazało się, że- n i ema umeb lo 
wania żadnego ; w poniewiezkim składało się ono z j e d n e g o k u 
fra, w k t ó r y m p r z e c h o w y w a n o sp rawy; zas tępował on też krzes ło 
dla sędziego; w ros ieńskim znalez iono obraz, krzes ło i stolik 
i t. d. Te fakty cytuję ze sp rawozdan ia u r z ę d o w e g o . 

P r z e d os t a t ecznem znies ieniem sądów p o w i a t o w y c h mini
s ter sprawiedl iwości poleci ł d w o m swoim u r z ę d n i k o m do szcze
gó lnych zleceń r ewizyę szczegółową, k t ó r a w y k r y ł a dz iwy: sp raw 
n ie rozs t r zygn ię tych okazało się 1580! Tę okol iczność p r o k u r a t o r 
gube rn i a lny w s ty lu u r z ę d o w y m t ak t ł umaczy ł : „w ogóle w są
dach powia towych sędziowie i asesorowie są ba rdzo mało uzdol
nieni , ba rdzo n iedbal i w spełnianiu swych obowiązkóyy s łużbo
wych... n iezupełn ie uczciwi. W wi łkomiersk im sp rawy rozs t r zyga 
ty lko j e d e n sędzia, ponieyyaż asesorowie są n iezdoln i do żadnych 
czynności ludzk ich z p o w o d u nadużyc ia t r u n k ó w gorących; w ro
sieńskim sędzia p i jak znany , a asesorowie ludzie ba rdzo ogra
niczeni . W poniewiezk im asesor z p o w o d u p i jańs twa doszedł do 
s t anu zupe łnego i d y o t y z m u " i t. d. W y k o n a n i e w y r o k ó w sądo
wych wołało o p o m s t ę do n ieba ; yv j e d n y m ty lko sądzie szawel-
skim okazało się 357 w y r o k ó w zapadłych , a n i e w y k o n a n y c h 
z p o w o d u niedbalstyya pol icyi! 

Rozumie się, ludność ode t chnę ła g łęboko, g d y sądy poko ju 
zaczęły działać prayvidłow ro; one to u rzeczywis tn i ły wielką za
sadę równośc i w obliczu p rawa , j awnośc i pos t ępowan ia sądo
wego . One to zaczęły rozs t r zygać sp rawy z taką szybkością, 
o jak ie j ludność mie j scowa nie mia ła pojęcia. Od chwd i zapro -

25* 
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w*adzenia sądów poko ju zn ika up rzedn ie ł apownic two, n ieskoń
czone p rocesowanie się z powodu z b y t u ins tancyj sądowych 
i t. d. R o z u m i e się, p o t e m s tan rzeczy pogorszy ł się znacznie , 
ale w p o r ó w n a n i u z u p r z e d n i m s t anem sądów niższych j e s t 
0 wiele, wiele lepiej . Organ izacya j e s t ba rdzo p ros t a : p ierwszą 
in s t ancyę s tanowi sędzia pokoju , drugą zaś, apelacyjną, ich zjazd; 
n a wyrok i z jazdu m o ż n a zanosić ty lko skarg i kasacyjne . Sądom 
pokoju podlegają wszelkie sp rawy cyyyilne, n ieprzewyźsza jące 
500 r., r e s ty tucye władania , pos t ępowan ia spadkowe i ochronne 
1 t. d., z ka rnych zaś te, za k tó re k a r a nie może przenos ić roku 
więzienia lub 5Ó0 r. g r zywny . S tanowią one osobną gałąź są
downic twa, niemającą nic wspó lnego z t. zw. sądownic twem 
ogó lnem na yyprowadzenie k t ó r e g o wypadło j e szcze czekać la t 12. 

W połowie 1883 r. zapad ła uchwała R a d y Stanu, n a k a z u 
j ąca wprowadz ić do 9 gubern i j zachodnich ogólne u s t a w y są
dowe bez ż a d n y c h ograniczeń, za tem sąd p rzys ięg łych i n ieusu
walność sędziowską. Z gubern i j wileńskiej , kowieńskie j , g r o 
dzieńskiej i mińskiej o rgan izowano ok ręg sądowy wileński ; zor
gan izowano I z b ę sądową w Wi ln ie i 4 sądy okręgowe, w "Wilnie, 
Kownie , Grodn ie i Mińsku. Osobne komisye p o w i a t o w e u łożyły 
l is ty osób, z poś ród k t ó r y c h przez losowanie miano wybie rać 
przys ięgłych, po 30 n a każdą k a d e n c y ę sądową. L u d n o ś ć mie j 
scowa z wielką niecierpliwością oczekiwała sądów przys ięgłych, 
k tó re zapewnia ły je j w p ł y w p o w a ż n y na w y m i a r sprawiedl iwości . 
Nieza leżność sądu od adminis t racyi , zupe łna j a w n o ś ć i publ icz
ność pos t ępowan ia sądowego, n ieusuwalność sędziów i yyogóle 
sadowników, ich n ieza leżność mate rya lna , wyksz ta łcen ie u m y 
słowe i p rawne , oraz dobra wola, wówczas j e szcze n ieulegająca 
wątpliwości, usprawiedl iwia ły je j wyczek iwan ia i nadzieje , k t ó r e 
urzeczywis tn i ły się w p e w n y m stopniu. J e d n e ty lko sądy ogólne 
cieszą się dotąd u z n a n i e m i zaufaniem mieszkańców. Sąd okrę 
g o w y w K o w n i e o twar to 8 g rudn ia 1883 r.; o tworzy ł go ba rdzo 
uroczyście p rezes I z b y sądowej wileńskiej , g ło śny późnie j p . S to -
dolskij . W syyej mowie, zwróconej do sadowników, mówił on 
o znaczeniu reformy sądowej , ich praw r ach i obowiązkach, oraz 
t rudnośc iach : „ t r zeba zwalczyć tutaj wszys tko , co będz ie w a m 
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p rzeszkadza ło . Mówię o inno plemiennej ludności g u b e r n i i k o 
wieńskiej , k t ó r a w ba rdzo s łabym stopniu, n ies te ty , włada n a s z y m 
j ę z y k i e m rosyjskim, j ę z y k i e m p a ń s t w o w y m , w k t ó r y m j e d n a k 
będą się za ła twia ły wszelkie czynności sądowe. Niewątpl iwie, t a 
okol iczność będzie s tanowi ła p rzeszkodę poważną, przynajmnie j 
z początku, ale n iechże wszys tk ie o r g a n y władzy sądowej t j . sę
dziowie, p rokura to rya , adwoka tu ra , n o t a r y a t i sędziowie śledczy, 
sło\y rem, wszystko,co wedle l i te ry i t reśc i prayya s tanowi ogólne 
pojęcie sądu, połączą się ściśle na korzyść tej sp rawy wspólnej 
k tóre j służą, a p rzeszkody yyszelkie znikną same przez się. L u 
dność mie jscowa po lub i swój sąd nowy, zleje się z n im duszą 
i sercem, p o t e m zaś stopnioyyo p r z e m ó w i w j e g o j ęzyku . P a -
noyyie! Zasady u s t a w sądoyyych są tak podnios łe i s łuszne, że 
nie wymagają żadnej obrony . Bądźcie ty lko pauoyyie ich p rzed
s tawicie lami godnymi , bądźcie ty lko zawsze n a yyysokości swego 
s tanowiska, pamię ta jąc dobrze , że yyaszem has łem b y ć mus i : 
,p rawda i miłosierdzie n iech panują w sądach!' Nie yyątpię, że 
z czasem sąd potrafi zająć to s tanowisko wśród społeczeńs twa, 
k t ó r e m u wyznaczy ł prayyodawca zmar ły" . Ceremonia o twarc ia 
zakończy ła się z łożeniem przys ięg i p rzez n o w o - m i a n o w a n y c h sa
downików. T e g o ż dnia r ada mie j ska yv K o w n i e uchwal i ła wy
dawać corocznie 200 r. z apomog i koloni i ka rne j dla p rzes t ępców 
niele tnich, k tórą miano za łożyć niezwłocznie , ale t en zamiar 
spezł n a niczem. W pierwszej połowie 1884 r. rozpoczę ły się 
p rawid łowe k a d e n c y e sądowe we wszys tk ich mias tach powia to 
w y c h i mias teczku Tawrogach ; ludność miejscowa ba rdzo p rzy
j a ź n i e wi ta ła nowe sądy, gor l iwie spełniając obowiązki p rzy
sięgłych. Na p ie rwsze k a d e n c y e z jeżdżano się t łumnie , np . p r zy 
o twarc iu kadency i w Pon iewieżu s tawiła się p rawie cała sz lachta 
z powia tu . Zasady n o w e g o s ą d o w n i c t w a — n i e z a l e ż n o ś ć , jasność , 
us tność , pub l iczne oskarżenie i obrona , oraz udzia ł p rzys ięg łych 
yve wszys tk ich sp rawach ka rnych , pociągających ograniczenie 
p r a w cywi lnych — zapewnia ły , j a k się zdawało, sąd sprawiedl iwy, 
p rędk i , a tani , zapewnia ły , j a k mniemano , legalność . U b o l e w a n o 
wprawdz ie , że b e z w a r u n k o w e usunięcie j ę z y k ó w polskiego i li
t ewsk iego tudzież źyyyiołów mie jscowych z pośród g r o n a są-
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downików u t rudn i i obniży wymia r sprawiedl iwości , ale p rzy 
puszczano, że dobra yyola sądów potrafi znacznie z łagodzić te 
środki. P rzypuszczen ie to okazało się ty lko poniekąd sprawie-
dl iwem; w r prawdzie sądy dotąd nie uzna ły za swój obowiązek 
zachoyyać Murawjewski zakaz pos ług iwania się j ę z y k i e m polskim, 
nie wywies i ły n i g d y i n igdz ie tabl icy z nap i sem „wzbran ia się 
mówić po polsku" , ale starają się usilnie, zwłaszcza w czasach 
ostatnich, b y zeznania sk ładano w j ę z y k u urzędoyyym; ty lko 
w razie oczywistej niemożliwości zezwalają sk ładać j e w j ęzy 
kach innych, posługując się t łumaczeni p rzys ięg łym. Zda rza się 
j e d n a k dość często, że sąd t a k p rzemawia do świadków: „Świad
kowie! mówcie lepiej po polsku, bo my z rozumiemy dok ładn ie j ! " 
P rzycz jma n iedokładnośc i t ł umaczów zwykle z p o w o d u s łabego 
pos iadania j ę z y k a u r z ę d o w e g o . Zdarza ło się, że sądy n a k a z y w a ł y 
zeznayyać po rosyjsku, jeś l i p rzypuszcza ły , że świadkowie znają 
ten j ęzyk , ale n a k a z y te nie by ły zwykle spełniane. Zwyk le też 
sądy nie pozwalają oskarżycie lowi pryyyatnemu p rzemawiać ina
czej, j a k w j ę z y k u u r z ę d o w y m ; t łumacza m u n ie dają, musi on 
pos iadać wdasnego, k t ó r y sk łada przys ięgę na równi z sądowym. 

W a ż n e też zasady n o w e g o sądownic twa s topniowo u leg ły 
p e w n y m ograniczeniom. Niezależność sędzióyy ś ledczych (sudieb-
nyćli sledowatielej) j u ż oddawna j e s t my tem, bo p . min is te r spra
wiedliwości mianuje ty lko spełniających obowiązek sędziów śled
czych; ci os ta tn i są usuwaln i i zależni od p rokura to ry i , bo n ie 
są sędziami. No ta ryusze do n i e d a w n a nie korzys ta l i z p r a w s łużby 
pańs twowej , ale ty lko mog l i s t racić swoją posadę na mocy wy
roku sądowego; z robiono ich urzędnikami , nie rozciągając n a 
nich zasady nieusuwalności . J a w n o ś ć pos iedzeń sądowych zo
stała naruszoną; pomijając władzę prezesa, k t ó r y może usunąć 
z sali pos iedzeń sądowych p e w n e k a t e g o r y e osób, wzbron iono 
być obecnym n a n ich młodzieży uczącej się, w y c h o w a ń c o m szkół 
wojskowych i t. d.; oprócz t ego k a ż d a sprawa może być roz
s t rzyganą z wyk luczen iem jawnośc i , jeże l i t ego yyymaga zacho
wanie po rządku pub l i cznego , co os ta tecznie r o z s t r zy g a władza 
adminis t racyjna wyższa . Z p o d k o m p e t e n c y i sądu p rzys ięg łych 
wyjęto sp rawy o nadużyc iach i ma lwersacyach p ien iężnych w in-



S Ą D O W N I C T W O N A Ż M U D Z I . 391 

s t y tucya cb k r e d y t o w y c h i kasach , oporze p rzec iwko władzy , 
czynne j obeldze u r z ę d n i k ó w p rzy spełnianiu obowiązków s łużbo
wych, zak łóceniu p o r z ą d k u i spokoju publ icznego i t. d. W tych 
sprawach zastąpil i p rzys ięg łych przeds tawic ie le s tanów, co do
prowadz i ło do wzros tu j u r y s d y k c y i I z b y sądowej , bo mogą oni 
uczes tn iczyć yv t. zw. osobnych wydz ia ł ach I z b sądowych lub 
sena tu rządzącego (dla rozs t r zygan ia sp raw pol i tycznych) . P r z e d -
stawiciele s t anów to marsza łek gubern ia lny , lub w j e g o zas t ęp 
stwie j e d e n z powiatoyyych, m i a n o w a n y c h na to yyyłącznie, bu r 
mist rz miasta , w k t ó r e m odbywa swe pos iedzenie I z b a sądowa, 
oraz j e d e n z wój tów, n a z n a c z o n y w t y m celu p rzez władzę ad
ministracyjną. T a k i wój t (starssyna) zyyykle g r a ro lę zupełn ie 
bierną, chociaż pos iada t ak ie s ame prawa , j a k i inni cz łonkowie 
komple tu sądowego; n a pos iedzeniu wydzia łu I z b y sądowej wi
leńskiej z Pon iewieża w sprawie o opór w ładzy t ak i wój t n ie 
śmiał bez rozkazu p rezesa usiąść, k łania ł się ty lko i p o w t a r z a ł : 
Ko ponoś sake, taj bus 1. 

(Dok. nast.) . 
Jan Syrokomla. 

1 „Co pan powiedział, niech tak będzie". Okazało się, iż po rosyjsku 
nie mówił, ale nieco rozumiał . 



PRZEGLĄD NAJNOWSZYCH BADAŃ 
Z H I S T O R Y I L I T E R A T U R Y P O L S K I E J 

( 1 8 9 3 - 1 8 9 6 ) . 
(Ciąg dalszy). 

IV . 

Może ż a d n y m z p isarzy ub ieg łych wieków nie za jmowano 
się ty le w os ta tn iem trzechleciu, co Re jem. Nie m a m y wprawdz ie 
do tychczas wyczerpującej o n im monografi i — J a n i c k i by ł pod 
t y m w z g l ę d e m szczęśl iwszy — ale m a t e r y a ł y do niej są z e b r a n e 
p rawie w całości i czekają ty lko życzl iwej a zdolnej dłoni. 

Do zas tanawian ia się n a d życiem i spuścizną l i teracką R e j a 
pobudz i ły „Mate rya ły do biografii Mikołaja R e j a z Nag łowic" , 
zeb rane i w y d a n e przez d-ra Zb ign i ewa Kniaz io łuck iego w K r a 
kowie w 1892 r. W zbiorze t y m pomieści ł dr. Kniaz io łuck i p r ze 
szło 800 u r z ę d o w y c h aktów, do tyczących p o e t y i rodz iny j e g o , 
a w y d o b y t y c h z ksiąg sądowych ziemskich — powia tów i ziem, 
w k t ó r y c h leżały l iczne włości re jowskie . Złożyły się na nie 
a rchiwa krakowskie , lwowskie , warszawskie , kieleckie i lubelskie . 
A k t a te dos ta rczy ły ty le n o w e g o do biografii poe ty , że dopiero 
te raz pos tać t a zamaszys ta wyłan ia się z po t r zebną wypukłośc ią 
" g łębi czasu, aczkolwiek j u ż spółczesny Trzyc iesk i spor t r e tował 
ją by ł przyjacie lskiem piórem. W ślad za najważniejszą pub l i -
kacyą Kniaz io łuck iego idą pomnie jsze p rzyczynk i , również n ie -
pozbawione wag i . Są to p race B r u c k n e r a , Chlebowskiego , Chrza-
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nowskiego, P r z y b o r o w s k i e g o i W i n d a k i e w i c z a ' . D o życiorysu 
poe ty najyvięcej nieyyątpliwie szczegółów w y d o b y ł lub spros to-
yyał Br . Chlebowski . W e d l e t ego Re j urodzi ł się 13 lu tego 1505 
r o k u we wto rek mięsopus tny w Zórawnie . W b r e w Trzyc iesMemu 
yyskazują akta, że nie był j e d y n a k i e m , ojciec bowiem Stanis ław 
miał z p ierwszego m a ł ż e ń s t w a dwóch synów i t r zy córki, a oźe-r 
n iwszy się powtó rn i e z Ba rba rą Herbur tówną , wdową po Zóra-
yyińskim przejął je j dwóch synóyy z p ie rwszego małżeńs twa . Mi
kołaja wychowują rodzice w domu do r. 1518, w k t ó r y m ojciec 
umieszcza t r zynas to le tn i ego chłopca w burs ie J e ruza l em. W siedm 
la t p o t e m p r z e b y w a Mikołaj na dyyorze Tęczyńsk iego , a w 1628 
t rac i ojca. Młodz ian obejmuje w 1529 r. majątek, pożycza 700 zł. 
spłaca d ług n a Słonowicach, spłaca sumy posagowe sióstr p rzy 
rodnich , a w rok p o t e m j u ż j a k o komorn ik sądowy służy spra
wie publ icznej z po lecenia J a n a Tęczyńsk iego , p o d k o m o r z e g o 
k rakowsk iego . R ó w n o c z e ś n i e k rzą t a się około mają tku. W 1531 
zaś lubia Zofię, córkę J a n a Kośc ien ia J a s t r z ę b c z y k a z W y w l i 
i Sędziszowa, po m a t c e spokrewnioną z Andrze jem, arcybisku
p e m lwowskim. P o n im bierze d o b r a w ziemi chełmskie j . 20 g ru 
dnia 1531 r. s taje u k ł a d ma ją tkowy między ma łżeńs twem. Mi
kołaj p rzeznacza żonie dożywotn io Topolę , Zofia mężowi dobra 
chełmskie. Odtąd Re j w częs tych podróżach do maję tnośc i n a 
Rusi , w Che łmsk iem i Krakoyyskiem. Trzyc iesk i u t rzymuje , że 
po opuszczeniu dworu Tęczyńsk iego p r zebywa ł dłuższy czas 
„między przyjacioły n a Rusi , a osobliwie p r zy h e t m a n i e Miko-

1 1. Al. Bruckner, „Źródła do dziejów l i tera tury i ośwdaty polskiej". 
vii. „O pismach dziś n ieznanych" . Bibl. Warsz. 1895, t. i, str . 1 —19. 

2. Bronisław Chlebowski, „Mikołaj Rej w świetle nowych świadectw". 
Ateneum r. 1893, styczeń, str. 99—110. 

3. Ign. Chrzanowski , „Zwierzyniec Mik. Reja z Nagłowdc". Ateneum 
1893, t. ni, str. 73 i d. 

4. Tenże, „Facecye Mik. Reja". Rozprawy Akad. Umiej . Wydz . filolog. 
Ser. u, t. V I I I , Og. X X X I I I . Krak . 1894, str. 320 i d. 

5. R. Zawilińskiego, „Krótka rozprawa między t r zema osobami M. R. 
z N." — J . Przyborowskiego w Bibl. Warsz. R. 1893. t. u, str. 190—196. 

6. Dr. Stanis ław Windakiewicz , „Mikołaj Rej z Nagłowne". Przegląd 
Polski, r. 1895, Og. t. cxvn, str. 1—38, 349—376, 596—638 i oddzielnie. 
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łaju Sieniawskim. W d o k u m e n t a c h n iema ś ladu o tem, na tomias t 
wskazują one, że bawi ł w Małopolsce i t r zymał się Tęczyńsk ich ; 
p o b y t zaś n a Rus i i s tosunki z Sieniayyskim odnieść w y p a d a do 
la t poś lubnych . W r. 1539 pisze się j u ż in Reyoioecz heres, a oprócz 
K o b y l e g o i S ienn icy t r z y m a yv dzierżawie k ró lewszczyzny Sta jne 
i P l i sków. N a d t o zak łada w 1542 r. wieś Sawczyn tak, że ogó lny 
obszar tych mają tków wynosi ł 25.000 morgów, w t em 3 / 4 lasu. 
W r. 1541 kupuje w K r a k o w i e p r z y ulicy Grodzkie j kamien icę 
od A n n y Odrowążówny, ks iężny Mazoyyieckiej. D o b r a chełmskie 
zagospodarowywa , zakładając t am nowe osady, karczmy, b ro 
wary , dozorując lasów, ale r e z y d e n c y ę swą obiera w Nagłowi
cach w K r a k o w s k i e m i w y t w a r z a tu d rug i kompleks mają tków 
przez za łożenie n a obszarach wsi P o w ę z o w a i T w o r o w a mias ta 
Okszy. Do Nag łowic należą roz ległe lasy n a d Nidą i pobl izki 
Slęcin. O pa rę mil p o d Ska lmie rzem pos iada Kej Topo lę i Sło-
nowice , a pod S łomnikami Dziewiąciele . Topo la obe jmowała 
1000 m o r g ó w dobrego g r u n t u ; Nagłoyyice miały las o g r o m n y 
i wielkie za ryb ione s tawy. Jeże l i d o d a m y Temerowce , Seredne , 
Dubowicę i Ko łodz ie jów na Kusi, mus imy się zgodzić na to, że 
Rej był człowiekiem boga tym. W y d a j e się rzeczą niewątpliwą, 
że b ra ł udział yy życiu publ icznem. Świadczą o t em ju rg i e l t y 
i nadan ia królewskie . W r. 1547 Z y g m u n t I. n a p rośbę B o n y 
p rzeznacza pro generoso Nicolao Rey aulico nostro 50 g r z y w i e n rocz
nej p łacy ze s tacyi w Skalmierzu . Z y g m u n t A u g u s t yv 1552 na
daje mu Dziewiąciele za zas ługi „względem ojca i nas" . A k t 
sądowy yy P r z e m y ś l u yy 1561 r. p i sany n a z y w a go „sekre ta rzem 
J . K. Mości" . N a d t o pobiera ł 30 g rzywien z cła che łmskiego . 
A k t z r. 1546 daroyyywa m u wieś Temeroyyce w powiec ie s tani-
słayyowskim, nazywając go bene de nobis merendum in posterum red-
dere alacriorem, a przed t eks t em d o d a n o : Donatur vitta Temerowce 
g. N. R. vati Polono alias Rymarzowi. I z dedykacy i „Żywota J ó 
zefa" Izabell i , córce Z y g m u n t a I., widać, że Rej z d w o r e m p o 
zos tawał w dob rych s tosunkach. Stąd orzeczenie Trzyc iesk iego : 
„żadnym ziemskim u r z ę d e m nie chciał się p a r a ć " , musi u ledz 
modyfikacyi. 

Zarząd ty lu majętności , roz rzuconych w różnych s t ronach 
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kraju, w y m a g a ł rąk pomocniczych . To też Re j p rzeważn ie mie
szka yv Krakowsk iem, żona w Chełmskiem, a obok t ego t r z y m a 
factorcs, za rządców i p l en ipo ten tów. Rozdz ia ł m a ł ż o n k ó w n iedo
s ta tecznie usprawied l iwia się dozorem majątkoyyym. Może s to
sunki poe ty z żoną n ie by ły zawsze naj lepsze . To p e w n a wsze
lako, że z teściem Kośc ien iem procesuje się nieraz, n a w e t o d robne 
sprawy, np . o pożyczoną mu ks ięgę Cronicu mundi, k tó rą od K o -
ścienia yyziął sąsiad Wodzisłayyski i zatraci ł . J u ż t o , co p rawda , 
sama ilość aktóyy sądoyyych n iekorzys tn ie p r z e m a w i a o skłon
ności Re j a do procesomani i . Ba rdzo częste są p rocesy z ducho
wieńs twem. T r z e b a tu oczywiście wziąć p o d u w a g ę wyznan ie 
Reja , usposabia jące go wrogo w z g l ę d e m ka to l ick iego duchowień
s twa; j e d n a k ż e ak ta mówią niełylko o za t r zymaniu dziesięcin, 
lecz o uchyb ien iach w wypłac ie zobowiązań p ien iężnych . T a k 
p l e b a n ze Sk rzyd lny w r. 1550 p o z y w a poe tę o dziesięcinę z T o 
poli, a J a n , k a n o n i k k rakowsk i o dziesięcinę od kmieci ; J a n , 
p l e b a n z Rac ławic , w 1560 o dziesięcinę z Dziemięrzyc , S tan i 
s ław Górski , k a n o n i k yyiślicki, p l eban w P io t rowicach o dzie
sięcinę z fo lwarku powęzowsk iego za l a ta 1656 do 1558. 

I n n y p rzyk ład . W r. 1546 odstąpił Re j kolegiacie św. A n n y 
w K r a k o w i e 30 zł. czynszu ze Słonowic i B o b i n a za 600 zł., 
obowiązując się płacić czynsz w r a t a c h pó ł rocznych po 15 zł. 
J e d n a k ż e j uż w 1549 przes ta je p łac ić i p ien ia się o to . P r o c e s a 
z duchowieńs twem znane są j u ż w. X V I . wieku pod nazwą ro 
dzajową „Rej z m n i c h y " i t rwają do końca życia poety . O ile 
w z g l ę d e m kato l ick iego duchowieńs twa wys tępowa ł swarliwie, za
czepnie i wrogo, o ty le poś ród świeckich toyyarzyszów był, j a k 
mówi Trzycieski , „człowiek zachowały , ludźmi zabawiony i wszem 
zna jomy" . Ale i t u n a pods tawie ak tów zmienić w y p a d a t rochę 
ob jawy serdeczności przyjaciół , obdarza jących w r z e k o m o Re ja 
nadan iami . Inacze j nieco yyyglądają da ry „brac i blizkich,, B y -
s t r ama i H e r b u r t a Odnowskiego . P i e rwszy przekazuje Re jowi po 
siadłości swe P o p k o w i c e i Skorczyce w r. 1548, ale j uż w 1541 
t ak imże ak tem g rodzk im dał b y ł j e swemu teściowi Myszkow
skiemu. Zdaje się, że chodziło tu o usunięc ie j ak ichś n iemiłych 
k r e w n y c h od spadku i zdaje się również, że Re j z t ego zapisu 
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nie osiągnął żadnej korzyści . D r u g a n iby darowizna, us tąpienie 

Be jowi przez Odnoyyskiego Dziewiąciel i , p r zeds t awia się j a k o 

uk ład obus t ronn ie dogodny . Odnowski zrzekł się tej królewskiej 

dz ie rżawy za zgodą k ró la na rzecz Re j a pod yyarunkiem doży

wotnie j rocznej p łacy 220 zł. J e d y n y m da rem przyjacielskim, 

o k t ó r y m milczy Trzycieski , a mówią akta, by ło oddanie R e j o w i 

w 1544 r. p rzez H i e r o n i m a Szafrańca z Pieskow r ej Ska ły roz

leg łych łąk nad Nidą: Nicolao Iley, amico suo charissinio, de libera 

sua gratia, non more venditionis, nec alicuius debili, sed ex sincero 

amore erga ipsumi Nicolaum... dono amicabilis donationis. 

W y n o t o w a l i ś m y n iemal wszys tk ie głóyyne szczegóły nowe 

n a b y t e os ta tn imi l a ty do życiorysu i cha rak t e rys tyk i Reja . Tą 

os ta tn ią dokładnie j zajmuje się dr. W Tindąkieyvicz '. W s t u d y u m 

swem zgoła n i epozbawionem bys t rych i t rafnych spost rzeżeń, 

' W dziełku swem. j . w., kreśli dr. W r indakiewicz i biografię Reja. 
Jednakże, pomimo tego, że się ono ukazało po pracy Chlebowskiego, bio
graficzne szczegóły w niem są niekiedy w niezgodzie ze szczegółami Chle
bowskiego, a niezgoda n i e m a motywów, co należało uwzględnić, skoro obaj 
z tych samych źródeł czerpali. Wątp l iwe te punkta w pracy d-ra Winda -
kiewicza zaznaczę: 

1. Na str. 2 powiada dr. Windakiewicz, że około r. 1518 „uniwersyte t 
krakowski uchodził za najlepszą szkołę środkowo-europejską". Czy tak było 
w istocie? A dlaczegóż Jakób Górski w przedmowde do dziełka swego De 
Periodis, wydanego w Krakowie w r. 1558, tak się niepochlebnie o nim wTy-
raża? „Młodość naszą — powdada — która nas do w y m o w y powinna była 
zaprawdć, s traci l iśmy marnie, albo s t rawil iśmy na naukach, k tóre więcej 
wzgardy niż ozdoby przysporzyć nam mogły. Przypadła ona na czasy, 
w- k tórych najwstrętniejsze barbarzyńs two panowało samowładnie , w k tó 
rych ladajakie rozprawy, przez ludzi, czasu i rozumu nadużywających, spi
sane, z wielką młodzieży, do lepszych s tudyów uzdolnionej, i rzeczypospo-
litej szkodą wszędzie rozbrzmiewały. To też wśród rozpraw de lana ca-
pr ina , j ak to mówią, najlepszy czas, k tó ry można było na s tudya w y m o w y 
obrócić, zmarnowal iśmy". Wprawdzie Górski był uczniem wszechnicy kra
kowskiej w 1542, a za tem w kilkanaście lat po Reju, ale jeżeli za Reja uni
wersy te t świecił, jako „najlepsza szkoła środkowo-europejska", czyż j e s t rze
czą możliwą, ażeby w ciągu lat ki lkunastu dokonał się taki nagły upadek? 
Dr. Morawski, z k tórego s tudyum o Górskim wiadomość powyższą biorę, do
daje: „Stare i u t a r t e wykłady, opar te na t łumaczeniach łacińskich Arystotelesa, 
panowały tu jeszcze wszechwładnie ; dla świata klasycznego, k tóry młodzież 
ówczesną nęcił i czarował wdziękiem młodości, świeżości i now rości, za mało 
zostawało miejsca (str. 248), „s tara zaś szkoła wśród przełomu między śre-
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zajmuje się dr. Windak i ewicz p rócz życiorysu, k t ó r y w y p a d ł 

najs łabiej , idea łem e t y c z n y m Reja , t endencyą li teracką, t a l en t em 

j e g o oraz j ę z y k i e m i s tylem. Najcennie j szym je s t n iewątpl iwie 

rozdzia ł ostatni , a doyyodzi w n im autor , że Re j p ie rwszy „prze

ł amał m a r t w o t ę ś redn iowiecznego j ę z y k a p rzez w p r o w a d z e n i e 

doń p ie rwias tka i ndywidua lnego i zbl iżenie j ę z y k a p i sanego do 

m o w y p o t o c z n e j " . Ogólne s tanowisko Re j a yv naszem p iśmien

nic twie i znaczenie j e g o może zby t poch lebn ie wobec poyyyżej 

wyniszczonych w y w o d ó w d-ra Bruckne ra , ale wyczerpująco przed

s tawione . Szczegółami zajmują się inni badacze nasi . I w t y m 

dniemi wiekami a odrodzeniem, nie znajdowała w sobie dość siły i odwagi, 
aby zerwać z dotychczasowym sys temem średniowiecznym, a przyjąć i wpro
wadzić nowy, odpowiadający duchowi czasu i duchowi now Tych pokoleń". 
Tak było za Górskiego w 1542 r., t ak—jeś l i nie gorzej — i o kilkanaście lat 
wstecz za Reja. Sam Rej zresztą powiada, że ówczesny un iwersy te t krakow
ski darmo tuczył niejednego z nauczycieli, k tórzy zamiast s trzedz młodych, 
opiece swej powierzonych, czas na fraszkach przepędzali , u rzędu swego nie 
pilnując. O tem świadczy i Liber diligentiarum facułtatis artisticae Wisłoc-
kiego, a poprawa s tosunków datuje się może dopiero od r. 1">39, kiedy roz
począł uniwersytecką działalność swoją Szymon Marycki. 

2. Na str. 3 opowiada dr. Windakiewicz, że „po opuszczeniu dworu 
Tęczyńskiego spędził poe ta bezczynnie k i l k a l a t na Rusi , często he tmana 
Sieniawskiego odwiedzając. Nudziło m u się podobno. Chciał wstąpić do 
wojska. W t e m ojciec umar ł (1529)". Idzie w tem au to r za Trzycieskim, 
jednakże zapomina, że na dwór Tęczyńskiego udał się Rej w r. 1525, że 
bawił t am nie wdemy j ak długo, ale najmniej rok (jeśli m a m y dać wiarę 
Trzycieskiemu, że na t ym dworze nabył takiego wykształcenia) , że dalej 
ojciec Reja umar ł w końcu 1528, albo najpóźniej w p o c z ą t k a c h 1529 
skoro 13 maja t. r. pisze się Mikołaj in Slanonicae heres, że za tem pomiędzy 
opuszczeniem dworu Tęczyńskiego a śmiercią ojca zgoła n iema miejsca na 
„ k i l k a l a t " bezczynnej zabawy na Rusi, lecz co najwyżej na dwa lata. 
Jeżel i się uwzględni brak jakiejkolwiek wzmianki o ówczesnej znajomości 
Reja z he tmanem Sieniawskim w dokumentach d-ra KniaziołucMego, to 
musi się przyznać słuszność Chlebowskiemu, k tóry wzmiankę Trzycieskiego 
o pobycie na Rusi i s tosunkach z Sieniawskim przesuwa poza rok 1532. 
Dziwna rzecz, że dr. Windakiewicz w późniejszej swej pracy nie uwzglę
dnił w y w o d u Chlebowskiego albo należycie swego nie umotywował . 

3. Sprawę s tosunków Reja z dworem wyjaśnia dr. Windakiewicz także 
niedostatecznie. Na str. 5 powiada : „Urzędu stałego nie p r z y j m o w a ł 
wcale, j ednak posiadał ty tu ł sekre tarza d w o r s k i e g o , o t rzymany z a p e 
w n e za dedykacyę Postyl l i" . Pos ty l la wyszła w r. 1557, ty tu ł sekre tarza 
spo tykamy dopiero w akcie z 1561, za tem w lat 4 po dedykacyi Postyll i . 
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razie n o w e rzeczy komuniku je profesor ber l ińskiego un iwersy te tu . 

D y a l o g R e j a p . t. „ W a r w a s " znal iśmy dotąd ty lko z biografii T rzy -

cieskiego. Otóż u c z o n y dr. Z i rb t zwrócił u w a g ę d-ra B r u c k n e r a 

na „ W a r w a s a " czeskiego, znajdującego się w m u z e u m w P r adze . 

Dr. B ruckne r , p r z e k o n a w s z y się, że czeski „ W a r w a s " j e s t p rze 

k ładem polskiego, po raz p ie rwszy zazna jamia z treścią tegoż , 

podając przekład . „ W a r w a s " to dya log sa tyryczny, nicujący k o 

b ie ty ówczesne tak, że suchej n i tk i n a n ich nie zos tawia . Męż

czyzna miał ocho tę do ożenku, ale rozważając p r z y w a r y biało-

głoyyskie, żadnej kob ie ty bez w a d y i b r a k u n ie znalaz ł i ochoty 

Ale wiemy dokładnie, że już przed tem bo w 1546 i 1547 pozostawał Rej 
w s tosunkach z dworem i świadczył jakieś usługi. Oba zatem twierdzenia : 
i „że n i e p r z y j m o w a ł i że za d e d y k a c y ę P o s t y l l i " przyjął, wyma
gają dowodu. I w tej kwesty i mus imy przyznać jirzynajmniej tymczasem, 
zanim dowody nie przybędą — więcej słuszności Chlebowskiemu, k tóry n a 
str. 100 1. c. mówi : „dlaczego, pomimo życzliwości króla i wszechwładnej 
Bony, nie zasiadł na stołku senatorskim, k t ó r y m z p e w n o ś c i ą b y n i e 
w z g a r d z i ł , t rudno odgadnąć. Miłość swobody, • którą Trzycieski objaśnia 
ten fakt. może była osłoną zawiedzionych pragnień ambitnych. Że bowiem 
brał udział czynny w życiu politycznem, że umiał zasługiwać się dworowi, 
świadczą udzielone m u nagrody w stałych pensyach i nadaniach dzierżaw". 
Przemawia łyby za t em złośliwe charakterystyki- Bony i Izabelli w „Zwie
rzyńcu" i nieżyczliwa charakterys tyka dworu i życia dworskiego w „Ży
wocie człowieka poczciwego". 

4. Wątp l iwem jes t też zdanie d-ra Windakiewicza, wyrażone w dziełku 
na str. 5, że „ w ż y c i u p rywa tnem cieszył się w i e l k i e m s z c z ę ś c i e m " 
Życie p r y w a t n e — t o znaczy rodzina i s tosunki towarzyskie. Co do pierw
szego, to akta stwierdzają, że ilekroć dla jakiej t ranzakcyi pot rzebne było 
zezwolenie żony, k tóra mieszkała stale w Chełmskiem a Rej przeważnie 
wT Krakowskiem, tylekroć Rej zobowiązywał się sprowadzić ją nie do P ro 
szowic lub Krakowa, lecz do Krasnegos tawu. Słusznie mówi Chlebowski, 
iż „ten długoletni rozdział, r z u c a j ą c y n i e z b y t p o c h l e b n e ś w i a t ł o 
n a p o ż y c i e m a ł ż e ń s k i e R e j a , zostaje zapewne w związku z naprężo-
nemi s tosunkami, jakie zachodzą między p. Mikołajem a jego teściem Ko-
ścieniem" (str. 102). 

Co do drugiego — to niewątpliwie Rej cieszył się sympatyą szlachty, 
ale dr. Windakiewicz . przytaczając między innemi n a poparcie tego dwa 
dary — jeden Hieronima Szafrańca, drugi Pawła Bys t rama — idzie co do 
drugiego za daleko, czyniąc tę sukcesyę owocem czystej przyjaźni. 

5. Wogóie s tudyum d-ra Windakiewicza grzeszy subjektywnością. 
Rej j e s t m u sympatycznym i dlatego zamyka oczy na ludzkie ułomności 
Reja, upatrując w nim ideał wszelakiej doskonałości. Nadto ze zdań, w pi-
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się wyrzek ł ; oto właśc iwa t reść „Warzwasa". D y a l o g p i sany wier

szem ośmiozg łoskowym; r y m y nędzne . Od Trzyc iesk iego m a m y 

t a k ż e wiadomość o „ K u p c u " Keja . Dr . B r u c k n e r znalaz ł yy r ę 

kopisach J e r z e g o Krzysz to fa P i sańsk iego , profesora królewiec

kiego z X V I I I , w., w z m i a n k ę o „ K u p c u " J a n a Sek łucyana z r. 

1B49. Ze zaś w i n w e n t a r z u po He len ie F lo r i anowej z r. 15B1 

zap isany j e s t „Kupiec polski" , nasuyya się py tan ie , czy d rama t -

pamflet Sek lueyana a „ K u p i e c " R e j a nie są t emi samemi albo 

p o d o b n e m i dziełami. P y t a n i a t ego dr. B r u c k n e r nie rozs t r zyga ; 

informuje ty lko , że ów d r a m a t Sek lueyana j e s t p r ze róbką sła

wnego w swoim czasie u t w o r u Tomasza K i r c h m a y e r a v. N a o -

smach Reja wypowiedzianych, sądzi o jego życiu (ob. np. str. 22). J e s t to 
metoda nieostrożna, zwłaszcza w zas tosowaniu do dawnych ludzi. Słusznie 
mówd Ignacy Chrzanowski , że „jeżeli przyj rzymy się ludziom XV. i XVI . 
stulecia, zauważymy w nich, j ako dominującą cechę charakteru — sprzecz
ność w poglądach i, co ważniejsza, sprzeczność pomiędzy poglądami a prak
tyką, sprzeczność pomiędzy zasadami, k tóre głosili, a czynami, k tóre po
pełniali. Ludzie ci, wychowani w szkole odrodzenia wiedzy, mniemali , że, 
aby być cnotliwymi, dosyć j e s t umieć pisać lub dysputować o cnocie z ła
twością i wprawą Cycerona i z uroczystą powagą Seneki. Ludzie ci od
różniają niby złe od dobrego, lecz nie wiedzą, co to grzech lub przestęp
s two, a jeśl i niekiedy zakłócą swem pos tępowaniem harmonię w Tewnętrzną, 
umieją w krótkim czasie odzyskać ją, a przeto nie wiedzą, co to skrucha". 
„Stąd w życiu i działalności Reja spos t rzegamy sprzeczności, s t a d i o n głosi 
zasady, k tóremi nie zawTsze kieruje się w czynach; wy tyka np. swym ro
dakom, że ciągłe procesy prowadzą, wychwalając tych, k tórzy „praw ra nie 
znają", a sam wiecznie się procesuje; karci życie hulaszcze, pijatyki i wy
s tawne biesiady, a sam pod tym względem nie j e s t wTolny od zarzutu, 
choćby nawe t świadec twom niechętnych m u katolików w połowie tylko 
dać wiarę" . (Ig. Chrzanowski , „Facecye Mik. Reja", Rozpr. Akad. Umiej . 
Wydz . filol. t. XXIII, r. 1894, str. 376). 

Tymczasem dr. Windakiew 7icz, charakteryzując Reja, bez braku czer
pie dowody z dzieł jego — z „Wizerunku", „Zwierzyńca", „Żywota" , a skut
kiem tego obraz wypada jednos t ronnie , w w Tysokim s topniu optymistycznie. 
Mówię t u oczywiście o charakterys tyce postaci samej (str. 13—23), nie zaś 
o charakterys tyce dzieł Reja. 

6. Na str. 375 (Przegląd Polski) twierdzi dr. Windakiewicz, że „Sta
nisław 7 Odrowąż... z a p i s a ł m u w d o ż y w o c i e w 1541 kamienicę przy ul. 
Grodzkiej, żeby mógł swobodnie w Krakowie przemieszkiwać". Br. Chle
bowski zaś u t rzymuje (str. 100 Ateneum), że „29 marca 1541 k u p u j e ka
mienicę przy ul. Grodzkiej od Anny Odrowążówny". Nie m a m Kniazio
łuckiego pod ręką i nie mogę powiedzieć, k tóre zdanie słuszne. 
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geo rga i sk łania się k u przypuszczeniu , że Re j posłał swego 
„Kupca" , k t ó r e g o w K r a k o w i e nie móg ł d rukować , Sek lucya-
nowi do Kró lewca , gdzie t enże może poprawi ł i przerobi ł . 

O ,,Zyvierzyńcu" Re j a g r u n t o w n e s t u d y u m napisa ł I. Chrza
nowski . Do tychczas zna l i śmy to dzieło w ogó lnych zarysach, 
często podręczn ik i s t reszczały ws tęp i zadowala ły się pob ieżnym 
rzu tem oka na całość. P . Chrzanowsk i d rob iazgowo analizuje 
u twór , podaje źródła, ocenia ze s tanowiska l i te rackiego i spo
łecznego. S tąd p r z y b y w a n a m mnós two rysów, s łużących do po 
znan ia autora . „Zwie rzyn iec" rozpoczyna się rozmową Rp l t e j 
z P r y wa tem i S t ańczyk iem; p. Chrzanowsk i sądzi, że r o z m o w a 
t a j e s t naśladoyyaniem łacińskiej „Skarg i Rel ig i i i R p l t e j " K r z y -
ckiego. W rozdzia le I . nas tępują poyyiastki i a n e g d o t y h is to
ryczne . Zb io ry tak ich a n e g d o t is tniały. Najs ławniejsze by ły Era 
zma R o t e r d a m a : Apophtegmatum ex optimis ntriusąue 1'mguae scri-
ptoribus libri octo i Baptistae Fulgosi opus in X. libros digestum de 
dictis et factis memorabilibus imperatorum, principiem, ducum, episco-
porum etc., a Camillo Gilino ex vernaculo idiomate latinitate donatus, 
Basileae 1541. Oba dzieła, z n a n e w Polsce, b y ł y na składzie 
u Szar fenberga i Ung le ra . Re j p r agną ł wype łn ić lukę w piśmien
nictwie po lsk iem i uwzg lędn i ł za równo powias tk i z dziejóyv rzym
skich i g reckich , j a k wogóie z h is toryi s t a roży tne j i ś rednio
wieczne j . Co do a n e g d o t n p . z h i s tory i Izrae l i tów, móg ł j e zna
leźć w biblii, r zymsk ie móg ł wziąć wpros t np . z „ R o z m ó w tu-
skulańsk ich" Cycerona, n ie raz w y d a w a n y c h w Krakowie , ale ko 
rzys ta ł też z E r a z m a i Eu lgoza . T a k np . Rej p r zy t acza a n e g d o t ę 
o Sulp icyuszu; taką samą poda je też E r a z m z tą różnicą, że nie 
o Sulpicyuszu, ale o Marku Bibulusie , a dopiero po niej b e z p o 
średnio idzie u E r a z m a a n e g d o t a o Sulpicyuszu. P o d o b n i e pisze 
Re j powias tkę o Talancyi , Spa r t ance z Pu lgoza , gdzie wszakże 
a n e g d o t a t a n ie wymien i a nazwiska Spar tank i , a dopiero n a s t ę p n a 
j e s t o Talancyi , m a t c e P e d a r e t a . U E r a z m a i P u l g o z a j e d n e p o 
wias tk i p r zeds t awione k ró tko , inne obszernie j , Re j zaś każdą 
wt łacza w 8 wierszy. S tąd musi rozszerzać lub skracać . Skra
cając opuszcza szczegóły, pożycza n a w e t treści , wyk łada jąc ją 
własnemi słowy. Niek iedy zmienia n a w e t szczegóły. T a k np . 
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u F u ł g o z a zna jdujemy powias tkę o L a m u z y u s z u III. , k ró lu L o n -
g o b a r d ó w , k tó r ego m a t k a wrzuci ła by ł a j a k o dziecię do r o w u 
(po l o n g o b a r d z k u lama). Re j wcielił t ę anegotę , ale zmieni ł lama 
n a „ jama", L a m u z y u s z a n a J a m u z y u s z a . W o g ó l e wedle w y k a z u 
p . Chrzanowsk iego przerob i ł Rej z E r a z m a i F u ł g o z a 147 anegdot . 
Rozdz ia ł 2 zawiera e p i g r a m a t a n a r o d y i familie w Polsce . Za
c z y n a od Z y g m u n t a L, k tó rego p o r ó w n y w a do Jowisza . P o t e m 
idą Z y g m u n t Augus t , B o n a i K a t a r z y n a , dygn i t a r ze świeccy i du
chowni , yyreszcie szlachta . N a d t o j e d e n cudzoziemiec , P i o t r R o y -
zyusz, H i szpan . W s z y s t k i c h e p i g r a m a t ó w 177. S a t y r y tu p rawie 
n iema; dwukro tn i e ty lko p r z y g a n i a Włodz i s ł awsk iemu pieniac two, 
S łupeck iemu zami łowanie s t ro jów cudzych. W j e d n y m wie r szyku 
t reśc i pol i tycznej w z y w a L i t w i n ó w do połączenia się z Polską, 
na os ta tku pomieszcza wiersz o sobie i powiada , że n ie ł akn ie 
uc iech świata, p rzekłada jąc spokój zacisza. (Miał la t 57). 

Rozdz ia ł 3 do tyczy sp raw kra jowych . W pierwszej części 
p r z y p a d k i króla, d y g n i t a r z y i wojskowych, zap rawione satyrą. 
O k ró lu mówi, że 

Nie boi się przymówek, a każdemu gębę 
Zamknie , że y ia z nimi pewnie milczeć będę, 

a m a może n a myśl i owe przez siebie wypoyyiedziane „przy-
m ó w k i " yye wierszu „Polska chromiącz thu la się po świa tu" , gdz ie 
ob rzuca Z y g m u n t a i B a r b a r ę b ło tem, nie cofając się p rzed uży 
c iem obelg b P o ep igramacie do k ró l a nas tępują sa ty ryczne 
p rzyc ink i wojewodzie , kasz te lanowi , staroście, p o b o r c y p o d a t k ó w 
od młyna, s adownikom i t. p . „ I ron iczne są też ep ig r ama ta n a 
t rzec ie wici i n a ,wojnę pospolitą ' , w k tó rych Re j ubo lewa n a d 
niedbałością P o l a k ó w w obronie o jczyzny; wici t ak d ługo ,kręcą' 
że nieprzyjacie l korzys ta z tej zwłoki , a g d y przyjdz ie wreszcie 
pospol i te ruszenie , sz lachtę zajmuje g łównie nie sp rawa publ iczna, 
lecz p r z y g o t o w a n i e zapasów żywnośc i" . 

W części drugiej rozdzia łu t rzec iego z n ie l i tościwem szy
de r s twem wys tępu je R e j p rzec iwko s tanowi duchownemu. W epi-

1 W y d . J . Korzeniowski w Boczniku Filareckim 1. 575—610. Nieznane 
polskie i łacińskie wiersze politycznej treści , 1548—1551. 

P . P . T . L I I I . 26 
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gramacie n a pap ieża r ó w n a go Re j z Nabucho d o n o zo rem, Rzy
mowi w r ó ż y upadek , smaga biskupów, ale z największą złością 
opa tów i zakonn ików. Obrzędom kośc ie lnym poświęca też n i e 
j e d e n ep ig ramat . Szydz i z mszy śwr., ze zwyczaju k rop ien ia w k o 
ściele yvodą święconą, z kadzideł , ze święcenia ziół, z pa len ia 
świec i ceremoni i p r zy sakramenc ie chrz tu św. W o g ó l e ob rzędy 
to wedle R e j a „szczyre p lo tk i" , w k t ó r y c h się boża chwała „ćmi ła" ; 
dopiero L u t e r usunął je , a W i t e m b e r g a , gdzie głosił n a u k ę t e n 
„zacny doktór" , wyda je się Re jowi niemniej s ł awnem m i a s t e m 
j a k Bet leem, gdzie się urodz i ł Zbawiciel . 

W trzeciej części rozdz ia łu 3. nas tępują „ p r z y p a d k i świa ta 
t e g o " . Chwali rząd i cywil izacyę Prus , a t akże ks. A lb rech ta , 
n a k tó rego dwór pos ła ł syna l „ b iada n a d n iezgodą n a se jmach 
naszych, gdzie k a ż d y poseł korzyść osobistą m a n a b a c z e n i u 2 , 
skarży się n a op łakany s tan sądownic twa, na rzeka , że zamki p o 
gran iczne pus tkami stoją, radzi , aby K o z a k ó w zuży tkować k u 
obronie kra ju . J a k widzimy, Re j j e s t za reformą, o k tóre j właśnie 
w 1563, t j . yy rok po wyjściu „Zwie rzyńca" by ło ty le mowy, j e s t 
j e d n a k t ak j a k i Orzechowski p rzec iwny egzekucyi . 

Rozdz ia ł 4. nosi t y t u ł : „ J a k o s ta rych w i e k ó w p r z y p a d k i 
świeckie ludzie sobie malowal i" . Są to emblemata , ryc iny i wier 
szyki n a czystość, mi łość nieprzystojną, s ławę i t. p . P o t e m idą 
bajki, cze rpane po części z Ezopa . P o ba jkach nas tępują znów 
ep ig rama ty z życia pryyyatnego: o roz rzu tnych , k łó tn ikach, pi
j akach , zazdrosnych , g raczach , k łamcach, l ichwiarzach. P r z y c z y n y 
u p a d k u mora lnośc i upa t ru je w złem wychoyyaniu dzieci w epi
g ramac ie „Na wychowan ie synów" . 

W nas tępne j części rozdzia łu p . t. „ G o s p o d a r s t w o " w y s t a 
wia yy n i e k o r z y s t n e m świetle życie szlachty. E p i g r a m a t y n a dom, 
kuchnię , łaźnię, stajnię, n a myśl iwstwo, panią domu, czeladź, 
włodarza, wój ta zawierają sa ty rę p rzec iw właścicie lom ziemskim. 
W domu nieład, yy k ieszeni pus tk i , konie i p s y chude, w b r o -

1 Lis t Ee ja do księcia pruskiego Albrechta, ogłoszony przez d-ra 
Zygm. Celichowskiego. Poznań 1891. 

2 Że brał udział w obradach sejmowych ob. W. Czajewski, „M. Rej 
z Nagłowic n a sejmach". W a r s z a w a 1885. 
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warze b r a k słodu, zboże t ego roczne j uż sprzedane , ale g d y t r z e b a 
przy jąć gości — wystayya, cboćby „szkapy i pacholce dwa dn i nie 
j e d l i " . A pan i pros i : 

Kupcie, panie, tę bramkę, bo żydówka mówi, 
Ze kto ją za to kupi, iście się obłowi, 
Bo samych pereł pewnie nie sprawiłby za to ; 
Darmo pyzyjdzie robota i apszlag i złoto, 

p a n zaś : 
Ciągnie się, nędzny osieł, by szubki p rzys tawić ; 
Pan i też już pomyślą, w co się przy t y m zawić, 
Także sobie po t rosze społu przykradają, 
Aż w kalecie y w skrzynce pus tk i więc miewają. 

Tak się zarysowuje t reść „Zwie rzyńca" . W s z y s t k o s tanowi 
rozumnie spojoną całość. P o d s t a w ą j e s t myśl , w y r a ż o n a we ws tę 
p ie : czem „parać się" powinn i Po lacy , czego unikać . Większość 
a n e g d o t rozdzia łu p ie rwszego m a wskazać cnoty, k t ó r y c h Po la 
k o m b r a k ł o : poszanoyyanie dla p rawa , duch rycerski , oglądanie 
się wś ród poko ju n a wojnę , ka rność wojskową, p a t r y o t y z m , dba
łość o dobro publ iczne i t. p . W rozdzia le d rug im doyyód, że 
j e d n a k i w Polsce n ie b r a k ludzi p r zyk ł adnych . R o z d z i a ł t rzec i 
uczy, j ak imi być nie p o w i n n i Polacy , dowodzi , że p r o t e s t a n t y z m 
w y ż s z y m j e s t niż ka to l icyzm; w rozdzia le c z w a r t y m wskazówki 
dydak tyczne . „Zwie rzyn iec" t e d y j e s t ob razem spo łeczeńs twa 
szlacheckiego, zawiera jącym już głóyyne ry sy „ Ż y w o t a " . P o d 
wzg lędem l i te rackim przyswaja t u R e j k i lka n o w y c h g a t u n k ó w 
poezyi , j a k wierszoyyane a n e g d o t y h i s toryczne , parabole , emble-
mata , po części ep ig ramata . 

R a z e m ze „Zwie rzyńcem" wysz ły też „ F a c e c y e " Mikołaja 
Re ja , k tó rym p . Chrzanowsk i poświęca oddzie lne s tudyum. W s k a 
zawszy pochodzen ie i ź ród ła t ego rodza ju poezy i w l i t e ra tu rze 
europejskie j , s twierdza autor , że „ F a c e c y e " R e j a są w Polsce 
p i e rwszym zb io rem fraszek. Z n a n i wprawdz ie byl i i cenieni fa-
cecyoniści , j a k ów K o r y b u t Koszyrsk i , pliilosoplius, poeta, citlia-
roedus, aleator, ganeo, bibax, histrio, super modurn vulgarem facetissi-
mus, ale d r u k o w a n y c h zb io rów n ie było. F i g l i k ó w R e j a j e s t 235, 
wszys tk ie ośmiowierszowe. Oprócz facecyj zna jdujemy tu i wier
szyki dydak tyczne , ki lka bajek, wiele sa tyrycznych , w k t ó r y c h 

26* 
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szydzi z ła twowierności , g ł u p o t y i rubasznośc i chłopów, n iek iedy 
z g łupo ty mieszczan, p r z e d e w s z y s t k i e m zaś ostro n a p a d a n a du
chowieńs two katol ickie , a więc księży świeckich, zakonników, 
biskupóyy, k a r d y n a ł ó w i na ob rzędy Kościoła ka to l ickiego, a więc 
mszę Św., u roczys tośc i wie lko tygodniowe , władzę odpuszczania 
g rzechów i t. p . 

C h a r a k t e r y s t y c z n e m jes t , że szlachty nie do tyka . R a z ty lko 
wys tępu je p rzec iwko zbytkownj-m ucz tom (Co chciał w p ó ł obiada 
wieczerzać), g d y opowiada, j a k peyyien W ł o c h , zap roszony do 
p a n a n a obiad, zasnął wś ród uczty , t ak d ługo t rwała . P o z a t em 
są to farsy i dyk te ry jk i . W o g ó i e podziel ić j e m o ż n a n a : 1. Ża r 
tobl iwe powieści , 2. Mis te rne kusy a fortelne, 3. A p o p h t e g m a t a 
abo z r o z u m e m b a c z n e powieści , 4. t refne p r z y m ó w k i i szyder
stwa, 5. Chyt rośc i niewieście, 6. Powieśc i o g łup ich ludziach. 

Znaczna część t y c h figlików w rzięta z l i t e r a tu ry obcej . W K r a 
kowie znajdoyyały się w hand lu ks ięgarsk im facecye Pogg ia , B e -
be la i Gasta , b y ł y też ba jk i E z o p a i W a w r z y ń c a Abs temiusa , 
czytano również s łynne Colloquia familiaria E r a z m a z R o t t e r 
damu, k tó re zawierają fraszki. W a ż n ą rzeczą j e s t wiedzieć, że 
właśnie Bebe l w swych figlikach ostro docinał duchowieńs twu. 
Z p o r ó w n y w a ń okazało się, że z P o g g i a Rej wziął 26 fraszek, 
z Bebe la 35 fraszek, z Gas t a (Convivales sermones Basileae 1543) 
3 fraszki, z ba jek E z o p a 7, z Abs t emiusa 11, z E r a z m a (Colloquia) 
1 fraszkę. N a d t o w d rug iem w y d a n i u z Hulsbusc ł fa (Silva ser-
monum iucundissimorum. Basileae 1568) n iemal dos łownie n iek tó re 
t łumacząc , p rzyswoi ł 13 figlików. W prze rab ian iu j e d n a k zazwy
czaj nie t r z y m a się n iewolniczo wzoru, raczej parafrazuje , cza
sem skraca, opuszcza imiona yyłasne i rysy lokalne, p rzenos i akcyę 
facecyi do Polski , s łowem, zmienia tak, że m o ż n a najczęściej 
opowiadan ie n a z w a ć o ryg ina lnem. T a k np . Abs temiusz we fra-
szcze: De muliere virum morientem flente et patre eam consolante 
opowiada, j a k żona p łacze n iby po n ieboszczyku mężu, lecz 
j ednocześn ie p y t a ojca, czy je j p rzysz ły mąż j e s t obecny. W e 
figliku Re j a : „ J a k o żona n a pogrzeb ie omdla ła" pan i również 
ba rdzo „na rzeka" i r zuca się n a g rób m ę ż a z boleści, a po p o 
grzeb ie p y t a sąsiadek, czy dobrze gra ła k o m e d y ę . W innej fra-
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szce: „Co kaza ł b a b ę wój towi w rz... ca łować" zna jdu jemy pa -
r o d y ę bajki E z o p a o m ó w c y Demades ie , ty lko Re j p rze rab ia 
D e m a d e s a na ch łopa , A t e ń c z y k ó w n a wójta, D e m e t r ę n a babę , 
j a skó łkę n a wronę , w ę g o r z a n a świnię. 

P rócz t ych źródeł s łużyła też ,Rej&wi i powieść ludzka. 
Czysto polskiego pochodzen ia są facecye, k t ó r y c h wątek s tanowi 
p isanie z łośl iwych i uszczypl iwych r y m ó w n a ścianach, dalej 
p łynące z g r y słóyy polskich lub polskich . homon imów, np . „Bła
zen szczukę zastayyił", „Dwa się czaczcm nazywa l i " i t. p . Są 
też z p i ę t n e m iście re jowskiego dowcipu, pods łuchane ś ród ludu, 
np . „ J a k o świnię oszukać" , „Pan , co wieczerzę rozkazowa!" , 
„Fo r t e l na konika , co krzyyyi ogonem" , „Na czym kościół s toi" , 
„Baba, co ćwika p rzedawa ła" , „ J a k o koby łę n a rosie u k r a ś ć " 
i t. p. 

Obie te r o z p r a w y p . Chrzanowsk iego należą do r zędu bar 
dzo pow r aźnych badań . A u t o r s t a rann ie dochodzi źródeł , nie ima 
się d rob iazgów i nie podnos i ich do znaczenia wielkich zdoby
czy, stosuje p r z y t e m m e t o d ę ścisłą, panuje n a d p r z e d m i o t e m 
doskonale , uogó ln ia umie ję tn ie i j a sno , a sku tk iem tego obie 
p race s łużyć mogą za wzór i d rogowskaz dla t ak ich właśnie 
ana l i tycznych i p o r ó w n a w c z y c h dochodzeń z w ieków min ionych . 
W r a z z tem, co os ta tn ie l a ta przynios ły do znajomości życio
rysu i cha rak t e ru Reja , p lon w y p a d n i e obfity. Nie masz w p r a w 
dzie do tychczas wyczerpującej monograf i i o Reju, choćby tak ie j , 
j a k prof. Ćwikl ińskiego o J a n i c k i m lub prof. Ta rnowsk iego o K o 
chanowsk im, ale m a t e r y a ł do takie j monograf i i leży g o t o w y 
i czeka ty lko n a pracoyynika. W r. 1905 p r z y p a d a cz te rechse tna 
rocznica Re ja ; być może, że rok t en obda rzy nas i k r y t y c z n e m 
w y d a n i e m pism R e j a i j e g o monografią. 

Pos tępu jąc po rządk i em chronologicznym, w y p a d a n a m za
n o t o w a ć w dziale poezy i X V I . w ieku nową wiadomość o „Tra-
g e d y i żeb racze j " , k tó re j t y tu ł ty lko i p ie rwsze k a r t k i znal iśmy. 
„Thragedyą żebraczą nowo uczynioną" wybi jano yy K r a k o w i e 
u Ł a z a r z a Andrysowicza w 1552, i nwen ta rz atoli po He len ie 
Ung le rowe j z r. 1551 wymien ia dwieście egzempla rzy t r agedy j 
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żebraczych, a w i e m y także o b u j n y m rozkwicie k o m e d y i ludo-
yyej yy l a tach 1550—1650 '. Otóż taką t r a g e d y ę żebraczą z j e d y 
nego egzempla rza M u z e u m czeskiego w y d a ł Józe f I reczek , a dr. 
Bruckner , skons ta towawszy , że j e s t ona t łumaczoną z j ę z y k a 
polskiego w r. 1573, -streszcza j ą po p o l s k u 2 . T r a g e d y a składa 
się z t r zech aktów, akcya o d b y w a się w P o t o k u Z ło tym p o d Czę
stochową, gdz ie au to r spo tyka zgra ję żebraków, k t ó r z y obcho
dzą ślub swego towarzysza Dygude ja . D y a l o g między kupcem, 
wó j t em żeb raczym i ż eb rakami p rzeds t awia yyystępki zgrai , za
b o b o n y i nędzę . T e n sam t e m a t opracowała o pó ł wieku późn ie j 
sza , ,Pe reg rynacya dz iadowska" , p r z e d r u k o w a n a przez K r a s z e w 
skiego w „Pomnikach do h is tory i obyczajów w Po l sce w X V I . 
i X V I I . wieku" . ( W a r s z a w a 1843). 

V. 

O ile B e j e m za jmowano się pi lnie w os ta tn ich p a r u la tach, 
o ty le K o c h a n o w s k i e m u , na jwiększemu poecie z ło tego wieku 
mało p racy pośyyięcono, cz te ry ty lko bowiem wyszły r o z p r a w y , 
wyjaśniające dokładnie j u t w o r y wieszcza czarno lask iego : są to 
r o z p r a w y Sienickiego 3, P l e n k i e w i c z a 4 , Witkoyyskiego 5 i S a s a 6 . 
Rzecz o P s a ł t e r z u nie daje n ic n o w e g o . D o w i a d u j e m y się, że 
K o c h a n o w s k i znał Paraphrasis, gdyż mówi o t e m w j edne j z fra
szek łacińskich, a że zeń korzys ta ł w syyym przek ładz ie udowo-

1 Por . St. Windakiewicz, „Pierwsza kompania ak torów w Polsce" , 
Rozpr. Akad. Um. W y d z . filolog. Og. t. XVIII, str. 387. 

1 „Źródła do dziejów l i te ra tury i oświaty polskiej", VII, „O pismach 
dziś nieznanych", Bibl. Warsz. R. 1895, t. i, str. 19—24-. 

3 Antoni Sienicki, „Stosunek Psa ł te rza przekładania J a n a Kochanow
skiego do Paraphras i s psa lmorum Jerzego Buchanana" . (Sprawozd. dyrekcyi 
gimn. w Samborze r. 1893, str. 3—65). 

4 R o m a n Plenkiewicz, „G-eneza i rozbiór Odprawy posłów greckich". 
{Bibl. Warsz. R. 1896, t. ni, str. 231—254). 

5 Stanis ław Wi tkowsk i , „Stosunek ,Szachów' Kochanowskiego do 
poematu Vidy ,Scacchia ludus '" . (Rozprawy Akad. Umiej . Wydz . filolog. 
T. XVIII, r. 1893, str. 165—203). 

6 Marcin Sas, „O miarach poematów łacińskich J a n a Kochanowskiego 
i o ich wzorach". (Tamże str. 334—385). 
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dnil i j u ż K r y ń s k i i B r u c k n e r K o c h a n o w s k i t łumaczy ł swe 
p sa lmy nie z Yulga ty , lecz z łac ińskiego teks tu , więcej z g o d n e g o 
z t ek s t em hebra jsk im, aczkolwiek nag łówk i podawa ł wedle Yu l 
g a t y . Z mrówczą skrzętnością z e b r a n y długi szereg miejsc „Psa ł 
t e r z a " zgodnych z t ek s t em hebra j sk im a n i e z g o d n y c h z Vu lga tą 
(od str. 11—59) wykazu je za leżność p o e t y w przek ładan iu od 
B u c h a n a n a . Ty lko 33 psa lmów nie zawierają zgoła reminiscen-
cyi. Za leżność t a idzie n a w e t t ak daleko, że jeś l i szkocki p o e t a 
dodaje myśl, k tóre j w Bibli i n i ema , K o c h a n o w s k i p r z e k ł a d a 
i t en dodatek . To j e d n a k byna jmnie j nie obniża znaczen ia Psa ł 
t e rza , j a k o wie lk iego dzieła p o e t y c z n e g o w X V I . 

R o z p r a w a p . P l enk iewicza o „Odprawie p o s ł ó w " — p o m i m o 
w y b o r n e j p r acy o t y m przedmioc ie prof. N e h r i n g a 2 zawiera n ie 
j e d n ą cenną i nową uwagę . W e d l e p . P lenk iewicza J a n Z a m o j 
ski w r. 1576 pomiędzy 30 maja a 12 czerwca, dążąc do W a r 
szawy, odwiedza w Czarnolas ie p o e t ę , p r agnąc go ująć dla swoich 
i B a t o r e g o zamysłów. W t e d y żądał odeń utyyoru, „w k t ó r y m b y 
n a r ó d się mógł , j a k w zwierciedle, zobaczyć , p o z n a ć swe ka rdy
na lne w a d y i, p r z e r a ż o n y ich skutkami , wszedł w samego siebie 
i o poprawie pomyś la ł " . Miała to być t r agedya . J u ż wtedy , 
t j . w począ tkach czerwca 1576 zgodzono się na g łówne je j za
rysy . P r z y p u s z c z a mianowicie p . P łenkiewicz , że K o c h a n o w s k i 
j e szcze w Padwie mia ł u p o d o b a n i e do pos tac i A n t e n o r a . W s z a k ż e 
L iv ius (w I. ks.) i Werg i l iu s powiada , że 

Antenor po tu i t mediis elapsus Achiyis 
I l lyricos pene t ra re sinus... 
Hic tamen ille u rbem Pa tav i sedesque locayit 

Zresztą w Padwie , poczyna jąc od X I I I . yyieku, ukazują na
w e t g robowiec A n t e n o r a p r zy j e d n y m z zaułków, wychodzących 
n a ulicę św. Wayyrzyńca. Otóż p o e t a przejął się tą wiarą i czcią ; 

czego dowodem p rzek ł ad I I I . ks ięgi I l iady, d o k o n a n y w P a d w i e , 
oraz w z m i a n k a o A n t e n o r z e w E l e g i i 18, ks. I I I . , nap i sane j 

1 Ten ostatni w Archw fur slavische Philologie, vm, str. 477 i d. 
2 „Studya l i terackie", str. 57 81. 
3 Aeneid. 1. 241—-243. 
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w P a r y ż u . Ten to ideał p r a w e g o obywate la , g ł ęboko p a t r z ą c e g o 
w przyszłość po l i tyka i mówcy, zmar twychws ta ł t e raz yy w y o 
braźn i poe ty . T a k i doda t ek p r z y b y w a nam z p r a c y p a n a P len-
kiewicza do g e n e z y „Odprawy" , j a k o uzupe łn ien ie tego, co s a m 
p o e t a w liście do Zamojsk iego napisał . W rozbiorze t r agedy i , 
ocenia au tor a r tys tyczną war tość u tworu , śledzi a luzye do P o l 
ski X V I . w. i z a s t anawia się nad ideą,' związaną z przeszłością 
narodu . Słusznie w b r e w Nehr ingowi dzieli t r a g e d y ę n a p ro log , 
chóry, t r z y (nie dwa) ep izody i egzodos ; s łusznie też za część 
najlepszą u w a ż a egzodos ; zakończen iu p ie rwszego epizodu czyni 
za rzu t niesceniczności , pon ieważ A n t e n o r i A l e k s a n d e r spieszą, 
obaj n a r a d ę , a j e d n a k poróżn ien i rozchodzą się w różne s t rony ; 
słusznie uważa , że epizod d rug i i t rzeci nie mają akcyi. N a t o 
mias t raply p- P lenkiewicza , że na leża ło w drugim epizodzie p o 
zwolić Helen ie wylać swe uczucia nadziei , obawy, t rwogi , idą 
j a k o zby t sub j ek tywne za da leko. W dalszym ciągu rozb ioru 
yyskazuje l iczne reminiscencye z I l iady, Euryp idesa , E n e i d y , 
Epistulae Heroidum Owidyusa, A g a m e m n o n a Seneki , n a w e t Lyeo-
phronesa , z k tó r ego t r agedy i p . t. „Aleksander" , wydane j w B a 
zylei w r. 1560, wziął p o e t a wiersz : „ciebie, mój bracie , s t różu 
ojczyzny, domu zacna p o d p o r o " , oraz ep i te t „ t rupokupcze" , j e 
dynie w L y c o p h r o n i e yv takie j złożonej formie wys tępu jący (vEXpo-

irśpvac — od vsxpóc i TCŚpv-/jpit). 

Mówiąc o a luzyach do spółczesnych s tosunków, cha rak t e 
ryzuje P r y a m a , j a k o s ta rca p r z e w r o t n e g o , lubo dob rodusznego 
pozornie , pe łnego fałszu i obłudy. Miał t u K o c h a n o w s k i wszyst 
k ich z łych ojców n a myśl i ; A leksandrów u nas też nie b r ak ło : 
p o t o m k i e m j e g o p r y m a s Dzierzgowski , P i o t r B o r a t y ń s k i i cały 
t łum se jmowych m a t a c z ó w ; tu należą też i dwaj marsza łkowie , 
k tó rych w Tro i nie było, a k t ó r z y od 1569 wspólnie p r z e w o 
dniczyli u nas Izbie poselskiej , i starostoyyie pogran iczn i , dono
szący o wo j skach greckich . 

I d e a p o e m a t u leży w p o n u r y c h wróżbach Kassandry , s to
sujących się do losów Polski . B y s t r e m j e s t w rozprawie p . P l e n 
k iewicza wyjaśn ien ie zyyiązku „ O d p r a w y " z p o e m a t e m Orpheus 
Sarmaticus. T r a g e d y a m a n a celu pows t r zyman ie Tro jan od 
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wojny, gdyż wszys tko , co działa Antenor , do t ego zmierza. B y ł a 
na czasie w 1B76, t j . wówczas , g d y ją obmyślal i Zamojsk i z K o 
chanowskim. Ale yv g r u d n i u 1B77 nie odpowiada ła j u ż swemu 
celowi, bo h o r y z o n t poko jowy p a ń s t w a groźn ie się zasępił i k r ó -
lowi chodziło o pozyskan ie szlachty, mającej z jechać n a sejm 
warszawski , dla w o j e n n y c h zamys łów przeefwko I w a n o w i Gro 
źnemu. To też — przypuszcza p. P l e n k i e w i c z — Zamojsk i wysłał 
do p o e t y nag lące yyezyyanie o i n n y utyyTór, k t ó r y b y ude rza ł 
yv s t runy bojowe, a t ak im u t w o r e m by ł Orpheus Sarmaticus, p r ze 
z n a c z o n y i d e k l a m o w a n y w J a z d o w i e przez śp iewaka k ró lew
skiego Clabonusa . Związek z t r a g e d y ą widoczny. W e wierszu 30 
„Orfeusza" po zachęcie do o t rząśnienia się z g n u ś n e g o pokoju , 
mówi poe ta : Non tibi pro gregibus raptis certamen habendum, a wła
śnie t r agedyą kończy się sceną, w które j ro tmis t rz opowiada , 
że Grecy, wylądowawszy , „Ludz i wprawdz ie nie bral i , ani też 
pa l i l i , A l e c o k o l w i e k b y ł o yv p o l u b y d ł a , w z i ę l i " . 
T a k Orfeusz j e s t j a k b y chórem, kończącym t r a g e d y ę — i t en to 
p o e m a t uważać t r z e b a za właściwą p o b u d k ę wojenną. 

P r z y t o c z y ł e m w sposób p r z e d m i o t o w y g łówne myśl i roz
p r a w y p . P lenkiewicza , lubo zdaje mi się, że w upatryyyaniu po
b u d e k psycho log icznych za równo u Zamojsk iego , j a k K o c h a 
nowskiego , j a k o t e ż aluzyi do sp raw spółczesnych p o s u w a się za 
daleko. J e ż e l i j e d n a k pog ląd t en n a g e n e z ę „ O d p r a w y " się przyj 
mie, na t enczas do tychczasowe rozumien ie nasze myśl i je j zasa
dniczej musi u ledz zmianie . Spółczesny Re inho ld He idens t e in 
0 niej mówi, że p rzeds t awiono ją excitandorum maocima animorum 
iurentutis ad helium causa ], t y m c z a s e m wbreyy t e m u zmienia cel 
j e j p . P lenkiewicz , twierdząc, że p o b u d k ą yyojenną b y ł yyyłącznie 
wiersz „Orfeusz". 

O poemacie K o c h a n o w s k i e g o „Szachy" napisa ł s t u d y u m 
p . S tanis ław Wi tkows k i . Oceniwszy w u w a g a c h ws tępnych od
nośną l i te ra turę , s t reszcza za równo łaciński p o e m a t Vidy, j a k 
1 „Szachy" polsk iego p o e t y i zes tawia u s t ę p y p o d o b n e u obu. 
R e z u l t a t e m s t a t y s t y c z n y m tego zestayyienia jes t , że p o e m a t k r e -

Vita Ioannis Zamoscii ed. Działyński str. 41. 
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mońsk iego p o e t y l iczy wierszy 658, p o e m a t „Szachy" wierszy 602. 
Z tych naś l adowane lub t łumaczone są p a r t y e : 1) W . 1—10 
(yystęp), 2) w. 59—108 (opis figur i p rawid ła gry) , 3) w. 135—271 
(opis gry) , 4) w. 301—446 (opis gry) . AVszystkich yyierszy mniej 
lub więcej z a p o ż y c z o n y c h j e s t więc najwyżej 330—340. 

Oryg ina lnemi są p a r t y e : 1) w. 11—58 (początek o p o w i a 
dania), 2) w. 109—134 (dalszy ciąg opowiadania) , 3) w. 272—300 
(epizod w grze), 4) w. 447—602 (dalszy ciąg i koniec opowia
dania) . Oryg ina lnych wierszy za t em 260—270. 

Co się tyczy g e n e z y „Szachów" , to twie rdz i p . Wi tkowsk i , 
że inwencya p o e m a t u pod w z g l ę d e m czasu, miejsca, celu gry> 
osób gra jących j e s t zupełn ie orygina lną tak, iż nie m o ż n a go 
uważać n ie ty lko za t łumaczenie , ale n a w e t za naś ladowanie lub 
parafrazę. P r z y c h y l a się też do zdania J . S. B a n d t k i e g o , Ma
łeckiego i Chlebowskiego , że pows ta ł on za p o b y t u Kochanoyy-
skiego we Włoszech p rzed rok iem 1557. Z p o r ó w n a w c z e g o oce 
nienia obu u t w o r ó w okazuje się yyprawdzie wyższość łacińskiego 
co do formy, ale „Szachy" mają p ie rwszeńs two inwencyi , ca
łości, treści. 

Miarami dzieł łacińskich naszego p o e t y zajął się w g r u n t o w 
nej dużą e rudycyę filologiczną okazującej , rozprawie p. Marcin 
Sas. W y n i k i b a d a n i a zes tawia w nas tępujący sposób: 1) W s z y s t k i e 
mia ry p o e m a t ó w łacińskich K o c h a n o w s k i e g o są naś l adowane 
z greckich lub rzymskich . 2) W poezy i opisowej używa heksa-
m e t r u dak ty l i cznego aka t a l ek tycznego s tychicznie wedle W e r g i -
liusza, Owidyusza i Horacego . 3) W elegiach używa ł strofy ele
gijnej Owidyusza, Tibul łusa i P roper t iusza . 4) W ep ig rama tach 
najczęściej strofy elegi jnej , rzadziej h e k s a m e t r u dak ty l i cznego 
aka ta l ek tycznego , t r y m e t r u j a m b i c z n e g o aka ta l ek tycznego , ta 
k iegoż dymet ru , wiersza falecejskiego, raz d y m e t r u j a m b i c z n e g o 
ka t a l ek tycznego , raz wiersza adońsk iego , raz strofy p i t yam-
bicznej większej i dwa r a z y takiejże mniejszej . W z o r a m i są 
Martialis, Horacy , A v i t u s Alphius, P rudencyusz , Te ren t i anus Ma
ras, 4) W odach u ż y w a strofy alcejskiej ś ladem Horacego , rza
dziej asklepiadejskiej I II . , saficznej mniejszej , a lkmańskie j , askle-
piadejskiej I I . i wiersza asklepiadejskiego większego . 6) W dwóch 
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p o e m a t a c h : Ad Stephanum SatJiorrheum i In nuptias loannis de 
Zamościu... Epithalamion b ierze za wzór P i n d a r a : N e m e a I X -
i I s thmia I I I . „ J e s t to — powiada p . Sas — objaw n i ezwyk ły na 
owe czasy, gdyż yyszyscy poeci łac ińsko-polscy X V I . w. naśla
dowal i pod wzg lędem m e t r y c z n y m ty lko poe tów rzymsk ich ; K o 
chanowski , o ile mi wiadomo, b y ł w owych czasach j e d y n y m , 
k t ó r y t akże korzys ta ł ze yy rzorów greckich . A że pos iada ł g r u n 
towaną znajomość j ę z y k a greck iego , dowodzi t ego na jwymownie j 
uzupełn ien ie Cyce ronowego t ł umaczen ia Ara ta , d o k o n a n e n a 
pods tawie g reck iego oryg ina łu" . 7) Zdaje się, że K o c h a n o w s k i 
miał yyzór g reck i p rzed sobą, k iedy pisał p o e m a t Andreae Pałricio. 
W z o r e m t y m był m o ż e Anakreon . 8) Zna jomość i loczasu i bu 
dowa ry tmiczna poszczegó lnych wierszy są yyogóle u K o c h a n o w 
skiego wzoroyye. 

W s k a z a ł e m , o ile mi wiadomo, wszys tko , ozem os ta tn ie 
l a ta p rzyczyn i ły się do dokładniejszej oceny największego na
szego poe ty z ło tego wieku; do życiorysu, n ies te ty , nie p r zyby ło 
nic; u t w o r ó w n o w y c h nie odnaleziono, chyba te łacińskie, k t ó 
r y c h au to r s two przypisuje K o c h a n o w s k i e m u p. Marc in Sas w swym 
„ P r z y c z y n k u do poezy i polsko- łacińskiej X V I . w i e k u " '. Nie w y 
n ika stąd zgoła, aby uczeni nas i uważa l i p r acę n a d K o c h a n o w 
skim za skończoną. J e s t to ty lko doyyodem rozumne j ekonomi i 
zapełniającej te luki, k t ó r e są większe, spieszącej z pomocą tam, 
gdz ie i s to tna p o t r z e b a nagli . K o c h a n o w s k i m a j u ż ba rdzo dobrą 
monografię , doczekał się n a w e t p o m n i k o w e g o wydania , może j e 
szcze nie bez zarzutu , ale w k a ż d y m razie i t ak iego żaden z n a j 
większych naszych p o e t ó w nie pos iada . 

(C. d. n.) 
Antoni Mazanowski. 

1 Eozp rawy Akad. Umiej . Wydz . filolog, t. XVIII, str. 302—333. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Rytuał rzymski a piotrkowski. Studyum prawno liturgiczne. Skreślił 
ks. Maryan Fulman, Mag. św. teologii, b. mistrz ceremonii katedry 
włocławskiej. Kraków, G. Gebethner i Spółka. Warszawa, Gebeth
ner i Wolff. 1896. (W 8 ce, str. 198). 

Szańcem niezdobytym dotąd, za którym bezpiecznie chroniła się 
wszelka u nas samowola w spełnianiu obrzędów liturgicznych, był ry
tuał piotrkowski. Czegoto nie przypisywano temu rytuałowi! Tymczasem 
nietylko tam nie ma ogólnej clyspenzy na samowolne dodatki czy 
zmiany, ale owszem z 35 miejsc, w których rytuał nasz różni się od 
rzymskiego, przeważna część pozbawiona jest wszelkiej podstawy pra
wnej. Wykazać to, zniszczyć ten dogodny szaniec, który służył za 
osłonę samowoli i nieporządków w służbie Bożej, przywrócić ze Sto
licą Piotrowa jedność i w św. ceremoniach — oto cel książki ks. Fulmana. 

Jasno i gruntownie określa on przedewszystkiem (od str. 17 
do 59) powagę rytuału rzymskiego. I z brewe Pawła V. Apostolicae 
Sedi, i z licznych odpowiedzi kongregacyi obrzędów, i z orzeczeń kon-
gregacyi indeksu i wreszcie z nauki najpoważniejszych uczonych litur 
gistów wynika, że rytuał rzymski obowiązuje ściśle cały Kościół ka
tolicki a wyklucza wszelkie rytuały partykularne. Rytuał piotrkowski 
mógłby tylko w takim razie mieć powagę prawa, gdyby go papież, 
najwyższy w sprawach liturgii prawodawca, zatwierdził, i przez to 
zwolnił Polskę od powszechnego obowiązku trzymania się rytuału 
rzymskiego. Na to żadnego niestety nie ma dowodu. Domysły zaś czy 
przypuszczenia wcale tu nie wystarczą. Quod non est in actis, non est 
in mundo! Może więc powaga piotrkowskiego rytuału opiera się przy-
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najmniej na zatwierdzeniu synodu prowincyonalnego? Takie jest u nas 
powszechne mniemanie. Błędnem jest ono, bo synod piotrkowski z r. 1621 
wydanie tylko rzymskiego rytuału uchwala (cap. de Ubris agendorum), 
a komisyę, której tę sprawę porucza, upoważnia wyraźnie do zrobienia 
dwóch dodatków: pytań w języku polskim i niemieckim przy chrzcie 
Św., i zamieszczenia używanej u nas formuły przy zawieraniu małżeń
stwa. Zresztą choćby nawet synod uchwalił wszystkie owe, w rytuale 
naszym zawarte dodatki, to znaczenia one żadnego nie mają, o ile 
sprzeciwiają się rozporządzeniom papieskim. Niechby miały i zatwier
dzenie kongregacyi soborowej, jakie wraz z innemi uchwałami synodu 
piotrkowskiego otrzymały owe dwa dodatki do rytuału, to jeszcze nie 
mają sankcyi prawnej, bo rzeczy dotyczące obrzędów kościelnych na
leżą do kompetencyi kongregacyi obrzędów, nie kongregacyi soborowej. 
Rytuał nasz może się poszczycić tylko zatwierdzeniem arcybiskupa-
prymasa, Jana Wężyka. Biskup znów prawa papieskiego zmienić nie 
ma władzy; więc zmiany czy dodatki w naszym rytuale, przeciwne 
księgom liturgicznym przez Rzym zatwierdzonym, pozbawione są wszel
kiej powagi prawnej; rytuał piotrkowski nie ma mocy obowiązującej. 
A zwyczaj tyloletni? Obrońcy praktyk naszych obrzędowych z tryum
fem na niego się powołują, pewni zwycięstwa. Niestety i ta podstawa 
kruchą jest i niewytrzymuje naukowej krytyki. Aby zwyczaj nabrał 
znaczenia prawa potrzebnem jest obok innych warunków także przy
zwolenie prawodawcy: Dum princeps scit suam legem non servavi et tacet 
et tolerat, iam censetur connwendo consentire — pisze Lucius Perraris (ad 
consuetudo n. 26). Jędrniej jeszcze wyraża się Benedykt XIV.: Quod 
consuetudo praevaleat contra legem, id oritur ex ipsomet superioris con-
sensu. Można zaś mnóstwo przytoczyć dowodów, że ten przełożony 
nie zgadza się na zwyczaje przeciwne rubrykom, że je zawsze potępia, 
chociażby od niepamiętnych pochodziły czasów. To też De Herdt, zna
komity pisarz dzieł liturgicznych, wcale się nie tający z zamiłowaniem 
do zwyczajów ojczystych w liturgii, bez ogródki twierdzi, że liturgia 
nie przypuszcza zwyczajów prawu przeciwnych (contra legem), bo je 
władza prawodawcza ciągle i stanowczo odrzuca. (Praxis liturg. t. 1, 
n. 10). To samo zapatrywanie wypowiada dr. Val. Thalhofer, jakkol
wiek radby gdzie tylko można, zastawiać się za swoje zwyczaje nie
mieckie (Handbuch der kafh. Liturgik, str. 366). Znał zapewne dosko
nale zasady prawnicze autor wielu cennych dzieł z dziedziny prawa, 
D. Bouix, a przecież tego samego jest zdania, które też gruntownie 
uzasadnia (Tractatus de iure liturgico, pars 4, cap. 3). Możnaby jeszcze 
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przytoczyć jEphemerides liturgicae, miesięcznik wychodzący w Rzymie 
i cieszący się w sferach naukowych powszechnem poważaniem, który 
od początku swego powstania (r. 1883), stanowczo występuje przeciw 
zwyczajom zostającym w sprzeczności z prawami liturgicznemi. Nie ma 
rady; kruszy się ostatnia, na pozór najsilniejsza podpora naszego ry
tuału; rytuał piotrkowski traci wszelką podstawę prawną. Wszystkiego 
tego dowodzi ks. Fulman z wielką znajomością źródeł liturgicznych 
i obszernie, może nawet za szeroko, od str. 83—113. 

Rozprawa jest ożywiona polemiką, odpierającą zarzuty ks. Ka-
kowskiego, który w Przeglądzie hatol. bronił naszych zwyczajów obrzędo
wych. Od str. 113 —156 przechodzi autor szczegółowo, w czem rytuał 
piotrkowski sprzeciwia się przepisom mszału, gdzie pozostaje w nie
zgodzie z prawem ceremoniału i pontyfikału i rytuału rzymskiego. 
Szkoda, że przy tem gruntownem zresztą traktowaniu rzeczy, z lekka 
tylko i pobieżnie dotyka ks. Furman jednego zarzutu. Nasuwa się mia
nowicie myśl, że znów na bezwzględne odrzucenie nie zasługuje rytuał 
piotrkowski, kiedy nasi biskupi (a było ich wielu i światłych i bardzo 
wybitnych i do Stolicy św. przywiązanych), trzymali się go przez 
tyle czasów i polecali go podwładnemu duchowieństwu; kiedy i na
szym uczonym nigdy nie przyszła do głowy ani wątpliwość o jego po
wadze prawnej. Krótka na to byłaby odpowiedź: inaczej zapatrywano 
się na te sprawy dawniej, inaczej dzisiaj. Słowa Pawła V.: hortamur 
in Domino w brewe, załecającem rytuał rzymski, tłumaczono jako radę 
a nie ścisły nakaz; to też jeszcze w ubiegłem stuleciu niezmordowany 
pisarz liturgicznych dzieł, Catalani, pozwala na używanie rytuałów 
partykularnych. Prócz tego sobór trydencki (sess. 24, cap. 1), do
puszcza przy zawieraniu małżeństwa na różne zwyczaje miejscowe; to 
orzeczenie rozciągnięto i na inne zwyczaje (piae et laudabiles consuetu-
dines), jakto widać z zatwierdzenia prymasa Jana Wężyka, które czy
tamy na czele naszych rytuałów. Dzisiaj po tylu wyjaśnieniach, po tylu 
stanowczych odpowiedziach kongregacyi obrzędów, tylko ktoś (trzeba to 
już raz otwarcie powiedzieć) zupełnie nie znający się na rzeczy, albo sto
jący na niemożliwie przestarzałem stanowisku, może się jeszcze upierać 
przy zdaniu, że rytuał rzymski me obowiązuje ściśle całego katolickiego 
Kościoła. Dzisiaj wiadomo, że ogólną regułą indeksu zakazane są rytuały, 
które zawierają jakieś dodatki do rytuału rzymskiego lub formuły be-
nedykcyi, przez kongregacyę obrzędów nie zatwierdzone b 

1 W świeżo ogłoszonej konstutucyi papieskiej: Officiorum ac munerum, 
która zmienia ogólne reguły indeksu, czytamy następujący przepis w §. 18: 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 415 

A teraz nasuwa się kwestya praktyczna: co czynić dalej? Czy 
wprowadzić rytuał rzymski natychmiast i bezwzględnie? Czy usunąć 
zwyczaje, z którymi od tylu wieków zrosły się sympatye ludu? Tego 
nikt nie żąda; owszem, wiele pięknych i budujących nabożeństw na
szych ma prawo zwyczaju, bo nie są przeciwne przepisom liturgicznym, 
np. nasz Grób Pański, rezurekcya, procesya z 4 ołtarzami na Boże 
Ciało, procesya żałobna i t. d. Inne praktyki, potępione prawem litur-
gicznem powszechnego Kościoła, usunąć trzeba, a usunąć bez oporu 
i żalu, bo chodzi tu o sprawę ważną i o dobro ogólne. Non sit mo-
lesta nowtas, quae próba est, powiada pięknie jeden ze starych pisa
rzy, którego słowa położył ks. Kulman jako motto na tytule swej 
książki. Zresztą i przy usuwaniu nadużyć czy bezprawi, Kościół nigdy 
nie postępuje gwałtownie i bezwzględnie, ale każe przeprowadzać 
zmiany z niezmierną oględnością i wyrozumieniem. Trzeba tu pewne 
zasady mieć w pamięci. Pierwszą z nich ta, że żaden kapłan nie ma 
prawa własną powagą zaprowadzać zmian w publicznem nabożeństwie. 
Rzecz ta ściśle należy do biskupów, jakto niejednokrotnie oświadczyła 
kongregacya obrzędów. Dalej, niektóre zwyczaje nasze dadzą się bez 
trudności usunąć, tak, że nikt tego nawet nie zauważy, np. użycie 
formuły z rytuału rzymskiego do błogosławienia wina w dzień św. 
Jana Ap., owsa w św. Szczepana i t. d. Inne zwyczaje, przeciwne 
rubrykom, należy usuwać z wielką ostrożnością i po poprzedniem przy
gotowaniu ludu. Najwięcej trudności przedstawiać może będzie usu
nięcie formuły przepisanej przez nasz rytuał przy błogosławieństwie 
Najśw. Sakramentem, a przeprowadzenie ścisłe prawa, zawartego w ce
remoniale biskupim. Jednak i to wypada uczynić. Daremno tem się 
bronić, że ludy romańskie rozumieją śpiewy łacińskie, więc przepro
wadzenie przepisów liturgicznych nie napotyka wśród nich na żadne 
trudności. Prosty lud włoski nietylko łaciny, ale i różnych narzeczy 
swego języka nie rozumie. Piemontczyk nie może się dogadać z Nea-
politańczykiem. A i nasz lud czy rozumie wszystko, co śpiewa, cho
ciaż i po polsku? Nieraz może jednego nie znajdzie w kościele, coby 
rozumiał słowa: „Niech ustąpią z testamentem Nowym sprawom już 
starzy, Wiara będzie suplementem" i t. d. To też w archidyecezyach, 

In auihenticis editionibus Missalis, Breoiarii, Bitualis, Caereigonialis Episcopo-
rum, Pontificalis romani, aliorumąue librorum liturgicorum a sancta Sede Apo-
stolica approbatorum, nemo ąuidąuam immutare praeswmat: si secus factum fuerit, 
hae nome editiones prohibentur. (Przyp. Medakcyi). 
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dla których przedewszystkiem przepisany był rytuał piotrkowski, już 
dzisiaj przed benedykcyą Najw. Sakramentem śpiewają po łacinie: 
Tantum ergo, a po modlitwie: Deus, qui nobis sub Sacramento, kapłan 
wśród zupełnej ciszy udziela błogosławieństwa — zupełnie według normy 
ceremoniału biskupiego (Decr. 2 congreg. 7 decanorum Archid. Gnesn. 
et Posn. a. 1892). Bez wątpienia każdemu drogie są dawne zwyczaje, 
zwłaszcza jeżeli się samemu do nich przywykło; ale dla utrzymania 
ścisłej jedności liturgicznej z całym Kościołem żadna ofiara (nieraz 
tylko pozorna), nie powinna nam wydawać się za ciężką, tembardziej 
że okoliczności, w jakich żyjemy, nakazują nam, dzisiaj więcej niż 
kiedykolwiek, abyśmy nie uronili ani jednego ogniwa z łańcucha, który 
nas przykuwa do Stolicy Piotrowej. Francuzom niemniej przykro było 
pożegnać się z własną liturgią. Gdy się ukazało dzieło Gueranger'a: 
Institutions liturgiąues, podniosły się głosy nawet biskupów w obronie 
zwyczajów zadawnionych. Prawda wreszcie zwyciężyła. Drugie dzieło 
Gueranger'a: Annee liturgiąue, niesłychany wpływ wywarło nawet na 
świeckich, pokonało wszelkie uprzedzenia. Usunięto wszędzie nalecia
łości, wprowadzono liturgię rzymską. Była to zasługa jednego męża, 
jak z uznaniem dla Gueranger'a wyrażał się Pius IX. Oby i u nas 
zrozumiano, jak doniosłą rzeczą jest jedność ze Stolicą św. i w obrzę
dach św. Non sit molesta novitas, ąuae próba est! 

Ks. Fulmanowi należy się wdzięczność i uznanie, iż podjął się 
sprawy nader ważnej i aktualnej, i przeprowadził ją w swem dziele 
gruntownie i decydująco. Taka książka była u nas od dawna już po
żądaną, a do jej napisania trzeba było dwóch rzeczy: nauki i odwagi. 
Ks. Fulmanowi nie brakło ani jednej, ani drugiej. 

Ks. dr. Stanisław Dutkiewicz. 

Opowiadania Z dziejów powszechnych dla niższych klas szkół gimna-
zyalnych i realnych. Br. Aleksander Semkowicz. Część druga. Lwów 
1894. (Str. 135). Część trzecia. Lwów 1835. (Str. 176). 

Do rzędu samodzielnie opracowanych książek szkolnych, wypie
rających stopniowo ze szkół średnich dawne przeróbki niemieckich ory
ginałów, przybyły niedawno nowe podręczniki historyi, ułożone przez 
obecnego redaktora Ewartalnika historycznego, d-ra Semkowicza dla 
uczniów 2, 3 i 4 klasy szkół średnich. Podręczniki te wydane są sta
rannie i ozdobione rycinami (wcale dobremi), których dotąd w żadnym 
podręczniku do nauki historyi nie było, a które nietylko przyczyniają 
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się do zainteresowania uczniów, ale też ułatwiają spamiętanie nazwisk 
i wypadków Krytyka podniosła już zalety „Opowiadań" d-ra Sem
kowicza, a zarazem wytknęła różne pomyłki, jakie się wkradły do jego 
pracy i koniecznej w najbliższem wydaniu domagają się poprawy. 
Nikt jednak dotąd nie zwrócił jeszcze publicznie uwagi na pewne 
poglądy autora, które dotyczą spraw kościelnych, a historycznie uza
sadnić się nie dają. 

W części drugiej na str. 48 czytam, że Grzegorz VII . „za
prowadził celibat, tj. bezżeństwo kapłanów, aby się mogli troszczyć 
tylko o Kościół, a nie o swe rodziny". Nie wiem, czy dotąd jeszcze 
upiera się wielu historyków przy takiem przedstawieniu rzeczy, ale 
kto szuka prawdy dziejowej bez uprzedzeń, przekona się łatwo, że to 
zapatrywanie jest nie tylko już w najwyższym stopniu nieprawdopo
dobne (bo trudno przecież przypuścić, żeby jeden człowiek, chociażby 
najpotężniejszy i najenergiczniejszy, mógł narzucić całemu duchowień
stwu celibat), ale nie zgadza się poprostu z świadectwami historyi. 
Dosyć jest na to dowodów, że -w Kościele zachodnim istniał celibat 
od czasów apostolskich i że żądanie Grzegorza VII. nie było wcale 
nowością. Tak np. pisze św. Hieronim w liście 48 (n. 21) do Pam-
machiusa: Ępiscopi, presbyteri, diaconi aut virgines eliguntur, aut vidui, 
aut certę post sacerdotium in aeternum pudici. Gdyby celibat był tylko 
zwyczajem, zachowywanym tu i owdzie w pewnej epoce, a nie był usta
nowiony przez samych apostołów, nie możnaby wytłumaczyć sposobu, 
jakim wyraża się o nim także Siricius (w r. 385; ep. 1 n. 8), ani też 
uchwał synodalnych, które wzywają wszystkich duchownych do zacho
wania celibatu, oczywiście dlatego, że zdarzały się i w tym względzie 
wykroczenia, spowodowane ludzką słabością. Ze i w kościele wscho
d n i m istniał już w pierwszych wiekach celibat, o tem świadczą między 
innemi wyraźne słowa św. Epifaniusa (haer. 59, n, 4:) Quin eum, 
ąui adhuc in matrimonio degit ac łiberis dat operam, tametsi unius 
uxoris sit vir, neąuaąuam tamen ad diaconi, presbyteri, episcopi aut 
hypodiaconi ordinem admittit Ecclesia: sed eum dumtaxat, ąui ab unius 
uxoris consuetudine sese continuerit, aut ea sit orbatus, quod in illis 
locis praecipue fit, ubi ecc.lesiastici canones accurate servantur. 
Dlatego całkiem zgodnie z prawdą uczą inni historycy, i to nietylko 
kościelni, że Grzegorz VII . przypominał tylko dawniejsze dekrety ko
ścielne i żądał, żeby ich przestrzegano. To samo mówią podręcz
niki dziś używane w wyższych klasach szkół średnich. Tak np. prof. 

P . P . T. L1I1. 27 
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Zakrzewski pisze o dekretach Grzegorza VII. że były one „ostrzej
sze od dawniejszych" i „bezwzględnie nakazywały duchowieństwu ce
libat" (str. 68); a w innem miejscu czytamy, że „zakonnicy klu-
niaccy podjęli walkę z n a d u ż y c i a m i w samym Kościele, z któ
rych mianowicie dwa były najcięższą jego plagą: symonia i ma łżeń 
s t w o k s i ę ż y " (str. 65). Czyż więc uczniowie klas niższych mają uczyć 
się innej historyi i przyswajać sobie poglądy, które dopiero profesor 
klas wyższych będzie miał obowiązek prostować? 

Co do zatargu Fryderyka I I . z Kościołem, wedle zdania p. Sem
kowicza, Fryderyk był rzeczywiście „chory", kiedy w r. 1227 za
niechał zaprzysiężonej krucyaty; ale papież Grzegorz IX. „nie wierzył 
w jego chorobę" i cisnął nań klątwę, piętnując go „w groźnych wyrazach 
jako kłamcę i obłudnika, który przez 12 lat odkładał krucyatę, wskutek 
czego chrześcijanie palestyńscy nieobliczone ponieśli szkody"; nazwał na
wet cesarza „sługą Mahometa" (str. 70). Ze papież nie miał słuszności, 
tego p. S. wyraźnie nie mówi, ale to wynika jasno z jego przedsta
wienia rzeczy: bo skoro cesarz był chory i wytłumaczył się (jak czy
tamy dalej) w listach, rozesłanych do wszystkich państw europejskich, 
z powodów, które dotychczas przeszkadzały krucyacie — za cóż spotkała 
go klątwa? I za cóż później jeszcze potępił go papież i jego układ 
z sułtanem, w którym uzyskał Jerozolimę bez krwi rozlewu? Za cóż 
znowu Innocenty IV. „postanowił wytępić ród Hohenstaufów"? (str. 71) 
Fryderyk „pragnął zgody z papieżem", ale ten „ u w a ż a ł go za obłu
dnika", rzucił na niego klątwę i „ogłosił przeciw niemu krucyatę, j a k b y 
p r z e c i w j a k i e m u h e r e t y k o w i " (str. 72). Cały ten ustęp musi wy
wołać w głowach uczniów jak najgorsze wyobrażenie o tych zwierzch
nikach Kościoła, którzy bez słusznego powodu postanowili zgubić „nie
szczęśliwego" (str. 72) Fryderyka, posądzając go o obłudę i herezyę. 
Tymczasem w wyższem gimnazyum spotyka się uczeń z innym poglądem. 
W podręczniku prof, Zakrzewskiego znajdzie on całkiem odmienną charak
terystykę Fryderyka. Dowie się, że cesarz ten „przedsięwziął pozbawić 
papiestwo tej potęgi i zwierzchniczego stanowiska, które mu dał Inno
centy I I I . " ; dowie się, że Fryderyk I I . był to „człowiek wielkiego 
rozumu i nadzwyczajnych talentów, niezmiernie wykształcony, protektor 
uczonych i sam poeta, ale zarazem p r z e w r o t n y , bez w s z e l k i c h 
z a s a d m o r a l n y c h , p e ł e n o b ł u d y n i e d o w i a r e k " (str. 112); że 
„łudził przyrzeczeniami" papieża, iż wyruszy na krucyatę, że, „tłumacząc 

1 „His torya wieków średnich". Kraków 1894. 
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się chorobą", zaniechał wyprawy, że w walce toczącej się we Włoszech 
„występował z rosnącem ciągle okrucieństwem" (str. 116). 

A w tych poglądach prof. Zakrzewski nie jest wcale odosobniony. 
Podzielają je nawet (po części) zwolennicy Fryderyka I I . Tak np. 
Kugler w „Historyi wojen krzyżowych" 1 pisze między innemi: „Wenn 
auch in seinem Herzen d ie r e l i g i o s e S t i m m u n g n i c h t l a n g e fort-
g e w i r k t ha t , so ist dafur seine Sehnsucht nach Ausdehnung der 
kaiserlichen Allmacht uber die Staaten des Morgenlandes stets gleich 
rege geblieben" (str. 327). „Der Kaiser hatte ja... seine religiose 
Indifferenz rtickhaltlos zur Schau getragen" (str. 340). Mohamedanie 
z którymi Fryderyk I I . obcował, zapewniają stanowczo, że w re
ligię Chrystusową nie wierzył 2 : nie był on prawdopodobnie autorem 
książki De tribus impostoribus, ale podobne myśli wypowiadał w zaufa
niu, a zresztą cała jego polityka dowodzi najwymowniej, że dobro Kościoła 
nigdy mu nie leżało na sercu. Nie można dziś naturalnie stwierdzić, 
że w r. 1227 nie dla choroby zaniechał krucyaty, ale całkiem nie
prawdopodobne jest przypuszczenie, że papież oskarżył go bez pod
stawy. Zresztą i później okazał Fryderyk aż nadto wyraźnie swoją 
niechęć do walki z Islamem, a układ, przez niego zawarty z sułtanem, 
nie zabezpieczał oczywiście posiadania Jerozolimy chrześcijanom; był 
on raczej korzystny dla ich nieprzyjaciół. Sam Kugler przyznaje (1. c. 
str. 340), że Fryderyk zapewnił Muzułmanom pomoc przeciw chrze
ścijanom, znajdującym się w Antyochii i w innych miastach Syryi pół
nocnej; jakże więc z tem pogodzić twierdzenie tegoż autora, wypo
wiedziane na stronie poprzedniej, że był to prawdziwy tryumf dla ca
łego chrześcijaństwa, równie jak i twierdzenie p. Semkowicza (str. 71), 
że Fryderyk, „bez rozlewu krwi dokonał dzieła, o które najpotężniejsi 
władcy przez lat 40 daremnie się pokuszali"? Jakże to dziwnem musi 
wydawać się chłopcom, kiedy czytają zaraz poniżej, że papież ten układ 
potępił? Powodu autor nie podaje, więc była nim chyba jedynie za
ciętość? Jednem słowem, cała prawie osnowa ustępu 22-go wymaga 
sprostowania! 

Powstanie .Niderlandczyków — tak twierdzi pan Semkowicz — 
wywołał sam Filip II . przez to, że „rządy namiestnicze powierzał 
Hiszpanom a nie rodzimym książętom, a w miastach utrzymywał za
łogi hiszpańskie..., że wystarał się u papieża o ustanowienie trzech 

1 Geschichte der Kreuzzilge. 2 Auflage. Berlin. 1891. 
2 Por . Be inaud , Bibliotheąue des croisades. iv, str. 431, 483, 491, 496. 
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arcybiskupstw w Niderlaudach i wydał srogie rozporządzenia przeciw 
heretykom". Wtedy dopiero „oburzona postępowaniem króla szlachta 
utworzyła związek celem obrony dawnych praw i wiary" (część I I I , 
str. 29). Kardynał Granvella był „srogim prześladowcą", więc wy
wołał ku sobie nienawiść, która spowodowała Wilhelma, Egmonta 
i Borna do wystąpienia z rady państwa (str. 30). 

Wypadki te przybierają postać całkiem odmienną, kiedy się 
uwzględni korespondencyę Wilhelma, Filipa II . , Małgorzaty, papiery 
Granyelli i inne uwagi godne dokumenty^ Ze Filip I I . niejeden błąd 
popełnił, to przyznają wszyscy poważni historycy. Nie starał się on 
poddanych sobie pozyskać, bywał zanadto surowy i bezwzględny, 
a kiedy Pius V. udzielił mu dobrej rady, wybuchnął dumny autokrata 
gniewem wobec legata papieskiego, zarzucając Ojcu Św., że miesza się 
w jego sprawy b Ale nie błędy jego wywołały rewoluoyą. Wywołała 
ją niezadowolona szlachta, na której czele stał Wilhelm orański, czło
wiek chytry, obłudny (wobec katolików udawał on katolika, a wobec 
luteranów zwolennika herezyi) a niezmiernie ambitny; sądząc z wszyst
kiego, co o nim wiemy, trzeba, mojem zdaniem, przyznać zupełną 
słuszność słowom Weissa {Weltgesćhichte tom VI I I 3 , str. 381): „Die 
Eeihe von Schritten, zu denen er den Adel zu verleiten wusste, ist 
eine wahre Musterschule, wie man ein Volk zum Abfall bewegen und 
einem Kónig ein Land entreissen kann". Zaraz w r. 1559 namówił 
Wilhelm stany, że zażądały odwołania wojsk hiszpańskich, które też 
tego samego jeszcze roku kraj opuściły. Ten więc powód niezadowo
lenia był usunięty, ale teraz czepiono się sprawy biskupstw (p. S. mówi 
tylko o trzech arcybiskupstwach, nie wspominając o czternastu biskup
stwach, które jednocześnie otrzymały Niderlandy); ze stanowiska re
ligii i dobra kraju nie zasługiwał Filip w tym względzie na żaden za
rzut (zresztą już ojciec jego rozpoczął starania o pomnożenie dyecezyi), 
ale szlachta miała swoje powody do niezadowolenia z tej nowości, 
a pomiędzy ludem rozpowszechniono obawę, że razem z nowymi bi
skupami wprowadzi Filip inkwizycyę hiszpańską do kraju. Także i owe 
„srogie rozporządzenia przeciw heretykom", które już istniały od cza
sów Karola V. i były czasem wykonywane, nie byłyby popchnęły 
Niderlandczyków do rokoszu, ale rokosz ten spowodowała agitaoya 

1 G-achard, Correspondance de Guillaume le Tacitume, prince d' Orange. 
Tom i, str . 488. — Kervyn de Lettenhove, Les Huguenots et les Gueux. Bruges 
1883-1885, Tom i, str. 470. 
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Wilhelma i jego stronników. Przeniknął ich zamiary kardynał Gran 
vella i to było właściwym powodem ich nienawiści przeciwko niemu '. 
Nie wiadomo, dlaczego p. S. nazywa tego męża, który przejęty najlepszemi 
chęciami, pracował dla dobra kraju i królowi doradzał łagodność, o któ
rym też nowsi historycy (a między nimi także protestanci) wydają 
sądy korzystne 2 , „srogim prześladowcą". Gdzież na to dowody? Ow
szem sam Wilhelm, chcąc zachwiać stanowisko Granyelli, oskarżał 
go przed królem, że nie dosyć energicznie pracuje nad wytępieniem 
herezyi (por. Janssena, Geschiclde des deulschen YMes tom I V 1 2 , 
z r. 1885, str. 251). Co innego Alba,— ten był istotnie srogim; nikt 
też nie myśli zaprzeczać, że odpowiedzialność za jego postępowanie 
spada i na króla; ale zanim jeszcze go wysłał do Niderlandów, wy
wołała partya rewolucyjna owe str-aszre rozruchy, które właśnie skło
niły Filipa do użycia środków najsurowszych a zgubnych. 

Słowa uznania dla Zygmunta Starego , że umiał „szanować 
przekonania religijne" heretyków, równie jak pochwała udzielona Zyg 
muntowi Augustowi, za to, że „nie chciał być sędzią sumienia ludz
kiego" (cz. m, str. 14), musi chłopcom nasunąć myśl, że także inni 
królowie i władcy nie powinni byli występować przeciw herezyi, ale 
szanować przekonania religijne wszystkich odstępców i wrogów Ko
ścioła katolickiego. Że „tolerancya cywilna" w pewnych wypadkach 
jest rzeczą dobrą i słuszną, zgodną z duchem Kościoła i Ewangelii, 
temu nikt z katolików nie przeczy; stąd jednak nie wynika jeszcze, 
że walki, prowadzone przeciw heretykom w dawnych czasach, były 
wogóle niesłuszne, że należało zostawić swobodę możnowładcom, któ
rzy biednemu ludowi gwałtem narzucali herezyę i dążyli do wytępienia 
wiary prawdziwej. Zresztą i Zygmunt August wydawał mandaty prze
ciw niektórym sektom, zabraniające im zebrań publicznych, a więc 
i on, niekiedy przynajmniej, występował jako sędzia w rzeczach „wiary 
i sumienia". A i o Zygmuncie Starym pisze np. p Rawer w swych 
„Dziejach ojczystych dla młodzieży", że „zabraniał surowo rozpo
wszechniania nowych nauk i heretyckich książek" (str. 98). 

W sądach o Józefie I I . zachowuje dr. Semkowicz dziwną oględność 

1 Nawet Groen van Prinsterer (Archives ou Correspondance inedite de 
la maison a"Orange-Nassau. Leide 18-15—184-7; t. !, 101), stwierdza to w sło
wach: „Le principal grief de ses antagonistes etait, qu'il avait 1'oeil trop 
ouyert sur leurs desseins". 

2 Sądy te zestawia Janssen w dziele: Schiller ais Historiker (1879, 
str. 56 i nast.). 
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Wprawdzie nie chwali on wszystkich jego „reform", ale z drugiej strony 
nie chce też uznać głównych jego myśli ra błędne. Pisze więc (na str. 111), 
że cesarz ten „chcąc usunąć wszelką samoistność prowincyonalną i jedna
kową w całym kraju zaprowadzić administracyę (centralizacyę), narzucił 
wszystkim ludom, podlegającym jego berłu, jedno prawo i jeden ję
zyk; tym sposobem zniechęcił ku sobie ludność, przywiązaną do ojczy
stego języka, do dawnych urządzeń i tradycyi; chciał odrazu i grun
townie odrodzić Austryę, ale ten gorączkowy pośpiech spowodował 
chaos, zamieszanie i ogólne niezadowolenie". Te i inne podobne wy
rażenia muszą wywołać w umyśle uczniów sąd dodatni o twórcy sy
stemu, zwanego Józefinizmem. 0 zniesieniu klasztorów i innych refor
mach religijnych Józefa II . , nie wydaje p. S. własnego sądu; czytamy 
tylko (na str. 109), że te reformy „wywarły w Rzymie bolesne wraże
nie". To nie dosyć. Działalność Józefa I I . na polu kościelnem była 
nieprawną i szkodliwą; mojem zdaniem, należałoby uczniom wprost 
0 tem powiedzieć, podnieść niektóre przynajmniej jej skutki i zazna
czyć, że Rzym całkiem słusznie czuł się temi reformami dotkniętym 
1 w swoich prawach pokrzywdzonym. 

Na ostatek nasuwa mi się jedna jeszcze uwaga, nieco ogólniej
szej natury. Podręczniki historyczne dla uczniów niższych klas szkół 
średnich powinny — mojem zdaniem — zawierać materyał historyczny 
bardzo starannie i oględnie wybrany, i traktować go w sposób odpo 
wiedni temu stadyum rozwoju umysłowego, w jakiem znajduje się 
dziecko 12 —14 letnie. Wydaje mi się rzeczą niewłaściwą dążyć do 
tego, aby uczniowie klas niższych zapoznali się, choćby w sposób 
elementarny, z całokształtem dziejów; niepodobna im wyjaśnić grun
townie na tym stopniu nauki związku wypadków historycznych, ich 
przyczyn i skutków, nie należy też roztaczać przed nimi poglądów 
na rzeczy zawiłe i trudne, z których nie potrafią zdać sobie sprawy: 
podawać im krytyki prądów duchowych, urządzeń kościelnych lub 
politycznych, do której me dorośli. Ogólnie przyznają nauczyciele, 
że młodzież tak kształcona nie wynosi z klas niższych takich wiado
mości historycznych, do których możnaby w wyższem gimnazyum na
wiązać;— i nic dziwnego, bo te wiadomości nie czepiają się głów 
dziecięcych, więc muszą się bardzo prędko ulatniać. Żywe opowiadanie, 
działające na wyobraźnię, o jakimś czynie bohaterskim zapisze się 
nieraz na zawsze w pamięci dziecka, ale przyczyny i skutki wypad
ków, związek, jaki między nimi zachodzi, przeobrażenia polityczne, 
rozwój ustawodawstwa i t. p., wymaga już pewnej refłeksyi, do której 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 423 

chłopiec zdolny jest w roku 15-ym albo 16-ym, ale nie w 12-ym życia. 
Największa część uczniów niczego z tych rzeczy nie zrozumie a więc 
i nie zachowa w pamięci; jeżeli zaś znajdzie się jakieś bystrzejsze pa
cholę, które już zaczyna zastanawiać się nad poważniejszemi kwe-
styami, nauczy się ono szermować frazesami, których nie rozumie 
i podręcznik szkolny całkiem niepotrzebnie przyczyni się do przed
wczesnego „rozpolitykowania" tego pacholęcia. Gorsze jeszcze skutki 
pociąga za sobą krytykowanie wobec dziatwy środków, któremi posłu
giwali się w polityce p a p i e ż e . Można zapewne i trzeba, w klasach naj
wyższych powiedzieć coś o błędach, które popełniali (chociaż stosun
kowo bardzo rzadko) papieże, a^e w klasie trzeciej taka krytyka musi 
zachwiać w oczach dziecka powagę i urok tej najwyższej instytucyi 
kościelnej, na którą jego umysł spoglądał dotąd z pietyzmem. 

Jakie nauczanie historyi powszechnej jest dla tego wieku sto
sowne, trafnie określiło M i n i s t e r s t w o o ś w i a t y , jak świadczy okól
nik z 24 maja 1892 roku (Yerordnungsblait, str. 404 sq.); czytamy tam 
bowiem wyraźnie: „Der Unterricht auf dieser Stufe ist Y o r b i l d u n g 
und unterscheidet sich wesentlich von jenem auf der Oberstufe. Er 
darf sich deshalb nicht die Aufgabe stellen, die Geschichte in s y s t e 
m a t i s c h e r D a r s t e l l u n g zu l e h r e n , vielmehr wird er sich in sorg-
faltiger Auswahl auf jenen Stoff zu beschrankęn haben, welcher l e i c h t -
f a s s l i ch , fur l e b e n s v o l l e G e s t a l t u n g g e e i g n e t ist und d a s Ge-
mti th d e s K n a b e n zu e r w a r m e n v e r m a g , somit dem n a t u r l i -
c h e n I n t e r e s s e der Schiller die erwiinschte Nahrung und Befriedigung 
gewahrt". A więc nie systematyczny wykład historyi, ale zajmujące, 
łatwe do zrozumienia, przemawiające do serca i do wyobraźni chłopców 
opowiadania o życiu i czynach najznakomitszych osobistości historycz
nych przeznacza ministerstwo całk ;em słusznie dla niższego gimnazyum. 
Takie też opowiadania miał napisać prof. S. na życzenie Rady szkol
nej krajowej. Myślę, że temu zadaniu szan. autor niezupełnie od
powiedział. 

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga, odnosząca się do nauczania 
historyi wogóie. Według mego zdania (które zresztą nie ma wcale pre-
tensyj do oryginalności) należałoby systematyczną jej naukę zaczynać 
w klasie 4 tej i doprowadzać ją w klasie 7-ej do najnowszych czasów, 
nie traktując osobno historyi polskiej i austryackiej. Materyał, zawarty 
w podręcznikach, obecnie przepisanych, może być bez szkody dla uczniów 
znacznie skrócony. Wszystkie wiadomości, których nie potrafi jeszcze 
dobrze zrozumieć chłopiec 14 lub 15-letni, trzeba uwzględniać w tych 
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klasach o tyle tylko, o ile to jest konieczne do wyjaśnienia faktów. 
W klasie zaś 8 ej należałoby jeszcze raz przejść całą historyę po
wszechną w taki sposób, żeby uczniowie głębiej pojęli działające 
w niej czynniki; tu dopiero możnaby mówić z korzyścią o demokra-
cyi i arystokracyi (ateńskiej i nowożytnej), o rozwoju cywilizacyi, o wiel
kich ideach średniowiecznych, o sztukach pięknych, o filozofii i t. p. 
Dziś mówi się o tem wszystkiem zawcześnie; już w klasie 5 ej słyszą 
uczniowie o Platonie i jego ,,ideach"(!) i siedzą naturalnie jak na tu-
reckiem kazaniu; w 6-ej klasie nie mogą oni dobrze pojąć istoty „huma 
nizmu", bo jeszcze za mało myślą i czytają, za mało znają starożytną 
i nowszą literaturę klasyczną (dopiero w klasie 7-ej uczą się o kla
sycyzmie w literaturze polskiej i niemieckiej); a czyż me jest to dosyć 
dziwnym pomysłem naszego planu naukowego, że na zakończenie stu-
dyów historycznych podaje się uczniom zamiast szerszego poglądu 
na rozwój ludzkości — statystykę monarchii austryackiej? 1 

Uważałem za rzecz pożyteczną wypowiedzieć parę tych uwag 
w interesie naszej młodzieży i naszej szkoły średniej, której służę 
od dawna; sprawa wydawała mi się dość ważną i aktualną. 

Ks. dr. Aleksander Pechnik. 

Racławice, obrazek z Kościuszkowskiego powstania w 4 odsłonach. 
Matka, dramat z IV. wieku w 3 aktach. Sw. Cecylia, obraz dra
matyczny, na tle aktów męczeńskich ułożony w 5 odsłonach. Na
pisał Margert. Kraków. Nakładem A. M. Kosterkiewicza, 1895 -

(W 8ce, str. 112, 158, 102). 

Autor, ukrywający się pod pseudonimem Margerta, daje nam 
w tej książce drugą już seryę „obrazów scenicznych", poświęconych — 
jak mówi jedna z kart tytułowych — młodzieży polskiej. Pierwszy 
z tych obrazów, p. t. „Racławice", podobny jest treścią do znanej 
sztuki Anczyca. Nie dorównuje jej wprawdzie, zwłaszcza ze względu 
na warunki sceniczne, wart jednak polecenia ze względu na piękną 
tendencyę patryotyczną, która żywo przemawia do duszy. Za zaletę 
trzeba poczytać autorowi i to, że na tle Kościuszkowskiego powstania 
scharakteryzował różne odmienne poglądy i opinie, nurtujące podów
czas w polskiem społeczeństwie, wśród którego znajdowali się, jak 

1 Wniosek tej treści d-ra Lenka przyjęło niedawno jednomyślnie 
Koło tarnowskie Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych. 
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wiadomo, nietylko ludzie pełni zapału i poświęcenia dla sprawy naro
dowej, ale też jednostki chłodne, a nawet nastrojone sceptycznie. 

W drugim z rzędu utworze p. t. „Matka", mamy do czynienia 
jako z postaciami pierwszorzędnemi, z wielkim Augustynem i pobożną 
jego matką, Moniką. Autor przedstawia nam duchowe jej bóle i ka
tusze, jakie przechodziła przed nawróceniem syna, chociaż wśród swoich 
rówieśniczek uchodziła za najszczęśliwszą kobietę na ziemi. Akcya się 
toczy częścią w afrykańskiej Tagaście. częścią w Rzymie, kończy się 
wreszcie w Medyolanie nawróceniem ŚW. Augustyna. Rzecz bez kwe
styi podniosła, przeprowadzona z zapałem i polotem, choć jako utwór 
sceniczny mniej udana. Przytem za wiele w niej elementu erotycznego; 
cały wreszcie aparat duchów, wabików, syren,, mających bądź nęcić 
Augustyna do złego, bądź na drogę cnoty prowadzić, zanadto jest 
fantastyczny, niepotrzebny i podniosłość wrażenia nieraz obniża. 

Najsłabiej wypadła „Św. Cecylia". Ma to być obrazek drama
tyczny, ułożony na podstawie aktów męczeńskich świętej, a przedsta
wiający jej zaślubiny z patrycyuszem rzymskim Waleryanem, znane 
pojawienie się anioła, wreszcie nawrócenie Waleryana i jego brata Ty-
burcego i śmierć męczeńską ich obu wraz z świętą dziewicą. Rzecz 
pełna uroku i nadprzyrodzonego blasku w owem krótkiem a prostem 
przedstawieniu, w jakiem nam ją przechowały podania kościelne, w obro
bieniu scenicznem p. Margerta, mimo najlepszych jego zamiarów i ca
łego pietyzmu dla postaci świętej, traci nieco z swego uroku i pro
stoty, staje się nieraz nienaturalną, wymuszoną, w niektórych scenach 
i sytuacyach zupełnie nieumotywowaną, a czasem prawie przykrą. Pod
noszono już nieraz, że męczennicy i święci wogólo nie nadają się do 
sceny; to przekonanie podzielamy w zupełności. 

Książka p. Margerta wywołała swego czasu wiele wrzawy i po
lemiki w pismach Niektórz}' z recenzentów odmówili jej wszelkich wa
runków scenicznych, inni nawet wszelkiej literackiej wartości. Na pierw
szy zarzut godzimy się, o ile chodzi o większą scenę; zwracamy jednak 
uwagę, że autor dla niej nie pisał. Oprócz drugiego utworu: „Matka", 
który niewłaściwie nazwał dramatem, określa on swe prace, jako 
„obrazy sceniczne" lub „obrazki dramatyczne dla młodzieży". Jest to 
określenie dość skromne i oznacza rodzaj, który bez wątpienia ma racyę 
bytu w literaturze, byleby tylko nie oceniać go wedle miary utworów 
ściśle dramatycznych, przeznaczonych dla właściwej sceny. Młodzież 
odgrywała już utwory p. Margerta, i to podobno z niemałem powo-
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dzeniem, jak zapewnia prof. Cyfrowicz '. A zresztą choćby i dla scen 
młodzieży nie nadawały się te obrazki, mogą się przecież nadawać 
do lektury — i pod tym względem sądzę, że rzeczywiście na polecenie 
zasługują. Mimo swych braków pod względem scenicznym, mimo pe
wnej nienaturalności jużto w sytuacyach, jużto nawet w języku i formie 
spotykamy w nich ideały wiary, cnoty, patryotyzmu, przedstawione 
z wielkiem ciepłem, z jakąś świeżością uczucia i szlachetnego zapału, 
nieraz nawet z podniosłością i polotem poetycznym. Wiersz wogóle 
płynie gładko, a język wszędzie poprawny podnosi się nieraz do wyż
szej nawet piękności i siły Dodawać nie potrzeba, jak ożywczo tego 
rodzaju utwory, choćby nie były arcydziełami, działać mogą na umysły 
i serca młodzieży, wśród której pewne ideały i hasła tak zbladły 
w ostatnich czasach, a która tak często zabija czas, paezy sobie cha 
rakter i psuje serce płytką, bezmyślną, a zazwyczaj i niezdrową le
kturą powieści. 

Kazimierz Bronikowski. 

Malarze na dworze Jana III. Szkic historyczny. Przez Bronisława 
Gubrynoieicza. Lwów 1896. Odbitka ze sprawozdania Zakł. nar. 
im. Ossolińskich za r. 1895. (W 8-ce, str. 23). 

Tę drobną, ale cenną pracę podzielił autor na dwie części, z któ
rych pierwsza zawiera rzut oka na stosunki artystyczne w Polsce, 
druga żywoty i dzieła malarzy naszych z czasów Jana III. Że w na
rodzie, który nie miał prawie chwili spokoju od wroga, mało miała 
sztuka pomyślnych warunków rozwoju, na to się chętnie każdy zgodzi; 
ogólny jednak obraz naszego artystycznego życia, na podstawie do
tychczasowych badań, przedstawia się w barwach daleko żywszych, 
niż go autor nakreślił. Już znaczna liczba dzieł tej epoki, zajmujących 
się teoryą sztuki, które sam p. Gubrynowicz przytacza, a z których 
niejedno doczekało się licznych wydań, świadczy o dość szerokiem 
zainteresowaniu się sztuką; gdzie zaś jest zainteresowanie się, tam 
musi być i przedmiot, który wzbudza interes. Prócz tego z jednej strony 
zabytki dzieł sztuki, które nie uległy rabunkowi, zniszczeniu, nie 
przeszły do rąk obcych, z drugiej zaś inwentarze kościołów, tudzież 
rezydencyj pańskich i mieszczańskich, wydobywane dziś na światło 
dzienne przez skrzętnych naszych pracowników na niwie dziejów sztuki, 

1 Muzeum, 1896. Maj, str. 33"2. 
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dowodzą, że i w tym kierunku niewiele pozostawaliśmy w tyle poza 
naszymi sąsiadami, żyjącymi w daleko pomyślniejszych warunkach. 

W drugiej, szczegółowej części swej pracy przesuwa autor przed 
naszemi oczyma szkice z życia i działalności najpierw malarzy obcej 
narodowości, pracujących u nas i dla nas za panowania Jana III . , na
stępnie rodowitych Polaków. Z pierwszych widzimy Marcina Altomon-
tego, którego obrazy historyczne z dziejów Jana I I I . żywo i plastycznie 
autor opisuje, Ferdynanda van Kessel, Franciszka Desportes'a, dosko
nałego portrecistę, który nawet kobietę tak pretensyonalną jak królowa 
potrafił zadowolnió. Z polskich malarzy wymienia Rejznera i Bazylego 
ze Lwowa, dłuższe zaś ustępy poświęca Trzyckiemu i Elenterowi. Ta 
znaczna stosunkowo liczba nazwisk i dzieł, z czasu jednego tylko pa 
nowania, należącego zresztą do epoki powszechnego upadku sztuki, 
świadczy wcale korzystnie o ówczesnym ruchu artystycznym u nas, 
zwłaszcza jeżeli uwzględnimy, że p. Gubrynowicz (jak to sam w do
pisku zaznacza), nie pisze wyczerpujących dziejów malarstwa w Polsce 
za Jana III . , lecz chce tylko podać do wiadomości „kilka nowych 
szczegółów". Oprócz nowych szczegółów podaje autor wiele z tego, co 
już dotąd było znane; szkoda, że nie wszystko, bo obraz byłby zupeł-
niejszy i dokładniejszy. Historyą sztuki w Polsce jest jeszcze nieroz-
poczętą budową; do zgromadzanego na tę budowę materyału dołożył 
autor jeden starannie obrobiony cios, za który należy mu się szczera 
wdzięczność. 

Jan Bryl. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Die innere Mission der Protestanten in Deutschland. In ihrem We-
sen, Wirken und ihren Werken dargestellt von P. Cyprian, O. Cap. 
Zweites Tausend. Passau Verłag von Rudolf Abt. 1895. (8-o, 
26 Seiten). 

Die innere Mission der Protestanten in Bayern und Miinchen. Dar
gestellt von P. Cyprian, O. Cap. Zweites Tausend. Passau. Verlag 
von Rudolf Abt. 1895. (8-o, 32 Seiten). 

Kościół protestancki w Niemczech, któremu, wedle zdania wła
snych jego teologów grozi całkowite i niedalekie już rozbicie na polu 
dogmatycznem, począł w ostatnich czasach szukać punktu oparcia 
i zjednoczenia się w działalności tak zwanej „Misyi wewnętrznej". 



428 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

Instytucyą ta, do niedawna mało była znaną wśród katolików, nawet 
niemieckich: dopiero szeroko znany z prac swych na polu socyalnem 
Kapucyn O. Cypryan, w dwóch bardzo zajmująco skreślonych, a na
wzajem dopełniających się szkicach, podał dość dokładny jej obraz, 
podnosząc w pierwszym rzędzie szeroki zakres prac, jakie podejmuje 
i bardzo praktycznie przeprowadzoną jej organizacyę. Sądzimy, że nieco 
dokładniejsze sprawozdanie z treści obu tych broszur zajmującem będzie 
i dla polskich czytelników. 

Pierwszych zawiązków Misyi wewnętrznej szukać trzeba przed 
początkiem bieżącego stulecia; po ważniejszego jednak znaczenia nabrała 
ona w drugiej dopiero połowie naszego wieku. Twórcą i organizatorem 
misyi w dzisiejszym jej pojęciu był głośny swojego czasu Jan Henryk 
Wichern, pastor hamburski (zmarły 1881), którego klasyczna książka 
p. t.: Denksclirift an die deutsche Nation, pojawiła się prawie równo
cześnie z głośnemi kazaniami biskupa Kettelera o kwestyi socyalnej. 
W książce tej Wichern z jednej strony kreśli po mistrzowsku zatrwa
żający upadek wiary i głęboką nędzę moralną i materyalną naszych 
czasów, zwłaszcza wśród klas roboczych, z drugiej strony przedkłada 
głęboko pomyślany plan systematycznie zorganizowanej Misyi wewnętrz
nej, jako lekarstwo przeciw religijnym, moralnym i socyalnym choro
bom wieku. 

Działalność Misyi wewnętrznej wedle W^icherna jest pewnym 
rodzajem pracy apostolskiej i duszpasterskiej; obejmuje ona bowiem te 
zadania, którym w kościele katolickim służy stan duchowny — kapłani 
i zakony — t. j . szerzenie nauk Ewangelii i wykonywanie dzieł miło
sierdzia: mimo to jednak nie zamyka się ona wyłącznie w obrębie pro
testanckiego duchowieństwa. Wychodząc z doktryny reformatorów 
XVI. w., że kapłaństwo i duszpasterstwo jest powszechnym powoła
niem wszystkich wiernych, wciąga Misya wewnętrzna do swej pracy 
zarówno osoby duchowne swego kościoła jak i świeckie wszelkiego 
stanu i płci. Jestto po prostu wedle trafnego określenia Buchrnckera 
„rozszerzone duszpasterstwo z przybraniem do pomocy dobrowolnych 
sił z pośród gminy". 

Zanim poznamy szczegółowo zakres działania Misyi wewnętrznej, 
warto przypatrzeć się nieco bliżej jej wewnętrznej organizacyi, tak jak 
się dzisiaj przedstawia. 

Duszą całej instytucyi jest wydział centralny, rezydujący w Ber
linie pod przewodnictwem cesarza, jako głowy państwowego protestanc
kiego kościoła. Wydział ten liczy obecnie 21 członków zamieszkałych 
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w Berlinie i ci zajmują się prowadzeniem spraw instytucyi i naczelnem 
jej kierownictwem. Członkowie zamiejscowi i tak zwani ajenci wydziału 
centralnego rozrzuceni są po wszystkich krajach Rzeszy i działają 
każdy w oznaczonem sobie terytoryum. Jest ich obecnie 44, a wszyscy 
należą do najwybitniejszych warstw protestanckiego społeczeństwa. Na 
Śląsku rezyduje ich czterech, w Westfalii czterech, w prowincyi reń
skiej trzech, w Bawaryi czterech, w Prusach, Pomorzu, Brandenburgii, 
Poznańskiem, Wurttembergii i Oldenburgu po jednemu, w innych kra
jach lub prowincyach po jednemu, czasem po dwóch. Przez tych ajen
tów informuje się wydział centralny o religijnych, moralnych lub so-
cyalnych potrzebach protestanckiego kościoła. Skoro taki ajent prowin-
cyonalny przedstawi centralnemu wydziałowi potrzebę rozwinięcia 
silniejszej akcyi w pewnej prowincyi lub okręgu — wydział rozpoczyna 
zaraz akcyę wstępną, bardzo rozumnie i praktycznie. Dąży przede
wszystkiem do tego, aby nowo powstać mającą filię Misyi oprzeć na 
silnych podstawach finansowych i zapewnić jej rzutkie i energiczne 
kierownictwo. W tym celu zwraca się do miejscowych Władz politycz
nych i pouczywszy je należycie o stanie rzeczy, prosi o pozwolenie 
zbierania składek po zborach i po domach. Jestto tak zwana kolekta. 
W krajach protestanckich Rzeszy pozwolenie to otrzymuje się z ła
twością; władze ich polityczne idą ręka w rękę z wydziałem central
nym Misyi i dają mu wszelkie poparcie; rządy katolickie również nie 
robią trudności: tak np. książę rejent bawarski pozwolenie na kolektę 
odnawia stale co pięć lat. Uzyskawszy to pozwolenie, rozgląda się 
wydział za rzutkim i energicznym człowiekiem, któremuby bezpiecznie 
powierzyć można nowo otwierające się pole pracy. Na to stanowisko 
wybiera zawsze jednego z duchownych protestanckich, któremu z swych 
funduszów przeznacza stałą pensyę. Miejscowy konsystorz wprowadza 
go uroczyście w urząd — i odtąd staje się on duszą całej akcyi misyjnej 
w powierzonej sobie prowincyi. Bywa nieraz, że takiemu duchownemu wy
znacza się jako pole działania nie całą prowincyę, ale mniejszy jakiś okręg, 
łub nawet jedno tylko miasto. Dzieje się to tam, gdzie praca Misyi więk
szego wymaga wytężenia, lub na większe napotyka trudności, jak np. 
w krajach i miastach rdzennie katolickich. W Bawaryi np. trzech takich 
duchownych utrzymuje Misya: w Monachium, w Augsburgu i Norymberdze. 
Duchowny przeznaczony dla miasta nosi nazwę „misyonarza miejskiego" 
(Stadtmissionar), przeznaczony dla całej prowincyi lub większego jej okręgu, 
nazywa się „duchownym związku" (Vercinsgeistlicher), lub „ajentem podró
żnym" (Seise-agent). Pierwszym zadaniem takiego prowiucyonalnego łub 
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okręgowego ajenta jest zjednać dla celów Misyi grono wpływowych ludzi 
i stworzyć z nich prowincyonałny związek misyjny z własnym wydzia
łem i organizacyą. Jako najodpowiedniejszy ku temu środek przed
stawia się nawiązywanie osobistych stosunków, pouczanie prywatne 
i publiczne różnych sfer społecznych o potrzebach danej chwili i miej
sca, o celach i zadaniach Misyi, o niebezpieczeństwach (rzeczywistych 
lub rzekomych) protestanckiego kościoła i społeczeństwa i t. d. Taki 
więc ajent duchowny przesiada się z pociągu na pociąg, z wózka na 
wózek (stąd jego nazwa Beise-agent), składa wizyty, wciska się na ze
brania rodzinne i na publiczne zabawy, zabiera głos na festynach lu
dowych, w niedziele przemawia w zborach, miewa odczyty, rozrzuca 
druki — słowem, rozwija wszechstronną, bardzo praktycznie i psycho
logicznie pomyślaną agitacyę. 

Skoro na liście ajenta zbierze się wystarczająca liczba członków, 
zwołuje on ich na wspólne zgromadzenie, na którem organizują się 
jako prowincyonałny związek Misyi wewnętrznej i wybierają z swego 
grona prowincyonałny wydział. Wydział ten rezyduje w głównem mie
ście prowincyi kościelnej lub okręgu i miewa 4—5 członków miejsco
wych, którym powierza się kierownictwo bieżących spraw związku. Inni 
członkowie, w liczbie zazwyczaj 40 — 50, rozrzuceni po prowincyi, po
dejmują się prac misyi w mniejszym lub większym zakresie po innych 
miejscowościach. Nadto w każdym dekanacie wyznacza się osobnego 
naczelnika dekanalnego Misyi, który pośredniczy między dekanatem 
a wydziałem prowincyonalnym. Mimo zawiązania się wydziału, duchowny 
związkowy, czyli ajent, nie opuszcza placu. Zadaniem jego teraz jest 
utrwalać całe dzieło i popierać jego rozwój Do łatwiejszego przepro
wadzenia tych celów dobiera sobie odpowiednich pomocników, za
zwyczaj po jednemu w każdym dekanacie; za ich pośrednictwem urzą
dza kolekty kościelne i domowe, na które władza nieraz parę razy do 
roku zezwala, nadto odbywa dalej podróże, prowadzi bardzo nieraz 
rozgałęzioną korespondencye, przy tem czuwa nad prasą i pisuje do 
gazet korespondencye i artykuły sprawom Misyi poświęcone. Z po
mocnikami swymi miewa częste zebrania, a nadto raz w rok zwołuje 
kongres wszystkich członków prowincyonalnego związku. Na taki- kon
gres prowincyonałny przyjeżdża zawsze delegat centralnego wydziału 
z Berlina. 

Jak są nieraz ruchliwi i czynni ci duchowni ajenci, świadczą 
sprawozdania z ich czynności, przesyłane do wydziału centralnego. 
I tak, jeden z ajentów bawarskich w ciągu roku objechał 25 różnych 
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miejscowości, nieraz dość odległych (raz nawet zapędził się aż do Austryi) 
i wypowiedział w tym czasie 40 mów lub odczytów, nieraz po parę na 
dzień. He przytem odbył wizyt, ile nawiązał stosunków — to się obli
czyć nie da. Oprócz tego ten człowiek załatwił w tymże roku 2.490 
urzędowych karespondencyi, nie licząc w to wysyłek druków, a nadto 
pisywał często do gazet. Inny ajent w misyjnej prowincyi brandenburskiej 
w przeciągu dziesięciu lat (1883—1893), niezwykłą zapobiegliwością 
potrafił zebrać ze samych kolekt 250.000 marek, nadto urządzić cały 
szereg odczytów, festynów, zebrań robotniczych i wieczorów domowych, 
a przy współudziale wpływowych członków, których zdobył dla związku, 
zdołał w tym czasie otworzyć 15 szpitali. 6 stacyi ratunkowych dla do
raźnej pomocy, 50 szkół dla małych dzieci, zawiązał 20 stowarzyszeń 
męskiej młodzieży, 48 stowarzyszeń dziewcząt, 1 związek przeciw nie-
moralności, wprowadził do Brandenburgii 115 nowych dyakonisek, 
założył 30 gospod i przytułków, 1 kolonię robotniczą, 1 zakład dla 
epileptycznych, 1 zakład wstrzemięźliwości, 1 misyę specyalną dla za
jętych przy rzecznej żegludze, 1 komisyę prasową i 1 związek kol-
portaży, który rozrzucił w przeciągu roku 7700 kalendarzy, przeszło 
5000 olejodruków, 250 tomów kazań, 300 innych książeki całe masy 
ulotnych pism i broszur. To są cyfry doprawdy wymowne. 

Mniej one dziwią, jeśli się zważy, jak wielkimi funduszami roz
porządzają nieraz misye prowincyonalne i jak wpływowych mają pro
tektorów. W Brandenburgii np. sama kolekta przynosiła w ostatnich 
czasach przeciętnie 25.000 marek rocznie; w Bawaryi, gdzie protestanci 
są w znacznej mniejszości, dawała ona rocznie 18.300 marek. Nadto 
każdy członek Misyi uiszcza z reguły wkładkę roczną w kwocie 3 ma
rek. Festyny ludowe, loterye, albo tak zw. bazary dobroczynne także 
dość znaczny dają dochód. Bazar np. urządzony w Monachium 1893 r. 
przyniósł 30.000 marek. Nieraz dość znaczne fundusze wpływają do 
kas misyjnych drogą dobrowolnych ofiar i zapomóg. Miejski związek 
monachijski z tego tylko źródła zebrał w r. 1893/4 10.000 marek. 
Z 1.246 jego członków zaledwie 67 osób należało do warstw uboższych; 
wszyscy inni byli mniej więcej majętni, a przynajmniej wpływowi. Było 
między nimi wiele osób ze szlachty, bardzo wielu wyższych urzędników, 
profesorów, artystów, lekarzy, bogatych kupców, a nawet 150 ofice
rów. Wogóle raz po raz się zdarza, że w wydziałach Misyi zasiadają 
radcy i szefowie ministeryalni, dyrektorowie policyi, sekretarze kró
lewscy, profesorowie uniwersytetu, najwyżsi urzędnicy sądowi i admi
nistracyjni Rzeszy, nawet jenerałowie i podsekretarze stanu. Z takimi 
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członkami, z takiem moralnem i materyalnem poparciem, nic dziwnego, 
że Misya jest w stanie prowadzić na bardzo szeroką skalę swą religijno-
moralną propagandę. 

Do rozszerzania np. znajomości „czystego słowa Bożego" ma ona 
obecnie na swoje rozkazy 25 towarzystw biblijnych, których ajenci 
rozrzucają całe masy biblij nawet między katolikami, bardzo często za 
darmo. Popierane przez nią „związki do rozszerzania książek ewange
lickich" i inne podobne, są w stanie rozrzucać setki tysięcy książek 
i miliony ulotnych pism, po części znowu bezpłatnie. Olbrzymia ta pro
paganda obejmuje zwłaszcza kazania. Ponieważ w dzisiejszych czasach 
bardzo wielu ludzi na kazanie iść nie chce lub nie może, przeto po
wiedziała sobie Misya, że kazanie samo przyjść do nich powinno. Na 
tej zasadzie bije się co tydzień 132.000 egzemplarzy kazań (rocznie 
prawie 7 milionów) i rozrzuca się je po całych Niemczech. Osobni 
kolporterzy roznoszą je po hotelach, po placach publicznych, na któ
rych stoją dorożkarze, po szpitalach, po kasarniach, i wciskają bez
płatnie tym zwłaszcza, których rodzaj zajęcia pozbawia spoczynku 
i nabożeństwa niedzielnego. W sobotę wieczorem rozdają je dyakoni 
robotnikom powracającym z fabryk. Zdarza się wprawdzie, że niejeden 
książki nie przyjmie, wielu jednak przyjmuje, czeka na nie i szerzy je 
dalej wśród bliskich i znajomych. Stowarzyszenie norymberskie dla roz
dawania kazań puściło w obieg przez przeciąg jednego roku 1.00.000 
egzemplarzy kazań samego tylko Stockera. Kolporterzy Misyi nie płacą 
zazwyczaj podatku zarobkowego (przynajmniej w Prusiech i Bawaryi), 
tem więc chętniej zaciągają się w służbę Misyi. 

Urządza też Misya wieczory z odczytami, treści moralno-religijnej; 
urządza ustne wykłady Pisma Św., tak zw. Bibelstunden, miane zazwy
czaj przez kandydatów teologii lub nauczycieli ludowych, a w niektó
rych krajach, jak np. w Wurttembergii bardzo lubiane i rozpowszech
nione; zakłada wreszcie biblioteki i wypożyczalnie książek, odznaczające 
się tem świetnem urządzeniem, że każdemu z członków, choć o to nie 
prosi, przynosi się co tydzień nową książkę wprost do mieszkania. 

Aby sobie zapewnić wpływ na prasę, urządza Misya prowincyo-
nalne lub lokalne komisye prasowe, które rozsyłają do pism i gazet 
litografowane egzemplarze korespondencyi i artykułów, w duchu Misyi 
pisanych. W sprawozdaniach niektórych z tych komisyi stwierdzono, że 
np. w księstwie Badeńskiem 7 0 % istniejących tamże pism, w Branden
burgii aż 90°/ 0 przyjmowało i drukowało wspomniane korespondencye. 
W Elberfeld za inicyatywą komisyi prasowej 1.200 czytelników pewnego 
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•dziennika oświadczyło redakcyi, że cofną natychmiast prenumeratę, 
jeśli redakcya nie przerwie druku pewnej niemoralnej powieści. Groźba 
była wymowną — więc i skuteczną. W jednej katolickiej Bawaryi roz
porządza Misya 1 4 wydawnictwami peryodycznemi, przeznaczonemi 
jużto dla wszystkich stanów, jużto dla poszczególnych grup i stowa
rzyszeń. 

Do działalności Misyi wewnętrznej należy urządzanie nabożeństw 
i nauk religijnych dla opuszczonej młodzieży i klas ludności szczególnie 
zaniedbanych i wyjątkowej pieczy potrzebujących. Tu należą nabożeń 
stwa i szkoły niedzielne dla dzieci. W r. 1873 szkół takich funkcyo-
nowało 366, z udziałem 44.000 dzieci; w roku 1893 szkół niedzielnych 
było 3.000 z udziałem 200.000 dzieci. Szczególną opiekę duchowną 
roztacza Misya nad dorożkarzami, kolejarzami, służbą tramwajową i okrę
tową, nad kelnerami i pomocnikami handlowymi. Osobni pastorowie są 
wyznaczeni do pracy duchownej wśród robotników wychodzących co 
roku do Holandyi, osobno zorganizowana Misya obejmuje ludzi zajętych 
przy żegludze, urządza dla nich nabożeństwa, nauki i czytania na 
okrętach, i ma osobnych pastorów-misyonarzy nietylko w główniejszych 
niemieckich portach, ale też i w zagranicznych, a nawet za-europej-
skich, do których częściej zawijają niemieckie okręty. Członkowie 
tak zw. misyi kolejowej obchodzą budników po ich mieszkaniach, za
opatrując ich w pisma religijne i niosąc im słowa pociechy. 

W ostatnich czasach założyła Misya, głównie po większych mia
stach, przeszło 50 schronisk dla dziewcząt służących; znajdują w nich 
pomieszczenie i opiekę w pierwszym rzędzie dziewczęta pozbawione 
służby; nadto i dziewczęta pozostające w służbie gromadzą się tam 
co niedzielę i znajdują odpowiednie sobie towarzystwo, zabawę i naukę. 
Schroniska te stoją także otworem dla kobiet i dziewcząt podróżujących, 
a istniejące przy nich biura wywiadowcze nabierają coraz większego 
znaczenia. Kieruje niemi osobny związek dam protestanckich, zwanych 
„przyjaciółkami młodych dziewcząt". „Przyjaciółki" (jest ich w Niem
czech przeszło 2.000) są między sobą w ciągłem porozumieniu, znają 
dokładnie swe adresy, dla użytku podróżujących dziewcząt wydają „Po
radnik" (Railigeber), zawierający adresy wszystkich sprzymierzonych 
przyjaciółek; jedna drugiej poleca listownie podróżujące dziewczęta, 
czekają na nie na dworcach kolejowych, odprowadzają do schronisk 
i wynajdują im służbę. 

Zasługują też na podniesienie liczne związki młodzieży męskiej 
i żeńskiej, jakie w ostatnich czasach coraz częściej się zawiązują z ini-
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cyatywy Misyi, a których celem odwrócenie lub złagodzenie niebez
pieczeństw moralnych, temu wiekowi właściwych. Ciekawem między 
innemi, a z punktu widzenia protestanckich doktryn, bardzo nawet 
oryginalnem, jest stowarzyszenie „białego krzyża", którego członko
wie, rekrutujący się z młodzieży, obowiązują się (rzecz nie do upie
rzenia) „ślubem" do moralnego życia i szerzenia zasad moralności wśród 
rówieśników. 

I ku upadłym moralnie wyciąga Misya rękę. Damy do jej związ
ków należące, odwiedzają więzienia (jest osobny reskrypt ministe-
ryalny zezwalający na to), niosąc skazańcom słowa nauki i pociechy, 
jakoteż religijne pisma; zajmują się wypuszczonymi z kaźni więźniami, 
wynajdują im miejsca odpowiednie i utrzymanie — najchętniej w go
spodarstwach wiejskich. Z berlińskich więzień opatrzono w ten spo
sób przeszło 15.000 więźniów. Rozgałęzioną akcyę prowadzi Misya 
przeciw pijaństwu za pośrednictwem kilku stowarzyszeń, zwłaszcza 
stow. „błękitnego krzyża", którego członkowie składają pisemne przy
rzeczenie całkowitego wstrzymania się od upajających napojów. Setki 
tysięcy pism i traktatów o wstrzemięźliwości rozrzuca to stowarzyszenie 
pomiędzy ludem. Nie mniej uznania godną jest walka Misyi przeciw pro-
stytucyi. Zakładów dla upadłych kobiet i dziewcząt liczy Misya prze
szło 40. Berlińskie Stowarzyszenie kobiet opiekuje się upadłemi, które 
do zakładów wstąpić nie mogą; osobne stowarzyszenie, t. zw. misya 
nocna, złożona z świeckich mężczyzn, odciąga od złych domów. 

Dzieła miłosierdzia względem cierpiących i biednych wykonuje 
Misya głównie przez dyakonów i dyakoniski. W 13 zakładach kształcą 
się w Niemczech dyakoni, w 41 domach macierzystych dyakoniski. 
W 780 szpitalach i 1.017 stacyach ratunkowych obsługują oni chorych. 

Obejmuje też Misya kwestyę socyalną w obecnem jej pojęciu. 
Utrzymuje 48 tak zwanych „żłóbków" (Krippen), gdzie 2—4 letnie dzieci 
pracujących robotnic znajdują pomieszczenie i opiekę; prowadzi 450 
szkół dla tychże dzieci, gdy już nieco podrosną; utrzymuje 125 przy
tulisk dla sierot: nadto istnieją różne przez nią powołane do życia, 
lub jej wpływem kierowane związki robotników, tanie kuchnie, biura 
wywiadowcze i t. d. W Berlinie organizuje misya opiekę nad ludźmi 
pozbawionymi pracy i dachu. Co niedzielę od września do kwietnia 
urządza się dla nich nabożeństwo ranne połączone z śniadaniem. Po 
7-ej rano gromadzi się przeciętnie 600—800 tych ludzi w zborze zwa
nym Schrippcn-Kirehe; po śpiewie i stosownej modlitwie dostaje każdy 
porcyę kawy z przekąską — po czem następuje właściwe nabożeństwo 
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z śpiewem i nauką. O osobnych misyach dla robotników zajętych w por
tach, w kopalniach i na torach kolejowych mówiliśmy już powyżej. 

Taka jest mniej więcej „Misya wewnętrzna" protestanckiego 
kościoła w Niemczech w swej istocie i działaniu, wedle przedstawienia 
O. Cypryana, który niektóre jej urządzenia podnosi z uznaniem i do 
ich naśladowania niemieckich katolików zachęca, 

Z pewnej strony podniesiono zarzut, że autor uniesiony przed
miotem, przecenia wartość Misyi wewnętrznej i nadaje jej znaczenie, 
jakiego w rzeczywistości nie posiada. Zwracano uwagę, że Misya mimo 
licznych środków, jakimi rozporządza i silnych sprężyn, jakie porusza, 
nie wpływa jednak odradzająco na te warstwy społeczne, ku którym 
się zwraca i że jej działalność na ludzkich oparta środkach, pod wzglę
dem skutków moralnych nie może się równać z rezultatami, jakie 
osiąga Kościół katolicki przez swoją odradzającą dusze działalność. 

Chociaż O. Cypryan przeciwko temu zarzutowi się broni, mimo 
to jednak nie jest on może całkiem bezpodstawny. Zamiarem O. Cy
pryana było obudzić czujność katolików niemieckich i ostrzedz ich 
przed niebezpieczeństwem, jakie ze strony Misyi wewnętrznej grozi 
ich współwyznawcom w tych zwłaszcza krajach lub miastach, gdzie 
protestanci są w przeważnej większości. Pod wpływem tej myśli prze
wodniej, popadł może w pewną jednostronność, skutkiem której akcen
tuje zbyt silnie znaczenie Misyi, a braków i stron jej ujemnych nie 
dostrzega, a przynajmniej nie podnosi. 

Zdaje nam się, że jeśli jest mowa o skuteczności Misyi we
wnętrznej i o jej naśladowaniu, trzeba koniecznie rozróżnić charakter 
kościelny Misyi od jej działalności społecznej. O ile Misya wewnętrzna 
jest instytucyą kościelną, której zadaniem podnieść i zabezpieczyć przed 
wewnętrznym rozkładem kościół protestancki i natchnąć go tą siłą we
wnętrzną, której nigdy nie miał i mieć nie może — o tyle jej działalność 
jest i pozostanie bezowocną: pod tym względem nie potrzebujemy szu
kać w niej wzorów. Kościół katolicki ma swoją hierarchię i organiza-
cyę, która jest Boskiego początku, i jako taka odznaczała się wśród 
zmiennych kolei wieków jednakową zawsze żywotnością, niespożytą 
siłą, a przytem zdolnością dostosowania się do potrzeb i wymagań 
każdej epoki. Protestantyzm, który niegdyś odrzucił tyle mądrych 
i głębokich urządzeń kościelnych, przekonuje się coraz bardziej o ich 
potrzebie, i w samej jego Misyi wewnętrznej spotykamy niejedno, 
co jest poprostu słabą tylko kopią i nieudanem naśladownictwem Ko
ścioła katolickiego. Naśladuje się dziś w łonie protestantyzmu urzą-
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dzenia zakonne, naśladuje się instytucye miłosierne, naśladuje się brac
twa, nawet śluby. Ale jestto proste naśladowanie form, pozbawione 
ducha i treści. Jeśli jednak patrzymy na akcyę zewnętrzną Misyi, 
bardzo ruchliwą, przemyślną i praktycznie urządzoną, na mądre wy
zyskanie środków, jakie przynosi za sobą materyalny postęp naszych 
czasów — to przyznać trzeba, że niejednego nauczyć się od niej mo
żemy. Ta pewność siebie, jaką daje katolikom świadomość posiadanej 
prawdy i obietnica, że bramy piekielne nie przemogą Kościoła, wy
radza w nas czasem pewną wygodną bezczynność, skutkiem której 
wiele dusz ginie a zło coraz potężniej się szerzy. W takich razach nie 
jest ujmą uczyć się ruchliwości i zapobiegliwości choćby od przeci
wników. 

W Niemczech to już zrozumiano. Na wiecu kat. w Dortmundzie, 
na kursach socyalnych w Szwajcaryi i Wiirttembergii, na zgromadze
niach ludowych i na pierwszym wiecu stowarzyszenia Charitas, coraz 
głośniej mówiono von der alten, katholischen Gemuthlichkeit, die sich aus 
ihrer klassischen Buhe so schwer bewegen lasst. To też w ostatnich czasach 
zrobiono już wiele, zwłaszcza w południowych Niemczech, w kierunku 
ożywienia i skoncentrowania katolickiej pracy społecznej. Z wielu pod
jętych w tym celu usiłowań, powstają dzień za dniem nowe katolickie 
instytucye, które coraz świetniej się rozwijają. Wystarczy tu wspo
mnieć związek dzieł miłosierdzia chrześcijańskiego, skupiający się koło 
fryburskiego miesięcznika Charitas, o którem Przegląd pisał już w listo
padzie, jakoteż zawiązki międzynarodowego stowarzyszenia ochrony dziew
cząt, o którem pomówimy na innem miejscu. 

Ks. Wł. Piątkiewicz. 

Die IMandische Geschichtsliteratur im Jahre 1894. Br. Arthur Poelchau. 
Biga 1895. Verlag von N. Kymmel. (W 16-ce, str. 90). 

Die IMandische Geschichtsliteratur im Jahre 1895. Tenże. Biga 1896. 
Bei Kymmel. (W 16-ce, str. 76). 

Drugie i ostatnie wydanie powszechnie znanej w kołach nauko
wych europejskich bibliografii byłego prof. uniwersytetu dorpackiego, 
d-ra Edwarda Winkelmana, p. t.: Bibliotheca Bwoniae Mstorica (Berlin 
1878), wykazało dzieł i rękopisów kilkanaście tysięcy. 

Niepomierny pożytek owej bibliografii wywołał z kolei potrzebę 
uzupełniania jej z każdym rokiem. To też wszystkie, chociażby naj
mniej wyczerpujące prace i artykuły historyczne, dotyczące dawnych 
krain inflanckich a wydane po roku 1878 (a więc w pomnikowem 
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dziele E. Winkelmana jeszcze nie zawarte), notowała skrzętnie, w miarę 
ich ogłaszania, dawna gazeta ryska: Rigasche Zeitung w stałej rubryce 
p. t.: Baltische Bibliographie, po czem, już od roku 1880, wyliczać je 
poczęły redagowane bardziej systematycznie maluczkie zeszyciki, wy
dawane corocznie, zrazu przez miejscowego historyka. Karola Mettig'a 
(współpracownika ogłaszanych w Berlinie „Roczników histor." J. Ja-
strowa), a następnie przez pomocnika ryskiej biblioteki miejskiej, A. 
Poelchau'a. 

Każdy taki zeszycik, wychodzący corocznie nakładem księgarza 
Kymmla, stanowi nader pożądany przewodnik bibliograficzny dla wy
dawców, księgarzy, antykwarzy, jako też dla czytających książki 
lub artykuły dotyczące przeszłości inflanckiej. Zeszycik z roku 1892 
ogłoszony został pod redakcyą p. Poelchau'a zaledwie w końcu roku 
1893. Z krótkiej przedmowy dowiedzieliśmy się, że szanowny autor 
z czasem zamierza przystąpić do nowego uzupełnionego wydania słyn
nej bibliografii Winkelmana, której tytuł przytoczyliśmy powyżej. To 
uzupełnione wydanie bibliografii Winkelmana będzie niewątpliwie dla 
wszystkich badaczy przeszłości inflanckiej pracą nader pożądaną, której 
też wszyscy uczeni nadbałtyccy jednozgodnie przyklaskują. Tymczasem 
zaś korzystać muszą ze skromnych zeszycików, z liczby których dwa 
ostatnie przytoczyliśmy dokładnie w nagłówku. Zeszycik na rok 1895 
opuścił świeżo prasę i w tymże porządku co i dawniejsze przytacza 
na str. 3 — 8 recenzye i sprawozdania o pracach histor. inflanckich 
w ciągu ostatnich czasów ogłoszonych; na str. 8 —13 publikacye źró
deł lub dotyczące źródłoznawstwa inflanckiego; na str. 13 — 30 arty
kuły i rozprawy z dziedziny nauk pomocniczych, jako to: inflanckiej 
geografii, etnografii, statystyki, genealogii, heraldyki, sfragistyki, archeo
logii, numizmatyki, historyi sztuki, historyi cywilizacyi, lingwistyki 
i t. d.; na str. 30—40 monografie i artykuły pomniejsze; na str. 
40—46 biografie; na str. 49 — 51 rozmaitości; na str. 51 — 63 pisemka 
lub artykuliki okolicznościowe; wreszcie na str. 63—65 nekrologi, 
w ciągu roku w dziennikach nadbałtyckich ogłaszane, mające prze
ważnie charakter czysto lokalny. 

Z prac samoistnych oraz recenzyi ogłoszonych w języku polskim; 
wymienia tenże najnowszy zeszycik na str. 4 tej: Kwartalnik historyczny 
(Rocznik IX., str. 434—445); na str. 7-mej: Ateneum icarszamskie 
(z r. 1894, str. 308 — 324), a także Kwartalnik histor. (IX., str. 292 
i str. 327 — 329); na str. 8 mej: Kwartalnik historyczny (IX., str. 344); 
na str. 14-tej: Wielką Encyklopedyę ilustrowaną (tom XIV., str. 963), 
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na str. 27-mej: Przewodnik naukowy i Uteracki (z r. 1895, str. 673 — 
689; 769 — 781 ; 865—885; 9 6 0 - 9 8 3 ) ; czasopismo Wisłę (z r. 1895, 
str. 361—397); na str. 33-ciej: Kwartalnik hist. (IX., 621 — 648); na 
str. 49-tej: Kwartalnik histor. (IX., str. 34), dotykając przeważnie prac 
Antoniego Prochaski, Antoniego Mierzyńskiego i Gustawa Manteuffla. 
Przytem popełnia liczne błędy w pisowni polskiej, szanownemu auto
rowi niestety całkiem nieznanej. 

Umieszczony na str. 66 — 76 skorowidz, ułatwia czytelnikowi 
oryentowanie się w tej, dla badaczy przeszłości inflanckiej zawsze na
der pożądanej publikacyi, za którą niestrudzonemu autorowi prawdziwa 
wdzięczność i szczere uznanie należą. 

Gustaw Manteuffel. 

Die Entziickling von Theophil Ijtnartowicz. Uebersetzt von August Woycke. 
Durch die Lebensbeschreibung des Dichters eingeleitet und heraus-
gegeben von Witold Leitgeber. Posen. J . Leitgeber & Co. 1896. 
(W 8 ce, str. 40). 

We wstępie podaje wydawca życiorys Lenartowicza i charakte
rystykę jego poezyi. Wstęp ten pisany jest z młodzieńczym zapałem 
i znać z każdego słowa, że autor pokochał poetę całą duszą, dlatego 
też pragnie jak najszersze koła zaznajomić z jego poezya, uczynić ją 
drogą wszystkim, co tylko mają poczucie prawdziwego piękna. 

„Zachwycenie" Lenartowicza, które wydawca w tłumaczeniu p. 
Woycke'go podaje, należy bez wątpienia do najpiękniejszych utworów 
poety i najlepiej zapoznać może niemieckiego czytelnika z samą istotą 
i pięknością poezyi lirnika mazowieckiego. Wiadomo, że wiersz osnuty 
jest na podaniach ludu polskiego. Treścią poematu jest rozmowa 
matki, przebudzonej z letargu, która opowiada małemu synkowi, co 
przez ten czas widziała w raju, w czyścu i piekle. Nazywa bowiem 
lud polski letarg zachwyceniem, w ciągu którego dusza człowieka ma 
przed sobą odkrytą przyszłość, widzi i ogląda niebo i piekło, ale po 
ocknięciu się, o tem, co się widziało, mówić nie wolno, chyba przed 
istotami niewinnemi. jakiemi są małe dzieci. Nadmienić tu zaraz wy
pada, że dla niemieckiego czytelnika trzeba było koniecznie wyjaśnić 
to podanie w dopisku, gdyż bez tego wyjaśnienia, wiersz może być 
niezrozumiałym. Samo też tłumaczenie niejedno zostawia do życzenia. 
Utwór polskiego poety odznacza się niezmierną prostotą, naiwnością, 
żywem uczuciem i wielkim wdziękiem. Pierwszym zatem warunkiem 
dobrego tłumaczenia byłoby zachować ten charakter w języku i treści. 
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Tymczasem w niemieckim przekładzie czuje się właśnie wielki brak 
naiwności i prostoty, skutkiem czego wiersz wiele traci na piękności 
Jak dziwnie np. brzmią w ustach dziecka te słowa: 

Und h o h e F r e u d ' wie wir haben auf Erden, 
Mag dort sie bei G-ott auch gefunden werden? 

albo: 
Gar Vieles zu sehen wollt' Gott dir gewahren! 
Móchtst, Mutter, wohl wieder zum Himmel kehren, 
O bitt' dich, verłasst du d e r E r d e G e t u m m e l , 
Dann nimm mich doch mit dir zum Herrgott gen Himmel. 

Oprócz tego forma miejscami jest bardzo niewykończona. Podaję 
tylko parę przykładów. 

Ei dreissig Tage und n o c h d ie a n d e r e n ! 
Das ganze Leben Mndurch muss man wandern! 

albo: 
Viel Eauber sitzen in diisteren Schaaren, 
V i e l d e r e r auch , die von de r Holi angestiftet, 
Manch junges unschuldiges Leben vergiftet! 

albo: 
Doch die v o m P d b e l a i s F i i r s t e n E n t f e r n t e n 
W i n d saend , w o l l e n s i e S t u r m e e r n t e n ! 

Czasem tłumaczenie jest nawet zupełnie fałszywe i błędne. Tak 
np. wiersz następujący: „Bijąc się mężnie, modląc w kościele", autor 
tłumaczy: „Stets muthig im Streit und v e r z a g t im G e b e t e " . 

Gdzieniegdzie udało się tłumaczowi dobrze i płynnie oddać du
cha pierwowzoru, ale takich miejsc jest mało. Wogóie tłumaczenie jest 
ciężkie i nie może dać niemieckiemu czytelnikowi dokładnego pojęcia 
o całej piękności poematu. 

Maksymilian Kohlsdorfer. 

Obrazky bez ramu.. Napsala G. Preissova. V Praze 1896. ( O b r a z k i 
bez ram. Skreśliła G. Preissowa. Praga 1896). 

Szare i posępne, jak krajobraz jesienny, smutne i łzawe, jak 
dumka sieroca są powyższe nowele pani Gabryeli Preissowej. Farb do 
tych obrazków dostarczyły różnorodne ludzkie bóle i cierpienia, będące 
wynikiem bądź własnej winy, bądź jakiegoś fatalizmu. To też pomimo 
wielu ślicznych ustępów, oraz znacznej sumy talentu, włożonej w te 
utwory, kwintesencya odniesionych z nich wrażeń z powodu ogólnego 
pesymistycznego nastroju jest raczej ujemną, niż dodatnią. 
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Ulubionym typem szanownej autorki, szkicowanym przez nią eon 
amore, są stare kobiety. Wyborne po większej części ich portrety na
potykamy we wszystkich niemal obrazkach, trzy jednak najbardziej 
zasługują na uwagę. Jedną z sędziwych tych bohaterek jest pani ka 
pitanowa w noweli: „Za zasłoną" (Za zdslonkou), budząca dla siebie 
szacunek szlachetną godnością, z jaką znosi ubóstwo, maskując je przed 
ludźmi w najrozmaitszy sposób. Druga w obrazku Neińdoma odegrywa. 
rolę opiekuńczego anioła względem ociemniałej i niekochanej przez 
resztę rodziny wnuczki. Obie te staruszki w zanadto identyczny spo
sób rozstają się z tym światem. Oto pewnego rana domownicy, nie 
mogąc się ich doczekać, wchodzą do pokoju i znajdują, jak mówi poeta: 

Sur un peu de paille etendue et muette 
L'aieule, que l'hiver, helas! a deja faite 

Assez froide pour le tombeau. 
Trzecią wreszcie z pomiędzy tych Grossmtitterchen, której autorka 

wspaniałomyślnie darowała życie, jest Stałenka Malouśkova, poczciwa 
i wielce sympatyczna postać czeskiej wieśniaczki, rzucająca jedyny 
niemal, jaśniejszy nieco promyk na tę całą galeryę ponurych obrazów. 

Pomimo jednak szarego kolorytu niektórym z nich nie braknie 
wdzięku i zręcznie uchwyconej prawdy życiowej. Do takich należy no
wela: „Trzewiczki robione na drutach,, (Haćkovane strevićky). Treść jej 
następująca. Z przedstawienia, na którem po raz pierwszy doznała 
zupełnego fiasco, wraca do domu starzejąca się artystka dramatyczna, 
zdegradowana tego wieczora do ról drugorzędnych. Szukając pociechy 
po dotkliwem niepowodzeniu w upajających wspomnieniach minionej 
sławy i tryumfów, przerzuca ona gorączkowo dawne swe trofea •— 
zwiędłe i zeschłe kwiaty, któremi niegdyś obsypywaną była na scenie, 
i nagle wzrok jej przykuwają do siebie małe, proste włóczkowe trze
wiczki. Widok ich budzi w sercu rozczarowanej aktorki dawno uśpione 
uczucia i wrażenia. I ona niegdyś była szczęśliwą, a przynajmniej być 
nią mogła, gdyby tylko chciała. Bóg dał jej dobrego męża i śliczne 
dziecię, lecz nad ciche, rzeczywiste szczęście u rodzinnego ogniska 
wolała ona grzmot oklasków na deskach teatralnych. Tymczasem wątłe 
dziecię, pozbawione opieki matki, umarło, potulny mąż zeszedł do sta
nowiska lokaja, dźwigającego wieńce i bukiety swej pani, w miarę 
obniżania się skali głosu i wdzięków dawna uwielbiana artystka zstę
powała coraz niżej ze swego piedestału, aż wreszcie ujrzała pustkę 
dokoła siebie i bardziej jeszcze przerażającą próżnię we własnem sercu. 
Trzewiczki zmarłego maleństwa są dla niej niemym, lecz okropnym 
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wyrzutem, zwiędłe zaś kwiaty, pamiątki bezpowrotnie minionej prze
szłości, zdają się mówić, że nie tędy droga do szczęścia. Dodajmy 
nawiasem, iż warto, ażeby to przeczytały panie feministki, których 
i u nas, niestety, nie braknie, a które chciałyby uszczęśliwić żeńską 
połowę ludzkości równouprawnieniem z mężczyznami. Każdej z tych 
pań również możnaby powiedzieć: nie tędy dla ciebie droga, bo 

Inna przyszłość ciebie czeka, 
W górę jasnem sięgnij czołem, 
Chcesz się dobić praw człowieka, 
Ty, co możesz być aniołem! 

Toż samo pojęcie powołania kobiety, jako wajdelotki domowego 
znicza, a raczej nieuniknione następstwa zboczenia z drogi najświętszych 
obowiązków, stanowią osnowę innej noweli: „Gospodyni-niewolnica" 
(Gazdina-roba). Są to niezmiernie dramatyczne, a nawet nacechowane 
tragicznością dzieje nieszczęśliwej, bo z własnej winy wykolejonej ko
biety. Wstrząsający ten obrazek, odmalowany na tle życia słowackiego 
ludu, jest z literackiego punktu widzenia najlepszym w całym zbiorze. 
Stary to zresztą nasz znajomy, bo już przed kilkoma laty spotkaliśmy 
go w łamach Osvety. 

Pewne znaczenie dla dziejów współczesnego społecznego fermentu 
posiada sylwetka pod tytułem: „Potomkowie Kofików" (Potomci Ko-
riku). Przedstawia ona trzy odrębne pokolenia robotniczej rodziny. 
Stary Kofik to robotnik dawnej daty, bogobojny, wierny swemu chlebo
dawcy, dbały o jego dobro i starający się jak najlepsze utrzymać z nim 
stosunki. Syn jego jest już zobojętniałym w wierze malkontentem, 
w którego sercu budzi się głuchy bunt przeciw istniejącemu porządkowi 
rzeczy, wnuk zaś zapaleńcem socyalistycznym, przesiąkłym ideami prze
wrotu. Wszystkie te trzy postacie dość trafnie na papier przeniesione 
zostały, szkoda tylko, iż autorka nie wyzyskała należycie tak bogatego 
w treść tematu. 

Zewnętrzna, techniczna, że się tak wyrazimy, strona tych bele
trystycznych utworów zadawalnia wszelkie wymagania. Dużo zaś wy
magać mamy prawo, gdyż pani Preissowa to już nie homo novus w dzie
dzinie czeskiego piśmiennictwa, lecz znana firma literacka. Prace jej, 
wydane obecnie w dwóch sery ach: Obrdzky bez ramii i Korulanśke po-
vidky, tułały się już oddawna po rozmaitych czasopismach, a nawet 
wymieniona przez nas powyżej nowela: Gazdina roba przerobioną zo 
stała na dramat i na scenie Narodniho dwddla wprawia w emocyę 
czeską publiczność. 
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Ścisłość wreszcie każe nam dodać, że „Obrazki bez ram" wyszły 
w tak zwanej „Taniej bibliotece narodowej", wydawanej przez zna
nego czeskiego księgarza, Józefa Ottę w Pradze (Ottona łacina kni-
hovna ndroani). Popularne to wydawnictwo, cieszące się w Czechach 
wielką poczytnością, podaje swym czytelnikom zarówno oryginalne, jak 
i tłumaczone beletrystyczne płody. Z przekładów polskich katalog 
„Biblioteki" wymienia kilka powieści lub nowel Kraszewskiego, Orze
szkowej i Jeża. 

H. S. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Nie przestały do dziś dnia serca protestanckie dozna-
K O Ś C I Ó Ł . . . . 

A D Z I S I E J S I waó jakiegoś lęku, kiedy w pamięci im staje papież 
P R O T E S T A N C I ^ Kościół powszechny. Pozornie tylko wygląda świat 

protestancki już spokojny o swój byt i przekonany o zwycię
stwie, odniesionem nad Rzymem; w głębi duszy musi doznawać 
ciągłych wyrzutów sumienia, bo raz rzuca na Rzym wzrok prze
rażony i wyszukuje w papiestwie słabych stron, w któreby ugo
dzić i zadać cios ostatni, innemi razami spogląda na Stolicę Pio
trowa z tęsknotą i wyszukuje jakichś ustępstw ze strony pa
pieża, marzy o jakimś targu czy przymierzu, wyjawia chęć do 
zgody a przynajmniej jakąś zachciankę. 

Przerażonym wzrokiem spogląda protestantyzm ciągle na 
„nieomylną" Ołowę Kościoła. Jakżeż łatwo przypuszczamy, że 
dość już, że już nawet za dużo świat słyszał o nieomylności pa
pieża i przecie już rozumie tę naukę Kościoła powszechnego! 
Ale coraz nowe wypadki dowodzą, że w umysłach światłych 
skądinąd, pośród innowierców, panuje nieprzebyta ciemnota 
w tym względzie. Więc na papiestwo padają dzień po dniu za
rzuty niepojęcie dziwaczne. 
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Niedawno L e o n X I I I . w rozmowie z j e n e r a ł e m Adolfem hr. 
P i amian im wspomnia ł o Karme l i t ance , śyyieźo zmarłe j , k tó ra 
w dwa miesiące p rzed śmiercią sama papieżowi yyyznała, że za 
j e g o dłuższe życie odda ła własne życie P a n u B o g u w ofierze; 
choć młoda, zd rowa wtenczas i silnie zbudowana , zapad ła nag le 
n a zdrowiu i po kró tk ie j chorobie skończyła życie. Pap i eż zau-
yyaźył: „ofiara tej zakonn icy niewątpl iwie p o d o b a ł a sią Bogu , 
d la t ego ją przyjął" . 

N ik tby nie zgadł , co z tych słów papieskich nie urobi ła 
Deutsche H'dchszeitung. P i sze : 

„Widoczn ie to p rawda , że papież żyje w zabobon ie o ofierze, 
za n iego złożonej i przez P a n a B o g a p rzy ję t e j ! I wobec n a j 
wyższych przeds tawic ie l i Kościoła , ze swojego s tanowiska j a k o 
n i e o m y l n y n a m i e s t n i k C h r y s t u s o w y j a w n i e w y r a ż a 
t ę okrutną , posępną myśl o B o g u mi łos ie rnym, k t ó r a odpowiada 
pogańsk im wymys łom o, b o g a c h żądnych ofiar"... 

I to pas to r t ak pojmuje chrześci jańską m o d l i t w ę , k tó rą 
zakonnica dobrowoln ie popa r ł a ofiarą własnego życia! 

Ale to nie koniec... zna jdu jemy jeszcze lepsze pojęcie o na
szej wierze i obyczajach; pas to r idzie dalej i twierdz i : „nie by ło 
to nayyet wykluozonem, żeby Karme l i t anka , w e k s t a t y c z n y m za
chwycie n ie ty lko z łożyła życie w* ofierze B o g u i papieżowi, ale 
t akże w j a k i ś s p o s ó b s p r o w a d z i ł a a l b o p r z y ś p i e 
s z y ł a s k u t e k s w o j e j o f i a r y . "Wzmianka o silnej budowie 
i nagłe j śmierci zaiste każe os łupieć" . 

P ro tes tanc i , ka rmien i t ak iemi bredniami , zaiste mogą słu
piec albo odczuwać do Kośc io ła taką nienayyiść, j aką n i edawno 
w Monach ium okazał j e d e n z nich, k iedy n a Boże Narodzenie , 
wszedł do kościoła, ż eby t a m bezcze ln ie fajkę pa l ić ! 

Ale nie wiadomo, co gorzej szkodzi ka to l ikom, czy t a k a 
zajadła n ienawiść p ro te s t an ta , czy zupełnie p rzec iwna pos tawa, 
j a k ą wzg lędem Kościo ła zajmują n i e k t ó r z y pro tes tanc i , może 
z marzyc ie l s twa a może z przebiegłe j obłudy. 

D z i w n e jak ieś ob jawy zdradzają , że może przec ież p r o t e 
s t an tyzm nie czuje spoko jnego sumienia, że szuka j ak ichś no 
w y c h dróg, k t ó r e m i b y zaszedł gdz ieś w s t ronę katol icyzmu;-
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a j a k blizko s taną łby p r zy b o k u Kościoła papieskiego, g d y b y 
szedł dalej iioyvemi d rogami? o t em jeszcze sam nie wie, p rzy 
najmnie j nie wypowia da j a s n o swoich nadzie i czy mrzonek . 
Okazuje ty lko , n a n o w y m świecie i n a s ta rym, że s traci ł pier
wo tną n ienawiść ku zasadn iczym n a u k o m Kośc io ła powszech
nego . Za czasów L u t r a mio ta ł os ta tn ie obelgi n a z a k o n n e ś luby: 
dzisiaj zak łada zakony ; dawniej za L u t r e m powtarza ł , że pa
pieże ba łwochwa l s twem skazili Kośc ió ł p rzez cześć świę tych : 
dziś do niej w z y w a sam uroczyśc ie ; p r z e d t e m ze wzga rdą od
pycha ł ka to l i cką . r ękę , wyciągnię tą do z g o d y : dzisiaj sarka, k i edy 
tej r ęk i nie widzi. P r a w d a to , że t ak ie ob jawy n ie tworzą jeszcze 
byna jmnie j ogólnego p rądu w ca łym p r o t e s t a n t y z m i e : wys tępują 
ty lko w poszczegó lnych ko łach p r o t e s t a n t ó w marzycie lsk ich; ale 
zaczynają występoyyać j u ż n a całej linii i choć m o ż e niewiele 
rokują, j e d n a k zasługują n a u w a g ę . 

W A m e r y c e ep iskopa lne wyznan i e założyło j u ż u siebie od 
t rzydz ies tu l a t p i e rwszy zakon, t ak z w a n y c h „braci n a z a r e t a ń -
skich". W przec iągu t ego czasu nie u p a d ł t e n zakon, ale do
s ta rcza ł wcale n i e rozpasanych mnichów: n ie jeden dość szczerze 
spełniał obowiązki dziwnie po ję t ego życia zakonnego . I c h p rzy 
k ł ad podzia ła ł : p r z y b y w a te raz p r o t e s t a n t o m drug i z a k o n : „braci 
kośc ie lnych" . I ch założyciel , Kusse l W h i t c o m b , pochodz i z B o 
stonu. P i e rwo tn i e na leża ł do w y z n a n i a „ a d w e n t o w c ó w " ; czuł 
p o t r z e b ę p racy poży teczne j d la spo łeczeńs twa , i p r zyby ł do 
Angl i i , aby t u w Oxfordzie s łuchać w y k ł a d ó w prawa . Ale cho
robą oczu nawiedzony , musia ł opuścić wszechnicę ; więc wróci ł 
do o jczyzny i w Bos ton ie obra ł sobie zawód kupieck i . Niezado
w o l o n y j e d n a k nadzieją szczęścia n a ziemi, zaczął b a d a ć n a u k i 
p o w a ż n e i wstąpi ł nakon iec do angl ikańskiego semina ryum t eo 
log icznego . T u doj rza ły j e g o zamia ry ; ledwo skończył nauki , 
zaraz przystąpi ł do n o w e g o dzieła: za łożył w N o w y m J o r k u d o m 
z a k o n n y i zyskał dla swojej myśl i s u p e r i n t e n d e n t a a m e r y k a ń 
skiej „High Church" , P o n n e r a , k t ó r y za twierdz i ł u s t awy n o w e g o 
zakonu . Przy jęc i do n iego mnisi , po nowicyacie składają na p ięć 
l a t zwykłe ś luby ubós twa , pos łuszeńs twa i czystości, a p o t e m 
odnawiają j e co roku. P r ó c z t ego przyjmują na siebie obowią-
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zek opieki n a d ch łopcami , k t ó r z y uczęszczają do szkoły n i e 
dzie lnej . 

Nie m o ż e m y z kato l ickiego s tanowiska ani j a s n o zrozumieć , 
ani wysławiać , ani po tęp iać z a k o n n y c h ś lubów w p ro t e s t an tyzmie . 
Może być , że w t ak i ch w y p a d k a c h działa j ak i ś d u c h dobry , 
a p rzyna jmnie j dobra wiara. A może z n o w u p r z e b r a n y ty lko za 
anioła duch p r o w a d z i zb łąkanych , i t a k p ro t e s t an tów porusza, 
j a k p o b u d z a l ibera łów niek tórych , aby przybiera l i p o z o r y mniej 
wrog ie ka to l icyzmowi , a n a w e t udawal i , że j ednomyś ln i e chcą 
iść z Kośc io łem w n i ek tó rych wzg lędach zasadniczych. Oczywi
ście w t ak im raz ie szłoby ty lko o ł a twowie rnych p ros taczków, 
k t ó r y c h przec iwnicy Kośc io ła chciel iby podejść p r a w o w i e r n e m i 
pozorami , aby zaciągnąć ich p o d swoją chorągiew. T a k l ibera ł 
może n a w e t wy toc z yć sp rawę sądownie o o b r a z ę , j eże l i n ie do 
staje miana ka to l ika , p rzyna jmnie j umia rkowanego . T a k p r o t e 
s tanci mogą m a r z y ć dla swoich w s p ó ł w y z n a w c ó w o ś lubach za
k o n n y c h i t akże o czci świętych. 

Właśn i e n iedawno, na p r o w i n c y o n a l n y m synodzie ewange 
l ików z P r u s Kró lewskich , zwo lenn ików znalaz ła myśl o obcho
dzie dziewdęćsetnej roczn icy śmierci świę tego Wojc iecha . P o 
ważni i szczerzy ewangel icy podpisa l i dziwną odezwę , k t ó r a 
s łowami zupełn ie ka to l ickiemi wzywa ła t amte j szych mieszkań
ców do u roczys tych obchodów p r z y grob ie świę tego m ę c z e n n i k a 
za wiarę . Cześć świę tego Wojc i echa , po lecana p rzez odezwę pa 
storów, zdumiła katolikóyy; nie wierzyl i w szczere zamia ry sy
nodu. Germania nie umia ła przemi lczeć odezwy, w k tóre j odga
dywała zd radę , i zada ła ewange l ikom pytan ie , o co im idzie 
yv g łębi serca, iż dziwną podnoszą myś l : czci n iespodzianej świę
t ego b iskupa ka to l ick iego? 

N a to Germanii odpisuje Kreuzzeitung: „Germania m o g ł a b y 
peyyno znaleść sobie co lepszego do robo ty , niż kręcić i podsu
wać opaczne zamia ry odezwie , k t ó r a p ragn ie uczcić p a m i ę ć 
chrześci jańskiego apos to ła i męczennika . Ale, j eże l i t ak podej rz l i 
wie śledzi u k r y t e zamia ry i za ,dziwną' poczytu je odezwę, t e d y 
n iech sobie żywo przeds tawi , j a k z chrześc i jańs twem to rowa ły 
sobie d rogę do P r u s t akże n iemiecki obyczaj i oświata, o k t ó -
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rych rozwój dzisiejsi u l t r amon tan i e t ak mało stoją, a lbo zupeł 
n ie n ie dbają". 

Germania n ie zosta ła d łużna odpowiedz i i bez ogródek od
pisała: „ J e s t e śmy wdz ięczn i za to świat ło r zucone n a sprawę , 
k t ó r e g o nie odmówi ła n a m Kreuzzeitung. Ale Kreuzzeitung n ie 
p o w i n n a b y n a m b rać za złe, że n a zapowiedz iany p rzez p r o t e 
stantów- obchód k u czci św. Wojc i echa spog lądamy zdumieni , 
bo wie, co L u t e r myś la ł i pisał o czci świę tych i ob jawach n a 
bożeńs twa ku nim. Czyż Kreuzzeitung nie zna b luźn ie r s tw L u t r a 
o Grob ie P a ń s k i m : ,o g rób , w k t ó r y m P a n leżał, B ó g dba tyle , 
co o k r o w y szwajcarskie? ' (Tom X X V I I I . Ueber Missbr. d. Messen). 
Przec iwnie , w zachodnich P rus i ech p r o w i n c y o n a l n y synod chce 
czcić i zdobić g rób św. Wojc iecha . W i ę c pos tawi l i śmy py t an i e 
o u k r y t y m zamiarze w tej czci dz iwaczne j . Dos łownie p r z y t o 
czony przez nas a r tyku ł ber l ińskich Neuest. Nachricht. wspomina ł 
o św. Wojc i echu t y l k o j a k o o głosicielu ewangel i i m iędzy p ru 
skimi poganami , ty lko o j e g o śmierci męczeńsk ie j . Ale Kreuz
zeitung wyjawia n a m u k r y t y zamiar , żeby w św. Wojc iechu , p ra 
skim biskupie , czcić ge rman iza to ra , z chrześc i jańs twem t o r o w a ł y 
sobie d r o g ę do P r u s t akże n iemieck i obyczaj i oświata ' . To wła
śnie mamy , czego szukal iśmy!" 

W y s z ł o szydło z worka : p r zypa rc i do m u r u p ro te s t anc i 
wyznają, że t y m r a z e m nie z ka to l ick iego n a b o ż e ń s t w a do świę
t y c h zamierzają obchodzić pamięć śmierci męczenn ika za wiarę... 
i nne p o b u d k i podsunę ły im myś l o uroczystości , na k tórą n ie 
j e d e n p ros taczek m ó g ł b y dobroduszn ie spoglądać, j a k o na ob jaw 
z g o d y p r o t e s t a n t y z m u z nauką Kościoła powszechnego . Dzięk i 
n a t a r c z y w e m u py t an iu Germanii i gada t l iwej Kreuzzeitung o tworzy 
n ie jeden oczy n a p rawdę , k t o b y zaczyna ł myśleć, że tak ich z n ó w 
różnic między n o w o c z e s n y m p r o t e s t a n t y z m e m a Kośc io łem j u ż 
niema, o k t ó r y c h prawią fanatycy. 

P o d o b n i e m ó g ł b y myśleć t akże Słowak n a W ę g r z e c h , k t ó r y 
widzi, j a k w nowszych czasach pas to rzy przes ta l i wojować p rze 
ciw katol ickim ko lędom. Obrzędy wigili jne, ż łóbek, ko lędy , ca ły 
nas t rój rel igi jny, k t ó r y m tchną zwyczaje , p r z e c h o w y w a n e n a roz
ległej S łowiańszczyżnie yy dz ień B o ż e g o Narodzen ia : to wszys tko 
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u w a ż a n e ściśle po lu tersku, p o w i n n o b y p rzeds tawiać zaby tk i p o 
g a ń s t w a i oburzać n a siebie p rawowie rnych pas to rów. To też, 
j a k donoszą Slwenske Pohlady, „z k o ń c e m X V I . s tulecia ko lędo
wanie u ewangelikóyy t r enczyńsk ich było znies ione; ale iż sobie 
lud ko lędy gdz ien iegdz ie przecie żądał, poma łu znów w zw ryczaj 
weszła. R o k u 1609 by ł w Cieplickiem, w Zilinie, ewange l ick im 
p a s t o r e m J a n Pann i tonso r , inaczej P a n n o n i u s z e m zwany, p r z y 
by ły t a m ze Szląska. T e g o to by tczańsk i p a s to r El iasz Lan i , 
w rok później s u p e r i n t e n d e n t e m mianowany , zaskarżył , że za
p r o w a d z a ko lędę albo p ieśń o Trzech Kró lach . I zasądzil i go, 
'że ponieważ dał w zborze p r z y c z y n ę zgorszenia i przes tąpi ł za
kon , mus i błąd swój w y z n a ć i p r zep ra szać w zborach Żylińskim, 
kysucko-nowomie j sk im, wa ryńsk im i c iepl ickim, i , aby się p o 
wadze seniora zadośćuczyni ło , t akże w zborze by tczańsk im. Ale 
z k o ń c e m przesz łego stulecia znowu powszechn ie t a k ż e w zbo
r ach ewangel ickich ko l ęda zosta ła wprowadzona" . Ustąpi l i pa 
s torzy naciskowi wiary, nie zamar łe j ,w sercach ludu, ale czy 
t ak sobie paradzi l i , p r z e k o n a n i o po t rzeb ie z e w n ę t r z n y c h oznak 
nabożeństyya? czy ty lko dla oka p ro tes t anc i pol i tycznie cier
pią katol ickie ob jawy wesela w dzień B o ż e g o Narodzen i a ! K t ó ż b y 
t ę z a g a d k ę s tanowczo m ó g ł rozwiązać? 

Inną t akże z a g a d k ę w t y m rodza ju s tanowią ost re w y s t ę p y 
p r o t e s t a n t ó w saskich p rzec iw n o w y m napaśc iom n a ks iędza Ma
ksymil iana , księcia saskiego, k t ó r e g o zapomnieć nie chcą twardz i 
p ro tes tanc i . W i ę c z n o w u Meyer -Zwikau , nacze ln ik ewangie l ickich 
związków w Saksonii , wystąpi ł w Leipz. Tagbl. z obelżywą roz
p rawą n a t le kap łańsk ich święceń katol ickich, p r zy j ę tych przez 
kró lewskiego siostrzeńca. Nie dziw, że n ikczemne obelgi w y w o 
ła ły odrazę w sercach ka to l ick ich : ale n iespodzianie ka to l icy 
ujrzeli po swojej s t ronie p o w a ż n y c h p ro t e s t an tów, j a k super-
i n t e n d e n t dr. P a n e k i prof. Rie t sche , k t ó r z y ost ro skarcil i zu
chwałego wspó łwyznawcę swojego. Ten, o b r a ż o n y „katol icy
z m e m " supe r in t enden ta , wystąpi ł ze wszys tk ich związków, do 
k tó rych na l eży dr. P a n e k ; ale sam za w y g r a n e n ie dał i zja
dliwą r o z p r a w ę p r z e d r u k o w a ł j eszcze raz w p iśmie związku ewan-
giel ickiego Kirchl. Corresp. I tu ta j ka to l icy znaleźl i p r z y sobie 
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w y b i t n y c h protes tantów. . . ale, gdzie szło o obrazę rodz iny k r ó 
lewskiej , czyż m o ż n a yyierzyć, że t a m głos p r o t e s t a n t ó w p łyną ł 
z ducha życzl iwego ka to l ikom, a nie ze wzg lędów ł a two zrozu
miałych ? 

Osta tn ie w y p a d k i w A m e r y c e północnej t akże świadczą, 
j a k t rudno wierzyć p ro t e s t an tom, k t ó r z y ściskają r ękę ka to l i ck im 
b i s k u p o m i zapewniają, że chcą yyidzieć całe chrześci jańs two 
yy j edne j owczarni . D w ó c h szczególnie b iskupów, choć na jp ra -
yy*oyvierniejszych, p ro t e s t anc i widocznie nie rozumiel i , bo t ak w y -
słayyiali ich w p i smach i p rzy jaźn ie wital i ich wszędzie, że aż 
ka to l ików narazi l i na rozmai t e domysły , k tó re szkodzi ły słayyie 
t ych b iskupów. Byl i t o : a rcyb i skup I r e l and z S a i n t - P a u l i b i skup 
K e a n e , r e k t o r katol ickiej wszechn icy w W a s h i n g t o n i e . W o b e c 
n ich słyszeć by ło można z us t p ro t e s t anck ich zapa lone s łowa 
o zwalonych j u ż chińskich murach , k tó re dawniej dzieli ły k a t o 
l ików od protestantóyy; n ieraz w oczy i poza oczy tych b isku
pów powta rza l i n a ich pochwałę , że, dzięki ich w y r o z u m i a ł y m 
poglądom, p r o t e s t a n t z ka to l ik iem p o d j e d n ą chorągwią ruszą 
n a w a l k ę o k ró les two boże . Ale ostrożniejs i ka to l icy a m e r y k a ń s c y 
widziel i w t ych zapowiedz iach ty lko mrzonkę , opieraną p rzez 
p r o t e s t a n t ó w n a nadziei , że ka to l i cyzm coś spuści ze swojego 
a coś wyta rgu je n a p ro tes t an tach , i p rzez obopólne u s t ęp s tw a 
od soboru t rydenck iego i nauk i L u t r a R z y m w y t w o r z y z i n n o 
wiercami wspó lne chrześci jańs two. 

To też w W a s h i n g t o n i e p ro t e s t anc i zdradzi l i swoją n iechęć 
do ka to l icyzmu, k iedy pap ież wezwa ł b i skupa K e a n e , aby z ło
żył u r ząd r e k t o r a n a wszechnicy wash ing tońsk ie j . Na wieść 
0 zmianie r e k t o r a pows ta ł a w dz ienn ikach amerykańsk ich w r z a w a 
1 zgiełk, w k tóre j na jdonośnie j b rzmia ły nowiny na jn iedorzecz-
niejsze, j a k o b y czerpane ze ź róde ł rzymskich . R a z miał pap ież 
zsadzić ze stolicy a rcybiskupa I r e l anda , i n n y m r a z e m zapowie 
dzieć k a r n e ś ledz two p rzec iw ka rdyna łowi G-ibbonsowi, p rzy 
najmniej w y z n a c z y ć p r zy j e g o b o k u koad ju to ra bardzo n iemi
łego , p o t e m g ruchnę ł a wieść, że wszyscy profesorzy un iwersy
te tu , z wyją tk iem j e d n e g o , mają s t racić urząd i posadę . 

W da lszym ciągu dz ienn ikarsk ich pog łosek zabrzmia ły za-
P. p. T . LIII . 29 
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wzię te has ła p ro t e s t anck ie i ok rzyk zwycięs twa. Czy tać b y ł o 
m o ż n a w y k r z y k n i k i zg rozy nad h a n i e b n y m pos tępk iem w ł a d z / , 
k t ó r a pos tępuje z b i skupami , z r z e k o m y m i nas t ępcami apostołów, 
j a k z pa robkami , k t ó r y c h m o ż n a k iedybądż odprawić ! 

K i e d y z całego ha łasu wyn ika ły t ak ie wnioski , ł a two było 
zrozumieć, czyja g łowa p racowała nad pos iewem k łamstw. Ale 
n a w e t na jmnie j domyś lnych m ó g ł w końcu p r z e k o n a ć list, k t ó r y 
u rzędownie zaprzecza ł wszys tk im wieściom, wyzyskiyyanym do 
walk i przec iw papieżoyyi. List , p rzez papiesk iego sekre ta rza s tanu 
k a r d y n a ł a Rampol l ę , p o d p i s a n y i wys łany na imię '^ /bs tolskiego 
de legata , m s g r a Mar t ine l lego , b r z m i : 

„Ojcu świę temu było b a r d z o p r zyk ro słyszeć o burzy , 
w umys łach wywołane j p rzez k o r e s p o n d e n c y e i t e l eg ramy, r ze 
k o m o z R z y m u nadsy ł ane do S t a n ó w Zjednoczonych . Zapowia
dano wr t y ch depeszach różne ost re środki , wymie rzone p rzec iw 
z n a k o m i t y m p r a ł a t o m a m e r y k a ń s k i m i w y b i t n y m profesorom k a 
tolickiej wszechnicy . 

W a s z a W i e l e b n o ś ć n iech zechce zaprzeczyć u r z ę d o w n i e 
wsze lk im t y m w y m y s ł o m : w y t w o r o m p o d s t ę p ó w n i e c h w a l e b n y c h " . 

B y ć może , że zmiana w de lega tu rze apostolskiej d o -
A P O S T O L S K I dawała ducha zyyolennikom myśl i o j a k i e m ś ogólno 
w S T A N A C H ohrześci jańskiem tle, n a k t ó r e m ka to l i cyzm p o d a w a ł b y 

Z J E D N O C Z O N Y C H . 

r ę k ę p r o t e s t a n t y z m o w i . P o p r z e d n i de l ega t n iczem nie 
popa r ł tak ich mrzonek . Za j e g o p o b y t u w A m e r y c e a rcybiskup 
I r e l and z d o b y w a ł sobie coraz yyiększy mir u t ych ka to l ików, 
k t ó r z y p r z e d t e m z ukosa spoglądal i n a j e g o s tanowisko, zaję te 
wogóle w z g l ę d e m l ibera l izmu, a szczególnie w sprawie szkoły 
wyznan iowe j . N a s t ę p c a k a r d y n a ł a Satol lego, a rcybiskup Mar t i -
nelli, n iczem nie usprawied l iwia łby domysłów, że w czemś wa
żniej szem zejdzie z toru, ub i t ego przez pop rzedn ika . To, co o n im 
do tychczas wiemy, świadczy najchlubnie j o j e g o za le tach , k tó re 
stawią zapo ry wsze lk im m r z o n k o m wolnomyś lnym. Dz i enn ik 
AmeriJca dos ta ł od k tó r egoś ze swoich przyjac ió ł list, k t ó r y świad
czy, że msgr . Mar t ine l l i uchodz i w oczach A m e r y k a n ó w prawie 
za n i ezwyk łe zjawisko, t ak u d e r z a i budu je k a ż d y m k r o k i e m 
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i ruchem. To też yyymieniony list b a r d z o szczegółowo opisuje p o 
stać przeds tawicie la W a t y k a n u w W a s z y n g t o n i e ; c zy t amy w n i m : 

„P rzedewszys tk i em by ły to t r zy p rzymio ty , k t ó r e w apo
stolskim delegacie najmilej mię ude rzy ły i zos tawi ły t rwa łe wra 
żen ie : p ros to ta , dobroć , roz t ropność . J u ż p r o s t o t a j e g o mieszka
n ia i poko ju r ecepcy jnego w p r o s t mię zdumiły. B e z tarcz her 
bowych , bez wyyyieszonych flag nie okazuje po sobie t e n d o m 
niczego, co odznacza b u d y n k i r ządowe albo publ iczne , t y lko 
yv ś rodku drzwi mała p ł y t k a mos iężna poda je nap i s : Apostolic 
Ddegation. W i ę c wątpić nie mogłem, że s ta łem p rzed drzwiami 
zas tępcy J e g o Świątobliwości . Zadzwoniłem.. . drzwi zaraz o twa r t e 
p rzekona ły , że w n ę t r z n y u k ł a d domu de lega ta odpowiada ze
wnę t rzne j pros tocie . Na j surowszy brak wszelkiego z b y t k u zdob i 
poko je : stół, k i lka p ros tych krzese łek , j e szcze p ros t sza sofka, n a 
ścianie fotografia j e d n a i druga, g ipsowy bius t n a stol iku bez 
ozdób, Krucyf iks ; t a k de lega t urządzi ł sobie skromną poczekaln ię . 
A j a k j e g o pos tać odpowiada zupe łn ie do t ła t ych pokoi , urzą
dzonych j e d n a k może n ie p rzez n iego samego, ty lko p rzez j e g o 
poprzedn ika ! 

„Tak! A r c y b i s k u p Mart inel l i , to mąż pe łen p ros to ty . W i a 
domo, że pochodz i z wysok iego rodu ; j e d e n z j e g o brac i umar ł 
ka rdyna ł em. Ale sam od razu okazuje się p r o s t y m zakonnik iem, 
j a k i m jes t , bo na leży do m n i c h ó w św. A u g u s t y n a . Nie u ż y w a 
j e d n a k hab i tu (w A m e r y c e m o ż e b y razi ł innowierców) , ty lko 
nosi zwykłą s u t a n n ę czarną, z fioletowemi w y p u s t k a m i i guz i 
kami . Chód, głos, pos tawa, r u c h y : nic nie zd radza p r z y m u s u 
albo p rzesady albo czegobądź u rzędowego . L e d w o m o ź e b n e m 
było poca łować pierśc ień j e g o biskupi . Uprze jmie zaprosił , ż e b y m 
p r z y n im usiadł, i wezwał , ż e b y m przedstayyił sp r aw ę , z k tórą 
p rzyby łem. Spokojn ie wysłuchał , nie tai ł żywego udzia łu , j a k i 
b ie rze w sprawie, w Tyraził, że rad s łucha u s t n e g o opisu w y p a d k u , 
i poleci ł mię swojemu Uditore, k t ó r y z u rzędu musia ł t ę sp rawę 
prowadzić . Mimowolnie , t ak ie z jawisko j a k ten de lega t nasunę ło 
mi do myśl i s łowa: T o człowiek pe łen p ro s to ty go łęb icze j ! A że 
pos iada t akże roz t ropność wężoyyą, o t em nie m o g ł e m wątpić , 
k i edy spogląda łem n a j e g o oko czarne, g łębokie , p rze j rzys te , n a 

29* 
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j e g o twarz spokojną i wyrazis tą , k iedy uważa łem, j ak ie zacła-
yyał pytania , i j ak ich udziela ł r ad" . 

Z innych s t ron n a d e s ł a n e wiadomośc i po twierdza ją te szcze
góły i dodają, że zmateryal izoyyanyeh A m e r y k a n ó w n iezwykle 
u d e r z a i u jmuje s k r o m n a pros to ta , w k tó re j wys tępu je p rzeds ta 
wiciel Stol icy P i o t r o w e j . Stąd wnos ić m o ż n a , że upada ją wy
w o d y tych umys łów wolnomyśln ie j szych, k t ó r e twierdzi ły , że 
Kośc ió ł n a A m e r y k a n ó w dzia łać nie może b e z z e w n ę t r z n e g o 
blasku, w y s t a w y i p rzepychu , k t ó r y m olśn iewałby t e n n a r ó d 
dziecinny. T a k a pos t ać nie zapoyyiada świeckiego dyp loma ty , 
go towego do t a r g ó w o p r a w d ę z wolnomyś lnymi , j a k n i ek tó rzy 
k a t o l i c y ' w A m e r y c e b y chcieli. Ale skutk i pokazują , że tych 
t a r g ó w nie po t r zeba . B e z ż a d n y c h u s t ęps tw Kośc ió ł od wieków 
żądał wiary i t e raz żąda pos łuszeńs twa od ang l ikanów: przec ie 
l iczba n a w r ó c o n y c h bez t a r g u rośnie widocznie . 

S T A R O K A T O L 1 C Y 

Inacze j pos tępują „s ta rokato ł icy" , sk łonni do u s t ę p s t w 
i go towi p r a w d ę n a g i n a ć do uszu s łuchacza. J e d e n 

z n ich , n ieszczęsny „b i skup" dr. W e b e r , nas t ępca Ee inkensa , 
umie być z ka to l ikami po p ros tu katol ik iem, a p r z y lu t rach 
yycale o t w a r t y m zwolenn ik iem reformacyi ; zaszczyci ł g rono p r o 
t e s t a n t ó w przemową, w k tó re j , w e d ł u g wi t t eńsk iego Tagblattu, 
w W i t t e n 25 paźdz ie rn ika 1896 r., powiedzia ł te s łowa: „Wie lka 
odpowiedzia lność drug iego b i skupa s tarokatol ickiego po lega n a 
tem, że we wszys tk ich g m i n a c h usiłuje dopiąć j e d n e g o celu: 
zwalczyć u l t r a m o n t a n i z m i n a nowo odbudować czys ty Kośc ió ł 
katol icki , j a k i n a zasadach E w a n g e l i i i s tnia ł p r z e z s z e ś ó 
p i e r w s z y c h w i e k ó w " . 

T a k p rzemówi ł wobec licznie z e b r a n y c h pas to rów, a w k i lka 
t y g o d n i po tem, 18 grudnia , wobec swoich owieczek, j a k donosi 
s ta roka to l ick i Volksblatt nr. 48, wystąpi ł w B o n n z m o w ą p r z y 
uczcie i j u ż inaczej mówił ; mianowicie twierdzi ł , że „było to , 
doprayvdy, w i e l k ą p o m y ł k a w X V I . wieku, zak ładać obok 
Kościoła powszechnego , inny zbór, nazyyany ewangel ickim, cho
ciaż i yv t y m w y p a d k u n ie m o ż e m y nie u z n a w a ć r ządów boskiej 
Opat rznośc i i wielu dobrodziejstw-, k tó re przez re formacyę spły-
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nęły . Przec iwnie , zawsze z nac isk iem poyytar.załiśmy: j e s t e ś m y 
ka to l ikami i t ak imi zos tan iemy, bo j e s t e ś m y pewni , że p rzez 
sobór wa tykańsk i , r zymsk i Kościół , j e s z c z e w t e n c z a s k a 
t o l i c k i , zosta ł n ieka to l ick im" . 

P A T R Y A R C H A T 

C A R O G R O D Z K I . 

Ojcowskiego serca i p a t r y a r c h a l n y c h rządów nie mogą 
znaleść Słowianie i K u m u n i u swojego p a t r y a r c h y 
w Carogrodz ie . Serbowie w g r u d n i u 1896 r. dosta l i 

nakon iee pos łuchanie u pa t rya rchy , aby przeds tawić p ro śb ę o sło
wian ina n a biskupiej stolicy w Skopii. , P a t r y a r c h a zmieni ł p o 
s tawę. P r z e d t e m n i edos t ępny n a wszelkie u w a g i Serbów, te raz 
zaczął ich zapewniać o na jżyczl iwszych zamiarach dla ich na 
r o d u i o pilnej t rosce swojej , aby dogodz ić se rbsk iemu g r o n u 
b i skupów. J u ż po t y c h s łowach nadzie ja mog ła świ tać w sercu 
Serbów, aż nag le p a t r y a r c h a uważa ł za s tosowne dodać, że speł
nić ich p r o ś b y nie może ani nie obsadzi po ich myśl i b i skup
s twa w Ueskueb , m imo na j l epszych chęci, ale ta sp rawa nie na 
leży do zakresu j e g o władzy . W i ę c Serbowie opuścil i p r o g i 
F a n a r u , aby swoją p rośbę zanieść do synodu pa t rya r szego , ale 
tu ta j nie mogl i tuszyć sobie ż a d n y c h nadziei , bo synod j u ż 
p r z e d t e m orzekł, że w e d ł u g prayy kośc ie lnych raz ob rany G r e k 
n a b i skups two ueskuebsk ie powin ien na n iem zos tać n i eodwo
łalnie . T y m c z a s e m nadszed ł dz ień imienin cesarza Mikołaja I I . 
P a t r y a r c h a , mimo tysiąca k ł o p o t ó w swoich, nie zapomnia ł o dniu 
carsk im i wysła ł swoich za s t ępców z łona synodu, k t ó r z y w j e g o 
imieniu złożyli życzen ia n a r ęce pos ła Nel idowa. A tu ich spot
ka ła p r zyk ra n iespodz ianka . N a służalcze w y r a z y czci dla obcego 
władcy, Nel idow odpowiedzia ł w y r a z a m i p r z y g a n y za obór G r e k a 
n a b iskups two w serbskiej dyecezyi . S łowa Nel idowa podzia ła ły 
j a k rószczka czarodzie jska : j u ż dla synodu p r a w a koście lne 
p rzes t a ły s tanowić p rzeszkodę do oboru s łowianina n a stolicę 
skopijską; j u ż n i ek tó rzy biskupi pos tanowi l i u z n a ć wybór G r e k a 
za nieważny.. . Aż tu, yv najgorszą dla siebie porę , b ia łogrodzk i 
b i skup Michał, nacze ln ik kościoła serbskiego, wys tosowuje list 
do pa t rya rchy , i bez og ródek yyypowiada n i epoch lebny sąd o pa-
t rya r sze i j e g o s tanowisku n i ep rzychy lnem dla Se rbów; n a k o -
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niec zapowiada , że jeżel i p a t r y a r c h a nie zmieni pog lądów hele-
nizatorskieh, w t e d y Serbowie założą sobie osobny p a t r y a r c h a t 
w Ipeku . D a r m o pow T aga Nelidoyya nada ła sprawie obró t po 
myś lny dla Serbóyy: list Michała popsu ł wszys tko , obrazi ł g reck ich 
b i skupów w Synodzie , doprowadz i ł ich do s tanowczej uchwały , 
iż raz d o k o n a n e g o wyboru G r e k a zmieniać nie pozwol i n i g d y 
ż a d n e p rawo Kośc io ła : nakon iec sam p a t r y a r c h a w y g o t o w a ł od
powiedź , dotąd nie ogłoszoną, na bun town iczy list Michała. 

Ale Serbom nie zabrak ło znowu pomys łu w walce p rzec iw 
pa t rya rsze . '20 g rudn ia zjechali tys iącami do Bia łogrodu , gdzie 
powzięl i pięć wojowniczych uchwał , a yv j edne j z n ich p o s t a n o 
wili z łożyć dzięki rządowi , carowi i Czarnogórze , za ich w p ł y w y 
wyyyierane n a su ł tana i p a t r y a r c h ę , w duchu p r z y c h y l n y m dla 
Se rbów: nad to uchwali l i yyysłać odezwę do europejsk ich pańs tw, 
aby poruszyć j e do o b r o n y Serbów p rzed pa t rya rcha . W duchu 
tych uchwał , j a k świadczy Pol. Corr., p rezes gab ine tu serbskiego 
p a n Nowakowiez rozesła ł do d y p l o m a t y c z n y c h przedstawicie l i 
Serbi i w kra jach p o s t r o n n y c h u r z ę d o w y okólnik, w k t ó r y m przed
s tawia sp rawę b i skups twa skopi jskiego i opisuje j e j dzieje od 
począ tku aż do na jnowszych k r o k ó w rządu serbskiego wobec 
pa t rya rchy . Dziwnie yyyglądać mają dyp lomaci serbscy wobec 
rządów europejskich, k iedy roztoczą p rzed nimi opisy swoich 
za t a rgów na rodowych z ekumen icznym p a t r y a r c h a ! 

Rządowy, dziennik serbski B H I P J I O n ie straci ł ducha i w y 
raża ł nadzie ję , że pose ls two skopijskie przecie w y w r z e wpływ 
pożądany na n ieszczęsnym pa t rya r sze . Ale dodaje, że g d y b y t a 
nadzie ja zawiodła, nie m o ż n a b y nic poważnego zarzucić S e r b o m 
w tureck iem pańs twie , k t ó r z y b y na wzór R u m u n ó w zerwal i osta
tn ie węzły z ca rogrodzk im pa t rya rcha . Ta zapowiedź odszcze-
p ieńs twa nie wys ta rcza ła j e szcze serbskiemu pismu; dodaje j e szcze 
nową g r o ź b ę : że mog l iby przec ie w ładycy rumuńscy , serbscy, 
bu łga r scy i inni autocefal iczni b iskupi zwołać wspó lny sobór, 
n a k t ó r y m b y wyklęl i ekumen icznego p a t r y a r c h ę i ogłosili he r e 
t y k i e m , r azem z w i e r n y m i j e m u Grekami ! 

T a k a wojownicza pos t awa może podzia ła na pa t rya rchę , 
k t ó r y nie okazuje znoyyu z b y t wielkiego zapału do walk i n a 
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życ i e i śmierć. W i ę c np . wyklą ł r u m u ń s k i e g o arcybiskupa , k t ó r y 
w Carogrodz ie pos tawi ł nową s tol icę , nacze lną nad wszys tk imi 
r u m u ń s k i m i b i skupami w Turcy i . W y k l ą ł p a t r y a r c h a b u n t o w n i k a , 
ale p o t e m ogłosił, że zawiesza skutk i klątwy, aby dać czas zbun 
t o w a n y m do namysłu . Tak i b r a k stanowczych, k r o k ó w rozzuchwala 
ty lko upo rnych . P r z y t e m wszys tk i em p a t r y a r c h a nie t raci ł d u c h a 
j a k b y nie przeczuwał , że j e g o w ładza zaczyna na leżeć do wie 
ków ubiegłych, i myśla ł o noyyych podbo jach : n i mnie j , n i więcej , 
t y lko chcia łby widzieć u n ó g swoich p o t ę ż n e g o Mene l ika z całą 
Abissynią. 

I n i cya to ra takiej myśl i znalazł p a t r y a r c h a yy a r ch imandry -
cie Doro t euszu Niki taidis ie , k t ó r y sobie j u ż od ki lku la t wbi ł 
do g łowy klina, że Abissynię n a w r ó c i n a p rawos ławie greck ie . 
W i ę c j eszcze za poprzedn iego k ró la J a n a po jecha ł do Makale , 
gdz i e odbył długą n a r a d ę z k ró l em i naczelną g łową ducho
wieńs twa abissyńskiego, imien iem Cagies . Ale czas upływał , 
a rozmoyya yy Maka le nie odnosi ła ż a d n y c h sku tków f 

Mimo wszelk ich obietnic , p o p r z e d n i k dzisiejszego Menel ika 
pozos t a ł yv odszezepieńs twie . N iewiadome jeszcze p o w o d y doda ły 
An th imosowi VII. , pa t rya r sze e k u m e n i c z n e m u otuchy, że noyya 

1 Nie na wiele posłużył list, k tó rym aleksandryjski pa t rya rcha zao
pat rzył a rch imandrytę Nikitaidisa, i n a k tó ry od króla Jana , poprzednika 
obecnego negusa j ednak dostał odpowiedź następną, według pisma caro
grodzkiego Nsu>Xo-foc: 

„Król Abissynii i okolic południowych. 
„ W imieniu Jezusa Chrys tusa wdekuiście chwalebnego. 
„Odemnie Jana , k tóry w Bogu szukam pomocy, króla prawowiernej 

Abissynii , 
„Do boskiego, błogosławionego i najwyższego Sofroniusza, źródła 

pokory i miłości i pa t rya rchy greckiego 
„Najprzód dowiaduję się o zdrowie Waszej Wszechświętości , i skła

dam modły, abyście byli zawsze zdrowi. Jeżeli życzycie mieć wiadomość 
o tem, co mnie dotyczy, wiedzcie, że my, i nasze wojska, i nasi minis t ro
wie, i nasi jenerałowie, skutkiem modl i tw świętych Ojców z Syonu, j e s t e śmy 
zdrowi, dzięki o rędownic twu Świętych. 

„Donosimy Wam, że dostal iśmy na czas Wasz list, z rąk Waszego 
posłańca, uczonego bogoznawcy Demet ryusza Nikitaidisa, razem z księgą 
modl i tw przy służbie bożej, przez W a s nadesłaną. Więc otrzymal iśmy i przy
ję l iśmy. Niech Bóg za to zapłaci hojnie! I j e s t e ś m y przekonani, że życzycie, 
żeby królestwo Abissyńskie rosło na sile i potędze. I wiemy dobrze, że 
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w y p r a w a Niki ta id isa do A b i s y n i i podzia ła skutecznie n a Menel ika . 
Ale dla sku tku w y p r a w y t r zeba było j e c h a ć do Abisyni i z C a r o 
g r o d u n a — P e t e r s b u r g ! W i ę c An th imos i by ły p a t r y a r c h a j e r o z o 
limski Nikodem, p r z y t e m wielu dos to jnych Greków zaopa t rzy l i 
Niki ta idisa l is tami pochwa lnemi do świę tego synodu i cz łonków 
arys tokracy i rosyjskiej . T a k polecony' apostoł p rawos ławia ca ro
grodzk iego wyruszy ł w począ tku g rudn ia 1896 do cara Miko
łaja II., pod k tó rego skrzydła opiekuńcze chce z łożyć swoją wy
p r a w ę do Menel ika . 

Nie yyiaclomo, czy Niki ta idis doproyyacłzi do sku tku swoją, 
mrzonkę , bo wkró tce może pozos tać bez podpory , k tóre j yv swoich 
zamiarach doznaje t e raz ze s t rony pa t rya rchy . Obecny nacze ln ik 
F a n a r u n ie chciał czekać, j ak i obró t wezmą zabiegi o n a w r ó c e n i e 
Menel ika ; w os ta tn ich dniach do żywego uczuł n iesmak i g o 
rycz ciągłych zatargóyy z p o d w ł a d n y m i biskupami i zamias t dalej 
walczyć, posłał do I ld iz -Kiosku prośbę o dymisyę i j u ż dos ta ł 
zas tępcę. 

Tymczasem na W s c h o d z i e coraz mnie j chrześci jan spogląda 
n a zc iemnioną gwiazdę F a n a r u ; coraz liczniejsi odszczep ieńcy 
wyciągają ręce do W a t y k a n u . O K o p t a c h znowu donos i Unirers: 

W a s z a Wszechświę tość modli się zawsze za wielkość i j edność naszego 
królestwa. O t em nie wątp imy zupełnie, bo króles two Abissyńskie istnieje 
od czasów króla K o n s t a n t y n a Wielkiego, i odtąd miłość królowała między 
Abisynią i Grekami, k tórzy tuta j przybywal i często i mieszkali . J ako uczeni, 
wyświadczali us ługi tutaj i rozrzucali świat ło. 

„Wiemy, że nasz Kościół n ie pochodzi od Koptów, tylko od Greków, 
i że później król grecki, J u t a n , połączył się z Kalisipem, królem abisyń-
skim, i że zwołali sobór, na k tó rym zgodnie wydal i u s t a w y o miłości i spo
koju, i zatwierdzili wiarę apostolską; potem każdy z nich wrócił się do 
swojego króles twa i strzegł wdary prawos ławnej ; i wszystkich łączyła j e 
dna wiara. Po tem, za pa t rya rchy aleksandryjskiego, Dioskora, b łędy po
wstały, i za czasu Leona, pa t rya rchy rzymskiego, odszczepieństwo roz
dzieliło was od nas . Teraz, dzięki miłości, którą m a m dla W a s , i także dla 
dobra wiary, przystaję na rozprawy l i s towne o dogmatach. Ja , nie odrzucę, 
co będzie rozs t rzygnię tem, bo odszczepieństwo t rwało wskutek przygód 
czasowych. Nasze króles two Abissyńskie, z początku było słabe i ścieśnione 
w ważkich granicach; ale dzisiaj, z mocy i miłosierdzia bożego, rozszerzyło 
granice i nabrało potęgi... 

„Dan w stolicy Makale, 22 dnia miesiąca Baramcha 1879 roku ( 1 8 8 7 
według naszej rachuby)" . 
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„Nowiny coraz pomyśln ie j sze dochodzą z K a i r u o r u c h u 
n a szerokie rozmia ry , r o z b u d z o n y m między odszczep ieńcami 
koptyjskimi , k t ó r z y myślą o powrocie n a łono Kośc io ła p o 
wszechnego . 

„Aby p o p r z e ć t e n ruch, papież wysła ł m g r a Sogoro , da
wnie j w ika rego aposto lskiego z Sudanu, aby t e n w Aleksand ry i 
upa t r zy ł miejsce i rozpoczął przygotoyyawcze p race pod b u d o w ę 
semina ryum dla k l e r y k ó w ob rzędu kop tyck iego . J a k donosi t e raz 
m g r Sogoro, a po n im t akże m g r Mohorg , dzieło zamierzone 
p rzez L e o n a X I I I . p r zyb ra ło ob ró t na jzupełn ie j pomyś lny . Nie 
ty lko władze miejscowe i k ra jowa ludność oddają wszelkie us ługi 
pożądane p r zy budowie n o w e g o seminaryum, ale n ie jeden t akże 
b u d o w n i c z y obcokra jowiec oświadczył , że bezpła tn ie s łużyć b ę 
dzie pomocą wszelką, j ak ie j sp rawa zażąda. P o t r z e b n e w y d a t k i 
zos ta ły j u ż zaopa t rzone , częścią z ho jne j n a tak ie zak ł ady szka
t u ł y papieskie j , częścią ze szczodrobl iwej p o m o c y J e g o apostol
skiej Mości, cesarza F r a n c i s z k a Józefa , k t ó r y od n i e p a m i ę t n y c h 
czasów odziedziczył p r a w o opieki n a d K o p t a m i katol ickimi. Ze
b r a n e p ieniądze wys ta rczą n a w e t n a b u d o w ę l iczniejszych k o 
ściołów i kapl ic w pa t rya rchac i e a leksandryjskim, k tó rych b r a k 
p rzeszkadza łby odszczepieńcom wracać na łono Kościoła . W i ę c 
wszys tko rokuje nadzie je , że wsehodnio-ka to l ick i p a t r y a r c h a t 
a leksandryjski , wskrzeszony przez L e o n a X I I I . n iezad ługo od
zyska d a w n y swój blask, o j a k i m świadczą ch lubne podan ia" . 

P r z y j ę t y m zwyczajem, zwycięzcy zwyc iężonym nak ła 
dają k o n t r y b u e y ę , a b y p o w e t o w a ć sobie kosz ta wo

j e n n e . Od t ego zwyczaju nie odstąpił węgie rsk i l iberal izm zwy
cięzca; zamyśla wglądnąć w kieszenie duchowieńs twu ka to l ic 
kiemu. W związku prawników* wystąpi ł r adca min i s t e rya lny D a r -
day z w y k ł a d e m o p rawie p a ń s t w a do n a d z o r u n a d fundacyami . 
J a k o mąż p rawy , p a n D a r d a y wcale nie wyzna ł , że zmierza do 
sekula ryzaeyi d ó b r kośc ie lnych; owszem, sz lachetn ie zapa r ł się 
cienia p o d o b n y c h zamiarów; obiecał ty lko odpowiedzieć n a p y 
t an ia p r awne , j u ż dawniej poruszane , ale n ie rozwiązywane do
tychczas poważn ie . 
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J a k i e ż to py t an i a czekały n a odpowiedź z us t r a d c y D a r -
daya? W szesnas tym jeszcze s tuleciu ze s tony rządu węgiersk iego 
spad ły n a Kościół ka to l icki różne pociski, w duchu p ro t e s t an 
ckim rzucane, między innemi z a m a c h y t akże na dobra kościelne. 
Ale n a p o t k a ł y na t ak i opór ze s t rony wiernych, że ledwo nie wy
woła ły wo jny domowej , bo dayyni właściciele dóbr , daroyyanych 
Kościołowi, nie chcieli s łyszeć o tem, żeby pańs two miało zmie
niać ich p r a w o m o c n e zapisy lub darowizny. W i ę c za rażony p r o 
t e s t a n t y z m e m rząd musia ł p o w s t r z y m a ć łupieskie zapędy i odmó
wić sobie kośc ie lnych mają tków. Ale pan Darday , j a k o prawnik , 
nie móg ł przen ieść n a sobie widoku u s t awy n i ewykonane j , a dla 
p a ń s t w a ko rzys tne j ; więc musia ł t ę sp rawę po ruszyć w grobie , 
w k t ó r y m już t r zys ta l a t spoczywa. 

I, co p rawda , t r z e b a p r zyznać , że r adca min i s t e rya lny mia ł 
j u ż sto la t t e m u poprzedn ika , k t ó r y us i łował yyygrzebać z p leśni 
u s t a w ę przec iwną Kościołoyyi. Z a Józefa I I . duch wspan ia ło 
myś lnego l ibera l izmu za l a tywa ł do W ę g i e r z p a t e n t e m , k t ó r y 
odnawia ł z p rzed wieków n ieudaną us t awę i zarządza ł zabór 
dóbr koście lnych. J e d n a k j e szcze sto la t t e m u W ę g r y nie rozu
mia ły t ak iego dobrodz ie j s twa i józefiński p a t e n t pozos ta ł n a pa
p ierze dowodem, j a k duch wo lnomyś lny t roskl iwie dba o dobro 
Kościo ła . 

R a d c a Da rday , j a k o wielbiciel pa ragra fów i w y z n a w c a za
sady „porządek p r zedewszys tk i em" p ragn ie zaradz ić n ie ładowi 
i j a w n e j poga rdz ie u s t aw; więc nawołuje do pracy , aby w y g o 
t o w a ć rządowi p r a w o do dóbr kościelnych. Jeszcze raz w z y w a 
b e z s t r o n n y c h s łuchaczy na śwdadków, źe do g rab i eży żadnej 
nie nawołu je ; p rzeds tawia ty lko p o t r z e b ę nowej us tawy, k t ó r a b y 
p o p ie rwsze : zażądała od duchowieńs twa spisu ich mają tku i do
chodów; p o w t ó r e : us tanowi ła wydzia ł z poś ród pos łów albo u rzę 
dn ików pańs twowych do nadzo ru n a d nowemi zapisami n a do
chód duchowieńs twa ; po t r zec ie : p rzyzna ła rządowi p r a w o od
rzucać te zapisy albo n a nie zezwalać ; po czwar te : na łożyła na 
rząd obowiązek s t r aży nad duchowieńs twem, aby używało do 
chodów w mysi p o b o ż n e g o dayycy. 

W n i o s e k na t chn ię ty duchem wolnomyś lnym zjednał r a d c y 
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min i s t e rya lnemu oklaski dz i ękczynne ze s t rony związku p r a w 
ników, k tó ry pos tanowi ł n a d t y m świe tnym p o m y s ł e m odbyć 
nową na radę . — T a k zaczyna l ibera l izm iścić nadzieje , obudzone 
j e g o zwyc ię s twem nad k l e ryka łami . 

L I S T P A S T E R S K I W o b e c ważne j chwili, j aką p r z e b y w a m y w p rzeddz ień 
"KAKCHU "°- wyborów, nie zabrak ło n a m cennych wskazówek, n i b y 

S T R Y A C K I E J pochodni , k tó ra pą tn ikom na rozdrożu o d k r y w a g o 
ściniec j a sny i pewny . T y c h wskazówek udzieli l i n a m nas i n a 
czelni wodzowie hufców Chrys tusowych , k t ó r e po r ó ż n y c h k ra 
j a c h k o r o n y aus t ryackie j stoją pod chorągwią K r z y ż a . S łyszymy 
z us t a rcypas te r sk ich tak ie nauk i , o j ak ich żaden chrześci janin 
z a p o m i n a ć n ie może , k i edy m a swoim głosem yyyborczym prze 
w a ż a ć szalę n a ko rzyść na jgodn ie j szego przeds tawic ie la l udu 
w izbie u s t awodawcze j . W i ę c przypomina ją dostojni a rcypas te -
rze , czego w r ymagać w y p a d a od posła : o b r o n y p r a w bożych 
i wa lk i o dobro s tanu, którzy w ręce przeds tawic ie la swojego p o 
wie rza na jgorę t sze swoje po t r zeby . W obronie p r a w bożych p o 
win ien poseł yy p r a c y us t awodawcze j na legać n a święcenie świąt 
p o chrześci jańsku i o rędować w imieniu rodz iców w sprawie b o 
g o b o j n e g o w y c h o w a n i a dzieci. P r z y t e m mus i w y r a ź n i e s tanąć 
do wa lk i p rzec iw cze rwonemu sz tandarowi , podn i e s ionemu n a 
z g u b ę Kościoła , p r z y has łach n iebezp iecznych dla świętości mał 
ż e ń s t w a i wrog ich dla właścicieli mają tku osobis tego. Nakon iec 
nie może pose ł sumiennie zasiąść w Izbie, j eże l i n ie p o z n a do
k ładn ie po t r zeb t ego s tanu, k tó rego p ragną ł zos tać p rzeds tawic ie 
lem. W opisie tych obowiązków poselskich okólnik b i skupi porusza 
wiele myśli , t chn ię tych p rzez l is ty apostolskie L e o n a X1TL w spra 
wie us t ro ju spo łecznego . J a k n a czasie wystąpi l i ks iążę ta Kośc io ła 
ze zb io rowem pismem, świadczą o t e m n iemądre uwag i , z j a 
kiemi p i sma bezwyznan iowe wspominają o tej p o b u d c e wojennej 
p rzec iw szkodl iwym s k u t k o m u s t a w o d a w s t w a wolnomyś lnego . Ta -
k iemi u w a g a m i oddają owe p i sma cześć naszym arcypas te rzom, 
a spo łeczeńs two chrześci jańskie swoim dowódcom sk łada wdz ię 
czny hołd za odezwę i zachę tę do zwycięs tw w wa lkach o Boga . 

Ks. K. Czaykowski. 
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Z odkryć w dziedzinie egzegezy. 
Nowoznaleziony rękopis hebrajski księgi Ekklesiastyka. — Listy z czasów 

Jozuego. 

Profesor literatury talmudyckiej na wszechnicy w Cambridge, 
p. L. Schechter, ogłasza w czerwcowym zeszycie pisma Expositor, że 
zamierza wydać nowo wynaleziony tekst hebrajski niecałych dwóch 
rozdziałów księgi Ekklesiastyka, od 15 wiersza rozdziału X X X I X , do 
6 w. r. XL. ; do ciekawej zapowiedzi dodaje uczoną rozprawę, w któ
rej wykazuje, że ten tekst jest pierwotnym, chociaż nie zawsze zu
pełnie zgodnym z tekstami greckim i syryjskim, najdawniejszymi ze 
znanych dotychczas. 

Grecki tekst pochodzi z czasów Ptolomeusza Euergetesa, jak 
świadczy sam grecki tłumacz, wnuk Siracha, który z hebrajskiego prze
łożył na grecki język księgę swojego dziadka. Ale kiedy żył ów Pto-
lomeusz Euergetes, tego nie wiemy dokładnie. Dość ścisła rachuba 
wyznacza dla niego drugą połowę trzeciego wieku przed Chr.; ale inni 
0 cały wiek później kładą tego Euergetesa, którego biorą za Physkona. 
Grecki przekład doszedł do nas w blizko dwudziestu starych rękopi
sach, ale te wszystkie są już nowsze od Wulgaty i oparte widocznie 
na jednem źródle, bo powtarzają ten sam błąd w rozkładzie rozdziałów 
od XXXI . do XXXII I . , który nie przychodzi w przekładzie łacińskim 
1 syryjskim. Łaciński przekład poprzedza czasy św. Hieronima i służył 
już pisarzom kościelnym z I I I . wieku, nawet z II . po Chr. Syryjski 
doszedł do nas dopiero w późniejszych czasach, dopiero w wieku XVI. ; 
ale w drobiazgach odstępuje raz od Wulgaty, drugi raz od przekładu 
greckiego. 

Wskutek tych różnic bardzo pożądanym był pierwotny tekst 
hebrajski, znany jeszcze za czasów św. Hieronima. Nieszczęściem nie 
doszedł do nas, ledwo kilkadziesiąt nieznacznych urywków z niego 
przytoczył talmud Ż3'dowski Te urywki razem z innemi wskazówkami 
niewiele wprawdzie mogły usług wyświadczyć wydawcom poprawnej 
Wulgaty: przecie żadna inna księga biblijna tylu nie.doznała popra
wek, co właśnie Ekklesiastyka. Oryginał hebrajski tem łatwiej mógłby 
oddać przysługę uczonym, im mniej sam był narażony na dobrowolne 
zmiany, bo podobno był ułożony cały rytmicznie wierszami, w których 
trudniej przestawiać wyrazy albo zmieniać, niż w prozie. Do tego 



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O , 461 

wniosku prowadzą rozprawy umieszczane w Wiener Zeitsehrift fur die 
Kunde des Morgenlandes. 

Oryentaliści nie tracili nadziei, że odnajdą pierwotny tekst he
brajski. W ostatnich latach wyszły z kryjówek różne dzieła, miane już 
za stracone: tak np. w Medyolanie niespodziankę sprawiły nowo od
nalezione psalmy (II.) z Hexaplów Oryginesa. Góra Synai dostarczała 
także drogocennych niespodzianek, zawdzięczanych głównie* mozołom 
takich poszukiwaczy, po których trudno było oczekiwać jakichbądź 
zdobyczy na polu paleografii: Szkocya wydała dwie siostry, panie Gibson 
i Lewis, które od kilku lat w monasterze św. Katarzyny badają i prze
pisują starożytne rękopisy wschodnie. Ich pracom zawdzięczamy przed 
paru laty odkryty przekład syryjski Ewangelii i arabski przekład li
stów św. Pawła. 

Takie początki dodały oryentalistkom zapału do dalszej pracy. 
Zwiedziły Ziemię św. i w Jerozolimie nabyły kilka urywków ze sta
rych rękopisów hebrajskich. Między innymi znalazły papierową kartę, 
nie na całe dwa decymetry długą i prawie tyle szeroką, zapisaną 
w dwu kolumnach, którą powierzyły profesorowi Schoechterowi. Ten 
odczytał na nowo odkrytym rękopisie trzydzieści kilka wierszy z księgi 
Ekklesiastyka. 

Wieść o tym szczątku księgi 'Ekklesyastyka nie pozostała bez 
wpływu na miłośników starożytności: w ślady szczęśliwych Szkotek 
poszli inni doświadczać swojego szczęścia... ale musieli działać w taje
mnicy, bo rządy we wschodnich krajach zaczynają pilnować cudzo
ziemców, którzy za bezcen kupują stare rękopisy i odprzedają je mu
zeom na wagę złota. Więc krytemi chodnikami zaszedł do muzeum w Ox-
fordzie dalszy ciąg rękopisu, odkrytego przez Szkotki. Tylko kilka 
wierszów brakło bezpośrednio między obu rękopisami; ale za to drugi 
rękopis zawiera prawie całych dziewięć dalszych rozdziałów. Teraz już 
bardzo niecierpliwie oryentaliści i egzegeci oczekują, żeby rychło se-
kretarz oxfordzkiego muzeum wydał podobiznę drogocennego rękopisu. 

Nowa odmiana badaczy powstała na świecie, szczególniej w Egip
cie: już to nie uczeni oryentaliści rozkopują zwaliska starożytnych gro
dów, tylko ciemni żebracy, fellahy, pokryjomu badają na własną rękę 
zabytki wieków minionych, aby zarobić na życie. Rząd egipski nie po
zwala tym biedakom rozgrzebywać rumowisk, bo niewprawna ręka 
psuje najcenniejsze pomniki; ale głód przemawia do nich silnniej, niż 
przedstawiciel władzy; raz po raz przynoszą drogie wykopaliska na 
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sprzedaż za bezcen, a główna część zdobyczy płynie do Europy wzbo
gacać British Museum. 

Ale kilka lat temu Muzeum berlińskie zręczniej od brytańskiego 
zarzuciło wędkę na fellahów, i wydobyło od nich z górą sto listów, 
skreślonych na cegiełkach pismem klinowem; dopiero potem Anglicy 
sypnęli złotem i wydostali jeszcze dalszy ciąg: kilkadziesiąt listów, 
kilkadziesiąt także zostało w rękach prywatnych, a są ślady, że fellahy 
nie wszystko dotychczas pokazali, co umieli przez długi czas zgroma
dzić w swych kryjówkach. 

Miejscem tego połowu były gruzy, rozsypane przy prawym brzegu 
Nilu powyżej Siutu, mniej więcej w połowie drogi między Kairem 
i zwaliskami Teb. Gruzy te przedstawiają szczątki starodawnego grodu 
egipskiego Chutnaton, dzisiaj Tell el Amarna; stąd uczeni nazywają 
wynalezione listy tablicami' z Tell el Amarna. 

Prawie wszystkie te listy noszą napis: do króla Micri; niektóre 
wymieniają tych królów po imieniu; ich nazwy i nazwa kraju wyja
śniają, że czytamy listy pisane do faraonów ośmnastej dynastyi, współ
czesnych Jozuemu. Przychodzą zaś te listy do Egiptu z Babilonii i Syryi 
od królów i wielkorządców egipskich. Treść tych pism rzuca na sto
sunki społeczne i dyplomatyczne światło ciekawe dla archeologów 
i oryentalistów. Badacze dziejów świata nie mogą dość naopowiadać 
szczegółów, wyczytanych w tych listach, ale te szczegóły żywo zająć 
mogą chyba zawodowego historyka. 

Pod innym także względem wielką przysługę wyświadczają nam 
listy z Tell el Amarna: służą za dobrych przewodników przy wykła
dzie ksiąg Starego Zakonu. 

Najprzód wyświecają dokładniej geografię Palestyny; w tym kraju 
także niektóremi miastami rządzili albo wielkorządcy egipscy, albo 
książęta, którzy z najniższem służalstwem składali swoje berło pod 
nogi Faraonom. Ci wzmiankują o tysiącznych przygodach w swoich 
okolicach i przytem wymieniają przeróżne miejsca, między niemi także 
miasta i wsie, o których wspominają Mojżesz, Jozue i inni pisarze ży
dowscy: przez to nowoodkryte listy uzupełniają i silnie potwierdzają 
wiadomości geograficzne ksiąg starozakonnych. 

Dalej opisują podboje jakiegoś plemienia Habari, którzy postra
chem przed sobą napełniają kraje i narody. Jeżeli domysł słusznie 
upatruje w tych Habirach Hebrajczyków, w takim razie mamy nowe 
szczegóły o dziejach narodu żydowskiego przy ich pochodzie do krainy 
miodem i mlekiem płynącej. 
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Nakoniec listy z Tell el Amarna kładą tamę błahym zarzutom, 
podnoszonym przeciw starożytności psalmów. Źródłem tych zarzutów 
była metoda krytyki niezbyt logiczna, ale zbyt często używana: mia
nowicie krytycy, racyonalizmem przesiąknięci, twierdzili, że obrazo
wego języka nie znajdują w starożytnych pismach klinowych i hiero
glifach: więc psalmy nie pochodzą z czasów tak bardzo dawnych, jak 
o nich podanie niesie, które przynajmniej część psalmów przypisuje 
Dawidowi. Listy z Tell el Amarna zbijają ostatecznie ten zarzut, bo 
sięgają starożytnych czasów, z przed doby króla Dawida, a opływają 
w obrazy i zwroty, które nadają właściwe piękno językowi psalmów. 
Więc widocznie obrazowy język żył w ustach starożytnych ludów i po
tem przeszedł do pisma w psalmach Dawidowych. Tak np. Tagi pisze 
do Faraona: „Oto moje oczy zwrócone są na Ciebie. Czy spoglądamy 
ua niebo wysoko, czy po ziemi dołem, przecie głowa nasza w ręku 
Twojem". Albo Jabitiry z Gazy pisze: „Spoglądnę tam, spoglądnę tu, 
a wszędzie ciemno, ale spoglądnę na króla pana mojego, a jasny już 
dzień". I znowu książę Tyru pisze: „Kto królowi, panu swojemu po
słusznie i wiernie służy, nad tym słońce wschodzi i dobre słowo z ust 
jego pana spływa na niego. Ale kto nie słucha słów pana swojego, 
tego miasto przepada, i dom jego zaginie, i imię jego gaśnie na wieki. 
Sługa, który słucha pana swojego, temu dobrze w jego mieście, i dom 
jego zażywa dobrego, i imię jego trwa na wieki. Ty słońce, które 
nad nim wschodzi, ty wał na jego obronę" i t. d. 

Także w Jerozolimie świeżo odkryta sadzawka Siloe, w której 
anioł wodę poruszał, wyjaśniła egzegetom i patrologom niejedno świa
dectwo ewangelistów albo opis w dziełach Ojców Kościoła. 

Słowem, nietylko dla zakresu świeckiej archeologii tydzień prawie 
każdy przynosi cenne zdobycze: wykopaliska pozwalają nam coraz 
słuszniej oceniać powagę dziejopisów i pogańskich i chrześcijańskich. 
Świecka nauka w ostatnich miesiącach tryumfuje, że gdzie Dido rzą
dziła, gdzie legły zwłoki Budy albo sławnych mężów Hellady, gdzie 
nieznana ręka ukryła pod ziemią niezrównany zabytek starożytnego 
rzeźbiarstwa: wszędzie motyka dociera i wygrzebuje coraz ciekawsze 
pomniki; Ale i chrześcijańskie podania zyskują na tym postępie prac 
archeologicznych: coraz nowe dowody potwierdzają starą zasadę, że 
między Wiarą i zdobyczą rozumu niema prawdziwego przeciwieństwa. 

Ks. *** T. J. 
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Ze Słowacczyzny i Łuźyc. 
Organizacya Słowaków w Wiedniu. — Łużycki oddział na wystawie dre

zdeńskiej. 

Jeszcze Słowacczyzna żyje! 
Te słowa przychodziły na myśl niejednemu Słowianinowi, który 

z Czech, Polski, Chorwacyi, albo innej części Słowiańszczyzny przybył 
8 grudnia 1896 r. do domu przy ulicy Gumpendorfstrasse w Wiedniu, 
gdzie słowacki związek „NArod" urządził wieczorek dla swoich roda
ków i pobratymczych Słowian. 

-Tem radośniej można było powiedzieć, że jeszcze Słowacczyzna 
żyjej im mniej pomyślnych wróżb rokował związek „Naród" jeszcze 
do niedawna. Najżyczliwszy przyjaciel związku, najgorliwszy jego czło
nek już tracił prawie ducha na widok stanu Słowacczyzny wiedeńskiej, 
która tak wyglądała, jakby nie miała sił ani środków, aby bronić 
swojej narodowości od upadku i zmódz przeszkody do rozwoju i nawet 
bytu dłuższego. Gasła cała nadzieja i tylko jedna myśl dodawała otu
chy, że przecie nie przepadł jeszcze związek słowacki, ostatnie ognisko 
założone z poczciwym zamiarem, aby zgromadzić do wspólnej obrony 
wszystkich Słowaków wiedeńskich. 

Ale, aby dokonać tego zamiaru, było trzeba nasamprzód dostać 
ludzi, a tych nie było na podorędziu, albo było ich bardzo mało, a i ci 
co byli, nie stali na wyżynie ducha, potrzebnego do pracy narodowej. 
Słowackie pismo Ndrodnie Nowiny tak opisuje przeszłoroczny stan 
związku: 

„Nie wypada mi posądzać członków, którzy łożyli czas, pieniądze 
i wszystkie swoje siły dla rozwoju związku; wszak takich nie brakło 
i wszyscy ich znamy; ale jednego brakło, tego, co ożywia i posila 
pracę narodową; brakło dobrej drogi do celu i klucza do serca Sło
waków wiedeńskich. Robiło się, robiło, ale zawsze na ścieżkach błę
dnych i nieodpowiednich. Zarząd związku nie zbadał i nie poznał ducha 
i życia, pragnień i własności charakteru i szczególnych okoliczności, 
w których we Wiedniu żyją Słowacy. Między zarządem a ogółem nie 
było żadnej styczności! To była wewnętrzna przyczyna upadku. Teore
tyczne rozprawy, debaty, interpelacye, gadaniny, mnóstwo formalności 
szczupła liczba uprawnionych do wyborów dawały posiedzeniom związku 
dziwny pozór. Taki ustrój nietylko nie przyciągał, ale odstraszał. Każde 
posiedzenie mijało, jak burza chwilowa, nie zostawiając po sobie nic 
żywotnego... błędne środki były dla nas pobudką, abyśmy zakładali 



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 465 

drogi nowe. Te drogi były i przedtem częściowo znane. Słowacy we 
Wiedniu osiadli, głównie roznosiciele jarzyn i pieczywa, pochodzą 
w większej części z okolicy nitrzańskiej i presburskiej. Słowackie kraje 
zachodnie, od Moraw po Presburg i aż porzecza Wagi ciągną ku Wie
dniowi i prawie tak, jak Gesner. Liptawa i Zwoleń zaopatrują Peszt 
w murarzy, cieśli i robotników ogólnie, tak zachodnie okolice nasze 
wysyłają całe roje do Wiednia na zarobek, gdzie Słowacy przy Cze
chach tworzą największą część robotniczego ludu. Twierdzą, że około 
20.000 Słowaków żyje we Wiedniu, a ta liczba nie będzie wyglądać 
za wysoką, kiedy przypomnimy, że ze samego Św. Jura (w okolicy 
Presburga) znajduje się około 500 osób we Wiedniu. Szasztyn, Straże, 
Św. Mikołaj i Piotr, Kuklów, Św. Jan, Kuty, Lewary i t. d. wysyłają 
rocznie setki za setkami ludu do Wiednia i Niższej Austryi. A czem 
biedniej w domu, czem ciężej wyżyć na roli ojcowskiej, tem więcej 
i gromadniej osiedlają się w Wiedniu. Z tych okolic pochodzi 9 0 % 
całej Słowaczyzny wiedeńskiej. 

„Na nich to trzeba było obracać zwrok przy zakładaniu związku, 
ale co nie napracowali się niektórzy akademicy, aby wprowadzić do 
związku naszych roznosicieli, przecie to nie miało stałego skutku. Przy
szli raz i więcejśmy ich nie widzieli; nie znali nas ani my ich; towa 
rzystwo, śpiewy, gra i zabawa u nas podobały się im; ale parlamen
taryzm w związku, ostre mowy, wiele razy i słowa wcale nieparlamen
tarne z jednej i drugiej strony: musiało to robić przykre wrażenie na 
nich, niezapoznanych ze sprawami, ludźmi i okolicznościami, chociaż 
nam zdawało się to całkiem dorzecznem, ze starego nałogu, a wielu 
wogóle uważało to za niezbędną przyprawę „żywszego" udziału w roz
mowie. Ludzie prości nie rozumieli nas, nie umieli toczyć całogodzin-
nych rozpraw nad głoską, nie bawili się dobrze i widzieli zaraz pierw
szego dnia, że nie nadają się do towarzystwa, gdzie takie „wysokie" 
rozprawy prowadzą, a przewidzieli, że jako członkom nie pozostałoby 
im nic, jak płacić za wstęp, a w niczem nie módz wziąć udziału 
i tylko panów „doktorów" czcić pokornie. I nie przyszli więcej. 

„I tak powtórzyło się z „N&rodem" to, co widzimy, że stale 
dzieje się w ojczyźnie. Upadek i rozkład, kiedy niema orgauizacyi. 

„Organizaoyę przedstawiam sobie nie w tem, żeby zgromadzać 
naród społem pomiędzy ciasnemi ścianami domu związkowego; związki 
nie są zaczątkiem organizacyi, ani jej warunkiem, tylko jej następstwem. 
A przeto można wymawiać się, że nie ruszamy się, bo nie mamy 
związku. Ale kto myśli o organizacyi, tego tak sobie przedstawiam: 

P.P. T. LIII. 30 
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wstępuje pomiędzy lud z ogólnym pomysłem gotowym, rozwija swoje 
zasady przystępnie, rozbudza wśród ludu zajęcie i ochotę, poznaje ży
wotne potrzeby łndowe i do nich stosuje swój pomysł, przymierza 
swoje zamiary do ludu, do jego braków duchowych i materyalnych, 
dowodzi stale przykładem i czynem, że myśl wzniosła a piękna nie 
przechodzi sił ludzkich, a co główne, jawnie okazuje, że własnego po
żytku nie szuka. Lud musi widzieć i czuć, że pracujemy za niego 
i dla niego, a nietylko dla siebie, tedy przylgnie do nas z zaufaniem, 
nie opuści nas ani naszych haseł! ,Napowrót w lud!' poczęliśmy w osta
tnich czasach coraz częściej wołać, niech chwyci się tego hasła każdy, 
kto swój lud prawdziwie miłuje: więc napowrót do ludu, do pierwiastku 
ludowładczego, napowrót do słowackiej chaty; nie miasta z inteligen
tnymi spekulantami, ale wsie, ze swoim zachowawczym i znamiennym 
ludem oswobodzą, rozsławią nas, jeśli będą zorganizowane! 

„Od podwalin, od ludu trzeba stawiać, organizować. Nowe wy
bory „Naroda" stworzyły skład zarządu taki, jak nigdy przedtem. 
Nowy zarząd szedł między lud, między te masy Słowacczyzny wiedeń
skiej, a nie na darmo, nie bez skutku. Jakby się było wszystko prze
rodziło, tak wygląda zarząd a z nim cały związek. Już na walnem 
zgromadzeniu widzieliśmy, że się coś kuje, i dziwiliśmy się my starzy, 
przywykli do tych samych twarzy od lat. Ale dnia 8-go grudnia otwo
rzyliśmy oczy. Co się stało? Skąd to poszło? pytaliśmy się jeden dru
giego. A inni znów: ba, gdzie się aż tylu nabrało?... 

„Około godziny 7 wieczorem była sala na Grumpendorferstrasse 
przepełniona: była nam od dwóch lat za obszerna, ale naostatek po
kazała się za ciasna. Młody zarząd się zwijał, witał gości i odprowa
dzał na miejsca. Ja, abym prawdę wyznał, czułem się jakoś dziwnie. 
Stare, znajome oblicza znikły przy tylu nowych; przy długich stołach 
obsiedli nasi dzielni Słowacy wiedeńscy, przyszli w zwartym zastępie 
z żonami, a niektórzy z dziećmi. Trzeba było ich widzieć, jaka radość 
żarzyła się im z oczu a razem i nam na szarym końcu, kiedy przed
stawił się nam „Naród" wnet przy swoim wieczorku pierwszym po 
walnem zgromadzeniu w takiej sile i urodzie". 

Opisują potem Nowiny, z ilu tam okolic słowackich i z ilu po
bratymczych krajów słowiańskich przedstawiciele zasiedli w brater-
skiem gronie, jakie tam mowy, odczyty, śpiewy i wiersze bywały słu
chane z natężoną uwagą i nagradzane rzęsistym oklaskiem, jak tam 
„chrobrzy Słowacy, dziwno, że ze skóry nie wyskoczyli, tak mocno 
działał śpiew na nich" w języku rodzinnym, którego po kilkadziesiąt 
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lat niektórzy już nie słyszeli: więc śpiewakom „wołali na sławę, kla
skali i winszowali, wielu nawet łza zaświeciła w oczach... Nakoniec 
nie zabrakło ulubionej piosenki: Hrach sa mi neurodil („Groch mi się 
nie urodził")... Młodzież i obecni wojacy nie byliby lenili się skoczyć 
w pląsy, ale ze względu na adwent ograniczyła się zabawa tylko na 
cichej wesołości i radości poważnej". 

Taki początek dodał wielkiej otuchy zarządowi Ndroda. Ledwo 
nastały zapusty, już członkowie urządzili nowe dwa zgromadzenia: 
17 i 24 stycznia. I tu ich spotkała nowa niespodzianka: zarząd najął 
już obszerniejszą salę „Leberową", żeby przecie pomieścić wszystkich 
uczestników zabawy; ale ich liczba tak rośnie nadspodziewanie, że 
jeszcze większej sali na przyszły raz muszą szukać; widać, że zarząd 
umie wlać duszę w odczyty i zabawę. Przytem zasługuje na uwagę 
ich nowy sposób, jakim wyszukują rodaków w Wiedniu: każą sobie 
z kraju przysyłać nazwiska wychodźców i obszukują Wiedeń, aż znajdą 
każdego; więc osobiście wchodzą w stosunki z każdym, nad każdym czu
wają i tym sposobem ułatwiają rozproszonym drogę do wspólnego 
ogniska Słowacczyzny wiedeńskiej. I tę pochwałę przyznać im należy, 
że nie wpadają w zachwyt jedni nad drugimi: po występach z odczy
tami albo śpiewami umieją zdrowym rozumem chłopskim odróżnić do
bre od złego i nie tają, w czem chcieliby na przyszły raz widzieć po
prawę; wskazówki, życzliwie dawane, przynoszą owoce. 

Na zdar! możemy powiedzieć braciom Słowakom, którzy umieli 
dla wynędzniałych wyrobników założyć ognisko wspólne, rozegrzać im 
serca miłością ojczyzny i wywołać uśmiech na ogorzałe twarze bie
dnych druciarzy i roznosicieli jarzyny... rozweselili ich, a jednak ka
zali pamiętać o adwencie... Na zdar im! iż dzielnie pracują dla swoich 
rodaków, a nam przytem dają przykład, jak szukać klucza do serca 
ludu naszego, który także potrzebuje ręki przyjaznej. 

Czytelnicy Przeglądu z poprzednich jego roczników poznali ciężką 
pracę, z jaką łużyccy Serbowie usiłują bronić swojej narodowości przed 
ostateczną zagładą. Aż do przeszłego roku wysiłki te przynosiły plon 
oczywiście, ale bez rozgłosu po świecie szerokim. Ledwo pobratymcze 
plemiona słowiańskie śledziły owoce tej pracy mozolnej i spoglądały 
na nią zawsze z trwogą i obawą, bo wątpiły, czy mimo ciężkich wy
siłków ta wysepka Słowiańszczyzny, dziś najdalej wysunięta na zachód, 
nie utonie w morzu germańskiem, jak Obotryći i inne plemiona sło
wiańskie. 
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Przecie otuchę budzi widok dzieła, dokonanego kilka miesięcy 
temu przez łużyckich Serbów podczas przemysłowej wystawy drezdeń
skiej. Postanowili rozprzestrzenić zakres pracy narodowej i zająć po-
czestne stanowisko na szerszej widowni. Sposobną do tego porę zna
leźli podczas narad odbywanych w Dreźnie przed wystawą, kiedy człon
kowie wydziału przygotowawczego postanawiali przedstawić „Stare 
Drezno" na wzór „Starej Antwerpii" na wystawie holenderskiej przed 
dwoma latami, albo „Starego Berlina" i „Starego Pesztu" na wysta
wach przeszłorocznych. WTięc Łużyczanie podali myśl Saksończykom, 
żeby przy „Starem Dreźnie" urządzić wieś łużycką, z muzeum i etno 
graficzną wystawą serbską. Pierwszy raz wobec obcych zamierzyli wy
stąpić na stanowisku narodowem: i stąd rząd saski, i nawet dom kró
lewski, przychylnie poparł myśl o etnograficznej wystawie plemienia 
słowiańskiego, które umiało pielęgnować w sobie ducha narodowego 
w spokoju i cichej pracy. Królewna Matylda, która chętnie rozmawia 
z Serbami w ich języku, wzięła udział w ich wystawie etnograficznej, 
jako jej urzędowa protektorka. 

Uradowani takim zaszczytem Łużyczanie górni i nawet dolni 
z Brandenburgii, chociaż biedni, biedniejsi od nas, przecie nie urządzili 
„wystawy ubóstwa". Nie wystąpili z halami maszyn i wyrobami fa-
brycznemi; poprzestali na domkach schludnych, otoczonych gospodar
skimi budynkami, w których występowali przedstawiciele różnych po
wiatów w swoich strojach miejscowych przy codziennej robocie. W dnie 
uroczyste, jak przy odwiedzinach króla z dworem i w. ks. rosyjskiego 
Sergiusza, przy napływie widzów i przy innych gościach dostojnych 
występowali z popisami w śpiewie, a kiedy ich odwiedzały liczniejsze 
gromady z różnych okolic, przyjmowali ich zabawą, w której po od
czytach stawali wszyscy do tańców narodowych. 

I w tych domkach i w muzeum serbskiem wystawcy zgromadzili 
wszelakie okazy domowych swoich przyrządów, wyrobów snycerskich 
i malowidła: więc sprzęty szczególne w swoim rodzaju, ozdobne na
czynia, narodowe narzędzia muzyczne, osobliwe przybory i zastawy sto
łowe w dnie uroczyste, pisanki wielkanocne i t. d. Słowem, wystawa 
etnograficzna przenosiła widza do wsi na błotach łużyckich i przed
stawiała obraz sielski, wcale powabny, bo przedstawiał świat nieznany, 
niby przechowany z wieków zamierzchłych, a przecież żywy i świeży. 

Sprawozdawcy niejednego dziennika, czy to niemieckiego, czy cze
skiego, polskiego, rosyjskiego albo innych pism słowiańskich zachęcali 
swoich rodaków, żeby w przejeździe przez Drezno koniecznie oglądnęli 
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łużyckich pobratymców w ich zwyczajach i obyczajach, żywo przed
stawionych na wystawie. 

Takie głosy sprawozdawców wywarły najlepszy skutek na umy
słach ludu serbskiego, który zdumiony usłyszał, że o jego zacisznej 
wsi tyle umieją powiedzieć ludzie z dalekich krajów, że polecają nau
czycielom zwiedzać wystawę z dziećmi szkolnemi, że uczeni obchodzą 
każdy jej zakątek i pilnie zapisują pochlebne uwagi. Więc wielu Ser
bów otworzyło oczy dopiero teraz i zrozumieli, jak mylnie sami o sobie 
sądzili, kiedy pomiatali narodowym strojem i obyczajem, a nawet uwa
żali sobie za ujmę i wstyd przemawiać po łużycku na ulicy. Teraz 
jakby oczyszczeni z piętna hańby spojrzeli radośnie po sobie i zaczęli 
cenić tę narodowość swoją, którą świat uznał i dopuścił do równych 
praw z każdą inną narodowością na świecie. 

I ten to skutek: żywo rozbudzona świadomość narodowa z ochotą 
do obrony języka, zwyczajów i całej spuścizny po przodkach, ten owoc 
wystawy stanowi najważniejszy z niej pożytek. Z tygodnia na tydzień 
rosła liczba rozradowanych teraz Wendów; ostatni dzień wystawy zgro
madził, jak świadczy miesięcznik Łuźica, ogromną liczbę 50000 wi
dzów. Nie dziw, że Serbowie obronną ręką wyszli z ryzyka i zawsty
dzili tyle narodów, które kończyły wystawę krociami tysięcy niedoboru. 
Nie dziw też, że na nowo rozgrzany duch narodowy z zapałem zasila 
kasę Macicy Serbskiej, o której ostatni raz Przegląd donosił, że zebrała 
do 13.000 złr. na budowę własnego domu; dziś już ta liczba wyrosła 
do 33.000 złr. Z nadzieją więc przystępują w tym roku do budowy 
narodowego ogniska. Szczerze można im życzyć: Boh źóhnej ze swojim 
niebieskim źohnowaniem Waśu nadżiju! 

J. B. 

Ruch słońca w przestworzu. 

Nie przeciw Kopernikowi wystąpił p. Tisserand, ani nie stanął 
w obronie żadnych zastarzałych od wieku teoryj, kiedy w ostatnim 
zeszycie pisma Annuaire du bureau des longitudes zdał sprawę z naj 
nowszego sianu naukowych poglądów na ruch słońca w przestworzu. 

O tym ruchu nie mogli mówić uczeni, póki szkieł nie używali, 
stąd rozróżniali gwiazdy stałe, jakoby zupełnie pozbawione ruchu, od 
komet i planet, błędnych gwiazd. Mędrzec toruński spojrzał na gwia
zdy błędne okiem przenikliwszem, niż jego poprzednicy; ale innym 
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gwiazdom zachował imię stałych, bo żadnego ruchu w nich nie zau
ważył. Z biegiem czasu Edmund Halley (1718). zdziwiony sam, do 
równie zdziwionych słuchaczy powiedział, że niektóre gwiazdy stałe 
coś wyglądają na niezupełnie stałe. Słowa jego wzruszyły umysły; 
uczeni uznawali w nim powagę, nabytą już wtenczas przez czterdzieści 
parę lat pracy nad atlasem astronomicznym, ale nie wiedzieli, co o jego 
słowach sądzić, tembardziej, że sam Halley wyraził tylko swój domysł, 
a nie twierdził stanowczo. Ale posiew, rzucony przez Halleya, zakieł
kował w umyśle trochę późniejszego astronoma, Jakóba Cassiniego, 
który wydał nowy atlas gwiazd i już stanowczo powtórzył, w dwa
dzieścia lat po Halleyu, że „dość znaczna liczba gwiazd zmienia swoje 
miejsce'w konstelacyach; odbywają ruchy bardzo odmienne jedne od 
drugich, nawet te, które wyglądają bardzo blizko na sklepieniu nie-
bieskiem zawieszone". W kilka lat później Tobiasz Mayer zbadał tę 
sprawę szczegółowo i wydał pierwszy opis ruchów, zauważonych przy 
dwudziestu czterech gwiazdach stałych. Po nich nie brakło już licz
nych badaczy, którzy od stu kilkudziesięciu lat śledzą zagadkowe drogi 
gwiazd, i doszli do tego wyniku, że oznaczyli u wielu gwiazd ruch 
jednostajny prostodrożny, a mniej wyraźny u Syryusza i Prociona. 

Wróciła znowu na porządek dzienny między astronomami zagadka, 
poruszana przy sporze między Kopernikiem i Ptolomeuszem: czy to 
gwiazdy zmieniają miejsce w przestrzeni, czy przeciwnie słońce wraz 
z ziemią i innemi planetami odbywa ruch w przestworzu gwiaździstym? 
Umysłów szczęściem już nie obciążał przesąd, że ziemia musi spoczywać 
bez ruchu, więc dość chętnie uczeni wyobrażali sobie drogę jakąś ol
brzymią, po której w orszaku innych planet za słońcem mkniemy w prze
stwory. Już Jakób Cassini z Eontenellem przez ruch słońca wyjaśniał 
pozorny ruch gwiazd rzeczywiście stałych. Ale dopiero Tobiasz Mayer 
(1760) postanowił szczegółowo rozpatrzeć księgę gwiaździstego widno
kręgu; usiłował dostrzedz, czy z której strony nie maleją konstelacye 
gwiazd, a z przeciwnej strony rozmiary ich nie rosną? Tak w podróży 
przez las widzimy, że drzewa przed nami jakby rozrzedzały się, za 
nami przeciwnie wyglądają już gęściej zbite, a z boku mijają nas jedne 
w tę stronę, drugie w przeciwną; las cały wygląda w ruchu. Podobnie 
konstelacye gwiazd musiałyby wyglądać rozstawione z jednej strony 
coraz rzadziej, z przeciwnej coraz gęściej; i konstelacye rosłyby albo 
malały, gdyby ruch nasz za słońcem od jednych nas oddalał, a zbliżał 
do drugich. Ale w spostrzeżonych do owego czasu ruchach dwudziestu 
czterech gwiazd Mayer nie umiał nic zauważyć, coby wskazywało, że 



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 471 

jedne konstelacye przed nami maleją, inne przybierają większe roz
miary. Więc domysł o ruchu słońca zaczął upadać; ruch gwiazd sta
łych wyglądał podobniejszy do prawdy. Aż znowu sławny Herschell 
poparł myśl o ruchu słońca poważnemi dowodami. Zwrócił uwagę na 
ruchy siedmiu gwiazd, dokładnie opisane w dziele Mayera, i przecież 
dostrzegł, że w konstelacyi Herkulesa rosną odstępy między gwiazdami 
a maleją w konstelacyach na przeciwnej stronie widnokręgu. To wska
zywałoby, że nasze słońce stanowi tylko jakby olbrzymi aerolit albo 
planetę innego słońca, około którego zatacza drogę wraz z nami i dla 
tego zbliża nas do jednej z gwiazd w konstelacyi Herkulesa, miano
wicie podobno do tej, którą astronomia oznacza głoską X. 

Gdyby Herschell odkrył prawdę, że coraz mniejsza przestrzeń 
dzieli nas od Herkulesa, może w takim razie nie byłoby nic dziwnego 
w tem zjawisku, że coraz jaśniej Herkulesa widzieć możemy, i późniejsi 
astronomowie raz po raz dopatrują dwóch gwiazd przy sobie, gdzie 
poprzednicy dostrzegali tylko jedną. Tak w gwieździe a Maskelyne 
w r. 1779 rozróżnił dwie; tak samo niedługo potem Herschell w gwie
ździe £, Clark w gwieździe (i i t, d. Późniejsze prace Gaussa i Argen-
landera potwierdziły domysł Herschla tak silnie, że dziś już o nim nikt 
nie wątpi. 

Cóż zostało dalej do roboty astronomom w tej mierze? Ledwo 
nauka uchwaliła jako prawdopodobny ruch słońca, zaraz zadała swoim 
przedstawicielom pytanie: z jaką szybkością odbywamy tę drogę po 
przestworzach niezmiernych? P . Tisserand zdaje sprawę z prac, które 
z tej tajemnicy odchylają zasłonę. Z jednej strony służyły teleskopy, 
z drugiej niespodziewany pomocnik badaczom przybył w spektroskopie. 

Teleskop dawnym sposobem donosił o zmienionych rozmiarach 
konstelacyi i dostarczał osnowy do trygonometrycznych rachunków, 
z których, oczywiście mozolnie tylko, do przybliżonego wyniku doszli 
badacze i oznaczyli szybkość ruchu słonecznego w granicach od 10 
do 40 kilometrów na sekundę. 

Spektroskop w ręku najnowszych astronomów prześcignął zdo
bycze, do jakich służył w ręku nawet genialnych Kirchhofów i Hug-
ginsów: okazał w liniach Frauenhofera zmiany, które nietylko donoszą 
nam o stanie ciepłoty ciała badanego, ale także o jego ruchu. 

0 tych zmianach teoretycznie nauka może już wiele powiedzieć, 
ale dopiero w ostatnim dziesiątku lat doświadczalną drogą astronomia 
zbadała te zmiany, szczególnie na widmie słonecznem. Wiadomo, że 
słońce, kula o promieniu 100.000 mil z górą, odbywa ruch obrotowy 
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w przeciągu miesiąca mniej więcej. Więc punkt, dzisiaj widziany z j e 
dnego brzegu tarczy słonecznej, za tydzień zajmie jej środek, a za 
dwa tygodnie podejdzie do drugiego jej brzegu; przy tym obrocie, po 
pierwszym tygodniu zbliży się do nas o 100.000 mil i znowu oddali 
się w przeciągu drugiego tygodnia. Otóż linie Frauenhoffera stosownie 
także zmieniają miejsce w widmie, otrzymywanem z ruchomego punktu 
na słońcu: innym zmianom podlegają w pierwszym tygodniu, a wprost 
przeciwnym w drugim. Stąd można było na mile obliczyć, jaka droga 
ciała ruchomego odpowiada danej zmianie w liniach Frauenhoffera. 
Największej do tego pomocy dostarczyły widma, utrwalone przez foto
grafię. Najprzód w Anglii wykonane rachunki przedstawiały sprawę 
ciekawie, ale jeszcze mglisto; dopiero poczdamskie obserwatoryum wy
dało tablice dokładne. 

Otóż spektroskop, zwrócony na gwiazdy Herkulesa przedstawia 
powolną zmianę w układzie linij Frauenhoffera, a wręcz przeciwne 
zmiany następowały w widmie, otrzymywanem od gwiazd, po przeciw
nej stronie widnokręgu; te dwie przeciwne zmiany uzupełniają jedna 
drugą i dostarczają miary, aby obliczyć ruch słońca. Niezmiernie, co 
prawda, trudno wykonać taką pracę, ale p. Vogel dokazał tego w ob
serwatoryum poczdamskiem: zastosował spektroskop do kilkudziesięciu 
gwiazd i mozolnie obliczył szybkość słońca w granicach od 9 do 15 kilo 
metrów na sekundę. 

Po nim p. Keeler, w obserwatoryum w Licku, badał tą drogą 
14 mgławic, z których także jedne wypadają coraz bliżej nas, drugie 
coraz dalej. Sam p. Tisserand dokończył pracy, podjętej przez p. Kee-
lera, i doszedł do wniosku, że odbywamy drogę z szybkością 15 kilo
metrów na sekundę. 

Oczywiście te wszystkie pomiary okazują ledwo przybliżoną szyb
kość rnchu i przyjmują ten ruch tymczasem jakby za prostodrożny, 
bo dotychczas nie można zbadać, ozy zachodzi jaka krzywizna, przy 
drodze słońca w przestworzu. 

Rozprawa ta o ruchu słońca wyszła już jedna z ostatnich z pod 
pióra p. Tisserand, którego niedawna śmierć nietylko dla Francyi sta
nowi stratę dotkliwą. 

K. C. 

Druk u k o ń c z o n y 26 l u t e g o r 
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